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Do Toinarzystuj Lekarskich 
ш kraju i za granicą

K rakow ski Oddział Polskiego Tow arzystw a Lekarskiego podjął in ic ja­
tyw ę naukow ego opracow ania zagadnień lekarskich zw iązanych z dzie­
jam i h itlerow skiej okupacji, h itlerow skich obozów koncentracyjnych, 
a przede w szystkim  najw iększego i najstraszliw szego obozu zagłady 
Oświęcimia-Brzezinki, osław ionego pod oficjalną nazwą Konzentiations-  
lagei Auschwitz-Birkenau. U w ażając to zadanie za m oralny obowiązek, 
stw ierdzam y jednocześnie, że pow yższa tem atyka m a w ielką wagę 
naukow o-badaw czą dla w szystkich dziedzin m edycyny oraz poważne 
znaczenie praktyczne w leczeniu chorób ofiar obozów koncentracyjnych.

Tow arzystw o nasze zainicjow ało dotychczas prace nad następującym i 
tem atam i, z którym i zapoznało środow isko lekarsk ie w serii odczytów 
i artykułów .

I. Badania psychologiczno-lekarskie;
II. Zagadnienia praw no-lekarskie;

III. M ateriały  historyczno-dokum entarne.
Tow arzystw o nasze apeluje do w szystkich Tow arzystw  Lekarskich 

w k ra ju  i za granicą o podjęcie podobnych in icjatyw  we wszelkich 
specjalnościach lekarskich, a zwłaszcza o zainteresow anie tą  tem atyką 
m łodych naukow ców . Będzie to hołd złożony rzeszy lekarzy  i p racow ­
ników  służby zdrow ia w szystkich narodow ości w ym ordow anych w h i­
tlerow skich obozach, a jednocześnie jest to hum anistyczne zadanie 
w łaściw e naszej nauce i naszem u zawodowi.

KRAKOWSKI ODDZIAŁ 

POLSKIEGO TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO
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JÓZEF BOGUSZ
Przewodniczący Krakowskiego Oddziału
Polskiego Towarzystw a Lekarskiego (

Słoujo instępne
N iniejszy, czw arty  z kolei zeszyt „Prze­

glądu Lekarskiego" pośw ięcony zagadnie­
niom lekarskim  okresu  hitlerow skiej okupacji 
oddajem y do rąk  Czytelników  w 19 rocznicę 
oswobodzenia h itlerow skiego obozu zagłady 
Oświęcim-Brzezinka. Założenia i cele w ydaw ­
nictw a pozostają te same. Zostały one ogólnie 
określone w apelu „Do Tow arzystw  Lekarskich 
w  k ra ju  i za granicą", k tó ry  drukujem y po­
nownie na początku zeszytu.

Na treść  czw artego zeszytu składają się a) 
opracow ania naukow e psychiatryczne i in tern i­
styczne, stanow iące w yniki badań dotyczących 
następstw  pobytu  w obozach koncentracyjnych  
oraz następstw  chorób obozowych, b) artyku ły  
w ażne pod względem  dokum entarno-historycz- 
nym, c) sylw etki lekarzy  i innych pracow ników  
służby zdrow ia zasłużonych w niesieniu pom o­
cy więźniom obozów koncentracyjnych.

Ze szczególną radością w itam y jako w spół­
autorów  kolegów z innych krajów . Nasze apele 
nie pozostały bez echa. Po artyku le  prof. Waitza  
ze S trasburga, k tó ry  opublikow any został 
w trzecim  zeszycie (la , 1963), w niniejszym  
zeszycie publikujem y artyku ły  prof. Fiantiśka  
Błahy  z Pragi, dr Elli Lingens z W iednia i dr 
Ottona W olkena  z W iednia. W  ten  sposób 
treść  zeszytu nabiera w  całej pełni w yrazu 
m iędzynarodow ej w spółpracy i b raterstw a.

Cykl artyku łów  psychiatrycznych, opracow a­
nych przez pracow ników  naukow ych Kliniki 
P sychiatrycznej Akademii M edycznej w Kra­
kowie, o tw iera a rtyku ł docenta dr Antoniego  
Kępińskiego  pt. „Oświęcim skie refleksje p sy ­
chiatry". W  sw ych rozw ażaniach autor, p sy ­
chiatra, przeprow adza pew ne analogie między 
życiem obozowym  a życiem dzisiejszym. W iel­
kie korzyści postępu technicznego łączą się 
z niebezpieczeństw em  technicznego spojrzenia 
na świat, tj. patrzenia  na św iat i ludzi przez 
pryzm at m aszyny. A tym czasem  człow iek nie 
chce być trak tow any  jak  kółko w m aszynie. 
Sfera uczuciowa, poczucie godności, wolności 
itd. pozostają zawsze niezm iernie ważne.

A utor dochodzi do w yraźnego wniosku, że 
w okresach  najokru tn iejszego  zniew olenia 
i zdeptania godności człowieka, jak ie  cecho­
w ały życie obozowe, ci, k tórzy znajdow ali się 
na gran icy  śm ierci byli praw dziw ie żywymi 
ludźmi, a ich prześladow cy nie byli żywymi 
ludźmi, lecz autom atam i, co jednak  w niczym 
nie zm niejsza ich odpow iedzialności wobec 
praw a. Ale św iat obozow ych przeżyć, pełen 
cierpień  p rzekraczających  granice ludzkiej w y­
obraźni, zupełnie odm ienny, pozostaw ił najczę­
ściej pew ien ślad na tych, co go przeżyli.

W  artyku le  „Cel i m etoda badań psychia­
trycznych  byłych w ięźniów obozu koncen tra­
cyjnego w O św ięcim iu" podają pracow nicy I

Kliniki Psychiatrycznej A. M. w K rakow ie Or- 
wid, Szym usik  i Teutsch  założenia m etodyczne 
sw ych kom pleksow ych badań byłych więźniów 
Oświęcim ia. S tosując możliwie najw iększy 
obiektywizm  i trzym ając się jednolitej m eto­
dyki badania au torzy  usiłują dojść do konkret­
nych określeń  zmian i zaburzeń, jakie u byłych 
więźniów pozostaw ił nieludzki czas spędzony 
w  obozie. W  badaniach dotyczących następstw  
przeżyć obozowych najtrafn iejsze chyba jest 
określenie pew nych zespołów. W  związku 
z tym  nie w ydaje się najszczęśliw sze dziś jesz­
cze używ ane określenie „astenia poobozowa". 
Było to  miano pom ocne i może uzasadnione 
w pierw szych okresach  po oswobodzeniu. Dziś 
jednak, w m iarę precyzow ania i uściślania ze­
społów klinicznych, miano to jako  zbyt szero­
kie i ogólnikow e powoli traci swą rację  bytu.

Dr Aleksander Teutsch  przeprow adza bada­
nia dotyczące reakcji psychicznych w czasie 
pobytu  w obozie. Dr Maria Orwid  w swym stu ­
dium pt. „Socjopsychiatryczne następstw a po­
bytu  w obozie koncentracyjnym  Oświęcim- 
Brzezinka" docieka, jak ie  to czynniki w pły­
w ały  na trudności przystosow ania się do póź­
niejszego życia po uwolnieniu. Dr A dam  Szy­
musik  w  artykule  „A stenia poobozowa u by ­
łych więźniów obozu koncentracyjnego 
w O św ięcim iu” om aw ia poszczególne zespoły 
chorobow e jako  następstw a pobytu  w obozie, 
przy czym pojęcie „astenia poobozowa" ulega 
słusznie znacznem u zacieśnieniu. Dr Roman Le­
śniak  w  krótkim  doniesieniu w stępnym  pisze 
o zmianach osobowości u  byłych więźniów 
Oświęcimia.

Prace te są dalszym  rozw inięciem  badań 
au torów  zapoczątkow anych przed kilku laty. 
W stępne doniesienia pojaw iły  się w  zeszytach 
Przeglądu Lekarskiego — Oświęcim, pierwszym  
(la, 1961) i drugim  (la, 1962).

Dr praw  Adolf Gawalewicz  został a reszto ­
w any za pracę konspiracyjną 16. IX. 1940 r. 
w Krakowie. Po pobycie w w ięzieniu przy  ul. 
M ontelupich, dnia 8. I. 1941 r. przew ieziono go 
do Oświęcimia. Tu jako „w czesny num er" 
(9 225) przeżył 3 i V2 lat. 23. VI. 1944 r. wraz 
z transportem  ew akuow any był do obozu w Bu- 
chenwald, Dora, a od połow y lipca 1944 r. do 
Ellrich w Turyngii. Tu pracow ał w  podziem nej 
fabryce w górach H arzu produkującej tajem ­
niczą broń V 2 . 1. IV. 1945 r. nastąp iła  ew aku­
acja. Od 1 do 8. IV. 1945 r. jechał transportem  
kolejow ym  bez jedzenia i bez wody. Ze 100 
w ięźniów  w tłoczonych do w agonu pozostało 
przy  życiu 36. 8. IV. 1945 r. przybył do Bergen- 
Belsen. Przez następny tydzień więźniow ie 
przebyw ali dalej w zupełnym  głodzie do 15. IV. 
1945 r., tj. do dnia w yzw olenia przez w ojska 
angielskie.



Kiedy po oswobodzeniu z końcem  kw ietnia 
1945 r. znajdzie się w baraku  szpitalnym , a póź­
niej w angielskim  szpitalu w daw nych zabudo­
w aniach koszarow ych w Bergen-Belsen, nap i­
sze: „Po pięciu latach  leżę na praw dziw ym  
łóżku, pościel ze śnieżno-białej m asy pap iero­
wej. N ie słychać żadnych wrzasków , nie ma 
p iętrow ych prycz. Zmęczony transportem , 
a chyba jeszcze bardziej tak  gw ałtow ną zmianą 
w arunków , wpadam  w głęboki, spokojny sen. 
Budzi mnie z niego dopiero pytanie, k tó re  nie 
mogę sobie wyobrazić, że jest do mnie — spo­
niew ieranego, nędznego ochłapa, skierow ane. 
Łagodny, m elodyjny, kobiecy głos dźwięczy 
polską mową: „może PAN napije się herbaty?" 
Długo nie otw ieram  oczu, bo i po co? Na pewno 
um arłem  i mimo w szystko dostałem  się do n ie­
ba.”

I tak  po „finale epopei lagrow ej" powoli 
„num er w raca do nazw iska” .

W strząsająca opowieść Gawalewicza  nap i­
sana jest z w yjątkow ą w rażliw ością i w nikli­
wością psychologiczną. M ożna ją  uw ażać za 
dalszą część artyku łu  „Poczekalnia do gazu — 
Fragm enty wspom nień m uzułm anina" opubliko­
w anego w trzecim  zeszycie Przeglądu Lekar­
skiego (la, 1963). Dr Gawaiewicz  tam  już dał 
się poznać jako au to r św ietnego studium  p sy ­
chologicznego. W ydaje  się, że te artykuły , 
choć pozornie o charakterze w spom nieniowym  
czy historyczno-dokum entarnym , w pełni p re ­
tendow ać mogą do opracow ań psychologicz­
nych, z k tó rych  pełnym i garściam i czerpać będą 
psycholodzy i psychiatrzy . W  piątym  zeszycie, 
jak i w yjdzie w r. 1965, opublikow ana będzie 
dalsza część artyku łu  „Num er w raca do n a ­
zw iska”. W  zestaw ieniu  z artykułam i naszych 
psychiatrów  a rtyku ły  Gawalewicza  nab ierają  
szczególnego znaczenia.

Dr H enryk  W ieliczański  został aresztow any 
w W arszaw ie 8 stycznia 1943 r. za pracę w Pol­
skim Ruchu Oporu. Po uw ięzieniu na Pawiaku 
przeszedł przez obozy koncentracyjne M ajda­
nek, Oświęcim, Flossenbiirg i Nossen. W iosną 
1945 r. uciekł z tran spo rtu  w ięziennego i na 
teren ie  Czechosłow acji utw orzył z grupy zbie­
głych w ięźniów hitlerow skich oddział p a rty ­
zancki. W  połowie r. 1945 pow rócił do kraju. 
O becnie pracuje jako ordynator O ddziału Cho­
rób W ew nętrznych Szpitala im. dr Fleleny W olf 
w Łodzi.

W  swej pracy  pt. „Spostrzeżenia nad obec­
nym  stanem  zdrow ia byłych  więźniów h itle ­
row skich" przedstaw ia w yniki obserw acji g ru ­
py byłych w ięźniów  hitlerow skich zam ieszka­
łych w Łodzi. W itam y z radością artyku ł dr 
W ieliczańskiego  będący w ynikiem  badań p ro ­
wadzonych w środow isku łódzkim. N iniejszy 
a rtyku ł jest doniesieniem  w stępnym  będącym  
zapowiedzią dalszych, bardziej w nikliw ych ba­
dań, k tóre zostaną opublikow ane w następnym  
zeszycie.

Prof. Fiantiśek Błaha, były długoletni w ię­
zień obozu koncentracyjnego w Dachau, obec­
nie dyrektor Insty tu tu  H igieny Społecznej 
U niw ersy tetu  Karola w Pradze, opracow ał na 
podstaw ie w łasnych spostrzeżeń w Dachau 
przyczynek do patogenezy m iażdżycy tętnic.

Zdaniem  jego byłoby uproszczeniem  sprow a­
dzenie zagadnienia patogenezy i profilaktyki 
m iażdżycy tylko do spraw  dotyczących żyw ie­
nia. Chodzi tu, zdaniem  autora, o kom pleksowe 
bardzo złożone czynniki. C iekawe studium  prof. 
Błahy  poprzedzone jest uwagam i dotyczącym i 
życiorysu autora.

Z kolei idzie cykl artykułów  o charakterze 
opracow ań dokum entarno-historycznych.

Trzy artyku ły  dotyczą zbrodni popełnionych 
na profesorach  U niw ersytetu  Jagiellońskiego 
w K rakowie i profesorach w yższych uczelni we 
Lwowie. W  trzecim  zeszycie (la , 1963) zostały 
opublikow ane a rtyku ły  trzech byłych więźniów 
obozu w Sachsenhausen: profesorów  U niw ersy­
te tu  Jagiellońskiego Miodońskiego, Brzezic­
kiego  i Skowrona  oraz lista osób aresztow a­
nych w dniu 6. XI. 1939 r. w gm achu U niw ersy­
te tu  Jagiellońskiego.

W  niniejszym  zeszycie publikuje się artykuł 
prof. W altera  o zm arłych podczas okupacji 
profesorach i docentach W ydziału Lekarskiego 
UJ. Ponadto członkow ie rodzin uw ięzionych 
i osadzonych w obozie w Sachsenhausen p ro ­
fesorów  UJ relacjonu ją  krótko o sw ych s ta ra ­
niach czynionych dla uw olnienia tychże. W y­
siłki czynione w K rakow ie m usiały być 
bezskuteczne. G estapo było oczyw iście głuche 
na w szelkie prośby. Główne staran ia  poszły 
mimo szczelnego m uru, jakim  hitlerow cy o to­
czyli Polskę, przez zagranicę, zwłaszcza przez 
W łochy. Szczególnie cennych inform acji w tym  
względzie dostarcza re lacja  prof. UJ W ła d y ­
sława Konopczyńskiego,  k tórą publikujem y 
w spólnie z relacją  rodzin. G łębokie w rażenie 
w yw iera  postaw a zajęta przez Del Croix, p re ­
zesa Związku Inw alidów  z I W ojny Św iatowej 
w Rzymie, pozbaw ionego wzroku, obu nóg 
i ręki. M ożna przypuszczać, że obok innych 
starań  in terw encja Del Croix  odegrała w uw ol­
nieniu profesorów  niepoślednią rolę.

Poniew aż w yw iezienie profesorów  UJ z K ra­
kow a do Rzeszy i osadzenie ich w obozie kon­
centracyjnym  w Sachsenhausen pociągnęło za 
sobą w iele „kłopotów ” dla władz hitlerow skich 
(Przegląd Lekarski, la, 1963, str. 37), przeto po 
zajęciu Lwowa w r. 1941 władze te postanow iły  
rozpraw ić się inaczej z profesoram i w yższych 
uczelni, a m ianow icie działać krótko i tak, by 
w szelka in terw encja  była w ogóle niemożliwa. 
O zam ordow aniu 25 profesorów  lw ow skich re ­
lacjonuje prof. Zygm unt Albert, kierow nik 
Zakładu Anatom ii Patologicznej we W rocław iu, 
w owym  czasie pracow nik naukow y Lwow­
skiego Zakładu Anatom ii Patologicznej, na pod­
staw ie źródłow ych wiadomości, zaczerpniętych 
od rodzin zam ordowanych.

Dr Roman Szuszkiewicz,  lekarz-stom atolog 
z Tarnow a, został aresztow any za działalność 
konspiracyjną przez gestapo 21. XI. 1941 r. 
a następnie 28. XII. 1941 r. w yw ieziony do obo­
zu w Oświęcimiu, gdzie przeżył 3 lata. W  stycz­
niu 1945 r. ew akuow any z transportem  z O św ię­
cimia do M authausen, skąd został 5 m aja 1945 
r. uw olniony. W  swym  artyku le  „D entystyka 
w obozie koncentracyjnym  w O św ięcim iu” daje 
ciekaw y przyczynek h istoryczny do działal­
ności szpitala obozowego.



Były ośw ięcim iak Julian Kiwała podaje cie­
kaw e dane dotyczące tzw. „kuchni dietetycznej 
w szpitalu obozu w Oświęcim iu".

Dr Jan Zielina z Cieszyna opow iada o „bloku 
9 szpitala obozu Oświęcim I", k tóry  miał być 
blokiem rehabilitacyjnym  (Schonungsblock), 
zapew niającym  pow rót do zdrowia. Oba p o ję­
cia były  oczywiście tylko fikcjam i. Rzeczy­
w istość była zupełnie inna. Dr Zielina został 
a resztow any w Łodzi w r. 1942 za przynależność 
do tajnej organizacji Śląska Cieszyńskiego.

Zesłany do Ośw ięcim ia początkow o pracow ał 
fizycznie, później jako lekarz. W  styczniu 1945 
r. w yw ieziony do Stuttgartu , skąd w czasie 
ew akuacji obozu w m arcu 1945 r. uciekł. Zo­
stał w yzw olony przez w ojska radzieckie 
w Pucku. O becnie pracuje  jako kierow nik Za­
kładu Anatom ii Patologicznej szpitala w Cie­
szynie.

Dwa artyku ły  napisane zostały przez dr 
Ottona W olkena  z W iednia. U rodzony w  W ied­
niu, tam że studiow ał m edycynę. Po Anschlussie  
aresztow any w m arcu 1938 r. za działalność 
socjalistyczną. Po różnych w ięzieniach i obo­
zach przew ieziony do Oświęcimia, gdzie p rze­
byw ał od 3. VII. 1943 r. do 27. I. 1945 r. W raz 
z około 80 innym i więźniami został przekazany 
z głównego obozu do zagazow ania do Brze­
zinki. W  ostatniej m inucie w yw ołany przez 
przy jaciela  jako lekarz uniknął śmierci. Po 
kilku tygodniach został zatrudniony jako lekarz 
w am bulatorium  obozu m ęskiego „K w arantan­
na" w Brzezince. Ta część obozu była ozna­
czona symbolem  В II a. W o lken  pełnił tam  
ponadto funkcje p isarza (Sch ie ibei). Prowadził 
księgi zm arłych, listy  transportów , rapo rty  co­
dzienne, tygodniow e, miesięczne, kw artalne 
oraz roczne itd. W  tych  listach czynił na w łasną 
rękę różne dopiski, z k tó rych  mógł później 
w ysnuć wnioski, ile osób z każdego transportu  
zostało zagazow anych. Kiedy przy likw idacji 
„K w arantanny" został w ydany rozkaz oddania 
w szystkich zapisów, odniósł sporo kart. Zostały 
one natychm iast bez żadnego spraw dzenia spa­
lone. W obec tego dr W o lk e n  postanow ił księgi 
i inne zapiski um ieścić w blaszanej puszce i za­
kopać pod blokiem. M iał nadzieję, że k iedyś te 
dokum enty zostaną przez kogoś odnalezione.

16 stycznia 1945 r. dr W o lk e n  uk ry ł się i nie 
w yruszył w raz z pieszym  transportem  ew aku­
acyjnym  z Oświęcimia. Było 15° poniżej zera, 
w ysoki śnieg, a w aga jego w ynosiła  zaledwie 
38 kg. Zdawał sobie spraw ę z tego, że jeśli 
nie bedzie mógł m aszerow ać, zostanie zastrze­
lony. Dlatego sądził, że będzie lepiej, jeśli zgi­
nie na m iejscu w obozie, niż żeby miał jeszcze 
męczyć się do ostatn iej m inuty na śniegu i m ro­
zie. Szczęśliwy los zrządził jednak  inaczej. 
U trzym ał się przy życiu i stał się znowu w ła­
ścicielem  sw ych notatek, k tóre przedstaw iają 
św iatu cząstkę tego, co działo się w O św ię­
cimiu.

O ba opracow ania statystyczne dr W olkena  
„K om entarz do sta tystyk i chorych i zm arłych 
w obozie „K w arantanna" w Brzezince za okres 
od 20. IX. 1943 r. do 1. XI. 1944 r." oraz „Z za­
gadnień losu Żydów w Oświęcim iu" posiadają

wagę autentycznych dokum entów  o wielkim 
znaczeniu.

Dr Stanisław Kłodziński, były długoletni w ię­
zień  Oświęcim ia, w  artyku le  pt. „Z zagadnień 
gospodarczej eksploatacji zwłok ludzkich 
w  N iem czech hitlerow skich" publikuje dwa 
ważne dokum enty i na ich tle w ykazuje, na 
jakie drogi w zględnie na jak ie  zbrodnicze bez­
droża w kraczała „nauka lekarska" w h itlerow ­
skiej Rzeszy.

Oto dla uzyskania stopnia doktora w uni­
w ersy tecie  w rocław skim  w r. 1940 posłużyła 
rozpraw a, k tórej tem atem  jest ponow ne uży t­
kow anie ze zwłok ludzkich złota do leczenia 
uzębienia. Zbrodnie popełniane w obozach po­
służyły zatem jako  tem aty  „naukow ych roz­
praw ". Było to  zaiste „świeże" tchnienie nauki 
lekarskiej. Rozprawa, o k tórej mowa, znajduje 
się w oryginale w M uzeum H istorii M edycyny 
A. M. w  Krakowie. O publikow anie tej rozpraw y 
może być przydatne zwłaszcza dla kół lekar­
skich w USA, gdzie wciąż jeszcze nie dowierza 
się, iż niem iecka nauka lekarska w okresie 
hitleryzm u była na usługach zbrodni i gdzie 
odnośne publikacje z naszej strony  uw aża się 
niejednokrotn ie za fałszyw e chw yty p ropagan­
dowe.

Drugi swój a rty k u ł pośw ięca dr Kłodziński  
zbrodniczym  eksperym entom  w ykonyw anym  
przez dr Horsta Schumanna  w  Oświęcimiu. 
O eksperym entach personelu  SS pisze też prof. 
Feikel.

A rtykuł ten  oparty  na dokum entach jest. tym 
w ażniejszy i tym  bardziej aktualny, iż dr H. 
Schumann  do dzisiejszego dnia żyje na swo­
bodzie, p racuiac kolejno w Sudanie, Nigerii, 
a ostatn io  w Ghanie. W szelkie żądania i apele 
o ekstradycję, jak  dotąd, pozostały bez skutku. 
Szeroka opinia społeczna dom aga się posta ­
w ienia go przed sąd.

Ten sam autor w trzecim  artyku le  om awia 
dokum enty dotyczące działalności h itlerow ­
skiego profesora anatom ii Augusta  Hiita.

Adam Kopyciński  porusza zagadnienie, o k tó ­
rym  dotąd istn iały  ty lko luźne wzmianki. W ia­
domo, że h itlerow skie władze obozu w O św ię­
cimiu nakazały  utw orzyć ork iestrę  złożona 
z więźniów, k tórej zadaniem  było grać, kiedv 
grupy robocze w ym aszerow yw ały do swej 
ciężkiej, w yniszczającej p racy  i k iedy  pow ra­
cały do obozu. O rk iestra  złożona częstokroć 
ze szkieletów  ludzkich przygryw ała szkiele­
tom ludzkim przeżyw ającym  często swój ostatni 
dzień. Bvł to praw dziw ie szatański pomysł. 
Czym jednak stała się m ożność m uzykow ania 
dla więźniów, w śród k tórych  znalazło się w ielu 
doskonałych artystów , jaki był w pływ  muzyki 
na tych. k tórych  los zepchnął na samo dno, 
opow iada znakom ity m uzyk Adam  Kopyciński. 
k tó ry  przeżył w  obozie kilka lat, a obecnie jest 
dyrektorem  i głównym dyrygentem  Państw ow ej 
O pery  oraz rek torem  W yższej Szkoły M uzycz­
ne i we W rocław iu.

Cykl artykułów  pośw ięconych pięknym  po­
staciom lekarzy  i innych pracow ników  służby 
zdrowia, k tó rzy  zasłużyli sie w n iesien iu  po­
mocy więźniom obozów, otw iera a rtyku ł Sewe-



гулу Szmaglewskiej  „Sylwetki lekarzy-w ięź- 
niów Ośw ięcim ia". Nasza znakom ita pisarka, 
au torka jednej z najpiękniejszych książek
0 Oświęcim iu „Dymy nad B irkenau", n ak re ­
śliła krótko a przejm ująco pracę i los kilku 
lekarek-w ięźniarek, z którym i spotykała się 
w czasie swego pobytu w obozie. Znajdziem y 
tu  wspom nienia o dr Stefanii Kościuszko, dr 
Garlickiej, dr W ęgierskiej, dr Jasińskiej, dr 
Zcience (Czeszka), dr Łaniewskiej, dr Zbożeniu.

Sama autorka została aresztow ana przez h i­
tlerow ców  18 lipca 1942 r. w Piotrkow ie T ry­
bunalskim  za pracę konspiracyjną. 6 paździer­
nika 1942 r. w yw ieziono ją do Oświęcim ia. Już 
następnego dnia przydzielona została do bardzo 
ciężkiej fizycznej p racy  takiej, jak  budowa 
drogi w  lesie do późniejszych krem atoriów , 
m ontow anie kolei w ąskotorow ej na teren ie  
późniejszego lazaretu  dla SS-manów, ładow ania 
żwiru na „lory" i przew óz na szynach ułożo­
nych poprzednio przez w ięźniarki. W strząsa­
jące obrazy tej nieludzkiej p racy  zaw arte 
w pierw szym  rozdziale „Dymów nad Birkenau" 
pt. ,,Arbeit, Arbeit, Arbeit", to w ierny  opis tych 
pierw szych przeżyć. Już 28 października 1942 r. 
Szmaglewska  zachorow ała na dur osutkow y. 
Drugi rozdział „Dymów" pt. „To tylko grypa" 
jest znowu w iernym  odbiciem tego ciężkiego 
okresu. W rażenie u  czytelnika tym  większe, że 
w szystko pisane jest bezosobowo, jak  o innych 
ludziach.

N atychm iast po w yzdrow ieniu w grudniu 
1942 r. w ędrów ka z łopatą do kopania rowów. 
Codzienny m arsz kilkanaście kilom etrów  i p ra ­
ca na mrozie. W  późniejszych okresach do­
tknęła  ją  ciężka choroba oczu. Z Oświęcim ia 
w yszła 18 stycznia 1945 r. transportem  zm ierza­
jącym na zachód. Po dwóch dniach m arszu zdo­
łała uciec, kładąc się w nocy na śniegu pod 
białym  prześcieradłem .

Bezpośrednio po pow rocie z obozu zaczęła 
pisać. „Dymy" w yszły  drukiem  już 4 grudnia 
1945 r. jako  czw arta książka Czytelnika. W  lu­
tym  1946 r. składała zeznania przed M iędzy­
narodow ym  Trybunałem  W ojskow ym  w N o­
rym berdze jako św iadek oskarżenia przeciw ko 
zbrodniarzom  hitlerow skim .

Dla lekarzy  niew ątpliw ie szczególne znacze­
nie ma ocena i charak te ry styka  ich pracy  po­
dana przez nielekarza, człow ieka o bystrym  
zmyśle obserw acyjnym , opierającego swe 
uw agi jedynie na bezpośrednio stw ierdzonych 
faktach. W ysoka ocena pracy  lekarskiej w yko­
nyw anej w najtrudn iejszych  i najbardziej n ie­
bezpiecznych w arunkach stanow i piękny w yraz 
uznania zarówno dla tych, k tórzy  zginęli, jak
1 dla tych, co zdołali przeżyć.

Dr Elfa Lingens z W iednia pośw ięca w spo­
m nienie lekarce francuskiej dr Adelajdzie Haut- 
val. Kilka słów o autorce, k tó ra  losy zwiazały 
szeregiem  węzłów z Polakam i. Dr Lingens była 
obyw atelką jugosłow iańska, urodzoną i stale 
zam ieszkałą w  W iedniu. W  r. 1931 uzyskała 
doktorat praw . Zawodu praw nika nie mogła 
jednak  w ykonyw ać z powodu kryzysu  i od­
m owy nadania jej obyw atelstw a austriackiego.

Studiow ała z kolei m edycynę. W  r. 1938 przez

m ałżeństwo z lekarzem  z Dusseldorfu nadano 
jej obyw atelstw o niem ieckie. 13 października 
1942 r., gdy m iała już praw ie ukończone studia 
lekarskie (z 15 egzam inów pozostał jeszcze 
tylko jeden), zostaje aresztow ana przez gestapo. 
Przyczyna aresztow ania: n iejaki Jurkow ski
z W arszaw y powiadomił ją, że kilku jej p rzy­
jaciół Żydów żyjących w Polsce prosi o pomoc 
w ucieczce za granicę. Jurkow ski  m ieszkał 
u niej n ielegalnie przez kilka dni. Ustalono 
z nim plan ucieczki dla około 10 osób, k tóre 
m iały być przerzucone przez jej dom w W ied­
niu.

Przy pierw szym  przesłuchaniu w gestapo za­
rzucano jej w spółdziałanie z polskim Ruchem 
O poru, później jednak  spraw ę przekazano refe­
ratow i dla spraw  żydowskich, jako ,,reine 
Judensache". Zdrajcą okazał się szpicel ży­
dowski, członek „Jupo" (żydowska policja), 
będący na usługach gestapo. Poprzednio po­
mógł on jednem u jej przyjacielow i Żydowi 
w ucieczce. Ucieczka udała się, co zostało 
stw ierdzone. Tym razem  jednak  zdradził. Epizod 
ten w ykazuje, jak  bardzo trudna w owym  cza­
sie była jakakolw iek  działalność niem ieckich 
antyfaszystów .

Po czterom iesięcznym  pobycie w w ięzieniu 
w W iedniu dr Lingens została 20 lutego 1943 r. 
przew ieziona do Oświęcimia. Jako  num er 
36088 pracow ała w rew irze i w różnych jego 
blokach. Przez rok m ieszkała w małym  pokoiku 
z polskim i lekarkam i: dr Kościuszkową, Bia- 
lówną, Łaniewską, Chojnacką, Michalikową, 
z którym i bardzo zaprzyjaźniła się. 1 grudnia 
1944 r. przew ieziona do obozu w Dachau, gdzie 
29 kw ietnia 1945 r. została uw olniona przez 
w oiska am erykańskie.

Od r. 1946 posiada obyw atelstw o austriackie. 
W  r. 1948 uzyskała ty tu ł specjalisty  ftyzjologa. 
Od tego czasu pracuje  w publicznej służbie 
zdrowia, a od r. 1958 w M inisterstw ie Spraw 
Społecznych, w dziale chorób społecznych, 
m ianowicie w  dziale gruźlicy, alkoholizm u 
i zdrow ia psychicznego. W  r. 1960 dzięki jej 
inicjatyw ie zostało 10 byłych polskich w ięź­
niów Oświęcimia, chorych na gruźlicę, zapro­
szonych do Austrii. Spędzili oni 6 m iesięcy 
w austriackich sanatoriach  na kuracji.

Dr Adelajda Hautval, o k tórej pisze dr Ella 
Lingens, w ykazała w obozie niezw ykłą odwagę, 
h art i godność. Nie w ykonała w yraźnego roz­
kazu hitlerow skiego lekarza przeprow adzenia 
operacji bez w skazań lekarskich. Za to oczy­
wiście groziła kara  śmierci.

Tadeusz Holuj, długoletni w ięzień obozu 
oświęcim skiego, św ietny pisarz, au tor iednej 
z najlepszych książek o Oświęcim iu pt. „Koniec 
naszego św iata", spraw ujący  godność sek re ta ­
rza generalnego M iędzynarodow ego Kom itetu 
Oświęcim skiego, pośw ięca piękne w spom nie­
nie osobie mgr farm. Mariana Tolińskieao. k tó ry  
był kierow nikiem  am bulansow ej apteki i labo­
ratorium . M am y tu  znowu w ysoką ocenę p ra ­
cow nika służby zdrow ia napisana przez nie le ­
karza, co ma dla pracow ników  służby zdrowia 
szczególne znaczenie.

Dr Stanisław Kłodziński  kreśli sy lw etkę dr



Jana Robla, znakom itego chemika, k tó ry  ode­
grał niepoślednią rolę w niesieniu pom ocy 
więźniom  Ośw ięcim ia i innym  potrzebującym  
pom ocy w okresie h itlerow skiej okupacji. 
W reszcie prof. Eugeniusz Brzezicki poświęca 
niedaw no zm arłem u znakom item u laryngologo­
wi i w spaniałem u człowiekowi prof. Janowi  
M iodońskiemu  w spom nienie z okresu jego po­
bytu  w Sachsenhausen.

O ddając niniejszy zeszyt w ręce Czytelników 
zespół redakcy jny  składa w yrazy serdecznego 
podziękow ania A utorom  za nadesłanie swych 
prac oraz Państw ow em u Zakładowi W ydaw ­
nictw  Lekarskich za poczynienie wszelkich 
s ta rań ,'by  zeszyt ukazał się w term inie i w pięk­
nej szacie graficznej.

ANTONI KĘPIŃSKI

Ośiuięcimskie refleksje psychiatry
(Z Kliniki Psychiatrycznej A. M. w Krakowie.

Kierownik: Prof. dr K. Spett)

W brew  może nadziejom  wielu ludzi O św ię­
cim, Hiroszima, japońska w ojna bak terio lo ­
giczna — najw iększe zbrodnie ostatniej w oj­
ny — nie zbladły pod w pływ em  lat, a ciężar 
odpowiedzialności, k tó ry  obarcza nie tylko 
głów nych winow ajców , ale w pew nej mierze 
cały św iat cywilizowany, nie stał się lżejszy.

Pytania „jak" i „dlaczego" zamiast słabnąć, 
natarczyw ie nasuw ają się coraz w iększym  rze­
szom ludzi i nadal czekają na w yczerpującą 
odpowiedź. Jak  mogło dojść do tego rodzaju 
zbrodni? Dlaczego ludzie potrafili tak  się znęcać 
nad niew innym i ofiaram i i jak  n iek tóre  ofiary 
m ogły te okrucieństw a wytrzym ać? Jak  zbrod­
nie ostatniej w ojny  odbiły się na bezpośred­
nich ofiarach, a także na tych, k tórzy  zetknęli 
się z nimi ty lko  pośrednio? Innym i słowy: czy 
i jak  zaciążyły one na dalszej historii jedno­
stek  i całej ludzkości? Nie wiadomo, czy uda 
się na te  pytania w  pełni odpowiedzieć, gdyż 
praw ie każda próba odpowiedzi zahacza o n a j­
głębsze i najbardziej istotne zagadnienia ludz­
kiego życia, a tych  zw ykle w yjaśnić się w ca­
łości nie da.

W  jakim ś sensie obowiązkiem  psychiatry, 
k tó ry  z n a tu ry  sw ojej specjalizacji zajm uje się 
całościow ym  aspektem  życia ludzkiego, jest 
próbow ać — choćby nieudolnie — odpow ie­
dzieć na n iek tóre  pytania. Zagadnienia te 
zresztą rzucają w iele nowego św iatła na natu rę  
ludzką i rozszerzają tym  samym horyzont p sy ­
chiatryczny.

Uwagi stanow iące treść  niniejszego artykułu  
m aja charak ter luźnych refleksji, a nie roz­
ważań o charakterze naukowym , w przeciw ień­
stw ie do badań naukow ych prow adzonych urzez 
zespół krakow skich psychiatrów  (R . Leśniak, J. 
Mitarski. M. Orwid, A. Szvmusik, A. Teutsch) 
nad Droblemami patopsychologicznym i obozu 
w Oświęcimiu.

Erich Fromm  — socjolog i psych iatra  am ery­
kański, jeden z tw órców  tzw. szkoły ku ltu ro ­
wej w  psychiatrii — uważa, że charak te rystycz­
ną cechą w spółczesnej cywilizacji jest sprzecz­
ność m iędzy konkretem  a abstrakcją . Pod w pły­

wem technizacji otoczenie człow ieka coraz bar­
dziej oddala się od niego w sensie em ocjonal­
nym, staje się dalekie i obce. Przykładem  może 
być porów nanie daw nych wojen, w  k tórych  
kontakt z w rogiem  był bardziej bezpośredni, 
ze współczesną w ojną techniczną, w której 
sta je  się on bezosobow y i bezem ocjonalny. 
Lotnik, k tó ry  bez najm niejszego w zruszenia 
przez naciśnięcie guzika uśm ierca tysiące łudzi, 
może zapłakać z powodu s tra ty  swego ukocha­
nego psa. Tysiące ludzi są dla niego abstrakcją, 
pies — konkretem .

Człowiek patrzy  na o taczający  go św iat pod 
kątem  swego oddziaływ ania na niego. W  ten  
już sposób skonstruow any jest układ nerw ow y, 
że percepcja wiąże się nierozerw alnie z ak tyw ­
nością. Kom órka nerw ow a za pomocą w ielu 
dendrytów  przyjm uje różne inform acje (impul­
sy) ze swego otoczenia, by  na ich podstaw ie 
w ysłać ty lko jednym  kanałem  (aksonem) roz­
kaz do działania. Podstaw ow a jednostka fizjo­
logiczna, łuk odruchow y, składa się z ram ienia 
aferentnego i eferentnego. W  ten  sposób w sa­
mej strukturze układu nerw ow ego tkw i zam­
knięcie możliwości poznaw czych organizm u 
w granicach jego działania.

Homo iaber k szta łtu je  sw oje w idzenie świata 
w edług narzędzia, k tórym  ten  świat zdobywa. 
Inaczej w yglądał świat otaczający, gdy w reku  
człowiek trzym ał kam ień cży maczugę, niż gdy 
posługuje się on skom plikow aną apara tu rą  
techniczną.

Jednym  z najw iększych może niebezpie­
czeństw  postępu technicznego obok w ielu n ie­
zaprzeczalnych korzyści jest to, że widzi się 
św iat technicznie, tj. przez pryzm at maszyny, 
k tórą ten  św iat sie zdobywa. M aszyna staje 
się często w ażniejsza od człow ieka i uw ażana 
jest za w artościu jące k ry terium  osiągnięć ludz­
kich. O taczający  świat sta je  się m artw y, em o­
cjonalnie obojętny, jeśli nie wrogi, można 
z nim robić, co sie zechce, zalegnie od ak tu ­
alnych potrzeb. Poniew aż św iat ludzki, to  prze­
de wszystkim  świat społeczny, przeto w ten  spo­
sób patrzy  się na poszczególnych ludzi i na spo­



łeczeństwo. Człowiek jest częścią m aszyny 
mniej lub w ięcej w ydajną w pracy, po trzebu­
jącą od czasu do czasu w ypoczynku lub rep a ­
racji. W ystarczy  dodać trochę chem ikaliów  czy 
w ykonać jak ieś zabiegi, by ta  część pracow ała 
dalej. Społeczeństw o jest skom plikow aną m a­
szyną, składającą się z milionów kółek i try ­
bików (poszczególnych ludzi), k tó re  można 
odpow iednio nastaw iać, sterow ać, usuwać. Nie 
trzeba dodawać, że tego rodzaju  obraz św iata 
ludzkiego, jak  i w ogóle przyrody, nie jest 
praw dziw y.

Człowiek nie chce być uw ażany za kółko 
w m aszynie, buntu je się przeciw  tem u jego po­
czucie wolności (Pawłowowski odruch wolności) 
a także potrzeba uczuciowego oddźwięku. 
Człowiek nie może być — jak  część składow a 
m aszyny — uczuciowo obojętny; musi on ko­
chać i nienaw idzieć, a także być kochanym  i n ie­
nawidzonym . Przy akceptacji technicznego 
spojrzenia na św iat człow iek czuje się nie 
tylko sam otny i opuszczony, ale też zagrożony; 
św iat w ydaje mu się niebezpieczny i wrogi.

Uczucie em ocjonalnej izolacji budzi tęskno tę  
za silnym uczuciowym  powiązaniem , stąd ła t­
wość zespalania się odizolow anych jednostek 
w sztucznych grupach, służących takiem u czy 
innem u system ow i urojeniow em u. Tworzą się 
związki na śm ierć i życie, w k tórych  dla „.idei” 
w szystko się poświęca i w k tó rych  poczucie, że 
się jest autom atem , zostaje skom pensowane 
w ielkością „idei" i em ocjonalną w ięzią grupo­
wą; bez swych „tow arzyszy” byłoby się sam ot­
nym  kółkiem, niczym. Dlatego też rozbicie m o­
nolitycznej jedności grupy lub też zachwianie 
w iary  w system  uro jen iow y prow adzi praw ie 
m om entalnie do rozproszkow ania całej grupy; 
skom plikow ana m achina społeczna rozlatu je się 
na bezużyteczne trybiki i kółka, bo — jak  każdy 
tw ór sztuczny — jest n ietrw ała.

W społeczeństw ie „m aszynow ym ” ginie po­
czucie odpowiedzialności, podstaw ow e — jak  
wiadomo — dla norm alnego rozw oju człowieka; 
w ypełnia się tam  tylko rozkaz, jest się autom a­
tem, rozwój zostaje zatrzym any, człow iek ulega 
skarłow aceniu. Poczucie w iny związane z po­
pełnionym i zbrodniam i zmniejsza się lub całko­
wicie niw eluje, gdyż trudno je  mieć w stosunku 
do przedm iotu (nie można skrzyw dzić kółka 
w maszynie) i trudno czuć się winnym, jeśli sa ­
memu jest się autom atem  spełniającym  tylko 
ślepo rozkazy. Brak poczucia w iny nie zm niej­
sza jednak  odpowiedzialności. Chcąc nie chcąc 
musi się odpowiadać za swoje czyny i za to, że 
stało się autom atem .

Nie chodzi tu  bynajm niej o próbę zm niejsze­
nia w iny zbrodniarzy w ojennych (choć w arto 
zwrócić uw agę na notoryczny u nich b rak  po­
czucia winy), ani też o w yjaśnienie mechanizmu 
rodzenia się tych zbrodni (sprawa jes t bardzo 
skom plikow ana i wciąż jeszcze niew yjaśniona), 
usiłow ano ty lko zwrócić uw agę na niebezpie­
czeństw o zbrodniczego postępow ania, często 
naw et bezmyślnego, tkw iące w technicznym  
patrzeniu na człow ieka i społeczeństw o. Tech­
nicznego patrzenia na św iat nie należy oczy­
wiście mieszać z postępem  technicznym ; p ierw ­

sze może być niebezpieczne, drugi tylko ko­
rzystny.

Adoli Gawalewicz  w swoich „W spom nieniach 
m uzułm ana" w yraża pogląd, że z „poczekalni 
do gazu” (z bloku nr 7) udało się w yjść żywo 
ty lko  nielicznej garstce z tych, k tórzy w ierzyli 
w  „rzeczy niem ożliwe, niepraw dopodobne", 
tj. w to, że „im w łaśnie uda się mimo w szystko 
w yjść cało". „N aturalnie sama w iara  nie w y­
starczała, trzeba było zdobywać się na działanie 

w ram ach realnych, w praw dzie m inim alnych 
i beznadziejnych możliwości k ierow ania swym 
postępow aniem . Trzeba było być muzułmanem  
„aktyw nym ". A utor przytacza znam ienny p rzy­
kład ilustru jący, jak  w ielkie znaczenie dla 
przetrw ania obozu miało słowo: „ja chcę” . „Kto 
m yślał inaczej, ten nie żył. Pewnej nocy jeden 
z moich tow arzyszy, o bardzo dobrej jeszcze 
kondycji fizycznej, zwierza mi się: już mam 
tego dosyć, to beznadziejna spraw a, ja  już nie 
chcę żyć. Istotnie, w kilka godzin później w y­
nieśliśm y jego zwłoki pod ścianę baraku".

Nie należy zapominać, że jeszcze do n ie­
dawna, bo w okresie m iędzywojennym , w ięk­
szość psychiatrów  i psychologów  negow ała 
istnienie w olnej woli. Tymczasem w sytuacji 
m aksym alnego chyba zniew olenia człow ieka 
i zdeptania jego godności zdolność w yboru, 
wola przeżycia, odgryw ały  decydującą rolę.

I może w ydaw ać się to paradoksalne, że ci, 
k tórzy  byli w sy tuacji krańcow ej, potrafili 
jeszcze powiedzieć: „ja chcę” lub „ja nie chcę", 
natom iast ich prześladow cy, w sy tuacji m a­
teria ln ie  i m oralnie bez porów nania lepszej, 
powiedzieć tego nie potrafili. Praw dziw ie ży­
wym i ludźmi w  obozie byli ci, k tórzy znajdo­
wali się na granicy śmierci, a ci k tórzy na 
sw ych czapkach nosili trup ie  czaszki byli nie 
żywymi ludźmi, ale autom atam i.

Mimo bogatej lite ra tu ry  obozowej człowiek, 
k tó ry  sam nie przeżył obozu, nie jest w  stanie 
wyobrazić sobie, co się tam działo. Cierpienia, 
k tóre były  treścią  dnia i nocy każdego więźnia, 
p rzekraczają granice ludzkiej w yobraźni. Za­
gadnienie to  nurtow ało  rów nież najw yb itn ie j­
szych pisarzy. Np. Zofia Nałkowska,  k tó ra  
brała udział w pracach M iędzynarodow ej Ko­
misji do Badania Zbrodni H itlerow skich, zw ie­
dzała byłe obozy i m iejsca kaźni, rozm awiała 
z byłym i więźniami i świadkam i zbrodni, zesta­
w iła w ybór sw ych spostrzeżeń w szkicach pt. 
„M edaliony" (1946), uznanych za znakomity, 
w strząsający, syntetyzujący  dokum ent zbrodni 
hitlerow skich, odgryw ający  szczególną rolę 
w literaturze obozowej. A utorka ta  zdawała 
sobie spraw ę, że „tego, co przeżyli ludzie 
(w obozach i w ięzieniach hitlerow skich), nie 
da się w yrazić słow am i” . Człowiekowi, k tó ry  
usiłuje retrospek tyw nie ogarnąć ogrom zbrod­
ni, trudno jest w ogóle pojąć ich istotę. W  „M e­
dalionach" N ałkow ska  pisze: „Rzeczywistość 
jest do w ytrzym ania, gdyż nie cała dana jest 
w doświadczeniu. Albo dana niejednocześnie. 
Dociera do nas w ułam kach zdarzeń, w  strzę­
pach relacji. Dopiero myśl o niej usiłu je po­
zbierać ją, unieruchom ić i zrozum ieć".

Był to inny świat, tak, jak  inny jest świat



psychotyka. W chodząc do obozu w ięźniow ie 
przeżyw ali często stan  ostrej derealizacji 
[Teutsch, Cohen); to, co widzieli, w ydaw ało im 
się nierzeczyw iste jak  koszm arny sen, tgk 
bowiem inny był to świat od zw ykłego ludz­
kiego świata. „Pom yślałem  sobie: to przecież 
w szystko nie może być praw dą, to jest jakby  ze 
snu sen ../' (Gawalewicz).

Każda psychoza, zwłaszcza typu  schizofre­
nicznego, zostaw ia po sobie ślad; człow iek po 
przejściu jej jest już innym  człowiekiem. Nie 
zawsze ten  ślad musi być o znaku ujem nym ; 
często człowiek zmienia się na lepsze (schizo­
phrenia paradoxalis socialiter fausta  w ujęciu 
Brzezickiego). Podobnie ci, co przeszli obóz, 
stali się innym i ludźmi; trudno było im się 
z pow rotem  przystosow ać do zwykłego życia 
(M. Orwid). Zmieniła się — przynajm niej na 
jakiś czas — ich ocena ludzi, h ierarch ia  yrar- 
tości, cele życia a naw et osobowość (Leśniak). 
Z drugiej strony  obóz był spraw dzianem  ich 
w ytrzym ałości. W  każdym  człowieku tkw i p ro ­
porcja heroiczna, chęć spraw dzenia siebie: ile 
potrafię  w ytrzym ać, do czego jestem  zdolny. 
Może dlatego w tzw. kulturach  pierw otnych 
poddaje się m łodych ludzi ciężkim próbom, po 
k tórych  przejściu dopiero stają  się członkami 
g rupy dojrzałych mężczyzn. Ci, co przeszli 
obóz, próbę tę  w ytrzym ali, stąd może bierze 
się ich poczucie w yobcow ania w stosunku do 
zw ykłych ludzi i szukanie grup odniesienia 
w yłącznie w śród byłych więźniów, gdyż ci 
ty lko potrafią ich zrozumieć (Orwid).

Znajdujące się w tym  zeszycie prace rzucają 
pew ne światło na przeżycia obozowe (Teutsch) 
i poobozowe (Leśniak, Orwid, Sz.ymusik) by ­
łych w ięźniów  obozów koncentracyjnych. Mimo 
rzetelności badań i wnikliw ości in terp retacji 
dają one ty lko  obraz fragm entaryczny, tak  że 
badania tego typu  należy  uważać dopiero za 
otw arte, a nie zamknięte.
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Cel i metoda badań psychiatrycznych 
byłych inięźnióiu obozu koncentracyjnego 

Ш Ośinięcimiu
(Z Kliniki Psychiatrycznej A. M. w Krakowie. 

Kierownik: Prof. dr K. Spett)

W  roku 1959 ówczesna Sekcja Polska M ię­
dzynarodow ego Kom itetu O św ięcim skiego 
i Klub Ośw ięcim ski ZBoWiD-u w K rakowie 
w ystąpiły  z inicjatyw ą przeprow adzenia badań 
psychiatrycznych  byłych w ięźniów obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu. W  tym  celu 
organizacje te skierow ały  do badania około 
dw ustu byłych więźniów, tj. V3 całego k rakow ­
skiego środow iska byłych oświęcim iaków. Spo­
śród sk ierow anych zgłosiło się sto kilkanaście 
osób, część z nich jednak  przerw ała badania 
przed ich ukończeniem . K ierow anie do tych  
badań odbyw ało się w  sposób przypadkow y, 
bez udziału psychiatrów .

O hitlerow skich obozach koncentracyjnych  
napisano już bardzo wiele. Istn ieją  publikacje, 
k tóre się ukazały jeszcze w czasie trw ania

drugiej w ojny  św iatow ej. W  szczególności 
jednak  od czasu jej zakończenia nagrom adziła 
się obfita litera tu ra  m ająca bądź to charak ter 
bardziej pam iętnikarsko-kronikarski, bądź to 
postać mniej łub bardziej zbeletryzow aną. 
A utorzy, byli w ięźniow ie obozów koncen tra­
cyjnych, podejm ow ali w tych  publikacjach 
trud  przekazania współczesnym  i utrw alenia 
dla potom nych wiedzy o tym, czym były  hitle­
row skie obozy koncentracyjne i co m usiał 
przejść i w ycierpieć człowiek, k tó ry  się tam 
znalazł.

Inną kategorię  lite ra tu ry  tego problem u s ta ­
nowią — oczywiście znacznie mniej od tam tych 
liczne — opracow ania i publikacje o charak te ­
rze naukow ym , podejm ujące tę  problem atykę 
w aspekcie biologicznym, społecznym , p raw ­



nym, historycznym  czy psychosocjoiogicznym . 
Szczególne m iejsce zajm ują tu ta j prace o cha­
rak terze biolpgiczno-lekarskim . Stanow ią one 
albo w ynik obserw acji poczynionych przez 
autorów  w czasie ich pobytu  w obozie, a do ty ­
czących zmian, jakim  podlegał ustró j ludzki 
w w ym iarze fizycznym i psychicznym  w  obozie, 
albo też podają w ynik  badań podejm ow anych 
u byłych więźniów w okresie poobozowym, 
a m ających na celu ustalen ie następstw , jakie 
dla zdrow ia fizycznego i psychicznego miał 
pobyt w obozach koncentracyjnych . Znaczna 
część ostatn io  w ym ienionych publikacji uka­
zała się w związku z przeprow adzonym i bada­
niam i i w ydanym i orzeczeniam i dotyczącym i 
osób, k tó re  w nosiły  do odpow iednich instancji 
roszczenia o odszkodow anie za trw ałe  uszko­
dzenia zdrowia pow stałe w w yniku prześlado­
w ań hitlerow skich. Szczególne znaczenie w  tej 
kategorii badań przypada aspektow i psychia­
trycznem u tego  problem u, w m otyw acji tych 
roszczeń bowiem  często pow oływ ano się na 
trw ałe szkody poniesione na zdrow iu psy ­
chicznym.

Początkow y cel badań podjętych przez zespół 
pracow ników  Kliniki Psychiatrycznej A. M. 
w K rakowie polegał na ustalen iu  obrazu życia 
psychicznego 100 byłych w ięźniów  w czasie ich 
przebyw ania w  obozie i w okresie poobozowym. 
W  toku badań  i po przeprow adzeniu w stępnej 
analizy uzyskanego m ateriału  w yłoniły  się 
jednak  jeszcze n iek tóre  inne problem y, k tóre 
się sta ły  przedm iotem  opracow ania w  poszcze­
gólnych pracach. W e w stępnej fazie p racy  zba­
dano kilkanaście osób, k tó re  pod pewnym i 
względami należało uznać za w yróżniające się 
w społeczności obozowej. Byli to organizatorzy 
ruchu oporu w obozie, lekarze, k tórym  w yko­
nyw ane w obozie czynności i pozycja um ożli­
w iały dokładniejszy i pełniejszy wgląd w cało­
kształt spraw  lub w funkcjonow anie poszcze­
gólnych m echanizm ów obozowych. Po tym 
próbnym  sondażu zbadano łącznie 100 osób. 
Zasadniczą m etodą p racy  było dokładne ba­
danie psychiatryczne. Badanie to uzupełniono 
w każdym  przypadku zankietyzow anym  zesta­
wem ustalonych uprzednio pytań, tzn. w szyst­
kim badanym  zadano te same pytania. S tarano 
się, ażeby badanie psychiatryczne, trw ające  od 
kilku do k ilkunastu  godzin, odbyw ało się 
w możliwie sw obodnych w arunkach  i n iesk rę­
pow anej atm osferze. Poszczególne badania 
trzeba było przew ażnie rozdzielać na kilka 
posiedzeń. Chodziło o to, by nie dopuścić do 
nadm iernego zmęczenia badanych, co m ogłoby 
mieć n iekorzystny  w pływ  na tok i w yniki 
badania.

Cel każdego badania polegał na uzyskaniu  
możliwie najdokładniejszych i najpełniejszych 
danych dotyczących osobow ości osoby bada­
nej, w arunków  życia obozowego, sposobu ich 
przeżyw ania i znoszenia, dotyczących stosun­
ku do środow iska współwięźniów, adaptacji do 
życia poobozowego, przebytych  chorób itd. 
W  końcu przeprow adzano badanie somatyczne, 
w  razie potrzeby badania dodatkow e, w  po­
szczególnych przypadkach badanie elektro-

encefalograficzne. Zankietyzow ane pytania 
zadaw ane badanym  ustalono po przeprow a­
dzeniu w spom nianego uprzednio próbnego son­
dażu. Mimo ankietow ego charak te ru  tych  pytań 
osoba badana nie była w  odpowiedzi na nie 
krępow ana. W iele osób w ypow iadało się znacz­
nie szerzej, w ykraczając poza zakres pytania. 
Z reguły  nie przeryw ano tego rodzaju  w ypo­
wiedzi. U zyskiw ano przez to  wzbogacony 
m ateriał źródłowy, a rów nocześnie u trzym y­
wano atm osferę n ieskrępow ania i swobody 
w czasie badań. Nadto przed rozpoczęciem  ba­
dania w yjaśn iano  badanej osobie jego cel, 
podkreślając jego anonim owość, charak ter 
naukow y oraz b rak  w idoków  na jakiekolw iek 
korzyści dla osoby badanej, jak  np. uzyskanie 
odszkodowania, ren ty  lub skierow ania na le­
czenie sanatory jne.

Na w stęp ie były  pytan ia  dotyczące danych 
osobowych. Z kolei następow ały  pytania usze­
regow ane w edług ustalonej kolejności, a doty­
czące:

1) linii życiow ej osoby badanej do czasu 
osadzenia w obozie; dane odnoszące się do 
tego punktu  odtw arzano za pom ocą rutynow ego 
w yw iadu psychiatrycznego; uw zględniano tu ­
taj inform acje o zaburzeniach psychicznych 
w rodzinie, o w arunkach m aterialnych, o s tru ­
kturze rodzinnej, o rozw oju fizycznym  i p sy ­
chicznym, o przebiegu nauki szkolnej, o uzy­
skanym  w ykształceniu, o przebiegu pracy 
zawodowej, o zainteresow aniach pozazawodo- 
wych, o życiu seksualnym  oraz w łaściw ościach 
charak teru  i tem peram entu, w końcu o p rze­
bytych chorobach i urazach;

2) przyczyny uw ięzienia i um ieszczenia 
w obozie;

3) czasu przebyw ania w w ięzieniach 
i w obozach;

4) reakcji na uwięzienie;
5) najcięższych przeżyć w czasie przeby­

w ania w obozie;
6) sposobu 'przystosow ania się do życia 

obozowego; w rozw inięciu tego punktu  u sta ­
lano reakcję  na osadzenie w obozie, rodzaj 
pracy, znoszenie w arunków  życia obozowego, 
stopień in ic ja tyw y i zaradności;

7) najw iększych uciążliw ości życia w  obo­
zie;

8) stosunku do zagrażającej śmierci;
9) przejaw ów  popędu seksualnego;

10) pamięci okresu  przebyw ania w obozie; 
chodziło tu ta j o to, czy badana osoba nie ma 
luk am nestycznych spow odow anych zaburze­
niami świadomości, w yw ołanym i chorobą lub 
urazam i czaszkowo-mózgowymi;

11) chorób i urazów  (uwzględniano tu ta j 
rów nież objaw y choroby głodowej);

12) snu w okresie przebyw ania w obozie 
(okresy upośledzonego snu, bezsenności);

13) m yśli i w yobrażeń dotyczących zem sty 
i odw etu na ciem iężcach;

14) czynników , k tórym  osoba badana p rzy­
pisu je decydujące znaczenie w przetrw aniu  
obozu;



15) stosunku do środow iska współwięźniów 
(tendencje przyłączania się do grup, trudności 
kontak tu  z współwięźniami, tendencje do 
odosabniania się, konflikty);

16) reakcji na uwolnienie;
17) linii życiowej po uw olnieniu z obozu;
18) trudności przystosow ania się po opusz­

czeniu obozu do życia na wolności (trudności 
w przysw ojeniu  sobie na nowo ogólnie p rzy ­
jętych  norm  społecznych i w artości, trudność 
kontaktu  i konflikty z bliższym i dalszym  oto­
czeniem społecznym  itp .);

19) subiektyw nego poczucia zmiany osobo­
wości (poczucie w yobcow ania, poczucie krzyw ­
dy, zmiana h ierarch ii w artości, postaw  etyczno- 
m oralnych, poglądów, przetrw anie s te reo ty ­
pów w ytw orzonych w czasie przebyw ania 
w obozie itp.);

20) aktualnego stosunku badanej osoby do 
przeżyć obozowych (natrętne w spom nienia, 
lękow e sny o treści obozowej, stosunek do 
lite ra tu ry  obozowej, zain teresow anie p rob le­
m atyką obozową, aktyw ność w organizacjach 
obozowych itp.);

21) poczucia więzi ze w spółtow arzyszam i 
niedoli;

22) dolegliw ości i chorób w życiu poobozo- 
wym (choroby somatyczne, zaburzenia p sy ­
chiczne).

W  zakończeniu badania następow ały  uwagi 
badającego dotyczące sylw etki psychicznej 
osoby badanej, zachow ania się w czasie bada­
nia, reakcji em ocjonalnych i w egetatyw nych 
podczas badania.

Na podstaw ie w  ten  sposób przeprow adzo­
nego badania pow stały  k ilkustronicow e lub 
kilkunastostronicow e protokoły, oddzielne dla 
każdej badanej osoby.

M etoda, k tórą się posłużono w badaniach, 
nie może zapew ne pretendow ać do m iana do­
skonałej. Praw dopodobnie jednak  każda m etoda 
zastosow ana do badania tak  specyficznych p ro ­
blemów nasuw ałaby  rów nież rozm aite zastrze­
żenia. Tak więc za całkiem  nieadekw atną w ba­
daniu tych problem ów należy uznać m etodę 
opartą  w yłącznie na pisem nych odpowiedziach 
na pytan ia  zaw arte w odpow iednich ankietach. 
M etoda taka nie może dostarczyć danych um oż­
liw iających pełniejsze odtw orzenie obrazu ży­
cia psychicznego człowieka. Nic więc dziwnego, 
iż zastosow ana w  badaniach duńskich — mimo 
że na m ateriale  znacznie w iększym  niż nasz — 
dała rezulta t niezadow alający, um ożliw iając 
autorom  pracy  sform ułow anie ty lko ogólniko­
w ych i pow ierzchow nych wniosków. Badania 
psychiatryczne przedsiębrane u osób, k tóre 
w niosły roszczenia o odszkodowanie, m iały 
znów ten  brak, że nie w yłączały  pew nej ten ­
dencyjności, k tó ra  ze zrozum iałych względów 
m ogła tow arzyszyć sy tuacji badaw czej. Nasze 
badania by ły  wolne od tego  rodzaju  tendency j­
nej interesow ności. Zarów no brak  widoków 
na jak iekolw iek  osobiste korzyści płynące 
z poddania się badaniu, jak  i zapew nienie ano­

nimowości i korzystan ia z uzyskanych danych 
wyłącznie dla celów  naukow ych stanow iły rę ­
kojm ię możliwie „czystej” atm osfery badania, 
zw iększając tym  samym w alor w iarygodności 
i rzeczowości w ypow iedzi osób badanych.

Również autopsja, będąca podstaw ą prac do­
tyczących życia psychicznego człowieka w cza­
sie przebyw ania w obozie, zmian tego życia 
i reakcji psychicznych, posiada obok n iew ąt­
pliw ych zalet także i nie dające się pominąć 
wady,. Do zalet jej należy zakres pola obser­
w acyjnego. O bserw ator miał tu ta j do dyspozy­
cji cały „m ateriał eksperym entalny", a więc 
również i tych, k tórzy w w yniku tego jedynego 
w historii narodów  cyw ilizow anych „ekspery­
m entu” utracili życie. Tak więc obserw ator 
mógł np. m iędzy innym i naocznie „oglądać" 
zm iany som atyczne i psychiczne, jak ie  zacho­
dziły u ludzi w  rozm aitych fazach choroby 
głodowej.

W  naszej pracy  m ateriał poddany badaniu 
stanow i tylko część społeczności obozowej. 
Jest on reprezen tacją  ty lko tej części społecz­
ności obozowej, k tó ra  się utrzym ała przy życiu. 
Tak więc pod tym  względem, w odniesieniu do 
badania życia psychicznego ludzi p rzebyw ają­
cych w obozie, m etoda au topsy jna posiada nie­
wątpliw ą przew agę. Od razu jednak  nasuw a 
się zastrzeżenie. W praw dzie „obserw ator" miał 
w tym  w ypadku znacznie szersze pole obser­
w acyjne, miał przed sobą niezafałszow any, 
bezpośredni eksperym ent, to jednak sam nie 
mógł spełniać w arunków , jakie staw ia się 
chłodnej, nieuprzedzonej i krytycznej obser­
wacji. O bserw ator ten  bowiem  mimo dążenia 
do zachow ania najbardziej św iadom ej postaw y 
nie mógł się ustrzec przed w ypaczającym i 
widzenie wpływam i środow iska.

Również i w naszych badaniach w związku ze 
specyfiką m ateriału  i problem ów  nie można 
w yłączyć pew nych błędów w ynikających głów ­
nie z dwóch m omentów: po pierw sze — ze 
znacznego okresu  czasu, jaki upłynął od uw ol­
nienia z obozu do chwili przeprow adzenia ba­
dań. O kres ten  w ynosił przeciętnie 14— 15 lat. 
Dlatego — jeśli mowa o przeżyciach obozo­
wych — działanie upływ u czasu mogło zatrzeć 
ostrość w ielu przeżyć i obrazów  pam ięciowych. 
Po drugie, przeżycia okresu  obozowego i w spo­
m nienia o nich są obciążone przew ażnie n ie­
zwykle silnym  ładunkiem  uczuciowym . Ten 
bardzo silny, katatym ny stosunek do przeżyć 
tam tego okresu  mógł na przestrzeni k ilkunastu  
lat doprowadzić do takiego psychologicznego 
przetw orzenia wspom nień, że ich pierw otna 
treść i znaczenie być może uległy  znacznemu 
zniekształceniu i zafałszowaniu. Na tej samej 
zasadzie pew ne przeżycia mogły w  ogóle.u lec  
w yparciu  ze świadomości badanych osób. 
Mimo w szystkich zastrzeżeń dotyczących m e­
tody  zastosow anej w naszych badaniach w y­
daje się ona jednak  — uw zględniając całą 
złożoność i sw oistość problem u — najbardziej 
adekw atną i przyfdatną. Spełnia ona nadto 
dzięki w arunkom  badania postulat obiektyw ­
ności.



Reakcje psychiczne 
ш czasie działania psychofizycznego stressu 

u 100 byłych mięźnióin uj obozie koncentracyjnym 
Ośruięcim — Brzezinka

(Z Kliniki Psychiatrycznej A. M. w Krakowie.
Kierownik: Prof. dr K. Spett)

Jeden z tem atów  w chodzących w grupę p ro ­
blemów opracow yw anych przez zespół p ra­
cow ników  Kliniki Psychiatrycznej A. M. w K ra­
kowie w oparciu o badania przeprow adzone 
w  latach 1959— 1961 u 100 byłych więźniów 
obozu koncentracyjnego w  Ośw ięcim iu—Brze­
zince stanow i próba psychiatrycznej analizy 
reakcji psychicznych i sposobów zachow ania 
się tych  osób w obozie oraz oceny stopnia zno­
szenia przez badanych sy tuacji obozowej.

Jak  w ynika z dostępnego piśm iennictwa, 
dotychczasow e badania, prow adzone w różnych 
k rajach  m iały na celu przede wszystkim  u s ta ­
lenie u  byłych w ięźniów  obozów koncen tracy j­
nych trw ałych, odległych następstw  uwięzienia, 
spow odow anych w zdrow iu fizycznym i p sy ­
chicznym. W  odniesieniu natom iast do samego 
pobytu  w  obozie, to w piśm iennictw ie znajdują 
się praw ie w yłącznie prace oparte  na auto- 
ptycznych obserw acjach poczynionych przez 
byłych w ięźniów (lekarzy, psychologów , socjo­
logów), b rak  jednak  prac, k tó re  by problem  
ten  przedstaw iały  w oparciu o badanie p sy ­
chiatryczne byłych więźniów, podczas gdy 
w niniejszej p racy  m etoda ta  stanow i zasadni­
czą bazę źródłowo-poznawczą.

Piśm iennictw o wiążące się z podjętym  za­
gadnieniem  jest szczupłe, mimo to jednak  — 
z uwagi na skrótow y charak ter artyku łu  — nie 
można go tu ta j w yczerpująco omówić. Spostrze­
żenia i obserw acje autorów  — byłych więźniów 
dotyczące życia psychicznego i zachow ania się 
ludzi w w arunkach obozu koncentracyjnego, 
w głów nych swoich zarysach są ze sobą zgodne, 
a różnice w ynikają dopiero z różnego teo re ­
tycznego podejścia do obserw ow anych zjaw isk 
i z różnej ich in terpretacji, u jednych autorów  
bardziej som atycznej, u innych bardziej p sy ­
chologicznej, psychoanalitycznej a naw et 
egzystencjalistycznej.

W iększość autorów  podkreśla uniformizm 
objaw ów  psychopatologicznych w ystępujących  
u przew ażającej liczby więźniów. Jako  zasad­
nicze zm iany w ym ienia się m iędzy innymi p ry ­
m ityw izację i degradację uczuciow ą oraz in te­
lektualną, zaburzenia pamięci, osłabienie 
spontaniczności reakcji, tendencję  do drażli- 
wości i chw iejności em ocjonalnej, stępienie 
uczuciowe, zanik popędu seksualnego, dom ino­
w anie w m yśleniu, odczuw aniu i działaniu 
instynktu  samozachowawczego.

N iektórzy autorzy zorientow ani psychoanali­
tycznie mówią o „regresji do zachow ania infan­
ty lnego” (Bettelheim, Ćohen), o dochodzeniu 
do głosu w procesie przystosow ania do sy tu ­
acji obozowej różnych m echanizm ów obron­
nych ,,ego". W ym ienione poprzednio zjaw iska 
psychopatologiczne jedni autorzy są skłonni 
tłum aczyć przede w szystkim  działaniem  nie­
zwykle obciążających czynników som atycz­
nych, inni — obok czynników som atycz­
nych — duże znaczenie przypisu ją skrajnym  
czynnikom  psychotraum atyzującym . Dla n ie­
k tórych  w reszcie reakcje  psychiczne i zacho­
w anie człow ieka w obozie nie były  w osta ­
teczny sposób zdeterm inow ane czynnikami 
som atycznym i i psychotraum atyzującym i. Re­
prezentu ją  oni (m. in. Franki) stanow isko 
egzystencjalistyczne, w m yśl którego człowiek, 
jako isto ta szczególnego rodzaju, jest w stanie 
przeciw staw ić się degradującem u i destrukcy j­
nem u w pływ ow i czynników somatycznych 
i psychologicznych na życie psychiczne i za­
chowanie.

N iektórzy au torzy  (Bettelheim, Cohen, 
Franki) w yróżniają w życiu obozowym więźnia 
kilka odm iennych faz przystosow ania do 
sy tuacji obozowej. Fazy te w u jęciu  poszcze­
gólnych autorów  kształtu ją  się dość podobnie 
i dotyczą reakcji psychicznej na osadzenie 
w obozie, następnie długotrw ałego okresu 
sw oistych dla tej sy tuacji przem ian psychicz­
nych prow adzących do przeobrażenia osobo­
wości w ięźnia i do całkow itego przystosow a­
nia. Tę końcow ą fazę przystosow ania Cohen 
określa jako  „stadium  rezygnacji”, Franki n a­
tom iast jako trzecie stadium  w yróżnia reakcje 
psychiczne związane z uwolnieniem .

Podstaw ę pracy  w łasnej stanow i przede 
w szystkim  badanie psychiatryczne byłych w ięź­
niów, w  k tórym  szczególne m iejsce — jeśli 
idzie o ten  problem  — przypada autoanam ne- 
zie, retrospek tyw nej ew okacji i rekonstrukcji 
stanów  i reakcji psychicznych oraz sposobów 
zachow ania sie osób badanych w czasie ich 
pobytu  w obozie. Dla zabezpieczenia się przed 
pom inięciem  zagadnień istotnych dla opraco­
w yw anego tem atu oraz w celu ujednolicenia 
badań posłużono się ułożonym  uprzednio kw e­
stionariuszem , stanow iącym  podstaw ę ana­
mnezy. W  każdym  przypadku rekonstruow ano 
całą linię życiową badanej osoby. Co do od­



cinka linii życiowej zaw artego między uw ię­
zieniem a uw olnieniem  z obozu, to  uw zględ­
niano przede w szystkim  takie momenLy, jak 
przyczyna uwięzienia, długość okresu przeby­
wania w  w ięzieniu i w obozie, przeżycia 
w więzieniu, reakcja  na osadzenie w obozie, 
najcięższe przeżycia i najw iększe uciążliwości 
życia obozowego, kształtow anie się nastroju, 
stosunek do śmierci, przebyte w obozie urazy 
i choroby, ew entualne luki am nestyczne, sen, 
przejaw y popędu seksualnego, uczucia zemsty 
i chęć odwetu, stosunek osoby badanej do 
w spółw ięźniów  i w reszcie w łasna ocena bada­
nej osoby sposobu pokonyw ania przez nią 
obciążeń życia obozowego oraz ocena w łasna 
czynników , k tó re  — jej zdaniem — zadecydo­
w ały  o przetrw aniu  obozu.

A naliza zebranego m ateriału  ujaw niła, że 
u  większości badanych bezpośrednio po osa­
dzeniu w obozie w ystąpiła  k ró tko trw ała  re ­
akcja psychiczna, objaw iająca się przygnębie­
niem, uczuciem  lęku i grozy, poczuciem 
bezradności, zagubienia i osam otnienia, b ra ­
kiem  apety tu  i bezsennością. Reakcja ta  u  po­
szczególnych osób m iała różny stopień nasi­
lenia, a czas jej trw ania  u większości więźniów, 
k tórzy  reakcję  tę  przeszli, w ahał się od kilku 
dni do dwóch tygodni, a ty lko u nielicznych 
przedłużała się ona do jednego, dwóch, a n a ­
w et do trzech m iesięcy. U n iek tórych  osób 
reakcji tej tow arzyszyły  — szczególnie na 
jej początku — objaw y w egetatyw ne takie, jak  
częstomocz, biegunka, drżenie ciała, wzmożone 
pocenie się, niekiedy nudności a naw et w y­
mioty. U kilku osób nastró j depresyjno-lękow y 
przeszedł w  bardziej apatyczny, co w iązało się 
w czasie z rozpoczynającym  się u nich w ynisz­
czeniem głodowym.

Oprócz tej reakcji psychicznej w ystępow ały  
nadto u badanych w toku dalszego pobytu 
w obozie krótsze lub dłuższe, pojedyncze lub 
kilkakrotne k ryzysy  z nastro jem  apatyczno- 
depresyjnym . Z przeprow adzonych badań w y­
nika, że w tych  kry tycznych  okresach  docho­
dziło rów nocześnie do redukcji aktyw nych 
kontaktów ' z otoczeniem , zachow anie staw ało 
się bardziej bierne, następow ał spadek natęże­
nia woli, osłabienie w iary  w przetrw anie, obni­
żenie sam odyscypliny, w ystępow ały  myśli sa­
mobójcze, w poszczególnych przypadkach 
paradoksalnie pow iązane z rów noczesnym  
wzmożonym lękiem  przed śmiercią. U osób, 
u k tórych  objaw y te były szczególnie nasilone, 
tow arzyszyły  one w yniszczeniu głodowumu 
znacznego stopnia. U n iek tórych  osób opisane 
stany  w iązały się w czasie ze szczególnie cięż­
kimi przeżyciam i, jak  np. przesłuchanie w  w y­
dziale politycznym , u tra ta  krew nych lub 
przyjaciół, n iekorzystna zmiana w arunków  
bytow ych w obozie, w yrw anie z grupy, z k tó rą  
dana osoba czuła się zw iązana itp.

U przew ażającej liczby badanych nastąpiło  
w  okresie p ierw szych 3—6 m iesięcy pobytu 
w obozie odw rażliw ienie, zobojętnienie uczu­
ciowe, osłabienie reakcji em ocjonalnej na 
różne urazy życia obozowego. W śród bada­
nych znajdują się jednak  osoby, k tóre przez

długi okres wciąż głęboko reagow ały  na te 
urazy. W iększość osob badanych w tym  mniej 
w ięcej czasie rów nocześnie z w ytw orzonym  
odw raziiw ieniem  uczuciowym  zaczynała roz­
wijać m niejszą lub w iększą zaradność, in ic ja­
tyw ę w działaniu, p rzejaw iającą się między 
innymi naw iązyw aniem  kontaktów  z otocze­
niem, w yrabianiem  sw oistej taktyki postępo­
wania, organizow aniem  dodatkow ego pożyw ie­
nia, w iązaniem  się z jakąś grupą obozową, 
zwykle małą, złożoną z kilku osób, a u n iek tó­
rymi w ięźniów naw iązyw aniem  kontaktu 
z obozowym  ruchem  oporu.

Są w śród badanych osoby, k tóre w czasie 
przebyw ania w  obozie w ykazyw ały dbałość 
o higienę osobistą, o stan  zdrowia, a naw et — 
w granicach m ożliwych do zrealizow ania — 
o estetyczniejszy  w ygląd zew nętrzny. Są i ta ­
kie osoby, k tóre po tra tiły  zdobyć się na w y­
uczenie się jak iejś um iejętności, np. jakiegoś 
obcego języka lub jak iejś spraw ności o typie 
rzem ieślniczym. Zaradność i in icjatyw a działa­
nia u n iek tórych  badanych osób graniczyła n ie ­
kiedy z przeoojow ością, a naw et braw urą. Są 
w śród badanych osoby, k tóre cechow ała nie 
ty lko postaw a optym istyczna, w iara w  p rze­
trw anie, w ola przeżycia, lecz rów nież zdolność 
do korzystnego oddziaływ ania na innych. 
LJ n iek tórych  badanych osób praw ie przez cały 
czas ich przebyw ania w obozie nie pojaw iały  
się myśli ani tendencje  samobójcze. Są rów ­
nież takie osoby, k tó re  naw et w okresach 
nasilonego głodow ania potrafiły  ustrzec się 
przed spożyw aniem  odpadków, produktów  ze­
psutych czy w ogóle n iejadalnych, a i takie, 
k tóre nie ty lko nie w ym ieniały skąpego po­
karm u na papierosy, ale potrafiły  sw oją wolę 
w ytężyć do tego stopnia, że odzw yczajały się 
w obozie od palenia. W ym ienione cechy psy ­
chiczne i sposoby zachow ania określono jako 
k o r z y s t n e .  Ich obecność lub ich b rak  
w życiu obozowym osoby badanej wraz 
z faktem  w ystępow ania lub niew ystępow ania 
dłużej trw ających  kryzysów  posłużyły  jako 
kry terium  oceny s t o p n i a  z n o s z e n i a  
obozu przez badanych.

Przez term in  z n o s z e n i e  rozum ie się tu ­
taj sposób reagow ania psychicznego na zespół 
bodźców typow ych dla sytuacji obozowej.

W  oparciu  o opisane k ry te ria  em piryczne, 
a więc w ytw orzone na podstaw ie analizy 
historii życia obozowego badanych w yodręb­
niono trzy  grupy osób w edług stopnia znosze­
nia przez nie obozu. G rupę pierw szą stanow i 
37% badanych. U osób tych  w czasie p rzeby­
w ania w obozie nie było głębszych i dłużej 
trw ających  kryzysów  psychicznych, tzn. s ta ­
nów depresyjno-lękow ych i apatyczno-depre- 
syjnych. O soby zaliczone do tej g rupy chara­
kteryzow ały  się korzystnym i cecham i psychicz­
nymi i sposobam i zachow ania.

Druga grupa obejm uje 44% osób badanych, 
u k tórych  stw ierdzono albo przedłużoną ponad 
dwa tygodnie początkow ą reakcję  psychiczną, 
albo trudności w rozw inięciu korzystnych cech 
psychicznych i sposobów zachowania, trw a­
jące przez okres dłuższy niż 3 m iesiące, albo



poszczególne kryzysy  psychiczne bądź psy­
chofizyczne w czasie dalszego pobytu  w  obozie.

Trzecia grupa obejm uje 19% osób badanych, 
u k tó rych  w ystąp iły  w obozie długotrw ałe 
lub kilkakro tne k ryzysy  psychiczne bądź 
psychofizyczne.

Dla w ym ienionych trzech  grup przyjęto  
um owne określen ia  stopnia znoszenia obozu: 
dla grupy pierw szej (I) stopień ten  nazwano 
w z g l ę d n i e  d o b r y m ,  dla drugiej (II) 
ś r e d n i m ,  dla trzeciej (III) z ł y m .

W prow adzenie rozgraniczeń, linii podziału, 
um ow nych term inów  i określeń  stanow i n ie ­
w ątpliw ie pew ne uproszczenie przy opracow y­
w aniu tak  złożonego problem u. W yprow adze­
nie ich z konkretnego m ateriału  xa podstaw ie 
analizy 100 obozowych życiorysów  w ydaw ało 
się jednak  słuszniejsze niż zastosow anie jak ich­
kolw iek apriorycznych schem atów  i kryteriów . 
Postępow anie tak ie  było niezbędne z uw agi na 
w ym agania, jakie staw ia przeprow adzenie 
analizy ilościow ej uzyskanego m ateriału.

P rzystępując do analizy ilościow ej, skonstru ­
ow ano na w stępie odpow iednie tabele ko re la ­
cyjne, w które jako  zmienne niezależne w pro­
wadzono takie czynniki, jak  płeć, wiek, zawód, 
poziom w ykształcenia, przyczyna uwięzienia, 
całkow ity czas pozbaw ienia wolności, długość 
pobytu  w obozie, rodzaj p racy  w obozie oraz 
przebyte urazy  czaszkowo-m ózgowe i dury 
(w ysypkow y i brzuszny). Stopień znoszenia 
obozu trak tow ano jako  zmienną zależną. W y­
niki analizy ilościow ej i badań  w kierunku 
hipotetycznych związków zależności p rzedsta­
w iają się następująco:

Nie stw ierdzono statystycznie istotnego 
związku między wiekiem  a stopniem  znoszenia 
obozu. N ajliczniejsze w całym  zbiorze osób 
badanych k lasy  w ieku 20—29 i 30—39 lat, s ta ­
now iące 75%  ogółu badanych, w ynoszą w g ru ­
pie I 84%. K lasy w ieku wyższe stanow ią 
w grupie tej tylko 8%. W  grupie II k lasy  w ieku 
20—29 i 30—39 lat stanow ią 70%, natom iast 
k lasy  w ieku wyższego w ynoszą 27,4%. W  III 
grupie klasy  w ieku 20—29 i 30—39 lat tw orzą 
63,2%, klasa w ieku 40— 49 lat — 21%. W  g ru ­
pie tej nie ma reprezentacji k lasy  w ieku 50 
lat i wyżej, natom iast w iększy jest niż w gru­
pach I i II udział procentow y k lasy  w ieku 
„najm łodszej", do 19 lat, m ianow icie w ynosi 
15,8%, podczas gdy w I grupie w ynosi on 
8%, a w II grupie 2,6%.

Nie stw ierdzono rów nież sta tystycznie  isto ­
tnej zależności między płcią a stopniem  zno­
szenia obozu. Na uw agę zasługuje, że odsetek  
kobiet jest najw iększy  w III grupie.

Rówpież w odniesieniu do zawodu bądź 
charak teru  p racy  w ykonyw anej przed uw ię­
zieniem nie stw ierdzono sta tystycznie  istotnego 
związku między tym  czynnikiem  a stopniem  
znoszenia obozu. Niem niej zw raca uw agę w y­
bitna przew aga zawodów niefizycznych w I 
grupie, głównie pracow ników  um ysłowych, 
w II grupie natom iast przew aga pracow ników  
fizycznych.

M iędzy poziomem w ykształcenia a stopniem  
znoszenia obozu rów nież nie stw ierdzono w y­

starczającej istotności statystycznej, na uw agę 
zasługuje tu ta j jednak  progresyw ny wzrost od 
g rupy I do grupy III liczby osób o w ykształ­
ceniu podstaw ow ym . O dsetek ludzi z w ykształ­
ceniem podstaw ow ym  w ynosi w  grupie I 46%, 
w II grupie 63,6%, a w III grupie 73%.

S truktura  grupy I i II w ykazuje znaczne róż­
nice, jeśli uw zględnim y stan  cyw ilny w chwili 
uwięzienia. W  I grupie jest w ybitna przew aga 
osób wolnego stanu cywilnego (65%), w II g ru­
pie w yraźna przew aga ludzi m ających rodzinę 
(60%). Jednak  i tu ta j nie stw ierdzono s ta ty s ty ­
cznie w ym aganej istotności.

Doznane w czasie pobytu  w  obozie urazy 
czaszkowo-mózgowe i dury (w ysypkow y i brzu­
szny) potraktow ano łącznie jako czynnik 
obciążający. O dsetek  osób w poszczególnych 
grupach w edług stopnia znoszenia obozu, które 
przeszły przynajm niej jedno z tych obciążeń, 
w zrasta progresyw nie od grupy 1 do III. W y­
nosi m ianowicie w I grupie 60%, w II grupie 
73%, w  III grupie 90%. Ta pozorna tendencja 
nie została jednak  potw ierdzona m etodą s ta ty ­
styczną. Jeśli rozw ażym y w ym ienione czyn­
niki obciążające, to na uw agę zasługuje fakt, że 
w środkow ych klasach w ieku zaw artych m ię­
dzy 20. a 49. rokiem  życia w zrasta p rogresyw ­
nie odsetek osób, k tó re  przeszły przynajm niej 
jedno z tych  obciążeń. I tak, w klasie w ieku 
20—29 lat w ynosi on 58%, w klasie w ieku 30— 
39 lat 72j%, w klasie 40— 49 lat 93%.

Nie stw ierdzono statystycznie istotnego 
związku m iędzy długością okresu  uw ięzienia 
a stopniem  znoszenia obozu.

Co się tyczy  czynnika określonego jako 
„przyczyna uw ięzienia", to w  grupach  I i II 
udział procentow y osób, k tó re  zostały uw ię­
zione w związku z przynależnością do o rgani­
zacji konspiracyjnej, w ynosi w każdej z tych 
grup 59%. W  III grupie udział ten  w ynosi tylko 
26%. Reszta osób III grupy została uw ięziona 
z innych przyczyn, głównie (w 48%) chodziło 
o uw ięzienie określone jako „przypadkow e", 
np. w  w yniku „łapanek" przeprow adzanych 
na ulicach, w  pociągach, uw ięzienie w chara­
kterze zakładników  itp. Zaznaczyć należy, że 
do zakresu „przyczyny uw ięzienia” w ynikłej 
z przynależności do organizacji konspiracyjnej 
zaliczano rów nież te  przypadki, w k tórych  
osoba zaangażow ana w konspiracji była uw ię­
ziona z innych przyczyn, m. in. „przypadko­
wych".

W  korelacji m iędzy czynnikiem  określonym  
jako „przyczyna uw ięzienia" a stopniem  zno­
szenia obozu stw ierdzono statystycznie istotną 
zależność, co w ykazano za pom ocą m etody X2. 
Przy X2 teoretycznym  w ynoszącym  9,488, przy 
n =  4, p <  0,05, X2 em piryczne w ynosi 9,630.

Pracę w ykonyw aną w obozie określono jako 
„sprzyjającą", „średnio ciężką" i „ciężką". 
Jako  pracę „sprzy jającą" uznano obozowe 
funkcje adm inistracyjne, nadzorcze, pracę 
w kuchni, w bloku szpitalnym  itp. Jako  „śred­
nio ciężką" przy jęto  pracę, k tó ra  w praw dzie 
pod kątem  w kładanego w nią w ysiłku fizycz­
nego mogła być obiektyw nie ciężka, posiadała 
jednak  pew ne cechy korzystne, np. to, że była



w ykonyw ana w  przestrzeni zam kniętej, „pod 
dachem", pracę w  fabrykach oraz pracę w y­
kw alifikow anych fachowców. M ianem pracy 
„ciężkiej" określono pracę, k tó ra  wym agała 
nie tylko znacznego w ysiłku energetycznego, 
ale była nadto w ykonyw ana w przestrzeni 
otw artej, narażającej człow ieka na różnego 
rodzaju n iekorzystne w pływ y fizyczne i atm o­
sferyczne, jak  np. prace ziemne, polowe, d ro ­
gowe, praca w  kam ieniołom ach itp. Ponieważ 
znaczna liczba osób badanych w różnych ok re­
sach sw ojego życia obozowego w ykonyw ała 
różne rodzaje pracy, było rzeczą konieczną 
ocenienie jej przez w ypośrodkow anie różnych 
jej rodzajów  i czasu w ykonyw ania. U w szyst­
kich 100 badanych osób pracę „sprzyjającą" 
w ykonyw ało 14%, pracę „średnio ciężką" 32%, 
a pracę „ciężką" 54.% W  I grupie przew ażała 
na rów ni praca „średnio ciężka" i „ciężka", 
w II grupie (o przew adze pracow ników  fizycz­
nych) przew ażała praca „ciężka” . Również 
w  III grupie przew ażała praca „ciężka".
W grupie tej nie było w ogóle p racy  „sprzy­
ja jące j” .

Stw ierdzono statystycznie isto tny  związek 
między rodzajem  w ykonyw anej pracy  a stop­
niem znoszenia obozu. Przy X2 teoretycznym  
w ynoszącym  9,488, przy n =  4 i p< 0,02  xa 
em piryczne wynosi 9,630.

Dla ilustracji stopnia znoszenia obozu przed­
staw iam y w znacznym  skrócie biografie obo­
zowe orien tu jące o w yodrębnionych trzech 
stopniach znoszenia obozu.

Grupa I (znoszenie obozu „względnie do­
bre"):

Mężczyzna (nr prot. T-15) ze średnim w yksz ta łce­
niem, stanu wolnego, liczący w chwili uwięzienia 23 
lata, a resz tow any w  r. 1942 w  związku z działalnością 
konspiracyjną ; z usposobienia zamknięty  w  sobie, nie­
śmiały z kompleksem mniejszej wartości, mający  pewne 
trudności w  kontakcie  z ludźmi. M atka  chorow ała psy ­
chicznie, ojciec był człowiekiem nerwowym . W cza­
sie 8-miesięcznego pobytu w  więzieniu kilkakrotn ie  
przesłuchiwany i to r turow any. W  tym czasie 
przeszedł krótk i okres depresji  i apatii,  zam­
knięty  w pojedynczej celi izolacyjnej monologował. 
Przebywał następnie  przez 2 lata w obozie w O świę­
cimiu, po czym został przeniesiony do innego obozu. Po 
przewiezieniu z więzienia do obozu w Oświęcimiu nie 
przeszedł wyraźniejszej reakc j i  psychicznej. S tosunkowo 
szybko i łatwo przystosow ał się do życia w  obozie 
i „mimo że nie miał dostatecznego doświadczenia ży­
ciowego" dawał sobie nieźle radę. Podchodził do życia 
w  obozie „sportowo , szybko naw iązyw ał kontak t z in­
nymi więźniami. Życie obozowe „chłonął jak  gąbka", 
uczył się języków obcych i „w ogóle wszystkiego, co 
się tylko dało”. W  początkowym okresie poby tu  w  obozie 
był przeświadczony, że nie  wyjdzie  z niego cało, był bo­
wiem znacznie „obciążony" politycznie. O śmierci m y ­
ślał jednak  w sposób „całkiem trzeźwy i spoko jny”. 
w  Późniejszym okresie nastąp iła  „rezygnacja",  w y raż a ­
jąca się postaw ą „co będzie, to będzie”. Przez cały czas 
pobytu  w obozie dobrze sypiał. Z chorób przeszedł k rw a ­
w ą biegunkę, kill-akrotne „grypy", ciężką błonicę. 
W sku tek  dźwigania ciężarów pow sta ła  przepuklina,

która  została w  obozie zoperowana. Ubytek  na  wadze 
był stosunkowo niewielki,  wynosił niespełna 2 0 %  wagi 
wyjściowej. Żył dobrze z innymi więźniami, nie licząc 
drobnych nieporozumień, konfliktów i utarczek, w y ­
nikających, jak  podał, ze wzmożonej drażliwości i po ­
budliwości własnej, a również innych więźniów. Pracę 
miał przeważnie „średnio ciężką". Przez cały okres 
p rzebyw ania  w  obozie nie przeszedł stanów kryzysu 
psychicznego lub fizycznego. Jak o  najw iększe uciążli­
wości podał widok fizycznego i m oralnego znęcania się 
nad więźniami oraz sytuacje, z k tórych  opisu wynikało, 
że najbardziej cierpiał z powodu uczucia moralnego 
poniżenia.

G rupa II (znoszenie obozu „średnie"):

Mężczyzna (nr prot. T-3), w chwili uwięzienia m a­
jący 36 lat, żonaty, 1 dziecko; o w ykszta łcen iu  wyższym. 
Dziedziczność pod względem psychiatrycznym bez zna­
czenia. Osobowość sensytywna, h iperrefieksyjna, z hiper- 
kompensowanym kom pleksem  mniejszej wartości.  Uwię­
ziony został jako zakładnik  w r. 1942. Po 7-dniowym 
pobycie w  więzieniu przebyw ał w obozach koncen tra ­
cyjnych  przez okres z górą 3-letni. Bezpośrednio po 
osadzeniu w obozie popadł w depresy jno-lękow ą reakcję  
psychiczną ze w strę tem  do jedzenia, nudnościami, w y ­
miotami, zaburzeniami połykania, polidypsją  i poliurią. 
Reakcja  ta, stopniowo słabnąca, u trzym yw ała  się przez 
okres około 2 miesięcy. W  początkowej jej łazie w y ­
stąpiły przeżycia o charak te rze  derea l izacy jny m : miał 
uczucie, „ jak  gdybym znalazł się w  innym wymiarze, jak 
gdybym to nie był ja w tym świecie ' '.  Po przebyciu tej 
reakcj i psychicznej zaczął się p rzystosow yw ać do życia 
obozowego, w y kazyw ał zaradność, in icjatywę i — jeśli 
można użyć do te j sy tuacji takiego okreś len ia  — 
osiągnął znaczny stopień stabilizacji. Narzucił sobie 
w ew nętrzną  dyscyplinę po lega jącą  na rygorystycz­
nej dbałości o zewnętrzny w ygląd  i h igienę osobistą, 
uczył się obcych języków, w ykazyw ał ak tyw ność  
w m ałej grupie więźniów. Przez krótk i czas na początku 
pobytu  w Oświęcimiu miał p racę „ciężką", później przez 
cały pozostały okres  pobytu w  obozach k o n c en tracy j­
nych — pracę „sprzyjającą". W  końcow ym  okres ie  i tuż 
po w yzwoleniu w ystąp i ły  dw ukrotnie  epizody halucy- 
n acy jne  o treści w yraźn ie  życzeniowej. Jak o  n a j ­
cięższe przeżycie obozowe podał spoliczkowanie go 
przez więźnia Polaka, jako najw iększe uciążliwości 
życia obozowego — tęsknotę  i n iepokój o rodzinę, po ­
czucie bezsilności i poniżenia oraz bezustannego za­
grożenia. Poza reakc ją  na początku pobytu  w obozie, 
sypiał dobrze. Przeszedł dur w ysypkow y z majaczeniem 
i z nas tępow ą cerebrasteniczną hipomnezją. Początkowo 
silny lęk przed śmiercią przeszedł po około 3 m iesią­
cach w emocjonalne zobojętnienie w stosunku do ew en­
tualnej śmierci.

G rupa III (znoszenie obozu „złe"):

Kobieta (nr prot. L-4) w  chwili uwięzienia licząca 
36 lat, wolnego stanu cywilnego, po 5 k lasach szkoły 
podstawowej,  do czasu w ojny  pełn iąca obowiązki po ­
mocy domowej; dziedziczność psychiatrycznie  bez zna­
czenia. Została a resz tow ana  w  r. 1942 w „łapance" 
ulicznej. 2 miesiące spędziła w  więzieniu, po czym 30 
miesięcy w obozach koncentracy jnych . Po uwięzieniu była 
smutna, przygnębiona, płaczliwa, przeżywała bardzo



silny lęk przed śmiercią, miała poczucie nierealności 
o taczającego ją świata. Powiedziała: „To było okropne, 
n iesamowite, wszędzie trupy, wszy, a tu orkiestra  gra"; 
„miałam wrażenie, że zwariowałam, że u legam jakimś 
złudzeniom". W  obozie żyła w s ta łym przerażeniu, po­
czuciu grozy oraz ustawicznym lęku przed śmiercią. 
Kilkakrotnie  miała okresy  bezsenności,  często zrywała 
się w  nocy z lękiem, miewała  koszmarne, lękow e sny 
o treści obozowej. Była zupełnie pozbawiona in ic ja­
tywy, uległa, zdaw ała się na pomoc innych więźniarek, 
o niczym nie decydowała, daw ała  sobą kierować, często 
miewała myśli samobójcze, p racow ała  tylko dlatego, 
„żeby mnie nie bili i nie zabili” . W  swoim zachowaniu 
w sposób niemal au tom atyczny  naśladow ała  zachow a­
nie innych i z autom atyczną  powolnością spełniała po­
lecenia innych więźniarek. Kiedyś na wiadomość, że ma 
być skazana na śmierć, dostała  „szoku", drżała na całym 
ciele, biła w okół siebie, rzucała się do ucieczki, lam en­
towała, b łagała  o ra tunek. W  końcowym okresie pobytu 
w  obozie przeszła s tan  wyniszczenia głodowego. Z cho­
rób przeszła w  obozie dur brzuszny, malarię, miała 
obrzęki nóg. W yk o n y w a ła  pracę „ciężką". Jak o  n a j ­
większe uciążliwości podała  głód, stałe poczucie za­
grożenia, lęk przed śmiercią.

Oprócz przytoczonych trzech przykładów, 
ilustru jących  w yodrębnione trzy  grupy, na 
osobne om ówienie zasługują dwie inne osoby 
z analizow anego m ateriału.

Kobieta (nr prot. M-20), licząca w chwili uwięzienia 
31 lat, stanu wolnego, biuralistka, ze średnim w yksz ta ł­
ceniem,- bra t  psychopata ,  m atka  nerwowa. A resz towana 
w  r. 1942 jako zakładniczka. Po tygodniowym  pobycie 
w  więzieniu dostała się do obozu w Oświęcimiu- Brze­
zince, gdzie przebyw ała  31 miesięcy. Ani w  więzieniu, 
ani też po osadzeniu w obozie nie w ystąpiła  u niej 
wyraźnie jsza  reakc ja  psychiczna. Również w  czasie 
dalszego poby tu  w obozie nie miała żadnego pow ażnie j­
szego kryzysu psychicznego lub psychofizycznego. 
W  obiektywnie  dram atycznych  sy tuac jach  pozostawała  
emocjonalnie  nieporuszona. Nic nie w ywierało  na niej 
głębszego wrażenia. Podała, że z łatwością przystoso­
w ała  się do życia obozowego. Przez cały czas przeby­
w ania w obozie żywiła przekonanie  o swoim „specja l­
nym przeznaczeniu". Pomimo ciężkich chorób, głodu, 
„czułam, jak  gdyby mnie to bezpośrednio nie d o ty ­
czyło", była  przekonana, że będzie ocalona, „potrafiłam 
przew idyw ać przyszłość". W  czasie badania  podała  
nadto, że nie miała w  obozie ciężkich przeżyć i że nic 
nie było dla niej uciążliwe. W  czasie poby tu  w szpitalu 
obozowym jeden  z lekarzy  podał jej krom kę chleba. 
Fak t ten uznała za „symbol naszego połączenia". Później 
przez jakiś czas słyszała głosy mów iące jej, że lekarz 
ten jest je j przeznaczony. Miała w czasie p rzebyw ania 
w  obozie „pogodny s tosunek do życia" i była „obojętna 
na to, co się wokół niej działo".

Kobieta ta  została zaliczona do grupy I. Była 
ona poddana obserw acji klinicznej, k tóra 
potw ierdziła pow zięte w czasie badania po­
dejrzenie, że chodzi o s ta ry  proces schizofre­
niczny. Przykład ten  w skazuje, że schizofrenicz­
ne stępienie uczuciowe, autyzm  i magiczne, de- 
realistyczne m yślenie w płynęło w korzystny  
sposób na znoszenie życia obozowego. Skłania 
on rów nież do pew nych refleksji, jeśli mowa

0 znaczeniu zachodzącego u większości w ięź­
niów badanych w ybiórczego, częściow ego stę­
pienia uczuciowego, k tóre następow ało  zwykle 
po kilku m iesiącach. N ależałoby oczekiwać, że 
gdyby człowiekowi o praw idłow ej, m ieszczącej 
się w  granicach psychologicznej norm y w raż­
liwości uczuciowej zdarzyło się przeżyć 
w zwykłym, uporządkow anym  życiu jakąś 
z tych  licznych, dram atycznych sytuacji, k tóre 
spotykały  na co dzień w ięźnia w obozie, to spo­
w odow ałyby one mniej lub bardziej głęboki 
w strząs psychiczny. G dyby człow iek w brew  
naszem u oczekiw aniu pozostał obojętny, nie- 
poruszony, zachodziłoby uzasadnione podej­
rzenie, że m am y do czynienia ze zjaw iskiem  
patologicznym . N atom iast w w arunkach  obo­
zowych zachow anie niezm ienionej w rażli­
wości uczuciowej należy oceniać jako  zja­
wisko niezdrow e, bo u trudn iające przystoso­
wanie, zaś zobojętnienie, odw rażliw ienie uczu­
ciowe było fenom enem  przystosow aw czym , po­
mocnym w znoszeniu w arunków  życia obozo­
wego, chroniącym  człow ieka przed upadkiem , 
załam aniem  i zgubą.

Mężczyzna (nr prot. T-4) z w ykształceniem  w yż­
szym, żonaty, liczący w chwili uwięzienia 33 lata, 
pochodzący z rodziny obciążonej anomaliami psychicz­
nymi, przedstaw iający  osobowość przedobozową n e r ­
wicową, psychasteniczno-obsesyjną, z usposobienia n ie­
śmiały, uczuciowy, o słabej woli, przy równocześnie 
silnie rozwiniętej uczuciowości wyższej,  poczuciu o d ­
powiedzialności i ambicjach, żyjący w  ustawicznym po­
czuciu winy i swojej m ałej wartości, n iepew ny siebie, 
obsesyjnie  przeżywający, ze skłonnością do ucieczki 
w marzenia  na jawie. W  swoim życiu do czasu uw ię ­
zienia miał duże trudności przystosowawcze. Uwięziony 
został w  r. 1942 w  związku z działalnością konspiracyjną . 
Po 5-miesięcznym pobycie w więzieniu spędził 33 m ie­
siące w  obozach koncentracyjnych. W  więzieniu prze­
szedł okres bezsenności,  nasilonej hiperrefleksyjności
1 obsesyjnego dociekania  wszystkich możliwych w a ­
riantów, jakie  mogą zajść w  jego sytuacji. W  czasie 
pobytu  w obozie nie przeszedł głębszych i dłużej t rw a ­
jących  kryzysów  psychicznych lub psychofizycznych. 
Podał w  czasie badania , że wszystkie  typowe przeciw­
ności życia obozowego — tak na tu ry  fizycznej, jak 
i częściowo psychicznej — „prawie go nie dotykały", 
„nie drążyły  w g łąb” , nie  pozostawia ły  śladu w psychice, 
„sp ływ ały” po nim. Przez cały czas poby tu  w obozie 
w y kazy w ał in ic ja tywę w działaniu, znaczny stopień woli 
przetrw ania.  Miał poczucie, k tórego nigdy przedtem nie 
doznawał, że „znalazł tam sam siebie i miejsce dla 
siebie", miał poczucie bogactw a życia duchowego, mo­
ralnego. Na uw olnienie  zareagow ał przygnębieniem i nie­
jako żalem, że „skończył się jakiś zamknięty, dobry  
dla mnie okres".

M ając na uw adze przedobozową, głęboko n e r­
w icow ą osobowość badanego oraz jego tru d ­
ności przystosow aw cze, można by było ocze­
kiwać u niego szczególnie złego przystosow a­
nia i znoszenia obozu. Tym czasem  jego obo­
zowa biografia św iadczy o czymś zupełnie 
przeciw nym . Został on zaliczony do I grupy 
stopnia znoszenia obozu.

Przytoczone dwa ostatn ie przykłady  są



w zbadanej grupie byłych więźniów zupełnie 
w yjątkow e.

W  związku z ostatnim  przykładem  należy 
jednak  zwrócić uw agę na obserw acje Krala, 
poczynione przez niego w obozie in ternow a­
nych Żydów w Teresinie, zgodnie z którym i 
w przypadkach ciężkich nerw ic o charakterze 
obsesyjnym  i fobijnym  następow ało w w arun ­
kach obozowych albo całkow ite ustąpienie 
objawów, albo popraw a w takim  stopniu, że 
chorzy mogli pracow ać i nie w ym agali opieki 
lekarskiej.

U zyskane od osób badanych dane autoana- 
m nestyczne pozwoliły nadto rozpoznać pew ne 
zjaw iska patopsychiczne, w ystępujące w śród 
osób badanych podczas pobytu  w obozie w  spo­
sób incydentalny. I tak, u  4 osób można było 
rozpoznać m ajaczenie w przebiegu duru w y ­
sypkow ego, u  4 — epizody zaburzeń św iado­
mości z następow ą niepam ięcią, związane 
praw dopodobnie ze stanem  w ygłodzenia, u  5 — 
epizody o charakterze derealizacyjnym  w ra ­
m ach reakcji psychicznej na osadzenie w obo­
zie, u 5 — stany  cerebrasten ii po przebyciu  
duru w ysypkow ego i po urazach czaszkowo- 
mózgowych, u 1 osoby iluzje głodowe, u l  — 
omamy w stanie ekstatyczno-histerycznym , 
u l  — odurzenie senne, u l  — reakc ję  paniczną 
o charakterze prym ityw nym  i u  1 — reakcję  
h isteryczną pod postacią napadu spazm atycz­
nego śmiechu w dram atycznej sytuacji. Dwie 
osoby m iały w  czasie pobytu  w  obozie napady 
epileptyczne, w tym  u 1 padaczka w ystąpiła  
w  kilka m iesięcy po urazie czaszkowo-mózgo- 
wym.

Przedstaw ione w yniki pozw oliły na u sy ste ­
m atyzow anie reakcji psychicznych i sposobów 
zachow ania się w obozie u zbadanej 100-oso- 
bow ej grupy w ięźniów  oraz poznanie roli czyn­
ników  sprzy jających  przetrw aniu  obozu. Oba 
te zagadnienia nie znalazły dotychczas należy­
tego odbicia w piśm iennictw ie przedm iotu.
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MARIA ORWID

Socjopsychiatryczne następstiua pobytu 
ш obozie koncentracyjnym Ośruięcim — Brzezinka

(Z Kliniki Psychiatrycznej A. M. w Krakowie.
Kierownik: Prof. dr K. Spett)

Badając socjopsychoiogiczne p rzystosow a­
nie do życia poobozowego byłych więźniów 
obozu koncentracyjnego Ośw ięcim -Brzezinka 
poszukiw ano odpowiedzi na pytanie: jakie 
trudności i konflikty życiowe mieli ludzie w ra ­
cający  na w olność z obozu koncentracyjnego, 
w jakich spraw ach życiow ych zw iązanych 
szczególnie z kontaktem  z innym i ludźmi oraz 
w życiu społecznym  trudności te w ystępow ały  
i w  czym różniły się od życia przedobozow ego 
tych  łudzi.

Spraw y te dotyczą w rów nym  stopniu p rze­
żyć psychicznych, jak  oddziaływ ania badanych 
na ich otoczenie społeczne. Teoretycznie z ja­
w iska tu  rozpatryw ane wiążą się z problem am i 
przystosow ania i częściow o można je  w  tych 
term inach ujm ow ać. Zagadnienia te więc

w dużej m ierze dotyczą sposobów przystoso­
wania, ściślej przystosow ania na nowo („rea­
d justm ent1" w ujęciu Kroebera) do w arunków  
norm alnego ludzkiego życia.

Sy tuacja  w obozie sprow adzała problem y 
przystosow ania zasadniczo do spraw y prze­
trw ania  obozu (zob. pracę Teutscha). W ięzień 
poddany był zupełnie w yjątkow ym  i silnym 
zespołom  stressu  zarów no psychologicznym , 
jak  i biologicznym. Życie ludzkie było pozba­
w ione tych  elem entów, k tóre niesie z sobą 
norm alna egzystencja, tzn. w ykonyw ania 
p racy  przynoszącej satysfakcję, a nie będącej 
ty lko tragiczną koniecznością, realizow ania 
am bicji osobistych, zw ykłych kontaktów  z in ­
nymi ludźmi, poczucia wolności i godności 
osobistej itd. Człowiek, k tó ry  wrócił z obozu,



uw olnił się oczywiście od to talnego  zagrożenia 
(„deKompresja" wg Frankia), ale jednocześnie 
s tanął wobec norm alnych problem ów  i kon­
fliktów  ludzkiego życia, k tóre w ym agało od 
niego zajęcia OKresionej postaw y i zaangażo­
wania, spotkał się znowu ze zwykłym i w y­
m aganiam i sw ojego środow iska, m usiał jod- 
budowac albo w ytw orzyć na  nowo w łasny m o­
del życia w obrębie sw ojej grupy społecznej 
i naw iązać norm alne, zwykłe stosunki m iędzy­
ludzkie. badano więc dynam ikę pow racania do 
norm am ego życia społecznego i zachow ania 
byłych więźniów od cnwili uzyskania przez nich 
wolności.

W  toku analizy protokołów  badań u jaw niały  
się pew ne zjaw iska, k tóre w yróżniały  się od 
innych w badanym  m ateriale. Z jaw iska te 
uznano za k ry teria , w edług k tó rych  następnie 
podzielono zbadaną grupę byłych więźniów. 
M ożna było oczywiście — posługując się da­
nym i z piśm iennictw a — przyjąć a priori jak ieś 
zasadnicze k ry te ria  decydujące o tym, czy 
dany człow iek miał trudności przystosow ania 
po pow rocie, czy ich nie m iał (np. spraw a pod­
jęc ia  pracy, zachow anie w rodzinie, kontakt 
z innym i ludźmi), lecz tego rodzaju  założenie 
pociągałoby autom atycznie za sobą pom inięcie 
innycn w ażnych zjaw isk czy objaw ów . Zbadany 
m ateriał wykazał, że problem ów  przystosow a­
nia człow ieka nie można rozpatryw ać na za­
sadzie continuum  od złego do dobrego p rzysto ­
sow ania, gdyż zjaw isko jes t o w iele bardziej 
skom plikow ane i sięga do w ielu różnych, 
często nie w iążących się ze sobą dziedzin ży­
cia, tzn., że ten  sam człow iek może mieć b a r­
dzo duże trudności np. w  zakresie pracy, a jed ­
nocześnie może mieć bardzo dobrze ułożone 
spraw y uczuciowe; istn ieje  tu  wiele w arian ­
tów. Być może, opisany podział m ateria łu  nie 
jes t jednolity  pod względem  form alnym  i m e­
todycznym , ale w ydaje się, że rozpatru jąc  
jak iekolw iek  aspek ty  zachow ania człow ieka 
należy raczej dążyć w m iarę możliwości do 
adekw atnego odbicia tych  problem ów  niż 
trzym ać się apriorycznych i teo retycznych  za­
łożeń.

Przed w ynikam i analizy — kilka w ybranych 
i bardzo skrótow ych uw ag dotyczących lite ra ­
tu ry  pom ocniczej. Piśm iennictw o to jes t n ie­
zm iernie obszerne, to też podane uw agi od­
noszą się ty lko do tych pozycji, k tó re  o rien tu ją  
o pew nych k ierunkach  badań problem u p rzy­
stosow ania.

W edług np. Kozieleckiego  obecnie cała p sy ­
chologia jest nauką o przystosow aniu  jako
0 centralnej funkcji lub zespole funkcji w a­
runkujących  zarów no procesy  poznawcze, m o­
tyw acyjne, jak  i sposób zachow ania jednostki 
w świecie.

Problem  przystosow ania jest w nauce u j­
m ow any w kategoriach  biologicznych (np. 
Selye, Hunt), biodynam icznych (np. M asser- 
mann, Menninger), socjopsychologicznych
1 praw nych (np. Merton, Cohen, Kroeber, Ke- 
esing, Kelman, Lapierre, Fromm, Lazarus, 
Kluckhohn, Tamotsu, Turner, Kłosowska)  itp.

W edług definicji słow nikow ej „przystoso­

wać się" znaczy ukształtow ać zachow anie 
jednostk i w k ierunku harm onijnego i efek­
tyw nego w spółdziałania z jej środow iskiem  
kulturow ym . W chodzą tu  zatem takie zagad­
nienia, jak  przystosow anie w sensie dobrego 
sam opoczucia psychicznego, kształtow anie oso­
bistych postaw  i system ów  w artości w oparciu 
o w zory przyjęte  w danym  środow isku oraz 
problem  zakresów  i grup odniesienia dla 
poszczególnego człowieka. Jak  w ynika z po­
danych uwag, term in „przystosow anie" nie 
jes t jednoznacznie określony w nauce i obej­
muje w iele różnorodnych i pozornie nie w iążą­
cych się z sobą problem ów.

W praw dzie w literatu rze am erykańskiej do­
m inow ało dotąd hasło „zgody na św iat" jako 
kryterium  dobrego przystosow ania, jednak  
tacy  autorzy, jak  np. Fromm  i Lazarus, widzą 
w tym  postulacie dobrego przystosow ania jako 
naczelnego celu jednostk i ludzkiej ogranicze­
nie indyw idualnych możliwości rozw oju i dzia­
łania człowieka. Pogląd ten zwalcza oczywiście 
rów nież szkoła egzystencjalistyczna.

Dla zilustrow ania opracow yw anych zagad­
nień zostaną przytoczone w yłącznie te pozycje 
litera tu ry , k tó re  w  jak iś sposób łączą się z ana­
lizow anym  problem em .

Jednym  z głów nych zagadnień współczesnej 
socjologii i psychologii społecznej jes t teoria 
grup odniesienia, p rzyjm ująca, że jednostka 
sw oje w łasne poglądy i postaw y kształtu je 
w odniesieniu do różnych grup, takich, do 
k tórych  należy i takich, do k tó rych  nie należy. 
Członkowie różnych grup społecznych — 
w edług Mertona  — mogą mieć w spólne zakresy 
odniesienia. Poszczególne jednostk i m ają sw oje 
indyw idualne konteksty , k tóre w pływ ają na 
ich postaw y, przy czym m ogą to być np. bez­
osobowe kategorie społeczne, a także kon­
kretni ludzie, z którym i jednostk i pozostają 
w kontakcie. G rupa odniesienia — wg Ta­
motsu  — może być także w yim aginow ana, np. 
ludzkość, dla k tórej p racuje  uczony, potomność, 
albo przeszłość nadm iernie gloryfikow ana 
w kry tyce  zdarzeń współczesnych.

Z zakresem  odniesienia zachow ania ludzkie­
go łączy się problem  wzorów zachow ania (nor­
mative patterns, patterns of behavior), zagad­
nienie to dotyczy zgodności zachow ania się 
jednostki z pow szechnie przy jętym i normami. 
Kluckhohn  np. stw ierdza, że zachow anie jed­
nostki oraz p rzy ję ty  przez nią system  w artości 
stanow ią jedność w zoru kulturow ego i osobni­
czej h istorii życia człowieka. Tak więc oso­
bisty  system  w artości autor ten  trak tu je  jako 
„pryw atną" form ę w artości grupy.

W  każdym  system ie życia i kultury, jak  po­
daje Keesing, w zory zachow ania i system y 
norm atyw nych w artości są ze sobą ściśle po­
łączone. Jeżeli zajdzie zm iana w już ustalonym  
sposobie i sty lu  życia jednostk i — w skutek 
czego jednostka wchodzi w nowe, zmienione 
sy tuacje  (wzory kulturow e) — musi w ystąpić 
zmiana w postaw ach, naw ykach i cechach czło­
wieka. Je s t to tzw. przystosow anie na nowo 
(„readjustm ent" w g Kroeber a).



Z polskich autorów  zagadnieniem  tym  in te ­
resu je  się m iędzy innym i j\iosowska,  k tóra 
zw raca uw agę na wzor, czyli pow tarzalną 
struk tu rę  zacnow ania się. A utorka ta  podkreśla, 
że istn ieją  społecznie dopuszczalne zakresy  za­
chow ania się i że każda jednostka  w  swoim 
życiu musi poszukiw ać odpow iedniego w zoru 
zachow ania się, tzn. definiować sw oją sytuację.

Przedstaw ione teoretyczne poglądy n ie­
k tó rych  autorów  w skazują na um iejscow ienie 
om aw ianej problem atyki w nauce i rzucają 
pew ne św iatło na związek podjętego tem atu 
z zagadnieniem  teorii przystosow ania. N ależy 
jednak  zaznaczyć, że grupa byłych więźniów 
i ich przeżycia stanow ią tak  sw oisty zakres 
zagadnień, że trudno w yjaśn iać go ty lko za po­
mocą uznanych i p rzy ję tych  kategorii nauko­
wych.

Pozycje z piśm iennictw a dotyczące KZ-Syn-  
aromu  pom ija się, poniew aż są one uw zględ­
nione w następnym  artyku le  A. Szymusika.

O pracow ując pod ję ty  problem  dokonano 
ilościow ej i treściow ej analizy m ateria łu  do­
tyczącego 100 zbadanych byłych więźniów.

W yniki analizy sta tystycznej są następujące:
1. Stw ierdzono tendencję, a nie istotność 

w sensie statystycznym  w ocenie trudności 
przystosow ania u kobiet i u  mężczyzn. Ko­
b iety  w ykazyw ały pew ną przew agę w zakresie 
trudności kró tkotrw ałych, a mężczyźni — 
w zakresie długotrw ałych.

2. Poniew aż w w yodrębnionych grupach 
przystosow ania s truk tu ra  w ieku badanych  nie 
odbiega zbytnio od siebie, nie m ożna w zbada­
nym m ateriale  ocenić statystycznie, jak i był 
w pływ  w ieku na ew entualne trudności p rzy­
stosow ania.

3. W  zakresie badania korelacji pom iędzy 
przynależnością do w arstw  społecznych a tru d ­
nościam i przystosow ania stw ierdzono, że 44% 
robotników  w ykazało dobre przystosow anie 
poobozowe. Istn ieje  sta tystyczna  istotność 
w skazująca na najw iększe trudności p rzysto ­
sow ania u inteligencji. Rzem ieślnicy zajm ują 
pozycję pośrednią, nie różniąc się w sposób 
sta tystycznie  isto tny  ani od inteligencji, ani 
od robotników .

4. Stw ierdzono, że 80%  spośród badanych 
nie w ykazyw ało przed obozem  trudności 
w  przystosow aniu  do życia, natom iast tylko 
30% z tej g rupy  nie w ykazyw ało tych  trudności 
po przejściu  obozu.

5. Isto tny  w pływ  na nasilenie następstw  
poobozow ych m iała długość czasu pobytu 
w  obozie. O kres pobytu  w  obozie, k tó ry  dał 
najw iększą liczbę poobozow ych zaburzeń, w y­
nosi 3,7 lat.

6. W  badanej grupie stw ierdzono, że ci sami 
ludzie w ykazyw ali znacznie lepsze przystoso­
w anie do życia w  obozie (55,3%) niż po obozie 
(31,2%). W ystępu je  więc znaczny w zrost tru d ­
ności przystosow ania w  życiu norm alnym  
w stosunku do obozowego.

7. N ie stw ierdzono isto tnego w pływ u za­
stanych na wolności w arunków  na fakt w y ­
stąp ien ia  lub n iew ystąp ien ia  następstw  po­

bytu  w obozie. W pływ  ten zaznaczył się w praw ­
dzie, lecz w stopniu nieistotnym  statystycznie.

A naliza treściow a jes t próbą syntetycznego 
spojrzenia i u jęcia m echanizm ów patopsy- 
chologicznych zaobserw ow anych u zbadanej 
grupy. -Problem tu rozw ażany jest dla p sy ­
chiatry  rów nie ważny, jeśli n ie w ażniejszy niż 
ścisła analiza statystyczna.

N iektórzy spośród badanych reagow ali w spo­
sób odm ienny i nie można by ich podciągnąć 
pod opisane tu ta j zjaw iska. Jednak  w ydaje się, 
że psych ia tra  — jak  każdy lekarz — jest up raw ­
niony do posługiw ania się sw oją zawodową 
intuicją czy doświadczeniem  jako instrum en­
tem  w analizow aniu pew nego chociażby aspek­
tu opracow yw anego zagadnienia. Uwagi poniż­
sze nie są bezpośrednim , dosłow nym  cytow a­
niem danych z protokołów  badań, natom iast 
stanow ią rodzaj in terpolacji psychiatrycznej, 
k tó ra  pozwala, być może, na pew ną próbę 
uogólnień konkretnego m ateriału.

M omentem, od którego rozw ażania się za­
czynają, jest reakcja  na odzyskanie wolności. 
Z całego bogactw a w rażeń podaw anych przez 
byłych w ięźniów  można — z dużym  uproszcze­
niem  —■ w yróżnić dwa typy  reakcji.

Pierw szy typ  — ogólnie rzecz biorąc — był 
steniczny; ludzie odczuwali radość, często ży­
wiołową, czasem  połączoną z podnieceniem  
psychoruchow ym . Tow arzyszyła tem u zwykle 
rzeczowa postaw a wobec określonej sytuacji, 
tzn. organizow anie żywności, w arunków  po ­
w rotu  do kraju; udział w sam osądach nad 
esesm anam i albo pomoc wojskom  zwycięskim  
w w ym ierzaniu spraw iedliw ości. W ielu spo­
śród badanych  podkreślało, że odczuwali 
w tedy  szczególne oszołom ienie, mieli poczu­
cie nierealności o taczającego świata. Z ja­
wisko podobne opisał Teutsch  w sytuacji zu­
pełnie odm iennej, tzn. w momencie pierw szego 
zetknięcia ludzi z obozem koncentracyjnym  
i nazw ał je  szczególnym  rodzajem  zjaw iska 
derealizacji. Oba te zjaw iska można porów ny­
wać ze sobą mimo zasadniczej różnicy sytuacji 
obiektyw nych: raz zam knięcie w obozie, tu  
w yjście z obozu na wolność, ale psychologicz­
nie e lem enty  ich by ły  zbliżone. W  obu w ypad­
kach człow iek nagle  przerzucony w świat 
zupełnie odm ienny niż dotychczas.

To pierw sze oszołom ienie często długo się 
utrzym yw ało: trw ało  kilka m iesięcy do kilku 
lat. W yrażało się gw ałtow nym  „w skoczeniem '' 
w w ir rozm aitych spraw  życia. Byli w ięźnio­
wie w racając nie zostaw iali sobie często n a ­
w et krótkiego czasu na odpoczynek i na spo­
kojne rozejrzenie się po wolnym  świecie. 
W padali w natychm iastow ą, nadm iernie aktyw - . 
ną działalność, głównie w trzech sektorach 
życia, tj. w  pracy  zawodowej, w pracy  ideowo- 
społecznej oraz w aktyw ności tow arzysko-za- 
baw ow ej. Ludzie ci pracow ali ponad potrzebę, 
ponad miarę, często ponad sw oje możliwości, 
w  każdym  razie w ięcej niż inni oraz więcej 
i inaczej niż oni sami przed w ojną. Hiper- 
aktyw ność ta  często doprow adzała ich do kon­
fliktów z otoczeniem, tw orząc rodzaj błędnego 
koła. M echanizm psychologiczny tego zjaw iska



jest oczywiście bardzo zaw iły i różnie się 
kształtow ał u  poszczególnych jednostek, jed ­
nak — zdając sobie spraw ę z dużego uprosz­
czenia — m ożna w yróżnić pew ne elem enty 
typow e. W szyscy oni praw dopodobnie odczu­
wali bardzo silny, nerw icow y niepokój, k tó ry  
uniem ożliw iał im spokojne i stopniow e adap to­
w anie się do życia i zmuszał do ciągłych i s ta ­
łych działań i „w yskoków ". Ludzie ci praw do­
podobnie nie znaleźli zadow olenia i satysfakcji 
w realnym  życiu, k tó re  zastali po powrocie. 
Codzienne szare w arunki życiowe były  dla nich 
zbyt ciasne, musieli w ięc szukać sobie innej 
rzeczyw istości, sztucznie przez siebie stw o­
rzonej. W  term inach psychiatrycznych: żyli 
w sferze celów i idei nadw artościow ych. P raw ­
dopodobnie w ielu z nich chciało nadrobić lata 
stracone w obozie, często przypadające na 
okres najbardziej tw órczej młodości. Inni są ­
dzili, że przez udział w pracy  społeczno-poli­
tycznej łatw iej będą mogli zrealizow ać sw oją 
chęć zemsty. Jeszcze innym  w ydaw ało się, że 
przez tę  aktyw ną w alkę uda im się nie dopuś­
cić w ięcej do tego, co stało się w świecie pod­
czas drugiej w ojny  św iatow ej. W szyscy p raw ­
dopodobnie poszukiw ali sensu życia, sensu 
sw ojego w ielkiego cierpienia w  obozie i przez 
nadm ierną, życiow ą aktyw ność chcieli tę  swoją 
pustkę zrekom pensow ać.

M ówiąc znowu językiem  psychiatrycznym : 
było to  praw dopodobnie zjaw isko nadm iernej 
ekspansji, h iperkom pensacji tak  częstej w w ie­
lu nerw icach przebiegających  z poczuciem 
m niejszej w artości, z lękiem  i niepokojem . 
Błędne koło, o k tórym  juz w spom niano, pow o­
dowało, że ludzie ci żyli stale w bardzo dużym 
napięciu psychicznym . W  gruncie rzeczy nie 
wrócili do norm alnego, zwykłego sty lu  życia, 
nie w yrazili zgody na o taczający  świat, ty lko 
dalej trw ali w stanie walki. W alka ta dla wielu 
z nich stanow iła kon tynuację  ich w ew nętrznej 
postaw y z obozu, dla innych była nowym  spo­
sobem bycia w świecie. Ponieważ żyli w św ie­
cie w pew nym  sensie nadw artościow ym , ich 
tolerancja na norm alne, zw ykłe konflik ty  życia 
była bardzo m ała. Często naw et drobne — 
w porów naniu  z tym, co przeżyli w  obozie — 
trudności życiowe w yw oływ ały u nich okres 
załam ania, depresji, tendencje  samobójcze, 
nerw icow y alkoholizm. W ielu spośród nich po 
paru  latach tego nadm iernego zryw u nie zna­
lazło sobie w łaściw ego m iejsca w  świecie. 
M iewali trudności w pracy, byli źle rozum iani 
przez ludzi z pow odu sw ojej stale w alczącej 
postaw y, a praw ie w szyscy spośród ak tyw i­
stów party jnych  mieli w  okresie stalinizmu 
duże konflikty w partii.

O pisaną form ę życia można zaliczyć do 
trudności przystosow ania, gdyż w ystąpiło  tu  
zjaw isko dysharm onii w yrażającej się p rze­
rzuceniem  punktu  ciężkości na jeden  sektor 
życia, często z zupełnym  pom inięciem  innych. 
D ysharm onia w yrażała  styl życia tych  ludzi, po­
w odow ała stałe kom pensow anie swoich trud­
ności psychicznych nadm ierną, gorączkow ą 
aktyw nością, szukaniem  sensu lub in tensyw ­
nym  w ypełnianiem  czasu. W  ten  sposób za­

m ykało się błędne koło, gdyż tego rodzaju  po­
staw a stanow iła nowe źródło konfliktów.

N iektórzy badani zdawali sobie świadomie 
spraw ę, że ten  ich sty l życia był sam oobroną, 
ucieczką od odczuwanej pustki. Inni — mimo 
że zachow yw ali się podobnie — nie rozum ieli 
przyczyn sw ojego zachow ania i w tym  sensie 
m ożna chyba okres h iperkom pensacji byłych 
w ięźniów zaliczyć do m echanizm ów  obron­
nych — jak  to zresztą byw a w przyrodzie — 
i w tych  w ypadkach często m echanizm  obronny 
spełniał przeciw ną rolę, tj. przyczyniał się do 
jeszcze w iększego załam ania w ew nętrznego 
czy odizolow ania jednostek  bądź całej grupy. 
Być może, odegrały  tu  także rolę czynniki 
biologiczne, gdyż byli w ięźniow ie po latach 
głodu i nadm iernego stressu  w obozie nie mieli 
w łaściw ie czasu na regenerację  chociażby 
tylko som atyczną z pow odu form życia, k tóre 
zaczęli upraw iać.

Oczywiście nie w szyscy byli w ięźniowie, 
k tórzy przeszli przez okres tego typu  trudności 
przystosow ania po obozie, w ypadli z życia i nie 
ułożyli sobie norm alnej egzystencji.

Drugi typ  reakcji na uw olnienie był — znowu 
uogólniając — asteniczny. Ludzie ci nie cieszyli 
się z odzyskanej wolności, reagow ali smutkiem, 
wątpliw ościam i, jak  to będzie w przyszłości, 
łękiem  przed życiem, byli naw et tacy, k tórzy 
odczuwali coś w  rodzaju  żalu, że skończył się 
jeden  okres w życiu, a następny  jes t jakąś 
wielką niew iadom ą (psychastenicy). Przerażała 
ich perspek tyw a zdobyw ania żywności, p rzy­
gotow ania pow rotu do kraju , naw iązyw ania 
na nowo norm alnych stosunków  m iędzyludz­
kich, podejm ow ania zwykłej życiowej ak tyw ­
ności. Byli też tacy, k tórzy  w ykazyw ali zupełną 
obojętność wobec faktu uw olnienia. Biernie 
pozw alali innym  opiekow ać się sobą i decy­
dować za siebie. Praw dopodobnie były  to p rzy ­
padki stanu zbliżonego do „m uzułm aństw a". 
Po pow rocie ludzie ci do życia wdączali się po­
woli. Często długie m iesiące spędzali w szpi­
talu  albo u rodziny. Odpoczywali, leczyli się, 
przyglądali się z pew nym  lękiem  wolnem u św ia­
tu i nie mogli zdobyć się lub nie mieli siły, aby 
wrócić do norm alnego życia, podjąć pracę, w y­
kazać się zw ykłą aktyw nością. W  skrajnych  
przypadkach przez cztery  lata  badani pozosta­
wali na utrzym aniu  innych, gdyż bali się lub 
nie mieli siły pow rócić do pracy. Psychiatrycz­
nie zjaw isku tem u tow arzyszyła zwykle apatia, 
często połączona z abulią, nastró j depresyjny, 
lęk, n ieusta jące  w spom nienia obozu i stale 
u trzym ujące się poczucie zagrożenia, zaburze­
nia snu, poczucie m niejszej w artości.

Losy tych  ludzi kształtow ały  się później 
różnie. Są w tej grupie osoby, k tóre właściw ie 
nigdy nie ułożyły sobie życia, gdyż po podjęciu 
pracy  znowu w padały w zespół asteniczno-de- 
presyjno-lękow y. Jednak  bardzo w ielu spośród 
nich po podjęciu pracy  i w łączeniu się do życia 
nie miało już później szczególnych trudności, 
okresów  załam ań i ułożyło sobie sw oje życie 
zarów no w pracy, jak  i osobiste.

O pisyw ana tu  grupa jest zaliczana przez 
w iększość autorów  do tzw. KZ-syndiomu.;  po­



m ija się tu ta j jej opis z punktu  w idzenia k lin i­
cznego, gdyż nie to jest przedm iotem  pracy. 
N atom iast in teresu jące w ydaje się spojrzenie 
na ten  syndrom  z punktu  widzenia problem u 
przystosow ania. Z jednej strony, społecznie 
rzecz biorąc, kilkuletn ia niem ożność pracy, za­
łam anie aktyw ności, zaham owanie lub zm niej­
szenie tego bieguna ludzkiego życia, jakim  jest 
działalność w grupie społecznej — słowem  w y ­
cofanie (Merton  )— jest oczywiście głębokim 
zaburzeniem  przystosow ania do norm alnego 
życia, ale z drugiej strony, niezależnie od etio ­
logii, fakt w ycofania się na pew ien okres z życia 
po przejściu  takiego zespołu „stressów ", jakim  
jest obóz, być może ułatw iał n iektórym  spośród 
byłych więźniów przyzw yczajenie się na no­
wo do tego w szystkiego, co niesie życie. W y ­
daje się, że ten  pow olny pow rót umożliwił 
przyw rócenie norm alnych proporcji i h ierarh ii 
w ażności n iektórym  spraw om  i uchronił w ielu 
spośród byłych w ięźniów przed ostatecznym  
zagubieniem  się w świecie, co się tak  często 
zdarzało w poprzednio opisanej grupie.

O czywiście nie można mówić tu ta j o jak ie j­
kolw iek świadom ej postaw ie obronnej lub me­
chanizmie obronnym  w tej grupie, jednak  
„uboczne" działanie okresu astenii poobozowej 
byw ało czasem  pozytyw ne w skutkach.

Oba opisane sposoby zachow ania w swojej 
istocie można by zaliczyć do tej samej grupy 
problem ów, gdyż w obu grupach zaburzenia — 
w dwóch różnych krańcach  tej samej skali — 
dotyczyły sfery aktyw nego, ludzkiego dzia­
łania.

Jednak  głównym  problem em  patopsycholo- 
gicznym w zakresie przystosow ania byłych 
w ięźniów  jest ich trudny  kontak t z ludźmi, 
k tórzy nie przeszli obozu koncentracyjnego. 
Odnosi się to zarów no do grupy hiperkom - 
pensującej, jak  i g rupy astenicznej oraz do 
osób, k tó re  nie w ykazyw ały żadnego z dwóch 
poprzednich typów  reakcji. M ożna zaryzyko­
wać tw ierdzenie, że praw ie w szyscy byli w ięź­
niowie, k tórzy mieli k iedykolw iek trudności po 
pow rocie, zareagow ali przede w szystkim  u tru ­
dnieniem  kontak tu  m iędzyludzkiego. Ziawisko 
to w ystępuje w różnych form ach i stopniach n a ­
silenia, np. ludzie ci źle się czują w  tow arzy­
stw ie osób obcych, tj. takich, k tóre nie były 
w obozie, albo wręcz unikają rozm ów z tymi 
ludźmi. N iechętnie zaw ierają now e znajom o­
ści, a naw et z dawnym i przyjaciółm i nie znaj­
dują w spólnego języka. N ajlepiej czują się 
w tow arzystw ie byłych kolegów  obozowych 
lub osób, o k tó rych  wiedzą, że były  w  obozie. 
Często m ają poczucie, że inni ludzie śmieją 
sie z nich, poniew aż stracili w iele czasu i po­
w stały  np. luki w ich w ykształceniu. W ydaje 
im się, że ludzie źle się do nich odnoszą, po­
niew aż ich zachow anie różni się od zachow a­
nia osób, k tóre obozu nie przeszły. M ają po­
czucie, że spraw y innych ludzi są błahe, n ie­
w ażne i ty lko oni wiedza, co to znaczy cier­
pienie. Są przekonani, że obóz pokazał im 
jakieś ostateczne dno ludzkiego życia, k tórego 
nie w idzieli i nie przeżyli inni i wobec tego 
trudno im z tymi innym i rozm awiać. Często

jes t to jakiś żal w przestrzeń, do ludzi w ogóle, 
po prostu  o to, że inni żyli mniej w ięcej n o r­
malnie, podczas gdy oni przeszli obóz. Sądzą, 
że nikt poza w spółtow arzyszam i nie potrafi 
zrozumieć bezm iaru ich przeżyć i choćby to 
tylko izoluje ich w ew nętrznie od środow iska, 
w którym  żyją. Czasem ta  świadom ość sw ojej 
inności na zasadzie szczególnych przeżyć p rze­
radza się w  poczucie krzyw dy, k tó ra  z kolei 
rodzi żądanie, aby w każdej sy tuacji trak to ­
wać byłego w ięźnia w sposób szczególny, 
specjalny, inaczej niż „zw ykłych" ludzi.

N iektórzy byli w ięźniow ie m ają głębokie po­
czucie sam otności i odrębności wobec naw et 
bliskich przyjaciół czy rodziny — poczucie, 
k tó re  zanika ty lko w kontak tach  z byłym i 
więźniami. Badani w  sposób często dosłow ny 
alienują się ze swego naturalnego środow iska, 
jakim  jest rodzina, koledzy w pracy, nie um ieją 
w ytw orzyć głębszych pow iązań m iędzyludz­
kich, k tóre niesie życie na wolności. Zjawisko 
to jest o ty le jeszcze szczególne, że byli w ięź­
niowie nie stanow ią grupy w sensie dosło­
wnym, tzn. nie w szyscy naw et się znają. Po­
tocznie rzecz biorąc, każdy z nich, upraw iając 
norm alne życie i norm alne kon tak ty  m iędzy­
ludzkie, form alnie przynależy do innych grup. 
Po prostu  sama świadomość, że ktoś, kogo 
naw et nie znaliśm y osobiście, był w obozie, 
w ystarczy  do naw iązania kon tak tu  z danym  
człowiekiem  i okazania mu zaufania. Tak więc 
odpada tu  problem  np. osobistych przyjaźni 
osobow ych jako determ inujący  zjaw isko tej 
szczególnej alienacji. W  naszym  m ateriale  jest 
kilka m ałżeństw  zaw artych już po wojnie, 
k tórych głównym  m otyw em  był fakt, że obie 
strony  przeszły obóz i fakt ten  obie strony  
uw ażały za zasadniczy w arunek  w zajem nego 
zrozumienia.

Usiłowano rozpatryw ać to u trudnienie kon­
tak tu  ze św iatem  w zakresie zwykłych, psych ia­
trycznych ocen podobnych sytuacji. Np. 
próbow ano uchwycić zależność tej spraw y od 
typu osobowości, od rodzaju  przeżyć w obozie, 
w reszcie od stopnia frustracji, jaka przyniosło 
byłem u w ięźniow i życie na wolności. Nie 
udało się jednak  — ogólnie rzecz biorąc — 
znaleźć w ytłum aczenia tego zjaw iska. Badani 
z grupy w yalienow anych reprezen tu ją  n a j­
rozm aitsze typy  osobowości przedobozow ej. 
bardzo często naw et można ich określić jako 
ludzi daw niej syntonicznych, tow arzyskich. 
Co do przeżyć obozowych zauważono tylko, 
że duża cześć osób jako najcięższe przeżycia 
obozowe podaw ała czynniki, k tó re  można by 
określić jako „psychiczno-m oralne", nn. n ie ­
k tórzy  stw ierdzili, że najbardziej łam ało ich 
w obozie upokarzanie godności ludzkiei, bez­
silność wobec przem ocy, b rak  samotności, 
fatalna sy tuacja  higieniczna, widok cudzych 
cierpień, jednak  rów nież duża grupa przede 
w szystkim  skarżyła się na głód, stałość zagro­
żenia, to rtu ry  fizyczne itp. Co do w arunków  
zastanych po pow rocie, to  w praw dzie w  indy­
w idualnych przypadkach można doszukać się 
osobistych frustracji polegających np. na kon­
fliktach rodzinnych albo na w yraźnej dysp ro ­



porcji pom iędzy tym, czego po pow rocie ocze­
kiwali, a tym, co stało się ich udziałem, jeżeli 
jednak  w olno pozwolić sobie na uogólnienie, 
to w ydaje się, że sy tuacja  „obiektyw na" nie 
miała w pływ u na poczucie sam otności i u trud ­
nienie kontaktu  z ludźmi. Trzeba chyba p rzy ­
jąć, że przyczyną zjaw iska było przejście przez 
tego rodzaju  zespół w rażeń, jak i stanow ił obóz 
i ty lko ten fakt świadomie czy nieśw iadom ie 
łączy byłych w ięźniów  ze sobą i alienuje od 
reszty  ludzi. N ależy dodać, że trudność kon tak ­
tu  byw ała różnie długa i różnie głęboka; cza­
sami już po paru  m iesiącach ludzie ci n a ­
w iązyw ali norm alne stosunki m iędzyludzkie, 
duża grupa była zdolna do tego dopiero po 
paru  latach  albo w cale nie m ogła tego dokonać.

Rozpatrując spraw ę w term inach socjologicz­
nych, obserw ujem y, że byli w ięźniow ie s ta ­
nowią dla siebie szczególnego rodzaju  grupę 
odniesienia i nie mogą w ytw orzyć grup od­
n iesien ia w  swoim norm alnym , codziennym  
otoczeniu. G rupa ta  jest szczególnego rodzaju, 
poniew aż jej treść  nie dotyczy ani kontaktów  
osobistych, ani konkretnych  pow iazań m iędzy­
ludzkich, ani naw et w spólnoty  celów, o k tóre 
się walczy; jest w łaściw ie grupą abstracyjną, 
opartą  na świadomości w spólnych przeżyć i do­
znań w obozie. Zakresem  odniesienia dla tych 
ludzi jest zam knięty okres w ich życiu, za­
w iera jący  tak  bogaty  ładunek  najrozm aitszych 
treści, że każdy człowiek, k tó ry  przeszedł przez 
podobne sytuacje, staje  się znany i bliski.

Poczucie obcości, a czasem naw et śm iesz­
ność tego, co byli w ięźniow ie zastali po po ­
wrocie, rozgryw ało się u  nich także w  innych 
płaszczyznach życia. „O bjaw y" tu  poruszane 
można by z dużym uproszczeniem  nazwać 
„rozchw ianiem " wzorów zachow ania, ale te r ­
min ten  nie zaw iera w sobie w szystkich od­
cieni zjaw iska. M ieszczą sie tu  bowiem  bardzo 
różne w arian ty , m ające różne zakresy  odnie­
sienia i dlatego trudno dla nich znaleźć term in 
zbiorczy spośród używ anych w nauce. W  co­
dziennym, zwykłym  życiu w ykonujem y różne 
czynności, o k tó rych  w ogóle świadomie nie 
pam iętam y. U praw iam y różne form y tow arzy­
skie, zw yczaje społeczne, k tó re  w ydaja  się nam 
oczywiste, gdyż w ychow yw aliśm y się w  da­
nym  kręgu  kulturow ym . Truizmem byłoby 
przypom nienie, że zachow anie ludzkie zaw iera 
elem enty  różnych wzorów  grupow ych zinterna- 
lizow anych iuż we wczesnym  dzieciństw ie 
i upraw ianych  w  późniejszym  życiu, czasem 
naw et bez udziału świadomości. W szystkie te 
elem enty  stanow ią iakby pow ierzchnie s ty ­
kow ą naszych związków z otoczeniem  społecz­
nym, na bazie k tórej dzieje sie doniero w łaści­
wy proces kon tak tu  ze światem  i ludźmi.

I w łaśnie rów nież w  tym zakresie spraw  
byli w ięźniow ie przeżyw ali trudności. W yszli 
z obozu, gdzie życie odarte  było jakby  z osło­
nek kulturow ych, pow szechnie p rzy jęte  spo­
soby zachow ania, formy, a także i norm y były  
zniszczone i zmienione adekw atnie do szczegól­
nej sytuacji. W racając, często nie mogli podjąć 
na now o zw ykłych daw niej form i czynności. 
Zw ykła struk tu ra  społeczna, p roste  m e­

chanizm y społeczne sta ły  się obce, dzi­
waczne i śmieszne. Doszło u nich do rozerw a­
nia zin ternalizow anych sposobów zachowania, 
nie w ym agających udziału świadomości. 
W szystkiego m usieli się uczyć na nowo: dzi­
wiło ich na przykład, że ludzie mówią do 
siebie: pan, pani, a nie zw racają się do siebie 
przez: ty , że trzeba jeść łyżką, siedząc przy 
stole, że jedzenie po prostu  m ożna kupić. Nie 
um ieli się posługiw ać pieniędzmi, odzw yczaje­
ni od tego, że są one społeczno-ekonom icznym  
uniw ersalnym  środkiem  w ym iany. Śmieli się 
z cerem onii pogrzebu i dopiero po w ielu latach 
przyzw yczajali się, że jednostkow a śmierć 
także pow inna być uszanow ana. Nie mogli po­
jąć, że ludzie zw yczajnie chodzą po ulicach. 
N iektórzy usuw ali się ludziom z drogi. Nie 
mogli zrozumieć zw ykłych uprzejm ości. Byli 
tacy, k tórych  najp rostsza form alna uprzejm ość 
doprow adzała do płaczu. Skarżyli się, że zu­
pełnie nie wiedzą, jak  się zachować w spo­
łeczeństw ie lub w  m niejszej grupie, jak  należy 
z ludźmi rozm awiać i jak  załatw iać najprostszą 
spraw ę. N iektórzy badani stw ierdzali, że m e­
chanizm stosunków  m iędzyludzkich na w olno­
ści w ydaje im się bardzo skom plikowany, 
podczas gdy w obozie w szystko było prostsze 
i surow sze, zarów no w sensie „dobrym ", jak 
i „złym". Rozeznanie tego, czy ma się do czynie­
nia z człowiekiem  „dobrym " czy „złym" nie 
w ym agało w obozie specjalnego kunsztu, pod­
czas gdy w w olnym  świecie jest często n ie ­
zm iernie trudne. C harakterystyczne, że w y­
rażali się V/ ten  sposób ludzie, k tórych  przed­
w ojenny zawód predystynow ał n iejako do 
um iejętności obcow ania z ludźmi fnp. adw o­
kaci). Przypadkiem  odosobnionym , ale rów nież 
bardzo in teresującym , był badany, k tó ry  
stw ierdził, że bał się życia bez rozkazów  i re ­
gulaminów.

Jak  wudać z przedstaw ionych uwag, objaw y 
te rzeczyw iście trudno określić jakim ś term i­
nem zbiorczym  używ anym  w nauce, gdyż do­
tyczą często spraw  bardzo różnorodnych co 
do zakresu odniesienia, ale poniew aż zjaw iska 
tak ie  zaobserw ow ano, należało je mimo trud ­
ności m etodologiczno-form alnych zasygnali­
zować i podjąć próbę ich analizy.

Przedstaw iona tu ta j pokrótce analiza linii 
życiow ych byłvch w ięźniów  obozu koncen tra­
cyjnego w Oświęcim iu-Brzezince pozwala 
przyjąć, że stress obozow y pozostaw ił u w ięk­
szości z nich mniej lub w ięcej trw ały  ślad 
w  postaci trudności przystosow ania sie do 
norm alnych w arunków  życia, szczególnie 
w  zakresie u trudnienia  w naw iązyw aniu kon­
tak tów  m iędzyludzkich.
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ADAM SZYMUSIK

Astenia poobozotua u byłych irięźnióin 
obozu koncentracyjnego ш Oświęcimiu

(Z Kliniki Psychiatrycznej A. M. w Krakowie.
Kierownik: Prof. dr K. Spett)

Problem em  zdrow ia byłych w ięźniów  obo­
zów koncen tracy jnych  pierw si zajęli się F ran­
cuzi. W  r. 1946 opisali oni zespół, k tó ry  n a ­
zwali asthenia progressiva gravis. Badacze 
duńscy stw orzyli nazwę KZ-Syndrom  (zespół 
obozów koncentracyjnych). Podobne badania 
prow adzono w różnych krajach, przew ażnie 
w związku z potrzebą orzeczeń rentalnych.

Od r. 1954 odbyw ają się zjazdy i sympozjo- 
ny m iędzynarodow e pośw ięcone zagadnieniom  
lekarskim , psychologicznym  i socjologicznym  
byłych deportow anych. Zjazdy takie odbyły 
się w  r. 1954 w Kopenhadze, w  r. 1957 w M o­
skwie, w r. 1961 w Liege. Ponadto om aw iano 
spraw y stanu zdrow ia byłych w ięźniów  we 
Francuskiej A kadem ii M edycznej w r. 1956, 
a w  r. 1961 w Paryżu odbyło się kolokwium  
pośw ięcone spraw om  zdrow ia Żydów, k tórzy 
przetrw ali prześladow ania hitlerow skie.

W  zespołowym  referacie na w spom nianym  
zjeździe w M oskwie ustalono następujące czyn­
niki etiologiczne astenii poobozowej: 1) głód, 
b rak  białka, tłuszczów, witam in, soli Ca i Fe 
(pożyw ienie w obozie składało się głównie ze 
skrobi i w ynosiło około 600 kalorii); 2) ciągłe 
zimno przy  lichym  ubraniu; 3) nadm ierny w y­
siłek, trw ający  15— 17 godzin na dobę; 4) anty- 
san itarne w arunki, b rak  m iejsca, ciasnota 
(4 osoby na 1 m2); 5) atm osfera strachu i te rro ru  
prow adząca do neurograndularnego w strząsu 
opisanego przez Cannona  i Selyego.

N astępstw am i tych  czynników były: 1) sze­
rzenie się zakażeń, 2) postępu jący  stan n ie ­
dożywienia, pow odujący spadek poziom u cukru 
we krwi, zanik m ięśni i w ynikający  stąd  n e ­
gatyw ny bilans białkowy, zaburzenia gospo­
darki białek, zwiększona przepuszczalność ka- 
pilarów, grom adzenie się płynu w  p rzestrze­
niach m iędzytkankow ych przy  jednoczesnym  
odw odnieniu i w ysuszeniu kom órek. Z tym  
połączone było upośledzenie czynności g ru ­
czołów dokrew nych (przede w szystkim  ta rczy ­
cy i gruczołów  płciowych); jedynie  nadnercza 
długo u trzym yw ały  sw oją czynność, 3) stan 
przeciążenia nerw owego, k tó ry  powodow ał, że 
czynniki fizyczne obniżały odporność n e r­
wową, co prow adziło z kolei do zwiększonej 
podatności na bodźce fizyczne.

Przy rozpatryw aniu  patogenezy przyjm uje 
się, że główną rolę w pow staniu astenii ode­
grały  skutki dystrofii i w strząsy  psychiczne, 
jednak  toczy się dyskusja  nad znaczeniem  
tych  czynników. Bastiaan jako  przyczynę po­
daje urazy  mózgu, Kreindler, Eitinger, Thy-  
gesen, Hermann, Kieler, Gukassian, Hagen, 
Holfmeyer, Michel  i Eicke uw ażają za główną 
przyczynę astenii dystrofię  alim entarną i w y­
w ołane przez nią uszkodzenia mózgu. Badacze 
ci pow ołują się na dośw iadczenie w M inneso­
cie, k tó re  polegało na tym, że 36 mężczyzn 
poddano głodzeniu przez okres półroczny, po­
dając im po 1570 kalorii dziennie, w w yniku



czego stw ierdzono u nich zespół psychoneu- 
ro tyczny nazw any przez A m erykanów  starva­
tion neurose.

Targowla  i Gilbert-Dreyfus w ysunęli koncep­
cję nerw ow ej hipertonii, polegającej na pobu­
dzeniu hypothalamus, uw ażając, że główną rolę 
odgryw ają czynniki psychiczne, stany  na­
pięcia i lęki, trudności adaptacji po pow rocie 
z obozu. Tym tłum aczą, że często objaw y astenii 
w ystępu ją  dopiero po pow rocie do pracy.

Partnow, Rapoport, Fiedotow  zw racają uwagę 
na czynniki psychogenne naw et w stanach 
pourazow ych. H ottm eyer , chociaż w  zasadzie 
uważa, że głównym  czynnikiem  etiologicznym  
jest choroba głodowa, podkreśla jednak  b a r­
dzo znaczną rolę w arunków  po wyzwoleniu. 
Dodaje, że dodatkow ym  czynnikiem  może być 
u byłych w ięźniów  poczucie bezsensow ności ich 
pośw ięceń w związku z sy tuacją  polityczną.

Oprócz rozw ażań o etiologii i patogenezie, 
w pracach  różnych autorów  znajdują się opisy 
objaw ów  i zespołów chorobow ych w przebiegu 
astenii u byłych więźniów. Na zjeździe w M o­
skw ie za Targowlą  p rzy jęto  następujące po­
stacie kliniczne (we w szystkich charak te ry sty ­
czna ma być faza u tajen ia  trw ająca  kilka m ie­
sięcy): a) form a o średnim  lub m ałym  nasileniu,
b) postać ciężka z objaw am i depresyjnym i,
c) postać choleryczna, d) postać hipochon­
dryczna z dom inującym i zaburzeniam i prze­
w odu pokarm ow ego, a) zespół em ocjonalnej 
paroksyzm alnej hiperm nezji.

Za osobną grupę uw aża się przedstarczą 
inw olucyjną neurasten ię , podobną do depresji 
inw olucyjnej, od k tórej jednak  różni się ona 
w ystępow aniem  objaw ów  przem aw iających za 
zmianami organicznym i. Przebieg jej jest 
zw ykle następujący: objaw y ogólnego w y­
czerpania i osłabienia, w  obrazie chorobow ym  
na pierw szy plan w ysuw ają się zaburzenia p a ­
mięci, koncentracji uwagi, otępienie em ocjo­
nalne. Z innych objaw ów  mogą w ystąpić: 
lęk, chw iejność afektyw na, niepokój, ciężkie 
zaburzenia snu, ob jaw y depresy jne. Zespół ten 
w ystępu je  po 40. roku życia, przew ażnie 
m iędzy 50. a 60. rokiem , choć zdarzają się też 
przypadki w 35. roku życia.

Za najbardziej typow e objaw y astenii uważa 
się: szybkie m ęczenie się, k tó re  w ystępuje  
u 90°/» badanych, a u  3/4 stanow i stałą p rze­
szkodę w pracy. Pojaw ia się ono przew ażnie 
rano i wzm aga się pod koniec dnia. W ystępuje  
uczucie ściskania w piersiach, bóle okostnow e 
podudzi, bóle głowy w postaci ściskania czoła, 
uczucie pustki w ty le  głowy i tzw. w ysiłkow e 
osłabienie ostrości w zroku i słuchu. U 2/3 b a ­
danych zaobserw ow ano dolegliw ości naczy- 
niow o-sercow e w postaci tachycardia paroxys-  
malis, skurczów  dodatkow ych, bólów  prekar- 
dialnych, często pojaw iające się tendencje  do 
zwyżki ciśnienia tętniczego. Z zaburzeń p rze­
wodu pokarm ow ego nierzadko w ysteouią 
w rzody żołądka i dw unastnicy, przew lekłe 
owrzodzenia jelitowe, okresow e biegunki bak ­
te ry jn e  i amebowe. Podobne w nioski w ysnuw a 
Cattan na podstaw ie badań grupy Żydów.

W śród objaw ów  astenii w ym ienić należy

zaburzenia w ew nętrznego w ydzielania, w ystę ­
pujące czasem  po kilkuletnim  okresie utajenia, 
zw iększenie się nerw ow ości w okresie przed- 
miesiączkowym . Zdarzały się rów nież p rzy­
padki otyłości: u  m ężczyzn typu  pletorycz- 
nego, u kobiet najczęściej gąbczastej.

Gilbert-Dreylus pisze rów nież o osłabieniu 
nadnerczy, k tó re  w ystępow ało w tórnie jako 
w yraz funkcjonalnego uszkodzenia przysadki. 
C echow ały je  spadek ciśnienia tętniczego, w y­
chudzenie, anorexia, zaburzenia traw ienne, ob­
niżenie ilości kortykoidów . Do w yrów nania 
horm onalnego dochodziło dopiero po pow rocie 
do pracy.

Do najpow ażniejszych zaburzeń astenicz- 
nych należały  zmiany neuropsychiczne. C ha­
rak teryzow ały  się stanam i w yczerpania ak tyw ­
ności, okresow ym i stanam i depresyjnym i, po ­
czuciem niższej w artości, skłonnością do nad­
m iernej sam okrytyki, m yślami samobójczym i. 
Często w ystępow ały  w ahania nastro ju , draż- 
liwość, dysforia. Innymi objaw am i były: brak 
sam oopanowania, chw iejność afektyw na, ob­
niżenie życia uczuciowego, niezdolność do 
entuzjazm u, unikanie ludzi, szukanie sam ot­
ności. Często pojaw iało się poczucie, że się 
jest niezrozum ianym  przez otoczenie.

Ludzie ci w ykazyw ali trudności w przysw a­
jan iu  sobie now ych wiadomości, trudności 
koncentracji uwagi, skarżyli się na rw anie się 
toku myśli. W  testach  u jaw niały  się: zaburze­
nia pamięci, uwagi, asocjacji pojęć, szybkie 
m ęczenie się.

Często pojaw iały  się zaburzenia czuciowe, 
n ieokreślone bóle i parestezje  w ty le głowy, 
w czole, skroniach i tw arzy, prom ieniujące do 
kręgów  szyjnych. Cervicalgiae, lumbalgiae, p a ­
restezje kończyn dolnych zm uszały do ciągłego 
ruchu i zaburzały sen. Ponadto w ystępow ały  
zaw roty  głowy, uczucie pustki w głowie, n ie­
pew ność chodu, lęk  przed upadkiem .

Sen jest zaburzony, ciężki, nie daje poczucia 
odpoczynku, często w ystępują  sny lękow e. Po­
danie środków  nasennych w yw ołuje zryw anie 
się, drżenie, oczopląs, czasem  objaw y ognisko­
we lub ataki padaczkow e. Badania dodatkow e, 
płyn m ózgowo-rdzeniowy, rentgenogram  czasz­
ki, odma mózgowa nie w ykazują sta łych  zmian. 
E lektroencefalogram  jest czasem  zmieniony, 
w ystępu ją  fale spłaszczone, n iekiedy spora­
dyczne iglice.

Zaburzenia asteniczne dotyczą całej osobo­
wości i prow adzą do jej w yraźnej zmiany. 3/5 
badanych m usiało zmienić pracę lub ograniczyć 
ją  z pow odu trudności adaptacyjnych. 60°/° się 
zdeklasowało.

Szczególną postać stanow ią napady zaburzeń 
świadomości, nazw ane przez Targowlą  zespo­
łem em ocjonalnej paroksyzm alnej hiperm nezji 
z ekm nezją. Polegają one na w ystępow aniu  
napadów  psychoruchow ych, w czasie których 
następu je  ak tualizacja scen obozowTych, tw o­
rzących pew ien ciąg. A taki tak ie  są zabarw ione 
silnie lękow o i kończą się zw ykle am nezją. 
Zdarzają się postacie poronne o charakterze 
onercidalnych  autom atyzm ów  i natręctw  m y­
ślowych, połączone z zam głeniam i św iadom o­



ści. Zespół ten  przypom ina opisyw aną daw niej 
histeroepilepsję.

Z innych szczególnych zaburzeń Strauss 
i Kolie w yodrębniają  jednostkę, która, ich 
zdaniem, w ystępuje  głównie u Żydów. Zespół 
ten  nazyw ają przew lekłą depresją  reaktyw ną. 
Nie da się jej porów nać z depresją  po zw ykłych 
urazach psychicznych. N aw et najbardziej p rzy­
gnębiony człow iek nie traci trw ale  sw ojej zdol­
ności do pracy, natom iast u  Żydów, k tórzy 
przeszli prześladow ania hitlerow skie, stw ierdza 
się stany załam ania psychicznego utrzym ujące 
się przez wiele lat.

Drugim zespołem, k tó ry  opisali ci autorzy 
(zresztą niezależnie od siebie) są zaburzenia 
rozw oju i przystosow ania, k tóre spotyka się 
u m łodocianych. Kolie w ypow iada pogląd, że 
ludzie ci stali się po w ojnie rozbitkam i i w olny 
świat, k tó ry  otw orzył się przed nimi, nie dawał 
im żadnych lepszych widoków. Zatroszczono 
się jedynie o ich w arunki m aterialne, ale po­
m ocy m oralnej, k tórej było najbardziej po­
trzeba, nikt im nie mógł udzielić. Levinger 
uważa, że w Izraelu istn iały  dla tej m łodzieży 
szczególnie korzystne w arunki, gdyż młodzi 
dostaw ali się w  zasięg organizacji społecznych. 
Tym tłum aczy fakt, że w swoim m ateriale spo­
tyka niew iele tego rodzaju  przypadków .

Kolie p roponuje nazwać obie te  g rupy zabu­
rzeń reakcją  w yobcow ania (Entremdungs-Re- 
a.ktioń).

Nasze badania, przeprow adzone w Klinice 
Psychiatrycznej A. M. w Krakowie, pozw alają 
na stw ierdzenie, że w śród 100 zbadanych by ­
łych w ięźniów tylko u 36 nie było odchyleń od 
norm y psychicznej. Ponieważ om aw iam y tylko 
zaburzenia psychiczne, przeto pom inęliśm y 
przypadki ciężkich naw et chorób som atycznych 
pow stałych w obozie lub w krótce po w yzw ole­
niu oraz przypadki gruźlicy, gośćca staw ow ego 
czy dychaw icy, k tóre to  choroby wielu autorów  
zalicza do astenii poobozowej.

Spośród 100 badanych, w chwili badania 19 
osób m iało w ykształcenie wyższe, 35 — śred­
nie, 46 — podstaw ow e, 32 było robotnikam i, 
6 — rzem ieślnikam i, 49 — pracow nikam i um y­
słowymi i 13 m iało inne zawody (przeważnie 
gospodynie domowe). Nie stw ierdzono żadnej 
zależności m iędzy częstością w ystępow ania za­
burzeń a w ykształceniem  i zawodem. Kobiet 
było 28, mężczyzn 72.

G ranica pom iędzy zdrowiem a chorobą nie 
była ostra; często trzeba było stosow ać dodat­
kowe k ry teria , np. zdolności do pracy, stopnia 
adaptacji, aby móc zaliczyć badanego do grupy 
zdrow ych lub chorych.

W  celu w ykrycia ew entualnych niepraw idło­
wości rozpoczęto analizę od stw ierdzenia, jakie 
objaw y w ystępują  najczęściej.

O b j a w y :  U ilu osób
w ystąpiły:

drażliw ość i w ybuchow ość . . .  65
l ę k i .....................................................................34
bóle g ł o w y .....................................................29
a p a t i a ............................................................... 26
zaburzenia p a m i ę c i ....................................... 25

zaburzenia s n u ................................................19
dolegliw ości serca (nerwicowe) . . .  19
p ła c z l iw o ś ć ..................................................... 18
zw iększone m ęczenie s i ę .......................... 18
osłabienie o g ó ln e .......................................... 15
zaw roty g ł o w y ................................................13
dolegliwości żołądkow o-jelitow e (ner­

wicowe) ..................................................... 12
zaburzenia s e k s u a ln e .......................................9

N iezależnie od w ym ienionych objaw ów  
u bardzo w ielu badanych w ystępuje  poczucie 
krzyw dy, w yobcow ania, często poczucie m niej­
szej w artości.

Na podstaw ie stw ierdzonych objaw ów  i ich 
przebiegu można w yróżnić następujące zespoły 
chorobowe:

Z e s p ó ł  U ilu osób
wystąpił:

padaczka .....................................................  4
e n c e f a l o p a t i a ..................................................8
przedw czesna in w o lu c ja ................................. 7
asten ia p o s tę p u ją c a .....................................24
nerw ica n e u ra s te n ic z n a ................................10
nerw ica lę k o w a ..................................................5
stany  depresyjno-apatyczne . . . .  6

W iele było zespołów m ieszanych, np. w prze­
biegu astenii w ystąp iły  objaw y nerw icy lęko­
wej lub encefalopatia przechodziła po kilku 
latach  w przedw czesną inw olucję. Było rów ­
nież kilka przypadków  psychoz i alkoholizmu, 
jednak  są one w łączone do poszczególnych ze­
społów zależnie od tego, jak ie  objaw y górow ały 
w obrazie chorobowym.

O kres w ystąpienia zaburzeń psychicznych 
kształtow ał się następująco: do roku  po
obozie — u 41 osób; od roku do 5 lat po obo­
zie — u 9 osób; od 5 do 14 lat po obozie — 
u 14 osób.

U kilkunastu  osób objaw y zaburzeń p sy ­
chicznych w ystępow ały  już przed obozem lub 
po obozie zaistniały dodatkow e w yraźne czyn­
niki, k tó re  nie pozw alają z całą pew nością 
przyjąć związku przyczynow ego z pobytem  
w obozie. Jednak  aż u 48 osób związek ten 
jest niew ątpliw y.

Na podstaw ie przebiegu choroby i dom inu­
jących  objaw ów  można opisać u badanych 
następujące zespoły chorobowe:

P a d a c z k a ,  w k tó re j charak terystyczne 
były  często w ystępujące ataki. W śród 4 osób 
dotkniętych tą chorobą jedynie u dwóch 
związek przyczynow y z obozem jest pewny, 
poniew aż u jednego z badanych w ystąpiła  już 
w  1919, a po obozie ataki tylko się nasiliły. 
W  drugim  przypadku ataki po jaw iały  się do­
piero w r. 1958, chociaż poprzednio istniały 
w yraźne objaw y astenii.

E n c e f a l o p a t i a .  Rozpoznanie to ustalano 
ostrożnie, jedynie w przypadkach potw ierdzo­
nych obserw acją kliniczną lub wtedy, gdy stan 
psychiczny łącznie z odchyleniam i neurologicz­
nymi lub elektroencefalograficznym i nie budził 
żadnej w ątpliw ości. W  w ielu przypadkach na­



suw ających podejrzenie co najm niej cerebra- 
stenii z ostrożności rozpoznaw ano astenię lub 
nerw icę.

O bjaw y zmian encefalopatycznych w ystępo­
w ały  bezpośrednio po obozie lub w krótce po 
w yzw oleniu, po jakim ś dodatkow ym  urazie 
psychicznym . Na pierw szy plan w  obrazie 
chorobow ym  w ysuw ały się: drażliwość, wy- 
buchowość, bóle głowy, zaw roty  głow y zw łasz­
cza przy  pochylaniu  się, duże m ęczenie się, 
zaburzenia pamięci, chw iejność afektyw na, 
m ała w ydajność w  pracy. W  kilku przypadkach 
można było zauw ażyć objaw y otępienia in­
telektualnego. Rzadkie w  tej grupie były  stany  
apatii i depresji, zaburzenia snu, skargi na do­
legliw ości sercow e i żołądkowe. U niek tórych  
chorych obniżony był krytycyzm , często po ­
dejm owali się oni zadań, k tórym  nie mogli 
sprostać. W  te j grupie stosunkow o często 
(4 przypadki) w ystąp ił nałogow y alkoholizm  
przy w yraźnie obniżonej to lerancji. W  4 p rzy ­
padkach encefalopatii w ystąpiło  w  ostatnich 
latach  zaostrzenie, mogące przem aw iać za 
przedw czesną inw olucją.

W  grupie p r z e d w c z e s n e j  i n w o l u c j i  
na p ierw szy plan w ysuw ają  się: ogólne osła­
bienie, obniżenie zdolności do pracy, łatw e m ę­
czenie się, obniżenie nastro ju , apatia, zaburze­
nia pamięci, zaburzenia snu, dolegliw ości serca. 
C harak terystyczne jest osłabienie popędu 
seksualnego. Dopiero na dalszym  planie — 
drażliw ość i wybuchow ość. Przedm iotow o 
stw ierdza się spow olnienie tem pa psychoru­
chowego, chw iejność afektyw ną, zaznaczające 
się ob jaw y otępienia. W  dwóch przypadkach 
na 7 inw olucją była poprzedzona długoletnim  
nadużyw aniem  alkoholu. Jest znamienne, że 
w każdym  przypadku badani z tej g rupy  w y­
kazyw ali od w ielu lat m iernie zaznaczone ob­
jaw y nerw icow e.

W  grupie w łaściw ej p o s t ę p u j ą c e j  
a s t e n i i charak terystyczny  był przebieg cho­
roby. Po krótszym  lub dłuższym  okresie n ie­
zdolności do pracy, trw ającym  od pół roku  do 
czterech lat, badani ci w racali do zajęć zaw o­
dowych, jednak  bardzo często nie mogli im po­
dołać, zmieniali p racę  często na mniej odpow ie­
dzialną, w  końcu w większości przechodzili na 
rentę, gdyż nie mogli sprostać staw ianym  im 
wym aganiom . W  chwili badania u w ielu stw ier­
dzono objaw y przedw czesnej inwolucji, poczu­
cie niew ydolności i m niejszej w artości. W  obra­
zie chorobow ym  na pierw szy plan, prócz drażli- 
w ości i w ybuchow ości oraz dolegliw ości w ege­
tatyw nych, w ysuw ały  się lęki i m yśli na­
trę tne  związane z obozem. Równie często w y­
stępow ały: poczucie krzyw dy i wyobcow ania, 
płaczliwość, zw iększone m ęczenie się i po­
czucie ogólnego w yczerpania. Znam ienne dla 
tego zespołu są rów nież obniżenie nastroju, 
apatia, zaburzenia snu. M niej w yraźnie za­
znaczone są objaw y cerebrasteniczne w po­
staci bólów i zaw rotów  głowy, zaburzeń pa­
mięci. Bardzo często, bo aż w 8 przypadkach 
tow arzyszy  astenii okresow y lub sta ły  a lko­
holizm. Równie często, bo w  8 przypadkach 
w ystąp iły  choroby psychosom atyczne takie,

jak  choroba w rzodow a (1 przypadek) i nad- 
ciśnieniow a (7 przypadków ).

Zespół asteniczny posiadał nasilenie od s ta ­
nów, k tó re  w ym agały długotrw ałego leczenia 
szpitalnego i sanato ry jnego  do takich, w k tó ­
rych objaw y by ły  ty lko  poronne, a badani nie 
tracili zdolności do pracy. C harak ter zespołu 
był zawsze chroniczny, a jego nasilenie zwięk­
szało się z upływ em  czasu. Zespół ten  był 
bardzo oporny na leczenie.

Spośród różnego rodzaju  n e r w i c  najlicz­
niejszą grupę stanow iła nerw ica neurasten icz­
na, k tó ra  w ystępow ała przew ażnie w kilka lat 
po obozie po jakichś dodatkow ych n iekorzyst­
nych bodźcach psychicznych. Głównymi ob ja­
wami były: drażliw ość i w ybuchow ość, gw ał­
tow ne zm iany nastro ju , zaburzenia snu, 
zaburzenia pam ięci o typ ie  funkcjonalnym , 
duże m ęczenie się. Sporadycznie w ystępow ały  
bóle głowy, lęki, płaczliwość, zaburzenia sek­
sualne. W  nerw icach tego typu, k tó re  trw ały  
zw ykle dłużej niż norm alne zaostrzenia n e r­
wicowe, w ynild leczenia były  stosunkow o n a j­
lepsze, jednak  często dochodziło do naw rotów  
z błahych nieraz przyczyn. W  tej w łaśnie 
grupie jest najw ięcej przypadków , w których 
związek przyczynow y schorzenia z pobytem  
w obozie nasuw a wątpliwości.

W  grupie nerw ic lękow ych znalazły się p rzy ­
padki, w  k tórych  początek choroby przypada 
bezpośrednio na okres w yjścia z obozu, jak 
i takie, w k tó rych  pierw sze objaw y chorobo­
we w ystąp iły  w r. 1955. N iezależnie jednak  od 
czasu pow stania lęki są tem atycznie związane 
z obozem, podobnie jak  w ystępu jące w tej 
grupie myśli natrętne.

Stany d e p r e s y j n o  — a p a t v c z n e  w y ­
stąp iły  w czterech przypadkach bezpośrednio 
po obozie, a w  dwóch innych -— w kilka lat po 
obozie. N iezależnie od czasu ich pojaw ienia się, 
na p ierw szy  plan w ysuw a się obniżenie nastro ­
ju, apatia, b rak  zainteresow ań, zerw anie kon­
tak tu  z otoczeniem. O bjaw y chorobow e u trzy ­
mują się — podobnie jak  w nerw icy lękow ej — 
długo, praktycznie do obecnej chwili.

Szukając odpowiedzi na pytanie, jakie czyn­
niki w pływ ają na w ystępow anie zaburzeń 
psychicznych u byłych  więźniów, wzięto pod 
uw agę w iek badanych w chwili aresztow ania:

wieku ° 9 ólna liczba 
badanych

Liczba osób 
wykazujących % 
zaburzenia

10— 19 8 8 100
20— 29 34 19 56
30— 39 36 24 66
40— 49 19 13 68,4
50— 59 3 —  0

N ajm łodszy z badanych miał w  chwili aresz­
tow ania 14 lat, na jstarszy  — 57. W śród w szyst­
kich osób, k tóre znalazły się w obozie przed 
20. rokiem  życia, w ystępu ją  obecnie zaburze­
nia psychiczne. W  innych grupach w ieku róż­
nice nie są charakterystyczne. Dane dotyczące 
grupy w ieku 50—59, niezgodne z danym i 
z piśm iennictw a, należy uważać chyba za



przypadkow e, gdyż w łaśnie te osoby m iały 
w  obozie stosunkow o dobre w arunki.

Spośród 100 osób kilkanaście w ykazyw ało 
już przed w ojną objaw y nerw icow e, w  posz­
czególnych przypadkach w ystępow ała padacz­
ka, zaburzenia po urazach czaszki. Łącznie było 
takich przypadków  19. Pozostałe 81 osób, to 
ludzie, k tórzy byli weseli, energiczni, zaradni, 
spokojni, przew ażnie aktyw ni społecznie; 
w śród nich zaburzenia psychiczne w ystępu ją  
obecnie u 45 osób (55,5%), natom iast u  19 
osób, k tóre w ykazyw ały  cechy nerw icow e lub 
encefalopatyczne, objaw y w ystąp iły  w  100% 
z tym, że są one bardziej nasilone.

A nalizując przyczyny aresztow ania po­
dzielono w szystkich badanych na aresztow a­
nych z przyczyn w yraźnie politycznych i za­
liczono do nich te osoby, k tó re  b rały  udział 
w jak ie jś organizacji nielegalnej, chociażby 
naw et zostały aresztow ane przypadkow o oraz 
na aresztow anych z pow odu dokonyw ania in­
dyw idualnych aktów  sabotażu, ukryw ania 
członków ruchu oporu itp. Do drugiej g rupy  za­
liczono aresztow anych jako  zakładnicy, w cza­
sie łapanki, za n ielegalny  handel, ucieczkę 
z robót, nieoddanie kontygen tu  itp. W śród 61 
aresztow anych z przyczyn politycznych zabu­
rzenia psychiczne w ystąp iły  u  34 osób (55,5%), 
natom iast u  39 aresztow anych z innych przy­
czyn u 30 osób (77%).

W zięto rów nież pod uw agę zależność w y ­
stępow ania zaburzeń psychicznych od urazów  
czaszki doznanych w obozie. Spośród 68 osób, 
k tó re  zostały pobite, często do u tra ty  p rzy ­
tom ności, zaburzenia psychiczne w ykazuje 54, 
czyli 77,8%. N atom iast w śród 32 osób, k tóre 
nie doznały pow ażniejszych obrażeń czasz- 
kowo-m ózgow ych zaburzenia psychiczne w y­
kazuje 10 osób, czyli 31,8%.

Innym  w ażnym  czynnikiem  był czas pobytu 
w  obozie. Poniżej 3 lat przebyw ały w  w ięzie­
niach i w  obozie 52 osoby, z k tó rych  obecnie 
odchylenia od norm y psychicznej w ykazuje 
28 osób (54%). Pow yżej 3 lat przebyw ało tam 
48 osób, z k tó rych  zaburzenia w ykazuje 36 
osób (75%).

Każdy w ięzień m arzył o przeżyciu obozu, 
każdy m iewał chwile zw ątpienia, czy w  ogóle 
w róci do swoich bliskich, a rów nocześnie lękał 
się, co zastanie po pow rocie do domu. P rze­
ważnie więźniow ie nie m ieli wiadom ości 
o losie rodziny; w ielu wiedziało, że najbliżsi 
zostali rów nież aresztow ani, a czasem  zesłani 
do obozu. Dla w szystkich w ięc u tęskniony po­
w rót do domu łączył się z uczuciem  lęku, co 
zastaną i jak  będą przyjęci. Zarazem  każdy 
uważał, iż tak  w iele przecierpiał, że ma praw o 
do szczególnej opieki ze strony  innych ludzi, 
k tó rych  naw et trudne w arunki życiowe nie 
były porów nyw alne z tym, ci im dane było 
przeżyć. Z tych  względów  spraw a w arunków  
życia po w yjściu  z obozu stała się czymś bardzo 
istotnym  dla całej dalszej linii życiow ej bada­
nych. Chodziło tu  bardziej o stosunki rodzin­
ne i społeczne, jak ie  zastaw ali po powrocie, 
niż o w arunki m aterialne, k tó re  były  spraw ą 
w tórną.

Jeżeli te oczekiw ania i nadzieje z jakichś 
powodów nie spraw dzały  się, a w ięzień w ró ­
ciwszy do norm alnego życia nie zaznał ciepła 
i opieki lub co najm niej serdeczności i życz­
liwości ze strony  bliskich, jego stan  psychiczny 
się pogarszał. N iechęć otoczenia i b rak  zro­
zum ienia z ich strony  pow odow ały już po w y j­
ściu z obozu spustoszenie psychiczne czasem 
większe niż sam pobyt w obozie.

Dobre w arunki po obozie miało 50 osób. 
W śród nich zaburzenia psychiczne w ystąpiły  
u 23 osób (46%), natom iast u  50 osób, k tórych  
w arunki po obozie m ożna określić jako  złe, 
zaburzenia w ystąp iły  u 41 osób (82%).

Z innych danych na podkreślenie zasługuje 
fakt, że aż 32 osoby pobierają  obecnie ren tę  
lub nie pracują, mimo że nie osiągnęły  w ieku 
em erytalnego.

Na 100 zbadanych 6 osób usiłow ało targnąć 
się na w łasne życie, z tego w dwóch p rzypad­
kach w ynik  był śm iertelny. W ym ieralność 
w grupie byłych w ięźniów  jest bardzo duża, 
np. spośród badanej grupy obecnie nie żyją 
już 4 osoby.

Z pow odu zaburzeń nerw ow ych i psycho­
som atycznych z badanej grupy 29 osób leczyło 
się poprzednio am bulatoryjnie lub szpitalnie. 
Z pozostałych kilka osób leczy się od czasu 
badania am bulatory jn ie w  Klinice Psychiat­
rycznej A. M. w Krakowie.

Podajem y w ybrane przypadki, przedstaw io­
ne w  dużym skrócie:

1. Mężczyzna, la t  58. Nie chorow ał na żadne po­
ważniejsze choroby. Kasjer. A resz tow any  w r. 1940. 
W  czasie pobytu  w  obozie w ie lokrotn ie  pobity. W  r. 1942 
doznał bardzo poważnego urazu  czaszki (uderzony sztabą 
żelazną). Przez kilka miesięcy leżał w  szpitalu obo­
zowym. Zarówno przed wypadkiem, jak  i później za­
trudniony był jako ślusarz. Pracował przy o tw ieraniu  
i sporządzaniu zamków. Po w yjśc iu  na wolność p ra ­
cował znów jako kasjer .  W  r. 1947 w łam ał się do 
jednego z biur, b iorąc kilkanaście  tys ięcy  złotych. S ka­
zany na karę  więzienia, po odbyciu je j wielokrotn ie  
dokonyw ał w łamań, o tw iera jąc  na jbardzie j  skompliko­
w ane  zamki. Je dn ak  przeważnie przy tym niczego nie  
kradł. Na podstawie  orzeczenia psychiatrycznego uznany  
został za niepoczytalnego i przez w iele  la t  przebywał 
w  zakładzie psychiatrycznym. W  roku  1961, w  czasie 
pobytu  w klinice, popełnił samobójstwo, tru jąc  się ga­
zem. D okonyw anych  w łam ań nigdy nie umotywował,  
tw ierdził tylko, że nie mógł się oprzeć przemożnemu 
dążeniu do o tw ierania  zamków. Badaniem somatycznym 
stwierdzono w  linii środkow ej czaszki bliznę długości 
15 cm, szerokości około 4 cm, z wgłębieniem kości 
na około 3 cm.

2. Mężczyzna, la t 45. Robotnik. Poważniej nie  cho­
rował. A resztow any w  r. 1940 w  czasie łapanki. Do r. 1945 
przebyw ał w  Oświęcimiu. Był w ie lokrotn ie  pobity. 
Przechodził s tan  dystrofii głodowej. Po wyjściu  z obozu 
zaczął n adużyw ać  alkoholu. W yk azu je  skłonność do 
s tanów  depresyjnych. Je s t  drażliwy, wybuchowy, sk łon­
ny do płaczu, skarży się na zaburzenia snu, bóle głowy. 
Od r. 1956 gruźlica płuc. Z powodu na łogow ego a lko ­
holizmu leczony 4-krotnie w  zakładzie psychiatrycznym. 
Rencista.

3. Kobieta, la t 40, urzędniczka. Poważniej nie cho­
rowała. A resz tow ana w  r. 1942 za pracę w  AK. Do r. 1945



przebyw ała  w  Oświęcimiu. Przechodziła dystrofię gło­
dową, dur brzuszny i plamisty. W  czasie jednej z tych 
chorób w ystąpił k ilkutygodniow y okres zamącenia. Od 
4 la t nie  pracuje. Z obecnych dolegliwości na pierwszy 
p lan  w ysuw ają  się: lęki związane tem atycznie  z obo­
zem, niepokój, ogólne osłabienie, zaburzenia pamięci, 
zaburzenia  żołądkowe, bóle głowy o charak terze  m ig­
renowym. Eeg w ykaza ł zapis patologiczny o typie p a ­
daczkowym. Od czasu badania  leczy się am bula toryjn ie  
w  klinice psychiatrycznej.

Sum ując, u 100 zbadanych byłych więźniów 
obozu koncen tracy jnego  w Ośw ięcim iu w 64 
przypadkach stw ierdzono odchylenia w sta­
nie psychicznym , w  tym  u 48 osób związek 
przyczynow y choroby z pobytem  w obozie jest 
pew ny, a u 16 — praw dopodobny.

Za związkiem  zaburzeń psychicznych u by ­
łych w ięźniów  z pobytem  w obozie przem a­
w iają następu jące czynniki:

1) osobow ość przedobozjowa badanych, 
k tórzy  w w iększości przypadków  nie w y ­
kazyw ali zaburzeń nerw icow ych, a w o lbrzy­
miej większości należeli do ludzi aktyw nych, 
energicznych, spokojnych, wesołych:

2) zespoły organiczne, k tó re  w ystąp iły  po 
doznanych w obozie urazach czaszkowo-móz- 
gow ych (padaczki, encefalopatię);

3) okres w ystąp ien ia  objaw ów  chorobo­
wych, k tó re  u  większości badanych pojaw iły 
się bądź bezpośrednio po obozie, bądź w n ie­
wiele lat później, często po próbie podjęcia 
pracy;

4) brak  innych isto tnych  przyczyn w ystą ­
pienia tak ich  zespołów chorobow ych, jak  
przedw czesna inw olucja lub stany depresyjno- 
-apatyczne;

5) związek tem atyczny lęków  lub natręctw  
z przeżyciam i w obozie;

6) bardzo duży odsetek  stw ierdzonych za­
burzeń, nie spo tykany  w żadnej innej grupie 
społecznej;

7) głębokość i długotrw ałość objaw ów  oraz 
złe w yniki terapeutyczne;

8) podobieństw o obrazu chorobow ego.
Trudno z całą pew nością odpowiedzieć na 

pytanie, jak i odsetek  w szystkich żyjących by­
łych w ięźniów obozów koncen tracy jnych  cierpi 
na zaburzenia psychiczne, poniew aż nie po­
dejm ow ano nigdzie badań  obejm ujących 
grupy reprezentatyw ne, jednak  z naszych ba­
dań w ynika, że w około połowie przypadków  
można się tych  zaburzeń spodziewać. Liczba 
ta  jest określona dość ostrożnie i jest m niej­
sza niż w ykazują w yniki badań  zagranicznych.

Zespoły chorobow e, k tó re  w ystąpiły  w ba­
danej grupie, były różne, jednak  w spólną cechą 
była ich długotrw ałość i słabe w yniki leczenia. 
Z objaw ów , k tó re  najczęściej w ystępow ały, 
m ożna wym ienić: zw iększoną drażliwość, łatw e 
m ęczenie się, lęki, zaburzenia w egetatyw ne, 
obniżenie nastro ju , zaburzenia pamięci, zabu­
rzenia snu, chw iejność afektyw ną. Częste jest 
również poczucie krzyw dy, w yobcow ania lub 
poczucie m niejszej w artości.

W ym ienione zaburzenia są z jednej strony 
związane z takim i czynnikami, jak  urazy  czasz­
ki, skutki dystrofii głodowej, przebyte  choroby 
gorączkow e, z drugiej jednak  strony  rów nie 
w yraźny jest w pływ  takich czynników, jak  
zaangażow anie polityczne, adaptacja  obozowa, 
a zwłaszcza w arunki poobozowe, k tóre zdają 
się odgryw ać szczególnie w ażną rolę w po­
w staw aniu zaburzeń psychicznych. M niej w y­
raźnie w płynęły  na częstość w ystępow ania 
zaburzeń płeć i wiek, chociaż osoby, k tóre 
przed 20 rokiem  życia znalazły się w obozie 
w ykazują najpow ażniejsze zmiany. Nie udało 
się stw ierdzić zależności zaburzeń od zawodu 
i w ykształcenia.

W  sporze na tem at etiologii zaburzeń aste- 
nicznych (czynniki organiczne czy psychogen­
ne) na podstaw ie tej p racy  m ożna stw ierdzić, 
że czynniki organiczne odgryw ają  główną rolę, 
ale ty lko jako  usposabiające, natom iast w y ­
stąpienie zaburzeń psychicznych jest związane 
przew ażnie z czynnikam i psychogennym i. 
W  porów naniu z innym i pracam i dotyczącym i 
podobnych zagadnień zastosow ana m etoda ba­
dań pozwoliła uniknąć tych błędów, k tóre są 
związane zawsze z badaniam i dotyczącym i 
spraw  ren talnych  i odszkodowań. Zbadano 
próbkę całej społeczności byłych więźniów, 
nie ograniczając się do tych, k tórzy zgłaszali 
jak ieś konkretne skargi chorobow e. W ydaje 
się, że badanie psychiatryczne przedstaw ione 
w tej p racy  było dokładniejsze i głębsze przy­
najm niej w  porów naniu z m etodami stosow a­
nym i przez znanych nam autorów . Jeśli chodzi
0 porów nanie w yników  tej p racy  z doniesie­
niami zagranicznym i, to  są one na ogół zgodne, 
przy  czym najbardziej zbliżają się do w yników  
prac duńskich.

Różnicę w porów naniu z innym i pub likacja­
mi stanow i to, że przy jęto  pojęcie „astenia" 
dla określenia zespołu chorobow ego w ystępu­
jącego po obozie u byłych więźniów, a nie 
w znaczeniu, że objaw y we w szystkich p rzy ­
padkach są identyczne. Podobne zresztą było 
na początku stanow isko Francuzów, k tórzy 
podkreślali, że pojęcia ,,astenia" używ ają 
głównie ze względu na spraw y rentalne, póź­
niej jednak  większość badaczy zaczęła tą  naz­
wą określać w szystkie objaw y i zespoły 
chorobow e w ystępujące u byłych więźniów. 
Trudno rów nież zgodzić się z tym i autoram i, 
którzy przyjm ują zależność w yłącznie od czyn­
ników organicznych, odrzucając zupełnie w pły­
wy czynników  psychogennych. W ydaje się, 
że w yniki tej p racy  przeczą tak  jednostron ­
nem u ujm ow aniu tego zagadnienia.

O statecznym  w nioskiem  opartym  na w y­
nikach przedstaw ionych badań jest bezsporne 
stw ierdzenie, że naw et ci nieliczni, k tórym  
udało się obóz koncen tracy jny  przeżyć, c ier­
pią na różnego rodzaju  zaburzenia som atyczne
1 psychiczne i że obóz pozostaw ił trw ałe  ślady 
na ich zdrow iu zarów no fizycznym, jak  i p sy ­
chicznym. Siady te  są czasem  widoczne w po­
staci choroby, często jednak  nie w ystępu ją  
w yraźnie, ale są na ty le głębokie, że u tru d ­
niają przystosow anie tych  ludzi do życia.
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Zmiany osobomości u byłych mięźnióm 
obozu koncentracyjnego Ośmięcim—Brzezinka

( D o n i e s i e n i e  w s t ę p n e )

(Z Kliniki Psychiatrycznej A. M. w Krakowie.
Kierownik: Prof. dr K. Spett)

W  toku badań przeprow adzanych zespołowo 
w Klinice Psychiatrycznej A. M. w Krakowie, 
dotyczących byłych więźniów obozu koncen­
tracy jnego  w Oświęcimiu, okazało się, że w ielu 
z nich uważa, iż pobyt w obozie spowodow ał 
istotne zm iany w ich zachow aniu się. W  związ­
ku z tym  poddano analizie 100 protokołów  
badań psychiatrycznych  byłych więźniów 
Oświęcim ia. Celem pracy  było stw ierdzenie: 
jaki typ  osobowości przedstaw iali badani przed 
uwięzieniem  w obozie koncentracyjnym , czy 
w edług ich w łasnej oraz obiektyw nej oceny 
lekarsk iej w ystąp iły  u nich zm iany osobo­
wości, jak ie  były  ew entualne zm iany i z jakim i 
czynnikam i należy je  wiązać?

Zagadnienia te  sygnalizow ano w dotychcza­
sowym  dostępnym  piśm iennictw ie przedm iotu 
(1, 2, 3, 4, 5). Spostrzeżenia te nie były  jednak  
przedm iotem  prac m onograficznych. Jakko l­
w iek większość autorów  rep rezen tu jących  
klasyczne piśm iennictw o stoi na stanow isku, 
że głównym  kry terium  odbiegających od n o r­
my reakcji i sposobów zachow ania się na p rze­
życia „stressow e" jest ustąp ien ie ich rów no­
ległe z przyczynam i, k tóre je  spow odow ały (Ja­
spers, Schneider, Kretschmer, Braun), to  k ry ­
terium  zostało przez innych au torów  — między 
innym i U. Venzlatfa  — całkow icie lub częścio­
wo poddane wątpliwości. Np. Venzlait  dochodzi 
do w niosku, że przeżycia mogą spowodow ać 
trw ałe, nieodw racalne zm iany osobowości. 
W edług badań Straussa, Kollego  i v. Bayera 
przew lekłe, trw ałe  i n ieodw racalne zmiany 
w sposobie przeżyw ania i zachow yw ania się 
u  byłych w ięźniów  obozów koncen tracy jnych  
nie należą do rzadkości.

Z przeprow adzonych badań psychiatrycznych 
i analizy m ateriału  wynika, że poczucie zmia­
ny osobowości dom inowało w w ypow iedziach 
osób badanych  i ta  część uzyskanych danych 
jest tem atem  skrótow o tu taj przedstaw ionego 
kom unikatu.

M ateriał uzyskany od badanych nasuw a n a ­
s tępu jący  podział:

zm iany w stosunku do ludzi; 
zm iany postaw  i poglądu na świat; 
zm iany w sferze nastroju; 
zm iany charakterologiczne.
Zm iany stosunku do ludzi stw ierdzono u 90 

zbadanych. W  tym  stronienie od ludzi w ystą ­
piło u  39 osób, nieufność u 30, u jem na ocena 
innych ludzi u  18, wzm ożenie uczuć altru- 
istycznych u 12 (w liczbach tych  ujęto  nie 
poszczególne przypadki, ale wypowiedzi).

Zmianę postaw  i poglądu na świat ujaw niło 
90 osób. Przy tym  zarysow ały  się trzy  grupy 
tem atyczne: grupa, k tó ra  m ówiła o bezcelo­
wości życia, rozgoryczeniu, ogólnym  pesy ­
mizmie, „cynizmie", nastaw ieniu  do p row a­
dzenia życia „z dnia na dzień" oraz o przeży­
w aniu stałego lęku  przed śm iercią (tutaj zali­
czono 48 osób). Druga grupa charak teryzu je  
się tym, że badani zaliczeni do niej przesadnie 
cenili w łasne życie, przeceniali znaczenie w ar­
tości m aterialnych i w yrażali skłonność do nad ­
m iernego używ ania życia (12 osób). Trzecią 
grupę charakteryzow ał w zrost to lerancji, nad ­
m ierne przypisyw anie znaczenia w artościom  
m oralnym  i etycznym , w zrost relig ijności (30 
osób).

Co się tyczy zmian w sferze nastro ju , p rzy­
tłaczająca w iększość badanych  stw ierdziła,



że od czasu uw ięzienia w  obozie stale od­
czuwa lęk, niepokój, drażliw ość i płaczliwość.

Zm iany charakterologiczne (stw ierdzone u 23 
osób) polegały na głębokim  poczuciu m niejszej 
w artości, na w zroście odwagi i sam odzielności 
w postępow aniu, na wzmożonej aktyw ności, na 
poczuciu upośledzenia pam ięci oraz na nad­
m iernej i przesadnej trosce o zdrowie.

W  św ietle analizy psychiatrycznej opisane 
zm iany osobowości u byłych w ięźniów  są n ie­
w ątpliw ie w ynikiem  przeżyć obozowych. 
Świadczy o tym  fakt, że nie było ich przed 
obozem i że ich obraz n iejednokrotn ie  ko re ­
lował z obrazem  przeżyć obozowych.
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Numer шгаса do nazmiska
I. Finał „epope i“ lagrouiej

W ybaczcie egocentryczną nieco form ę tej re ­
lacji. Posługiw ać się będę często pierw szą 
osobą, poniew aż będzie to nadal próba p rze­
kazania n iek tórych  osobistych przeżyć i re ­
fleksji na ich tem at. O ile jednak  m oje ośw ię­
cim skie koleje losu z lat 1941—42, utrw alone 
w „Poczekalni do gazu” \  trak tu ję  jako n ie­
typowe, naw et na tle rzeczyw istości obozowej, 
tak  odległej w całości od zw ykłych norm  życia 
i współżycia w  ludzkich społecznościach, to 
obecnie przekazyw ane fragm enty w spom nień 
ujm ują — jak  mi się w ydaje  —• przeżycia 
w pew nym  sensie „typow e". Przedm iot tej re ­
lacji, to jest finał „epopei” lagrow ej i prolog 
pow rotu  do cywilnego, a raczej „ucyw ilizo­
w anego" życia, przeżyłem  bowiem  w w arun­
kach w zasadzie podobnych do w ielu z tych 
niew ielu, k tórym  — na skutek jakiegoś błędu 
w rachunku praw dopodobieństw a, jakichś wad 
w funkcjonow aniu m achiny zagłady — udało 
się w ym knąć z jej trybów .

Kiedy rozpoczął się ów „finał epopei łagro­
w ej"? Odpowuedź musi tu  mieć bardzo subiek­
tyw ny charakter. Inną odpowiedź da ktoś, kto 
dostał się za d ru ty  w ysokiego napięcia „dopie­
ro" w  r. 1944. W łasną też m iarą przeżyć i czasu 
określi początek końca „państw a lagrów " w ie­
loletni w ięzień Ośw ięcim ia i jakiegokolw iek 
innego obozu koncentracyjnego.

Dla mnie ten  początek końca w iąże się z datą 
opuszczenia KL. Auschwitz, z decyzją nieszu-

1 Przegląd Lekarski, 1963, la.

Motto:
A jednak  mimo wszystko jest 
dużo ludzkiego w  naturze 
człowieka.

kania sposobu obronienia się przed tran sp o r­
tem, z subiektyw ną oceną, że nadszedł już 
w łaściw y do tego czas.

Ten szczególny o ś w i ę c i m s k i  c z a s  był 
tak  cenny, bo tak  trudny do przetrw ania, że 
aż dotąd nie przedstaw iał w łaściw ie żadnej 
w artości. Przeżyłeś nieskończenie długie ok re­
sy, nazyw ane daw niej, obcymi, bo n ieprzydat­
nym i tu, pozaobozowym i pojęciam i: chwilą, 
godziną, dniem, m iesiącem  czy rokiem  — no 
to cóż z tego? A jednak, rzecz nie do w iary: 
nasta ły  dni, o k tó rych  już przed laty  i przez 
lat szereg głosili proroctw a fanatyczni obozowi 
optymiści, dni, w k tó rych  c z a s  zaczął odzy­
skiwać swą ludzką, w ym ierną w artość. Był 
czerwiec 1944 roku.

Na pozór w szystko szło jeszcze „zwykłym " 
u tartym  szlakiem; co w ięcej — można by po­
wiedzieć, że kolosalna m achina unicestw iania 
ludzi została uspraw niona, bo późną wiosną 
1944 roku  dostała silniejszego piekielnego na­
pędu. G dyby ktoś zbudził mnie nagle z głębo­
kiego snu i zadał py tan ie  — test na  asocjacje 
łączące się z hasłem : „gazow anie Żydów z W ę­
gier" — to jeszcze dziś, natychm iast, odpow ia­
dam: ohydnyi mdląco — słodkaw y, silny odór 
spalanych zwłok i ... gęsi smalec. Co za cynicz­
ne, am oralne zestaw ienie skojarzeńl Zapewne. 
Ale nic na to nie poradzę, że w łaśnie w tedy 
na prom inenckich „ucztach” i w pokątnym  
handlu obozowym pojaw ił się ten  — zrabow any 
gazowanym  dziesiątkom  tysięcy  przybyszów  
z W ęgier przysm ak, po tw ierdzający  mi nagle,



pod koniec czw artego roku  uw ięzienia, że rze­
czywiście istn iał k iedyś czas zaprzeszły doko­
nany, owe szkolne pm squam periectum  ... Zaraz 
też rozszerzyłbym  odpowiedź na ów w ęgiersko- 
oświęcim ski test, zmuszając egzam inatora do 
krótkiego postoju  na jednej ze s tacy jek  m ija­
nych w tej przebytej przez nas podróży do 
kresu  nocy. W sensie fizycznym  było to piękne 
m ajowe przedpołudnie, druga połow a m iesiąca. 
Pracow ałem  wówczas (że się tak  wyrażę) zno­
wu jako  ogrodnik. Komando „Gaitneiei  —D. A. 
W ." odgruzow yw ało na przedm ieściu O św ię­
cimia n iew ielką parcelę i urządzało na niej 
coś w  rodzaju  ogródka działkow ego dla jak ie ­
goś Schariuhrera. A  więc piękne m ajow e przed­
południe, słoneczność dnia trochę przym glona 
krem atoryjnym i dymami i ten  w strę tny  odór 
spalanych zwłok. Na planow o w ydzielonej dla 
celów rekreacyjnych , ale jeszcze m izernej 
łączce leżak, na leżaku pani „ Scharitihrerowa", 
a w jej pobliżu ig ra ją  napraw dę miłe, jasno ­
w łose pociechy. Przyjeżdża samochód ciężaro­
wy. W yładow ujem y żużel do w ysypania nim 
ścieżek ogródka. „Chłopaki, cóż to za żużel? 
Taki jak iś m iejscam i łysy..." Szept: auto jest 
przecież z „Kremo". Czyścim y więc żużel, „nie­
odpow iednio” dopalone, jaśn iejsze ludzkie 
kości idą na bok. Tak oto na tym  samym  m iej­
scu, na przestrzeni k ilkunastu  m etrów  kw a­
dratow ych diabelski reżyser kazał rozegrać, 
spotkać się dwom scenom: w łaśnie mama 
głaszcze płow e główki dzieci, my rozsypujem y 
ów żużel, u trw alam y naw ierzchnię ścieżek, 
a w łaśnie teraz  być może, tatuś tych  miłych 
dzieciaków fasuje dodatkow y przydział wódki 
i papierosów  — prem ię za nocną pracę, k tórej 
efektem  jes t m iędzy innym i ten  żużel na ścieżki 
dla jego ogródka. Gdy cała, nie do opisania, 
ostrość tego kontrastu , tej sym biozy zwykłej 
sielanki z absolutnie niezw ykłą m akabrą, ude­
rza w m oją świadomość, niem al bezpośrednio 
doznaję uczucia ulgi. Jednak  nie jest ze mną 
jeszcze tak  żle, mimo w szystkich doświadczeń 
tych czterech lat, proces przystosow yw ania się 
ma pew ne granice. N ie udało się im w ykorzenić 
z nas ludzkich reakcji. W  tej pocieszającej 
refleksji um acniają mnie rozm owy i kom en­
tarze sy tuacji na lagrze. N ieom al w szyscy moi 
rozmówcy, w tym  w łaśnie także starzy  w ięźnio­
wie odczuw ają grozę i potw orną anorm alność 
dram atu  rozgryw anego pod um ownym  tytułem  
„Action Hoss".

Coś się jednak  najw yraźniej psuło w potęż­
nym  p a ń s t w i e  l a g r ó w .  Trw ały jeszcze 
w praw dzie „norm alne" selekcje także wśród 
zarejestrow anych więźniów, ale już fama n io­
sła, że będą zaprzestane, przynajm niej w  od­
niesieniu do „N ichtjuden". Fakty  zdaw ały się 
to potw ierdzać. Zlikw idow ana została czarna 
ściana śm ierci na dziedzińcu l i  bloku. M ó­
wiono, że Oddział Polityczny niszczy n iektóre 
akta. Poczciwe m ałe krem atorium  N r 1 zostało 
zam ienione na schron przeciw lotniczy. M no­
żyły się ucieczki, a ci, k tórym  się nie powiodły, 
nie byli już w zasadzie karani śm iercią i w ra ­
cali do kom and roboczych.

Coraz pow szechniej słyszało się o działaniu

partyzan tk i w rejonie Oświęcim ia. Powszechnie 
też było wiadomo, że wczesną w iosną 1944 
roku  potężne uderzenia „der Russen"  na w iel­
kim froncie od Prypeci do ujścia D niepru osią­
gnęły Równe i Łuck... P rzybyw ały transporty  
z obozu w M ajdanku.

Że coś nie jes t w porządku w tym  naszym  
KL. Auschwitz,  w skazyw ał też na to fakt, że i ja, 
były w ieloletni muzułman, spożywałem  na 
przełom ie 1943 i 1944 roku  swój oświęcim ski 
,,panis bene m e ien tium ". N iew ątpliw ie m oje 
zasługi dla społeczności obozowej były co 
najm niej problem atyczne, gdyż m oja „działal­
ność" redukow ała się w zasadzie do doznaw a­
nia i do starań  o przetrw anie różnorodnych, 
nieraz bardzo n ietypow ych cierpień psychicz­
nych i fizycznych. W idocznie to jednak  w y ­
starczyło, abym  późną jesien ią 1943 r. uzyskał 
znakom ity przydział: obieranie kartofli w SS 
Kaitolielschaleiei. Był to  szczyt m ojej ośw ię­
cim skiej kariery . Ani wcześniej, ani później 
nie dostałem  się już do rów nie dobrych lub 
lepszych jeszcze komand. W ynikało to nie 
ty lko z faktu, że nie potrafiłem  zdobyć jak ie ­
goś obozowego zawodu — fatalnie krótki 
w zrok i absolutny an ty ta len t techniczny. 
W  wyższym  jeszcze stopniu drabinę ew en tu ­
alnej (w razie powodzenia) „kariery" obozo­
wej zagradzała ... filozofia stoików, zaadapto­
w ana w sposób indyw idualny przeze mnie na 
użytek oświęcim ski. Filozofia ta  w ynikała 
z ogrom nie silnie i stale odczuwanej przeze 
mnie nierealności rzeczyw istości obozowej — 
nie potrafię w  bardziej logicznym  skrócie oddać 
tej myśli. Tezy owej w łasnej filozofii głosiły, 
że w  staran iach  o w arunki osobiste pobytu  
w obozie nie w arto  pójść dalej, niż to jest 
niezbędne dla obrony przed pięciom a klęskam i 
elem entarnym i: głodem, zimnem, ciężką pracą, 
chorobą i niew ygodnym  obuwiem. Reszta była 
niew ażna. Daleko poza granicam i moich asp i­
racji pozostaw ały  więc tak ie  prom inenckie 
cele, jak  szyte na m iarę uniform  i czapka więź- 
niarska, cyw ilna bielizna, zegarek itd. W  tej 
rezyganacji z pogoni za nie najniezbędniejszym i 
dobram i oświęcim skiego św iata pew ną rolę 
grało też niew ątpliw ie zmęczenie, w yczerpa­
nie energii przebytym i w latach 1941—42 ko­
lejam i i koleinam i losu.

Ta w spaniała posada w SS-mańskiej karto ­
flam i, k tórą cieszyłem  się przez okres około 
trzech m iesięcy, długo, w postaci wspom nień, 
krzepiła m oje serce. Jakże miło, choć okrutnie 
było sobie i współwięźniom  wspom nieć o nich, 
zwłaszcza w  czasach niesam owitego, pow szech­
nego głodow ania ostatn ich  m iesięcy przed 
wyzwoleniem . Siedział sobie człow iek w praw ­
dzie w wilgoci, ale w cieple, pod dachem  obie­
rał kartofle i czekał tylko, kiedy koledzy 
z esm ańskiej kuchni „podrzucą" jak iś „pusty" 
kociołek do „w ym ycia" lub coś w tym rodzaju. 
Owszem była norm a dzienna dla każdego kar- 
toflarza: dziesięć fasek po m arm oladzie, czyli 
około 100 kg obranych kartofli. Ale ołówek 
kol. Ceśka  (z Nowego Sącza) — pisarza ko­
m anda kartoflarzy  — miał w zględy dla starych 
num erów. A kol. Piksa, góral z Łącka, ten,



k tó ry  tak  pięknie przed w ojną w ygryw ał, także 
w audycjach radiow ych, na listku, wiedział co 
i um iał barw nie opowiadać. Parę razy  kazano 
mnie obierać j a b ł k a .  Raz posłany po coś 
do piw nicy natknąłem  się na ste rtę  rodzynków .

Jakiż to honor było m ieszkać na 23 bloku 
i móc swą obozową zupę pozostaw iać bardziej 
potrzebującym !

N adzieja, ta  m atka m ądrych i silnych, k rze­
piła serca coraz realn iejszą szansą p rze trw a­
nia. Jest późny wieczór 24 grudnia 1943 ro ­
ku — wigilia. W racam y syci do obozu. Śnieg 
prószy dokładnie tak  pięknie, jak  w  bajkach 
A ndersena. Podpity  Staszek, kapo komanda, 
niew praw nym , ale donośnym  głosem, można 
rzec in tonuje: ,,Es geht alles vortiber, es geht 
alles voibei"... Zziębnięta e sko rta  m ilcząca 
i zadum ana. Piosenkę podejm uje za to całe 
komando. To już teraz nie jest niem iecka, h i­
tlerow ska piosenka, w tej chwili jest to nasza 
pieśń, pieśń nadziei.

P raca w kartoflam i, czyli szczęście, k tó re  ex 
detinitione  m usiało trw ać krótko, zakończyła 
się nagle — jak  wspom niałem  — po około 
trzech  m iesiącach. W  m oje skrom ne losy 
w kroczyły reperkusje  zmian w ukraińskiej po­
lityce Hitlera.

Faszystow ski „rząd" Bandery  został a reszto ­
w any i znalazł się w  KL. Auschwitz.  Zawszeć 
to jednak  eks-sprzym ierzeńcy. Trzeba było 
zwolnić parę  „etatów " w karto flam i dla kilku 
byłych banderow skich m inistrów . Rem anent 
m uzułm ańskich przeżyć, n iezagojonych kilka 
w rzodów na tw arzy  i Paschke  ma łatw ą de­
cyzję.

Na drugi dzień, na przełom ie lutego i m arca 
sto ję już, co najm niej po kostki, w lodow atej 
wodzie. Należę do kom anda budującego row y 
drenarsk ie  na polach w H arm enzach. Razem 
ze mną ani jednej znajom ej tw arzy, większość 
to „m ilionowcy", oznaczeni num eram i re je s tra ­
cyjnym i rzędu około 170 000. W raz z n a ra s ta ­
jącym  zimnem, zmęczeniem i złością na Hitlera 
i faszystów  ukraińsk ich  prow adzę ze sobą coś 
w rodzaju dialogu w ew nętrznego. Człowieku! 
Co za degradacja! Takie zajęcie dobre dla 
,,zugangów", ty  już sw oją szkołę tego typu p rze­
szedłeś w  1941 roku. Chcesz się w ykończyć 
pod sam koniec w ojny. Gruźlica ty lko czeka, 
abyś stw orzył korzystne w arunki dla jej na­
w rotu. Nic dodać, nic ująć. Trzeba więc szu­
kać sposobu oderw ania się od tego zmarzłego 
błota i lodow atej wody, znowu z pom ocą szpi­
tala  obozowego. W  tym  dniu, jak  na złość, 
po apelu w ieczornym  natychm iast gong 
i gromkie ryki ogłaszające Blocksperre. Ale 
s ta ry  num er nie dostaje pałką przez łeb. 
Szczęśliwie docieram  do kol. Fejkla. Tym ra ­
zem nie ma zam iaru w ystaw ić mi, jak  ongiś 
w 1941 roku, św iadectw a zgonu. W praw dzie 
nieżyczliw y term om etr w am bulatorium  28 
bloku w skazuje tem pera tu rę  36,6° С (!), ale 
Fejkiel rzeczowo tłum aczy: mam praw o przy­
jąć ciebie ty lko na chorobę zakaźną. Propo­
nuje mi różę. Za chwilę z zainteresow aniem  
obserw uję opuchniętego sąsiada pryczow ego.

Dzięki kolegom  ze szpitala obozowego mogę

sobie w ybrać lepszą chorobę i w kilka dni 
później znowu jestem  z gruźlikam i na 20. bloku. 
Sielankę tę  przerw ała wieść, k tó ra  rozeszła się 
po szpitalu, niedługo przed świętam i w ielka­
nocnymi, że spośród chorych ma być w ybrany  
transport osób, k tó re  przeszły m alarię lub są 
podatne na tę  chorobę. Gdy jeszcze w iadom ość 
tę  wzbogaciły pogłoski, że to ma być bardzo 
dobry transport, dobre w arunki, w yżyw ienie 
w m iejscu przeznaczenia, reakcja  m oja była 
natychm iastow a. Niedarm o na w łasnej skórze 
doświadczyłem  dobrodziejstw  skierow ań ,,zur 
leichten Arbeit"  i tym  podobnych oszustw. 
M elduję: czuję się zdrów, jak  ryba i proszę 
o w ypisanie na lager, do komanda  roboczego. 
Kol. Staszek W ite k  ma wówczas piękne kom an­
do: dziew ięcioosobow a grupa w ięźniów zatrud­
niona jes t w Volksgemeinschaltskiiche. Jest to 
kuchnia gotująca dla pracow ników  cywilnych, 
m ieszcząca się w baraku  na przedm ieściu 
Oświęcimia. N ieste ty  nie ma wolnego „etatu" 
dla ciebie, mówi kol. W itek ,  ale tuż przy kuchni 
pracuje  kom ando ogrodników  — Gartnerei D. 
A. W . Kapo komanda  jest na naszym  wikcie. 
K rzywdy ci .nie zrobi, bo koniec z jego doży­
wianiem. Jeszcze ty lko  rozm owa z kol. Pawłem  
z obozowego urzędu pracy  i za parę  dni jestem  
ogrodnikiem . M achinacje niezupełnie legalne 
wobec zakazu zm iany kom and i obowiązku 
k ierow ania z pow rotem  do tego samego ko­
manda, do którego zw olniony na lager należał 
przed przyjęciem  do szpitala.

M oja praca jako ogrodnika była w praw dzie 
niew ątpliw ie tak  samo bezproduktyw na, jak  
analogiczne zajęcie z 1941 roku, jednakże róż­
niła się od niego w sposób zasadniczy. Kupiona 
przez kuchnię, na czas aż do odw ołania, życz­
liw a neutralność kapa komanda Gartnerei D. 
A. W. pozw alała ograniczać w ysiłek  w zasa­
dzie do szukania m aksym alnie w ygodnych po­
zorów pracy. Dzień więc m ijał na spacerze 
z grabiam i, czy dla odm iany deską (lekką!) lub 
pustym i taczkam i i tem u podobnych zajęciach. 
K ulm inacyjny i najw ażniejszy okres dnia, to 
pora w yczekiw ania, k iedy kol. W ite k  „wyrzuci" 
dla mnie na śm ietnik parę  kostek  z mięsem, 
zgrabnie zapakow anych w skrzyneczkę po tych  
okrągłych zgliw iałych serkach, przypom inają­
cych przedw ojenne kw argle lub uraczy  mnie 
gęstą zupą, albo porcją sm akow itych ziem nia­
ków z sosem. Sensacyjnym , jednorazow ym , nie­
pow tarzalnym  przeżyciem  na tu ry  kulinarnej 
był fakt, że pew nego dnia konsumowałem ... lo­
dy. Lody w KL. Auschwitz!  Mimo całej n iezw y­
kłości tego faktu  nieporów nanie w ażniejsza 
była wiadomość, k tó rą  w tedy  usłyszałem . 
O trzym ałem  już swój „lew y" obiad z V olks- 
gemeinsęhałtskiiche, przestałem  się więc in te­
resow ać najbliższym  rejonem , a tu  niespodzie­
w anie, dyskretn ie w yw ołuje mnie kol. W itek:  
masz tu  dobrą legum inę — lody, bo dobre w ia­
domości; przed chwilą usłyszałem  w  sali jad a l­
nej kom unikat radia niem ieckiego — alianci 
zachodni rozpoczęli inw azję w Europie, walki 
w Normandii...

Był to więc 6 czerw ca 1944 roku. O gólna ra ­
dość w obozie. Skoro nareszcie drugi front, to



znaczy, że w ojna już się kończy, to znaczy, że 
nie zdążą już nas ani zlikwidować, ani w y­
wieźć.

Za parę  dni po tej Norm andii z lodami zna­
lazłem się na kw arantannie przed wyjazdem . 
Szykował się duży transport. W tedy  bowiem — 
11 czerw ca 1944 r. — zakaz opuszczania obozu 
z kom andam i roboczym i i przeniesienie na 
kw aran tannę otrzym ało ponad 2 000 więźniów, 
a w tym  około 1 300 Polaków i 800 obyw ateli 
radzieckich.

Znowu to n iestrudzone serce bije przyspie­
szonym rytm em. Co robić? Nic nie działać i dać 
się tak  potulnie wywieźć na n ieznany los, 
w głąb głodujących i gęsto bom bardow anych 
Niemiec? Teraz opuszczać Auschwitz,  kiedy 
zbliża się front wschodni, a może jeszcze 
w cześniej ułatw ią nam w yzw olenie p a rty ­
zanci?! Teraz, kiedy w arunki u legły  tak  znacz­
nej popraw ie? Ileż to razy  pow tarzaliśm y 
praw ie każdem u przestraszonem u i narzeka ją ­
cemu now o przybyłem u: „człowieku, dziękuj 
Bogu, że tu ta j teraz  przyw ieźli cię, p rzy jecha­
łeś do sanatorium , gdy nasz transport,... to 
w tedy..." Ale zdania są podzielone. To „sana­
torium " ma sw oją potw orną historię. W ładze 
najw idoczniej zacierają ślady zbrodni. Czy 
można zatrzeć ślady zbrodni, nie likw idując 
żyw ych świadków oskarżenia? Na pew no w y­
kończą nas, a zaczną od starych  numerów! Kto 
by tam pam iętał, że num er 9225 był świadkiem  
w ydarzeń poprzedzających bezpośrednio roz­
ruch m achiny m asow ej zagłady w Birkenau 
i zna historię  p ierw szych m iesięcy „poczekalni 
do gazu"? Jednak  in tensyw ność przeżyć z tam ­
tego okresu była tak  silna, że pod jej w raże­
niem byłem  wówczas przekonany, iż mój num er 
mogą w  „odpow iedniej" chwili odczytać z ew i­
dencji i wywołać...

Dlatego chyba nie skorzystałem  z szansy 
w ym igania się od tego transportu . W  łaźni pod­
czas fikcji przeglądu lekarskiego podoficer 
służby zdrowia, obok którego gęsiego szybko 
przechodzim y, rzuca do zanotow ania przy moim 
num erze ,,transportiahig", kol. Staszek Głowa 
py ta  szeptem  „jedziesz"? Zanotow ałby w tedy 
,,uniahig" i spokój do następnego transportu . 
Być może.

I oto pam iętna data: 23 czerw ca 1944 roku. 
Idę bodaj w trzeciej łub czw artej piątce „nu- 
m erw eise" uform ow anej kolum ny. Jeszcze fi­
zycznie jesteśm y tu, w  Auschwitz,  ale w dwóch 
tysiącach karto tek  przestaliśm y istnieć jako 
w ięźniow ie tego obozu, iiberstellt. Co za p rze­
dziwne, fantastyczne przeżycie! Za chwilę mam 
przejść po raz ostatni przez bram ę obozową. 
Żywy! Przypuszczacie może, że w tej, ważnej 
dla mnie chwili, m yślałem  o Matce? Nie. M y­
ślałem  o W ilhelm ie  Żelaznym, o moim p ierw ­
szym oświęcim skim  sztubow ym . O jego, tak  
przerażającej nas w tedy  mowie, k tó ra  — 
o czym jeszcze nie w iedzieliśm y — była ty lko 
w łasną, niem niej zupełnie udaną, redakcją 
inauguracyjnych  przem ów ień do zugangów, 
w ygłaszanych przez SS Obersturmiiihrera Karla 
Frits cha.

Sens tej m owy znany i zadziw iająco ade­
kw atny do praw dy obozowej. Kw intesencja: 
w yjście stąd  jest ty lko jedno — przez ten  ko­
min krem atory jny . Tym czasem  W ilhelm  Że­
lazny  odbył już, przy pew nej pom ocy ze strony 
swych daw nych ofiar, ow ą drogę pow rotną, 
a ja...

W spom nienie o W ilhelmie,  pierw szym  moim 
opraw cy, było niem al tak  rzew ne, jak  rzew ne 
byw a wspom nienie o pierw szej miłości,
0 pierw szej kochance. N aturalną drogą sko­
jarzeń  m yśl odw róciła się w k ierunku tych  
wszystkich, k tórzy  mi pom ogli przeżyć te  lata, 
do przyjaciół. N iewielu ich tu  żyw ych zosta­
wiam, bo oświęcim ski los w iązał mnie najczę­
ściej z ludźmi, k tórym  tego losu uniknąć się nie 
udało w sposób nietypow y. Spośród tych, do 
tej pory  żyw ych przyjaciół obozowych, myśl 
m oja ze szczególnym zainteresow aniem  stara  
się przeniknąć przyszłość, na spotkanie z k tórą 
oczekuje Jurek B. Bo w los Ju rka  wkroczyłem  
jakby  k ierow any klasycznym i kanonam i grec­
kiego dram atu. Było to  lato  1943 roku, ponow ny 
mój pobyt na szpitalnym  bloku nr 20. Jurek B. 
liczący sobie wówczas n iew iele ponad 20 lat 
zw racał na siebie uw agę z różnych względów. 
Cechowała go w ysoka inteligencja, w ładał 
biegle kilkom a językam i, żywo interesow ał się 
litera tu rą  i polityką, liznął lub opowiadał, że 
liznął jakieś studia z zakresu orientalistyki
1 na tej podstaw ie w różeniem  z ręki „zarabiał" 
czasem  na dodatkow ą zupę lub pajdkę chleba.

Przyczyny jego aresztow ania były  tajem ni­
cze. Mnie opowiadał, że w krótce po przerzu­
ceniu go przez linię wschodniego frontu został 
nakry ty . Tajem nicę jego aresztow ania starał 
się oczywiście rozszyfrow ać Oddział Polityczny 
{gestapo). Często był tam  w zyw any i zawsze 
w racał trochę zm asakrow any. N iejednokrotnie 
polscy lekarze bronili go przed przesłuchiw a­
niem, w ystaw iając zaświadczenie, że ze wzglę­
du na stan  zdrow ia nie nadaje się do badań. 
Z Jurkiem  dzieliłem w spólną pryczę szpitalną, 
zawiązała się m iędzy nam i serdeczna przyjaźń. 
Aż tu  pew nego sierpniow ego ranka w yw ołuje 
mnie H enek  J.: ,,Jurek B. jako podejrzany 
o spełnianie roli szpicla Oddziału Politycznego 
został skazany na śmierć. Ty, jako  stary  w ię­
zień masz być świadkiem  przy egzekucji — 
dzisiaj w nocy". Pytam  o sposób. „Będzie za­
w inięty  w parę косу, trochę go się podusi i po­
tłucze i to z takim  wyliczeniem , aby sam w kilka 
godzin później um arł, ew entualna sekcja  zwłok 
nic szczególnego nie stw ierdzi". Był to czas 
ofensyw y Oddziału Politycznego. Świeże były 
w naszej pam ięci krw aw e rozpraw y Politische 
Abteilung  z kolegam i z kom anda mierników. 
Jurek  — szpicel! Przyjaciel. Chyba ty lko d la­
tego zdecydow ałem  się zapytać o dowody 
winy. „Są bardzo poważne poszlaki, podej­
rzany  jest też fakt, że system atycznie prowadzi 
jakieś zapiski i tak  często w zyw a go Politische'1. 
Pozwólcie, że spraw dzę te jego zapiski. Zgo­
dzono się. Gdy Ju rka  w yw ołano pod jakim ś 
pretekstem  na dziedziniec m iędzy 20 a 21 blo­
kiem, z napięciem  szperałem  w jego notatkach. 
Pisał wiersze... U ratow any.



Był to  chyba typow y przykład ryzyka, jakie 
k ry je  w sobie każdy w yrok sądu kapturow ego. 
Tw arde były  regu ły  gry. Pom yłka na korzyść 
podejrzanego o „kapusiow anie” m ogła koszto­
wać życie stu  niew innych. Błędna ocena po­
szlak na niekorzyść delikw enta i ginie jeden  
niew inny człowiek. K tórą w ybrać alternatyw ę, 
gdy okoliczności spraw y nie pozw alają abso­
lutnie na zwłokę?

O dtw arzając przebieg asocjacji tow arzyszą­
cych mi w chwili bezpośrednio poprzedzają­
cej ostatn ie ,,Miitzen ab" pod napisem  ,,Arbeit  
macht irei"  na bram ie obozowej wyznałem , że 
nie dopuściłem  do swej św iadom ości myśli 
o M atce. Broniłem się przed rozczuleniem , 
k tó re  m ogłoby osłabić uw agę, tak  potrzebną, 
aby w m aksym alnie rozsądny sposób dosto­
sować się do now ych okoliczności.

Tym czasem  blisko tysiąc  m atek, czy innych 
najbliższych ludziom ustaw ionym  w piątki, 
czytało już może w tej chwili w ypisane na 
urzędow ym  form ularzu listow ym  to jedno je ­
dyne zdanie, k tó re  pozwolono nam  napisać: 
,,Briete und Packete schicke mir nicht mehr, 
warte aui meine neue Anschriłt" ....
Nie w iedzieliśm y jeszcze, że był to przed koń ­
cem w ojny ostatn i już znak życia dla naszych 
najbliższych.

Stało się. Miitzen aui! Jeszcze ty lko obawa, 
w k ierunku  k tórej ram py sk ieru ją  kolumnę.

W  tow arow ych w agonach dla każdego jest 
skraw ek podłogi, w ystarczający  na siedzenie. 
M amy suchy prow iant. Opuszczam y więc 
Auschw itz  w w arunkach  pełnego kom fortu.

M niej w ięcej po dwóch dniach jazdy  p rze­
ryw anej postojam i — stacja  W eim ar. Ktoś 
mówi... Goethe... ktoś drugi: to chyba do Bu- 
chenwaldu. N ajsilniej odniesionym  przeze mnie 
w rażeniem  był b rak  m ocniejszych w rażeń 
zw iązanych z przyjęciem  naszego transportu  
przez władze KL. Buchenwald. Odbyło się 
bowiem  w szystko w edług znanego szablonu: 
wrzaski, psy, trochę strzelaniny... Jedyn ie  
topografia zm uszała do pew nych inowacji. 
Gdy poganiani do szybkiego m arszu pniem y 
się piękną szosą w górę, eskorta  jes t bądź na 
m otorach, bądź na row erach  i ćwiczy się 
w strzelaniu do nas, na ogół na postrach. To 
Blutberg  —• Krwawa Góra, mówi k tó ryś ze 
w spółtow arzyszy z naszego transportu  w raca­
jący  ponow nie do Buchenwaldu.

Do jak  w ielu rzeczy można przyw yknąć! 
Jak  niew inna w ydaje się teraz  identyczna 
w zasadzie inscenizacja przyjęcia transportu , 
k tó ra  przeżyw ana ongiś po raz p ierw szy była 
tak  wielkim, przerażającym  wydarzeniem .

N atom iast w ydarzeniem , przynajm niej dla 
w szystkich starszych w ięźniów Auschw itzu  
stał się fakt, że przetrw ane trudem  i cudem 
lata nie liczą się. Jesteśm y znowu zugangami...

W  kom entarzach na tem at ew idencjonow a­
nia nowo przybyłych  do obozów koncen tra­
cyjnych w ięźniów z regu ły  pisze się, że znacz­
ną rolę w psychicznym  unicestw ianiu  indyw i­
dualności człow ieka odgryw ał fakt, iż po­
zbawiano go nie ty lko tego, co go w sensie 
m aterialnym  mogło łączyć ze św iatem  ze­

wnętrznym , ale odbierano mu naw et nazwisko 
i imię. Od chwili re jes trac ji num er był jed y ­
nym  znakiem  rozpoznawczym  więźnia, tak  
w Oświęcimiu, jak  i w  innych obozach. Ale 
w Auschwitz  num eracja była w zasadzie b ie­
żąco narastająca . Num er był więc jednak  
„m ój” , nie po jakim ś tam  nieboszczyku, czy 
przeniesionym  do innego obozu. Dzięki tem u 
num er istotnie w coraz wyższym  stopniu 
zaczął z biegiem  czasu zastępow ać nazwisko. 
Gdy spraw y z okresu  życia przedobozowego, 
z okresu  plusąuamperiectum  coraz dalej od­
chodziły na boczny plan, ustępow ały  pod 
względem  swej w ażności bezpośrednio isto t­
nym problem om  i w arunkom  życia obozo­
wego, num er w ięcej mówił niż nazwisko. 
Spojrzałeś na num er i już w iedziałeś: ach to 
z tego transportu , k tó ry  przyw ieźli w kw iet­
niu 194... r. Stali ty le  godzin na placu apelo­
wym, w iększość z nich poszła na Bunę i tam 
się w ykończyła...

A teraz odebrali nam nie ty lko  ten, jakże 
nędzny dobytek osobisty, owe zorganizow ane 
w Auschw itz  trochę żywności, czy odzieży 
(„celem spraw iedliw ego podziału między 
w szystkich” ...), ale odebrano nam naw et „na­
sze” num ery! O debrano więc w szystko, naw et 
„staż” lagrow y. Dla n iek tórych  ten  ponow ny 
upadek do roli bezim iennego zuganga  ozna­
czał wówczas, że osiągnęli dno dna. Jakże 
bardzo m ylili się dzięki dobroczynnej n ie­
wiedzy! Jeszcze bowiem  byliśm y razem. 
Jeszcze łączyła nas więź w spólnych przeżyć, 
k tóra różnojęzycznem u, dla postronnego ob­
serw atora  tłum ow i użyczała w spólnego ję ­
zyka. W praw dzie ukształtow any w O św ięci­
miu podział, sui generis, klasow y, został un i­
cestw iony niem al rów nocześnie z przejściem  
kataklizm u, k tó ry  nazw any słowami prozy 
był owym  odebraniem  oświęcim skich num e­
rów i paczek i przebraniem  w buchenw aldzką 
re jes trac ję  i pasiaki, ale byliśm y razem. 
O, jakże to w ieiki w strząs był dla n iektórych 
prom inentów , gdy niedaw ni w asale nagle* za­
pom nieli o w yśw iadczonych dobrodziejstw ach 
i zaczęli mówić językiem  ludzi sobie rów nych 
lub — co jeszcze bardziej gorzko sm ako­
wało — w padali w pro tekcjonalny  ton...

Ale jeszcze dni zasadniczej w spólnoty trw ały. 
Byliśmy przejściow ym i lokatoram i KL. Buchen- 
waid. N ie dostąpiliśm y bowiem  zaszczytu za­
kw aterow ania we w łaściw ym  obozie, tylko 
w prow izorycznych pom ieszczeniach pod na­
miotami. Jednak  w przem arszu do kam ienio­
łomów udało się n iektórym  naw iązać krótkie, 
ważne kon tak ty  z daw niej przybyłym i tu  
oświęcim iakami. Tu jest już nieźle, ale żeby 
was ty lko nie posłali do podobozu Dora, tam  
jes t okropnie. Praw ie nie zdziwiłem się, gdy 
z bardzo nieliczną grupą Polaków, a w  ogro­
m nej w iększości z transportem  rep rezen tu ją ­
cym wiele krajów  Związku Radzieckiego zna­
lazłem się w Dorze. W  Dorze historia  pow tó­
rzyła się. Tu już się trochę popraw iło, ale ra ­
tu jc ie  się przed transportem  do Ellrichu. 
Konieczna m ała dygresja: w górach H arcu 
(o k tórych  w iększość w iedziała dotychczas



ty le  tylko, że babcia lub ciocia piły „zioła 
z Gór H arcu") niem iecki przem ysł zbrojeniow y 
w m orderczym  tem pie budow ał podziem ne fa­
bryki produkujące ową tajem niczą W  under - 
waite  — pociski rakietow e V 2. Czas naglił, bo 
m inęły bezpow rotnie czasy, gdy Luftwaffe  k ró ­
low ała na „niem ieckim  niebie!" Byliśmy więc 
Kriegsgeheimnistrager.

Dora, wówczas już podobóz KL. Buchenwaldu  
i jej Aussenkom m ando  — filia, m ały obozik 
w Ellrich (Turyngia), położone były  rów nolegle 
po obu stronach tego sam ego pasma górskiego 
Gór Harcu. Zadania obu „obozików" były  iden­
tyczne: w iercenie podgórskich tuneli i u rzą­
dzanie w  nich hal fabrycznych oraz prace przy 
urucham ianiu produkcji w oddaw anych do ek ­
sploatacji obiektach. Ellrich niedługo przed 
naszym  przybyciem  przeszedł przez gwałtow ne 
bom bardowanie. Zabudow ania obozowe zostały 
bardzo uszkodzone. Zginęło wiele setek  w ięź­
niów. Byliśmy więc koniecznym  uzupełnieniem  
siły roboczej.

W kraczam y na m ały plac apelow y małego 
lagru. O, m ałe lagry! N ienapisana i chyba już 
nigdy nie będzie napisana wasza historia! Prze­
słonił w as cień dem onicznej złej sław y w iel­
kich kom binatów  m asowej zagłady! A jednak  
w ydaje się, że bardzo in teresu jące i pouczają­
ce byłoby studium, k tórego głównym  celem, 
bardzo lapidarnie określonym , byłby tem at: 
„W ielkie i m ałe obozy koncen tracy jne — po­
dobieństw a i różnice". Studium to zapew ne w y­
kazałoby, że zasadnicze podobieństw a i róż­
nice sprow adzają się do proporcji zachodzą­
cych m iędzy m akro i m ikro-organizacją opartą  
na analogicznych zasadach, m etodach i celach. 
Jeżeli w  ogóle istn ieje  jakaś zobiektyw izow ana 
m iara ludzkiego cierpienia, to  udręczenie czło­
w ieka było tak ie  samo w wielkim, jak  i małym  
kacecie. Co za różnica, z punktu  w idzenia 
ofiary, m iędzy wielkim  a m ałym  piecem  kre- 
m atoryjnym , selekcją pożerającą tysiące, czy 
„tylko" dziesiątki ludzi, w yniszczająca praca 
w tow arzystw ie stu, czy tylko kilku tysięcy 
współwięźniów? N ajw ażniejsze różnice między 
wielkim  a małym lagrem  sprow adzają się chy­
ba ty lko  do tego, że duży obóz dawał o rgani­
zacji w ięźniarskiej (w całym  wieloznacznym  
sensie tego pojęcia) w iększą możność m anew ­
ru. W  m ałym  obozie, uboższym  w środki m a­
terialne, stosunek pom iędzy uzbrojoną i bez­
bronną załogą był bardziej bezpośredni. Dla­
tego też w wyższym  stopniu odgryw ały  tu  rolę 
indyw idualne, bardziej ludzkie lub bardziej 
zwierzęce cechy charak teru  reprezentantów  
Himmlera.

Ale w róćm y do pierw szego dnia w Ellrichu. 
Lageraltester i inne w ysokie szarże funkcyjne 
tupią drew niakam i po w yboistej kostce placu 
apelow ego. Lageraltester w  drew niakach! Pa­
trzym y na to w szystko z uczuciem  protekcjo- 
nalno — drw iącego pobłażania; chyba tak  
w łaśnie przybysz ze stolicy przyjm uje wielkość 
prow incjonalnych notablów . Nie czas teraz  na 
refleksje. Jeszcze jes t lato, nie dajcie się za­
pędzić do p rący  w tunelu  — radzą tu tejsi. 
Jeszcze obok rzadkiej brukw iastej zupy do­

stajem y małe, coraz m niejsze rac je  chleba. Jest 
rów nocześnie kłam stw em  i praw dą, że historia 
się pow tarza. Znowu noszę progi kolejow e, 
w orki z cem entem  lub z grupą roboczą borykam  
się z kam ienistą m asą w ygarn ianą przez kopar­
ki. A le umiem w sposób m aksym alnie możliwy 
pozorow ać ty lko  wysiłek. Znowu w racają  wszy, 
m iliony wszy. Koszula zafasow ana w Buchen- 
waldzie po paru  tygodniach jest już tylko b rud­
ną, coraz bardziej w ystrzępioną szmatą. Do 
końca w ojny  nie zafasujesz już, człow ieku 
bielizny. Chyba że uśm iechnie się do ciebie 
szczęście i pierw szy dopadniesz trupa  z dobrą 
koszulą. Braki w  konfekcji uzupełnia un iw er­
salny wówczas w w ielu lagrach papierow y 
w orek po cemencie. Nie wiadomo, co bardziej 
gryzie, świerzbi, pali: czy te worki, czy w szy 
w ropiejących  ranach, czy brud, bo mydło nie 
istnieje, a kilka kurków  w Waschraumie, dla 
paru  tysięcy... i to  nieludzkie zmęczenie. Jednak  
nie to było dla mnie najstraszniejsze, lecz n a ­
rasta jące  poczucie całkow itego osam otnienia. 
O derw any od przyjaciół i znajom ych i w za­
sadzie od Polaków, zmuszony do w spółistnienia 
z obcą mi masą ludzi niedaw no uwięzionych, 
a więc ludzi, k tó rych  zetknięcie się z rzeczy­
wistością obozową, ow ych czasów głodu i upo­
dlenia, czyniło dużo łatw iej wrogim i sobie w il­
kami, myślałem, że dotarłem  już do k resu  nocy. 
M yliłem się. Jeszcze w ydaw ano trochę chleba. 
Jeszcze ludzie zdolni byli in teresow ać się nie- 
indyw idualnym i sprawam i. Ulotki rozrzucane 
przez alianckie lotnictw o inform ują nas szybko
0 zamachu na Hitlera. Jaka  szkoda, że nie­
udany! M ówią naw et, k tó ra  zm iana straży była 
pod rozkazam i zamachowców. Dociera sk ra ­
w ek gazety. W iadom ość o ,,Autstand in War-  
schau '  czyni na nas, nielicznych tu  Polakach, 
przygnębiające w rażenie. Czy jeszcze koniecz­
ne te  ofiary? Przecież trzeba, żeby po w ojnie 
w Polsce pozostali przy życiu Polacy...

W  listopadzie 1944 r. kończy się w ydaw anie 
chleba, a zamiast zupy, tej ciepłej w ody z n ie­
licznymi płatkam i brukw i dostajem y rzadki 
w yw ar z rozgotow anych łupin kartoflanych. 
O dtąd 0,75 do 0,5 litra  takiej zupy, to jedyne 
pożyw ienie na dobę! N adszedł więc okres co­
raz bardziej potw ornego i powszechnego n ie­
mal głodu. Potęga g ł o d u  ataku jąca każdą 
zbiorowość ludzką jest zapew ne zawsze p rze­
rażająco w ielka. Ale nie jednakow a! Tempo 
zanikania ludzkich uczuć jest pow olniejsze 
w społeczności, k tórą wiążą jakieś w spólne 
tradycje, u  ludzi, k tó rych  em ocjonalnie zbliżyły 
w spólne przeżycia, k tórzy znają siebie z okresu, 
gdy byli jeszcze ludźmi. W  owych czasach w iel­
kiej w ędrów ki lagrow ych ludów także załoga 
Ellrichu charakteryzow ała się zmiennym  sk ła­
dem osobowym , zbiorowiskiem  ludzi, k tórzy 
zetknęli się z sobą w zasadzie po raz pierw szy
1 to od razu w tego rodzaju w arunkach. Co 
gorsza, dla dużego procentu  w ięźniów  Ellrich 
znalazł się na początku ich obozowych dośw iad­
czeń.

W  języku obozowym pracą w  „tunelu" na­
zywano zatrudnienie przy budowie podziem ­
nych, a dosłow nie podgórskich chodników  i hal



fabrycznych. To było zajęcie podstaw ow ej m a­
sy w ięźniarskiej. Przez cieplejsze m iesiące sta­
rałem  się — ze zmiennym zresztą szczęściem — 
wym igiwać od p racy  w tunelu. Jesienią było 
już właściwie w szystko jedno.

Tunel! W yobraźcie sobie człowieka, k tó ry  
pracuje  tam  na jednej z trzech zmian, np. w tym 
tygodniu  na najlepszej, na dziennej (przedpo­
łudniow ej). Przejdźm y z nim razem  przez 
czterdzieści osiem godzin. Pierw szy dzień był 
dobry. Praca zakończyła się o godz. 14, fo r­
m alności z odliczeniem  żywych i um arłych nie 
trw ały  długo. Także przem arsz przez miłe, 
schludne m iasteczko odbył się spokojnie. 
Dzieci nie obrzucały tym  razem  kolum ny kam ie­
niami, a dorośli przechodnie nie spluw ali na 
w idok m aszerujących pasiaków  i nie słyszałeś 
przekleństw  ,,verfluchte Banditen"  itp. Także 
to ry  kolejow e napraw ione po bom bardow aniu 
przed kilku dniami nie zostały w czoraj na nowo 
uszkodzone, podstaw iono pociąg i nie trzeba 
było iść tych  kilka kilom etrów  piechotą.

Już około godz. 17 byłeś więc w obozie i do­
stałeś szczęśliwie dobrą, gorącą, szarą ciecz. 
A m ogłeś przecież zam iast zupy dostać cho­
chelką lub pejczem  przez łeb albo w skutek paru  
sekund nieuw agi ktoś inny  chłepnąłby twój ży­
ciodajny nektar. Byłeś także roztropny, nie łu ­
dziłeś się, że w  handlu obozowym uda ci się 
zdobyć jakieś pożyw ienie, bo i za co? Za to 
szybko w targnąłeś do bloku. U siłow ała tam  
jeszcze spać nocna zmiana, k tórej dopiero koło 
południa udało się przepędzić popołudniow ą 
zmianę, ale ich m inuty są policzone. Zaraz będą 
fasow ać sw oją zupę. Trzeba się spieszyć z szu­
kaniem  legow iska. N ajgorsze jest na cem ento­
wej podłodze. Ale najgorsze m iejsce ma jeszcze 
sw oje klasy. N ajlepiej, gdy w najgorszym  
m iejscu można maksimum swego ciała, a zw ła­
szcza głowę (bo depczą) schować pod dachem, 
k tó ry  nad tą  lodow ato zimną posadzką tw orzy 
parterow a prycza. Prycze są dla silnych, a spo­
śród słabszych dla tych  szczęściarzy, którym  
udało się szybko wślizgnąć na m iejsce zwol­
nione przez odchodzącą do roboty zmianę. Koce 
są ty lko dla atletów . W iesz, że nie trzeba zw ra­
cać uw agi na gw ałtow ne kłótnie o skraw ek 
m iejsca, strzęp koca, na pogoń za złodziejem, 
k tó ry  niezręcznie ukradł trep , spodnie, albo 
jakę. Trzeba pilnow ać swoich skarbów . Gdy 
byłeś m ądry, to zorganizow ałeś za dnia papie­
row e w orki po cemencie. Teraz jeden  z nich 
może służyć ci za m aterac, a drugi za koszulę, 
co znakomicie pomoże w darem nych w zasadzie 
usiłow aniach w ysuszenia bielizny i chwilowego 
oderw ania się od wszy, k tórych  ro je  w niej 
także się gnieżdżą. Trzeba spieszyć się z za­
śnięciem, k iedy tylko zaparuje z ciżby ludzkiej 
zbawcze ciepło, k tóre dla este ty  nie z tego 
św iata byłoby najpraw dopodobniej jedynie 
w strętnym  odorem  niem ytych ciał. Trzeba też 
zasnąć zanim wszy ożywione ciepłem  spotęgują 
swą działalność. Czas nagli. Około północy — 
po pow rocie z pracy  — zaatakuje każdy w olny 
skraw ek m iejsca popołudniow a zmiana. Nie ma 
właściwie dla nich m iejsca pod dachem, ale 
m iejsce to zdobędą sobie. Może uda ci się

jeszcze usnąć przed świtem, k tó ry  także tu, 
w tym małym lagrze, jes t codziennie czymś 
w ięcej: jest apelem  żyw ych i um arłych. N ale­
żysz do tych, k tórych  nadzieja przetrw ania jest 
silniejsza od w strętu, z jakim  idziesz na spot­
kanie z dniem. Poznałeś aż nadto dobrze niską 
cenę życia. Ale ciągle jeszcze zdolny jesteś 
odczuwać zdziwienie. W łaśnie w tym poran­
nym kotłow isku przekleństw , bójek i jęków  
słyszysz łagodną naganę: po co ten  d rań  udusił 
w nocy swego sąsiada, przecież mógł mu bez 
tego zabrać jego łyżkę. Patrzysz na człowieka, 
k tó ry  w celu zrabow ania łyżki udusił swego 
kolegę i dziwisz się. Żeby to był ziemniak, 
burak cukrow y, brukiew , ale za łyżkę! W ięzień, 
k tórem u tow arzyszym y, jak  tysiąc innych drży 
z zimna; po koszm arze w ypoczynku nocnego na 
cem entow ej podłodze w ieje na ciało listopa­
dowy, oślizgły, w ilgotny ziąb poranka. Nie ma 
problem ów  z ubieraniem  się. Kto ma siły 
i ochotę, tłoczy się na chwilę przy kilku k ra ­
nach w odociągow ych w um ywalni, głownie 
chodzi o łyk  wody.

Jak  dobrze było w Oświęcimiu! Rano można 
było, przynajm niej bardzo często, dostać trochę 
gorącego płynu: kaw y żołędziowej lub herbaty  
ziołowej. W  Ellrich apele są tylko rano. Im 
dłuższy apel, tym  późniejsze w yruszenie do ro ­
boty. Apele z reguły  nie trw ają  tu  długo. Drugi 
dzień jest też dobry. Bo specjaln ie w ybraliśm y 
takie 48 godzin, k tó re  byłyby reprezentatyw ne, 
przeciętne dla statystycznego szeregu zjaw isk 
w nieopraćow anej s ta tystyce  dla n ienapisanej 
historii w ydarzeń w małym obozie Ellrich.

Dobry dzień oznacza, że także nie m aszeru­
jem y piechotą, ty lko przy zwykłym  ujadaniu  
psów, eskorty  i funkcyjnych siadam y po tu- 
recku w w agonach tow arow ych i w szystkich 
m om entalnie łapie sen. W reszcie jest tunel! 
Być może, że norm alnie odżywiony, ubrany 
i w ypoczęty człow iek w obrazie tunelu  nie 
zauw ażyłby jakichś cech odróżniających to 
m iejsce od kopalń w  budow ie lub tem u podob­
nych podziem nych robót. Gdy dobry pan bie­
rze w rękę rzem ień z obrożą lub laskę, w oczach 
jego przyjaciela, psa, b łyska radość: zaraz 
m iły spacer. Na ten  sam w idok bity, zagłodzony 
pies drży z przerażenia. Tunel napełniał nas 
przerażeniem . Pozostaw iam y już tam  naszego 
statystycznego więźnia. Głowię się nad tym, 
jakich środków w yrazu artystycznego trzeba 
by użyć, aby choć w części oddać obraz pracy  
w tunelu, trw ale  zarejestrow any  w mej pa­
mięci. G dyby to  m iał być film, to koniecznie 
kolorow y. Główny chodnik jest szeroki, środ­
kiem biegną dwie, a czasem  trzy pary  torów  
podziem nej kolejki. Przez pow ietrze, czasem 
aż m leczno-białe od kam iennego pyłu, prze­
świeca blask górnego elektrycznego ośw ietle­
nia. Gdzeniegdzie barw i się fantastycznym i 
tęczami acety lenow y płom ień spawaczy. Z ciem­
niejszych załomów błyskają  ruchliw e ogniki 
karbidów ek, snop iskier i k łęby pary  dorzucają 
n iektóre parow e małe lokom otywy. Szumią 
elektryczne w entylatory , w pow ietrzu drga cała 
gama gwizdów: świszczą lokom otyw y, gwiżdżą 
funkcjonariusze z obsługi kolejek, najw ażn iej­



sze jednak  to  bardzo zróżnicow ane gwizdki 
m ajstrów  cywilnych, oberkapo, kapów i vor- 
arbeiterów.

W  tej mgle prześw ieconej różnym i koloram i 
i dźwiękami, wrzaskiem  m ajstrów , kapów  i in­
nych funkcjonariuszy, k tórzy s ta ra ją  się p rze­
krzyczeć dźwięki m echaniczne w szystko jest 
w ruchu. N ajruchliw si są Cyganie. Szybsi od 
kolejek  m ajstrów  i robotników  cyw ilnych i od 
kapów. Tutaj na szczeblu vorarbeiterow  prym  
wodzą Cyganie. Świetnie mówią po niem iecku, 
bo są obyw atelam i tego kraju, uwięzieni z racji 
rasistow skich teorii. Na niestrzyżonych gło­
w ach czarne włosy, czarne oczy błyszczą, jak 
złe diam enty, w rękach  ich świszczą pejcze, 
p ręty , gumy. Stanow ią doskonałe uzupełnienie 
obrazu dantejskiego piekła niestw orzonego 
przez artystę. Oczywiście film m usiałby też po­
kazać więźniów ładujących kam ienny urobek 
na w agoniki, w alących kilofami w skaliste 
podłoże, zatrudnionych przy różnych innych 
robotach budow lanych. M ożna by też wśród 
efektow nych m igawek uchw ycić scenę w ysa­
dzania kolejnych  partii skały, przew idzianych 
dokum entacją budow y fabryki. U staje świst 
elektrycznego świdra. W tedy człow ieku pilnuj 
się. Za chwilę założą m ateriał w ybuchow y i po­
tężny  huk  zagłuszy wszystko. Nikt, ciebie 
więźnia, nie ostrzeże i możesz łatw o zginąć pod 
law iną skalnego urobku. Uciekaj bez względu 
na Cyganów  w tę stronę, w k tó rą  spieszy cy ­
wilna załoga i zatkaj rękam i i czym możesz 
uszy! Do dziś nie udało się w yleczyć m ojego 
lew ego ucha, w  którym  nagły  w ybuch uszkodził 
część bębenka. U ciekając z zagrożonego rejonu,
0 sekundy za późno zatkałem  uszy. Tu już 
chyba w yczerpują się możliwości filmu i innych 
plastycznych form przekazyw ania w rażeń. Na 
zew nątrz jest listopadow a, górska, deszczowo- 
śnieżna pogoda. W  pierw szym  m omencie po 
w ejściu do podgórskich grot — hal odczuwam y 
cieplejszą tem peraturę. Jednak  będzie to ciepło, 
k tó re  nie grzeje. Pow ietrze jest ciężkie nie 
tylko w skutek m niejszej zaw artości tlenu. Ro­
botnicy cywilni zaopatrzeni są w tam pony 
przeciw pyłow e. W ięzień rąbie skałę kilofem
1 w dycha szorstki kam ienny pył. Za godzinę 
usta, nos, drogi oddechowe niem iłosiernie pali 
i gryzie tak, jak  w szy na zewnątrz, coraz to 
potęgujące się uczucie suchości. M asz szczęście, 
jeżeli znajdziesz się w  pobliżu ściany, po której 
cieniutką strużką sączy się zaskórna woda. Li­
żesz w tedy  tę w ilgotność, chociaż zjadasz w a­
p ienny pył, chociaż wiesz, że grozi ci nie- 
uniknienie krw aw a biegunka.

Du.rch.fal, ten  mój s ta ry  oświęcim ski znajom y 
z r. 1941, teraz w listopadzie 1944 r. postanow ił 
wziąć odw et za to, że mu się ongiś wyrwałem . 
Człowiek, którego traw i ta  w ysoka gorączka 
zw iązana z durchfalem  mógł w w arunkach 
ellrichow ych odpocząć po p racy  ty lko  na ce­
m entow ej posadzce. Już na początku tej cho­
roby z przerażeniem  stw ierdzam , że w nocy 
ukradziono mi drew niaki. Boso ,na zlodow a­
ciałym  placu apelowym, boso w tłoku do po- 
ciągu, gołe nogi tną, jak  noże, ostre, zimne 
kam ienie tunelow ych chodników  i hal. Na

drugi dzień można by zobaczyć muzułmana, 
k tó ry  jest „obuty" w dwie deszczułki przew ią­
zane szmatami. Znow u m ija jedna doba i rano 
muszę się umyć w związku z biegunką. W tedy 
ukradli mi spodnie, w biegu na plac apelow y 
gubię m oje deszczułki — nam iastki obuwia. Gdy 
tak  sto ję na placu apelow ym  w  m okrych, 
z braku czasu naw et niew yżętych po przepier- 
ce kalesonach, chory, boso na kałuży ze zwolna 
topniejącego śniegu, k tó ry  wciąż prószy, czy 
można się dziwić, że mnie, od ty lu  lat n iepo­
praw nego optym istę (contra spem spero) ogar­
nia pewność: tym  razem  to już nieodw ołalny 
koniec! Tkwię w grupie chorych, k tórzy wiedzą, 
że nie będą przyjęci do szpitala obozowego, ale 
nie mają już sił iść do roboty.

Apel się skończył, n ik t się jeszcze nami (na 
szczęście) nie zajm uje. W raca nocna zmiana 
(C — Schicht). Pisarz tego kom anda, nieznany 
mi dotychczas daw ny oświęcim iak, Polak, 
Jacek Szpilman  (w każdym  razie takie w tedy 
podaw ał nazwisko). Jacek  widocznie wiedział, 
że „pochodzę" z polskich oświęcim iaków. Co 
z tobą? Pytanie retoryczne. W idzisz, mówię, 
tyle przetrzym ałem  i teraz pod sam koniec 
muszę się wykończyć. Jacek  radzi — staraj 
się ten  dzień zahaczyć o szpital. W praw dzie do 
szpitala przyjm ują w zasadzie ty lko tych  n ie­
licznych, k tórzy  otrzym ują jeszcze paczki i m o­
gą złożyć jakiś okup, niem al z reguły  są to 
Belgowie i Holendrzy, ale znam pew nego le ­
karza... tymczasem  porozm awiam  z moim 
oberkapo. Może... Mam dosyć dobrą tem pera­
tu rę  — 39,8°, lekarza chyba też Jacek  nastaw ił 
życzliwie. Przyjm ują mnie, zaznaczając od razu, 
że tylko na jeden  dzień.

Po południu Jacek  przynosi... sw eter i w ia­
domości, że mam szansę, jeżeli spodobam  się 
cberkapie  otrzym ać na nocnej zmianie w spa­
niałe zajęcie jako Kaffeekoch. Oberkapo  z ja ­
kichś powodów zlikwidował w łaśnie dotych­
czasow ego „kucharza kaw y" — Belga. Ober­
kapo, zawodowy krym inalista, nienaw idzi po­
licji. Jacek  zarekom endow ał m u moją osobę 
jako krym inalnego profesjonalistę, noszącego 
przypadkiem  czerw ony winkiel, k tó ry  swego 
czasu zam ordował m iędzy innymi pew nego po­
licjanta. Od tego, w jak i sposób opowiem ober- 
kapie  h istorię tego zabójstw a zależy ostatecznie 
m oje engagem ent na Kaffeekocha. Przyw ołuję 
na pomoc w szystkie złodziejskie opowieści 
przyjaciela z Oświęcim ia Lucia Lasoty  (zawo­
dow y złodziej — specjalność: okradanie p leba­
nii). Był to analfabeta o w spaniałym  talencie 
narracyjnym , ogrom nie uczciwy i honorow y 
w stosunku do współwięźniów. Potrafił nocą, 
jak  lunatyk  po dachach, dostać się do n a js ta ­
ranniej strzeżonych magazynów, zdobyć po­
żyteczny łup i obdzielać nim najbardziej po­
trzebujących  kolegów . To Lucio zapłakał p raw ­
dziwymi rzew nym i łzami rozczulenia, gdy 
czytaliśm y mu w yjątk i z jakichś zorganizow a­
nych szczątków opow iadań Urke Nachalnika. 
Lucio i Urke N achalnik w  połączeniu z gorącz­
kowo (dosłownie i przenośnie) pracującą w y ­
obraźnią i oberkapo  o trzym uje opowiadanie, 
k tóre najw yraźniej w yw ołuje jego życzliwe



zainteresow anie. Zostaję Kalfeekochem. Praca 
odbyw a się w yłącznie w nocy. W  małej budzie 
sto jącej na zewnątrz, w zapleczu gospodarczym  
tunelu  trzysta litrow y  kocioł na koks i węgiel. 
W  kotle gotuje się nam iastkę kawy, przezna­
czonej w yłącznie dla eskorty  i pracow ników  
cywilnych. Jest ciepło! M ożna jeść fusy, co 
zbawiennie w pływ a na zaham ow anie duichlalu  
i oszukiw anie głodu. M ożna oprzeć się o ścianę 
i po w ydaniu  kawy, czujnie, na stojąco, trochę 
pospać. Strażnik z eskorty , przydzielony do 
pilnow ania Kafteekocha  jest z reguły  życzliwie 
usposobiony. Zam iast stać w nocy na mrozie, 
siedzi sobie w  ciepłej budzie.

A jednak  istn ieje  jakaś samopom oc więź- 
niarska. Donoszą mi, żebym  starał się, jeżeli 
to możliwe, przekazyw ać w iadro kaw y dla 
więźniów. Um awiamy sposób. Dobra, to znaczy 
możliwie najgęstsza kaw a idzie do w iader lub 
dzbanów („kan") dla więźniów.

W  cieple w szy tną  niem iłosiernie. Lepsze 
w arunki bytu  w yostrzają  luksusow e pragnie­
nia. Zrobię sobie pryw atne Entlausung koszuli 
i swetra! Post najw yraźniej zdrzem nął się, k a ­
rab in  w ym knął mu się z rąk  i oparł o kolana. 
M om ent właściwy. Kawa jeszcze niew ydana, 
ale w oda wrze. Chw ytam  w iadro, wrzucam  
m oje ciuchy i szybko zalewam  ukropem . M o­
m entalnie pow ierzchnia w ody pokryw a się 
zielonaw o-różową skorupą. Ta różowość, to 
oczywiście z w szy tyfusow ych. Nie ma czasu na 
kontem plow anie zjaw iska. W iadro należy oczy­
wiście do tych, w k tórych  kaw ę pobierają 
gorsi od eskorty , cywile. G dyby mój życzliwy 
strażnik  otw orzył oko, zastrzeliłby mnie na­
tychm iast lub zginąłbym  w to rtu rach . O twieram  
drzwi na dwór, gdy wychodzę, zasłaniajac 
sobą w idok na zaw artość w iadra, strażnik 
budzi się, ale  nic się przecież nie dzieje — 
płuczę w iadro. O czywiście w iadra nie płuczę, 
ty lko z godną potępienia satysfakcją  w lewam  
tam  w krótce „kaw ę dla nich".

Coś się w  SS-mańskich  psyche załamuje. Za­
pewne, nie są to już w ogrom nej większości 
esm ani ze „szkoły orłów ' , ale z przym usow ego 
zaciągu. W  wigilię Bożego N arodzenia w węglu 
znajduję porzucone jabłko. Jabłko! W  tym  
czasie, k iedy na lagrze coraz częściej zdarzają 
się w ypadki kanibalizm u, kiedy zwłokom zno­
szonym pod krem atorium  coraz częściej w y­
cina się pośladki, k iedy w ybuchają całe afery. 
Na czarnym  rynku  obozowym  na przełomie 
1944/45 roku  pojaw ia się — sprzedaw ane za 
zupę, tytoń, czy inne artyku ły  w ym ienne — 
gotow ane mięso. M ięso ma podejrzanie słodka- 
w y smak... Później grupa tych  m akabrycznych 
„przem ysłow ców " zostaje w ykry ta  i p rzy­
kładnie powieszona. Ale bardziej m ięsne po ­
śladki zm arłych w dalszym  ciągu nie są bez­
pieczne...

A więc jabłko! Kilka razy  strażnik  „zapom ­
niał" kaw ałek chleba! K tórejś nocy do kaw ow ej 
budy wchodzi, żeby się ogrzać, kilku, skądś 
i pocoś przybyłych, m łodych oficerów. Schemat 
nakazuje w  tak ich  razach koniecznie podawać, 
że goście tego typu  są pijani. Nic na to nie 
poradzę — ci „moi" byli napraw dę silnie pod­

chmieleni. Po kilku m inutach chaotycznej roz­
mowy nagle dostrzegają m oją nędzną osobę. 
Stosunek ich do m nie początkow o wrogi, po 
chwili łagodnieje. O pow iadają o Grecji, są 
z w ykształcenia filologami. Może dadzą p a ­
p ierosa (w yhandlow anie odzieży itp .), dlatego 
ujaw niam  się ze znajom ością greki. Nie wierzą, 
więc deklam uję. W  budzie kaw ow ej dźwięczny 
heksam etr Hom era opiew a piękność Nauzykai. 
Jakąż to drogę rozw oju kulturalnego przeszła 
ludzkość przez te  dwa i pół tysiąca lat od b a r­
barzyństw a (?) hom eryckich czasów do ludo- 
żerstw a XX wieku? O tym  mówimy. Zaraz 
jednak  potem, zupełnie niepotrzebnie, w tajem ­
niczają mnie, że w ojna w praw dzie kończy się 
przegraną Rzeszy, ale m y-więźniowie będziemy, 
zgodnie z rozkazem  „in Stollen sonder behan- 
delt"...

Którejś nocy stycznia 1945 r. „działam" 
w m ojej kaw ow ej budzie pod dozorem  posta, 
k tó ry  w yróżniał się szczególnym  sadyzmem. 
Nie tak  jeszcze dawno nie ty lko  zamordował, 
ale jeszcze usiłow ał w deptać jednego w ięźnia 
w tw ardo ubity  śnieg. I ten  post nagle przed 
świtem  zaczyna ze mną rozmowę. Ze mną! Skąd 
ty  jesteś? Z Krakowa. Tam już są Ruscy. S ta­
ram  się ukryć gw ałtow ną radość i mówię: ach, 
to na pew no tylko plotki n ieprzyjacielskiej 
propagandy. Nie, to praw da. I co w y z nami 
zrobicie? Po czym w ym ow ny gest rąk  w ska­
zujący na zam ianę stro jów  oraz na karabin. 
Nie, nie jestem  bohaterem  i ty lko m yślę: a cóż- 
byś ty  bydlaku  chciał? Oczywiście, że trzeba 
będzie w szystkich w as ukarać, to znaczy po 
paru  latach przym usow ych robót, z małymi w y­
jątkami, pow ystrzelać. On jeszcze ma w rekach 
karabin  i jesteśm y sami w  tej budzie. Głośno 
więc mówię: ten  kto był dobry, to nic mu nie 
grozi, pan był dobry. Chyba ta  ocena nie 
brzm iała zbyt szczerze. W  budzie aż do świtu 
zalegało milczenie. Ja  milczałem wesoło, a on 
ponuro...

Pewnego dnia na początku lutego w ydano 
nam dodatek do chleba, którego w dalszym 
ciągu nie w ydaw ano. Był to  konserw ow y 
salceson, tak  zwany Blutwurst, k tórego  dalekim  
kuzynem  była późniejsza unrow ska „krw aw a 
kobasica". Blutwurst w ydano w ostatn iej chwili 
przed w yruszeniem  nocnej zmiany do pracy. 
Oberkapo  (ten „m ój”) skonsum ow ał sam praw ie 
cały  przydział dla swego komanda, tj. chyba 
około 100 porcji i w kilka godzin później dostał 
sk rętu  kiszek lub coś w  tym  rodzaju  i zmarł 
krótką, a bolesną śmiercią. Oznaczało to jednak  
koniec m ojej posady Kaffeekocha.

W iosna, osta tn ia  lagrow a wiosna. Znowu 
p racu ję  w tunelu, ale częściej z komando  
„Kipę". P raca na powierzchni, polegająca na 
w ysypyw aniu  w agoników  — w yw rotek, w y­
w ożących kam ienie z tunelu i na odpowiednim  
ustaw ianiu  i przesuw aniu torów  pod szyny 
kolejk i wożącej te  kam ienie. Praca ciężka. Luty, 
b rak  płaszczy, od listopada b rak  chleba. W  obo­
zie w ysoka śm iertelność. Pam iętam  wyliczenie, 
z k tórego wynikało, że w ciągu m iesiąca co 
trzeci w ięzień um ierał.



W  czasie nocnej zmiany najłatw iej było pod 
pozorem  natu ralnej potrzeby zejść parę  kroków  
na pole, k tóre się zasypyw ało kam ieniam i 
i przykucnąw szy w ygrzebać cukrow ego, pa­
stew nego buraka. Gdy m ajster był dobry, to 
pozwolił przy swoim piecyku węglowym, lub 
koksiaku upiec tego buraka. Jakież to  było 
dobre! Przysięgałem  sobie, że na wolności na 
legum inę będę przyrządzał sobie wyłącznie p ie­
czone buraki pastew ne. Ci z komanda  „Kipę", 
którym  udaw ało się przetrw ać przez noc, mieli 
okazję podziwiać piękno w schodu wiosennego 
słońca w  górach. W idok ten  budził jednak  tylko 
nienaw iść. M yślę, że zbyt bolesny był kon trast 
pom iędzy pięknem  przyrody a nędzą, głodem, 
zimnem i upodleniem  człowieka.

Trzeba zdobyć się tu  na niełatw e wyznanie. 
W  tym  okresie łudożerstw a ogólny niem al 
proces coraz słabszego działania hamulców 
etycznych nie om inął także i m ojej osoby. 
W  piątym  roku uw ięzienia nie um iałem  się 
oprzeć pokusie, aby  spróbow ać wyłudzić do­
datkow ą porcję zupy. Jako  „kucharz kaw y" 
pracow ałem  stale na nocnej zmianie, w ycho­
dząc z tym  komandem,  k tó re  w danym  tygod­
niu miało noc. N ależałem  więc do w szystkich 
trzech zmian. Postanow iłem  to w ykorzystać 
i podejść do kotła  z zupą raz ze sw oją nocną 
zmianą i z tą, k tórej w ydaw ano zupę. Kilka 
razy udało się.

Raz jeden ze współw ięźniów  dał mi trzy 
ziemniaki, abym  mu je upiekł w  popielniku 
kaw ow ego kotła. Jeden ziem niak zjadłem, 
nieom al bezwiednie. Raz też pew ien Polak, 
Romek, spraw ujący  jakąś funkcję w Ellrich, 
z którym  pod koniec lutego zaprzyjaźniłem  się, 
poprosił mnie o przypilnow anie mlecznej zu­
py. Skądś zdobył m leko w proszku. N iestety  
był nalot, co tak  przedłużyło okres pilnow ania, 
że moja w ola okazała się za słaba... Jesteś 
świnią, zeżarłeś m oją zupę. To był koniec n a ­
szej przyjaźni.

A jednak  byli ludzie, k tórzy oparli się p ro ­
cesowi odczłowieczenia. W  lutym  albo w m arcu 
dociera w iadomość, że w sąsiedniej Dora po­
wieszono k ilkunastu  sabotażystów . G rupa zło­
żona z k ilku w ięźniów — oficerów radzieckich, 
paru  Polaków  i w ięźniów  rep rezen tu jących  inne 
narodow ości precyzy jne części do pocisków  
V-2 zanieczyszczała moczem. Później rdza po­
w odow ała w adliw e funkcjonow anie tej broni 
i różne w ypadki.

W  m arcu nalo ty  by ły  tak  częste, to ry  ko­
lejow e ciągle niszczone, że przeniesiono część 
kom and do baraków  w pobliżu tunelu. Jako  
nasz przełożony pojaw ił się w ięzień n r 1 
z Auschwitz  — Bruno Brodniewicz. W brew  n a ­
mowom ze strony  n iek tórych  kolegów  bałem  
ujaw nić się mu jako s ta ry  oświęcim iak. 
Bruno z zapałem  zaczął organizow ać roboty 
związane z upiększaniem  terenu: ścieżki, kw iet­
niki itp_

Jedno, czego nam ta  w ojna zaoszczędziła, to 
strach  przed nalotam i bombowymi. Jeden  tylko 
nalot wzbudził w ielkie zaniepokojenie, a n a ­
stępnie rozgoryczenie i to bynajm niej nie d la­
tego, że walili w  nasz, w iatrem  podszyty barak,

z broni pokładow ej i paru  postrzelili, ale d la­
tego, że lotnik zaatakow ał zbliżającą się do 
naszego baraku  grupę niosącą ko tły  z zupą. 
N iew ielu tylko udało się trochę zupy wylizać 
z ziemi.

W ojna zbliżała się ku końcowi. W  lutym  
słyszę w tunelu  rozm owę cyw ilów  na tem at 
sukcesów  i załam ania się ofensyw y Rundstedta  
w  Ardenach. Kraków jes t nasz od m iesiąca. 
Byle w ytrw ać. Ale mam znowu gorączkę — 
39.3° С — za mało, nie przyjm ują do szpitala. 
Brzmi to  patetycznie i niepraw dziw ie, ale n ie­
p rzy ję ty  do szpitala dłubałem  kilofem skałę — 
może gorączka nadała m yśli tak ie  sform uło­
wanie: oto cena wolności. To jeszcze nie była 
pełna cena. W  dniu, k tó ry  łatw o ustalić nastała  
k ró tka  przerw a w pracy  — to cyw ile słuchają 
przez radio okolicznościowej m owy Fiihrera 
w m arcow ą rocznicę objęcia w ładzy przez 
NSDAP.

W  przeddzień św iąt w ielkanocnych uderza 
nas w tunelu  przedziw na cisza. Brak prądu — 
nie działają elektryczne świdry, b rak  paliw a 
unierucham ia lokom otyw y tunelow ych po­
ciągów. Szczególnie u trw aliła  mi się jedna 
refleksja przeżyć ostatn iego dnia p racy  w tu ­
nelu. Stoję przed w agonem  i czytam  ogrom ny 
napis „ Gross Deutschland”. W ielkie Niemcy 
zakończyły sw oją jazdę...

Podejm uję teraz  próbę z góry skazaną na 
niepow odzenie: odtw orzenie k lim atu podróży 
pociągiem  ew akuacyjnym  z Ellrich do KL Ber­
gen Belsen. Ow ego czasu chaosu i nowej w ę­
drówki ludów, w  przededniu upadku Trzeciej 
Rzeszy, po Niemczech k rąży ły  dziesiątki po­
ciągów — widm. Doświadczenia ew akuacyjne 
są więc udziałem  tysięcy. Ale mimo to są nie- 
przekazyw alne! Mój transport do Belsen trw ał 
osiem dni. Osiem dni bez jedzenia i wody. 
Podkreślam : bez w o d y .  Do tow arow ych w a­
gonów załadow ano po stu więźniów. Chciałem 
napisać „ludzi" — ale zawahałem  się. Częścio­
wo były  to bowiem  już ty lko  dzikie, rozjuszo­
ne bestie. Na szczęście, jeśli wolno tak  się w y­
razić — większość dzikich bestii była już zbyt 
osłabiona, aby czynnie zagrażać otoczeniu. 
Opuszczaliśm y przecież lager Ellrich, w  którym  
głód doprow adzał do przypadków  łudożerstw a. 
Nie łatw o jes t ulokow ać stuosobow ą w y­
cieczkę w  jednym  w agonie tow arow ym . A to 
nie była w ycieczka ludzi połączonych w spólną 
życzliwością, w spólną pieśnią i perspektyw ą 
miłej przygody.

Silne dzikie bestie zapew niły sobie na po­
dłodze w agonu m iejsca leżące. Słabsze dzikie 
bestie usiadły  po krótkiej walce. Reszta była 
kłębow iskiem  ciał, przekleństw  i jęków . N aj­
tragiczniejsza była sy tuacja  ludzi kom pletnie 
w yczerpanych. Nie mieli sił, aby w ygodnie 
siedzieć, gdyby naw et tak ie  m iejsca można 
było dla w szystkich znaleźć. Nie można było 
im naw et pomóc. Nie chcę bowiem  powiedzieć, 
że w agon zapełniało sto dzikich bestii. Osoby, 
k tóre zachow ały mniej lub więcej cech ludz­
kich tw orzyły  w tej setce także pew ien n iezu­
pełnie m inim alny procent. Uchylam się od oce­
ny, w jakim  stopniu ja zdolny byłem  jeszcze re ­



prezentow ać właściw ości hominis sapientis 
w tej widm owej podróży. W ydaje mi się jednak, 
że dzięki bardzo bogatym  doświadczeniom  opar­
tym na długotrw ałym  obcow aniu z głodem i m a­
kabrą zdobyłem pewną, w iększą od w ielu w spół­
tow arzyszy odporność i zachow ałem  jakąś kon­
tro lę nad swoimi odrucham i. A zatem  jak  po­
móc człowiekowi zupełnie w yczerpanem u? Nie 
może siedzieć, a więc w yw raca się na innych 
takich, jak  on sam, lub siedzących. Ten sie­
dzący jest też zbyt słaby, aby zgodzić się przez 
dłuższy czas utrzym yw ać duszący ciężar. Póki 
ma jeszcze siłę, odpycha od siebie nieszczęśni­
ka, ten  w yw raca się na innego siedzącego, ten 
z kolei musi go odtrącić... Chyba żeby pow ie­
dział: „proszę bardzo, poleź sobie na mnie, aż 
mnie zadusisz, a potem  to już mi w szystko 
jedno". Ale to nie jest w zruszająca opowieść
0 pierw szych chrześcijanach. Kto stracił swój 
skraw ek podłogi, ten  z reguły  tak  długo od­
rzucany jest z m iejsca na m iejsce, przechodzi 
z rąk  do rąk, aż litościw e jego serce zakończy 
sw oją pracę. W tedy jego zwłoki, naw et gdy 
napęcznieją trupią opuchlizną i będą w ydaw ać 
upiorne odgłosy, posłużą za m aterac lub ław kę 
dla kogoś jeszcze żywego. W alka o skraw ek 
podłogi, to ty lko jeden  z rozdziałów małej 
historii ow ych ośmiu dni.

Drugi, chyba co najm niej rów nie ważny, roz­
dział tej h istorii pow inien by nosić tytuł: woda. 
W  tym  piątym  roku w ięźniarskich dośw iad­
czeń w ydaw ało mi się, że poznałem  już do­
statecznie sm ak w szystkich zasadniczych 
udręk. Tym czasem  dopiero w kw ietniu 1945 
roku  poznałem  to rtu rę  pragnienia. Dopóki od­
daw ałem  mocz, spróbow ałem  raz czy dwa razy 
tak, jak  inni...

K tórejś nocy, gdy „norm alna" w alka o p o ­
dłogę nieco chwilowo przygasła, patrzę z p rze­
rażeniem  na jednego z grupy silnych dzikich 
bestii. N ajw yraźniej wpadł w  obłęd. W ręku 
w łasnej produkcji kozik, ogrom ne oczy błysz- 
szą. Dopada upatrzonej ofiary, nacina tętn icę
1 chłepcze krew . W am pir. Serce bije mi bardzo 
mocno, po kilku dniach głód nieco mniej do­
kucza, m yśl o wodzie opanow uje mnie całko­
wicie. Pojaw iają się halucynacje. N ajczęściej 
jest to źródełko u sk ra ju  pięknego lasu, zbli­
żam usta i... coś zwykle, naw et w tej m alignie 
przeszkadza fikcji ugaszenia potw ornego p rag ­
nienia. Pew nej nocy złudzenie źródełka jest 
tak  silne, że w staję, aby do niego podejść. Ten 
lekkom yślny krok  drogo będzie mnie koszto­
wał. Straciłem  mój skraw ek  podłogi. Staję się 
przedm iotem , k tó ry  przez w szystkich odpy­
chany przerzucany jest po wagonie. W tedy 
przytom nieję. Za w szelką cenę trzeba znaleźć 
jakiś punkt oparcia dla nóg, bo ta  przym usow a 
dla w szystkich grających m akabryczna zabawa 
w piłkę w  postaci mojej osoby, za kilka m inut 
zrobi ze mnie m aterac. Jest! Jest w olny kaw a­
łek belki przy ścianie w agonu. Czepiam się że­
laznej sztaby ryglu jącej drzwi wagonu. Stoję. 
Nikomu nie przeszkadzam . Jeszcze dziś czuję 
ożywczy chłód żelaznej sztaby. Na sztabie lekką 
wilgocią osiadają w ydechy pasażerów  wagonu. 
M ijają nieskończenie długie godziny tej nocy

spędzonej stojąco na belce. Zlizuję wilgotność 
sztaby i trw am . N aw et ta  jedna chyba z n a j­
straszniejszych nocy, k tó re  dotychczas przeży­
łem, nie odebrała mi pomimo poczucia oczy­
w istej beznadziejności sy tuacji uporu, ażeby ze 
swej strony  uczynić wszystko, co możliwe dla 
przetrw ania. W ojna przecież się kończy...

To, co teraz  podam, może w ydać się zupełnie 
niepraw dopodobne i przytoczone ty lko dla 
efektow nego zam knięcia dram atycznej sytuacji 
owej nocy. Ale to  jest praw da. W ierzcie mi, że 
bogactw o faktów  było tak  ogromne, iz zby­
teczne są w szelkie w yim aginow ane efekty.

Ta zlizywana przeze mnie sztaba na jw y­
raźniej drga. Słychać głosy w języku n ie ­
mieckim i włoskim. O tw ierają w agony. Pod 
nadzorem  strażników  kilku W łochów, n ie­
daw nych kom batantów , obecnie jeńców  w o­
jennych Rzeszy, rozdziela... wodę. Znałem 
z Ellrich tych  W łochów, a dzięki pew nej zna­
jomości w łoskiego stosunek  ich do mnie był 
bardziej życzliwy. W  ten  sposób nagle ja znaj­
duję się na najlepszym , w ym arzonym  miejscu, 
tuż przy drzwiach. W łoch podaje mi — pełną 
m enażkę wody! Zanim mi ją w yrw ali, dużo 
łyków  życiodajnego nek taru  zdążyłem  wv- 
chłeptać. Sen o źródełku spraw dził się. W oda 
złagodziła nieco w aśnie. Znowu siedzę. Znacz­
na liczba pasażerów  m ojego w agonu nie dor­
w ała się jednak  do wody. Pewien fryzjer 
z Częstochowy, z ow ej g rupy „silne, dzikie 
bestie", zdobył natom iast pełną m enażkę wody 
już po zaspokojeniu swego pragnienia. Ludzie 
błagają go o jeden łyk, bodaj o parę kropli. 
F ryzjer w yjm uje brzytw ę i... wodę zużywa na 
golenie siebie i swoich paru  kom panów. Przez 
lata  w ygasły  we mnie nienaw iści do różnych 
indyw iduów  spod ciem nej gwiazdy. Ale do 
dziś św ieży jest okru tny  żal, k tó ry  mnie w ów ­
czas przenikał, że m iałem zbyt mało sił, aby 
zarżnąć fryzjera z Częstochow y jego w łasną 
brzytwą. N aw et m ydliny wylał. Chodzi tylko 
o to zużycie w ody do golenia. Bo spraw ę bu ­
raka rozum iem  i rozgrzeszam  z niej fryzjera. 
W  tym  bowiem pam iętnym  dniu, rozpoczętym  
rozdaw aniem  o świcie wody, jakaś litościwa 
ręka, jacyś cudzoziemcy, może Polacy, prze­
byw ający  na przym usow ych robotach, zorien­
tow ali się w sytuacji w w agonach i przez małe 
okienko nagle w padło kilka buraków .

W  w agonach rozgorzała bitw a dosłow nie na 
śmierć i życie. W  tym  bitew nym  zamęcie 
w którym  chyba ty lko z przyczyn obiek tyw ­
nych nie byłem  zdolny do brania aktyw nego 
udziału, nagle burak  potoczył się do mnie. Co 
za szalona, choć kró tka radość! Usiadłem  na 
zdobyczy, s tara jąc  się przybrać w ygląd czło­
w ieka zupełnie niezaangażow anego w toczące 
się walki o buraki. F ryzjer dostrzegł jednak 
m oje buraczane m achinacje. „O ddaj buraka do­
browolnie, dostaniesz trochę łupin, albo...". 
Łupiny dostałem.

O kresem  kulm inacyjnym  obfitującym  w naj- 
zacieklejsze spory, przypadki furii i obłędu 
oraz cichego um ierania były  w w agonie noce, 
a szczególnie godziny między północą a św i­
taniem. W tedy też w ystępow ały  najczęściej



objaw y załam ania psychicznego i ak ty  rozpa­
czy. Na gęsto zam ieszkałym  ellrichow ym  bez­
ludziu poznałem  pew nego lekarza z Poznania. 
Połączyła nas sym patyczna znajom ość — 
praw ie przyjaźń. Niedawno aresztow any, n a ­
w et w w agonie reprezentow ał stosunkow o 
dobrą kondycję fizyczną. Ale nie w ytrzym ał. 
Gdy pociąg, na którym ś z niezliczonych, w ielo­
godzinnych postojów, gdzieś w  rejonie bom ­
bardow anego H am burga czekał na swój los — 
z okrzykiem  „mam tego dość, duszę się, po­
wietrza" zaczął dobijać się gw ałtow nie do 
drzwi wagonu. Strażnik o tw orzył wagon. Le­
karz w ybiega — strażnik  z ociąganiem  w y j­
m uje pistolet. „Człowieku, w racaj do wagonu, 
bo będę strzelał". Ten jednak  rozchyla bluzę 
na p iersi i krzyczy: „wal... synu". Ot jeszcze 
jedna zupełnie niepotrzebna śmierć u progu 
w yzw olenia.

Ósmego dnia kończy się ta  niesam ow ita 
podróż. W szyscy żywi z w agonów „raus"! 
W prost nie do w iary, że tak  jeszcze dużo żyje. 
Z setki, załadow anej w Ellrich do m ojego w a­
gonu, odlicza się 36 żywych. Każą w ynosić 
zwłoki. Świeże, zimne pow ietrze uderza jak 
żelaznym  łomem. Nogi n ie  chcą utrzym ać tak  
przecież lekkiego ciała. Podobnie chyba czułby 
się człowiek, k tórem u po ciężkim, bardzo w y­
krw aw iającym  zabiegu chirurgicznym  k a ­
zano by prosto  ze stołu operacyjnego iść, 
jeszcze w narkotycznym  zam roczeniu do domu.

Kolumna ustaw iona w tradycy jne  piątki ru ­
sza do obozu. Nie wiem, czy tak  pięknie w y ­
glądała w rzeczyw istości ta  droga do Bergen 
Belsen. Może działał tu  kon trast i oszoło­
m ienie po w yjściu z wagonu. W czesna w iosna 
zazieleniła aleję, k tó ra  prow adziła przez las, 
a może park? Po pewnym  czasie trud  marszu 
staje  się nie do zniesienia. Raz po raz ktoś 
z kolum ny w ystępuje  i rozsiada się na sk raju  
drogi. Po czasie odpowiednim  do odległości 
od końca tego pochodu żyw ych szkieletów  
słychać oczywiście strzały, k tó re  likw idują m a­
ruderów . Jednak  ja też czuję, że muszę się do 
nich przyłączyć. Siły w yczerpały się kom plet­
nie. W idzę dorodne, rozłożyste drzewo oko­
lone miękkim, zielonym, puszystym  dywanem  
poszycia mchów. Obraz w ym arzony w halucy­
nacjach wagonow ych. O, tak, tu  jest piękne, 
w łaściw e m iejsce, tu  zaczekam na nich. Niech 
przyjdą. Ledwo usiadłem  na mchu i oparłem  
się w ygodnie (o, jak  dobrze) o pień drzew a 
strażnik z eskorty, starszy człowiek, zdaje się 
landsturm ista — woła: „człowieku wstań, już 
niedaleko, a tam  strzelają". W  głosie w yczu­
wam daw no niesłyszaną nutę — pew ną życz­
liwość. Jaka to  w ielka potęga, w ielka, n ie­
odzowna potrzeba życia. Te ludzkie słow a po­
trafiły  podnieść mnie z ziemi.

W ejście do obozu w Belsen na zawsze k o ja­
rzy mi się ty lko  z gw ałtow ną nadzieją uga­
szenia pragnienia i gorzkim zawodem. Nie ma 
żadnych form alności zw iązanych z przyjęciem  
nowego transportu . Nikt się nami nie in teresuje. 
Jedna myśl: gdzie jest um yw alnia, woda. Do­
padam, jeżeli można tak określić m aksym alnie 
przyspieszone wleczenie się, Waschraumu.

Insta lacja  w odociągow a nieczynna! Ale w d re ­
w nianej rynnie pozostdło trochę cuchnącej 
szaro-białej cieczy. Odsuw am  jakieś zawszone, 
mokre, obozowe łachy i razem  z innym i chłepcę 
ten  rzadki gnój...

Obóz jest przepełniony ponad wszelką miarę. 
N aw et m arzyć nie mogę, aby przy mojej kon­
dycji fizycznej dostać się pod dach baraku. 
Takich, jak  ja  są setki, zalegam y m okry, b ło t­
nisty  plac przed blokiem. Byle zedrzeć z trupa 
jakiś koc, byle, choć przy samym wejściu, do­
stać się na podłogę w baraku, gdy nastan ie  noc. 
W dalszym  ciągu nie dostajem y ani jedzenia, 
ani wody. Nie potrafię wytłum aczyć, skąd zna­
lazło się we mnie ty le  jeszcze siły, by dotrw ać 
do chwili wyzw olenia. W  sumie przecież — 
pom ijając już w szystkie inne dolegliwości — 
w ytrzym ałem  niem al zupełnie bez jedzenia i bez 
w ody blisko 15 dni. Praw da — parę  dobrych 
łyków  wody otrzym ałem  raz w wagonie. Parę 
razy jakiś dobry człow iek uraczył mnie łup ina­
mi z brukw i i buraków .

Nie byłem  w yjątkiem . Setki innych w spółto­
w arzyszy potrafiło  także przetrzym ać podobny 
lub nieco dłuższy okres absolutnego głodow a­
nia. Raz w ydano zupę. Było to na dwa — trzy 
dni przed wyzwoleniem . To rew elacy jne w y­
darzenie było n iew ątpliw ie związane z toczą­
cymi się w ów czas pertrak tacjam i niemiecko- 
angielskim i w  spraw ie zneutralizow ania i p rze­
kazania bez w alki terenów  obozowych. O czy­
wiście nie m ieliśm y o tym  żadnych informacji. 
Ale dnia tego nastąp iła  bardzo widoczna zmia­
na w postaw ie funkcyjnych i tych, których 
określiłem  jako „silne, dzikie bestie". Pow ie­
dzieli „zupę dostaną wszyscy, także ci, co nie 
chodzą". N ależę już (albo dopiero?) od p ierw ­
szych dni przybycia do Belsen do tej, bardzo 
zresztą licznej kategorii, zwolna pełzających 
ludzkich czworonogów. Tak jak  inni ściskam 
w reku  szczęśliwie zdobytą uniw ersalną puszkę 
po konserw ie. Puszka ta, strzeżona jak  oko 
w głowie, służy do oddaw ania potrzeb fizjo­
logicznych — zaw artość jej w ylew a się w tedy  
na najbliższe otoczenie, byle nie na siebie, 
sąsiedzi odw zajem niają się oczyw iście tym  
samym. Puszka ta  jest też przew idziana na tę 
fantastyczną chwilę, w k tórej będą w ydaw ać 
jedzenie. Serce bije z wysiłku, ale uparcie czoł­
gam się w kolejce do kotła. W  puszce wreszcie 
zachlupotała odrobina zupy z brukwi. Ale 
czyjaś łapczyw a łapa w yciąga z m ojej zupy 
parę płatków  brukwi. Drogocenny płyn roz­
chlapuje sie. Mam uczucie, jakby  z tej puszki 
w ydzierał ktoś moje serce. Tak w ielki to był 
ból.

Do Belsen tran spo rt nasz przybył 8 kw ietnia, 
obóz form alnie został w yzw olony 15 kw ietnia 
1945 r. Przez te siedem  dni w egetow ałem  p rze­
ważnie na placu przed blokiem  w charakterze 
pełzającego lub leżącego ludzkiego czw oro­
noga, nieraz w deszczu, zawsze drżąc z zimna 
i gorączki, dręczony pragnieniem  i zwolna za­
nikającym  uczuciem głodu. Coraz bardziej m a­
lało moje pole widzenia, skala zainteresow ań 
i m ożliwość odbierania wrażeń. Ale mimo 
w szystko ani na chw ilę nie opuszczała mnie



świadomość, że to są ostatn ie godziny lagru. 
M otorem  przetrw ania był jak iś przedziw ny upór 
w dążeniu do doczekania się końca wojny, 
ogrom na ciekawość, co będzie potem. Byle 
dożyć wyzw olenia, sprawdzić, jaki będzie ten 
św iat okupiony tak  bezm iernie w ielką ceną m a­
sowego, podłego um ierania.

To niepraw da, że stosy  półżyw ych istot zale­
gających lagrow e te ren y  Belsen m yślały  w y­
łącznie o zupie z brukw i, wodzie i suchym  
cieple. K tóregoś w ieczoru przez koczujący na 
wolnym  pow ietrzu półżyw y tłum  przebiega 
wieść: um arł Roosevelt.

W ypadki, zresztą częste, ludożerstw a, w y­
w oływ ały jednak  zawsze potępienie. Pamiętam, 
jak  ktoś z tego tłum u koczowników krzyknął: 
„trzym ajcie go — on obgryza ludzką ko­
steczkę".

Front słychać było coraz donośniej, aż owej 
pam iętnej niedzieli 15 kw ietnia 1945 roku, gdy 
serce biło zmęczonym, ale chwilam i przyspie­
szonym silnie rytm em , gdy znowu pow tarzałem  
sobie „zaczekaj jeszcze godzinę" -— wielki 
krzyk zatargał lagrem . Ludzie w różnych języ ­
kach w itali wolność. Za chwilę przyjechało 
auto w ojskow e. A ngielski oficer przez głośnik 
obwieszczał wolność i inform ow ał o zarządze­
niach porządkow ych. Sytuacja moja i moich le­
żących na ziemi dziesiątków  w spółtow arzyszy 
nie mogła, rzecz jasna, ulec w sensie fizycznym 
jak ie jś  zmianie w  ciągu najbliższych dni. Gdy 
głośnik obwieszczał w olność tak  strasznie długo 
w yczekiw aną i tak  drogo okupioną, uśw iadom i­
łem sobie, że nie mam sił, aby się cieszyć tak, 
jak. sobie to  zawsze w yobrażałem . M oment w y­
zwolenia ko jarzy  mi się z potw ornym  pragn ie­
niem i nadzieja na jego zaspokojenie. Znikły 
przedziały pom iędzy obozem męskim a kobie­
cym. Przez jakiś przypadek  grupa, z k tó rą  leża­
łem zdobywa skarb: czerw oną miskę. Mówią, że 
n iedaleko jest zbiornik w ody na cele przeciw ­
pożarow e. Przechodzi obok mnie kobieta — 
pierw sza po latach  kobieta, do której mówię. 
Kobiety m ają dobre serca, lepsze od mężczyzn, 
pam iętałem  to z zam ierzchłych czasów przed- 
obozowych. Jej mogę zaw ierzyć miskę. Kole­
żanko, przynieś mi trochę wody, za to później 
możesz zabrać sobie miskę. Do dziś czekam  na 
tę  wodę. Nie udało się to pierw sze na wolności 
spotkanie z kobietą! A może ona w tedy  jeszcze 
nie zdążyła przekształcić się w człowieka?...

Ten pierw szy dzień wolności naw et nam, se t­
kom leżącym  na rozm okłej kw ietniow ej ziemi, 
zżeranym  przez m iliony w szy i przeróżne cho­
roby, nam, k tó rzy  nie potrafili ani na chwile
0 w łasnych siłach stanąć na nogi, przyniósł 
w  darze herbatę! Rozdzielono ją dosyć sp ra­
wiedliw ie, a chociaż nalew ana do tych  un iw er­
salnych puszek po konserw ach sm akowała, jak 
nektar. W ojsko ofiarow ało swe żelazne porcje. 
M ówiono, że frontow i żołnierze byli przerażeni
1 do głębi w strząśnięci tym, co się kryło  za 
Eiholunqslaqei Bergen Belsen  (tak czasem  w ła­
dze niem ieckie oficjalnie określa ły  ten  obóz 
koncen tracy jny).

Zjadłem  m ojego sucharka, ale mnie dostała 
się w  przydziale także puszka ze smalcem

wieprzowym . Gdy po długich błaganiach ktoś 
otw orzył mi tę puszkę, chciwym  ruchem  n a ­
brałem  na palce grudkę smalcu. To była n iesa­
m owita rozkosz lizać tę  szczyptę smalcu. Czyn­
ność ta  zmęczyła mnie do tego stopnia, że błogo 
w yczerpany (herbata, suchar i grudka smalcu) 
usnąłem . Na szczęście natychm iast ukradziono 
mi mój smalec. Nie byłbym  absolutnie zdolny 
do takiego zapanow ania nad sobą, aby po­
w strzym ać się od skonsum ow ania za jednym  
razem  zaw artości całej puszki.

Do Belsen w  ostatn ich  m iesiącach kierow ano 
liczne tran spo rty  ew akuacyjne z różnych obo­
zów koncentracyjnych. Dlatego mimo bardzo 
w ysokiej śm iertelności w  obozie tym  w chwili 
wyzw olenia przebyw ało około 60 tysięcy  w ięź­
niów. Byli to w ogrom nej większości ludzie 
chorzy. Obszar obozu był rów noznaczny ze 
strefą najgroźniejszych chorób zakaźnych, 
wśród k tó rych  królow ały  tyfus i gruźlica. Zor­
ganizow anie w yżyw ienia, opieki lekarskiej, za­
pew nienie porządku i rozw iązanie innych p ro ­
blemów adm inistracyjnych w odniesieniu do 
tak iej m asy ludzi przebyw ających  w szczegól­
nych w arunkach było zadaniem  niełatwym. 
Działania frontow e trw ały. Je s t rzeczą zrozu­
miałą, że m usiało upłynąć co najm niej kilka dni, 
zanim organy adm inistracji w ojskow ej mogły 
przystąpić do stopniow ego opanow yw ania sy­
tuacji.

Pierw sze dni po w yzw oleniu były  więc, p rak ­
tycznie biorąc, okresem  niem al całkow itego 
bezkrólew ia. Dla postronnego obserw atora  były 
to niew ątpliw ie dni chaosu i grozy. W szelkie 
tam y zostały zerw ane. Szeroko rozlał się ży­
wioł ludzkich nam iętności. W  przeciw ieństw ie 
dla kogoś patrzącego na to w szystko z zew nątrz 
okres pierw szych dni po w yzw oleniu dla 
mnie — i jak  sądzę dla większości w yzw olo­
nych — był w praw dzie okresem  chaosu, ale nie 
w yw oływ ał grozy. To, co się działo, było tylko 
bardzo in teresu jące. Silni, to jest ci, co cho­
dzili, rozbili m agazyny żywnościow e. W  polu 
mego widzenia, na placu, na którym  koczow a­
łem, zapłonęły liczne ogniska. Przy ogniskach 
szkielety ludzkie ubrane w  pasiaki i najdziw acz­
niejsze cywilne, nowo zorganizow ane stroje. 
Oczy ich płoną i blaskiem  zapożyczonym  od 
ognia i chorobliw ą gorączką i żądzą w yw ołaną 
skw ierczącym  na zaim prow izow anym  rożnie 
wielkim  płatem  słoniny, czy m ięsiwa. N ie­
rzadko n iedaw ny konsum ent słoniny skręca się 
w śm iertelnych bólach. To nic, dziesiątki rąk  
w yryw ają  mu niedojedzony kęs czy połeć. To 
nic, że rozrzucony w  zapam iętaniu bitewnym  
żar z ogniska parzy  pokonanego przeciw nika 
i już naw et nie wiadomo, co skw ierczy: jego 
ciało, czy na now o dopiekana, w ydarta  mu 
słonina. M y — pełzająco-leżące m aszkary  nie 
umiemy, rzecz jasna, uczestniczyć w tak  w y ­
kw intnych ucztach. Ale ludzie nasyceni już 
odrzucają tym biednym  jakiś ochłap. Kolego, 
daj w ody po kluskach, k tó re  gotujesz! Kolega 
daje.

Śmierć w czorajszym  oprawcom , sadystycz­
nym funkcyjnym ! Nie ma dla nich litości. Za­
piekły  żal za doznane krzyw dy, żądza odwetu,



krw aw ej zemsty, muszą być zaraz, natychm iast 
zaspokojone. To nic, że przy  tej akcji ktoś cza­
sem porw ie tłum  do likw idacji jego w łasnego, 
nieczystego rachunku. Nieważne. W ym ierza się 
spraw iedliw ość, spraw iedliw ość jako taką.

Zem sta jest rozkoszą bogów! Tylko tę część 
antycznej m aksym y afirm ow ały pierw sze dni 
wyzw olenia. Ilustrac ję  tego niech stanow i w y­
padek, k tórego jakkolw iek nie byłem  naocznym  
świadkiem, ale relację  o nim przyniesiono nam 
leżącym  na gorąco, bezpośrednio z m iejsca 
egzekucji. Otóż w którym ś rejonie  obozu na 
w okandę sam osądu dostał się pew ien kapo. 
Bito go różnym i przedm iotam i a w szczegól­
ności prętem  żelaznym  ,tak  dozując ciosy, aby 
zapew nić mu dłuższe, trudne um ieranie. W tem  
do g rupy w ykonaw ców  egzekucji zbliża się 
straszliw ie nędzna postać, z najw yższym  tru ­
dem powłócząca nogami. ,,Koledzy, pozwólcie, 
że ja  też dołożę coś tem u draniowi, on..." W y­
słuchano błagalnej prośby, pomogli m uzułm a­
nowi utrzym ać się na nogach, dali mu do ręki 
ten p ręt żelazny. ,,A ja  dziobnę — draniow i — 
jedno oczko, a potem, jak  odpocznę, drugie, 
tym  prętem ..."

Słuchaliśm y tej ponurej inform acji z ży­
wym  zainteresow aniem , z pełną aprobatą, 
n iejeden z żalem, że los poskąpił sił, aby 
bardziej aktyw nie uczestniczyć w  tego ro ­
dzaju scenach.

M inął chyba tydzień od dnia w yzw olenia, 
a ja  wciąż jeszcze tak, jak  tysiące innych 
w egetow ałem  na placu przed barakiem . Ale 
w łaśnie dotarła  do nas wieść, że podobno 
przyjm ują do szpitala na teren ie  obozu. U ra­
dziłem z pew nym  Polakiem, że spróbujem y 
szczęścia. Nie potrafię powiedzieć, czy nasze 
legow iska dzieliła od tego szpitala droga 
długa na 500 czy 1000 m etrów. Pokonaliśm y 
ją  w czasie około połow y dnia, z najw yższym  
trudem , pełzając na kolanach i zdobyw ając 
m etr za m etrem . M iałem oczywiście znowu 
krw aw ą biegunkę, m iałem też, z czego nie 
zdawałem  sobie wówczas spraw y, paratyfus 
i odnowioną, czynną gruźlicę płuc.

W  baraku  szpitalnym  w ielka radość. Dzia­
łał tam  jako  pielęgniarz dobry kolega z A u ­
schwitz  — Stasio Ochmański. Zdobył dla nas 
najw yższą (trzecią) pryczę i po jakim ś cza­
sie w ystara ł się o m ydło, (!) i węgiel.

Po dwóch — trzech dniach pobytu  w tym  
szpitalu p ierw sze nasze spotkanie z ow ado­
bójczym  środkiem  DD'T. Patrzyliśm y na an­
gielskich żołnierzy, k tórzy do izby szpitalnej 
w kroczyli z aparatam i rozpylającym i ten  śro ­
dek, z lekcew ażącym  politow aniem . Oni tym  
białym  pyłkiem  chcą zlikwidować te  m iliony 
wszy! Nie pom ogły przecież setki najbardziej 
radykaln ie przeprow adzonych Entlausung. 
Ale na oczach naszych spełnia się coś w  ro ­
dzaju cudul Gdy stopniow o ustępuje  n ie­
znośny ją trzący  swiąd. szczególnie dotkliw y 
w ropiejących  wrzodach, dopiero w tedy 
utw ierdza się w nas przekonanie, że nap raw ­
dę zostaliśm y wyzwoleni. O W ielki, Potężny 
Dobroczyńco, W ynalazco Białego Proszku!

W  trzeciej dekadzie kw ietnia Stasio 
Ochmański  tajem niczym  szeptem  inform uje 
mnie, że A nglicy w byłych zabudow aniach 
koszarow ych w Bergen Belsen urządzili 
szpital i że udało mu się w pisać mnie na 
listę jednego z p ierw szych transportów  do 
tego praw dziw ego szpitala.

Później przez całe lata  słowo anioł kojarzyło 
mi się nie z jasnow łosą lalunią ze skrzydełkam i, 
ale z ogromnym , rosłym  M urzynem . To M u­
rzyn — sanitariusz uniósł mnie jedną ręką, 
ow inął pieczołowicie nagi szkielet kocem, za­
niósł do san itark i i rzecz zupełnie niezrozu­
miała, ale w ydaw ało nam  się, że jem u i jego 
kolegom  po w ejściu  do sztuby lagrow ego szpi­
tala  jakoś dziwnie zw ilgotniały oczy.

Pielęgniarki z Rote Kreuz  troskliw ie, gąb­
ką (!) m yją pow łoki naszych szkieletów.

Po pięciu latach  leżę na praw dziw ym  łóżku, 
pościel ze śnieżno-białej m asy papierow ej! Nie 
słychać żadnych wrzasków , nie ma piętrow ych 
prycz. Zm ęczony transportem , a chyba jeszcze 
bardziej tak  gw ałtow ną zmianą war.unków, 
wpadam  w głęboki, spokojny sen.

Budzi mnie z niego dopiero pytanie, k tóre 
nie mogę sobie w yobrazić, że jest do mnie, 
sponiew ieranego, nędznego ochłapa, sk ierow a­
ne. Łagodny, m elodyjny, kobiecy głos dźwięczy 
nolską mową: „ M o ż e  P A N  n a p i j e  s i ę  
h e r b a t  y"?

Długo nie otw ieram  oczu, bo i po co? Na 
pew no um arłem  i mimo w szystko dostałem  się 
do nieba.

HENRYK WIELICZAŃSKI
były  więzień obozu koncen tracy jnego  M ajdanek  Nr 3348 
i Oświęcim-Brzezinka Nr 182928

Spostrzeżenia nad obecnym stanem zdromia 
byłych mięźnióuj hitleroinskich

M iędynarodow e konferencje m edyczne FIR 
w oparciu o liczne badania uznały przew lekłą 
astenię i przedw czesną starość za zasadnicze 
następstw a pobytu  w hitlerow skich w ięzieniach 
i obozach koncentracyjnych.

N ieustające m altretow anie fizyczne, długo­
trw ałe apele, głód, złe w arunki sanitarne, stałe 
poniżanie godności ludzkiej, lęk przed to rtu ­
ram i i m oralnym  załam aniem  się, niepokój 
o bliskich, tęsknota za rodziną, niepew ność



ju tra , codzienny widok katow anych i m ordow a­
nych, w reszcie m ordercza ew akuacja i groźba 
m ęczeńskiej śmierci w  likw idow anych obo­
zach — doprow adzały w iększość w ięźniów  do 
głębokiej p rostracji z zupełną u tra tą  w iary 
w przetrw anie oraz do krańcow ego w yniszcze­
nia cielesnego. Taki stan  zupełnego załam ania 
się życiow ych zdolności adaptacyjnych, znany 
jako „zm uzułm anienie", prow adził z reguły  do 
n ieuchronnej śmierci. Jednak  duża część w ięź­
niów  hitlerow skich od samego początku u sto ­
sunkow ała się czynnie wobec zaistniałych n ie­
korzystnych w arunków , co uratow ało  ich przed 
załam aniem  się i pozwoliło na przetrw anie 
gehenny obozowej. Taką czynną adaptację  n a ­
leży przypisać silnej kondycji psychicznej i fi­
zycznej, więzi ze społecznością tow arzyszy n ie­
doli, w yrażającej się pozytyw ną pracą w obo­
zie oraz świadczeniem  i doświadczaniem  po­
mocy. Ta grupa więźniów w większości ocalała.

Na wolności zaczęły się nowe kłopoty, zw ią­
zane z przystosow aniem  się do innych w arun ­
ków  życia. Część u ratow anych w padła w tak 
zwany zespół astenii poobozowej, cechu­
jącej się między innymi uczuciem  społecznego 
wyobcow ania, u tra tą  zaufania do ludzi, niew iarą 
w  przyszłość, dolegliw ościam i psychosom atycz­
nymi, trudnościam i w życiu seksualnym . W ielu 
z nich szukało zapom nienia w alkoholu.

Stany psychicznego i fizycznego zmęczenia 
z następow ym i objaw am i nasila jącej się astenii 
i naw rotem  wspom nień obozowych opisał 
Targowla  jako zespół astenii poobozo­
wej i nazwał asthenia progressiva gravis. 
O bjaw iał się on zaburzeniam i naczyniorucho- 
wymi, u tra tą  wagi ciała i szybkim przedw cze­
snym  starzeniem  się. Stan ten  ma zależeć od 
zmian korow o-podw zgórzow ych i w pew nej 
części przypadków  może być odw racalny. W e­
dług autorów  francuskich i duńskich astenia 
ma być stanem  charakterystycznym  dla byłych 
w ięźniów hitlerow skich.

Poobozowe zaburzenia asteniczne u trzy ­
m yw ały się u nich niekiedy przez wiele 
lat. Nic dziwnego. Na przeżycia obozowe sk ła­
dały  się tak  silne bodźce, że przekraczały  one 
m ożliwości każdego układu psychonerw ow ego. 
Dlatego też byli w ięźniow ie h itlerow scy m ają 
z reguły  osłabiony układ nerw ow y i na sytuacje 
życiowe naw et w  norm alnych w arunkach  re ­
agują nerw icą, psychozą lub nałogow ym  alko­
holizmem.

W śród ocalałych z kaźni h itlerow skich zna­
lazła się grupa ludzi, k tórzy  zaraz po w yzw o­
leniu bez żadnych kom pleksów  obozowych 
pełni sił i energii stanęli do pracy  w takim sta ­
nie psychicznym , jak  gdyby nigdy przedtem  
nie przechodzili gehenny więziennej. Na 746 
byłych w ięźniów hitlerow skich, zbadanych od 
końca 1945 roku  do chwili obecnej, k ierow a­
nych do mnie przez oddział łódzki Związku by ­
łych W ięźniów Politycznych, a potem  przez 
Związek Bojowników o W olność i Dem okrację, 
odsetek  ludzi, k tó rzy  jak  gdyby w ykreślili ze 
swej pam ięci przeżycia obozowe i z w iarą 
w  lepsze ju tro  przystąpili do pracy, był n ie­
wielki. Spośród ogólnej liczby zbadanych wielu

z nich w tym  czasie straciłem  z oczu (zmienili 
m iejsce zam ieszkania, część zmarła). W  w ielo­
letniej obserw acji mam zaledwie 76 osób. 
W  trzyletnim  okresie po w yzw oleniu liczba 
byłych w ięźniów hitlerow skich, k tó ra  bez na­
w arstw ienia astenicznego w róciła do czyn­
nego życia, w ynosiła 105 osób. U tej grupy, 
w  k tórej m ężczyźni czterokrotnie przew ażali 
nad kobietami, a w iek badanych nie przekra­
czał 60 roku  życia, po 15— 18 latach  pobytu  na 
wolności w śród w yraźnych  objaw ów  znużenia 
i zaznaczającego się u trudnienia w  zapam ięty­
w aniu świeżych w ydarzeń, zaczęły w racać 
w spom nienia przeżyć obozowych, początkowo 
od czasu do czasu we śnie, potem  coraz częściej 
i in tensyw niej i to na jaw ie. W  pow tarzających 
się snach w racali do koszm arnych przeżyć obo­
zowych, do w ielogodzinnych apeli w  m roźne 
dni i noce, do pracy  niew olniczej w  biegu, 
przeżyw ali daw ne przesłuchania z katow aniem . 
N aw rót w spom nień po w ieloletnim  okresie zu­
pełnego w yłączenia się z przeżyć obozowych 
spowodował, że zaczęli oni szukać pom ocy le ­
karskiej w obaw ie o swój stan  psychiczny, 
albowiem  zakłócały one sen, u trudn iały  pracę
1 zabierały spokój. U tych chorych badaniem  
fizykalnym  w narządach w ew nętrznych nie 
stw ierdzałem  szczególnych odchyleń od normy. 
Dno oka zwłaszcza u m ężczyzn daw ało obraz 
w ężykow atego przebiegu m ałych tętniczek, 
często z różańcow atym i zgrubieniam i. O bjaw  
„srebrnego dru ta" i objaw  Gunna byw ał zazna- 
c?;ony u osób, k tó rych  w iek w ahał się w gran i­
cach 38—55 lat.

Ilustracją  powyższego mogą być następujące 
przykłady:

1. Mężczyzna la t 50, inteligent, od 1940 roku w  or­
ganizacji podziemnej, a resz tow any w 3 roku okupacji 
z podejrzeniem o przynależność do ruchu  oporu. W  cza­
sie p rzes łuch iw ać w ielokrotn ie  to r turow any, nikogo nie 
wydał. Przesłany z więzienia do obozu, tam nawiązał 
kon tak t  z grupą konspiracyjną . W ierzy ł w  przeżycie. 
Pracował, w spółtowarzyszy niedoli podtrzym yw ał na 
duchu. Po uwolnieniu wrócił do pracy  zawodowej. Spo­
kojny  i zrównoważony, bez nałogów, spraw y obozowe 
wyłączył ze swej jaźni, n iechętnie  je wspominał, l i te ra ­
turą  obozową nie in teresow ał się. Od dwóch la t zaczął 
uskarżać się na zmęczenie niezależne od w ysiłków  fi­
zycznych. Zwrócił uw agę na fakt gorszego zapamię­
tywania  świeżych wydarzeń, natom ias t  niespodziewanie 
przeżycia obozowe w  całej wyrazis tości i realizmie za­
częły go coraz częściej i silniej nawiedzać początkowo 
tylko w  czasie snu. Zaczął spotykać się z dawnymi 
kolegami z obozów koncen tracy jnych  i rozczytywać się 
w książkach o tem atyce  okupacyjnej.  Równocześnie 
wróciły  w spomnienia  przeżyć la t młodych. Uprzednio 
towarzyski, odsunął się od ludzi. N ajlep ie j  czuje się 
w  otoczeniu najbliższej rodziny.

2. Rzemieślnik la t  48, w  czasie okupacji przebywał 
w łódzkim getcie. Mimo potw ornych  w arun kó w  b y ­
tow ania  pracow ał ciężko fizycznie i zdaw ał sobie sprawę 
z n ieuchronnie oczekującego go losu. Stracił żonę,
2 dzieci i p raw ie  resztę k rew nych. Uchował się dzięki 
przypadkow em u zbiegowi okoliczności. Po wyzwoleniu 
nadal p racow ał fizycznie. Po kilku la tach  ożenił się p o ­
nownie. Do przeżyć w getcie nie w raca ł naw et w  myśli.



Przed 5 la ty  w yjecha ł  z kraju . Od trzech lat bezsen­
ność, wzmożona drażliwość, naw rót do wspomnień 
okupacyjnych, załamanie się psychiczne, s tany depresji. 
U tra ta  w iary  w pokój na świecie, lęk przed możliwością 
powtórzenia się przeżyć ubiegłej wojny. Leczy się u p sy ­
chiatry.

3. 42-letni działacz chłopski, uparty  i wytrwały, 
przechw ycony z bronią w ręku, przez pół roku ka tow any 
w śledztwie, trzymany w odosobnieniu, z wyrokiem 
śmierci przes łany  do obozu. Na kończynach blizny od 
k a jd a n  i słupka, pośladki w ysiekane  pokry te  rozległymi 
p łaszczyznowymi bliznami. W  obozie włączył się do ru ­
chu oporu i nawiązał więzi przyjaźni.  Postawa zawsze 
czynna, niezłomna w iara  w  klęskę okupanta  i w w yzw o­
lenie. Dzięki pomocy ko legów  z kancelarii  obozowej 
sk ierow any do transportu, k ilkakrotnie  zmieniał obozy. 
To praw dopodobnie ocaliło mu życie. Po w ojnie  ukończył 
wyższe studia i poświęcił się p racy  naukowej. Od 
wspomnień obozowych, k tóre  obecnie w postaci na trę tnej  
w raca ją  i zab ie ra ją  spokój, w  ciągu ubiegłych 16 la t 
zupełnie się odgrodził i nie  u trzym yw ał naw et kon­
tak tów  towarzyskich  z byłymi kolegami obozowymi.

4. 58-letni mężczyzna, od połow y r. 1940 w k o n ­
spiracji , oddany  sprawie, konsekwentny, biorący udział 
w  pow ażnych akcjach, aresz tow any z listy, przeszedł 
przesłuchania  z torturami, nikogo nie wydał.  W  obozie 
koncen tracy jnym  nadal czynny w ruchu oporu. Praco­
wał, pomagał innym. W ierzył w przetrwanie. W  czasie 
transportu  do innego obozu uciekł z grupą w spółtow a­
rzyszy i włączył się do partyzantki przeciwhitlerowskiej. 
Po w yzwoleniu  wrócił niezwłocznie do pracy, pogłębiał 
sw oje kwalif ikacje  zawodowe, wiele czasu i energii 
poświęcił zagadnieniom społecznym. Z wspomnień w y ­
kreślił n ie jako przeżycia okupacyjne  i mimo k o n tak ­
tow ania  się z byłymi kolegami obozowymi nie w raca ł 
myślami do okresu ubiegłej wojny. Dopiero po 17 la tach 
w ystąpiły  uporczywie naw raca jące  wspomnienia oku­
pacyjne. W ielokro tn ie  w nocy budził się z krzykiem 
zlany potem, gdy ponownie przeżywał fragmenty  g ehen­
ny więziennej czy obozowej. N aw rót do wspomnień za­
kłócił spokój i wyzwolił nie is tn iejące uprzednio za­
burzenia nerwicowe.

O bjaw y stw ierdzane u tej g rupy byłych w ięź­
niów hitlerow skich są charak terystyczne dla 
starości. W  odniesieniu do naszych chorych 
należy m yśleć o starości przedw czesnej tak  
z uwagi na ich wiek, jak  i na to, że potw orne 
psychosom atyczne urazy  w  okresie pobytu 
w więzieniach, obozach koncentracyjnych  
i w  gettach doprow adziły w znacznie krótszym  
czasie niż norm alnie do w ystąp ien ia  przed­
w czesnych zmian organicznych ustro ju . Zmiany 
te, spow odow ane przez przeżycia okupacyjne 
w najlepszym  okresie życia naszych pacjentów , 
są charakterystyczne dla objaw ów  starzenia się 
i w w arunkach  praw idłow ych w inny pojaw ić 
się co najm niej kilkanaście lat później. '

Jeżeli starość jest fizjologicznym  okresem  
rozw oju ontogenetycznego, to przedw czesną 
starość należy uważać niejako za stan  patolo­
giczny.

Prace m iędzynarodow ych zjazdów lekarskich 
FIR uznały przedw czesną starość za następstw o 
pobytu  w hitlerow skich w ięzieniach i obozach. 
W ydaje się, że nasze spostrzeżenia są przyczyn­
kiem  potw ierdzającym  słuszność tego poglądu.
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FRANTlSEK BŁAHA — Praga
były  więzień obozu koncentracy jnego  w Dachau Nr 22526

W  spramie patogenezy miażdżycy tętnic
(na podstawie własnych obserwacji w obozie koncentracyjnym Dachau)

(Z Ins ty tu tu  Higieny Społecznej W ydzia łu  Lekarskiego U niw ersyte tu  Karola w Pradze.
Dyrektor: Prof. dr F. Błaha)

Od Redakcji

A utor pracy, prof, dr med. Fiantisek Błaha 
urodził się 9 czerw ca 1896 r. w Pisku w Cze­
chach południow ych. Przed drugą w ojną św ia­
tow ą pracow ał w  Igławie jako o rdynator od­
działu. Z początkiem  r. 1939 został uwięziony

i skazany na śmierć w yrokiem  sądu we W rocła­
wiu, a następnie w Lipsku w r. 1940. Ponieważ 
nazistow skie władze sądow e nie zdecydow ały 
się na w ykonanie w yroku, został w ysłany z po­
czątkiem  r. 1941 do obozu koncentracyjnego 
w Dachau z notatką: „pow rót niepożądany” i od 
razu przydzielony jako  num er 22526 do karnej



kompanii. N astępnie był używ any przez obo­
zowych lekarzy  nazistow skich jako ludzki 
„królik  dośw iadczalny" i dw ukrotnie zakażany 
durem  plam istym  i brzusznym . Ja k  gdyby 
cudem przeżył te doświadczenia, po czym 
został przydzielony jako  pato log  do stacji 
badań dośw iadczalnych. Poniew aż nie miał 
nigdy powrócić, przeto uważano, że nie będzie 
m iał sposobności u jaw nienia w idzianych przez 
siebie zbrodni.

„W  ciągu m iesięcy i lat — pisze prof. 
Błaha — zgrom adziliśm y stopniowo m ateriał 
przy pom ocy nielegalnego kom itetu, więźniów- 
lekarzy, a także profesorów  uniw ersy tetu  
Niemców, A ustriaków , Jugosłow ian, Rosjan, 
Francuzów, Polaków, i Holendrów , k tórzy p ra ­
cowali razem  z nami przy  sekcjach zwłok. 
N igdy nie sądziliśmy, że k tó ryś z nas będzie 
mógł snuć z tej p racy  w nioski naukow e, po­
niew aż nie mogliśmy mieć nadziei pow rotu. 
Jedyn ie  jako  m ateriał dla potom ności uk ryw a­
liśmy odpisy protokołów , p reparaty , w yniki 
i zdjęcia, k tó re  następnie za pośrednictw em  
naszej nielegalnej organizacji schowaliśm y 
w w iejskich kom andach, aby kiedyś po w ojnie 
były  dokum entem  historycznym .

Gdy z polecenia Himmlera  w m aju r. 1945 
naziści nie zdołali już w ykonać likw idacji 
naszego obozu i zostaliśm y w ysw obodzeni 
30. IV. 1945 r., zostałem  w ybrany przedstaw i­
cielem  więźniów. Przekazałem  wówczas cały 
m ateriał am erykańskiej kom isji śledczej. Po­
nadto dodałem  do tego jeszcze w iele w yjaśn ień  
ustnych w czasie przesłuchań procesu załogi 
Dachau w  r. 1945, podczas m iędzynarodow ego 
procesu w Norym berdze, podczas procesu n ie­
m ieckich lekarzy  w r. 1946— 1947 oraz w p ro ­
cesie przeciw  koncernow i I. G. Farbenindustrie. 
O statni raz słyszałem  o tym  m ateriale  w r. 1947; 
znajdow ał się on w tedy  w rękach  doc. dr 
Alexandra  z Chicago, ówczesnego rzeczoznaw ­
cy przy am erykańskim  sądzie wojskow ym  
w Norym berdze. W  swoich pracach ogłosił on 
wiele z tego m ateriału. Od tej chwili — mimo 
wszelkich starań  — nie zdołaliśm y się niczego 
dowiedzieć o tym  m ateriale".

Po pow rocie z obozu prof. Błaha został na­
czelnym  lekarzem  centralnej ubezpieczalni 
społecznej w Pradze, a w r. 1948 dyrektorem  
praskich szpitali. W  latach 1945— 1955 był 
posłem  do parlam entu  czechosłow ackiego 
i przew odniczącym  w ydziału zdrow ia i opieki 
społecznej. W  r. 1952 został m ianow any pro­
fesorem  un iw ersy te tu  Karola w Pradze i dzie­
kanem  nowo utw orzonego w ydziału higieny. 
O becnie jest dyrektorem  Insty tu tu  H igieny 
Społecznej tegoż W ydziału.

A rtyku ł n iniejszy został napisany  przez prof. 
Błahą dla w ychodzącego w M oskwie czaso­
pism a „Archiw  Patologii". Przy jego ocenie nie 
należy zapominać o tym, że autor nie pracow ał 
jako naukow iec w pracow ni uniw ersyteckiej, 
ale jako skazany na śm ierć w ięzień w h itlerow ­
skim obozie koncentracyjnym . Praca ta  ma 
dw ojaką w artość: dla h istoryka jako dokum ent 
barbarzyństw a nazistow skiego, dla lekarza jako

przyczynek do teorii pow staw ania m iażdżycy 
tętn ic oraz możliwości jej zapobiegania.

To doniesienie dla tych, k tórzy  cierpieli 
p rześladow ania ze strony  reżim u nazistow skie­
go, dla ich organizacji i zastępców  praw nych 
ma jeszcze specjalne znaczenie. Podaje ono 
m ianowicie na podstaw ie bogatego m ateriału  
dowody, że m iażdżyca tętn ic była pow odow ana 
albo pogłębiana przez pobyt w obozie koncen­
tracyjnym  i że stanow i ona zatem  klasyczny 
przykład „choroby uw arunkow anej pobytem  
w obozie” , naw et w tedy, gdy nie dało się 
stw ierdzić jej objaw ów  klinicznych ani w cza­
sie pobytu w obozie, ani zaraz po uwolnieniu.

Oto tekst pracy prof. Błahy:
W  obozie koncentracyjnym  w D achau p ra ­

cowałem  jako  więzień, w ykonujący  przede 
w szystkim  najcięższe roboty  przy zwłokach, 
a następnie przy sekcjach. Dało mi to  możność 
sekcjonow ania w szystkich ofiar nazistow skiej 
stacji badań lekarskich. Ofiar tych  było już 
w iele w  Dachau na początku w ojny, a liczba 
ich stale w zrastała. Do r. 1942 przeprow adzałem  
w yłącznie sekcje ofiar dośw iadczeń nazistow ­
skich. Później przyszedł nakaz sekcjonow ania 
zwłok w szystkich więźniów, k tórzy um ierali na 
rew irze. Od r. 1943 sekcjonow aliśm y zwłoki 
w szystkich zm arłych w obozie, zwłaszcza 
w skutek chorób zakaźnych.

Przeprow adzenie sekcji w szystkich zwłok 
było niekiedy niemożliwe, gdyż czasami 
w jednym  transporcie  było 200—300 zm arłych 
w skutek rep resji i epidemii. W ówczas sekcjo ­
now aliśm y ty lko  dla kontroli po kilka zwłok. 
Do r. 1942 liczba sekcji w ynosiła dziennie 
średnio do 10, w latach  1942— 1943 do 20, a od 
r. 1944 po 35 i w ięcej. W  ten  sposób zebrano 
m ateriał z około 10 ty sięcy  autopsji, z k tórych  
sporządzono stosunkow o dokładne protokoły. 
Do r. 1944 przebyw ali w  Dachau w yłącznie 
więżniowie-m ężczyźni; m iędzy sekcjonow a- 
nymi zwłokami zdarzały się ty lko w yjątkow o 
zwłoki kobiet skazanych na śmierć. Dopiero 
w r. 1945 przybyw ały  do Dachau z transportam i 
czasem także kobiety. M ateriał sekcyjny  sk ła­
dał się wobec tego praw ie w yłącznie ze zwłok 
męskich.

W  szpitalu i kostnicy  zatrudnieni byli jako 
pom ocnicy w ięźniow ie-lekarze oraz profesorzy 
uniw ersy tetu  najrozm aitszych narodow ości 
Zbierali się oni w cześnie rano  nielegalnie 
w sali sekcyjnej i om aw iali uzyskane wyniki. 
Tutaj także w ykonyw ało prace pomocnicze 
kilku profesorów  uniw ersy tetu . W ielu  profe­
sorów  różnych wydziałów lekarsk ich  w  Niem­
czech, jak  rów nież w ielu w spółpracow ników  
naukow ych in teresow ało  się w ynikam i i dzia­
łalnością nazistow skiego oddziału dośw iad­
czalnego, a więc także i naszą robotą. Dzięki 
tem u można było uzyskać w  ostatn ich  latach 
(1944— 1945) urządzenia i środki dla prac 
histologicznych i bakteriologicznych, jak  rów ­
nież i dla biopsji. W  rezultacie mogliśmy w za­
jemnie, a także i odw iedzającym  z Rzeszy 
dem onstrow ać p repara ty  m akro- i m ikroskopo­
we. (Do tego czasu w ysyłano m ateria ły  —•



zwłaszcza z oddziału doświadczalnego — przez 
posłańców  sam ochodami do M onachium, gdzie 
w ykonyw ano p repara ty  i dem onstrow ano je 
w instytutach).

N astępstw a głodu były  w spólną cechą pato lo ­
giczną w szystkich zwłok. W  latach  1940— 1945 
m ieliśm y m ożność zbadania klinicznego i po ­
śm iertnego w ielu dziesiątków  tysięcy  w ięź­
niów z przypadkam i „choroby głodow ej". 
Klinicznym obserw acjom  poddano około 25% 
więźniów, poniew aż reszta m usiała pracow ać 
aż do zgonu. N atom iast po śm ierci zbadano 
sekcyjnie 100%; u 90% z nich stw ierdziliśm y 
pow ikłanie ze starym i lub nowym i procesam i 
swoistym i. Ponadto 50% w ięźniów w ykazy­
wało ostre  spraw y zakaźne lub pow ikłania 
epidem iczne. N ajczęściej stw ierdzano dur 
plam isty, k tórym  było zakażonych więcej niż 
30 tysięcy  więźniów, czerw onkę, dur brzuszny, 
posocznicę i m alarię. Te dwie ostatnie choroby 
stw ierdzano u ofiar oddziału doświadczalnego.

Od początku m usieliśm y przyjąć, że nie ist­
n ieje „choroba głodow a" w czystej postaci. 
W skutek  tego nie ma czystej hipoproteinem ii 
w  chorobie głodowej, o czym się w spom ina przy 
dośw iadczeniu w M innesota z r. 1951, p rze­
prow adzonym  w w arunkach można powiedzieć 
chronionych, in vitro  — w ykonyw ano je  bo­
wiem na ochotnikach studentach, k tórzy poza 
głodem znajdow ali się w optym alnych w arun­
kach laboratory jnych . Podobnie optym alnych 
w arunków  nie spotyka się nigdy praktycznie 
w chorobie głodowej. W  obozie koncen tra­
cyjnym  w ięźniow ie podlegali wpływom  róż­
nych ciężkich urazów  neuropsychicznych, złych 
w arunków  higienicznych i klim atycznych oraz 
ciężkiej p racy  fizycznej. N ależy w ięc brać pod 
uwagę, że w chorobie głodowej poza zaburze­
niam i przem iany m aterii działają jeszcze różne 
w pływ y szkodliwe.

O biektyw nie w  chorobie głodowej s tw ier­
dzało się gw ałtow ny lub pow olniejszy spadek 
wagi ciała, aż do jednej trzeciej wagi w yjścio­
wej, a naw et poniżej (takie spadki wagi w y­
stępow ały  oczywiście tylko w tedy, gdy nie 
było obrzęków). W yżyw ienie w obozie kon­
centracyjnym  w ynosiło  (przy tendencji spad­
kow ej w m iarę zbliżania się końca wojny) 
1000 do 600 kalorii dziennie, a obejm ow ało 
w przybliżeniu 30 g białka roślinnego, 5 g 
tłuszczów, 200 g węglowodanów, 10 mg wapnia, 
800 mg fosforu i 5 mg żelaza. W itam iny A było 
w tym  pożyw ieniu około 140 jednostek  m ię­
dzynarodow ych, w itam iny В 250 mg, a w ita­
m iny С 50 mg.

Niew ątpliw ie nie było bezpośredniego zw iąz­
ku między stopniem  niedożyw ienia a rozm iarem  
obrzęków  bądź w yczerpania. Zazwyczaj w ystę ­
pow ały  ogólne albo m iejscow e obrzęki w tych  
przypadkach, w k tórych  głód prow adził do 
szybkiego i znacznego spadku wagi ciała. O bja­
w y te spostrzegano przede wszystkim  u osób, 
k tóre ze stosunkow o dobrych w arunków  życio­
w ych zostały  nagle przeniesione bezpośrednio 
do obozu. N iedobór żywnościowy, do którego 
dochodziło się stopniowo, dawał możność do­

stosow ania się i prow adził do suchych postaci 
niedożyw ienia.

Oznaką tego schorzenia było pojaw ienie się 
w yraźnego obniżenia czynności mózgu. W edług 
badań zarów no makro-, jak  i m ikroskopow ych 
zaniki mózgu i nerw ów  przebiegały znacznie 
wolniej niż pom niejszenie i zanik innych n a ­
rządów. Przede wszystkim  uszkodzenia do ty ­
czyły m ięśnia sercowego. W ystępow ały  czyn­
nościow e przerw y spoczynkowe, niem iarowość, 
skłonność do krw aw ień, z początku o rozm ia­
rach  m ikroskopow ych, potem  dochodziło do 
ogólnej skazy krw otocznej z rozległym i k rw a­
wieniam i we w szystkich narządacn i jam ach 
ciała oraz do zawałów i zakrzepów. Dalej u jaw ­
niała się stopniow o postępująca bezsoczność 
bądz niezdolność przysw ajania  pokarm ów  
w skutek  'zaniku śluzówki żołądka i jelit oraz 
trzustki. Przede w szystkim  jednak  zanikała 
czynność w ątroby  tak. że staw ała się ona n ie­
zdolna do w ytw arzania  album in z fitoprotein. 
Biians azotow y był ujem ny. W szystkie czyn­
ności w ew nątrzw ydzielnicze były zaburzone. 
Tarczyca u legała  zanikowi, stw ierdzało  się 
spłaszczenie nabłonka, słabo barw iący się ko­
loid i w ysoki poziom cholesterolu. Klinicznie 
ten  stan  doprow adzał do typow ego obozowego 
obrzęku śluzowego. C iekaw e jest, że u znacz­
nej części tych cnorych po pow rocie do domu 
i p rzestro jen iu  przem iany m aterii w ystępow ał 
obraz ciężkiej toksycznej nadczynności ta rczy ­
cy. U przeszło 70% badanych obserw ow aliśm y 
zaniki jąder. Poziom 17-ketosteroidów spadał 
do minimum. Ten stan  był bardzo opor­
ny na leczenie, naw et po pow rocie z obo­
zu, mimo że następow ała stopniow a po­
praw a. Zaburzenia i dysfunkcja narządów  ko­
biecych (vulvovaginitis  i zaburzenia m iesiącz­
kowania) w ystępow ały  praw ie u w szystkich 
kobiet w obozie.

W  korze nadnerczy stw ierdzono odchylenia 
m orfologiczne. Krzywa cukrow a po obciążeniu 
cukrem  m iała przebieg płaski. Ciem niejsze za­
barw ienie skóry  w skazyw ało na zmienioną 
czynność enzymów. Zanik przysadki mózgowej 
u jaw niał się najp ierw  w przednim  płacie i po­
wodow ał rozkojarzenie w ielogruczołow e oraz 
zaburzenia w  w ydzielaniu hormonów. Tylny 
płat przysadki pozostaw ał zwykle nieuszko­
dzony. Szyszynka nie w ykazyw ała żadnych 
zmian. Poziom w apnia był obniżony. Przeci­
w ieństw em  tego  były zm iany kataboliczne 
w układzie kostnym , uw idoczniające się w  po­
staci osteom alacji i osteoporozy, przy czym 
w apń z kości m agazynow any był głównie 
w osierdziu i w naczyniach, a przy tym  był w y­
dalany  z kałem. Często można było obserw o­
wać zanik kości przy wzmożonej aktyw ności 
osteoklastów  i krańcow ym  spadku poziomu 
cholesterolu.

Obraz krw i w ykazyw ał niedokrw istość: ilość 
hem oglobiny w ynosiła 70—75% i mniej, przy 
niew ielkim  obniżeniu białka w surow icy krwi; 
była to  niedokrw istość niedobarw liw a lub nad- 
barw liw a z m akrocytozą; stw ierdzano zm niej­
szenie liczby retykulocytów , leukopenię ze 
względną limfocytozą, opadanie krw inek  było



przyspieszone. C ałkow ity poziom białek  w yno­
sił znacznie poniżej 5 g% , a poziom album in 
w osoczu do 3 g%  przy ogólnej hydrem ii 
(zaledwie 15% składników  stałych). W  począt­
kach okresu  niedożyw ienia spadał najp ierw  
poziom globulin przy norm alnym  poziomie 
albumin, następnie spadał szybko poziom albu­
min tak, że względna zaw artość globulin w zra­
stała. W edług Gsella zachodziło tu  zm niejsze­
nie ilości gamm a-globulin, a zw iększenie alfa- 
i beta-globulin. Byłby to zatem  zespół hipalbu- 
minemii, jakkolw iek pew ną ro lę odgryw ało 
rów nież zw iększenie ilości wody i soli.

Jako  podm iotowe objaw y choroby głodo­
wej w ystępow ały  najp ierw  objaw y ze strony 
układu nerw ow ego: parestezje  w zakresie koń­
czyn (drętwienie), a następnie ogólne obniżenie 
aktyw ności ruchow ej. Z biegiem  czasu czyn­
ność w szystkich narządów  dochodziła do stanu 
tzw. vita minima. A utorzy leningradzcy opisują, 
że w  czasie blokady m iasta zacierały się 
w szystkie typow e cechy indyw idualne. A utorzy 
polscy spostrzegali w  w arszaw skim  getcie po­
dobne zjawisko, jak  m y w obozie koncen tra­
cyjnym , że naw et zupełnie młodzi ludzie s ta ­
wali się całkiem  obojętni na o taczające ich 
okropności i ich w łasny los. Zasypiali wszędzie, 
gdzie się ty lko dało, a przejście od życia do 
śmierci dokonyw ało się stopniowo, jak  to byw a 
u ludzi starych  tak, że n ieraz trudno było u s ta ­
lić dokładnie chwilę zgonu. Typow ym  zjaw i­
skiem  obozowym  obrazującym  ten  stan  byli 
„m uzułm anie". U nich w ystępow ał końcow y 
okres zaburzeń w egetatyw nych i obniżenie 
aktyw ności fizycznej i psychicznej. Szkielety 
okry te  popielatą w ysuszoną skórą z nieznacz­
nymi pozostałościam i m ięśni w lokły się powoli 
z m iejsca na m iejsce, po tykając się o najm niej­
sze przeszkody. Zgon następow ał zawsze w sku­
tek  śpiączki w ątrobow ej albo hipoglikem icznej, 
jeśli jeszcze przedtem  nie w ystąp iła  zapaść 
sercow a albo naczyniow a w skutek  najm nie j­
szego obciążenia lub urazu,, jak  się to n a j­
częściej zdarzało.

W  kilku tysiącach  przypadków  sekcyjnych 
spostrzegłem  — tak  jak  inni lekarze w obozie — 
bardzo ciężkie zm iany w w ątrobie, k tóra — 
jeśli nie było zasto ju  na tle pow ikłań za­
kaźnych — w skutek zaniku glikogenu byw ała 
pom niejszona do jednej piątej wagi w yjściow ej. 
Równocześnie spostrzegaliśm y w obrazie mi­
kroskopow ym  rozległe nacieki tłuszczowe 
z wodniczkam i w ew nątrzkom órkow ym i (intia- 
zeiluiarer Hydrops). Klinicznie stw ierdzało się 
często ostry  zanik w ątroby  o przebiegu b łyska­
wicznym, ze wszystkim i zwykłymi objawam i 
klinicznym i i anatom opatologicznym i, kończący 
się szybko śpiączką w ątrobow ą.

W  płucach stw ierdzało się obok zmian sw o­
istych  liczne m ałe łub większe zaw ały albo też 
rozm iękanie płuca. Przy badaniach klinicznych 
doprow adzało to  do błędnego rozpoznaw ania 
jam  bądź rozstrzeni oskrzelow ych. Serce zwłok 
więźniów niedożyw ionych było w yraźnie za- 
nikłe i pom niejszone. U traciło ono sw oją masę 
m ięśniową zupełnie tak  samo, jak  inne m ięśnie. 
W skutek tego nie w ytrzym yw ało już żadnego

fizycznego obciążenia. Z tym  stanem  wiązał 
się w ystępujący  u ogrom nej większości w ięź­
niów znaczny spadek ciśnienia krwi, zwłaszcza 
rozkurczowego. M ięsień sercow y był kruchy, 
jakby  „ugotow any" (zanik brunatny). Serca
0 m ałych w ym iarach u legały  znacznie częściej 
tym  zmianom niż serca wiotkie o dużym w y ­
m iarze (cor bovinum).

W  ogromnej w iększości przypadków  stw ier­
dzałem na stole sekcyjnym  m akroskopow o i h i­
stologicznie m iażdżycę tętnic. W ystępow ała ona 
również u zupełnie m łodych osób. Zgodnie 
z doniesieniam i lekarzy  belgijskich (Lanny, 
Halshotfer, Uehlinger, Mollison) i lekarzy getta  
w arszaw skiego (Fliederbaum, Stein), stw ierdza­
liśm y naw et u  17—30-letnich zm arłych rozległą 
m iażdżycę tętn ic z w yraźnym  lipoidowym  na- 
cieczeniem  błony w ew nętrznej w ielkich naczyń
1 z obrzękiem  błony zew nętrznej i tkanki łącz­
nej pod błoną w ew nętrzną.

W szyscy ci ludzie za życia mieli w yraźnie 
niskie ciśnienie krwi, najw yżej 100 mm Hg, 
W związku z tym w ystępow ała w yraźna bra- 
dykardia z liczbą uderzeń 40—50 na minutę, 
a naw et mniej oraz obniżenie ciepłoty  ciała 
do 35° lub poniżej. Z początku p rzy ­
puszczaliśmy, że zm iany miażdżycowe, k tóre 
stw ierdzaliśm y przede wszystkim  w  aorcie, 
w  naczyniach w ieńcow ych i m ózgowych — 
były  następstw em  przejścia choroby zakaź­
nej (kiła, zimnica). Ale przy sekcjach 
w czasie m asow ych epidem ii (dur brzuszny, dur 
w ysypkow y, czerwonka) przekonaliśm y się, że 
tak  nie jest. Nie było bowiem  różnicy, je ­
żeli chodzi o w ystępow anie tych zmian u ludzi, 
k tórzy  przeszli te choroby, a tymi, k tórzy 
w ogóle nie byli zakażeni. W iększość więźniów, 
k tórzy  um ierali w czasie epidemii, pochodziła 
ze środow isk nieuodpornionych. Po przyjściu do 
obozu ulegali oni szybko zakażeniu i w krótce 
um ierali. U tych zm arłych zm iany miażdżycowe 
były  znacznie mniej zaznaczone aniżeli u tych 
zmarłych, k tórzy od lat przebyw ali w obozie 
i byli znacznie odporniejsi na zakażenia. Na 
podstaw ie tych w szystkich w yników  okazało 
się, że m iażdżyca tętn ic ze w szystkim i cechami 
klinicznym i i anatom opatologicznym i wiąże się 
bezpośrednio z długotrw ałym  pobytem  w obo­
zie koncentracyjnym  i że w ystępuje  częściej 
przy postaciach suchych choroby głodowej niż 
obrzękow ych.

Jak  już w spom niano, nasz m ateriał sekcyjny 
składał się praw ie bez w y ją tku  ze zwłok łudzi, 
którzy przez szereg lat aż do śm ierci nie d o ­
staw ali nigdy ani gram a tłuszczu zwierzęcego. 
W yżyw ienie w obozie koncentracyjnym  nie za­
w ierało  białka zwierzęcego, jedynie białko ro ­
ślinne. Składało się ono praw ie wyłącznie 
z w ęglow odanów  (oczywiście bez cukru), 
z w zględnie dostateczną ilością w itam iny C. 
W  ostatnich latach  w ięźniow ie — z w yjątkiem  
tych, k tórzy pracow ali w  zakładach w ażnych 
dla przem ysłu w ojennego — byli żywieni p ra ­
wie w yłącznie burakam i pastew nym i. Rzadko 
kiedy dostaw ali m archew  i to zawsze w postaci 
zupy; do tego kaw ałeczek czarnego chłeba.

| Całymi latam i w ięźniow ie nie mieli możności



w ypicia kropli alkoholu albo w ypalenia papie­
rosa (z w yjątkiem  nielicznych, tzw. „prom i­
nentów  obozowych", k tórzy byli w uprzyw ile­
jow anym  położeniu). M ieli natom iast dużo 
ruchu na świeżym  pow ietrzu i w ykonyw ali 
ciężką pracę fizyczną.

W  czasie sekcji zwłok osób, u  k tórych  już 
od kilku lat w aga ciała była o połow ę m niejsza 
od wagi w yjściow ej, stw ierdziliśm y szczególnie 
daleko posunięte zmiany miażdżycowe, zarów ­
no w postaci złogów w błonie w ew nętrznej, 
jak  i w postaci zwapnień. N ajsilniej zaznaczone 
zm iany znajdow aliśm y we wsierdziu, na za­
staw kach sercow ych, w naczyniach w ieńco­
wych serca, w całej aorcie aż do rozgałęzienia 
aorty  brzusznej, n ieraz naw et w  tętn icach 
m iednicy. Również często spotykaliśm y się ze 
zmianami m iażdżycowym i naczyń mózgowych, 
zwłaszcza w śródm ózgowiu oraz w tętn icach 
podstaw y mózgu (naw et u  m łodych ludzi). N ie­
zwykle ciekaw ym  zjaw iskiem  jest to, że bardzo 
rzadko stw ierdzało się zm iany m iażdżycowe 
w nerkach. C horoby nerek  w ystępow ały  
w ogóle rzadko, jakkolw iek w obozie koncen­
tracy jnym  było w iele powodów do ich w ystą ­
pienia. Zm iany m iażdżycowe zastaw ek serca 
i w sierdzia daw ały  różne obrazy, jak  np. bro- 
daw kcw ate złogi w postaci pęczków, rzadziej 
w postaci płaskich naw arstw ień. U sadow ione na 
nich świeże lub starsze zakrzepy by ły  tak  silnie 
przytw ierdzone, że często pow staw ały  polipo- 
w ate tw ory, zw ężające światło naczyń. W  in ­
nych przypadkach zastaw ki u legały  skróceniu 
i zniszczeniu przez procesy  w łóknisto-w ytw ór- 
cze, przechodzące na otaczające w sierdzie. Do­
tyczyło to przede wszystkim  zastaw ki dw udziel­
nej i zastaw ek aorty, rzadziej zastaw ek tętn icy  
płucnej. N ierzadko się zdarzało, że cała za­
staw ka była oderw ana i pozostaw ały  z niej 
ty lko drobne resztki.

Dalsze daleko idące zm iany m iażdżycowe 
stw ierdzało się praw ie zawsze w naczyniach 
w ieńcow ych serca. Spostrzegano je  już po 
o tw arciu  klatki p iersiow ej na stole sekcyjnym , 
jeżeli m ięsień sercow y był zanikły. Rozgałę­
zione, k ruche naczynia ściany przedniej i ty l­
nej zaw ierały  świeże i stare  zakrzepy, roz­
m iękłe lub też zw łókniałe ogniska zawałowe. 
Bardzo często były  w m ięśniu sercow ym  m niej­
sze lub w iększe w ylew y krw aw e, zwłaszcza 
jeżeli istniało przy tym  zakażenie.

Najw iększe zmiany spotykano zazwyczaj 
w aorcie i to  nie ty lko  w łuku, ale i w aorcie 
w stępującej i zstępującej. N aw et w tętn icach 
podobojczykow ych i szyjnych, jak  również 
w naczyniach brzucha i kończyn dolnych w i­
dzieliśm y często m iażdżycow e zw apniałe p ły t­
ki, a pod nimi zm iany m artw icze. Zw apnienia 
ao rty  lub innych naczyń w ypełn iały  n ieraz całe 
św iatło. Na zw apnieniach usadaw iały  się mocno 
zakrzepy, k tó re  zniekształcały  światło. Złogi te, 
uciskając, pow odow ały owrzodzenia, drążące 
przez w szystkie w arstw y  ścian naczyń, naw et 
do otaczających tkanek.

W  prepara tach  histo logicznych spostrzega­
liśm y odczyn w łóknisty  otaczających tkanek, 
w łókna kolagenow e, przesiąknięte  m ikro- i m a­

kroskopow ym i wybroczynam i. W  ogóle n a j­
częściej spotykano przy  sekcji w szystkich n a ­
rządów  rozrost tkanki w łóknistej. N ależały tu  
przypadki pachypleuritis, pericarditis, perisple­
nitis, perihepatitis  i perinephritis, k tó re  wraz 
z często w ystępującym i swoistym i zmianami 
w łóknisto-m arskim i w płucach spraw iały 
ogrom ne trudności przy sekcjach.

Z pow odu tych  zrostów  i zlepów, k tóre po­
w staw ały  w m iejscach chorobow o zm ienionych, 
jak  i w m iejscach m artw icy i owrzodzeń, nie 
dochodziło do znacznych krw otoków , k tó re  by 
doprow adziły do szybkiego zejścia śm iertel­
nego. Niemniej w idyw aliśm y często w ylew y 
krw aw e do osierdzia, opłucnej i otrzew nej. 
Tego rodzaju  krw aw ienia do jam  ciała i do 
tkanek  narządów  w ystępow ały  najczęściej 
w chorobach zakaźnych, zwłaszcza w durzę 
plam istym  i brzusznym , niew ątpliw ie jednak  
rów nież na tle m iażdżycy, a po części także 
przy  dystrofii pokarm ow ej. Przy badaniach 
histopatologicznych stw ierdzaliśm y tylko n ie­
znaczne stosunkow o objaw y endom eso - i pe­
riarteritis bądź inne odczyny zapalne w naczy­
niach.

W  obozie koncentracyjnym  stw ierdzono w y­
stępow anie słabych odczynów zapalnych przy 
w szystkich uszkodzeniach i urazach. Była to 
reguła zarów no przy owrzodzeniach, jak  i sp ra­
w ach ropnych, urazach pooperacyjnych  i in ­
nych chorobach. Było to następstw em  anergii, 
jaką  się spotyka przy procesach patologicznych 
w stanie znacznego niedoboru pokarm ow ego. 
Podobne w yniki daw ało badanie histologiczne 
naczyń mózgowych. Dokoła stw ardniałych, 
miażdżycowo zm ienionych naczyń, zaw ierają­
cych skrzepy obserw ow aliśm y w iele w ylew ów  
krw aw ych m ikro- lub m akroskopow ych albo 
też ogniska zaniku i rozm iękania. W  tych  p rzy ­
padkach istn iał też rozrost gleju w  otaczającej 
tkance.

N ależy podkreślić, że w szyscy ci ludzie za 
życia nie skarżyli się nigdy na dolegliwości 
charakterystyczne dla m iażdżycy tętnic, co 
w ciężkich w arunkach  życia obozowego wobec 
takich zmian patologicznych trudno jes t zrozu­
mieć. N orm alnie chodzili i pracow ali praw ie 
bez wypoczynku, bez uczucia zaw rotów  głowy, 
często m usieli w ytrzym yw ać w ielkie obciążenie 
fizyczne, a nade w szystko ciężkie urazy psy ­
chiczne przy  egzekucjach, to rtu rach , n ieustan­
nych bom bardow aniach, w zupełnej n ieśw iado­
mości sw ych dalszych losów, a więc w w arun­
kach, k tóre byłyby niebezpieczne naw et dla 
zupełnie zdrow ego człowieka. Ja k  już w spom ­
niałem, do nagłej śm ierci dochodziło u w ię­
źniów zazwyczaj nie w następstw ie miażdżycy. 
Przyczyną były  najczęściej ostre  zakażenia lub 
choroby zakaźne, którym  ludzie z m iażdżycą 
szybko ulegali. To samo zdarzało się przy  sto­
sunkow o nieznacznych urazach i aktach p rze­
mocy bez w idocznych oznak zew nętrznych.

In teresu jące  jes t zagadnienie, skąd pocho­
dziły grom adzące się w  ścianach naczyń tak 
w ielkie ilości cholesterolu. Może nam  to w y­
jaśnić fakt, że z reguły  stw ierdzało się rozległe 
nacieczenie tłuszczow e w ątroby  takie, jak ie  się



rzadko w iduje naw et u ludzi z dużym zw yrod­
nieniem  tłuszczowym . Sekcje przeprow adza­
liśm y na zwłokach ludzi w najw yższym  stopniu 
w yczerpanych, w ychudzonych o wadze około 
30 kg. O możliwości transportu  w ew nętrznego 
świadczą rozległe zw apnienia osierdzia, do­
okoła śledziony lub w ątroby  i nerek, przy czym 
stosunkow o często spotykało się serce opance­
rzone. Dochodziło do całkow itego odw apnienia 
kośćca tak, że m ożna było długie kości lub 
czaszki z łatw ością k ra jać  nożem  lub no ­
życzkami.

N iew ątpliw ie pew ną rolę odgryw ał w  tym  
rów nież czynnik horm onalny, ale na pewno 
w iększe znaczenie m iała czynność kory  mózgo­
wej. H ipertonia ani też dolegliw ości związane 
z nadciśnieniem  nie w ystępow ały  w obozie na­
w et u  ludzi starszych mimo nieustannych  
ciężkich urazów  fizycznych i psychicznych. Po­
dobnie nie spotykało  się cukrzycy, dychaw icy 
oskrzelow ej, nadczynności tarczycy  i innych 
chorób w ystępujących  na wolności, a cofają­
cych się szybko w obozie. Istn ieją przy tym  
obszerne dane statystyczne, k tóre dowodzą, 
że te choroby w ystępow ały  u byłych w ięźniów 
po pow rocie do domu znacznie częściej i w y ­
kazyw ały  szybki postęp w  norm alnym  otocze­
niu, zwłaszcza w  tych  przypadkach, w k tórych  
dołączały się now e sy tuacje  stressow e.

Cały zespół obozowy można by w yjaśnić 
przytoczonym i zmianami m iażdżycowymi n a ­
czyń m ózgowych, pomimo że pod innym  w zglę­
dem można go uważać za w ynik  niedożyw ienia, 
k tóre prow adziło do zaniku i zw yrodnienia ko ­
m órek nerw ow ych, jakko lw iek  te  zjaw iska 
u jaw niały  się w układzie nerw ow ym  o wiele 
wolniej niż w innych narządach. Potw ierdzały 
to  zarów no badania m akroskopow e i h isto lo­
giczne, jak  i w aga ciała.

Nasze obserw acje nie pokryw ają  się z tym, 
co stw ierdzono w n iek tórych  obozach je ­
nieckich lub np. w  oblężonym  Leningradzie. 
Oczywiście pod wielom a względam i głód miał 
tam  odm ienny charakter. Dochodziło do niego 
m ianowicie stopniowo, w m iarę, jak  ubyw ało 
zapasów  dom owych i w spólnych i w  m iarę, 
jak  — co uważam  za najw ażniejsze z punktu

widzenia psychologicznego — w szyscy m iesz­
kańcy Leningradu staw ali do czynnej walki. 
W  przeciw ieństw ie do tego w ięzień zaraz po 
przybyciu  do obozu i o trzym aniu przydziału 
oraz po w ytatuow aniu  num eru był krótko strzy­
żony i rozpoczynał nowe, niew ypow iedzianie 
straszne życie w okropnym  głodzie. U ludzi 
o ty łych nierzadko spadek wagi ciała w ynosił 
15— 20 kg m iesięcznie. W  obozie znajdow ali 
się ludzie, k tórzy  tam  już przeżyli 10 lub 12 lat. 
S topień rozw oju m iażdżycy tętn ic pozostaw ał 
w prostym  stosunku do długości pobytu  w  obo­
zie. Poza tym, jak  już wspom niano, dużą ro lę 
odgryw ały  m om enty psychiczne, bądź naw et 
nieznaczne urazy  mózgu.

Istniała zasadnicza różnica między w alką 
z bronią w ręku  dla obrony ojczyzny (albo 
przynajm niej pom ocą w tej walce), gdzie choć 
do pew nego stopnia zachow yw ało się swoją 
w olną wolę, a życiem w obozie, gdzie p rak ­
tycznie biorąc było się z góry skazanym  na 
śmierć. Np. z naszego obozu w Dachau, przez 
k tóry  przeszło w  ostatnich 6 latach jego istn ie­
nia (1940— 1945) 260 tysięcy  ludzi, wróciło do 
ojczyzny zaledwie 20 tysięcy; podobne stosunki 
były  i w innych obozach. Sami na sobie obser­
w ow aliśm y te różnice, porów nując nasze prze­
życia w  czasie I w ojny św iatow ej na froncie 
z przeżyciam i z II w ojny św iatow ej w  obozie.

N a podstaw ie opisanych faktów  jestem  zda­
nia, że byłoby nadm iernym  upraszczaniem , 
gdyby zagadnienia patogenezy i profilaktyki 
m iażdżycy tętnic sprow adzać do leczenia o ty ­
łości i ograniczania m ateriałów  cholesterogen- 
nych, innym i słow y — opierać zapobieganie 
m iażdżycy głównie albo naw et wyłącznie na 
odpowiednim  żyw ieniu i diecie. N ależy n a j­
pierw  przeprow adzić analizę stanu  ustro ju  
w  oparciu  o w szystkie czynniki patogene- 
tyczne, kliniczne i anatom iczne, a na ich pod­
staw ie ustalić postępow anie zapobiegawcze 
i lecznicze o charakterze zespołowym . Dotyczy 
to zwłaszcza wszelkich w pływ ów  w ew nątrzpo- 
chodnych, a więc i psychicznych, k tó re  odgry­
w ają w ielką ro lę w  pow staw aniu  i przebiegu 
m iażdżycy tętnic.

FRANCISZEK WALTER

Zmarli podczas inojny profesoroirie i docenci 
Wydziału Lekarskiego UJ1

W ydział Lekarski UJ poniósł w  czasie o sta ­
tniej w ojny cieżkie stra ty . Spośród jego p ro ­
fesorów  i docentów  ubyło ośmiu. S tra ty  te  są 
wielkim  ciosem dla nauki polskiej, zginęli bo­
wiem ludzie w ielkiej w iedzy, zasłużeni działa­
cze społeczni, oprom ienieni sław ą nie tylko 
w śród nas, ale i poza granicam i kraju . Jedni 
zginęli jako ofiary okru tnej przem ocy okupanta

w w ięzieniach, inni na skutek działań w ojen­
nych lub w następstw ie ciężkich uszkodzeń 
zdrowia, naby tych  w obozach koncentracyjnych  
bądź w związku z ciężkimi w arunkam i, w jakich 
pozostaw ali w  czasie okupacji.

1 Z „Kroniki U niw ersy te tu  Jag ie llońsk iego” za lata 
w o jny  1939— 1945 i rok akad,- 1945, Kraków 1946.



Kazimierz Telesior Kosianecki, profesor ho­
norowy, członek czynny Polskiej Akadem ii 
Um iejętności, 'jej by ły  sek re tarz  generalny  
i prezes, pochodził z rodziny o pięknej tradycji 
i w ybitnych zdolnościach. Pow ołany w r. 1891 
na katedrę  anatom ii porów naw czej, później 
(1894) opisow ej, zreform ow ał gruntow nie spo­
sób nauczania anatom ii. Badania zaw iłych sto­
sunków podziału jaj jeżow ców  pod wpływem  
sam ych ty lko  czynników  chem icznych i fizycz­
nych postaw iły go w rzędzie najw ybitn iejszych 
w spółczesnych cytologów  i zjednały  mu rychło 
uznanie w  postaci honorow ych doktoratów  uni­
w ersytetów , w tym trzech zagranicznych, n a j­
w yższych odznaczeń i w yboru na członka hono­
row ego w ielu tow arzystw  naukow ych. Szczyto­
wą pracą naukow ą Kostaneckiego  była jego 
ostatn ia w ielka publikacja o kątn icy  i w yrostku 
robaczkow ym  w całym  świecie zwierzęcym. 
W szystkie prace naukow e Kostaneckiego  ce ­
chuje nadzw yczajna jasność i przejrzystość, 
niezw ykła ścisłość określeń  i w niosków  oraz 
znakom ita konstrukcja. Obok zasług czysto na­
ukow ych i nauczycielskich Kosianecki  zasłużył 
się niezw ykle w organizacji polskiej nauki le­
karsk iej, przede w szystkim  doprow adzając do 
w zbogacenia Akadem ii Um iejętności W ydzia­
łem Lekarskim  przez złączenie z nią w arszaw ­
skiej A kadem ii Lekarskiej. Zalety charak teru  
i um ysłu Kostaneckiego  spraw iły, że w czasie 
pierw szej w ojny św iatow ej, w najtrudniejszych  
dla U niw ersytetu  Jagiellońskiego czasach, po­
w ierzono mu urząd rek tora, a równocześnie 
pow ołano na I w iceprezydenta m iasta. W  tym 
czasie Kostanecki w spółdziałał czynnie i w y ­
datnie w tzw. Książęco-Biskupim Komitecie, 
niosącym  pomoc ofiarom w ojny. Zdawało się, 
że pod koniec życia los zapew ni Kostaneckiemu  
zasłużony w ypoczynek. W brew  nadziei, u tracił 
nagle w katastrofie  sam olotow ej żonę i ukocha­
nego syna, a potem  w olność ojczyzny i wolność 
osobistą. By się nie ugiąć, nie załamać, nie 
zwątpić, trzeba tak  stalow ego hartu  ducha, 
jaki miał Kostanecki, do końca życia pociesza­
jący  i podtrzym ujący tow arzyszy w obozie 
w Sachsenhausen. W śród strat, poniesionych 
przez U niw ersytet Jagielloński, jest to może 
najcięższa, a pamięć o tym  niepospolitym  mężu 
nie pow inna nigdy zaginąć. Zm arł w obozie 
w Sachsenhausen 11 stycznia 1940 r.

Stefan Kazimierz Pieńkowski, od r- 1932 p ro ­
fesor nadzw yczajny neurologii i psychiatrii, 
członek Rady N aukow ej Lotniczo-Lekarskiej 
w  W arszaw ie, członek Tow arzystw a W iedzy 
W ojskow ej, naczelny redaktor czasopism a 
„N eurologia Polska", członek korespondent Pol­
skiej Akadem ii Um iejętności, odznaczony dw u­
krotnie Złotym  Krzyżem Zasługi i Krzyżem Ko­
m andorskim  O rderu  O drodzenia Polski, zosta­
wił bogaty  dorobek naukow y z zakresu  swojej 
specjalności i pokrew nych jej dziedzin. Był 
ogrom nie łubiany przez młodzież z powodu 
sw ych wykładów , u trzym anych na poziomie 
najw yższym  zarów no pod względem nauko­
wym, jak  dydaktycznym  i stylistycznym . Został 
pow ołany w dniu 31 sierpnia 1939 r. do czynnej 
Służby w ojskow ej i przydzielony do Centrum

W yszkolenia Sanitarnego w W arszaw ie. Zginął 
w Katyniu.

Docent doktor Kazimierz Ściesiński veniam  
legendi z zakresu anatom ii patologicznej uzy­
skał w U niw ersytecie Jagiellońskim  w r. 1938, 
w r. 1939 zaś został przez W ydział Lekarski 
proponow any na stanow isko profesora anatom ii 
patologicznej. Zm arły był doświadczonym  pro- 
sektorem  i histopatologiem  oraz sam odzielnym  
pracow nikiem  naukow ym  w sw ojej specjal­
ności. Jego działalność naukow a grupuje się do­
koła trzech zagadnień, m ianowicie spraw  no­
w otw orow ych, chorób układu krw iotw órczego 
oraz chorob nerek. N ajw ażniejsza jest jego 
działalność w  dziedzinie nowotw orów , sztucznie 
w yw ołanych u zwierząt. W  osobie K. Sciesiń- 
skiego  nauka polska straciła  jednego z m łodych 
pracow ników , przed którym i możliwości 
tw órcze sta ły  szeroko otworem . Zginął w  Ka­
tyniu.

Marian Gieszczykiewicz, profesor zw yczajny 
bakteriologii, w yniósł z domu rodzinnego w iel­
kie zam iłow anie do słow a pisanego. Pobyt 
w Insty tucie Pasteura w  Paryżu i zetknięcie 
się bezpośrednio z kolebką now oczesnej bak­
teriologii, z głównym  ośrodkiem  nauki fran ­
cuskiej, wzbudziły w  nim podziw dla odkryw ­
czych zdolności um ysłu francuskiego. Nic więc 
dziwnego, że w  pracy naukow ej zmarłego, w jej 
k ierunku i m etodyce w pływ  nauki francuskiej 
górow ał zawsze nad innymi. W  dorobku tw ór­
czym prof. Gieszczykiewicza  zaznaczyła się 
w szechstronność jego um ysłu i w iełokierunko- 
wość zainteresow ań. O bok prac z zakresu bak­
teriologii czystej spotykam y prace z zakresu 
bakteriologii klinicznej, bakterio logii stosow a­
nej oraz z zakresu epidem iologii i leczenia sw o­
istego chorób zakaźnych. Umysł niezw ykle 
ścisły oraz zdum iew ająca w prost pam ięć po­
pchnęły  go w ostatn ich  latach  przed wybuchem  
drugiej w ojny św iatow ej do prac w n a jtru d ­
niejszym  bodaj dziale m ikrobiologii — nad sy ­
stem atyką bakterii. W ystąpił z projektem  w ła­
snego układu bakterii, k tó ry  — w ypełniając 
braki piśm iennictw a polskiego w tej dziedzi­
nie — zdum iewa zarazem  trafnością i p rze jrzy ­
stością. A resztow any w r. 1941, po dłuższym 
pobycie w w ięzieniu przy ul. M ontelupich 
w Krakowie, został przew ieziony do obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu, gdzie o k ru t­
na dłoń okupanta gasi 30 lipca 1942 r. to owocne 
życie. B arbarzyństw o gestapo zniszczyło rów ­
nież i jego dzieło. Z abrany w czasie aresztow a­
nia rękopis przygotow anego podręcznika bak­
teriologii lekarskiej i odbitki prac naukow ych 
zginęły bezpow rotnie. U niw ersytet Jagielloński 
stracił swego profesora, ludzkość — człowieka 
i uczonego, sto jącego w okresie rozkw itu tw ór­
czości, młodzież akadem icka — nauczyciela 
nacechow anego serdeczną dla niej przyjaźnią, 
k tórej n iejednokrotn ie jako  profesor, a zwłasz­
cza jako dziekan, daw ał dowody.

Leon W achholz, profesor honorow y, dw u­
k ro tny  dziekan W ydziału Lekarskiego, członek 
w ielu tow arzystw  naukow ych krajow ych i za­
granicznych, członek czynny Polskiej Akadem ii 
Um iejętności, od r. 1938 w iceprezes M iędzy­



narodow ej Akadem ii M edycyny Sądowej, byl 
znakom itym  uczonym  i pedagogiem . W ycho­
wał szeregi uczniów, k tórzy  w r. 1926 uczcili 
jego zasługi naukow e w ydaniem  księgi pam iąt­
kowej. Działalność naukow a W achholza  była 
bardzo obfita. Prac naukow ych w różnych ję ­
zykach ogłosił 128, w tym dwa podręczniki 
m edycyny sądow ej, z k tórej pierw szy ukazał 
się w r. 1899, drugi w trzech  kolejnych  w yda­
niach w łatach  od 1918 do 1933. Obok facho­
w ych studiów pociągała zm arłego w ielka dzie­
dzina przeszłości ku ltu ry  narodu. Rozm iłowany 
był w dziejach starego Krakowa, jego ulicach, 
gmachach, insty tucjach  i ludziach; szereg s tu ­
diów pośw ięcił rozśw ietleniu  h istorii m edycyny 
w Polsce, zwłaszcza działalności W ydziału Le­
karskiego naszego U niw ersytetu, łącząc w  tych  
pracach fak ty  w ydobyte przez ścisłe badania 
źródłowe z przyczynkam i pam iętnikarskim i, 
czerpanym i z bogatej skarbnicy  w łasnych 
wspom nień. O bdarzony talen tem  poetyckim , 
przetłum aczył obie części „Fausta" Goethego, 
z k tórych  pierw sza ukazała się w druku. Zna­
kom ity mówca, obdarzony niezw ykłą swadą, 
czarow ał słuchaczy pięknem  słow a polskiego, 
którym  w ładał po m istrzow sku. Zm arł 1 grud­
nia 1942 r. jako  ofiara ciężkich udręczeń p rze­
żytych w w ięzieniu i obozie Sachsenhausen.

Odo Bujwia  profesor doktor, p ierw szy z pol­
skich bakteriologów , zapoznaw szy się z pasteu- 
rowskim i m etodam i leczenia w ścieklizny w Pa­
ryżu  u samego m istrza, założył w  r. 1886 
pierw szy w Polsce in sty tu t leczenia tego cier­
pienia w W arszaw ie. Pow ołany w r. 1893 na 
katedrę  bakterio logii i higieny w U J rozw ijał 
obok pracy  naukow ej ow ocną działalność na 
polu społecznym. Był założycielem  trzeciego 
koła Tow arzystw a Szkoły Ludowej oraz Uni­
w ersy te tu  Ludowego w Krakowie, pracow ał 
około założenia szkoły polskiej w  M oraw skiej 
O straw ie. Po ustąp ien iu  z czynnej służby un i­
w ersy teckiej prow adził w łasny zakład w yrobu 
surow ic i szczepionek i był niezw ykle czynny 
na polu propagow ania sztucznego języka espe­
ranto. W latach  1926 i 1929 odbył podróże po 
Brazylii celem  zaznajom ienia się z w arunkam i 
kulturalnym i i sanitarnym i naszych osadników. 
W  r. 1930 i 1931 w H olandii i w Danii wygłosił 
odczyty o Polsce po esperancku. Mimo sędzi­
wego wieku, żyw otność i działalność prof. Buj­
wida  były niespożyte. O prócz ogłaszania licz­
nych artyku łów  z zakresu  higieny in teresow ał 
się żywo spraw am i Zakładu W yrobu Szczepio­
nek i Surowic, k tó ry  na początku ostatniej 
w ojny  rozszerzył na w yrób szczepionek p rze­
ciw durowi w ysypkow em u. Zasługi Bujwida  
na polu zw alczania i zapobiegania tej chorobie 
były niezw ykłe i godne w ielkiego uznania, 
w ieńcząc schyłek jego pracow itego życia, 
k tóre zakończył 26 grudnia 1942 r.

Zm arły 27 m aja 1943 r. docent higieny W y­
działu Lekarskiego i w ykładow ca higieny ogól­
nej dla farm aceutów  na W ydziale Filozoficznym 
U J Leonard Bier oprócz obfitej p racy  naukow ej 
nad zagadnieniam i higieny położył przede 
wszystkim  duże zasługi na polu organizacji, 
urządzenia i popraw y ochrony zdrow ia szero­

kich w arstw  ludności polskiej. In teresow ał się 
zwłaszcza żywo spraw ą dozoru higieny i środ­
ków żywności i w tym  k ierunku rozw inął n ie­
zm ordowaną działalność najp ierw  jako adiunkt, 
a następnie jako k ierow nik Państw ow ego Za­
kładu Badania Środków Żywności i Przedm io­
tów U żytku w Krakowie. Ciągła styczność z te ­
renem  pozw alała mu na dokładne zapoznanie 
się ze stosunkam i zdrow otnym i panującym i 
w kraju . O ddany całą duszą ich popraw ie, 
prow adził ku rsy  przygotow aw cze dla lekarzy 
kandydatów  do publicznej służby zdrow ia oraz 
kursy  dla kom isarzy targow isk  m iejskich. Od 
r. 1925 reprezentow ał Polskę w  m iędzynarodo­
w ych kom isjach badania przetw orów  mlecz­
nych. O statn ią swą pracę  ogłoszoną drukiem  
poświęcił chorobom  zakaźnym  w odniesieniu 
do obronności państw a.

Przez śmierć prof, dr Emila Godlewskiego  
(zmarł 25 kw ietnia 1944 r.) U niw ersytet Jag ie l­
loński, nauka i społeczeństw o polskie poniosły 
niezw ykle ciężką stratę . E. Goaiewski  nie n a ­
leżał do typu uczonych p racu jących  w ciszy 
gabinetu, stroniących  od zagadnień, jak ie  b ie­
żący nu rt życia narzuca do rozw iązania. Był 
to w ielkiej m iary uczony, zarazem  w ielki spo­
łecznik i gorący m iłośnik swego narodu. Dom 
i otoczenie rodzinne, przede w szystkim  w pływ  
ojca, znakom itego botanika, p rofesora UJ, od­
działały na skrystalizow anie się i rozwój jego 
zainteresow ań naukow ych oraz na w yrobienie 
gorącego patriotyzm u. Służbę dla k ra ju  roz­
począł Godlewski  z chwilą pow ołania go 
w roku  1916 przez m etropolitę  krakow skiego 
ks. Sapiehę na stanow isko dowódcy kolum n 
epidem icznych tzw. Książęco-Biskupiego Ko­
m itetu do w alki z szerzącym i się chorobam i 
epidemicznymi. Po likw idacji Kom itetu 
w r. 1919 i oddaniu dziecięcych zakładów  prze- 
ciw gruźlicznych i przeciw jagliczych w Zako­
panem  i w W ilkow icach na rzecz UJ pracow ał 
niezm ordow anie w charakterze ku ra to ra  z ra ­
m ienia U niw ersy tetu  nad ustaleniem  ich bytu 
i rozbudow ą. W r. 1938 mógł otw orzyć trzeci 
zakład w  Rabce. Pow ołany w iosną 1920 r. przez 
rząd polski na nadzw yczajnego kom isarza do 
w ałki z epidem iam i w  całym  kraju , położył na 
tym  stanow isku ogrom ne zasługi. W yrazem  
uznania było pow ołanie go na członka honoro­
wego w ielu tow arzystw  lekarsk ich  i p rzyrod­
niczych, na członka Polskiej Akadem ii Umie­
jętności, nadanie dok toratu  honoris causa na 
w ydziałach filozoficznych U niw ersy tetu  Jag ie l­
lońskiego i U niw ersy tetu  Jana  Kazimierza we 
Lwowie, przyznanie nagrody  naukow ej Kasy 
im. M ianowskiego, w  r. 1932 nagrody m iasta 
W arszaw y, w r. 1937 zaszczytne pow ołanie 
w poczet członków now o utw orzonej Papieskiej 
A kadem ii Nauk. Lata w ojny  były  dla niego 
znacznie cięższe niż dla innych, k tórzy nie w i­
dzieli tak  zniweczonej p racy  swego życia.

W śród stra t poniesionych przez U niw ersytet 
Jag ielloński w czasie okupacji niem ieckiej 
u tra ta  życia tak  znacznej liczby znakom itych 
uczonych jest ciosem najboleśniejszym  i n a j­
cięższym. Pamięć o tych  niepospolitych m ężach 
nauki, znakom itych Polakach, k tórzy ofiarą



swego życia zaznaczyli swą młodość, p rzyw ią­
zanie i wdzięczność dla ojczyzny z pew nością 
nigdy nie zaginie.

OD REDAKCJI:

W  powyższym opracowaniu opuszczono nazwiska 
nas tępujących  profesorów i docentów habilitowanych 
w  Uniwersytecie  Jagiellońskim, którzy zginęli lub zmar­
li w czasie okupacji: prof, dr Eugeniusz A rtw ińsk i ,  ur. 
w  r. 1892, marl 10. IX. 1944 r. w e Lwowie jako ofiara 
okresu  okupacji ;  prof, dr Acloli Beck, ur. w  r. 1863 
zmarł we Lwowie w r. 1942; prcf. dr W łodzim ierz  God-

iowski,  ur. w 1900, zginął w  Katyniu; prol. dr Steian  
Horoszkiewicz,  ur. w  r. 1874, zmarł 12. III. 1945 r. w  K ra­
kowie; prof, dr Roman Nitsch,  ur. w  r. 1873, zastrzelony 
przez Niemców w czasie drugiej w o jny  św iatowej pod­
czas obławy ulicznej; prof, dr  Kazimierz Pelczar, ur. 
w r. 1894, zastrzelony jako zakładnik przez Niemców 
17. IX. 1943 r ; prof, dr Z ygm unt Radliński,  ur. w  r. 1874, 
zmarł 31. XII. 1941 r . ; Hilary Paulin Schramm,  ur. 
w  r. 1857, zmarł we Lwowie w r. 1941; prof, dr W ło­
dzimierz Sieradzki,  ur. w  r. 1870, zastrzelony przez 
Niemców we Lwowie 4. VII. 1941 r . ; prof, dr Z ygm unt  
Szantroch, ur. w  r. 1894, zginął w  Katyniu; doc. dr 
A leksan der  Slęczka,  ur. w  r. 1893, zginął w  Katyniu; 
prof, dr Marian Zieliński,  ur. w  r. 1866, zginął w Katyniu.

O staraniach czynionych dia uiuoinienia 
profesorom Uniiuersytetu Jagiellońskiego

(na  p o d s ta iu ie  r e l a c j i  c z ło n k ó w  r o d z i n  p r o f e s o r ó w )

W iadom ość o aresztow aniu  profesorów  
w dniu 6 listopada 1939 r. rozeszła się w K ra­
kowie lotem  błyskaw icy. W idziano ich w y­
prow adzanych z U niw ersytetu, ustaw ionych 
w kordonie żołnierzy w bru ta lny  sposób, opo­
w iadano o tych, k tórzy spóźniwszy się usiło­
wali się przedostać do U niw ersytetu  przez ko r­
don żołnierzy, nie zdając sobie spraw y, że za 
chwilę zostaną w yprow adzeni już jako w ię­
źniowie. W ym ieniano nazwiska. Nie zdawano 
sobie jednak  spraw y, jak  duża była to grupa. 
W  godzinach popołudniow ych było już w iado­
mo, że przew ieziono w szystkich do w ojsko­
wego w ięzienia przy ul. M ontelupich. Ale po 
nocy spędzonej tam w kaplicy  przew ieziono ich 
do koszar w ojskow ych przy ul. M azow ieckiej. 
Kom endant i dozorujący żołnierze zachow ywali 
się przyzw oicie, ale kom endant nie mógł o n i­
czym sam decydow ać i o w szystko pytał się 
telefonicznie gestapo. Pod m urem  gromadziły 
się liczne grupy rodzin profesorów , ale przez 
zam knięte okna na p iętrze trudno było po­
rozum ieć się.

Profesorow ie przypuszczali, że są zakładni­
kami przed dawnym  świętem  narodow ym  11 li­
stopada, aby pow strzym ać studentów  od ja ­
kichś dem onstracji i na migi pokazyw ali „ jed e­
naście". Na drugi dzień pobytu  w koszarach 
uw ięzieni otrzym ali pozwolenie odebrania pa­
czek. Przetrzym ano rodziny praw ie do w ieczora 
i w tedy  dopiero pozwolono oddać paczki. Nie 
wiedząc, jak  długo potrw a uwięzienie, podano 
im, poza osobistym i rzeczami, ciepłe ubrania, 
płaszcze, k tóre n ieste ty  nie były  im potrzebne. 
Prof. Kowalskiemu  posłała żona ostatn ie tom y 
„Potopu", k tó ry  w łaśnie czytał. Po pow rocie 
z obozu, na końcu ostatniego tom u prof. Ko­
walski napisał; „Ten tom Potopu, jak  poprzed­
nie był ze mną w w ięzieniu we W rocław iu". 
C zytany przez w szystkich kolegów, był bodaj 
osta tn ią  książką polską, jaką czytał przed

śm iercią prof. Ignacy Chrzanowski. Dnia 9. XI. 
1939 r. o godz. 14.45 profesorów  nagle w yw ie­
ziono. K tóraś z pań była już w tedy  koło koszar 
i w idziała, jak  ich ładow ano do wagonów. N ad­
chodzące później rodziny dow iadyw ały się 
przerażone, że już ich nie ma. Żadna w iado­
mość od nich nie nadchodziła i nie wyłączano 
naw et wiadomości, że w yw ieziono ich na 
śmierć. Po naradzie w ydelegow ano prof. Sto- 
lyhw ow ą  i dr Kowalską, jako w ładające języ ­
kiem niemieckim, by poszły do gestapo czegoś 
się dowiedzieć pod pretekstem , że chcą posłać 
ciepłe ubrania. Tam już przy bram ie, bo dalej 
ich nie puszczono, jakiś młodzik pogardliw ie 
oświadczył, że nie potrzebują ciepłych rzeczy 
i że gdy nauczą się na pam ięć „M ein Kampf", 
to może zm ądrzeją. W ynikało z tego, że żyją.

Pod koniec listopada 1939 r. nadeszły kartk i 
z w ięzienia we W rocław iu z 15. XI. 1939 r. 
Tym czasem  w dniu 27. XI. wyw ieziono ich już 
do obozu. W  kilka dni później w rócili do K ra­
kow a prof. Dąbrowski  i prof. Sarna, zwolnieni 
na skutek in terw encji W ęgier. Ale nie w ie­
dzieli, dokąd resztę  wywieziono. W  połowie 
grudnia nadeszły  pierw sze listy  pisane 3. XII. 
1939 r. i z nich rodziny dow iedziały się, że 
profesorow ie są w obozie w Sachsenhausen. 
Praw ie rów nocześnie zaczęły nadchodzić p ierw ­
sze wiadom ości o śm ierci profesorów . Przyno­
sili je zawsze osobiście dwaj gestapow cy. 
W szelkie próby dotarcia do jak ichś wład.z n ie­
m ieckich okazyw ały się niem ożliwe. W reszcie 
prof. Sto lyhwow a  i dr Kowalska  do tarły  do 
kancelarii Biihlera w  siedzibie rządu General- 
Gouvernement. Tam przy jął je jakiś oficer i do­
wiedziawszy się o jaką  spraw ę chodzi, sk iero ­
wał je  do jakiegoś wyższego oficera. Okazało 
się, że ten  znał dokładnie spraw ę profesorów  
i trochę go zaskoczyła wiadomość, że już 8 
profesorów  zmarło w obozie, bo on słyszał 
ty lko o dwóch. Podyktow ał podanie i ty tu ł



instytucji, do k tórej ono miało być skierow ane. 
Praw ie na pewno nie w płynęło to na los p ro ­
fesorów, ale rodziny m iały nadzieję, że coś 
tym  pomogą. /Niektóre żony próbow ały na 
w łasną rękę szukać dróg do Niemców. Okazało 
się później, że było to raczej niekorzystne. 
Dalsze próby dotarcia do władz niem ieckich 
okazały się niew ykonalne. Całkiem  przypad­
kowo ktoś dowiedział się w połowie stycznia 
1940 r., że pew na Polka w  Krakowie jest żoną 
W ęgra, k tórego kolega jest oficerem  gestapo. 
Zwrócono się do niej, a ona obiecała, że mąż 
jej będzie się dowiadywał, jak ie  p lany  ma ge­
stapo w stosunku do profesorów . Po kilku 
dniach dała odpowiedź, że m ają oni niedługo 
wrócić. Chociaż mogło to  nie być praw dą, był 
to jednak  pierw szy prom ień nadziei. Dnia 8 lu ­
tego 1940 r. wrócili starsi profesorow ie. Z dw or­
ca przew ieziono ich do w ięzienia na M ontelu­
pich, a dopiero stam tąd zwolniono do domów. 
Ale na dw orcu ich już rozpoznano i w ciągu 
godziny w szystkie rodziny były zawiadom ione.

Uwolnienie profesorów  nastąpiło  w skutek in­
terw encji z zagranicy. Spraw a stała  się głośna 
w Europie w łaśnie dlatego, że zabrano w szyst­
kich profesorów  rów nocześnie. W ielu z nich, 
znanych w Europie uczonych, m iało przyjaciół 
w e w szystkich krajach, łącznie z Niemcami. 
Zaraz w pierw szych już m iesiącach w ojny 
udało się licznym osobom  w yjechać legalnie za 
granicę. One inform ow ały o tym, co się u nas 
dzieje. W yjazd ich trzym any był jednak  w ta ­
jem nicy, aby nie rozgłosiło się, że poza oficjal­
nym powodem  w yjazdu m ają one starać  się 
o poinform ow anie w pływ ow ych kół za granicą 
o losie profesorów .

Jakim i drogam i szły te s taran ia  mówi nam 
artyku ł prof. W ładysław a Konopczyńskiego  
w Tygodniku Pow szechnym  (rok III, nr 45 
z dn. 9. 11. 1947), pt. ,,Jak to się stało, żeśm y 
ocaleli?", z którego cytujem y fragm enty:

„...Od listopada 1939 r. do lutego 1940 r. na 
rząd Rzeszy m ogły w pływ ać ty lko  państw a z nią

Prof. Tadeusz K ow alski k ró tko przed w ojną

N iestety  9 starszych profesorów  i w szyscy m ło­
dzi, k tórych  przew ieziono do Dachau, wrócili 
dopiero znacznie później małymi grupam i. 
Z tych, k tó rzy  w rócili pierw si, kilku zmarło 
po kilku dniach; wrócili oni już beznadziejnie 
chorzy. Teraz rozpoczęły się s taran ia  o tych, 
k tórzy  pozostali. Prof. Sto łyhw ow ej  udało się 
dotrzeć do delegata niem ieckiego Czerwonego 
Krzyża, k tó ry  przyjechał do Krakow a i k tó ry  
potem  w yrobił pozwolenie przesyłania paczek 
do obozu.

Dzisiaj patrząc na te  spraw y z perspektyw y 
czasu jest jasne, że w szelkie staran ia  rodzin 
profesorów  m usiały być bezcelowe. Chodziło 
przecież Niemcom o w yniszczenie polskiej in te ­
ligencji i nie potrzebow ali liczyć się z opinią 
Polaków.

Prof. Tadeusz K ow alski po zw olnieniu z obozu

nie w ojujące. Co do Szwecji zdołaliśm y spraw ­
dzić najau ten tyczniej, że w listopadzie 1939 r. 
charge d' ałiaires w  W arszaw ie p. Grałstróm  
(zajm ujący później w pływ ow e stanow isko 
w szwedzkim urzędzie spraw  zagranicznych) 
czynił przedłożenia w obronie aresztow anych 
profesorów , specjaln ie w ym ieniając mnie jako  
członka jednej ze szwedzkich akadem ii, potem 
robił jak ieś kroki jego kolega w  Berlinie, obaj 
bezskutecznie. Rząd w ęgierski, pow iadom iony 
przez konsula Schabla u ją ł się za dw unastu 
profesoram i, ale uzyskał zwolnienie z w ro­
cław skiego w ięzienia ty lko dwóch: J. Dąbrow­
skiego  i Z. Sarny. Później dużo zainteresow ania 
i w spółczucia okazali swym  polskim  kolegom  
profesorow ie w ęgierscy.

N ajbliższy powód do ujm ow ania się za nami.



mieli ci naukow cy niem ieccy, k tórzy nie zdzi­
czeli w  hitlerow skim  reżimie, zwłaszcza jeśli 
przeczuw ali hańbę i klęskę. Oto, co mi odpisał 
na ten  tem at członek Polskiej Akademii Umie­
jętności prof. M ax Vasmei:

„Chętnie dałbym  Panu dokładniejsze infor­
m acje co do pytań, k tó re  Go in teresu ją, gdy­
byśm y mieli m ożność trak tow ać o tym  ustnie. 
Jak  na list bowiem  jes t tego za dużo, a Pańskie 
przypuszczenia co do możliwości, jakieśm y 
w tenczas mieli, są może nie zawsze trafne. 
M usi Pan zważyć, że w r. 1939 ogół profesorski 
był rozbity  na dwa całkiem  osobne obozy. Byli 
narodow i socjaliści, z którym i nie m ieliśm y 
stosunków  i koło k tórych  zabiegały liczne 
lękliw e duchy, ci niezdecydow ani stanow ili 
bodaj większość. Dalej była m alutka grupka 
energicznych przeciw ników  ruchu, k tóra 
zawsze m usiała się liczyć z m ożliwością ud rę­
czeń (Drangsalierungen), a dobrze była znana 
rządow i jako  opozycja. Dziekanów i rek torów  
już nie w ybierano, ty lko m ianowano. K ierow ­
nictwo un iw ersy te tu  berlińskiego i akadem ii 
było w  czasie waszego aresztow ania tak n ie­
zdatne (ungeeignet), że nie było w idoków na 
przeprow adzenie w iększością uchw ały w  sp ra­
wie uw olnienia aresztow anych polskich profe­
sorów. Zresztą taka uchw ała niew ielki odnio­
słaby skutek, bo zakuty  (verbohit) rząd pom y­
ślałby w tedy, że to jest o tw arty  bunt i na złość 
nic by nie zrobił.

Kiedy pow zięta została decyzja co do m aso­
wego aresztow ania profesorów , nie mogę 
stw ierdzić, w naszych gazetach o tym  nie było 
wzmianki. Ja  dowiedziałem  się o uw ięzieniu 
dopiero w styczniu 1940 r. od żony byłego uk ra ­
ińskiego lek to ra  w K rakowie (Janiny Bednar­
skiej, w dow y po Stefanie B., lektorze języka 
rosyjskiego, k tó rą  później w  Tarnow ie zam or­
dowali N iem cy — przyp. nasz), k tórej udało się 
przyjechać do Berlina i k tó ra  w Sachsenhausen 
otrzym ała wiadomość, że jej mąż tym czasem  
um arł. O na mnie odwiedziła pierw szego, bo 
m iała od kolegów  krakow skich mój adres. 
Omówiłem  z nią plan różnych kroków  i od razu 
w yraziłem  zapatryw anie, że w asze w ypuszcze­
nie najskuteczniej dałoby się przeprowadzić, 
gdyby spróbow ać oddziałać na rząd hitlerow ski 
przez w pływ ow e czynniki neutralne. Później 
mówiłem o tej spraw ie z k ilku bezw zględ­
nie pew nym i politycznie kolegami, do których 
przede w szystkim  należeli h isto ryk  Robert 
Holtzmann, afrykanista  W estermann,  sinolog 
Haenisch, dalej przyrodnicy  von Laue i Otto 
Hahn. W  braku jakichkolw iek bezpośrednich 
stosunków  z właściwym i kołami nazistow skim i 
postanow iliśm y, że każdy z nas spróbuje w y ­
robić uw olnienie kolegów  za pośrednictw em  
pew nych znajom ych. Kilku wniosło podania 
do W ydziału K ultury w M inisterstw ie Spraw 
Zagranicznych. Ja  znalazłem  zupełne zrozum ie­
nie zwłaszcza u byłego am basadora niem ieckie­
go w W arszaw ie von M oltkego, następnie 
u tajnego  radcy Rotha, byłego gener. konsula 
w O dessie i u dwóch innych tajnych  radców  
Urzędu Spr. Zagr., k tórych  nazw iska n ieste ty  
zapomniałem, W  rozm owach tych  podkreśla­

łem, że tu  chodzi o w ielką liczbę w ybitnych nau­
kowców. G dyby k tó ry  z nich tam  um arł, nie 
zapom niano by tego przez lat pięćdziesiąt. Pa­
nowie ci oświadczyli mi w tedy, że spraw ę 
m ożna by najlepiej przeprow adzić, gdyby A ka­
demia albo U niw ersytet poczyniły jak ieś kroki. 
W yjaśniłem  im bardzo szczegółowo, dlaczego 
uważam, że na tę  drogę nie m ożem y wejść.

Przy podaniach do MSZ zdało mi się ważne, 
żeby je wnosiło kilku kolegów  na raz, aby to 
nie w yglądało zbyt jednostronnie. Przede 
wszystkim  podałem  listę, na k tórej figurow ali 
mój na jstarszy  polski p rzy jaciel K. Nitsch,
I. Chrzanowski, W. Sem kowicz  i ktoś czw arty  
(praw dopodobnie Pan). Zależało mi na tym, 
żeby najp ierw  w ydobyć starszych, bo życie 
m łodszych nie w ydaw ało się tak  zagrożone.

W  jakiś czas potem  otrzym ałem  od wspom ­
nianej polskiej Pani całkow ity w ykaz uw ię­
zionych profesorów  na spisie w ykładów  k ra ­
kowskich.

Na podstaw ie tych  danych profesorow ie 
Holtzmann  i W esterm ann  przygotow ali dalsze 
podania, gdzie by ły  podane inne nazwiska, 
m. in. turkolog Kowalski  i Lehr-Spławiński. 
Gdy chodzi o Pana, szczególnie zw racano uw a­
gę na w rażenie, jak ie  to  aresztow anie zrobi 
w k rajach  skandynaw skich. W esterm ann,  rzecz 
charakterystyczna, przejm ow ał się koniecz­
nością te j akcji, chociaż nie znał osobiście 
żadnego z w ym ienionych w podaniu  panów: 
dla samego dobra spraw y ośw iadczył gotowość 
podpisania ułożonego przeze mnie tekstu . Z tą 
postaw ą jaskraw o kon trastu je  zachow anie się 
w ielu kolegów, k tórzy odmówili interw enci i 
na korzyść polskich przyjaciół. Bezpośrednich 
kroków  u Szwedów i H olendrów  nie podejm o­
waliśm y, ale skłanialiśm y przyjezdnych przed­
staw icieli tych narodów , by w domu dokładnie 
o tym  opowiedzieli. Z ainteresow aliśm y też koła 
jugosłow iańskie i bułgarskie. Dużo pom agali 
mi w rozpow szechnianiu tych  w iadom ości różni 
mo,i uczniowie, m. in. profesorow ie W oltner  
Philipp i późniejszy slaw ista von Ar nim, m ajacy 
krew nych w Holandii. K tóra z tych dróg do­
prow adziła do celu, nie jest mi jasne; w  każdym  
razie nic w ięcej zrobić nie mogliśmy. Gdy póź­
niej aresztow ano N orw egów  i Francuzów , mo­
gliśmy już działać bardzo celowo... Dopiero po 
waszym  uw olnieniu w yjaśniło  się, że do tego 
rodzaju  starań  m ożna było dobrze używ ać 
Izby Lekarskiej Rzeszy. Za to w ciąganie czyn­
ników  neu tra lnych  stało się później trudniejsze, 
bo kom unikacja z nimi się pogorszyła, a liczba 
ich bardzo stopniała."

Inne źródło, to  re lacja  żony jednego z w y ­
kładow ców  UJ, k tó ry  26 m aja 1939 r. 
został przez W ydział Filozoficzny p rzedsta­
w iony na katedrę, ale we w rześniu udał 
się do w ojska, potem  miał inne obowiązki 
za granicą i dlatego teraz  profesorem  nie jest. 
Gdy z O ranienburga co parę  dni nadchodziły 
straszne, żałobne telegram y, udało się tej m ło­
dej osobie uzyskać paszport i wizę od konsula 
w łoskiego w Katowicach i wym knąć się z g ra­
nic G. G. „Gdy dnia 24 stycznia 1940 r. opusz­



czałam granice Polski, postanow iłam  sobie, że 
jeśli uda mi się w ydostać cało do wolnego 
świata, zrobię wszystko, co w  m ojej mocy, 
żeby dopomóc do uw olnienia aresztow anych 
przez Niemców m ojego ojca i jego uniw er­
syteckich kolegów. W  dwa dni po opuszczeniu 
K rakow a przejechałam  granicę włosko-nie- 
m iecką, a na trzeci znalazłam  się w  M ediolanie. 
Zamiarem moim było dostać się do męża, k tóry  
we Francji zgłosił się do tw orzącego się w ojska 
polskiego. W  M ediolanie bez pieniędzy ( z g ra­
nic Reichu wolno było w yw ieźć 10 RM, co 
w ystarczyłoby na spędzenie jednej nocy w ho­
telu) i bez wieści, gdzie szukać męża — zna­
lazłam opiekę i pomoc u ludzi dotychczas n ie­
znanych mi i spotkanych przypadkow o — 
pp. Kaitalów, k tórzy w ielu Polakom  pomogli 
w podobnej sytuacji. Za pożyczone pieniądze 
zadepeszow ałam  do dyrek tora  Stacji Akadem ii 
U m iejętności w  Rzymie J. Michałowskiego  
o moim przybyciu  do W łoch. Równocześnie za­
pytyw ałam , czy jako św iadek aresztow ania 
profesorów  nie m ogłabym  w jak iś sposób 
przyczynić się do akcji ich uw olnienia. Dyr. 
M ichałowski  oddepeszow ał natychm iast, żebym 
przyjechała do Rzymu na koszt Akademii. 
P ierw szego lutego znalazłam  się w Rzymie. Za­
m ieszkałam  w domu Akademii. N atychm iast po 
moim przybyciu p. M ichałowski  zwołał zebranie 
przebyw ających w Rzymie w  tym  czasie n au ­
kow ców  i profesorów  polskich, rodzaj kom i­
te tu  do spraw  aresztow anych. Opow iedziałam  
zebranym  szczegółowo o przebiegu aresztow a­
nia (rodziny profesorów  znały te  szczegóły na 
pam ięć z relacji paru  zw olnionych profesorów),
0 w ysiedleniu  rodzin profesorskich z domów 
uniw ersyteckich i o próbach in terw encji podej­
m ow anych w Krakowie. Po w ysłuchaniu  m o­
jej opow ieści kom itet przedyskutow ał plan 
akcji. Ponieważ mówiłam nieźle po włosku, po­
stanow iono, żebym odwiedziła kilka osobistości 
ze św iata naukow ego i politycznego, opow ie­
działa o aresztow aniu  i prosiła o zorganizo­
w anie in terw encji W łoch (wówczas jeszcze 
k ra ju  neutralnego). Nie pam iętam  już dokładnie 
kolejności, w jak iej odbyw ałam  m oją p iel­
grzym kę.

Chodziło o poruszenie możliwie szerokich 
kół, w ięc ludzi nauki zainteresow anych Polską, 
rodziny królew skiej oraz o dotarcie do kogoś 
zbliżonego do szefa rządu. Spotkanie aranżo­
wał dyr. M ichałowski  z jednej strony, z d ru ­
giej prof. Maciej Loret.

Z władz polskich odwiedziłam  am basadora 
W ieniawę- Długoszowskiego, k tó ry  z wielkim 
przejęciem  w ysłuchał m ojego opow iadania
1 sam ze swej strony  poinform ow ał mnie 
o krokach w szczętych przez am basadę przy 
Kwirynale. W ynikało z tego, że am basada już 
przed moim przyjazdem  bardzo energicznie 
działała w te j spraw ie. M oją rolą było niejako 
przypom nienie i osobiste zainteresow anie tą 
spraw ą, k tó rą  znano tylko z raportów  i prasy.

W izyty moje u naukow ców  włoskich spot­
kały  się z różnym  przyjęciem . W ym ienię tu ta j

parę  w ażniejszych. N iestety  znanego mi sprzed 
w ojny prof. M avera nie było w Rzymie. Byłam 
natom iast u prof. Damianiego, k tó ry  bardzo 
żywo przejął się całą spraw ą. Gorączkow o 
chodząc po pokoju  snuł plany, gdzie i do kogo 
powinnam  pójść i jak  najskuteczniej trafić do 
szefa rządu. Jego, jeżeli dobrze pamiętam , po­
mysłem  była m oja późniejsza w izyta u Del 
Croix.

Z krańcow o różnym  przyjęciem  spotkałam  
się u prof. Volpe,  członka zagranicznego Pol­
skiej Akadem ii Um iejętności, profesora historii 
w spółczesnej. Pam iętałam , jak  uroczyście 
przyjm ow ał go w K rakowie przed w ojną prof. 
Kutrzeba. Sądziliśm y teraz, że jest on specjalnie 
pow ołany do bronienia polskich kolegów . Po 
zapowiedzeniu telefonicznym  m ojej w izyty w y­
brałam  się sama do jego willi pod Rzymem. 
Prof. Volpe  o tw orzył mi drzwi osobiście 
i w łasną osobą zatarasow ując w ejście, zapytał 
czego chcę. Zdziwiło mnie, że nie prosi mnie 
do mieszkania, ale postanow iłam  sw oje pow ie­
dzieć. W idząc, że tak  łatw o się mnie nie pozbę­
dzie, profesor n iechętnie puścił mnie do pokoju, 
nie prosił, żebym usiadła, ale zrobiłam  to bez 
zaproszenia i zaczęłam mówić. Volpe  siedział, 
jak na szpilkach, na brzeżku fotela. Nie zadał 
mi ani jednego pytania, nie zapytał o nikogo ze 
znajom ych, widać było, że pragnie ty lko jed ­
nego; żebym sobie poszła, żeby go nie w ciągać 
w żadne kłopotliw e spraw y. Potraktow ał mnie 
tak, jakbym  przyszła żebrać u niego o parę 
lirów. Poniew aż jednak  o liry  nie prosiłam, 
więc nie miał p retekstu  do zakończenia roz­
mowy. Zakończyłam  ją jednak  sama możliwie 
szybko, widząc, że tu  nic nie wskóram.

Do rodziny królew skiej postanow iono trafić 
przez zaprzyjaźnioną z królow ą rodzinę Czar­
toryskich  spokrew nionych z Bourbonami. 
A udiencja odbyła się w  jednym  z hoteli. Był 
tam  obecny k tó ryś Bourbon, kilka pań i panów, 
k tó rych  imion w tej chwili nie pamiętam.yPo- 
w tórzyłam  m oje opow iadanie, kiwano głowami 
ze współczuciem , zadaw ano pytania, obiecano 
zrobić, co się da u królow ej Heleny.

Tym czasem  moi doradcy zorganizował i w i­
zytę, k tó ra  m iała poruszyć samego szefa rządu. 
Mówiono, że ogrom ny w pływ  na niego ma jego 
osobisty  przyjaciel, Presidento dei Mutilati di 
Guerra, Del Croix. Ten inw alida z czasów 
W ielkiej W ojny, w czasie walki z Niemcami 
stracił wzrok, obie nogi i rękę. N ienaw idził 
Niemców, usiłow ał pow strzym ać szefa rządu 
od w iązania się z nimi, poza tym, jako prezes 
organizacji inw alidów  w ojennych, stał na czele 
akcji chary tatyw nych. Cieszył się ogrom nym  
mirem w śród W łochów  jako ich naczelny bo­
hater narodow y. Jeżeli kto, to  on mógł odpo­
wiednio przedstaw ić spraw ę szefowi rządu.

O oznaczonej godzinie w  tow arzystw ie dyr. 
Michałowskiego  znalazłam  się na audiencji. 
W niesiono Del Croix , sekretarz  przedstaw ił 
mnie i zaczęłam mówić. To nie była rozmowa 
z panem  Volpe. Od początku zrozumiałam, że 
człowiek, do którego mówię, w praw dzie mnie



nie widzi, ale przeżyw a i rozumie w szystko. 
Rozmowa trw ała  przeszło godzinę. Del Croix, 
głęboko poruszony, zadaw ał pytan ia  szczegó­
łowe, m usiałam  opowiadać m u nie ty lko 
o aresztow aniu, o pochodach rodzin pod ko­
szary na W rocław ską, o ostatnim  pożegnaniu 
na dziedzińcu więzienia, w ypytyw ał o szczegóły 
w yrzucania nas z domu, potem  o w arunki życia 
codziennego, o dzieci w Polsce, o wszystko.

się krótko i form alnie, w staw iennictw o Del 
Croix  może być skuteczniejsze. W  drodze 
z Rzymu do M ediolanu i F rancji zboczyłam do 
Bolonii, żeby w ypełnić obietnicę daną prof. Sto- 
lyhw ow ej  i prosić o in terw encję w spraw ie 
zwolnienia jej męża u kolegi jego, antropologa.

Dnia 8 lutego opuściłam  W łochy".
,,A my starsi w ięźniow ie w  liczbie stu tegoż 

dnia opuściliśm y Sachsenhausen. Zważywszy,

Prof. S tanisław  K utrzeba k ró tko  przed w ojną Prof. S tanisław  K utrzeba po zw olnieniu z obozu

W  końcu ściskając mi rękę na pożegnanie, za­
pewnił w zruszonym  głosem, że zrobi, co będzie 
mógł i poprosił o podanie nazw isk kilku osób, 
na uw olnieniu k tó rych  najbardziej mi zależy. 
Jeśli nie będzie mógł dopomóc wszystkim , to 
może tych kilku uda się uwolnić. Podałam  
oprócz ojca nazw iska m ojego szw agra, rek to ra  
Kutrzeby, dyrek tora  Birkenmajera  i paru  in­
nych.

Zastanaw iałam  się potem, czy nie próbow ać 
jeszcze dostać się do czynnika najw yższego. 
Zdecydowałam , że nie. S tarania po trw ałyby 
parę  tygodni, audiencja na pewno odbyłaby

że cała ta rzym ska w izyta niedoszłej profeso­
row ej trw ała  od 1 do 6 lub 7 lutego, należy 
przejm ującą rozm owę z prezesem  kalek 
um ieścić na dzień 4 lub 5 lutego. Czy w ynika 
stąd, że to, co się nie udało w Berlinie jednej 
kobiecie, udało się innej szczęśliwszej w Rzy­
mie? Niekoniecznie. Już połączenie profesorów 
krakow skich we w spólnym  bloku 45 dnia 1 lu ­
tego pozw alało w różyć jakąś odm ianę ich 
losu. M ogły się skupić w tym  m omencie różne 
zabiegi m niej lub więcej skuteczne. Ale czasa­
mi znaczy coś w przebiegu spraw  ludzkich, 
ostatn ia kropla lub osta tn ia  łza...”



ZYGMUNT ALBERT

Zamordoiuanie 25 profesorem; tuyższych uczelni 
lue Lruoruie przez hitlerorucóru ш lipcu 1941 r.

25 profesorów  w yższych uczelni wraz 
z członkami ich rodzin i w spółlokatoram i k tórzy 
zostali zam ordowani przez hitlerow ców  w lip­
cu 1941 r. stanow i w praw dzie drobny ułam ek 
ogółu w ym ordow anej ludności polskiej przez 
okupanta niem ieckiego, jednak  ze względu na 
program ow e niszczenie in teligencji polskiej 
fakt ten  zasługuje na szczególne w yróżnienie.

W yśw ietleniem  tego niesłychanego m order­
stwa, zebraniem  faktów  i okoliczności jem u 
tow arzyszących zająłem  się natychm iast po 
aresztow aniu  profesorów , a w ięc od 4 lipca 
1941 r. W ów czas nie zdawałem  sobie jeszcze 
spraw y, że Niem cy zdolni byliby m ordować 
n iew innych ludzi; w ów czas odcięty  od ziem 
polskich okupow anych przez Niemców nie zna­
łem faktów  m asow ych egzekucji, akcji AB 1 i in ­
nych, m ających za zadanie planow e niszczenie 
inteligencji polskiej. W  przedstaw ieniu  zebra­
nych faktów, co było czasem  bardzo żmudne, 
nie silę się na literackie opracow anie 
tekstu. W ydaje mi się, że w ystarczy, 
gdy przem ówią w dow y po naszych wielkich 
nauczycielach i gdy usłyszym y suche a jakże 
w strząsające relacje  naocznych świadków 
aresztow ania i rozstrzeliw ania naszych na jlep ­
szych uczonych. O m orderstw ie dokonanym  na 
lw ow skich profesorach ukazały się już n ie­
jednokrotn ie artyku ły  w prasie polskiej i za­
granicznej. W  każdym  z nich znalazły się jed ­
nak mniej lub bardziej istotne błędy, które, 
w ydaje mi się, zostały sprostow ane w m ojej 
pracy. Starałem  się dotrzeć w szędzie tam, gdzie 
m ógłbym spodziew ać się jakiegokolw iek w y­
jaśnienia i naśw ietlenia tej traged ii naszych 
nauczycieli i przyjaciół. D latego pragnę po­
dziękować wszystkim  wdowom  i członkom ro ­
dzin zam ordow anych profesorów  za udzielenie 
mi szczegółow ych relacji ustnych i pisem nych 
o tragicznej nocy z 3 na 4 lipca 1941 r.

1) AB-Aktion — A usserordentl iche Befriedungsaktion — 
nadzw yczajne  zarządzenie bezpośredniej eksterminacji 
Polaków.

i poszukiw aniach swych najbliższych po u rzę­
dach III Rzeszy. Również dziękuję licznym oso­
bom wym ienionym  i niew ym ienionym  w  tek ­
ście, k tóre bądź to opisyw ały  w idzianą przez 
siebie scenę rozstrzeliw ania profesorów , bądź 
też udały  się ze mną na grób lub na m iejsce spa­
lenia zwłok. Panu prof. Antoniem u Knotowi  
dziękuję za pomoc w dotarciu  do n iektórych 
nieznanych mi źródeł w yjaśn iających  okolicz­
ności opisyw anego m orderstw a. Panu prof. 
Kupcowi szczególnie dziękuję za bezin tere­
sowne sporządzenie reprodukcji zdjęć w szyst­
kich zabitych profesorów  i m iejsca kaźni.

30 czerw ca 1941 r. nad ranem  w ojska n ie ­
m ieckie w kroczyły do opuszczonego przez 
w ojska radzieckie Lwowa. Chodząc po mieście 
u jrzałem  z przerażeniem  i zdumieniem jak  przy 
całkow itej aprobacie niem ieckich władz w oj­
skow ych młodzi nacjonaliści ukraińscy  z n ie­
biesko-żółtym i wstążeczkam i w klapie lub opas­
kami na rękaw ach poganiali starych i m łodych 
Żydów, k tórzy  um ęczeni zbierali gołymi rękam i 
rozbite pociskam i szkło, zalegające warstw am i 
chodniki i ulice. Nadto dochodziły wiadomości 
o m asow ych aresztow aniach przez gestapow ­
ców i Ukraińców  inteligencji żydowskiej i tych 
nielicznych oficerów radzieckich, k tórzy zm u­
szeni byli do pozostania we Lwowie.

2 lipca poruszyła nas i zaniepokoiła w ia­
domość, że Kazimierz Bartel, ur. 3. III. 1882 r. 
profesor geom etrii w ykreślnej na Politechnice, 
au tor znakom itego podręcznika „Perspektyw a 
m alarska1', w ielokro tny  prem ier Polski, został 
około godziny 11 rano  aresztow any.

Oto re lacja  jego żony M arii:
„...Ponieważ w szyscy mieli być w m iejscach 

swej pracy  — mąż mój, mimo że miał złam aną 
nogę w biodrze, poszedł o kulach na Politech­
nikę. O dprow adziłam  go. W krótce przyjechało 
do m ieszkania 3 gestapow ców  po mego męża: 
nie zastaw szy go, zabrali naszą córkę i kazali 
się zawieźć na filię Politechniki przy uł. Leona 
Sapiehy 56, gdzie był gabinet mego męża.

Dr fil. Rudoll Pechel — Deutsche G egenw art. Aufsatze und V ortrage, 1945— 1952. W y­
dawca antyfaszystow skiej „Deutsche Rundschau", w ięzień obozu w  Sachsenhausen 1942— 1945. 
Po w ojnie żyje w Szwajcarii. Ukończył 80 lat.

„Przy rzete lnym  poczuciu praw nym  bezprawie pozostaje bezprawiem nie ty lko  w tedy, gdy  
spotyka  bezpośrednio nim dotkniętego, lecz pozostaje na zawsze bezprawiem, zaś przew iny  
w  stosunku do bezbronnych oznaczają zawsze hańbę nie do zmazania i n igdy nie świadczą  
o odwadze, lecz o nędznym  tchórzostwie

(,,Ftir ein wahres Rechtsgeliihl ist Unrecht nicht nur dann Unrecht, w en n  es e inem selber geschiecht,  
sondern bleibt im m ęr Unrecht und V ergehen  an W ehr losen  bleibt immer unauslóschliche Schande und beweist  
niemals Mut, sondern nur elende Feigheit.")



Córkę zatrzym ano w samochodzie, a dwóch 
gestapow ców  poszło na górę. Mąż siedział ze 
wszystkim i asystentam i. Był tam : Franciszek  
Otto, Szymborski, Szerszeń  i inni. Spytali tylko: 
,,Sie sind Bartel?" „So kom m en  Sie mit!". Po je­
chali p rosto  na ul. Pełczyńską (do dyrekcji 
Elektrowni, gdzie mieściło się gestapo), męża 
zabrali, a córce kazali iść do domu. Gdy w ró­
ciłam po 11 godzinie do dom u zastałam  kilku 
gestapow ców  w domu: jeden  z nich ośw iad­
czył, że za 10 m inut mam dom opuścić. W y- 
szłyśm y z kilkom a walizkami, resztę w szystko 
nam zabrano. Przechodząc przez pokój stołowy, 
pow iedziałam  do Niemca, że naw et jeść nie 
będziem y m iały czym, ale gdy zbliżyłam się do 
kredensu  i w yjęłam  parę  sztuk srebra, w yrw ał 
mi to z ręk i i w yszukał po dwa stalow e w i­
delce, noże i łyżki. Do biurka męża nie pozw o­
lono mi naw et zbliżyć się. Bibliotekę polityczną 
za parę dni spalono na podwórzu, a naukow ą 
wyw ieziono do Berlina...”

W  dwa dni potem, tj. 4 lipca po przyjściu 
o 8 rano do Zakładu Anatom ii Patologicznej, 
w którym  pracow ałem , dowiedziałem  się, że 
tuż po północy aresztow ano mego szefa prof. 
Witolda Nowickieqo  z 27-łetnim, jedynym  sy ­
nem Jerz:ym. Profesor N ow icki  ur. 18. VII. 
1878 r. k ierow nik Zakładu Anatomii Patologicz­
nej U niw ersytetu  Jana  Kazimierza we Lwowie, 
członek Polskiej Akadem ii Um iejętności, dwu-

Prof. dr med. W ito ld  N ow icki

kro tny  dziekan W ydziału Lekarskiego, był w y­
bitnym  pedagogiem , naukow cem  i działaczem 
społecznym . Był autorem  82 prac naukow ych, 
a pod jego kierow nictw em  w ykonano 194 prace 
doktorskie, habilitacy jne i inne. Kilka dni przed 
śm iercią ukończył m onografię o twardzieli. Ten

św ietny organizator postaw ił na wysokim  po ­
ziomie swój Zakład, urządził o w ysokich w ar­
tościach dydaktycznych i naukow ych muzeum 
preparatów  anatom opatologicznych, k tóre 
wzbudzało podziw  zw iedzających polskich 
i obcych uczonych, był w spółorganizatorem  
M uzeum Higieny, przew odniczącym  Kasy Za­
pom ogowej dla w dów  i sierot po lekarzach, 
i w spółodnow icielem  uzdrow iska M orszyn- 
Zdrój, w ieloletnim  sprężystym  naczelnikiem  
Izby Lekarskiej. Jako  zam iłow any pedagog 
napisał nadzw yczaj cenny i pożyteczny 3-to- 
m owy podręcznik „A natom ia Patologiczna" bo­
gato ilustrow any  zdjęciam i i rysunkam i w y­
konanym i pod jego kierow nictw em .

Ten w ybitny uczony żegnając się z żoną 
szepce jej: „N igdy w ięcej nie zobaczym y się". 
Gdy żona py ta  gestapow ca, czy może dać m ę­
żowi m ydło i ręcznik, słyszy bru talną odpo­
wiedź: „On tego w ięcej nie potrzebuje". Inny 
gestapow iec siada przy sekre tarzyku  i cen ty ­
m etr za centym etrem  naciska drew no, próbując 
odkryć skrytkę. Nie udaje  mu się to  na szczę­
ście, gdyż isto tn ie skry tk i zaw ierały  biżuterię. 
Tragedia pani N ow ick ie j  jest tym  boleśniejsza, 
że syn Jerzy  dr med., dostał się w r. 1939 do 
niew oli i po rocznym  staran iu  udało się go 
przed kilku m iesiącam i zwolnić. Pow rócił do 
domu, by obecnie w paść w ręce Niemców.

Tegoż przedpołudnia 4 lipca napływ ały  w ia­
domości o aresztow aniach dalszych profesorów , 
głównie U niw ersy tetu  i Politechniki. A reszto­
w ania rozpoczęły się po godzinie 22. Kilka 
grup złożonych z 1—2 oficerów, 1—2 Dodofi- 
cerów  gestapo i 1— 2 żołnierzy lub podoficerów  
polowej żandarm erii rozjechało się autam i oo 
m ieście i w edług z góry  ustalonej listy  z do­
kładnym i adresam i w padało do m ieszkań uczo­
nych polskich. Poniew aż profesorow ie Politech­
niki m ieszkali często blisko siebie, np. przy uL 
Nabielaka, a profesorow ie m edycyny przy  Ul. 
Romanowicza, n iektóre grupy gestapow ców  
aresztow ały  po kilku profesorów . G estapow cy 
otrzym ali rozkaz aresztow ania poza p rofesora­
mi w szystkich przebyw ających w m ieszkaniu 
mężczyzn powyżej lat 18, co na ogół bardzo 
skrupulatnie w ypełniali.

Tej nocy został a resztow any Antoni Cieszyń­
ski  ur. 31 m aja 1882 r. w  O leśnicy na Śląsku. 
W ybitny, o św iatow ej sław ie stom atolog-chi- 
rurg, uczęszczając do szkół niem ieckich uczył 
się potajem nie gram atyki i h istorii polskiej. 
M edvcyne, dentystvke, filozofie studiow ał 
w M onachium  i w Berlinie. O publikow ał pio­
nierskie prace z rentgenologii stom atologicznej 
i jak w iększość tego rodzaju pionierów  p rzy­
płacił badania rentgenologiczne trw ałym  opa­
rzeniem  rąk. W  r. 1913 obejm uje katedrę  den- 
tystyk i przy U niw ersytecie we Lwowie, a w  la ­
tach  1919— 1920 przeprow adza organizację 
Państw ow ego Insty tu tu  D entystycznego w W ar­
szawie. Był autorem  371 prac naukow ych i sno- 
łecznych pisanych w różnych językach. Ze­
w sząd ślą mu najw yższe słowa uznania 
i wdzięczności za w spaniały  rozw ój ren tgeno­
logii, anestezjologii i chirurgii słom atologicz-



nej. W  r. 1936 na kongresie FDJ w W iedniu 
otrzym uje m iędzynarodow ą nagrodę im. W. D. 
M illera w  uznaniu jego zasług na polu nauko­
wym. Był członkiem  licznych tow arzystw  n a ­
ukow ych w k raju  i za granicą. Był gorącym  
propagatorem  zbliżenia naukow ego narodów  
słow iańskich, założył i redagow ał „Słowiańską 
Stom atologię". Pozostaw ił po sobie licznych 
uczniów, z k tórych  w ielu jest profesoram i aka­
demii medycznych.

Prof. dr med. A ntoni C ieszyński

Posłuchajm y co mówi o aresztow aniu  ojca 
dr med. Tomasz Cieszyński, wówczas 20-łetni 
student IV roku  m edycyny:

,,...Z głębokiego snu obudziło mnie długie 
dzwonienie i kopanie w drzwi wejściowe. Za­
paliłem  światło i spojrzałem  na zegarek — 
była 2 w  nocy. Niem al jednocześnie usłysza­
łem, że ojciec mój idzie do drzwi i otw iera je. 
Zabrzm iało podniesionym  głosem rzucone py ­
tan ie  w języku  niemieckim: — czy pan jest 
profesor Cieszyński?  Na potw ierdzającą odpo­
wiedź kazali się w prow adzić do pokoju  ojca. 
W szedłem  tam  rów nież i spostrzegłem  lufy 
rew olw erów  w ym ierzonych we mnie. — Kto 
to jest? —• zapytał oficer z trup ią  głów ką na 
furażerce. O jciec odpowiedział, że jestem  jego 
synem. Oficer z kolei zapytał, czy jestem  
rów nież lekarzem . Gdy ojciec odpowiedział, że 
jestem  studentem  m edycyny, oficer rozkazał 
mi siąść naprzeciw  w fotelu i zagroził, że jeśli 
poruszę się, zastrzeli ojca. N astępnie kazał

ojcu ubierać się. Na pytanie ojca, czy jest 
a resztow any — padła odpowiedź: „Dowie się 
pan na miejscu, niech się pan spieszy". M oja 
m atka zapytała, czy jedyną legitym acją oficera 
jest jego rew olw er, czy też ma pisem ny rozkaz 
aresztow ania. „W ystarczy  mój m undur".

Nie pozwolono ojcu pójść ani do ubikacji, ani 
wziąć flaszeczki z digitalis, k tó ry  to  lek zaży­
wał od pew nego czasu z pow odu choroby serca. 
Oficer przeszukując szafę znalazł kasetkę za­
w ierającą złoto dentystyczne i złote monety, 
k tórym i wraz z drugim  oficerem  w ypełnili 
sw oje kieszenie. Jeden  z oficerów zapytał, czy 
mamy w dom u radio, na co ojciec odpow ie­
dział, że zgodnie z zarządzeniem  zostało oddane 
do zbiorczego punktu.

— Na pewno? — zapytał. — Daję słowo ho­
noru — zapew nił ojciec.

— Pan nie jest Niemcem, żeby dawać słowo 
honoru!

Ojciec zmienił się na tw arzy, ręka mu drgnę­
ła, ale w  tej chwili m atka ją  chw yciła i zawo­
łała: — Antku, on cię nie jest w stanie obrazić. 
Po chwili ojca w yprow adzono do auta, gdzie 
siedział przed chwilą aresztow any prof. Sta­
nisław Piłat, m ieszkający w tym samym  domu. 
W  dwie godziny potem  usłyszałem  kilka salw 
dochodzących od strony  ulicy W óleckiej. W te­
dy jeszcze nie wiedziałem, co one znaczą..."

Prof. Roman Rencki, em erytow any kierow nik 
Kliniki Chorób W ew nętrznych, urodzony 
w 1867 г., a więc m ający w chwili aresztow ania 
74 lata, był nie ty lko w ybitnym  internista, 
św ietnym  znawcą białaczek, ale rów nież funda­
torem  licznych stypendiów  dla studentów  m e­
dycyny, współodnowicielem  uzdrow iska Mor- 
szyn-Zdrój, w spółorganizatorem  pierwszej

Prof. dr med. Rom an Rencki



w Polsce i jednej z najlepszych w Europie 
„Opieki zdrow otnej lwowskich szkół akade­
m ickich'' dla studentów  w yższych uc2;elni oraz 
domów dla studentów  gruźlików. Na kilka dni 
przed w kroczeniem  Niemców do Lwowa był 
zwolniony z w ięzienia i obecnie pow róciw szy 
do domu został aresztow any.

W  tej samej kam ienicy przy ul. Romanowicza 
m ieszkał rów nież doc. dr med. W ładysław  
Dobrzaniecki, ur. w  r. 1897, o rdynator Oddziału 
Chirurgicznego Państw ow ego Szpitala Pow ­
szechnego. A resztow ano go wraz z gospodynią 
i kolegą z okresu  gim nazjum  dr p raw  Tade­
uszem Tapkowskim.

Doc. dr med. W ładysław  D obrzaniecki

Prof. dr Tadeusz Ostrowski, ur. 4. VII 1881 r. 
był kierow nikiem  Kliniki Chirurgicznej. M ie­
szkał w raz z rodziną przy ul. Rom anowicza 5. 
W  chwili aresztow ania poza kucharką, poko­
jów ką i szoferem  m ieszkali u niego: jego p rzy ­
jaciel, rów nież chirurg dr Stanisław Ruit  z żoną 
Anną z Blumenfeldów i synem  Adamem, ksiądz 
Stanisław Komornicki, spow inow acony z żoną 
profesora, M aria Reym anow a  p ielęgniarka 
i społecznica oraz Katarzyna Demko  obyw atelka 
Stanów  Zjednoczonych A m eryki Półn., w ielo­
letn ia nauczycielka języka angielskiego całej 
rodziny Ostrowskich.

Jak  podaje córka z pierw szego m ałżeństw a 
pani O strowskiej  — K rystyna  Komornicka:

,,... G estapow cy po w targnięciu do domu za­
chow yw ali się od pierw szego m om entu b ru ta l­
nie i ordynarnie, plądrow ali m ieszkanie tak, że 
m oja m atka pow iedziała po polsku „bandyci" 
na co jeden  z gestapow ców  odw rócił się do niej 
i k rzyknął „stul pysk". Zabrali profesora 
i w szystkich pozostałych mężczyzn. Po w yjściu

Prof. dr med. T adeusz O strow ski

ich m atka m oja zemdlała. Po dwóch godzinach 
znów dzwonek u drzwi, w szyscy rzucili się 
otw ierać pewni, że to  w racają  aresztow ani. 
N iestety, było to znowu gestapo; w  szybkim 
tem pie kazali wszystkim  kobietom , rów nież 
służbie, schodzić. Pośpiech był tak  wielki, że 
nie pozwolono im zabrać cieplejszego okrycia. 
Zabrali ich do Bursy Abraham ow iczów, gdzie 
byli zgrom adzeni aresztow ani inni profesoro­
wie...".

Prof. dr med. Jan Grek, urodzony w r. 1875, 
był profesorem  przy Klinice Chorób W ew ­
nętrznych i prow adził w ykłady z zakresu 
kliniki propedeutycznej. Zw iązany uczuciem 
przyjaźni ze swym  starszym  kolegą i szefem 
prof. Renckim, p racu ją  w spólnie naukowo, dy­
daktycznie i społecznie. Był ożeniony z Marią 
z domu Pareńską, k tó ra  biorąc udział w w e­
selu Rydla została uw ieczniona przez W yspiań­
skiego w „W eselu" jako M aryna. Je j siostra 
Zołia (Zosia z „W esela”) w yszła za mąż za 
Tadeusza Boya-Żeleńskiego  i dlatego ten słyn­
ny pisarz po ucieczce przed Niemcami z W'ar- 
szaw y zam ieszkał u  Greków.

Córka pani Grekowej  — A nna Michałowska  
pisze: ;#j

„... W edług relacji naszej d ługoletniej k u ­
charki, k tó ra  mieszka u mego brata, przebieg 
tych zdarzeń był następujący: Dnia 3 lipca 
1941 r. około godziny 9 wieczorem  przyszli do 
m ieszkania Greków  przy ul. Romanowicza 7 
funkcjonariusze gestapo, py tając  o m ojego 
ojczym a Greka. Podczas rew izji trw ającej parę



Prof, dr med. Jan  G rek

godzin zidentyfikow ano Tadeusza Boya-Żeleń­
skiego, k tórego po ukończonej rew izji a reszto ­
w ano w raz z Janem Grekiem. Zabrano też wiele 
kosztow ności i biżuterii. W  ciągu tej samej 
nocy gestapo przybyło pow tórnie, zabierając 
tym  razem  m oją m atkę i obie służące, w tym 
w ym ienioną kucharkę. Zawieziono je  do Za­
kładu A braham ow iczów, gdzie znajdow ali się 
już poprzednio aresztow ani..."

W tedy został aresztow any także prof, dr 
med. Franciszek Groer, k tó ry  kończył studia 
m edyczne we W rocław iu, a pod kierunkiem  
w ielkiego reform atora pediatrii profesora Pir- 
queta  specjalizow ał się w W iedniu. W  r. 1919 
objął Klinikę Pediatryczną we Lwowie. Ten 
znakom ity uczony postaw ił swą klinikę o rga­
nizacyjnie i naukow o na najw yższym  poziomie. 
Po zajęciu Lwowa przez w ojska radzieckie zor­
ganizow ał Insty tu t M atki i Dziecka, k tó ry  sam 
prowadził.

O to co mówi o chwili aresztow ania:
,,... Dnia 3 lipca był u nas na kolacji p. By- 

licki, k tó ry  opuszczając nasze m ieszkanie po­
zostawił drzwi niedom knięte, czego nie za­
uważyliśm y. Około godz. 11 rozległo się 
dzwonienie u w ejścia i rów nocześnie w cho­
dzili już tam tędy gestapow cy w m undurach 
z trupim i główkami. Było ich pięciu, w tym  
jeden  oficer. Rzucili rozkaz: Hande hoch! 
i przyłożyw szy mi rew olw er do czoła obm acali 
kieszenie ubrania. Zapytano mnie, czy jestem

profesor Groer, po czym zaczęli się w ściekle 
miotać, że ktoś z naszego m ieszkania uciekł, 
bo drzwi by ły  niedom knięte. W yjaśniłem , co 
zaszło, a oni opanow ali się, gdy zetknąw szy 
się z m oją żoną dowiedzieli się, że jest A ngiel­
ką. Ów oficer gestapo zaczął z nią rozmowę 
w języku  angielskim , k tórym  św ietnie władał, 
po czym usiadł przy stole w jadaln i i w dał się 
w  dłuższą, spokojnym  tonem  prow adzoną 
rozmowę, w ypytu jąc co robiłem  ja  i inni profe­
sorow ie za czasów bolszewickich. Równo­
cześnie przeszukano n iek tóre  pokoje. Na p a r­
terze  w  jadalni leżał stos biletów  w izytow ych 
Polaków  i cudzoziemców, k tórzy nas odw ie­
dzali. Kazali mi je wsadzić do torby  i razem 
z aparatem  fotograficznym , dokum entam i i k lu ­
czykiem  do au ta  wziąć ze sobą. Zapytano nas, 
czy m am y w alu ty  obce i kosztow ności. Żona 
m oja oddała oficerow i papierow ą dwudziesto- 
dolarów kę. Ten wsadził ją  z lekcew ażeniem  do 
górnej kieszeni m ojej m arynarki. Zapytał n a ­
stępnie, dlaczego nie ma w naszym  m ieszkaniu 
żadnych cennych przedm iotów, np. dywanów, 
obrazów  i dlaczego całe m ieszkanie jest 
w takim  zaniedbanym  stanie. Zona moja bo­
wiem, jakby  tkn ięta  przeczuciem, bezpośrednio 
przed tym  kazała w ynieść w szystkie cenn iej­
sze przedm ioty do naszych znajom ych. Krótko 
po północy kazali mi zejść na dół, gdzie stało 
ciężarow e auto, w którym  znajdow ali się prof. 
Grek  i prof. Boy-Żeleński..."

Prof, dr med. Adam  Solowij, urodzony 16 m a­
ja  1859 г., a w ięc m ający w  chwili aresztow ania 
82 lata, był em erytow anym  ordynatorem  O d­
działu G inekologiczno-Położniczego Szpitala

Prof, dr med. A dam  Sołow ij



Pow szechnego i dyrektorem  Szkoły Położnych. 
A resztow ano go wraz z 19-letnim w nukiem  
A dam em  Mięsowiczem. W  czasie pow ierzchow ­
nie przeprow adzonej rewizji, podczas k tórej nic 
nie zabrano, córka prof. Solowi ja, a m atka 
aresztow anego Adam a Mięsowicza  rozm aw iała 
z oficerem  gestapo. Ten zapytał ją, czy ma 
jeszcze kogoś poza synem . Gdy pani 
Mięsowiczowa  powiedziała, że ma córkę, 
oficer zagadnął, czy może się z nią w idywać, 
na co ona odpow iedziała tw ierdząco. Oficer 
zapewnił, że zabiera jej ojca i syna ty lko dla 
przesłuchania i że o godz. 6 rano  wrócą. Gdy 
m inęła ta  godzina, pobiegła do m ieszkania 
sw ej siostry, k tó ra  była żoną prof. Sieradzkie­
go. Tam dow iedziała się, że szw agier został 
rów nież aresztow any.

Prof, dr med. W łodzimierz Sieradzki, kie 
rów nik Zakładu M edycyny Sądowej W ydziału 
Lekarskiego ur. w r. 1870, a więc w chwili 
aresztow ania miał 70 lat. W raz z nim aresz to ­
w ano sublokatora Wolischa.

Prot. dr med. W łodzim ierz S ieradzki

Doc. dr med. Stanisław Progułski, urodzony 
w 1874 r. był autorem  przeszło 50 prac nauko­
w ych z zakresu  pediatrii. Pracow ał pod k ie­
runkiem  prof. Raczyńskiego, a potem  prof. 
Groera. A resztow ali go gestapow cy wraz z 29- 
letnim  synem  Andrzejem,  inżynierem  elek tro ­
technikiem . Drugi syn przebyw ał na szczęście 
w chwili aresztow ania w  W arszaw ie.

Tejże nocy aresztow any został jeszcze doc. 
dr med. Stanisław M ączewski  urodzony w 1892 
r. o rdynator Oddziału G inekologiczno-Poło­
żniczego Państw ow ego Szpitala Pow szechnego 
i dyrek tor Państw ow ej Szkoły Położnych. Jako

Doc. dr med. S tanisław  Progułski

Doc. dr med. S tanisław  M ączew ski

św ietny operator stw orzył w łasną szkołę, 
z k tórej wyszło w ielu doskonałych chirurgów .

O aresztow aniu  prof, dr med. Henryka Hila- 
rowicza, urodzonego w r. 1890 znanego chirur-



ga i eksperym entatora, podaje jego  żona dr 
W anda Hilarowiczowa: A resztow anie n a ­
stąpiło  około godziny 23. W eszło siedm iu 
um undurow anych gestapow ców , k tórzy roz­
biegli się po pokojach, robiąc pow ierzchow ną 
rew izję w czasie k tórej zabrali biżuterię i p ie­
niądze. Kazali ubierać się mężowi, a tym cza­
sem dwóch z nich wzięło na ręce nasze koty 
i przechadzając się po pokojach głaskali je. Na 
py tan ie  męża czy jest aresztow any, odpow ie­
dzieli, że to tylko kw estia  pew nych w yjaśnień. 
W idząc m oje silne zdenerw ow anie, jeden 
z nich zapytał drwiąco: „Dlaczego Pani się 
tak  denerw uje, czyż nie w ierzy Pani w  n ie­
w inność m ęża?” Zaczęłam się rów nież ubierać 
ale jeden  z nich radził mi raczej nie iść z m ę­
żem i pozostać w domu..."

Prof, dr med. H enryk  H ilarow icz

Nie uszedł hitlerow com  doc. dr Jerzy  Grzę- 
dzielski, urodzony 17. V. 1901 r., jeden  z n a j­
lepszych okulistów  polskich. Pracow ał pod k ie­
runkiem  prof. Adam a Bednarskiego, po k tó­
rego śmierci objął kierow nictw o kliniki. Był 
autorem  25 prac naukow ych, w śród k tórych  
w iele zyskało szeroki rozgłos w k ra ju  i za 
granicą.

Tej samej nocy gestapow cy wpadli do m ie­
szkania w dow y po profesorze okulistyki 
Adamie Bednarskim  i w dow y po profesorze 
derm atologii Romanie Leszczyńskim . Obaj 
zmarli już w czasie w ojny. Od pani Bednar­
skiej  żądano okazania św iadectw a zgonu męża, 
którego ona jednak  nie posiadała. W ynika 
z tego, że lista aresztow ań pochodziła jeszcze 
sprzed wojny, albo też sporządzono ją  w K ra­
kow ie przed napadem  hitlerow skim  na Związek 
Radziecki i au torzy  listy  nie wiedzieli, że 
tym czasem  profesorow ie ci zmarli. Nie

Doc. dr Je rzy  G rzędzielski

przeszkodziło to gestapowcom , by pani Bed­
narskiej zabrać w  czasie rew izji m aszynę do 
pisania.

W  ten  sposób w nocy z 3 na 4 lipca 1941 r. 
zostało aresztow anych 13 profesorów  i do­
centów  W ydziału Lekarskiego.

Drugą z kolei uczelnią, k tóra tej nocy po ­
niosła najw iększe s tra ty  osobowe, była Po­
litechnika. Po.za prof. Bartlem, k tó ry  został 
dzień przedtem  aresztow any, do m ieszkania 
prof, dr Kaspra Weigla, urodzonego 10. VI. 
1880 r., k ierow nika K atedry  M iernictw a, au ­
to ra  35 prac naukow ych, odznaczonego za swe 
zasługi Kom andorią O rderu  Polonia R estituta, 
wpadło 4 gestapowców , z k tórych  jeden  mówił 
po ukraińsku, zabierając go w raz z 33-letnim 
synem mgr praw a Józefem. G estapow cy roz­
biegli się po pokojach, py tając  czy nie ma 
innych jeszcze mężczyzn.

Prof, dr W łodzimierz S tożek  urodzony 23. 
VII. 1883 r. K ierow nik K atedry M atem atyki 
został aresztow any przez 6 gestapow ców  wraz 
z dwom a synam i: 29-letnim Eustachym ■—
inżynierem  elektrykiem , asysten tem  Politech­
niki i 24-letnim Emanuelem, absolw entem  W y­
działu Chemii Politechniki. Trzeciem u syno­
wi 18-letniemu Tadeuszowi  kazano początko­
wo ubierać się, potem jednak  pozostaw iono 
go w domu. Podobnie pozostaw iono w domu 
kolegę najm łodszego syna, k tó ry  m ieszkał 
u pp. Stożków  po zbom bardow aniu jego 
m ieszkania.

Prof, dr Stanisław Piłat, ur. 25. I. 1881 r. 
w ybitny petrochem ik polski, organizator i k ie­
row nik K atedry Technologii N afty i Gazów



Ziem nych Politechniki, z k tórej wraz z żoną 
Ewą stw orzył św iatow y ośrodek badań w dzie­
dzinie technologii nafty. M ieszkając w tym  
samym domu co prof. Cieszyński, został rów ­
nocześnie z nim aresztow any.

Prof. dr Antoni Łomnicki, urodzony 17. I. 
1881 r. k ierow nik K atedry M atem atyki Poli­
techniki, w spółtw órca znanej w  świecie lw ow ­
skiej szkoły m atem atycznej. U niego p rze­
byw ało 6 gestapow ców  około 20 m inut. Nie 
znalazłszy w ięcej m ężczyzn w m ieszkaniu za­
brali tylko profesora.

Prof. dr W łodzimierz Krukowski,  urodzony 
19. IX. 1887 r. k ierow nik K atedry  Pom iarów 
Elektrycznych i k ierow nik laboratorium  
elektrotechnicznego Politechniki, autor 18 
prac naukow ych, św ietnego podręcznika 
,,Grundziige der Zahler technik"  i 38 w y­
nalazków  opatentow anych. G estapow cy w ta r­
gnąw szy do m ieszkania nie pozwolili naw et za­
palić św iatła elektrycznego. W ypytyw ali czy 
państw o K rukow scy  posiadają dzieci, m ając 
widocznie polecenie zabierania synów  powyżej 
18 roku  życia.

Prof. dr Roman W itk iew icz,  urodzony w 1886 
r. był kierow nikiem  K atedry  Pom iarów M a­
szyn w Politechnice. Jego prace nad siln i­
kiem bezkórbow ym , zagadnienia ruchow e, 
różne idee energetyczno-ciepłne, jak  e la ­
styczność kotła, zasobników  ciepła, użycie 
pary  odlotow ej do ogrzew nictw a, technika 
kontroli palenia itd. w zbudzały ogólne i o lbrzy­
mie zainteresow anie w śród teoretyków  i p rak ­
tyków . A resztow ano go w raz z m ieszkającym  
u niego woźnym  Politechniki Józefem  W ojtyną .

Dalszy aresztow any tej nocy, to profesor dr 
Kazimierz Vetulani, urodzony 3. I. 1889 r.. k ie­
row nik K atedry M echaniki T eoretycznej Poli­
techniki.

Tych dziesięciu aresztow anych profesorów  
Politechniki, to n iepow etow ana w yrw a w pol­
skiej i św iatow ej m yśli technicznej, nic więc 
dziwnego, że w łaśnie tę  uczelnię poza W y­
działem Lekarskim  najsiln iej N iem cy uderzyli.

Inne w ydziały uniw ersy teckie  we Lwowie nie 
poniosły tak  licznych s tra t personalnych.

W ydział praw a stracił jednego ze sw ych w y­
bitnych przedstaw icieli. Jest nim profesor dr 
Roman Lon.gchamps de Berier, urodzony 9. VIII. 
1884 r. k ierow nik K atedry Praw a Cywilnego.

Żona Aniela Longchamps  opowiada:
„...W szyscy byli w m undurach niem ieckich, 

czterech z odznakam i SS oraz trupim i czasz­
kami na czapkach, inni w  furażerkach  z k a ra ­
binami. O bstaw ili dom. Rozmawiali po n ie ­
miecku. Mieli gotową listę nazw isk z datam i 
urodzenia męża i synów. Zachow yw ali się b ru ­
talnie, krzyczeli. M ężowi w ytrącili pap ierośn i­
cę z ręki, nie pozwolili wziąć płaszczy, k rzy ­
cząc, że nie będą im potrzebne. Nie pozwolili 
mi pożegnać się z mężem i synami, ani od­
prowadzić do bram y. W  czasie aresztow ania 
był w m ieszkaniu najm łodszy syn Jan  oraz 
16-letni siostrzeniec — niezauw ażeni przez 
N iemców (spali)...” W raz z ojcem  zostali a resz­
tow ani trzej synowie: 25-letni Bronisław
i 23-letni Zygm unt  — obydw aj absolw enci Po­

litechniki oraz 18-letni Kazimierz, absolw ent 
liceum.

W ydział H um anistyczny U niw ersy tetu  Lwo­
w skiego stracił p rofesora dr Tadeusza Boya- 
Żeleńskiego, urodzonego 21. XII. 1874 r. w y­
bitnego pisarza, k ry tyka, publicystę, społecz­
nika, tłum acza arcydzieł francuskich na język 
polski i teatro loga. Boy-Żeleński  z w ykształce­
nia lekarz, z zam iłow ania i ta len tu  literat, po 
ucieczce przed hitlerow cam i z W arszaw y, 
przybył do Lwowa i tu  został na U niw ersytecie 
profesorem  litera tu ry  francuskiej. M ieszkając 
u swego szw agra prof. Greka, został wraz z nim 
aresztow any. Gdy gestapow cy weszli do 
m ieszkania zajęli się profesorem  Grekiem. Po 
chwili w yszedł w piżam ie do pokoju  pełnego 
gestapow ców  Boy-Żeleński.

— O, jeszcze jeden  mężczyzna! — w y­
krzyknęli gestapow cy. — Pójdziesz z nami! 
Po identyfikacji kazali Boyowi  ubrać się 
i zabrali go w raz z profesorem  Grekiem. O czy­
wiście słaba była nadzieja, by Боу mógł 
ocaleć, gdyby nie wyszedł ze swego pokoju. 
Z reguły  gestapow cy przebiegali w szystkie po­
koje w  poszukiw aniu mężczyzn powyżej 18 lat.

Inna uczelnia lw ow ska — Akadem ia M edy­
cyny W eterynary jne j u traciła  profesora dr 
Edwarda Hamerskiego, urodzonego 16. XI. 
1897 r. k ierow nika Kliniki Chorób W ew nętrz­
nych Zw ierząt M ałych.

O godzinie 6 rano, gdy m inęła godzina po­
licyjna, a więc można było w ychodzić z domu, 
w iększość żon i córek aresztow anych profe­
sorów  rozpoczęła gorączkow e poszukiw ania 
sw ych mężów i ojców. W iększość z nich w ła­
dając doskonale językiem  niem ieckim  miała 
ułatw ione porozum ienie się z władzam i w oj­
skowym i i gestapowskim i.

Doc. dr med. Krukow ska  podaje:
,,... W  następnych  dniach po zabraniu męża 

byłam  w sądzie wojskowym , w  dowództwie 
niemieckim, w  gestapo. W szędzie mi mówiono, 
że o aresztow anych nic nie wiedzą. W  kilka 
dni później gestapow cy powiedzieli, że aresz­
tow ani zostali wyw iezieni ze Lwowa. 4 s ie r­
pnia udałam  się znów do gestapo i tam  jeden 
z oficerów powiedział mi, że mąż zmarł na 
serce 7 lipca. Inny gestapow iec zdem entow ał 
to  jednak, tw ierdząc, że w szyscy aresztow ani 
zostali wcześniej wyw iezieni. N apisałam  do 
znajom ego inżyniera Niemca w Norym berdze, 
żeby się dowiedział. Odpisał, że mu odpow ie­
dziano, że mąż żyje, ,,ist bei der deutschen  
W ehrm acht gut au tgehoben".

Aniela, żona prof. Longchamps  de Berier 
mówi: „...K ierując się doraźnym i inform acja­
mi udałam  się do Bursy Abraham ow iczów  i do 
w ięzienia przy ul. Jachow icza. W  obu m iej­
scach oświadczono mi, że o niczym nie wiedzą. 
N astępnego dnia udałam  się w raz z prof. Je ­
rzym  M anteuitlem  do budynku sądu przy  ul. 
Batorego, skąd skierow ano nas do gestapo 
przy ul. Pełczyńskiej. Tam oficer dyżurny 
oświadczył, że aresztow ania widocznie doko­
nał oddział frontow y SS, k tó ry  w yjechał, 
a w szystkie akta zabrał tak, że oni o niczym 
nie w iedzą...”



Julia, żona aresztow anego doc. Progulskie- 
go relacjonuje:

„...Rano poszłam do p. Olgi N ow ickiej  i tam  
dowiedziałam  się, że i jej męża w raz z synem  
lekarzem  zabrano w nocy. Razem poszłyśm y 
do gestapo, potem  do dowództwa w ojskow ego 
w Ratuszu. Sama byłam  na drugi dzień w Za­
kładzie Abraham owiczów, ale nigdzie niczego 
nie m ogłyśm y się dowiedzieć. Ponieważ mam 
krew nych m ojej m atki w  W iedniu, w łaśnie 
w  kołach w ojskow ych, napisałam  do w uja 
Artura Bogusza, opisując w szystko dokładnie. 
Po kilku dniach przyjechał z W iednia oficer 
z polecenia pułkow nika Lahousena i kazał 
sobie opowiedzieć w szystko najdokładniej, co 
zanotow ał i z tym  pojechał do Berlina, mówiąc, 
że za trzy  dni będzie z powrotem . N igdy jed ­
nak  w ięcej nie pojaw ił się, a od kuzynki 
z W iednia później dowiedziałam  się, że im po 
pow rocie powiedział, że mąż z synejn nie
ży ją1'.

Olga, żona prof. Nowickiego, opow iadała mi, 
że gdy przybyła  do siedziby dowództwa n ie­
m ieckiego w Ratuszu spotkała w yższego ofi­
cera, którem u, m ówiąc biegle po niem iecku 
opow iedziała co zaszło ubiegłej nocy. Oficer ów 
był w yraźnie przerażony i ponaglał p. N o ­
wicką, by natychm iast udała się do gestapo, 
gdyż „może nie jest jeszcze za późno...''

W anda M  ięsowicz, córka aresztow anego 
prof. Sołowija  i m atka aresztow anego Adama  
Mięsowicza  podaje:

„...Potem chodziłam  przez w iele tygodni do 
gestapo przy ul. Pełczyńskiej, gdzie zawsze 
otrzym yw ałam  odpowiedź: ,,Kommen Sie in 
8 Tagen". Po kilku tygodniach udało mi się 
tam  spotkać tego kom isarza, k tó ry  aresztow ał 
o jca i syna. Złapałam  go dosłow nie za rękę. 
b łagając o wiadomość. Potem  już zawsze p y ­
tałam  o niego w gestapo. Urzędniczki w  ge­
stapo nazyw ały  go Herr Komissar Gurt, co 
mogło znaczyć rów nież Kurt. Razu pewnego 
pow iedział mi: „Zrobiłem pani krzyw dę, ale 
napraw ię ją i dowiem  się o synu. Proszę 
przyjść za tydzień” . Potem  już go w ięcej nie 
widziałam, a córka m oja bojąc się, że i mnie 
zabiorą, wym ogła na mnie, że przestałam  tam 
chodzić..."

Kazimiera, żona aresztow anego doc. dr 
M ączewskiego  opisuje:

„...W  pięć dni po aresztow aniu  męża p rzy ­
szło po południu znów 4 oficerów  na rew izję. 
Gdy na pytanie: „Gdzie jest mąż?" — odpo­
wiedziałam : został w zięty jako  zakładnik (tak 
ogólnie mówiono), jeden  z nich krzyknął obu­
rzony: „M y zakładników  nie potrzebujem y". 
A gdy na ich pytanie, k iedy to się stało, od­
powiedziałam , że w nocy z 3 na 4 lipca. 
zobaczyłam  na ich tw arzach zmieszanie; 
um ilkli i cicho stąpając  wyszli bez słowa. Zro­
zumiałam już wszystko, nie czekałam  już i nie 
szukałam..."

Posłuchajm y obecnie, jakie były  dalsze losy 
aresztow anych profesorów  i ich w spółtow a­
rzyszy. W iadom ości o tym  zaczęły już n a ­
stępnego dnia krążyć w śród m ieszkańców 
Lwowa.

Profesor Groer w  pierw szych dniach na moje 
pytanie, co się tam  w Bursie Abraham ow iczów 
działo, k rótko odpowiedział: „To było straszne, 
potw orne." Później opowiedział mnie i dr To­
maszowi Cieszyńskiem u  szczegółowo:

„...Zawieziono nas do Bursy A braham ow i­
czów. Samochód w jechał na podwórze; b ru ­
taln ie popychając wtłoczono nas do budynku 
i ustaw iono w kory tarzu  tw arzą do ściany. 
Było tam  już w ielu profesorów . Głowy kazali 
nam opuścić w  dół. Jeżeli ktoś się poruszył, 
uderzali go kolbą albo pięścią w  głowę. Raz, 
gdy w prow adzono nową grupę aresztow anych, 
spróbow ałem  odwrócić głowę, ale o trzym aw ­
szy natychm iast uderzenie kolbą, w ięcej tego 
nie próbow ałem . Była może 12.30 w nocy, 
a stałem  tak  nieruchom o mniej więcej do go­
dziny 2. Tym czasem  przyw ożono coraz to 
now ych profesorów  i ustaw iano ich obok. 
M niej w ięcej co 10 m inut z piw nicy budynku 
dobiegał k rzyk  i odgłosy w ystrzałów , a jeden 
z pilnujących nas Niemców w ypow iadał po 
każdym  w ystrzale: Einer weniger, co raczej 
uważałem  za próbę zastraszenia nas. Co kilka 
m inut w yw oływ ano nazwisko któregoś z p ro ­
fesorów i w zyw ano pojedynczo do pokoju na 
lewo. Pam iętam  dobrze, że w yw ołano p ro ­
fesora Ostrowskiego, a po nim wezwano mnie 
jako dziesiątego, może dw unastego z rzędu. 
Znalazłem  się w pokoju, gdzie było 2 ofi­
cerów: jeden  młodszy, ten  k tó ry  m nie areszto ­
w ał i drugi w yższy stopniem , olbrzym iego 
w zrostu i postaw y. Ten drugi od razu w rzasnął 
na mnie: Ty psie, jesteś  Niemcem, a zdradzi­
łeś ojczyznę! Służyłeś bolszewikom! Dlaczego, 
gdy to było możliwe, nie w yjechałeś ze w szyst­
kimi Niemcami na Zachód? Zacząłem w y ­
jaśniać, naprzód zwykłym  tonem , potem  
w m iarę jak  tam ten  coraz bardziej krzyczał — 
podniesionym  głosem, że jestem  w praw dzie 
niem ieckiego pochodzenia, ale jestem  Pola­
kiem. Po w tóre naw et gdybym  chciał wówczas 
przenieść się na Zachód, władze radzieckie 
nigdy by mi na to nie pozw oliły ze w zględu na 
w ysokie stanow isko społeczne, k tó re  zajm o­
wałem  i na k tórym  byłem  potrzebny. Pytano 
mnie dalej co znaczą b ile ty  w izytow e konsu­
lów angielskich w moim posiadaniu. O dpow ie­
działem, że jestem  żonaty z A ngielką i że kon- 
sulow ie angielscy składali nam zawsze wizyty. 
Pod koniec zaczął mówić spokojniej i rzekł: 
„M uszę z szefem porozm awiać, zobaczymy, co 
się da dla ciebie jeszcze zrobić", po czym 
w ybiegł z pokoju.

Oficer, k tó ry  mnie aresztow ał, powiedział 
szybko: „To zależy ty lko od niego, on nie ma 
tu  nad sobą szefa. Powiedz mu, że zrobiłeś 
ważne odkrycie w  m edycynie, k tó re  przyda 
się dla W ehrm achtu. Może to ci pom oże” . W  tej 
chwili tam ten  powrócił, ale nie m iałem  czasu 
odezwać się, bo natychm iast m nie w yrzucił 
za drzwi. Skierow ano mnie na przeciw ną, tj. 
na lew ą stronę kory tarza, pozwolono usiąść na 
krześle i zapalić papierosa. Dano mi naw et 
szklankę wody. Obok m nie stali w  postaw ie 
sw obodnej profesorow ie: Sołowij  i Rencki. 
Po chwili k tó ryś z gestapow ców  zapytał ich,



ile lat mają, na co oni odpowiedzieli zdaje się, 
że 73 i 76. Byłem pew ny że ich ze względu na 
w iek zaraz puszczą wolno. Zorientow ałem  się, 
że spraw a m oja stoi może już lepiej. Po chwili 
ów szef kazał mi w yjść na podw órze i space­
row ać dodając: „Zachowuj się tak, jakbyś nie 
był aresztow any” . Zacząłem  krążyć po po­
dwórzu, paląc papierosa za papierosem . Ręce 
w sadziłem  do kieszeni. Znowu m inęła dłuższa 
chwila. W tem  od zewnątrz, od ulicy, weszło 
na podw órze dwóch gestapow ców . N ależy za­
znaczyć, że podw órze z budynkiem  było strze­
żone przez w arty. Nowo przybyli spostrzegli 
mnie, rzucili się ku mnie, uderzyli w  twarz, 
wrzeszcząc z w ściekłością, poco kręcę się po 
podw órzu i do tego z rękam i w kieszeniach. 
W yjaśniłem , że mam polecenie zachow yw a­
nia się jak  n iearesztow any. Burknęli coś, 
z m iejsca przestali się mną interesow ać 
i weszli do budynku.

Była może 4 rano, k iedy z budynku w ypro ­
wadzono grupę około 15—20 profesorów . Na 
czele pochodu czterech niosło krw aw iącego 
trupa  młodego Rui ta. N ieśli go profesorow ie: 
Nowicki, Piłat, Ostrowski  i zdaje się Stożek. 
Zaraz za nimi podążał W itkiew icz.  Gdy ten  po­
chód wyszedł przez bram ę na ul. Abraham o- 
wiczów i zniknął mi z oczu, gestapow cy zmu­
sili panią Ostrowską  a może Grekową  i Ruf- 
iową, by m yły k rew  ze schodów.

M inęło około 20 minut, k iedy usłyszałem  
strzały  dochodzące gdzieś od wzgórza W ó­
leckiego. Po krótkim  czasie przez te  same ty l­
ne drzwi budynku w yszła na podw órze nowa 
grupa złożona z 20—30 osób i stanęła  w 2—3 
rzędach tw arzą do ściany. W śród  tych  rozpo­
znałem jedynie  doc. M ączewskiego. Zaraz potem  
w yprow adzono z budynku służbę Dobrzanie- 
ckiego, O strowskich  (kucharkę i młodszą), G re­
ków (kucharkę i młodszą) oraz nauczycielkę an ­
gielskiego m ieszkającą u Ostrowskich. Znany 
mi z przesłuchania szef gestapow ców  zapytał, 
czy w szyscy oni są służbą, czemu nauczycielka 
zaprzeczyła, m ówiąc kim jest. W ówczas po ­
iry tow any  kazał jej natychm iast przejść do 
g rupy sto jącej tw arzą do ściany, a następnie 
powiedział głośno swem u koledze, że ci (wska­
zał na grupę sto jącą pod ścianą) idą do w ię­
zienia, a ci (wskazał na służbę i na mnie) są 
wolni. Ja k  zauważyłem  służba rozm aw iała 
z gestapow cam i i agentem  w cyw ilu L G esta­
pow cy tłum aczyli służbie: ,,że mogą pójść do 
domu, zabrać swe rzeczy i odejść dokąd chcą. 
Niech sobie poszukają pracy, teraz  im bę­
dzie dobrze, że już nie będzie w ięcej ,ani 
Polski, ani Sowietów, że będą już zawsze 
tylko N iem cy”.

Gdy m iałem  odchodzić do domu podszedłem  
do gestapow ca, zapytując dokąd mam się udać 
po odbiór apara tu  fotograficznego. Ten w ska­
zał mi pokój, w którym  siedział jak iś gesta­
pow iec i porządkow ał zebrane rzeczy. Bojąc 
się, że mogą sobie przypom nieć o 20-dola- 
rów ce oddałem  ją  tem u gestapow cow i, a on mi

1 Nie był to agent, lecz woźny W o jtyna ,  a resz tow any 
w raz z prof. W itk iew iczem .  Patrz niżej zeznania W ojtyny .

zwrócił m oje rzeczy. Gdy wyszedłem  z pokoju 
w ybiegł za mną mówiąc: „Słuchaj, podaj
nam swój dokładny adres, bo jak  przyjdzie 
inny oddział, gotowi cię znów zabrać, a m y tu  
zapiszemy, by cię w ięcej nie czepiali” . Za­
pisał adres w notesie, po czym opuściłem  
budynek, wyszedłem  na ulicę i udałem  się 
do domu. Tego samego ranka, ale w  później­
szej porze, idąc z domu do kliniki spotkałem  
koło m ieszkania profesora Ostrowskiego  jed ­
nego z podoficerów  gestapo, k tó ry  mnie 
aresztow ał. Podoficer ten  rzekł do mnie 
z uśmiechem : „Panu się bardzo poszczęściło.” 
W  kilka dni później przyszło do m ojego 
m ieszkania dwóch podoficerów, k tórzy  mnie 
uprzednio aresztow ali z zapytaniem , czy mogę 
im sprzedać apara t fotograficzny i dyw any. 
W  czasie tych  odwiedzin poznałem  ich n a ­
zwiska: jeden  nazyw ał się Hacke, drugi
Roller, a może Kohler. W  ciągu 2—3 m ie­
sięcy mimo w yrzucenia mnie z mego m iesz­
kania przez Niemców, n iejednokrotn ie p rzy ­
chodzili do mnie, w yłudzając różne cenniej­
sze przedm ioty, jak  np. apara ty  fotograficzne, 
k tó rych  m iałem całą kolekcję. Razu pewnego 
odważyłem  się zapytać Kóllera, co się stało  
z pozostałym i profesoram i. M achnął tylko ręką 
i powiedział: „Ich w szystkich rozstrzelali
wówczas w nocy..."

Pośrednio przez panią Bednarską  dow iedzia­
łem się od zwolnionej służby, że gestapow cy 
rozkazali prof, O strowskiemu,  by w ypłacił 
służbie zaległą należność za pracę. Gdy k a ­
zano myć schody z krw i pani Jadwidze  
Ostrowskiej, chciała ją  w yręczyć jej służąca, 
lecz gestapow cy na to nie pozwolili (wiado­
mość od K ry s ty n y  Komornickiej, córki pani 
Ostrowskiej).

N atychm iast po opuszczeniu Lwowa przez 
Niemców, prosiłem  profesora Groera, by  udał 
się z Tomaszem Cieszyńskim  i ze mną do Za­
kładu im. Abraham ow iczów  i podczas wizji lo­
kalnej na m iejscu jeszcze raz w szystko opo­
wiedział. W yrysow ałem  szkic budynku i po ­
dwórza oraz zapisyw ałem  w notesie całą drogę, 
jaką prof. Groer przebył przed 3 laty. Mirno że 
prof. Groer zastanaw iał się czasami i mylił, 
jednak  po chwili całkiem  pew nie stwierdził, 
w którym  m iejscu co się działo, gdzie stał wraz 
z profesoram i, gdzie go przesłuchiw ano, na 
k tó ry  kory tarz  go w yprow adzono itd.

M ieliśm y do dyspozycji jeszcze drugiego 
świadka, k tó ry  aresztow any tej nocy z p ro ­
fesoram i, został nad ranem  wypuszczony. Jest 
to Józef W o jtyn a  w oźny Politechniki zabrany 
z m ieszkania prof. W itkiewicza. Poprosiliśm y 
go rów nież do Zakładu im. Abraham ow iczów  
i tam  prof. Politechniki Stanisławowi Ochędusz- 
ce i mnie opowiedział dzieje tej tragicznej nocy. 
W ojtyna  znacznie lepiej przypom inał sobie 
szczegóły budynku i podwórza, ale zasadniczo 
potw ierdzał re lację  prof. Groera. Niemniej 
jednak  w arto  zaznajomić się z jego opow ia­
daniem.

„...W szystkich sześciu w prow adzono do bu ­
dynku i ustaw iono we w nęce, w k tórej już 
stało tw arzą do ściany z głową spuszczoną



kilkanaście osób. Z ty łu  za nam i na schodach 
prow adzących na ulicę A braham ow iczów  sie­
działo rów nież kilkanaście osób. Gdy w pro­
w adzano nową partię  więźniów, prof. Stożek  
obejrzał się, za co p ilnujący gestapow iec ude­
rzył go teczką po głowie, m ówiąc po polsku, 
by nie był zbyt ciekaw y. Jeden  z więźniów 
obok sto jących miał na sobie narzucony ro ­
syjski płaszcz w ojskow y. Z apytany przez ge­
stapow ca, czy jes t Sowietem, zaprzeczył mó­
wiąc że jest Ukraińcem . Popchnięto go brutaln ie 
z 3 innym i więźniami za drzwi wahadłow e. Po 
chwili usłyszałem  kilka pojedynczych strza­
łów. W  ciągu całego stania słyszałem  jeszcze 
kilka dalszych strzałów  dochodzących jakby 
z p iętra. Jako  przedostatn iego zapytano mnie, 
co za jeden  jestem . Gdy odpowiedziałem , że 
jestem  kowalem, gestapow iec dotknął moich 
dłoni, po czym rzekł, że będę zwolniony, ale 
muszę zaczekać do rana. Później kazał mi po­
zam iatać już pustą wnękę, zabrać z niej płaszcz 
rosy jsk i i kilka kapeluszy i w ynieść na w ska­
zane m iejsce w  podwórzu, gdzie był już stos 
ubrań, kapeluszy i płaszczy. N astępnie kazano 
mi pójść za drzwi w ahadłow e, gdzie ujrzałem  
sto jące kobiety, jakby  służące. Po chwili 
zauważyłem , jak  z przeciw ległego kory tarza 
gestapow cy ciągną tru p y  czterech mężczyzn 
w cyw ilnych ubraniach, k tó re  wyw leczono

w kierunku podwórza. Dwom kobietom  kaza­
no obm yć z krw i kory tarz  i schody p row a­
dzące na podwórze. M nie zaś dano łopatę 
i kazano zacierać ślady z krw i na- podw órzu 
biegnące od schodków  przez podw órze do 
w yjścia na ulicę, a potem  ulicą ku W ólce, 
gdzie zniknęły w  traw ie.

Na podw órzu zauważyłem  w kilku rzędach 
sto jących tw arzą do ściany grupę kilkunastu 
Żydów. Były tam  rów nież kobiety. W  prze­
ciwnym  końcu podw órza spacerow ał jakiś 
in te lig e n t2. W  czasie zacierania śladów  krw i 
na podwórzu, a było już całkiem  jasno, w i­
działem  4—5 gestapow ców  pow racających  
z łopatam i z ulicy. Łopaty rzucili na podw órzu 
i weszli do budynku. Około 6 lub 7 rano, gdy 
pozwolono mi odejść, zapytałem  przechodzą­
cego gestapow ca, k tó ry  m nie aresztow ał, czy 
mogę otrzym ać z pow rotem  portfel. G estapo­
wiec przytaknął i razem  weszliśm y do pokoju, 
w  którym  kilku gestapow ców  dzieliło się sto ­
sem pieniędzy leżących na stole. Jeden  z tych 
gestapow ców  ujrzaw szy mnie w rzasnął tak, 
że przerażonyl wycofałem  isię na podw órze 
i opuściłem  je. Mimo że m iałem  krótszą drogę 
przez W ólkę, bojąc się, aby m nie nie posą­
dzono, że coś podpatruję, zszedłem ulicą Ka-

2 Byi to prof. Groer.

O statn ia  d roga profesorów  i ich rodzin. N a lew o Z akład  W ychow aw czy im. A bra­
ham ow iczów  m ieszczący się na W zgórzu W óleckim , z k tórego  w yprow adzili h itle row ­
cy aresztow anych , a następn ie  w idoczną na zdjęciu ulicą A braham ow iczów  poprow adzili 

ich w  głąb ku zboczom W zgórza i tam rozstrzelali.



decką w dół i udałem  się do domu. Mimo że 
otrzym ałem  ostrzeżenie, że nie wolno mi m ó­
wić co się działo w bursie, w szystko zaraz 
opowiedziałem  pani profesorow ej W itk iew i-  
czowej..."

W iększość aresztow anych profesorów  Po­
litechniki m ieszkała w  kam ienicach i w illach 
przy ul. N abielaka, k tó ra  biegła wzdłuż po­
łudniow ego zbocza w ąw ozu oddzielającego tę 
ulicę od W zgórza W óleckiego, na k tórego 
szczycie znajdow ała się bursa  Abraham owi- 
czów. Turkot zajeżdżających aut, w alenie ge­
stapow ców  do bram y, tupot podkutych bu­
tów  na schodach, w szystko to zbudziło nie 
tylko rodziny aresztow anych, lecz rów nież ich 
sąsiadów. Nic dziwnego, że przerażeni miesz-

oknie długie godziny, czekając dnia, aby 
w yjść i starać  się o w yjaśnienie tej n a ­
paści. Gdy nastał świt zobaczyłam  z okna 
m ojego m ieszkania na II piętrze, jak  na 
W zgórzach W óleckich zaczął się jakiś ruch. 
U kazały się sylw etki ludzi, potem  grupa 
osób oddzieliła się od reszty  pozostającej pod 
Bursą Abrahamowiczów, zeszła po pochyłości 
terenu  niżej i skryła się za domem dr Nowa-  
ka-Pizygodzkiego. Usłyszałam  pierw szą sal­
wę — zrozumiałam, w ybiegłam  na klatkę 
schodową, k tórej okna w ysunięte nieco na 
praw o daw ały mi możność szerszego widzenia 
i w tedy  zobaczyłam, że ludzie, k tórzy schodzą 
z góry, zatrzym ują się mniej więcej w poło­
wie zbocza w niew ielkiej kotlince. Rozpozna-

M iejsce rozstrze lan ia  p rofesorów  lw ow skich przez h itlerow ców  na zboczu W zgórza 
W óleckiego. Na m iejscu  tym  stoi dziennikarz radzieck i B ielajew , k tó ry  w książce 
„Pod cudzym i sz tandaram i" podał w iele szczegółów  o traged ii lw ow skich profesorów .

kańcy, a tym  bardziej rodziny aresztow anych 
czuw ały do rana, patrząc co chwilę w okna 
czy nie zacznie świtać. Z okien w ielu domów 
przy ul. N abielaka m ożna św ietnie widzieć 
W zgórze W óleckie w raz ze zboczem leżącym  
naprzeciw  okien.

Oto co mówi na ten  tem at żona aresztow a­
nego profesora  Łomnickiego:

„...Po w yprow adzeniu m ęża zostałam  sama, 
przerażona i oszołom iona tym  niesłychanie 
gw ałtow nym  napadem  na nasze m ieszkanie. 
O śnie nie było mowy, stałam  struchlała przy

łam żołnierzy niem ieckich i m ężczyzn w cy ­
w ilnych ubraniach. Były rów nież jak ieś ko­
biety, a jedna postać zrobiła na m nie w raże­
nie księdza w sutannie. W idziałam  postać 
w popielatym  ubraniu, zupełnie o odcieniu 
m ężowskiego, ale nie chciałam  naw et dopuścić 
tej myśli do siebie. K ilkakrotnie sprow adzano 
po pięć osób i widziałem, jak  po salw ie ludzie 
ci padali. Stałam przykuta  do m iejsca n ieprzy­
tom nie patrząc na to  katow skie widowisko, 
a przy mnie stały  dwie panie z sąsiedztw a: 
Janina W ięckow ska ,  później żona sędziego



Zeneka  w K rakow ie i Solecka, żona profe­
sora gimnazjum  przy ul. Kazimierzowskiej. 
Z pow odu odległości nikogo z rozstrzeliw a­
nych nie rozpoznałam ..."

Podobne obserw acje poczyniły całe rodziny 
z innych domów przy ul. N abielaka, a więc 
dr Zofia Nowak-Przygodzka  w raz z swymi 
rodzicam i, inż. Tcfdeusz Gum owski  z żoną, 
Maria Załęska  z synem  i inż. Karol C ieszkow­
ski z rodziną.

Ten ostatni relacjonuje: „Nocą z 3 na 4 
lipca około godziny 22 usłyszałem  gwałtow ne 
dobijanie się do sąsiedniej willi, zam ieszkałej 
przez prof. W itkiewicza.  Gdy nikt dobijającym  
się nie otw ierał strzelili. Przez dalszą część 
nocy nie spałem, poniew aż byłem  silnie po­
denerw ow any. O godzinie 4. nad ranem , 
a godzinę tę  dokładnie pam iętam , poniew aż 
w łaśnie liczyłem sobie tętno  za pom ocą fosfo-

w połowie zbocza u jrzałem  nad w ykopaną 
jam ą cztery  cyw ilne osoby zw rócone tw arzą 
do zbocza a plecam i do mnie. Za plecam i tych 
osób stali czterej żołnierze niem ieccy z k a ra ­
binami w  ręku, a obok nich oficer. Zapewne 
na słow ną kom endę tego oficera żołnierze 
rów nocześnie strzelili i w szystkie cztery  oso­
by w padły do jam y. W ówczas sprow adzono 
z góry  ścieżką nowe cztery  osoby i cała 
scena pow tórzyła się. Trw ało to  tak  długo, aż 
w szystkie osoby cywilne zostały sprow adzone 
nad jam ę i zastrzelone. O statn ią osobą roz­
strzelaną była kobieta w  długiej czarnej sukni. 
Schodziła ona sama, słaniając się. Gdy przy­
prow adzono ją  nad jam ę pełną trupów  — za­
chw iała się, ale oficer podtrzym ał ją, żołnierz 
strzelił i w padła do jam y. N iektóre z rozstrze­
lanych osób rozpoznałem  bardzo dokładnie. 
Rozpoznałem nie ty lko dlatego, że patrzyłem

W idok z ul. N ab ie laka  na  W zgórza W óleckie z m iejscem  kaźni (oznaczonym
strzałką) w kotlin ie na stoku.

ryzującego zegarka, usłyszałem  strzały  od 
strony  W zgórza W óleckiego. Szarzało w ów ­
czas i zaczęło być widno. Na kraw ędzi W zgó­
rza, dobrze widocznego z okna mego naroż­
nego pokoju, ujrzałem  kilkadziesiąt cyw ilnych 
osób sto jących w  jednym  rzędzie, a nieco 
dalej od nich na praw o i lew o stali bardzo 
szykownie, pow iedziałbym  elegancko ubrani 
oficerow ie niem ieccy z rew olw eram i w ręku. 
Nie liczyłem  tych cyw ilnych osób, ale oceni­
łem je na około 40—50 osób. M niej w ięcej

przez lornetkę, ale niektóre osoby doskonale 
znałem i rozpoznaw ałem  je  naw et gołym 
okiem po ubraniach, charak terystycznych  
ruchach itp.

Z całą pew nością rozpoznałem  prof. Stożka, 
k tó ry  stanął nad jam ą w swej charak te rystycz­
nej pozie z rękam i założonymi w tył. Rozpo­
znałem jego obu synów, a rów nież profeso­
rów: Łomnickiego, Piłata i W itkiewicza.  Nie 
widziałem  lub nie rozpoznałem  profesorów  
W eigla  i Krukowskiego. Zaznaczam  jednak,



że egzekucji p ierw szych osób nie widziałem, 
bo dopiero po pierw szych strzałach podsze­
dłem do okna. Również nie zauważyłem  w ię­
cej kobiet poza tą  jedną na samym końcu 
zastrzeloną. Doskonale pamiętam , że jedna 
z czw órek skązańców  scho|dziła nad jamę, 
niosąc zem dlonego3. Inna czw órka schodziła 
bardzo wolno, bo jeden ze skazańców  mocno 
utykał, przypuszczam , że był to  prof. Bartel, 
ale nie rozpoznałem  go 4.

Pam iętam , że gdy jedna z czw órek stanęła 
nad jam ą już tyłem  do żołnierzy, wówczas 
jeden  ze skazańców obrócił się ku żołnierzom 
i trzym ając kapelusz w ręku  (wszyscy ska­
zańcy kapelusze zdejm owali, zapew ne na roz­
kaz), zaczął coś mówić, żywo gestykulując. 
Na to  oficer sto jący  z boku zrobił gest, by  się 
odwrócił, co też ten  uczynił; wówczas żołnierze 
strzelili. Z innych szczegółów zapam iętałem,

Jam a była w ykopana w kształcie prostokąta  
przedzielonego w poprzek nie przekopanym  
pom ostem, wobec c^ego skazaniec na nim 
stojący, padając po strzale czy to  wprzód czy 
też w  tył, zawsze w padał do jam y. Raz ty lko 
zdarzyło się, że jeden z synów prof. Stożka, 
sto jący na k ra ju  czwórki padł po strzale poza 
jam ę i jwówczas żołnierze ściągnęli go do 
jam y. Po zakończeniu egzekucji, koło jam y 
pozostał p luton egzekucyjny z oficerem. Żoł­
nierze zdjęli płaszcze, zakasali rękaw y i zaj 
częli łopatam i zasypyw ać jam ę. Robili to po­
czątkowo bardzo ostrożnie, poniew aż ziemia 
dookoła była silnie zbryzgana krw ią, k tórą 
widziałem  w postaci dużych, czerw onych plam. 
Żołnierze od czasu do czasu przeryw ali pracę, 
przysłuchiw ali się oficerowi, k tó ry  coś im 
opowiadał, jakby  w yjaśniał..."

Inżynier Tadeusz Gumowski  opisuje:

Ulica N ab ie laka  w idziana z m iejsca kaźni p rofesorów  lw ow skich na W zgórzach
W óleckich.

że jeden  ze skazańców  na ułam ek sekundy 
przed w ystrzałem  wpadł do jam y (przypusz­
czam, że zrobił to celowo by  się ratow ać) i zaraz 
po w ystrzale  w yskoczył z jam y, ale żołnierz 
strzelił, ten  się zachw iał i w padł do jamy.

'  N iesiono zastrzelonego podczas p rzesłuchania  
Adam a Rutla, k tó ry  dostał napadu  epileptycznego.

4 Był to oku lista  doc. Grzędzielski, k tó ry  rów nież 
mocno u tykał.

,,...W nocy z 3—4 lipca 1941 r. obudziło 
nas gw ałtow ne dobijanie się do bram y. Bramę 
otw orzyłem  ja  w obecności ojca i siostry. Do 
sieni w padło około 5 osób, w tym  3 um undu­
row ane i 2 cywilne. Zajechali autam i. Zażądali 
książki m eldunkow ej, k tó rą  siostra  w ydała. 
Książkę czytali półgłosem  cywilni, k tórzy byli 
przew odnikam i um undurow anych. Cyw ilni 
mówili do nas po ukraińsku, z gestapowcam i 
dość biegle po niem iecku. W yglądali na ludzi



należących do sfery inteligencji. ... Po zapyta­
niu, czy nikt tu  nie mieszka niezam eldow any 
wyszli. Będąc pod w rażeniem  tej w izyty nie 
kładliśm y się spać. Po pewnym  czasie zoba­
czyliśmy, że w willi szw agra mego prof. 
W itk iew icza  zaśw ieciły się światła, a w chwilę 
potem  usłyszeliśm y dwa strzały. Rewizja 
trw ała około 15 minut. Jak  się w szystko 
uspokoiło podszedłem  pod okno w willi prof. 
W itkiew icza  i przez parkan  dzielący obie p a r­
cele dowiedziałem  się, że profesora wraz 
z woźnym, k tó ry  u nich mieszkał, aresztow ano. 
Zranili psa. Kilka chwil posiedziałem  w ogro­
dzie. Zaczęło świtać i w tedy  zauważyłem, że 
na stokach W zgórz W óleckich żołnierze kopią 
dół. Zaniepokoiło mnie to ogrom nie. Pow ia­
domiłem rodzinę i od tego czasu nie opuszcza­
liśm y okna. Dół był w ykopany w ciągu 30 
minut. Skazanych przyprow adzano czw órka­
mi od strony  zabudow ań Abraham ow iczów  
(bo tak, o ile sobie przypom inam , te zabudo­
w ania się nazyw ały) i ustaw iono ich nad sa ­
mym brzegiem  dołu tw arzą do nas. Pluton 
egzekucyjny stał po drugiej stronie grobu. Po 
salw ie praw ie w szyscy w padali bezpośrednio 
do dołu. Prof. W itk iew icz  przeżegnał się 
i w tym  momencie runął. M iędzy skazanym i 
były  zdaje się 3 kobiety. Po egzekucji szybko 
zasypano grób i ubito ziemię. Grób zasypy­
wali żołnierze. Egzekucję obserw ow aliśm y 
jedną lornetkę, k tó rą  w zajem nie podaw aliśm y 
sobie. M oja rodzina rozpoznała w śród roz­
strzeliw anych /szereg osób, m iędzy innymi: 
prof. Ostrowskiego  z żoną, prof. Longchamps  
zdaje się z żoną i innych. Jedna z pań miała 
b łęk itny  szal. Jedną kobietę, k tó ra  nie mogła 
iść zaciągnęło dwóch żołnierzy. Żaden ze 
skazanych nie otrzym ał po salw ie strzału 
z rew olw eru. Je s t zatem praw dopodobne, że 
n iek tórzy  zostali zasypani żywcem..."

N iektórzy z obserw atorów  egzekucji udali 
się w następnych  dniach na grób, k tórego 
w ygląd w szystkich dziwił, był on płaski, 
w skutek czego mało był widoczny. Zapewne 
żołnierze nadm iar w ykopanej ziemi rozrzu­
cili. Inż. Gum owski  zauw ażył na grobie zło­
żoną w iązankę kwiatów .

Aleksander Drożdżyński  i Jan Zaborowski 
w sw ej książce ,,Oberlander przez Ostlor- 
schung, w yw iad  i NSDAP do rządu NRF" (W y­
daw nictw o Zachodnie, Po/)nań—W arszaw a 
1960) sugerują, że tragicznej nocy z 3 na 4 
lipca 1941 r. odbyły się dwie egzekucje p ro ­
fesorów  w dwóch różnych m iejscach zbocza 
W zgórza W óleckiego. A utorzy pokazali p. Ku- 
charowej, naocznem u świadkowi egzekucji 
otrzym aną ode mnie fotografię m iejsca s tra ­
cenia, k tó rą  ona rozpoznała, bez w ątpienia 
jako m iejsce rozstrzelania profesorów . Nie 
wiem, na jakiej podstaw ie au tofzy  w ysnu­
w ają m niemanie, że to jest m iejsce drugiej 
egzekucji. Zdjęcie to  (jak i inne opubliko­
w ane przez pow yższych autorów ) zrobione 
było na m oją prośbę i w edług moich do­
kładnych w skazów ek przez redaktora  A n ­
drzeja Ziemilskiego  i dotyczyło w łaśnie m iej­
sca tej egzekucji, k tó rą  obserw ow ano z ul.

| N abielaka i jak  się okazuje, w idzianą również 
z ulicy M ałachow skiego przez m ałżeństwo 
Kucharów. P rostu ję  ten  fakt jedynie dla 
ścisłości, bo nie posiada on zasadniczego 
znaczenia dla całej spraw y.

Nie było dane ciałom profesorów  i ich 
w spółtow arzyszy pozostać w m iejscu tak  zwa­
nego wiecznego spoczynku. 8 października 
1943 r. w ieczorem  dw udziestu Żydów ze 
specjalnej jednostk i , ,Sonderkommando 1005" 
uform ow anej dla odgrzebyw ania i palenia po­
m ordow anych przez hitlerow ców  ludzi, udało 
się autam i pod silną eskortą  gestapow ców  na 
W zgórza W óleckie.

Oto, co opow iedział i opisał dr Tomaszowi  
Cieszyńskiem u  jeden  z tych  20 Żydów, Leon 
W  eliczker:

,,...Zaczynam y robotę, dwóch robi „Stich- 
probe”, ziemia jest usypana, a w ięc tu  trupy  
leżą. Zaczynam y kopać. Gdy do 2 m etrów  
głębokości zwłok nie znaleźliśmy, każą nam 
przerw ać robotę. Jeden  z Scharliu.hr er ów  od­
jechał i w raca z pow rotem  z oficerem  z Son- 
derdienstu. Ten. śm ieje się z nas, prowadzi 
30 m dalej i tu  każe kopać. Stąd widzimy 
niedaleko parów , a w  nim drogę. Kopiemy 
i istotnie w krótce ukazują się na głębokości 
50 cm trupy  w ubraniach. W ydobyw am y h a ­
kami trupy  i nosim y na auta. Ziemia była 
sucha, więc trupy  nie są rozłożone, ubrania 
m ało zbutw iałe. Z ubrań  widać, że to ludzie 
z lepszej sfery. Przew ażnie w czarnych ub ra­
niach; u jednego w ysta je  złoty kieszonkow y 
zegarek z ładnym  łańcuszkiem , u innych w y ­
padły złote pióra. Jedno złote pióro  miało 
szeroką złotą obrączkę z nazwiskiem  w łaści­
ciela. T rupów  było około trzydzieści kilka, 
w tym  kilka kobiet. Grób splantow aliśm y
1 usypaliśm y. Około 11.30 w nocy znajdow a­
liśm y się z pow rotem  w naszym  obozie w  lesie 
Krzywczyckim. N astępnego dnia (był to Jom- 
kipur — Sądny Dzień, uroczyste św ięto żydow ­
skie) inna grupa Żydów — w ięźniów  w yłado­
w ała tru p y  z au ta  i zanosiła je  na stos, dorzu­
cając do olbrzym iej ilości w ygrzebanych zwłok 
z innych grobów. Żydzi ze specjalnej grupy 
,,układaczy" w yciągnęli z kieszeni profesorów  
dokum enty, z k tó rych  przekonali się, że cho­
dziło tu  o profesora Bartla5, Ostrowskiego,  
Stożka  i innych. W edług obliczeń układaczy 
było ich 38. Podpalony stos, zaw ierający  około
2 000 ciał pochłonął też tych  profesorów ..."

W  1944 r. w raz z dr Tomaszem Cieszyńskim
i kilku Żydami byłym i więźniami pracującym i 
w ,,Sonderkommando 1005" udałem  się do 
lasu Krzywczyckiego, gdzie w pierw  odbyw ały 
się m asowe m orderstw a jeńców  radzieckich, 
Żydów i Polaków, a potem  po utw orzeniu 
,,Sonderkommando 1005" zwożono tu  w y ­
dobyte trupy  z okolicy Lwowa i innych miast 
południow o-w schodnich terenów  G eneralnego 
G ubernatorstw a celem  spalenia. O prow adza­
jący nas Żydzi nazyw ali się: W ind, W elisch  
i Raschke  (Reschke?)

5 Jes tem  przekonany, że zwłok prof. Bartla w  tym 
grobie nie było. Został on zam ordowany o 23 dni 
później niż pozostali profesorowie.



Opow iadali nam oni, że podczas palenia 
zwłok profesorów  znaleziono również złote 
pióro z napisem  ,,prof. dr W itold N ow ick i". 
Pióro to p rokura to r radziecki prow adzący 
dochodzenie pokazyw ał pracow nikom  nasze­
go Zakładu i ci rozpoznali je jako to, k tóre 
ofiarow ali swemu szefowi z okazji imienin. 
Tomasz C ieszyński  był w  lesie Krzywczyckim  
rów nież z W eliczke iem . - Szczegółów naszej 
obserw acji i opow iadań Żydów nie podaję, 
gdyż dostatecznie zostało to podane w książce 
Leona W eliczkera  pt. „Brygada Śmierci" (Son- 
derkommando 1005), w ydanej w Łodzi 
w 1946 r.

Nie koniec to ofiar w śród profesorów  w yż­
szych uczelni lwowskich. W  tydzień po m a­
sakrze polskich uczonych, tj. 11 lipca 1941 r. 
około godziny 17 zostali aresztow ani w swych 
m ieszkaniach położonych przy różnych ulicach 
dwaj profesorow ie Akadem ii H andlu Z agra­
nicznego: prof, m atem atyki dr Stanisław Ru- 
ziewicz, urodzony 29. 8. 1889 r. i prof, ekono­
mii dr H enryk  Korowicz. P ierw szego areszto ­
wał m ężczyzna w  cywilnym  ubraniu, k tó ry  
mówił po polsku i okazał aresztow anem u le­
gitym ację, drugiego — dwaj ludzie w m un­
durach niem ieckich. W szelkie poszukiw ania 
aresztow anych po kom isariatach milicji u k ra ­
ińskiej, jak  rów nież w gestapo nie dały żad­
nego rezultatu , ślad po nich zaginął.

Pozostaje jeszcze spraw a profesora Bartla, 
k tó ry  został aresztow any 2 lipca, a więc
0 dzień w cześniej od pozostałych profesorów . 
Osadzono go w małym pokoju na parterze 
w gm achu gestapo przy  ul. Pełczyńskiej. Po­
zwolono mu donosić jedzenie z domu, na które 
był w yłącznie zdany, pisyw ać listy  do rodziny
1 je otrzym yw ać. Dzięki uprzejm ości pani Bar- 
tlowej  jestem  w posiadaniu  fotokopii n ie ­
k tó rych  listów.
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W  jednym  z nich prof. Bartel pisał:
„...Do dnia 16. 7. nie przesłuchiw ano mnie. 

Z rozm ów pryw atnych  z oficeram i wnoszę, że 
niebezpieczeństw o może w ypływ ać z mego 
stanow iska prem iera. W  M oskwie um aw iałem  
się ze Stalinem, tu  m iałem jak ieś w ielkie s ta ­
nowisko (!) „Echa tego dochodziły przecież i do 
nas tu  — mowa Churchilla i S ikorskiego" tak  
mi w prost mówili. „Każą organizow ać w spół­

pracę z bolszewikami, a któż do tego jest n a j­
bardziej przygotow any". Wiem, żeś M aryś 
chciała wczoraj dostać się do szefa SS, ale bez­
skutecznie. W  pokoju jest jeszcze 6 różnej 
konduity. Dla mnie straże są bardzo grzeczne, 
oficerow ie też. Zdany jestem  tylko na to, co 
mi przyślecie. K uracja odchudzająca. Nie 
śmiem prosić o mięso, bo pew nie sami nie 
macie. H istoria ze swetrem , obce term osy, obca 
torba, w szystko to jest niezrozum iałe i niepokoi 
mnie w najw yższym  stopniu. W szystko zniósł­
bym, gdybym  tylko mógł wiedzieć, że z W ami 
nie dzieje się nic złego. Od przeszło 2 tygodni 
nieogolony, w yglądam  jak  s ta ry  dziad... K."

19 lipca pisze prof. Bartel: „W iem o Kru­
kowskim , Piłacie, W itk iew iczu , Stożku, Łom­
nickim, Szym kiew iczu, W eiglu , Longchamps, 
Cieszyńskim, Korowiczu. Czy są i inni? Jak ieś 
łajdackie donosy, przy tym podłe i nielogiczne. 
Czy dostęp do domu m acie zamknięty? Czy to 
praw da, że to niby tylko czasowo? Czy to 
praw da, że w yrzucili i innych z domów na ul. 
Kadeckiej? Zaw ijajcie mi coś w  nowszą 
ukraińską gazetę, k tó ra  wychodzi. Będą tam 
kom unikaty  w ojenne, k tóre nas tu  in teresują. 
Gdzie siedzą wym ienieni wyżej? O Cieszyń­
skim  wiem, że tu, chociaż go nie widziałem. 
Mnie, ale ciekawe, rów nież innych w m ojej 
tzw. Betehlszelle  Nr 22 nie przesłuchują. Piszę 
m em oriały, prośby  zapytania. Bezskutecznie. 
Na w szystko zaklinam  W as, nie m artw cie się! 
Tyle ludzi cierpiało tak strasznie, dlaczego ja 
m iałbym  być uw olniony od odrobiny niew y-
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gód. Trzeba, aby tak  było, jak  jest. Przeciwnie 
byłoby „w stydno”. Świat drży w posadach, 
posiedzenie w  ciupie to drobiazg. Przecież po ­
myślcie, ilu ludzi zginęło niew innie. Ot biedny 
Chmura  np. Co robią moi asystenci? W  górę 
serca, idziemy ku nowem u światu. W asz K. 
W szyscy tu  są uprzejm i i entgegend kom-  
mem... K."

List z 20. 7. 1941 r.: „Dom yślacie się, czym 
jest w iadom ość dla mnie o w yrzuceniu W as 
z m ieszkania. W szystkiego mogłem spodziewać 
się, prócz tej eksm isji. Do m ojej celi został 
w sadzony m łody Stefanowicz. Czy mój ręk o ­
pis perspek tyw y będzie uszanow any i inne 
prace? Błagam W as najdroższe, ograniczcie 
p rzesy łane mi pożywienie... C ałuję W as z całej 
duszy W asz K."
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Pani Bartlów a mówi:
„...Zaraz na drugi dzień po aresztow aniu  

byłam  u szefa gestapo, ale zbyw ano mnie n i­
czym, tyle, że pozwolono przynosić codziennie 
obiad, zm ianę bielizny, naw et książki. Zano­
sząc obiady, dostaw ałam  co dzień kró tk i list
i ja też pisyw ałam , było to dozwolone...”

Jak  wspom inał prof. Bartel w liście z 20. 7. 
1941 r. w tej sam ej celi siedział wraz z nim 
Stefanowicz. Bartlowie  odkupili od jego matki 
w illę przy ul. H erburtów  5. Rodzinę Stefano­
w iczów  znał .prof. Bartel dobrze, a ja  rów nież 
znałem ją od w ielu lat przed wojną.

Inż. Antoni Stefanowicz  opisuje:
,,... A resztow ano m nie gdzieś pod koniec

czerw ca 1941 r. Po nocy przesłuchania — 7 
godzin bitych w dosłow nym  znaczeniu — znie­
siono m nie do pokoju  na parterze , a po kilku 
dniach do drugiego pokoju, gdzie zetknąłem  
się z prof. Bartlem. P rzebyw ałem  razem  z nim 
cały  czas tu  i potem  po przeniesien iu  nas do 
w ięzienia przy  ul. Łąckiego zam knięto nas 
rów nież w te j samej celi. Jeśli chodzi o od­
noszenie się Niemców do prof. Bartla — to 
początkow o było ono bardzo dobre. Zezwolono 
mu na korzystanie z posiłków  przynoszonych 
z domu, zezwolono palić pap ierosy  i zw racano 
się bardzo grzecznie. Dzięki w staw ieniu  się 
profesora w ezw ano do mnie lekarza, k tóry  
mnie zbadał i zastrzykam i ulżył mi w bólach, 
k tó re  stale m iałem po nocy przesłuchania. Po 
przeniesieniu  jednak  na ul. Łąckiego stosunek 
ten  zm ieniał się z dnia na dzień na gorsze. 
Pam iętam , jak  pew nego razu  gestapow iec kazał 
prof. Bartlowi czyścić bu ty  U kraińcow i z Hilfs- 
gestapo, mówiąc ironicznie „by polski profesor 
i m inister czyścił bu ty  ukraińskiem u parobko­
wi od kon i” . W  tym  czasie prof. Bartel był 
psychicznie bardzo załam any i nie mógł zrozu­
mieć isto ty  całej tragedii. Zarzucano mu kon­
tak ty  z Żydami, stale nazyw ając go pachoł­
kiem Żydo-komuny. Jeśli dobrze pamiętam, 
z końcem  sierpnia lub na początku w rześnia 
w yprow adzono o świcie profesora nie po­
zw alając mu włożyć bucików  i m arynarki, co 
było dla nas wiele mówiące. W ięcej profesor 
nie wrócił, rzeczy jego zabrano. Zdaje się, że 
profesor nigdy nie był przesłuchiw any, bo nic 
na ten  tem at nie mówił. Domagał się rozm owy 
z kimś z góry, tw ierdząc, że go niesłusznie 
trzym ają w  więzieniu..."

Pani Bartlów a dodaje:
„...Gdy 26 lipca nie przy jęto  obiadu dla męża, 

poszłam  do kierow nika w ięzienia Michaelisa; 
on mi pokazał depeszę i powiedział, że mąż na 
rozkaz Himmlera  został dziś rano rozstrzelany. 
Na m oje py tan ie  „za co?” — odpowiedział: 
,,Das war doch der grósste polnische Kommu-  
nist." Treści depeszy, k tórą M ichaelis mi po­
kazyw ał, nie pam iętam ; byłam  przerażona tą 
wiadom ością, że nie wiem czy czytałam  i za­
pomniałam, czy nie czytałam  w ogóle. W i­
działam  tylko nazw isko mego męża i podpis 
Himmlera. Polski strażnik  w ięzienny pow ie­
dział mi: „W ywieźli tej nocy kilku i pani m ęża” . 
Później dowiedziałam  się, już nie wiem od 
kogo, że w tedy  zginął także lekarz Żyd z Kul- 
parkow a, ale nazw iska nie pam iętam ...”

W  ten sposób w ciągu 3 tygodni zabili 
N iem cy 25 w ybitnych  naukow ców  polskich 
oraz 20 osób spośród ich najbliższej rodziny 
i przyjaciół.

Kto dokonał tych  bezpodstaw nych i o k ru t­
nych m orderstw ? N iem cy czy U kraińcy? W śród 
n iek tórych  Polaków  nadal krąży pogłoska, że 
zrobili to U kraińcy, ale chyba każdy zdaje 
sobie spraw ę, że w państw ie hitlerow skim  nie 
wolno było nic robić bez rozkazu. Należy w y­
łączyć możliwość, by U kraińcy, i do tego 
w służbie niem ieckiej, odważyli się areszto-



wać tak  liczną grupę czołow ych osobistości 
w mieście zajętym  przez władze niem ieckie 
w ojskow e i policyjne bez ich wiedzy. 
Oczywiście, że Niem cy w ykorzystyw ali fa­
szystów  ukraińsk ich  do aresztow ania i m ordo­
w ania Polaków i Żydów, ale wszędzie, jak  w y­
nika z zeznań rodzin profesorów  co najm niej 
dowodzącymi grupam i aresztu jących  byli N iem ­
cy. Pani M ięsowiczowa  spo tykała  przecież 
w ielokrotnie w siedzibie gestapo przy ul. Peł­
czyńskiej kom isarza Kurta, k tó ry  przed kilku 
tygodniam i aresztow ał jej ojca i syna. Gdy 
docent in te rny  dr Karol Schulze  z Berlina 
w r. 1942 w  stopniu Oberstabsarzta  organizow ał 
jako  nam iastkę W ydziału Lekarskiego U niw er­
sy tetu  ,,Staatliche Medizinische Fachkurse"  we 
Lwowie, zwrócił się, jak  mi opow iadał za­
przyjaźniony z nim anatom opatolog Oberstabs- 
arzt Sponholz z Ham burga, do gestapo z za­
pytaniem , czy może liczyć na zaangażow anie 
aresztow anych profesorów  na w ykładowców. 
Tam odpow iedziano mu, że nikt z nich nie po­
został przy  życiu.

Doc. U niw ersy tetu  Jana  Kazimierza we Lwo­
wie dr Karolina Lanckorońska, k tó ra  otrzym ała 
z Rady Głównej O piekuńczej (jedynej chary ­
tatyw nej organizacji polskiej dozwolonej przez 
Niemców) w  K rakow ie polecenie założenia 
placów ek w dystrykcie  Galicja, została aresz to ­
w ana w  Stanisław ow ie przez szefa tam tejszego 
gestapo Hauptsturmftihrera Krugera., k tó ry  
w r. 1941 w tym  mieście aresztow ał i zam ordo­
w ał 250 nauczycieli szkół pow szechnych i ś re ­
dnich, adwokatów, lekarzy, inżynierów , p rak ­
tycznie niem al całą inteligencję. Kruger  praw ie 
stale podchm ielony, będąc pew ny, że doc. 
Lanckorońska  nie ujdzie z jego rąk, w czasie 
w ielogodzinnego przesłuchania pozwolił sobie 
na odsłonięcie przyłbicy.

Oto w y ją tek  z artyku łu  pt. „Niemcy we 
Lwowie" drukow anego w londyńskim  „O rle 
Białym ” w r. 1948 w num erach 46— 48:

„...W tem Kruger zapytał, co o nim myślą 
w Stanisław ow ie. O dpow iedziałam  w ym ijająco. 
Zaczął się znowu pienić i pow tórzył pytanie. — 
Boją się Pana. Z Pana nazwiskiem  łączą się 
aresztow ania 250 osób — nauczycieli, inży­
nierów, lekarzy.

Po prostu  in teligencji polskiej — przerw ał 
mi, śm iejąc się i po takując głową.

Szczególną uw agę zw raca się na fakt areszto ­
w ania chirurga dr Jana Kochaja, k tó ry  u ra to ­
w ał życie czterech lo tników  niem ieckich, n a ­
rażając w łasne. I ten  znikł bez śladu. Podzię­
kow anie z ,,Relchslultlahrstministerium" naw et 
przyszło, lecz go już nie zastało.

Podziękow anie Kochaj  otrzym ał. Przeszło 
przez m oje ręce — pow iedział Kruger.

I tego człow ieka pomimo tego nie zwolniono? 
Zapytałam .

Co to ma jedno do drugiego? zapytał zdzi­
wiony, przecież my, gdy wkraczam y, zawsze 
już m am y gotow e sp isy  tych  osób, k tó re  m ają 
być aresztow ane. To zawsze tak  jest. W ie Pani, 
gdzie rów nież tak  było? — tu  roześm iał się 
dziko. Byłam zdezorientow ana, nie wiedziałam  
do czego zmierza, a on już mówił dalej.

W e Lwowie! Czy Pani wie o czym m yślę 
w tej chwili? W e Lwowie (i znowu dziki 
śmiech). Tak, tak. Profesorow ie U niw ersytetu, 
Ha, ha, to m oje dzieło, moje. Dziś, gdy Pani 
już nie wyjdzie, mogę jej to  powiedzieć. Tak, 
tak  w... (tu w ym ienił jak iś dzień tygodnia, w y ­
daje mi się, że czwartek) o kw andrans po trze ­
ciej rano...

Tak w tedy  byłem  we Lwowie krótko z od­
działem gestapo, przydzielonym  do W ehrm a­
chtu  (przypom niałam  sobie ,,Feldgestapo"). Po­
szliśmy zaraz dalej na wschód, później w róci­
łem tutaj..."

Doc. Lanckorońska  ty lko dlatego nie zginęła, 
że w łoska rodzina królew ska in terw eniow ała 
w jej spraw ie i na rozkaz Himmlera  została 
przew ieziona do w ięzienia w e Lwowie. Tu 
spotkała w roga Krtigera, kom isarza Kutsch-  
manna.

Doc. Lanckorońska  pisze dalej:
,,... Opow iedziałam  m u (Kutschmannowi) 

w tedy cały przebieg mego ośm iotygodniow ego 
„stażu” u Krugera. M ówiłam  o głodzie, o ciem ­
nicy, o egzekucjach pod celą, o w izytach Kru­
gera w celi i o prow adzeniu mnie w  ciągu jed ­
nej doby pozornie to  na śmierć, to  na wolność. 
Kutschmann  słuchał uważnie. Z początku m o­
głam wyczuć.-u niego w silniejszym  stopniu niż 
poprzednio w styd  i upokorzenie, później ro ­
snące wzburzenie. W stał. Chodził po pokoju 
i zaciskał zęby. W tedy zaczęłam  mówić o tra k ­
tow aniu  Polaków  w Stanisław ow ie w ogóle. 
Mówiłam, że cała praw ie in teligencja przez 
Kriigera aresztow ana znikła bez śladu, że są­
dząc po tym, co w idziałam  w więzieniu, nie 
mogę mieć cienia nadziei, aby ci ludzie byli 
jeszcze przy  życiu. W tem  Kutschmann  przerw ał 
mi głośno w ołając: Przecież on ma jeszcze inną 
straszną rzecz na sum ieniu tu  we Lwowie.

W ówczas w stałam  i ja  i postanow iłam  mu po­
wiedzieć w szystko, co wiem o Krugerze. N a­
w et dziś, po latach, trudno mi jest u sp ra­
wiedliwić się rozum owo ze swego postępo­
w ania. Czułam, że ten  akt pozornie szaleńczy 
jest koniecznością, że trzeba tem u człowiekowi 
dać wszelką możliwą broń  do ręki, by mógł 
zwalczać swego przeciw nika, a naszego kata. 
Gdy więc Kutschmann  wspom nał, że Krtiger ma 
inną straszną rzecz na sumieniu, tu  we Lwowie, 
odpowiedziałam  spokojnie: — W iem  o tym.

Co Pani wie?
Że Kruger  zastrzelił lw ow skich profesorów  

U niw ersytetu.
Skąd Pani to  wie?
Od Krugera  — i pow tórzyłam  mu słowa tegoż 

z 13 m aja 1942 r.
Kutschmann  stał przede mną oko w  oko i za­

pytał trzykro tn ie  z rosnącym  napięciem :
On to powiedział?
Na m oją trzykro tną  odpowiedź tw ierdzącą 

oświadczył:
Przecież ja  byłem  przy  tym. Służyłem  pod 

nim. Kazał mi owej nocy przyprow adzić drugą 
grupę profesorów  w edług spisu oraz szereg 
innych osobistości lwowskich. Oświadczyłem, 
że nikogo w m ieszkaniach nie zastałem , dlatego 
ci ludzie żyją.



Skąd mieliście spisy skazanych? — zapy­
tałam.

N aturalnie od m arnych (hergelauten ) studen­
tów  ukraińskich..."

Doc. Lanckorońska  po tych  zeznaniach zo­
stała przew ieziona do Berlina, gdzie toczyło się 
śledztwo przeciw  Krugerowi, oczywiście nie za 
m orderstw a dokonane na profesorach, lecz za 
zdradzenie tej tajem nicy. N astępnie została 
odesłana do Ravensbriick, skąd dzięki s ta ra ­
niom swego przyjaciela  prezesa M iędzynaro­
dowego Czerw onego Krzyża w Genewie prof. 
C. Burchardta została zwolniona i udała się do 
Szwajcarii. Dzięki uprzejm ości doc. Lanckoroń- 
skiej  jestem  w posiadaniu fotokopii listu  za­
stępcy Himmlera  generała  SS Kalteńbrunnera  
z dnia 2. IV. 1945 r., k tó ry  zaw iadam iając prof. 
Burchardta  o zw olnieniu doc. Lanckorońskiej  
pisze: „...Należała się jej surow a kara, jednak 
urzędnik  przesłuchujący  hrabinę Lanckorońską  
zachow ał się wobec niej niezgrabnie, poza tym 
usiłow ał się robić w ażnym  i interesującym , 
przy czym opow iadał o sw ych „pełnom ocni­
ctw ach" i „odrażających  m etodach" w  zwalcza­
niu przeciw nika tak, że już z pow odu tych  w y ­
kroczeń nie ty lko urzędnik  m usiał być u k ara ­
ny, ale i w ięźniarka lepiej traktow ana..."

W  ten sposób Kruger i Kutschmann  bezpo­
średnio, a Kaltenbrunner  pośrednio przyznali, 
kto popełnił ten  bestialski m ord na profesorach 
lwowskich. Nie jest tu  istotne, kto sporządził 
listę, gdyż adresy  m ożna było w ypisać rów ­
nież z książki telefonicznej; w ażniejsze jest, kto 
w tak  okru tny  sposób je  w ykorzystał.

A więc nic się nie działo bez w iedzy h itlerow ­
ców. G rupa „Słowików" Oberlandera była w y ­
korzystana do tej haniebnej roboty, ale panem  
życia i śm ierci profesorów  pam iętnej nocy 
lipcowej był Kruger, późniejszy kat inteligencji 
polskiej w Stanisław ow ie. Nie przypuszczajm y 
ani chwili, że Kruger  m ordow ał na w łasną 
rękę. Nie u lega w ątpliw ości, że otrzym ał on 
bezpośrednio odpow iedni rozkaz od Himmlera.

G eneralny  G ubernator Frank przem aw iając 
w  dniu 30 m aja 1940 r. w  Krakowie do przed­
staw icieli SS i policji oświadczył:

„...Kłopoty, jak ie  m ieliśmy z profesoram i 
krakow skim i były okropne. G dybyśm y tu  za­
łatw ili tę spraw ę, m iałaby ona inny przebieg. 
Dlatego usilnie proszę panów, aby nikogo 
więcej nie odstaw iać do obozów koncen tracy j­
nych w Rzeszy, lecz tu  przeprow adzać likw i­
dację lub w ym ierzać odpow iednie kary . 
W szystko inne jest obciążeniem  Rzeszy i s ta ­
łym utrudnieniem . M y tu  m am y zupełnie inną 
form ę trak tow an ia  i ta  form a m usi być zacho­
wana..." 1 Istotnie, tym  razem  postąpili h itle ­
row cy z profesoram i lwowskimi radykaln iej niż 
z krakow skim i.

W ypełniając swój wciąż ak tualny  program  
niszczenia polskiej inteligencji, postanow ili po 
w kroczeniu do Lwowa zastosow ać się do w ska­
zania generalnego gubernatora. Ale ani na 
chwilę nie zapominajm y, że nie był to jakiś

1 S. Piotrowski  — Dziennik Hansa Franka.  W y daw n  
Prawnicze W arszaw a 1956, sir. 426.

osobisty  pom ysł Franka, lecz planow o uzgod­
niona z Hitlerem i Himmlerem  akcja w yniszcza­
nia przew odnich w arstw  narodu polskiego, co 
w ystarczająco  udow adnia szczegółowo i przez 
M iędzynarodow y Sąd N orym berski jako dowód 
rzeczow y p rzy ję ty  dziennik Franka.

N astępnym  dowodem, że w szystko to działo 
się na rozkaz N iem ców jest fakt, że gdy 8. X. 
1943 r. b rygada w ięźniów żydowskich nie 
m ogła odnaleźć grobu profesorów , przyjechał 
przedstaw iciel gestapo i bez w ahania w skazał 
grób, który, jak  w szystkie pozostałe groby po­
m ordow anych Żydów, Polaków  i jeńców  ra ­
dzieckich, był w dokładnej ew idencji gestapo.

Prof. Groer w idyw ał się często z gestapo­
wcami Hacke  i Kohlerem, k tó rzy  go owej nocy 
aresztow ali. A więc nie ty lko oficerow ie n ie­
m ieccy brali udział w  tym  okrutnym  m order­
stwie, ale też i podoficerow ie. Jak  wiemy, cała 
rodzina Greków  i Ostrowskich  w raz z współ- 
lokatoram i (z w yjątkiem  służby) została w y­
m ordow ana. N ależy przypuszczać, że przyczyną 
tego był cenny i w artościow y dobytek nagro­
m adzony w obu m ieszkaniach. Prof. O strow­
ski  — chirurg  o św ietnej praktyce pryw atnej 
i Grek  — internista , w ybitny znawca i posia­
dacz cennych obrazów  i innych arcydzieł sztuki 
w yróżniali się urządzeniem  m ieszkania cd in ­
nych profesorów . Przypom nijm y sobie, że 
aresz tu jący  prof. Groera oficer dopytyw ał się 
również, gdzie są dyw any i obrazy. Bardzo po­
dejrzaną rolę odegrał w spraw ie m ieszkania 
prof. Ostrowskiego, a być może i Greka  przed­
w ojenny  konsul holenderski we Lwowie — van 
Menthen.

Oto, co mówi na jego tem at profesor Groer:
„...W kilka m iesięcy po moim aresztow aniu  

w idziałem  św iadectw o zgonu prof. dr Tadeusza  
Ostrowskiego  i Jadwigi Ostrowskiej, w ydane 
przez gestapo dla van Menthena, k tó ry  na tej 
podstaw ie kupił rzeczy i m eble Ostrowskich  
od „Treuhanęlgrundstiickverwaltung".

Córka pani Grekowej Anna Michałowska  
podaje: „...Do m ieszkania G reków  dostały  się 
(wypuszczone z Zakładu Abrahamowiczów) 
ukradkiem  służące, chcąc w ydostać sw oje oso­
biste rzeczy, a także m ając zamiar uratow ać 
coś z rzeczy m ojej matki, co się im jednak nie 
udało. W edług relacji tej kucharki, k tó ra  k rę ­
ciła się w pobliżu domu, N iem cy od razu p rzy ­
stąpili do rabow ania m ieszkania, k tó ra  to 
akcja trw ała  podobno parę dni. W yw ieziono 
meble i cenne obrazy, z całego m ieszkania zo­
stało zaledwie trochę rupieci i k ilka fotografii, 
k tóre przez ową kucharkę dostały  się do moich 
rąk. A kcją w yw ożenia rzeczy z m ieszkania miał 
rzekom o kierow ać n iejaki van  Menthen, dobrze 
znany na bruku lwowskim  przedw ojenny kon­
sul holenderski, k tó ry  w tym  czasie w ystępo­
w ał jako gestapow iec..."

Pom ijając bardzo m ętną osobę van Menthena, 
widzimy, że gestapo jednak  wiedziało dobrze, 
co się stało z rodziną Ostrowskich. M ożna 
całkiem  pew nie stw ierdzić: h itlerow cy w ym or­
dowali polskich uczonych we Lwowie, używ ając 
do pom ocy rów nież i faszystów  ukraińskich.



Lista
profesorów wyższych uczelni we Lwowie zamordowanych 

... przez h it lerowców  w lipcu 1941 r.
V*

<^1. Prof. dr Kazimierz Bartel — ur. w  1882 г., K atedra  
Geometrii W y kreś lne j  Politechniki.

2. Prof. dr A nton i  C ieszyńsk i  — ur. w 1882 r., k ie­
row nik  Kliniki Stomatologicznej Uniwersytetu.

3. Doc. dr W ła d ys ła w  Dobrzaniecki  — ur. w  1897 r., 
O rdyna to r  Oddziału Chirurgicznego P ań s tw o ­
wego Szpitala Powszechnego.

4. Prof. dr Jan Grek  —• ur. w 1875 r., profesor przy 
Klinice Chorób W ew nętrznych  Uniwersytetu.

5. Doc. dr Jerzy  Grzędzielski  — ur. w  1901 r., do­
cent przy Klinice Okulis tycznej Uniwersytetu.

6. Prof. dr H enryk  Hilarowicz  — ur. w 1890 r., 
profesor przy Klinice Chirurgicznej U niw ersy­
tetu.

7. Prof. dr Edward Hamerski  — ur. w 1897 г., k ie ­
rownik Kliniki Chorób W ew nętrznych  Zwierząt 
Małych Akademii M edycyny  W eterynarii .

8. Prof. dr H en ryk  Korowicz  — kierownik  Katedry  
Ekonomii Akademii Handlu  Zagranicznego.

9. Prof. dr W łodzim ierz  K rukow sk i  — ur. w 1887 r., 
k ierownik  K atedry  Pomiarów Elektrycznych Po­
litechniki.

10. Prof. dr A nton i  Łomnicki  — ur. w 1881 r„ k ie ­
row nik  K atedry  M atem atyki Politechniki.

11. Prof. dr Roman Longchamps de Berier  — ur. 
w  1883 г., k ierownik K atedry  Prawa Cywilnego 
Uniwersytetu.

12. Doc. dr Stanisław M ączew sk i  — ur. w  1892 r., 
o rdyna tor  Oddziału Ginekologiczno-Położniczego 
Państw ow ego Szpitala Powszechnego.

13. Prof. dr  W ito ld  N o w ick i  — ur. w  1878 r., k ie row ­
nik K atedry  Anatomii Patologicznej Uniwersytetu.

14. Prof. dr Tadeusz O strowski  — ur. w  1881 r.,
k ierownik Kliniki Chirurgicznej Uniwersytetu.

15. Doc. dr Stanisław Progułski —  ur. w 1874 r.,
docent przy Klinice Pediatryczne! Uniwersytetu.

16. Prof. dr Stanisław Piłat — ur. w 1881 r., k ie­
row nik  K atedry  Technologii N afty  i Gazów 
Ziemnych Politechniki.

17. Prof. dr Roman Rencki  — ur. w  1867 r., k ie row ­
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Dentystyka ш obozie koncentracyjnym w Ośinięcimiu
Z początkiem  lat czterdziestych — mimo 

ostrożności władz SS — świat zaczął dow ia­
dyw ać się o okropnościach życia i rozbudo­
w yw aniu m achiny m asow ego niszczenia ludzi 
w obozie oświęcimskim. Ze w zględów też 
głównie propagandow ych stw orzono dla pozoru 
obozowe poradnie specjalistyczne. N ależało 
do nich am bulatorium  dentystyczne.

A m bulatorium  dentystyczne (Zahnstation) 
było jednym  z w ielu oddziałów specjalistycz­
nych szpitala obozowego w Oświęcim iu I. Zlo­
kalizow ano je  w bloku 21, po praw ej stronie 
korytarza, k tó ry  zarazem  stanow ił poczekalnię. 
Oddział ten  zajm ował dwie izby. Jedna, w ięk­
sza, była przeznaczona na gabinet zabiegowy, 
druga, mniejsza, na  protezow nię. Gabinet den­
tystyczny  posiadał sprzęt zabrany śląskiem u 
lekarzow i-dentyście pochodzenia żydowskiego.

U rządzenie składało się z fotela, spluwaczki 
oraz tzw. unitu. „Unit" ten  posiadał w m onto­
w aną w iertarkę  elektryczną, reflektor, trzy- 
ram ienną lam pę ośw ietleniow ą, ciepłe i zimne 
pow ietrze oraz urządzenie do badania żyw ot­
ności miazgi i kauteryzacji. Ponadto m ieliśm y 
kom pletne instrum entarium  do leczenia zacho­

wawczego i do zabiegów chirurgicznych. In­
strum enty  oraz m ateriały  dentystyczne były 
ułożone w dwóch m etalow ych szafkach. Bie­
liznę chirurgiczną i m ateriały  opatrunkow e 
sterylizow aliśm y w autoklaw ie na oddziale 
chirurgicznym . Był rów nież apara t Roentgena 
dentystyczny (Roentgenkugel Rittera) i dwa 
ruchom e stoliki. W  połowie r. 1942 przydzielo­
no drugi fotel dentystyczny dla drugiego o rdy­
natora. Tuż przy drzw iach um ieszczono stół 
dla re je s tra to ra  (sekretarza).

Fotele sta ły  przy  dwóch szerokich oknach 
z widokiem  na pralnię budującą się w r. 1942 
i w ejście do bloku 11. M ieliśm y przeto 
możność spostrzegania i notow ania w  pamięci 
w ielu szczegółów pieczołow icie ukryw anych 
przez SS-manów. M ogliśmy np. zaobserwow ać, 
kogo w prow adzali do bloku 11 i wywozili po 
rozstrzelaniu . Początkow o bowiem  SS-mani 
czynili to w biały dzień, później natom iast w y­
łącznie po apelu  w ieczornym .

Protezow nia m ieściła się w drugiej, m niej­
szej izbie. Przede w szystkim  była ona p raco ­
w nią oczyszczania zębów usuw anych z protez 
zębowych zagazow anym  więźniom. Reżim



hitlerow ski posuw ał się w sw ej oszczędności 
do tego, że naw et zęby ze starych  protez zębo­
wych, dostarczone walizkami, m usieliśm y 
czyścić, sortow ać, układać w garn itu ry  i od­
syłać z pow rotem  do R evie iu  SS. Stam tąd za­
pew ne kierow ane były  do Berlina.

Podobnie jak  szpital, tak  też i dentystyka 
m iała sw ojego szefa, lekarza-dentystę. Byli nimi 
kolejno Hauptstur miu.hr er Teuber  i Fiank. 
W  stosunku do nas zachow yw ali się popraw nie 
i naw et m ogliśm y liczyć w pew nych w ypad­
kach na ich pomoc. Ja  osobiście dw ukrotnie 
byłem  zagrożony skierow aniem  do bunkra 
i ty lko in terw encja  dr Franka u ratow ała  mnie 
od niechybnej tam  śmierci. Chodziło w tedy 
o ucieczkę naszych pacjentów -kolegów  i o pe­
wnego w ięźnia-krym inalistę Niemca, k tó ry  
złożył na mnie skargę do kom endanta obozu, 
Aumeiera. Ci sami jednak  lekarze SS sk iero ­
w yw ali w ięźniów  do komór gazow ych w czasie 
selekcji na ram pie.

Zastępcą szefa i tym, k tó ry  stale  przebyw ał 
w am bulatorium  był podoficer M ann (sudecki 
Niemiec). Z nim radziliśm y sobie łatwo, często 
przekraczając przepisy obozowe (działała w tedy 
nasza ,,organizacja gospodarcza" za pom ocą 
k iełbasy  czy m argaryny). S tacja dentystyczna 
służyła za m iejsce spotkań, kontaktów , w y­
m iany wiadom ości dla w ięźniów  między obo­
zem głównym  i podobozami.

Zabiegi, k tóre mogliśmy początkow o w yko­
nyw ać, ograniczały się do ekstrakcji i w y­
pełnień  ubytków  na jednym  posiedzeniu. 
Później uzyskaliśm y zezw olenie w ykonyw ania 
w szystkich zabiegów stom atologicznych łącz­
nie z chirurgią. K ierow nictw o szpitala p rzy ­
dzieliło nam kilkanaście łóżek dla ciężko cho­
rych  przypadków  chirurgiczno-stom atologicz- 
nych.

N ajcięższym  okresem  w obozie oświęcim ­
skim były  dla nas lata  1942 i 1943. W  tym  
czasie m ieliśm y najw ięcej chorych z różnego 
rodzaju  złamaniami szczękowymi. Nie n a le ­
żały do rzadkości rów nież rany  postrzałow e 
tak  szczęki, jak  i żuchwy oraz ropowice, 
szczękościski, a naw et raki w odne (пота), w y­
stępujące przew ażnie u  w yniszczonych głodem 
Cyganów.

W arto  przytoczyć tu ta j opis jednego z cha­
rak terystycznych  przypadków . W  r. 1942 p rzy­
prow adzono po apelu w ieczornym  chorego 
jeńca radzieckiego, postrzelonego rzekom o 
podczas ucieczki, u którego stw ierdziłem  wlot 
kuli od strony  kąta  żuchwy, w ylot w okolicy 
bródkow ej. Na szczęście kula nie naruszyła 
w iększych naczyń krw ionośnych. W ylew  
krw aw y dużego stopnia spow odow ał obrzęk na 
szyi tak, że cała szyja (obwód) w yrów nała się 
z k latką piersiow ą. Zdjęcie rtg  w ykazało 
strzaskaną okolicę bródkow ą żuchw y z licznymi 
drobnym i odłam kam i kości, siekacze dolne 
trzym ały  się jednak  w iększych odłam ków 
żuchwy. Po znacznym ustąp ien iu  obrzęku za­
łożyliśm y druciane szyny usta la jące na stałe 
(obie szczęki razem), stosow aliśm y sulfamidy 
do w ew nątrz, a rany  przysypyw aliśm y prosz­
kiem  ,,m arfanil-prontalbin". Rany goiły się b a r­

dzo dobrze, ty lko w okolicy bródkow ej w y­
dzielały się sam oistnie m artw iaki na zewnątrz. 
Po kilku tygodniach, po usunięciu ostatniego 
dużego m artw iaka rana zupełnie się zagoiła 
od zew nątrz, w  jam ie ustnej zaś zna­
leźliśm y rów nież drobne m artw iaki, po których 
usunięciu nastąpił zrost pozostałych dużych 
partii kostnych wraz z nieuszkodzonym i sie­
kaczami. Chory ten  po czterech m iesiącach 
został w ypisany ze szpitala jako w yleczony.

Chorzy z rakiem  w odnym  (пота) zgłaszani 
byli do naszego am bulatorium  w  zasadzie już 
w stanie beznadziejnym , z przebiciem  błony 
śluzowej i skóry  na zewnątrz. Przez ziejący 
otw ór widać było obnażoną żuchwę (rana 
cuchnąca, ow alna, o brzegach zaokrąglonych, 
z tendencją  do rozszerzania się). Brzegi rany  — 
otw oru były zaczerw ienione i obrzękłe. W  p rzy ­
padkach tych  stosow aliśm y zabiegi m iejscow e 
(pędzlowanie środkam i utlen iającym i i lapiso­
wanie), nastrzykiw ania  okolicy rany  vadurilem  
z cebionem. Leczenie ogólne (przyczynowe) 
było u trudnione z pow odu braku dobrego od­
żywiania. W szystkie przypadki chorych z ra ­
kiem wodnym , spotykane w yłącznie u  w y­
niszczonych Cyganów, kończyły się w ysyłką do 
zagazow ania.

Praca rozszerzała się z każdym  dniem. 
Potrafiliśm y przekonać naszych szefów o ko­
nieczności stosow ania w szystkich zabiegów 
stom atologicznych, oficjalnie i n ieoficjalnie 
uzyskiw aliśm y środki potrzebne nie ty lko do 
w ykonyw ania zabiegów  stom atologicznych, ale 
i protetycznych. N ieoficjalnie zdobyw aliśm y 
„system em  organizacyjnym ", przy pom ocy ko­
legów Jana Sikorskiego  i Tadeusza Szewczyka,  
zatrudnionych w aptece rew iru  SS, znaczne 
ilości potrzebnych lekarstw , m ateriałów  i p rzy ­
rządów.

Pierw szym i założycielam i am bulatorium  den­
tystycznego w obozie oświęcim skim  byli ko- 
ledzy-w ięźniow ie Janusz Kuczbara  — ordyna­
tor, Czesław Duzel — technik  i Antoni Jabłoń­
ski  — sekretarz.

Kol. Janusz Kuczbara, mimo że nie był lek a ­
rzem, jako ordynator radził sobie z ek s trak ­
cjami i prostym i zabiegam i stom atologicznym i. 
Z chw ilą mego przybycia na oddział przerzucił 
cały ciężar lecznictw a na mnie, sam zaś prze­
niósł się dolinnego komanda, a następnie z k il­
kom a kolegam i (wśród nich był Niemiec Otto, 
obozow y Arbeitsdienst) zorganizow ał udaną 
ucieczkę z Oświęcim ia. Później jednak  zginął 
w W arszaw ie śm iercią bohaterską w czasie 
potyczki z okupantem .

Kol. Anton i Jabłoński  pełnił funkcję sek re­
tarza am bulatorium , dbając razem  z kol. 
Czesławem Duzlem o porządek. Kol. A  Ja­
błoński  został przeniesiony w r. 1943 na rów no­
rzędne stanow isko do obozu cygańskiego 
(Oświęcim II). Zm arł on w r. 1944, nie p rze trzy­
m aw szy duru plam istego.

Kol. Czesław Duzel, 19-letni krakow ianin, za­
trudniony był w charakterze technika den ty ­
stycznego. P lanując ucieczkę, a nie chcąc nas 
narażać na represje , przeniósł się  — podobnie 
jak  kol. Kuczbara  — do innego kom endanta.



Razem z kilkom a kolegam i postanow ił zorgani­
zować ucieczkę w sam ochodzie ciężarowym, 
napędzanym  gazem arzew nym , ukryw ając  się 
w zbiorniku na drewno. W tajem niczony k ie­
rowca, SS-man, za sowitym  w ynagrodzeniem  
w dewizach miał ich przew ieźć przez główną 
„Postenkietę". N iestety, w ostatn iej chwili przy 
rew izji sam ochodu kierow ca zdradził, w skutek 
czego um ieszczono w ięźniów w bunkrze. Kol. 
Czesław Duzel zażył truciznę, by  uniknąć 
katorżnych  następstw .

W  drugiej połowie 1942 r. zostali też p rzy­
dzieleni do naszego am bulatorium  lekarze-den- 
tyści, koledzy Janusz K rzywicki  i Jerzy  Budny. 
Kol. Budny  został w Г. 1943 w raz z kol. Jab­
łońskim  przeniesiony do obozu cygańskiego. 
W  tym  czasie organizow ano szpitale w pod­
obozach tak  żeńskich, jak  i m ęskich w  Brze­
zince, w  obozie cygańskim  i na Bunie. Do 
am bulatorium  dentystycznego na Bunie zosta­
łem przeniesiony w r. 1943 na kilka m iesięcy, 
tj. do chwili przydzielenia na m oje m iejsce 
lekarza-den tysty  narodow ości żydowskiej, po­
chodzącego z Czechosłow acji (nazwiska nie 
pamiętam).

Zam iast przeniesionego do obozu cygańskie­
go kol. A. Jabłońskiego  przez kilka m iesięcy 
na stanow isku sekretarza am bulatorium  p ra ­
cował kol. Tadeusz Hołuj, a po nim kol. Bo­
lesław Głębowicz, już do końca istnienia obozu. 
Ten w łaśnie kolega tak  zainteresow ał się pracą 
stom atologiczną, iż zaraz po w ojnie rozpoczął 
studia m edyczne i jest obecnie lekarzem - 
stom atologiem .

Do protezow ni kolejno zostali przydzieleni 
w  r. 1943 koledzy Tomasz Napierała i Józei  
Garbaciak oraz w r. 1944 jeszcze Karol Risch, 
Niemiec ze Szczecina. Na sprzątającego w zię­
liśm y młodego chłopca z Tarnow a, Leona 
Pleskacza, k tórego m atka była w obozie żeń­
skim w Brzezince.

Praca nasza była dobrze zorganizowana, 
koledzy zżyci z sobą, tw orzyli jakby  jedną 
rodzinę.

Program  zajęć był dostosow any do zajęć 
obozowych: pobudka o godz. 5, następnie apel 
poranny. Apele dla pracow ników  szpitala 
w  pierw szych latach  istn ienia obozu odbyw ały 
się na dziedzińcu przed szpitalem. W  r. 1942 
odbyw ały się już oddziałami w blokach, co było 
niew ątpliw ie w ielką ulgą, zwłaszcza w okresie 
deszczów i mrozów.

W  pierw szych latach  obozu, podobnie jak  
w szyscy więźniowie, rów nież i personel szpi­
tala  chodził w drew nianych trepach. Dzięki 
um iejętnej in terw encji k ierow nictw a naszego 
szpitala u władz obozowych zezwolono nam 
na noszenie obuw ia skórzanego, a lekarzom  
pozwolono nosić zegarki, w ydobyte z depo­
zytów obozowych.

Zajęcia am bulatory jne rozpoczynały się 
o godz. 7 i trw ały  do godz. 12, następnie 
w godz. 14— 18. Z kolei był apel w ieczorny 
oraz wolne zajęcia w bloku lub w obrębie 
bloków do godziny 21.

Do am bulatorium  można się (było dostać 
ty lko przez zgłoszenie się w ięźnia u swego

blokowego po apelu  w ieczornym  lub w czasie 
p racy  u kapo  danego komanda, k tó ry  w y­
staw iał odpow iednie przepustki lub składał 
w ykazy w dwóch egzem plarzach. Jeden w y­
kaz doręczano głównej szrajbsztubie  przy 
rannym  apelu, a drugi nam. Każdy chory był 
w pisyw any do odpow iedniej książki (re je­
stra to r chorych). W  książce notow aliśm y nu ­
m er chorego-w ięźnia, nazwisko, blok, ew en­
tualnie kommando, z którego w yszedł w  czasie 
pracy  oraz nazwę dokonyw anego zabiegu.

W  celu przeprow adzenia dalszego leczenia 
w ypisyw aliśm y odpowiednie kartk i z datą po­
nownego zabiegu. Te nasze adnotacje w za­
sadzie były respektow ane przez władze obozu. 
M ając takie upow ażnienia, korzystaliśm y z nich 
często w  celu um ożliw ienia odpoczynku w n a ­
szych poczekalniach tym  kolegom, którzy p ra ­
cowali w bardzo ciężkich w arunkach  na polu, 
a którym  jeden  czy dw a dni w ytchnienia do­
daw ały sił do dalszej ciężkiej pracy.

Do naszego am bulatorium  od czasu do czasu 
przychodziły w iększe grupy w ięźniów -chorych 
z tych  podobozów, w k tó rych  nie było szpitala 
lub u k tó rych  zachodziła potrzeba specjalisty ­
cznego badania i leczenia. Przychodzili oni 
w raz z SS-manem i w  jego  obecności dokony­
w ano odpow iednich zabiegów. W ładzom  obozu 
chodziło przy tym, aby nie było możliwości 
porozum iew ania się więźniów z podobozów 
z więźniami obozu głównego. Mimo ostrych 
rygorów  w naszym  am bulatorium  dochodziło 
do stosunkow o częstych spotkań najbliższych 
krew nych, k tórzy dodaw ali sobie wzajem nie 
otuchy do przetrw ania, przekazyw ali sobie 
odzież, żywność, lekarstw a. Tą drogą również 
w ym ieniano różne w iadom ości i inform acje 
dotyczące życia w  obozie i podobozach. M ając 
pow iązania z władzam i SS przez kolegów  p ra ­
cujących w głównej szrajbsztubie  i w oddziale 
politycznym , niejednokrotn ie udaw ało się nam 
przestaw iać nazwiska, podstaw iając nazw iska 
już nie żyjących; w ten  sposób dzięki w ysyłce 
do innych obozów niektórzy koledzy uniknęli 
ciężkich prac w  Sond er-Kommando  lub innych 
kar.

Praca nasza nie ograniczała się więc do po­
mocy lekarsko-dentystycznej, ale obejm ow ała 
rów nież różnorodny zakres poczynań, których 
ostatecznym  celem  była konsolidacja w szyst­
kich sił oporu zm ierzających do uniknięcia 
ew entualnej zagłady całego obozu przy jego 
likw idacji.

Już samo podtrzym yw anie woli przetrw ania 
u słabszych kolegów , załam anych psychicznie, 
było dziełem przew ażnie tych  wszystkich, 
k tórzy pracow ali w  szpitalu. W arunki pracy  
w szpitalu były  w  porów naniu z pracą 
,,dra.ussen" bez porów nania lżejsze. To um ożli­
w iało nam analizow anie celu działalności władz 
obozow ych oraz przygotow anie akcji zm ierza­
jącej do przeciw działania tym  szaleńczym  p la ­
nom. Głodny i zm altretow any w ięzień poza 
m yślą o zdobyciu jakiegokolw iek jedzenia oraz 
o jakim  takim  odpoczynku o niczym więcej nie 
m yślał, m usieliśm y przeto za nich i o nich 
m yśleć.



W  oświęcim skich am bulatoriach w ykonyw a­
no tylko zabiegi konieczne (ekstrakcje i lecze­
nie zębów); ty lko am bulatorium  w obozie 
głównym  posiadało protezow nię, w której poza 
w spom nianą już pracą oczyszczania zębów w y ­
jętych  ze szczęk po zagazow anych więźniach 
w ykonyw ano też dostaw ki ruchom e i stałe 
(mostki ze stali w ykańczane w protezow ni SS). 
Dostawki ruchom e w ykonyw aliśm y przew ażnie 
dla w ięźniów pochodzenia niem ieckiego i n ie­
kiedy dla Polaków  za specjalnym  zezwoleniem, 
dostaw ki stałe ty lko Niemcom (kapom  i innym). 
W  w ielu w ypadkach na jedno zlecenie w yko­
nyw aliśm y po kilka dostaw ek, otrzym ując m a­
teria ł od kolegów  pracujących  w protezow ni 
SS (M ikołajski, Szczęsnowicz, O leksy, Bohu- 
siewicz  i inni. W spółpraca z tym i kolegam i 
układała się jak  najlepiej).

Trudno mi po k ilkunastu  latach  tak  opisać 
działalność am bulatorium  dentystycznego

w Oświęcim iu i p race tam  w ykonyw ane, aby 
w yczerpać zagadnienie, toteż opis ten  z pew ­
nością nie oddaje w pełni faktycznego obrazu, 
w takiej w yrazistości, w jakiej pragnąłbym  
to przedstaw ić.

W spom nienie to muszę zakończyć w yrazam i 
hołdu pam ięci doktora W ładysław a Gałki, 
k tórem u zawdzięczam uratow anie mi życia 
dzięki bardzo troskliw ej opiece na bloku 20 
w czasie duru plam istego i zapalenia płuc. Cho­
roby te przeszedłem  w r. 1942. Przekonałem  się, 
że dr Gałka był nie ty lko sum iennym  i tro sk li­
wym  lekarzem , lecz także przyjacielem , k tóry  
z pełnym  zaparciem  i pośw ięceniem  oddaw ał 
się chorym  na oddziale zakaźnym . N ie dojadał 
i nie dosypiał, czuw ając nocam i przy  nieprzy­
tom nych, ciężko chorych kolegach. W ycień­
czony i w ym ęczony organizm  dr Gałki nie zw al­
czył duru  osutkow ego. Ten w spaniały  człowiek 
zmarł na posterunku. Cześć jego pamięci!

JULIAN KIWAŁA
były więzień obozu koncentracy jnego  w Oświęcimiu Nr 9143

Kuchnia dietetyczna ( t f D i e l k u c h e j  

Ш  szpitalu obozu koncentracyjnego i u  Ośinięcimiu
Tytuł jest frapujący. Kuchnia d ietetyczna 

w K. L. Auschwitz . A  więc dlaczego było tak 
źle, skoro było tak  dobrze. W łaśnie ta kuch­
nia, to  jeszcze jeden z licznych paradoksów  
rzeczyw istości oświęcim skiej, a zwłaszcza 
szpitala obozowego.

Ileż to tysięcy  więźniów chorych i rekon­
w alescentów , korzystających  z usług kuchni, 
skazanych zostało po „zakończeniu" kuracji 
na uśm iercenie w kom orach gazowych.

Kuchnia pow stała i funkcjonow ała dzięki 
bardzo ofiarnej pracy  g rupy ludzi organizu­
jących obozową służbę zdrow ia i niosących 
pomoc jej instytucjom . M ieściła się na p a rte ­
rze bloku N r 28, wchodzącego w skład blo­
ków szpitala obozowego tzw. Haełtlingskran-  
kenbau (HKB).

Kuchnia posiadała pow ierzchnię około 
40 m2. W  r. 1940 i w pierw szych m iesiącach 
r. 1941 kuchnia była m iejscem  rozdziału żyw ­
ności na w szystkie bloki szpitalne, a zainsta­
low ane w niej dwa kociołki kuchenne o po­
jem ności 50 1 i 25 1 służyły przede wszystkim  
do przyrządzania „herbaty". Pod względem  
organizacyjnym  personel kuchenny wchodził 
w skład pielęgniarzy obozowych i podległy 
był bezpośrednio najstarszem u obozu szpital­
nego tzw. Lageraltester Kiankenbau.

W  następnych  latach  w yposażenie kuchni 
pow iększono i codziennie gotow ano około 
350 1 następujących  zup (przy czym zaspoka­
jało to zaledw ie potrzeby około Vio chorych);

1. k leik  z płatków  ow sianych lub z grysiku— 
tzw. Schleimkost. Był on przeznaczony dla 
chorych na biegunkę i inne choroby przew odu 
pokarm owego,

2. zupę bezsolną — tzw. Salzlosekosl  — dla 
chorych na nerki,

3. „herbatę" ziołową — przew ażnie m ięto­
wą.

Ponadto do obowiązków pracow ników  kuch­
ni d ietetycznej należało rozdzielanie żywności 
na w szystkie bloki szpitalne. Dzienna porcja 
d ietetyczna składała się z: 1 litra  k leiku lub 
zupy bezsolnej oraz około 400 gram ów chleba 
pszennego — bez dodatków , tzn. bez kiełbasy, 
sera, m arm olady itp. O trzym ując porcję d iete­
tyczną, chory oczyw iście nie dostaw ał już 
zupy z kuchni głów nej ani też chleba ciem ­
nego.

W g recep tu ry  kuchennej, zatw ierdzonej 
przez lekarza obozu SS-Lagerarzta, ,na sporzą­
dzenie 300 litrów  kleiku można było zużyć 
około:

a) 50 kg płatków  ow sianych lub grysiku,
b) 2 kg m argaryny,
c) 2 kg cukru,
d) soli kuchennej — do smaku.
Zupa bezsolną sporządzona była wg recep­

tu ry  ogólnoobozow ej, zaw ierała tylko m inim al­
ne  ilości m ięsa z kośćmi i ziem niaki (bez 
obierzyn) nie zaw ierała natom iast soli. Kleik 
lub zupę bezsolną otrzym yw ali chorzy w szpi­
ta lu  na w niosek lekarzy-w ięźniów . O trzym y­
wali je  rów nież więźniow ie pracujący  zakw a­
lifikow ani do posiłków  dietetycznych przez 
lekarza obozowego SS. W śród chorych p racu ­
jących, a korzystających  z diety znajdow ali 
się przew ażnie więźniow ie pochodzenia n ie­
mieckiego, od r. 1944 w szystkie p rosty tu tk i 
z obozowego „burdelu". Z posiłków d ietetycz­
nych korzystało  około 200 chorych przebyw a­



jących w szpitalu  i w ydaw ano je w porze 
obiadowej.

Chorzy — pracu jący  (w liczbie około 150) 
spożyw ali posiłki po apelu  w ieczornym . Po­
zostali w szpitalu  chorzy, k tórzy nie mieli p ra ­
wa do diety, otrzym yw ali jedzenie z głównej 
kuchni obozowej.

Trzeba tu ta j padm ienić, że jakość i ilość 
przydzielanych produktów  nie odpow iadała 
ustalonej recepturze. Często zdarzały  się w y­
padki, że mięso (przeważnie końskie) lub od­
pady z mięsa bydlęcego, k tó re  o trzym yw a­
liśm y do gotow ania zupy bezsolnej, w ykazy­
w ały  duży stopień zepsucia, do gnicia w łącz­
nie. Inne p rodukty  były  bardzo ubogie w  wi­
tam iny.

Zdarzały się rów nież w ypadki, że dla pod­
niesienia „jakości" przyrządzanych  zup, lekarz 
obozowy SS Lagerarzt zarządzał, ażeby dodat­
kow o „okraszać" zupy spleśniałym  chlebem  
lub (mocno zanieczyszczonym i) resztkam i 
żywności, jak  smalec, masło, k tóre pozostały 
po przesortow aniu  żywności przyw iezionej do 
obozu przez w ięźniów  z now ych transportów . 
W skutek  tego bardzo często w zupie znajdo­
w ano różnego rodzaju  przedm ioty, jak  guziki, 
gwoździe, żyletki, a także obrączki i zegarki 
ze złota, uk ry te  w żywności, odbieranej de­
portow anym  a przeznaczonej dla kuchni.

Kontrola zużycia artykułów  żyw nościow ych 
należała do lekarza obozowego SS oraz do 
podoficera służby san itarnej SS tzw. SDG 
(Sanitats-Dienst-Grad). Było rzeczą notoryczną, 
że spraw dzane prizez nich książki m agazyno­
w e i kuchenne nigdy nie w kazyw ały n ie­
praw idłow ości w  gospodarow aniu wiktuałam i. 
W  rzeczyw istości było jednak  zupełnie ina­
czej.

Dzięki ofiarnej i  ryzykow nej pom ocy i od­
w adze w spółw ięźniów , zatrudnionych w m a­
gazynach żyw nościow ych SS, w m agazynie 
żywnościow ym  kuchni i w  sam ej kuch,ni obo­
zowej otrzym yw aliśm y, bez uszczerbku dla za­
opatrzenia innych więźniów, zw ielokrotnione 
ilości p łatków  ow sianych, m argaryny, cukru, 
m ięsa i ipnych dodatków  żyw nościow ych. 
W zbogacane nimi posiłki przekazyw ane były 
głównie do bloku N r 20, w k tórym  w ielu 
w ięźniów przebyw ało w okresie rekonw ale­
scencji, po przebytym  tyfusie plam istym  i in­
nych  chorobach zakaźnych. Ze w spółw ięź­
niów  — kucharzy  i p racujących  w m agazy­
nach żywnościow ych, k tó rzy  osobiście n a ra ­
żając się na rep resje  ze strony  w ładz SS i ry ­
zykując swoim życiem świadczyli olbrzym ią 
pomoc dla chorych należy  wyliczyć: Albina, 
Tadeusza Chmurę, Puzona, Kazimierza Sze- 
lesta, Tadeusza Szweda, W iesława W itka ,  
Alfreda W ilka, Henryka  W olnego, Feliksa 
W łodarskiego, Andrzeja  Rablina, Zygmunta  
Oliwę  (obecnie Orskiego), Tadeusza Joba 
(obecnie Jarosławskiego) i wielu, w ielu in­
nych, k tórych  nazw isk w tej chwili n iestety  
nie pamiętam.

W  r. 1944 rozdziałem  żywności przez kuch­
nię d ietetyczną został ob jęty  rów nież blok 
Nr 10, w którym  przebyw ały w ięźniarki po­
chodzenia żydowskiego, poddaw ane zbrodni­

czym eksperym entom  lekarskim  (kastracji, 
sterylizacji, sztucznem u zapładnianiu). Ekspe­
rym enty  te były  przeprow adzane jak  wiadomo 
przez lekarzy  SS. Liczba jednak  tych  w ięźnia­
rek korzystających  z pożyw ienia d ietetycz­
nego była minimalna.

Przy opisie funkcji kuchni d ietetycznej tru d ­
no p ie podkreślić roli jej jako ogniw a „sam o­
pom ocy w ięźniów ". W ykorzystu jąc  nieznajo­
mość lekarzy  obozow ych SS i podoficerów  
służby san itarnej SS w dziedzinie księgow a­
nia  posiadanych zapasów  w iktuałów , ich p rzy ­
chodów i rozchodów , w księdze kuchennej 
przez cały  czas prow adzone były fikcyjne za­
pisy. Fikcyjność ta  um ożliw iała przekazyw a­
nie innym  współwięźniom  prow iantów  chw i­
lowo zm agazynow anych, a uprzednio „zorga­
nizow anych", tzn. skradzionych w m agazy­
nach SS. Dzienne w yniki tej akcji były 
różne —• od kilkudziesięciu do kilkuset porcji 
chleba, dodatków  do chleba i ty leż porcji 
k leiku  czy też zupy bezsolnej. Pomocą tą 
objęci byli rów nież w ięźniow ie p rzebyw ający  
w bunkrach  bloku N r 11 -— bloku śmierci. 
P rzetransportow anie  w yżyw ienia odbyw ało 
się w asyście przekupionego dyżurującego 
w tym  bloku żołnierza SS, a transport odby­
wał się w  późnych godzinach nocnych. Prze­
kupstw o polegało na tym, że  SS-man dyżurny 
otrzym yw ał od nas chleb, m argarynę czy też 
„na zam ów ienie" placki ziem niaczane lub też 
odzież cyw ilną z sąsiadującej z kuchnią 
Bekleidungskammer.

R elacjonując o funkcji kuchni dietetycznej 
jako ogniwie „sam opom ocy więźniów " pragną 
też wspom nieć, że zdarzały się obok dram a­
tycznych, rów nież przypadki niepozbaw ione 
zabarw ienia hum orystycznego.

Oto dwa z nich: W  okresie letnim  r. 1943 
starszy  funkcyjny kuchni głównej Leon W ierz ­
biński, w tajem niczony w spraw ę nielegalnego 
w yniesienia przez nas w tym  dniu dużej ilości 
w iktuałów  kolonialnych z m agazynów  kuchni 
głównej do kuchni dietetycznej, zobowiązał 
kol. Felka W łodarskiego  (z zaw odu cuk ier­
nika) do w ykonania to rtu  orzechowego. Tort 
ten  udekorow any różam i z kolcam i — sym bo­
lizującym i cierp ien ia m iłosne kol. Leona — 
miał być przez nas dostarczony jednej w ięź­
niarce, p rzebyw ającej czasow o w bloku Nr 
10 obozu w Oświęcim iu. W  momencie, kiedy 
podziw ialiśm y artystyczne w ykonanie deko­
racji, do k tó re j uży to  naw et zastrzyków  
prontosilu, tab le tek  błękitu  m etylow ego i in ­
nych odczynników  chem icznych, niespodzie­
w anie przez niedom knięte drzwi w szedł do 
kuchni Lagerarzt SS dr Rohde. „Dla kogo ten  
to rt jest przeznaczony?" zapytał. W ów czas kol. 
Zdzisław Buchner  najspokojniej odrzekł — 
„Dla pana". U radow any n iespodziew aną zdo­
byczą i to w dniu, jak  nam w yjaśnił, rocznicy 
urodzin sw ojej żony poprosił nas, byśm y zna­
leźli sposób w yniesienia tego to rtu  z obozu. 
W  przeciągu n iespełna 30 m inut m ieliśm y już 
w ykonaną okrągłą skrzynkę drew nianą, ze 
specjalnie w ysuw anym  dnem  (by nie uszko­
dzić dekoracji) i um ieściw szy ją w puszce 
stery lizacyjnej, w jego asyście przeniosłem



to rt na te ren  Rew iru SS. Przekazany w ięź­
niarce nowo sporządzony to rt w sw ojej treści 
niczym n ie  ustępow ał poprzedniem u. Uboższy 
był tylko w dekorację, a m ianowicie Feluś 
w obaw ie przed nowym  „cierpieniem " nie 
um ieścił kolców  róż.

W e w rześniu  1944 roku, prak tykow ane 
pa  te ren ie  obozu przez SS-manów „łapanki" 
więźniów, zwłaszcza o n iskich num erach re je ­
stracy jnych  i natychm iastow e deportacje  do 
innych obozów na teren ie  Rzeszy jeszcze b a r­
dziej pod znakiem  zapytania staw iały  każde 
„nasze ju tro  obozowe".

Dym iące bez przerw y kom iny krem atory jne  
i unoszący się fetor z p łonących zwłok nie 
nastaw iały  pas optym istycznie. A by zwalczać 
te  nastro je  zdobyw aliśm y się na ryzykow ne 
przedsięw zięcia w  celu  n iesienia pom ocy in­
nym  więźniom. Gdy pew nego w rześniow ego 
(w r. 1944) poranka zjaw ił się na bloku Nr 
28 z ka re tką  san itarną m łody szofer SS z po­
chodzenia Jugosłow ianin  i poprosił pas o śn ia­
danie, zaproponow aliśm y mu dosyć ryzykow ną 
ofertę, aby w zam ian za przyobiecane1 mu 
pudełka sardynek, papierosy, chleb biały, 
masło, k iełbasę oraz spreparow aną w ódkę 
„anyżów kę" przez kol. W itka  Kosztownego  
podjął się przew iezienia sam ochodem  san ita r­
nym  kilkaset kilogram ów  żywności na teren  
szpitala obozu żeńskiego w Brzezince. W  to ­
w arzystw ie kol. Mariana M ikoła jczyka  w y­
jechałem  z obozu, przedstaw iając na Głównej 
Bramie sfałszow ane dokum enty uzasadniające 
przew iezienie tych prow iantów  i ku w ielkie­

mu zdziw ieniu i nieopisanej radości pielęgnia­
rek  w yładow aliśm y do pom ieszczenia am bu­
latory jnego w orki płatków  owsianych, cukier, 
mąkę, grysik, m argarynę itp. N ależna w ypłata 
SS-manowi nastąp iła  po przyw iezieniu nas 
z pow rotem  do obozu męskiego.

Przypisek:
1. W  r. 1944 w yposażenie kuchni d iete tycz­

nej obejm owało:
a) 1 kocioł parow y o pojem ności 300 1,
b) 2 kociołki żeliwne -— 50 1 i 25 1,
c) kom pletny trzon kuchenny,
d) m agazyn prow iantow y,
e) apara t do destylacji w ody na potrzeby 

szpitala.
2. W  skład personelu  kuchni wchodzili: 

Aleksander Germański, Czesław Sowuł, 
Marian M ikoła jczyk , Feliks W łodarski, 
Ignacy Molka, Zdzisław Buchman, Julian  
Kiwała  i inni,

3. W  październiku r. 1944 obsługa kuchni 
w składzie: Molka, W łodarski, M ikoła j­
c zyk  i Kiwała w yjechała  z Ośw ięcim ia 
m asow ym  transportem  do obozu kon­
centracyjnego w O rapienburgu, a funkcje 
pracow ników  kuchni d iete tycznej przejęli 
w ięźniow ie pochodzenia żydowskiego, 
k tórzy  nie zostali objęci transportem  ew a­
kuacyjnym .

JA N  ZIELINA
byiy  więzień obozu koncen tracy jnego  w Oświęcimiu nr 97679

Blok 9 szpitala obozu Ośinięcim I
Dziewiąty blok , ,Krankenbau" w Oświęcim iu 

pow stał w roku  1943. Jak ie  były  kulisy  jego 
pow stania, dokładnie nie wiem. Blok ten  został 
nazw any przez w ładze lagrow e „Schonungs- 
block". Z nazw y w ynikało, że przeznaczeniem  
jego była jak  najszybsza rehab ilitac ja  chorych 
i pow rót ich do pracy. Niem cy zaczęli już 
w tedy odczuwać b rak  siły roboczej i starali 
się w yzyskać do m aksim um  resztki sił tkw iące 
w w ięźniach. Na b loku  dziew iątym  mieli być 
um ieszczeni chorzy fizycznie silni, k tórzy  byli 
osłabieni chwilowo przebytą chorobą i tu  mieli 
szybko uzyskać u tracone siły do dalszej pracy 
dla dobra w ielkiej Rzeszy.

Do szybszego pow rotu do zdrow ia m iały 
się przyczynić lepsze w arunki pom ieszcze- 
niowe, w iększe przydziały chleba, spacery  na 
wolnym  pow ietrzu  i gim nastyka.

Tak przedstaw iała się teoria.
W  rzeczyw istości w arunki na bloku nie róż­

niły się od ipnych. Pom ieszczenia bloku były 
takie same, jak  gdzieindziej. Porcje żyw ­
nościow e rów nież nie odbiegały od ogólnych

norm. Dodatnią stroną był fakt, że chorych 
m ożna było w yprow adzać na powietrze. O ko­
licznością w ybitn ie  korzystną była  nazw a blo­
ku. Niemcy, uw ażając, że w bloku znajdują się 
chorzy, k tó rzy  w krótce będą zdolni do pracy, 
z początku  nie przeprow adzali tu selekcji do 
gazu.

W  tym  czasie stanow iska w ,,Krankenbau" 
i w lagrze objęli w ięźniow ie polityczni, polscy 
i niem ieccy antyfaszyści. Dzięki tem u p o tra ­
filiśm y z m iejsca w yzyskać korzystne teo re ­
tyczne założenia dotyczące dziew iątego blo­
ku. Przede w szystkim  rozluźniliśm y zagęszcze­
nie łóżek, stw arzając w zględnie możliwe w a­
runki pom ieszczeniow e. N astępnie przeprow a­
dziliśmy gruntow ną dezynsekcję bloku, uw al­
niając go od wszy, a przede w szystkim  od 
pcheł.

D ezynsekcja ta, jak  i później p rzep row a­
dzone dezynsekcje w innych blokach została 
dokonana potajem nie, skradzionym  środkiem  
dezynsekcyjnym  Lausetto, k tó ry  był odpow ied­
nikiem  naszego azotoxu.



Jednym  z najw iększych przekleństw  bloku 
dziew iątego, jak  i pozostałych bloków 
w Oświęcim iu, były pchły. W  O św ięcim iu 
panow ała rów nież plaga wszy. W esz jednak 
w porówna,niu z pchłą w  w arunkach  ośw ię­
cim skich była isto tą łagodną, choć w ięcej n ie­
bezpieczną ze w zględu na dur plam isty. U ką­
szenie w szy spraw iało ból, jednak  ból ten  był 
jakby łagodniejszy, pow olniejszy, rozłożony 
,na raty . Ukłucie pchły jest niespodziane, da 
się porów nać do ukłucia szpilką. W esz daje 
się złapać, rozgnieść, co spraw ia człowiekowi 
pew ną satysfakcję. W szy na  jednym  więźniu 
było od kilkudziesięciu  do kilkuset. Pchły na­
tom iast m ożna było łapać na ciele dosłow nie 
garściam i. Po położepiu się do łóżka całe ciało 
momentalnie! pokryw ało  się jedną ciemną 
w arstw ą pcheł. Pchły znajdow ały  się wszędzie, 
w łóżkach, na podłogach, ,na ścianach. Podczas 
słonecznej pogody pchły  grom adziły się na 
zew nętrznych ścianach bloku, tw orząc ciemną 
w arstw ę. Na chodnikach lagru  można było do­
słownie widzieć skaczące pchły. Choć jest to 
trudne  do uw ierzenia, inie ma w tym  ani cienia 
przesady.

W  tych  w arunkach nie było oczywiście 
m ow y o spokojnym  śpie. Dopiero przy  kom ­
pletnym  w yczerpaniu  w ięzień staw ał się nie­
czuły na ukąszenia. Plaga ta  w pływ ała w fa­
ta lny  sposób na układ  nerwowy więźniów, 
pow odow ała niedokrw istości i u trudn iała  
w szelkie leczenie. Plagę tę  na bloku dziew ią­
tym, jak  i w  pozostałych blokach, zdołaliśm y 
opanow ać dzięki objęciu  w ładzy w lagrze 
przez Polaków  i niem ieckich kom unistów. 
W  ten  sposób w arunki w bloku dziew iątym  
staw ały  się stopniow o coraz lepsze.

O czywiście nie było naszym  zamiarem  przy­
spieszanie pow rotu  do p racy  naszych chorych.

C horych podzieliliśm y w edług chorób, stw a­
rzając na bloku jakby pododdziały poszczegól­
nych grup chorobow ych, jak  choroby serca, 
choroby układu  oddechowego, przew odu po­
karm ow ego itd.

Kol. Fejkiel dowiedział się, że w obozie 
znajduje się dużo lekarzy  Żydów zajętych przy 
robotach fizycznych, a w śród nich w ielu w y­
bitnych specjalistów . Po porozum ieniu  się ze 
mną zaczął sprow adzać ich do „Krankenbau" 
jako chorych  i um ieszczać w bloku dziew ią­
tym. Robił to przez osobiste kon tak ty  i pTzez 
ipnych kolegów , doradzając kolegom  Żydom, 
aby się zgłaszali jako chorzy. Po przybyciu  
ich do „Krankenbau"  potrafiono już oszukać 
lagerarzta  i danego kolegę przem ycić do szpi­
tala. W  ten  sposób na bloku dziew iątym  zna­
lazło się w ielu  lekarzy, k tórym  przydzielono 
odpow iednie grupy chorych  stosow nie do 
specjalizacji.

Blok dziew iąty zamienił się w tep  sposób 
pa pew nego rodzaju  oddział chorób w ew nętrz­
nych i ogólny. Oprócz tego podziału chorzy 
m usieli być oczywiście podzieleni na rasy, 
a więc Żydzi m ieli osobpe łóżka. Lekarze byli 
w spólni dla aryjczyków  i Żydów przynajm niej 
w  praktyce, gdyż w edług  przepisów  m ieli być 
rów nież rozdzieleni.

Leczenie z początku przeprow adzano tak,

jak  w całym  lagrze środkam i, k tó re  m ieliśm y 
do dyspozycji. Przy chorobach dróg oddecho­
w ych i w przew ażającej liczbie innych chorób 
głównym lekarstw em  była aspiryna, stoso­
w ana nieraz w daw kach 3 razy dziennie pół 
tabletki, gdyż w ięcej nie było. W  chorobach 
przew odu pokarm ow ego stosow ano węgiel 
drzew ny, uzyskiw any paleniem  d rew na w p ie­
cach. Stosowapo tu  dalej kalium  hyperman-  
ganicum  do picia w dużych rozcieńczeniach 
trzy  razy  dziennie łyżeczkę. Ze środków  na- 
sercow ych stosow ano głównie tinctura vale- 
rianae, jeżeli była do dyspozycji. Inne środki 
daw apo w m iarę ich zdobywania. W ykorzy­
stując nazwę bloku i jego cel, zdołaliśm y po 
pew nym  czasie zdobyć nieco lepsze zaopa­
trzenie w  lekarstw a, tłum acząc lagerarztowi, 
że środki te  są konieczne dla szybszego osiąg­
nięcia przez chorych zdolności do pracy. 
Głównie jednak  zaopatrzenie paszej apteczki 
popraw iło się dzięki kolegom  farm aceutom  
Sikorskiem u  i Szew czykow i.  Koledzy ci, p ra ­
cując w  aptece SS, k tó ra  była we w szystko 
zaopatrzona, kradli tam  lekarstw a i przem y­
cali do lagru. Stopniowo zdobyw aliśm y nowe 
środki, k tó re  przechow yw aliśm y pod podusz­
kam i u zaufanych chorych. A pteczka nasza 
w końcu dysponow ała całym  arsenałem  le­
ków. Koledzy Szew czyk  i Sikorski  doszli do 
tak iej w praw y, że w  końcu przem ycali do 
lagru  całe skrzynie leków, przew ożąc je sa­
n itarką w  asyście SS-manów. W artościow e 
lekarstw a w san itarce  przykryw ano w atą, 
ligniną i m niej w artościow ym i lekarstw am i 
przy przew ożeniu ich przez bramę.

W  pierw szym  okresie  leczenia, k iedy  nie 
posiadaliśm y praw ie żadnych środków , m ie­
liśmy rów nież pom yślne rezulta ty . System a­
tyczne badanie chorego, prow adzenie historii 
choroby i regu larne podaw anie lekarstw , na­
wet jeżeli chory otrzym yw ał po pół tabletk i 
aspiryny, w yw ierało korzystny  wpływ. Chory 
nie wiedział, jak ie  lekarstw o otrzym uje, czuł 
się jednak  pod opieką, wiedział, że dba się
0 niego i głęboko w ierzył, że otrzym uje le- 
czepie. W łaśnie w lagrze przekonaliśm y się, 
jak  duże znaczenie m a podejście do chorego, 
jak  dużą rolę odgryw a psychika chorego 
w jego leczeniu. M ieliśm y ciężkie przypadki, 
k tó re  zdrow iały. Przypom inam  sobie przypadki 
ciężkiego zapalenia płuc, k tó re  kończyły  się 
dobrze. M ieliśm y przypadki w rzodu żołądka
1 'dwunastnicy, u legające w ybitnej popraw ie. 
W  tym czasie w  lagrze zaczynała narastać  
liczba przypadków  z ropniakam i opłucpej. 
Chorych tych  przekazyw aliśm y z początku na 
oddział chirurgiczny, gdzie w ykonyw ano d re­
naż klatk i piersiow ej. Ponieważ jednak  p rzy ­
padki te kończyły się zw ykle zejściem  śm ier­
telnym , zaczęliśmy leczyć je system atycznym  
odpuszczeniem  ropy zwykłą strzykaw ką. P rzy­
pominam sobie między innym i jednego cho­
rego, m łodego Rosjanina, k tó ry  przybył do 
nas w bardzo ciężkim stanie z dusznościami, 
z przesunięciem  śródpierisia i n iew ydolnością 
krążenia. Chorem u tem u system atycznie przez 
kilka tygodpi odpuszczaliśm y 20 cm3-strzy- 
kaw ką ropę w ilości po k ilkaset cm, z początku



codziennie, potem  co kilka dni. Chory poszedł 
'do transportu  przy ew akuacji lag ru  w bardzo 
dobrym  stanie. Badanie rtg  w ykazyw ało oczy­
wiście zupełne zarośnięcie jam y opłucnow ej.

Pam iętam  kilku  tak ich  chorych, gdyż byli 
oni ułożeni razem  p a  sąsiednich łóżkach i nikt 
z nich nie zmarł. Śm iertelność na bloku była 
stosunkow o nieduża.

Po pew nym  czasie lagerarzt zorientow ał się 
w sy tuacji i zaczęła się podobnie jak  w ipnych 
blokach, segregacja  chorych i w ysyłanie do 
gazu. Pierw sza w ybiórka była dla nas n ie ­
spodzianką i praw ie połowa leżących w bloku 
poszła do gazu. O następnych  w ybiórkach by ­
liśm y już na czas zaw iadam iani przez kol. 
Fejkia. Ciężej chorych w ypisyw aliśm y z „Kran- 
kenbau", a resz tę  pouczaliśm y, w  jaki sposób 
m ają się zachować przed lagerarztem. M ają 
stać w pozycji sprężystej, .napinać mięśnie, 
udaw ać silnych i zdrowych. Koledzy lekarze 
Żydzi, k tó rzy  m usieli być przy tym  obecni 
przedstaw iali w jak  najkorzystniejszym  św ietle 
stan  chorego. Przedstaw iano przy tym  fałszy­
w ą historię choroby, w  k tó re j w yniki badań 
dodatkow ych, czas pobytu  chorego w „Kran- 
kenbau"  były  fałszowane. N atrafiano tu  często 
na niezadow olenie i oburzenie chorych. Nie 
można było oficjalnie chorym  oświadczyć, co 
ich czeka. Chorzy oburzali się, że w ypisu je  się 
ich z , ,Krankenbau" mimo iż są n ieraz ciężko 
chorzy. Szczególpie naiw ni byli tu  Żydzi z W ę­

gier. Przyjechali oni do Ośw ięcim ia dużymi 
transportam i i uw ierzyli hitlerow com , że p rzy­
byli na roboty, że ich żony pracują  w innym  
m iejscu, a ich dzieci znajdują się w dobrych 
w arunkach  w odpow iednich żłobkach. O bu­
rzali się, k iedy w ypisyw ano ich z ,,Kianken-  
bau" n ieraz naw et się odgrażali, że poskarżą 
się lagerarztowi. C horych tych  trzeba było 
n ieraz b ru taln ie  uświadom ić, w jak iej sy tuacji 
się znajdują, a n ieraz w prost w yrzucić ze szpi­
tala.

Później zauważyliśm y, że tak  zw any poli­
tyczny oddział odrzuca wnioski do gazu w sto ­
sunku do tych  Żydów, k tórzy  m ają jak ieko l­
w iek ary jsk ie  pow iązania (Halbjuden). Koledzy 
lekarze Żydzi zebrali w tedy  całą grupę niejako 
zaw odow ych kandydatów  do gazu. W ięźniow ie 
ci byli specjaln ie przetrzym yw ani w  „K ianken - 
bau” i przy  każdej w ybiórce przedstaw iani la- 
gerarztowi. Lagerarzt zabierał ich karty , a poli­
tyczny oddział odrzucał ich. W  końcu jednak 
nic to nie pomogło, gdyż zabrano ich w szyst­
kich do gazu. W  tej ostatn iej w ybiórce liczba 
ofiar objęła około 2/з stapu  chorych. K ilkuset 
chorych jednak  w poprzednich w ybiórkach 
udało się w ten  sposób uratow ać. Duże zasługi 
w ratow aniu  chorych mieli blokow y bloku dzie­
w iątego kol. Oszacki, kol. Tabeau, kol. Grun­
wald, kol. Valentin  i inni. Dalsze losy bloku 9 
szpitala oświęcim skiego nie są mi zna.ne.

OTTO WOLKEN — W iedeń
by ły  więzień obozu koncentracy jnego  w Oświęcimiu nr 128828

Komentarz do statystyki chorych 
i zmarłych ш obozie — „kmarantannie” ш Brzezince

za okres od 20. IX.

Om ówione tu ta j sta ty styk i odnoszą się w y­
łącznie do obozu m ęskiej „kw aran tanny" В Ha 
i obejm ują okres od 20. IX. 1943 r. do 1. XI. 
1944 r. W  tym  czasie stw ierdzono w obozie 
1902 przypadki śm iertelne, a 4023 ciężko cho­
rych  w ięźniów  musia,no skierow ać do szpitala. 
Przeciętny stan  obozu w ahał się w tym  okresie 
m iędzy 4 a 6 tysiącam i więźniów. M ieszkali 
oni w 14 blokach. Poniew aż był to obóz-,.kw a­
ran tanna", w ięźniow ie przebyw ali w nim 6—8 
tygodni, rzadziej 12 tygodni, i używ ano ich 
tylko do prac w ew nątrz obozu.

Przedstaw ione dane  sta tystyczne pochodzą 
z przekazów  do szpitala i z w ykazów  zmarłych. 
A by należycie ocenić te liczby, należy wziąć 
pod uw agę następujące fakty:

1. Do szpitala m ożna było przekazać tylko 
napraw dę ciężko chorych. Były to  zatem p rzy ­
padki, k tó rych  nie m ożpa było leczyć am bula­
to ry jn ie  lub na blokach.

1943 do 1. XI. 1944
2. W  samym am bulatorium  starano  się nie 

przekazyw ać Żydów do szpitala, aby w skutek 
bardzo częstych tam  „czystek" nie dostali się 
do kom ór gazowych.

3. W ielu  Żydów nie zgłaszało sw ojej cięż­
kiej choroby czy skaleczenia i nie szukało po­
mocy am bulatorium  z obaw y przed przeniesie­
niem do szpitala.

4. Dla am bulatory jp ie leczonych chorych 
nie prow adzono żadnych ksiąg  (liczba chorych 
w ynosiła tam  dziennie około 500). Nie u jęto  
też w  sta tystyce  w ielu ciężkich przypadków  
uszkodzenia ciała w yw ołanego biciem czy po­
strzałam i. S ta tystyka  nie daje pełnego obrazu 
m altretow anych więźniów.

5. Zachorow alność była o w iele w iększa 
u  Rosjap, Żydów i innych narodow ości niż 
u  Polaków. Polacy bowiem mogli otrzym yw ać 
dw a razy  w tygodniu  paczki żywnościow e 
o wadze do 10 kg. Z tego pozw olepia korzy­



stali naw et najb iedniejsi, s tw arzając sobie 
znacznie lepsze warunki, w yżyw ienia. Z drugiej 
stropy  większość w yższych stanow isk była 
obsadzona przez Polaków, a ci uprzyw ilejow y­
wali swoich rodaków .

Specjalne w arunki w obozie w ym agają po­
dzielen ia m ateria łu  na trzy  części:

S ta tystyka  I (zob. tabele I i II) obejm uje 
okres od 20. IX. 1943 r. do 21. I. 1944 r. W  tym 
okresie w ykonyw ano w śród Żydów w odstę­
pach około dw utygodniow ych tzw. „selekcje" 
(wybiórki osłabionych w ięźniów przez lekarza 
SS). W ybranych  kierow ano do kom ór gazo­
wych. A kcję tę  zwano ,,Sortderbehandlung" 
(,,tpostępowanie specjalne"). S ta tystyka  nie 
obejm uje 2534 w ięźniów  skierow anych w tym 
okresie do gazu. Specjalnym  w ydarzeniem  było 
zam ordow anie Lageriuhrera Schillingera. Pod­
czas rządów  jego następcy  Schwarzhubera  na­
stąpiło złagodzenie orgii strzelan ia i m ordow a­
nia (porów naj s ta tystykę  zmarłych: I — 18%, 
II — 1,1%, III — 3,7%). Bez w ątp ien ia w pływ 
na tę  popraw ę miało także zw ycięskie zbliża­
nie się Arm ii Czerw onej; zm niejszyło ono nie­
m iecką pewność zwycięstwa.

S ta tystyka  II obejm uje okres od 22. I. 1944 
r. — ostatn ia  regu larna  selekcja w obozie — 
do ponow nych selekcji, tj. około 19. IX. 1944 r. 
W  tym okresie żyli w szyscy m ieszkańcy obozu 
w podobnych w arunkach  (z w yjątk iem  w spom ­
nianych w yżej przyw ilejów  Polaków). W  tym  
okresie zabito do 3 000 w ęgierskich Żydów go­
tow ych do transportu . N ie wchodzili oni 
w sta,n obozu, to też na  tem at tych  w ięźniów 
b raku je  jakichkolw iek danych. Nie można 
więc ich było uw zględnić w tej statystyce.

S ta tystyka  III obejm uje okres od 20. IX. 1944 
r. do 1. XI. 1944 r. C harak teryzu je  się on po­
now nym  pojaw ieniem  się „selekcji". Do za­
gazow ania skierow ano w tedy  699 więźniów. 
Ponieważ tych  w ięźniów  nie uw idoczniono 
w ew idencji chorych ani zm arłych, przeto 
dzięki tem u sta ty styka  w ygląda korzystniej. 
Z drugiej strony  w tym  okresie stw ierdzono 
w zrost zachorow ań u Polaków, poniew aż u tra ­
cili oni możność otrzym yw ania paczek żyw ­
nościowych, gdyż Arm ia Czerw ona zajęła 
znaczną część Polski.

Oprócz określeń  cyfrow ych (I, II, III), ozna­
czających om ówione sta tystyki, w obu tab e­
lach uw zględniono punktację literow ą.

W  grupie A u jęto  te w szystkie ciężkie za­
chorow ania, k tó re  pow stały  w skutek  m altre to ­
w ania więźniów. Są to  urazy  z dużym i w ybro­
czynam i krw aw ym i pa  całym  ciele, złam ania 
z rów noczesnym i ogólnymi urazam i, ropow ice 
pośladków  pow stałe po chłoście, u razy  nerek 
z krwiomoczem , w ielkie rany  płatow e z oder­
w aniem  w iększych p a rtii m ięśni i skóry  i rany  
postrzałow e. Do tej g rupy należy  też znaczna 
liczba przypadków  zapalenia płuc, pow stałych 
przez to, że więźniow ie zmuszeni byli biegać 
po obozie w śród ciągłego „padnij" i „pow stań", 
a „ćwiczenia" te w ykonyw ali też w row ach 
odpływ ow ych z brudną, zimną wodą. O czy­
w iście nie było m owy o zmianie bielizny 
i ubrania po takich „ćw iczeniach sportow ych".

N astępstw em  były zapalenia płuc, zapalenia 
opłucnej i pęcherza. U jęto je w sta tystyce  
w śród chorób „sui generis"  (Ai). Znaczna ich 
część, na pew no nie m niejsza niż 80%, za­
wdzięcza swoje pow stanie w spom nianym  „ćwi­
czeniom". Do grupy A należy w reszcie znaczna 
liczba odm rożeń, spośród k tó rych  tylko n a j­
cięższe z nekrozam i kończyn u ję to  w s ta ty ­
styce.

G rupa В obejm uje zaburzenia pokarm owe. 
Podane liczby mówią same za siebie (21% 
w szystkich przypadków  chorobow ych), a mimo 
to nie dają one w yobrażenia o ogólnym  stanie 
w yżyw ienia więźniów, gdyż ty lko  najcięższe 
przypadki zaburzeń pokarm ow ych moż,na było 
przenieść do szpitala. W ielu  spośród tych cho­
rych  um ierało w obozie, zanim jeszcze mogli 
być p rzetransportow ani do szpitala. Dystrofie 
pokarm owe, stanow iące 52,7% w szystkich 
przypadków  śmierci, były  w yw ołane zupełnie 
niew ystarczającym  w yżyw ieniem  ludzi. Dla­
tego należy dodać, że .nowicjusze obozowi — 
a przew ażnie z nimi m ieliśm y do czynienia —- 
jedli tygodniam i p raw ie w yłącznie chleb, do­
póki się nie przemogli, b y  jeść w strę tną  zupę, 
k tó re j nie jad łaby  ;nawet Świnia, z brudnej, 
niem ytej miski, brudną i pożyczaną łyżką. 
Żaden blok nie dysponow ał więcej niż 100— 
150 miskami.

Gdy w yczerpanie i głód osiągnęły  stan  k rań ­
cowy, wówczas w ygłodniali now icjusze rzu ­
cali się jak  zw ierzęta na jedzenie, rękam i 
zbierali z ziemi w y laną  zupę, praw ie w ydrapy­
w ali drew no z beczek od zupy, by nie stracić 
ani jednej kropli, a nierzadko przew racali no ­
szących zupę, aby trochę ukraść z beczki gołą 
ręką. N ajczęściej jednak  ten  apety t przycho­
dził zbyt późno, gdy w yczerpanie posunęło 
się już zbyt daleko. Pojaw iało się ostre  zapa­
lenie żołądkow o-jelitow e, najczęściej z silnym 
obrzękiem , prow adzące w k ilku  dniach do 
śmierci. Ludzie, k tó rzy  jeszcze w  południe 
w alczyli o miskę zupy, byli na wieczór już 
martwi. W idziałem  setki zdrowych, m ocnych 
ludzi, k tórzy  w ten  sposób szybko ginęli.

Po odejściu Niemców m ogliśmy się przeko­
nać, że m agazyny zapchane były  miskami 
i łyżkam i tak , że każdy mógł mieć sw oją 
w łasną miskę. Nie u lega więc wątpliwości, że 
kierow nictw o obozu celowo stw orzyło ludziom 
zwierzęce w arunki, każąc im się w zajem nie 
zakażać chorobam i zakaźnym i.

G rupa С obejm uje choroby zakaźne pocho­
dzenia paciorkow cow ego i gronkowcowego. 
N ależy tu  zwrócić uwagę, że w iększość czyra- 
czyc i ow rzodzeń była leczona am bulatoryjnie. 
Liczba chorych w ięźniów zgłaszających się co­
dziennie z takim i chorobam i do am bulatorium  
w ynosiła przeciętnie 350. W  sta tystyce  ujęto  
ty lko przypadki ciężkie z powikłaniam i, w y­
m agające bezw zględnie hospitalizacji. Częste 
w ystępow anie tych  chorób tłum aczy się n ie­
dostatecznym  w yżyw ieniem  i fatalnym i w aru n ­
kam i higienicznym i. W ystarczy  wspomnieć, 
że 500—600 ludzi m usiało m ieszkać w baraku  
przeznaczonym  na 50 koni, że baraki n ie po­
siadały żadnych okien do w ietrzenia (nielicz­



nych w ąskich zasuw na dachu nie m ożna było 
do tego celu używać), że ludzie spali na go­
łych deskach w ubraniach. W  ubraniach  tych 
spędzali cały dzień przy p racy  i tarzali się 
w brudzie i kurzu. Bielizny nie zmieniano ani 
nie prano. Badałem kolegów , przeszukiw ałem  
dziesiątki razy  k a tas try  am bulatoryjne, p y ta ­
łem w czasie wizyt na blokach, ale  nie mogłem 
znaleźć nikogo, k to  by nie chorow ał w obozie 
na ezyraczyce, ropow ice albo na d ługo rop ie­
jące, źle gojące się rany. Już przy końcu tej 
p racy  zbadałem  500 chorych z oddziału w e­
w nętrznego i zaledwie u trzech nie znalazłem  
żółto-zielonej blizny (po świeżo zagojonym  
owrzodzeniu). M am więc praw o stw ierdzić, że 
paciorkow cow e i gronkow cow e choroby p ra ­
w ie bez w y ją tk u  opanow ały w szystkich  miesz­
kańców  obozu w m niejszym  lub większym  
stopniu.

G rupa D obejm uje choroby płuc (na tem at 
zapalenia opłucnej i płuc zob. odpow iednie 
uw agi odnośnie do g rapy  Ai). N iew ystarcza­
jące ubranie, niem ożność w ysuszenia ubrania 
zmokłego na deszczu przy  pracy  by ły  p rzy ­
czyną pow stania licznych zapaleń płuc i opłuc­

nej. Nie należy się dziwić, że w śród opisanych 
w arupków  san itarnych  i w yżyw ienia gruźli­
ca — dotychczas stacjonarna — w ykazała pro­
gresję. U derza fakt, że 63% w szystkich cho­
rych na gruźlicę w ykazyw ało p ierw o tne  n a ­
cieki albo reinfekcje. Były to przypadki św ie­
żej gruźlicy naby tej w  obozie. Przyczyną tego 
stanu  rzeczy było zagęszczenie m ieszkąniow e 
w zatęchłych, niew ietrzonych blokach, n ie­
m ożliwość w czesnego w ykrycia  i izolacji cho­
rych  na gruźlicę, niem yte naczynia i łyżki do 
jedzepia itp.

G rupa E obejm uje różne choroby, k tó re  
w łaściw ie p ie łączą się z życiem  obozowym 
i k tó re  pow stały  na sku tek  specjalnych w a­
runków  obozowych.

Spośród tych  chorób należy poświęcić kilka 
słów psychozom  obozowym. N iew ątpliw ie 
głód, osłabienie, a przede w szystkim  u tra ta  
podściółki tłuszczow ej doprow adzały do nad­
w rażliw ości nerw ow ej, k tó re j każdy  z nas 
w obozie doświadczył na sobie. Stała niepew ­
ność, liczne selekcje, zależność od samowoli 
i aktów  sadyzm u nie pozostały bez w pływ u 
na uk ład  nerw ow y.

T a b e l a  I 

S ta tys tyka  zmarłych

Statystyka I Statystyka II Statystyka III Suma

Grupa Przyczyna śm ierci Licz­
ba Suma °//0

L icz­
ba Suma %

Licz­
ba Suma %

Licz­
ba %

A Zastrzelenie
Przebicie
U duszenie
M echaniczne uszkodzenie nerek  
Zakażenie w yw ołane ropowicą  

pośladków  
Porażenie prądem elektr. 
Odmrożenie

34

33

8
1
1
2

3
2

1

67 18,0 2 17 1Д 1 3,7 85 7,9

A, Z apalenie płuc w yw ołane  
„sportem 11 w ięcej niż 50% 22 1,4 22 1,4

В Dystrofie pokarmowe:
zapalenie żołądkow o-jelitow e  
obrzęk głodow y  
dystrofie na tle obrzękow e­
go zapalenia żołądkow o-jeli- 
tow ego

72
35

82

432
355

90

2
4

289 78,5 877 58,2 6 22,2 1172 52,7

С Gruźlica płuc 5 544 18

5 1,5 544 36,2 18 66,6 569 33,8

D Błonica
Malaria
Z apalenie opon m ózgow ych  
Dur osutkow y

8
5 

12
6

1
1

31 2,0 2 7,5 33 3,2

E Stare chroniczne choroby 7 16
7 2,0 16 1,1 1

Suma 368 100,0 | 1507 100,0 27 100,0 1902 100,0



T a b e l a  II 
S ta tystyka  chorych

Statystyka I Statystyka II Statystyka III Suma

Grupa Rozpoznanie Licz­
ba Suma °//o

Licz­
ba Suma %

Licz­
ba Suma °//0

Licz­
ba %

A Urazy po pobiciu  kijem: 
uogóln ione obrażenia  
złamania kości i urazy  
ropow ice pośladków  
urazy nerek (krwiom ocz) 
przez kopnięcie nogą 
krwiaki jąder

Rany skom plikow ane znacz­
nego stopnia przez postrzał 
spow odowane „sportem"  

Ciężkie obrażenia

12
7

25

2

3
9
6

19
9

16

2
2

5 
23

6

3

2

65 3,2 82 5,0 8 2,6 155 3,6

Ai Zapalenie płuc bądź pęcherza  
(w ięcej niż 50% w yw ołane  
„sportem") 130 95 55

30 6,2 95 5,9 55 18,2 280 10,1

В D ystrofie alim entarne, aw ita­
minozy: 

w yniszczające pochodzenia  
żołądkow o-jelitow ego  
obrzękow e 

Żółtaczka
Zapalenie dziąseł martwiczo 

wrzodziejące

508
258

3

1

232
280

10

13

29
36

11

770 36,8 536 32,7 76 25.3 1382 31,7

С Zakażenia paciorkow cow e  
i gronkow cowe  

ropow ice
czyraczyce i ow rzodzenia  
gangreny i zakażenia

182
143

8

44
63
11

6
9
1

333 16,0 118 7Д 16 5,2 467 9,5

D Choroby płuc: 
gruźlica płuc, nacieki 
pierw otna  
postępująca  

Zapalenie opłucnej i zakażenia

72
54
29

159
95
61

45
13
13

155 7,6 315 19,3 71 23,6 541 16,8
E Choroby różne:

Zapal, migdał, podniebiennych  
zapal, w yrostka robaczkow ego  
zapalenie pęcherza  
grypa
zapalenie otrzewnej 
psychozy
zapalenie ucha środkow ego  
zakrzepow e zapalenie żył 
zapalenie nerek

10
4

41
1
8

10
5 

21

24
4

54

14
2
3

47

1
2

24

100 4,9 148 9,0 27 9,0 | 275 7,7
F Choroby zakaźne: 

błonica  
róża 
malaria
zapalenie opon mózg.-rdzen.
ospa wietrzna
zapalen ie przyusznicy
płonica
dur brzuszny
dur osutkow y
tężec
ospa w ietrzna

1
29
17

1

401
1

17
18 
27

3
2
9
3
7

180

1

15

7
1
2

450 1 21,5 1 | 267 ! 16.3 1 29 1 9,6 746 15,9

G Stare chroniczne choroby 78 75 | 20 |

| 78 1 9,8 1 75 1 4,7 | ! 20 1 6,6 173 4,7

S u m a 2081 100,0 1640 100,0 302 100,0 4032 100,0



OTTO WOLKEN — W iedeń
były  więzień obozu koncentracy jnego  w  Oświęcimiu Nr 128828

Z zagadnień losu Żydom m Oświęcimiu 
(my mieralność)

A r ty k u ł  ten jest kom entarzem  do 
s ta tys tyk i  I i II, dotyczącej 15 tran­
sportów żydowskich, k tóre zostały  
wchłonięte przez obóz w  Oświęcimiu  
w  czasie od 17. IV. 1942 r. do 17. VII. 
1942 r. W spom nianych  tabel, w  k tórych  
s ta tys tyk i  dotyczące transportów autor 
ujął z rozbiciem na poszczególne tran­
sporty  i dni, nie udało się zamieścić 
w  całości ze w zg lędów  technicznych,  
ograniczono się więc do przedstawie­
nia danych zbiorczych. Całość znajduje  
się do wglądu w  archiwum redakcji.

Obie sta ty styk i dotyczą losu tych Żydów, 
k tó rzy  po przybyciu  do Ośw ięcim ia mieli 
w zględne szczęście trafić do obozu, a nie od 
razu do kom ór gazowych. Szczęście to oka­
zało się w krótce złudne, poniew aż śmierć 
przyw iezionych i tak  nastąpiła, tylko droga 
do niej by ła  niew ypow iedzianie cięższa, 
w śród licznych m ąk i cierpień, p rzesiąknięta 
krw ią. Podstaw ą om aw ianych sta ty sty k  jest 
oryginalny  dokum ent znalezio.ny w  O św ięci­
miu, a zatytułow any: „W ykazy przybyłych. 
Żydów niefotografow anych". Jest to teczka 
obejm ująca w ykazy nowo przybyłych 15 
transportów  żydowskich. Każda lista zaw iera 
num er więźnia, nazwisko i imię, m iejsce u ro ­
dzenia, datę, zawód. Obok nazw iska bądź 
im ienia — w zależności od m iejsca — w cią­
gnięto ołówkiem  każdorazow o datę śmierci.

S ta tystyka  I obejm uje w edług dat ka lenda­
rzow ych przybycie transportów ; na każdy 
dzień w ciągnięto w nią liczbę zm arłych z każ­
dego transportu . Data przybycia transportu  
została oznaczona poziom ą kreską. N iestety, 
przestano w ypisyw ać z dniem 15. VIII. 1942 
r. daty  śm ierci tak, że dla następnego okresu 
trzeba w ysnuw ać w nioski z innych tran sp o r­
tów. Los poszczególnych transportów  w ygląda 
następująco:

Transport I: przybył 15. IV. 1942 r. ze Sło­
wacji, obejm ując 973 więźniów. Do wyżej 
w spom nianego dnia, tj. 15. VIII. 1942 r., w y­
m ordow ano z tego transportu  885 osób, a tylko 
88, tj. 9%, pozostało przy życiu.

T ransport II: przybyło 19. IV. 1942 r. ze Sło­
w acji 464 więźniów. W  dn iu  15. VIII. 1942 r. 
żyło spośród nich ty lko  10, tj. 2%.

T ransport III: przybyło w dniu 23. IV. 1942 
r. ze Słowacji łącznie 543 więźniów; 15. VIII. 
żyło 41, tj. 7,5%.

T ransport IV: przybyło 24. IV. 1942 r. ze 
Słowacji łącznie 442 więźniów; 15. VIII. żyło 
23, tj. 5,2%.

T ransport V: przybyło 29. IV. 1942 r. ze

Słowacji łącznie 423 więźniów; 15. VIII. żyło 
20, tj. 4,7%.

T ransport VI: przybyło 22. V. 1942 r., p rze­
siedlonych z obozu z Lublina, 1000 słow ackich 
Żydów; 15. VIII. żyło 53, tj. 5,3%.

T ransport VII: przybyło 7. VI. 1942 r., przy­
słanych przez RSHA z Paryża, łącznie 1000 
Żydów różnych narodow ości; 15. VIII, żyło 
217, tj. 21,7%.

Transport VIII: przybyło 20. VI. 1942 r. ze 
Słowacji łącznie 404 więźniów; 15. VIII. żyło 
45, tj. 11,1%,

T ransport IX: przybyło 14. VI. 1942 r., przy­
słanych przez RSHA z Paryża, łącznie 933 Ży­
dów różnych narodow ości; 15. VIII. żyło 186, 
tj. 20%.

Transport X: przybyło 27. VI. 1942 r., p rzy ­
słanych przez RSHA, 1000 Żydów polskich; 
15. VIII. żyło 557, tj. 55,7%.

T ransport XI: przybyło  30. VI. 1942 r. p rzy ­
słanych przez RSHA 1004 Żydów polskich;
15. VIII. żyło 703, tj. 70%.

T ransport XII: przybyło 30. VI. 1942 r. prze­
niesionych z obozu w Lublinie 400 słowackich 
Ż ydów ; żyło 15. VIII. 208, tj. 52%.

T ransport XIII: przybyło  4. VII. 1942 r. przy­
słanych przez RSHA 264 słow ackich Żydów; 
żyło 15. VIII. 69, tj. 30%.

T ransport XIV: przybyło 11. VII. 1942 r. ze 
Słowacji łącznie 182 więźniów; 15. VIII. żyło 
64, tj. 35%.

T ransport XV: przybyło 17. VII. 1942 r. 
p rzysłanych pirzez RSHA 651 Żydów holen­
derskich; 15. VIII. żyło 196, tj. 30%.

Tych 15 transportów  obejm uje łącznie 9683 
więźniów, spośród k tó rych  zostało zam ordo­
w anych do 15. VIII. 1942 r. łącznie 6973.

Dowodem na to, że była to sam ow olna akcja 
zabijania, mogą być przeciw staw iające się 
liczby zm arłych z różnych dni. Tak np. w dniu
16. VI. 1942 r. zabito 41 spośród więźniów 
przybyłych do tego czasu do obozu siedm io­
ma transportam i, a 17. VI. 1942 r„ tj. w  dniu 
w izytacji Himmlera  w obozie, nie zabito żad­
nego. N atom iast w następnym  dniu (18. VI.) 
w yrów nano to  „m anko" liczbą 80 zabitych.

W  analizie s ta tystyk i należy zwrócić uwagę, 
że w tym  czasie w ydaw ano specjalne zlecenia 
szybkiego zabijania ludzi, poniew aż gdy po­
przednio liczby zabitych w ahały się między 
20 a 40 dziennie, to od tego dnia podniosły 
się one gw ałtow nie, tak, że 18. VI, zabito 
80 osób, 19. VI. — 146 osób.

Dzień 20. VI. był praw dopodobnie dniem 
świątecznym , poniew aż w tym  dniu było tylko 
4 zabitych. W  d,niu 21. VI. było ich 89, a 22.



VI, — 104, i w ten  sposób w yglądają liczby 
zm arłych już dalej, najw iększe liczby zabi­
tych  w ystępują  w dniach  25. VII. (162), 28.
VII. (169), 10. VIII. (166), 12. VIII. (159).

R ozpatrując poszczególne tran spo rty  z punk­
tu w idzenia narodow ościow ego, rzuca się 
w oczy, że tran spo rty  Żydów holenderskich 
i słow ackich o w iele szybciej u legały  wynisz- 
cze;niu aniżeli tran spo rty  Żydów polskich, 
k tó re  się na ogół dobrze trzym ały.

Na końcu  om aw ianej s ta tystyk i I znajduje 
się pierw sza pozioma kolum na liczb, oznacza-- 
jąca ilość zam ordow anych z każdego tran spo r­
tu, druga kolum na oznacza liczby w szystkich 
w ięźniów przybyłych  w danym  transporcie, 
trzecia kolum na liczb oznacza ilość ósób ży­
jących  jeszcze w  dniu 15. VIII. 1942 r. Jeżeli 
w poszczególnych transportach  liczby te  są 
jeszcze w yraźnie w ysokie, to  należy rozumieć, 
że były  to transporty , k tó re  stosunkow o n ie ­
dawno przybyły  do obozu.

A by zdać sobie spraw ę, jak  długo trw ało 
życie w ięźnia w obozie, należy zgrupow ać 
inaczej posiadany m ateriał. W  te n  sposób jest 
ułożona s ta tystyka  II, uw zględniająca czas 
pobytu  tran spo rtu  w obozie1.

Czas pobytu  pierw szego tran spo rtu  w ynosił 
17 tygodni, a p iętnastego  — tylko 4 tygodnie. 
Na podstaw ie tej s ta tystyk i m ożna stw ierdzić, 
że z I transportu  w  ciągu 17 tygodni zginęło 
91%, z II w 16 tyg. 98%, z III w 16 tyg. 92,5%, 
z IV w 16 tyg. 94,8%, z V w 15 tyg. 95,3%, 
z VI w 12 tyg. 94,7%, z VII w 10 tyg. 78,3%, 
z VIII w 8 tyg. 88,9%, z IX w 6 tyg. 80%, 
z X w 7 tyg. 44,3%, z XI w 6,5 tyg. 30%, z XII 
w 6,5 tyg. 48%, z XIII w 6 tyg. 70%, z XIV 
w 5 tyg. 65%, z XV w 4 tyg. 30%.

Rozpatrując te . liczby, stw ierdzam y nieregu- 
larność w odsetkach zgonów w poszczegól­
nych transportach . Tak np. transporty , k tóre 
były 6 tygodni w  obozie, w ykazują podobne 
odsetki zgonów, co transporty , k tó re  p rzeby­
w ały  10 tygodni. N atom iast transporty , k tóre 
tylko nieznacznie dłużej przebyw ały  w obozie, 
n iejednokrotnie nie m iały tak  dużej śm iertel­
ności. Trudno sądzić, aby tu ta j wchodziło 
w grę zagadnienie odporności ustro ju ; n iew ąt­
pliw ie na podane liczby w yw arły  w pływ  sy­
stem atyczne akcje przeciw ko określonym  gru ­
pom Żydów.

Biorąc pod uw agę poszczególne transporty  
i liczby zgonów w tych sam ych odstępach 
czasu, stw ierdzam y, że:

w 1. tyg. pob. w  obozie utr . życie 296 osób (3,06%),
w 2. tyg. pob. w  obozie utr . życie 516 osób (5,32%),
w  3. tyg. pob. w obozie utr. życie 601 osób (6,2%),
w 4. tyg. pob. w  obozie utr. życie 1096 osób (11,32%),
w 5. tyg. pob. w  obozie utr. życie 998 osób (11,04%),
w 6. tyg. pob. w obozie utr. życie 955 osób (10,75%),
w 7, tyg. pob. w  obozie utr. życie 833 osób (10,45%),
w 8. tyg. pob. w  obozie utr . życie 433 osób (7%),
w 9. tyg. pob. w  obozie utr. życie 428 osób (8,7%),
w 10. tyg. pob. w  obozie utr. życie 297 osób (6,1%),

W 11. tyg. pob. w obozie utr. życie 184 osób (4,75%),
w 12. tyg. pob. w obozie utr. życie 127 osób (3,3%),
w 13. tyg. pob. w obozie utr. życie 55 osób (1,93%),
w 14. tyg. pob. w obozie utr. życie 36 osób (1,3%),
w 15. tyg. pob. w obozie utr. życie 56 osób (2%),
w 16. tyg. pob. w obozie utr. życie 36 osób (1,49%),
w 17. tyg. pob. w obozie utr. życie 16 osób (1,63%).

W  przedstaw ionych tu ta j liczbach i odset-
kach istnieje pozorna niezgodność; np. w 14. 
i 16. tygodniu  p rzy  tej sam ej liczbie zgonów 
36 jest raz 1,3%, a raz 1,49%. Przyczyna leży 
w tym, że w pisy śm ierci dokonyw ano do ok re­
ślonego term inu i m ożna je  było rozpatryw ać 
w odniesieniu do transportów  do 15. VIII. 1942 
r. Dlatego w dalszym  obliczaniu odsetków  
m usiano odliczyć odstaw ione transporty .

W  ostatn iej pionow ej kolum nie sta tystyk i 
II podano sum aryczny odsetek zgonów przy­
padający  na dany  tydzień, tj. od dnia p rzyby ­
cia pierw szego transportu  do ostatniego dnia 
poszczególnego tygodnia. Zw racając uw agę na 
liczby zm arłych w ciągu poszczególnych ty ­
godni, m ożna stw ierdzić narastanie, liczb za­
m ordow anych pośród  transportów . I tak, 
w pierw szym  tygodniu  było 3,6% zgonów, 
w drugim  — 8,38% zgonów, w trzecim  — 
14,58%, w  czw artym  — 25,9%, w piątym  — 
36,94%, w szóstym  ■— 47,69% w siódm ym  — 
58,14%, w ósmym — 65,14%, w dziew iątym  — 
73,21%, w dziesiątym  — 79,31%, w jedena­
stym  —■ 86,06%, w  dw unastym  — 87,36%, 
w trzynastym  — 89,29%, w czternastym  — 
90,53%, w p iętnastym  — 92,53%, w szesna­
stym  — 94,02%, w  siedem nastym  — 95,65%.

Gdyby kiedykolw iek pow stała w ątpliw ość 
na tem at losu  więźniów w ziętych do obozu, 
to przedstaw ione liczby, w zięte z oryginalnych 
dokum entów, obrazują nagą praw dę i udow ad­
niają wolę kierow nictw a obozu unicestw ienia 
więźniów.

Nie należy  mniemać, że w śród tych 15 tra n ­
sportów  w arunki uk ładały  się inaczej aniżeli 
w innych transportach , gdyż dośw iadczenie 
wykazało, że po 5-miesięcznym  pobycie w obo­
zie w żadnym  transporcie  nie pozostało przy 
życiu w ięcej niż 5%  więźniów.

Tabela  I jest f ragmentem s ta tystyk i I, p rzeds taw ia ją ­
cej liczbę zgonów p rzypada jącą  na każdy ko le jny  dzień 
od 19. IV. do 15. VIII. 1942 r. (kolumny poziome) dla 
poszczególnych transportów  (kolumny pionowe). T utaj 
pozostawiono ty lko os tatn ie  dni (od 8. VIII. do 15. VIII.). 
O sta tn ie  cztery ko lum ny poziome przeds taw ia ją  liczbę 
zgonów w poszczególnych transportach , liczbę pozosta­
łych przy życiu do dnia 15. VIII. 1942 r. i odsetek  zmar­
łych i zabitych. Kolumny pionowe oznaczają poszcze­

gólne transporty  od 1 do 15, a kolum na ostatnia  (16) 
sumaryczną liczbę zgonów p rzypada jącą  na dany  dzień.



T a b e l a  I 

W yciąg  ze sta tystyk i I

Data
Transport

Suma
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15

8. VIII. 1 1 28 9 3 5 18 9 3 2 8 10 97
9 1 2 15 13 21 17 9 3 1 7 89

10 2 5 11 6 13 22 51 9 7 12 28 166
11 5 1 6 11 5 15 35 12 10 4 3 107
12 4 1 6 10 1 13 27 26 5 7 27 32 159
13 1 1 4 6 3 9 31 18 8 6 9 26 122
14 2 1 1 4 10 8 9 11 17 5 5 4 18 95
15 2 2 1 4 10 8 29 16 18 9 3 3 11 116

Liczba
zmarłych: 885 454 502 419 403 947 783 359 747 443 301 192 195 113 225 6973

Ogólna licz­
ba  do trans-  
porto- 
w an ych 973 464 543 442 423 1000 1000 404 933 1000 1004 400 264 182 651 9683

Do dn ia
15.8.1942
przeżyło 88 10 41 23 20 53 217 45 186 57 703 208 69 64 426 2710

O dsetek
zm arłych 91% 98% 92,5% 94,8% 94,3% 94,7% 78,3% 88% 80% 44,3% 30% 48% 70% 65% 30%

T a b e l a  II 

W yciąg  ze s ta tystyk i II

Trans­
port 1

113
114
115
116 5
117 4
118 1
119 2
120 2

10 11 12 13 14 15 Suma

■a<u

8®
S b*

coФ c'- " 03Ol co
885 454 502 419 403 947 783 359 747 443 301 192 195 118 225 6973

91%

17

98% 92,5% | 94,8% 95,3% 94,7% 78,3% 88,9% 80% 44,3%

16 16 16 15 12 10

30%

6,5

48 Ą 

6,5

70% 65% 30%

T abela  II jest wyciągiem ze sta tystyk i II, która  p rzed­
stawia liczbę zabitych i zmarłych p rzypada jącą  na ko­
le jny  dzień poby tu  w obozie (od 1. do 120. dnia) poszcze­
gólnego transportu . Że względów technicznych zestawio­
no tu tylko 8 ostatnich dni (od 113 do 120). Trzy ostatnie 
kolumny poziome przedstaw iają  liczbę zgonów w danym 
transporcie, odsetek  zgonów i okres pobytu  w  obozie 
dla danego transportu  podany  w tygodniach. Kolumny 
pionowe oznaczają poszczególne transporty  (od 1 do 15),

a trzy os tatn ie  kolum ny liczbę zgonów p rzypada jącą  na 
dany  dzień pobytu  w  obozie, liczbę zgonów i ich odsetek  
p rzypadające  na dany  tydzień pobytu  w obozie, wreszcie 
sum aryczną liczbę zgonów i sum aryczny odsetek, licząc 
od pierwszego dnia pobytu  w  obozie p ierwszego t r ans­
portu  do ostatn iego dnia danego tygodnia. Kreska po­
zioma w  rubryce  oznacza, że na ten  dzień pobytu  
w obozie w ypada  ostatni dzień prow adzenia  statystyki, 
tj. 15. VIII. 194'2 r.



STANISŁAW KŁODZIŃSKI
były więzień obozu koncentracy jnego  w Oświęcimiu nr 20019

Z zagadnień „gospodarczej” eksploatacji 
zudok ludzkich iu Niemczech hitleromskich

(Z Kliniki F tyzja trycznej AM w Krakowie. 
Kierownik: prof, dr S. Hornung)

Poniżej przytoczopo dwa dokum enty, k tó re  
w  pew nym  stopniu  ilustru ją  p lany  i spo­
sób realizow ania eksploatacji złota z jam y 
ustnej zm arłych d la gospodarki Trzeciej Rze­
szy.

Pierw szy dokum ent, przełożony na język 
polski, to skrót pracy  doktorskiej deptysty  
W iktora Scholza, przedstaw ionej na W ydziale 
Lekarskim  U niw ersy tetu  W rocław skiego w r. 
1940 i opublikow anej za zezw oleniem  refe­
ren ta  pracy, prof. dr Eulera, dyrek tora  In sty ­
tu tu  Stom atologicznego U niw ersy tetu  W ro ­
cław skiego i dziekana W ydziału  Lekarskiego 
prof. dr Gottrona.

Samo założepie pracy, jak  i jej pseudonau­
kow y styl nie w ym agają, jak  się zdaje, ko­
m entarzy.

A utor kończy swą p racę  wnioskiem , że 
zagadnienie w ykorzystania złota z ust zm ar­
łych dla gospodarki Rzeszy jest nadal otw arte, 
,Jed n ak  nie jest to zakończenie spraw y, ale 
dopiero je j początek". W  ciągu następnych 
kilku la t zagadnienie to zostało praktycznie 
rozw iązane; w jak i sposób, o tym  mówi drugi 
dokum ent, k tórym  jest ulo tka drukow ana 
w języku .niemieckim w r. 1944 przez polski 
Ruch Oporu.

WIKTOR SCHOLZ: O możliwości ponow ne­
go stosowania złota z jam us tnych  zmarłych  L

I. P l a n  c z t e r o l e t n i  i d e n t y s t y c z ­
n e  z u ż y c i e  z ł o t a .

Potężna walka, k tó rą  naród niem iecki musi 
dziś prow adzić d la  odbudow y i utrzyma.nia 
sw ojej gospodarki, spow odow ała konieczność 
zarządzeń, k tóre także na polu  dentystyki w y­
w ołały różne zmiany. Przydziały złota z U rzę­
du Dewizowego są coraz bardziej ograniczane 
i tym  samym staje  się coraz trudniejsze uzy­
skiw anie złota dla prac techniczpych w za­
kresie  dentystyki.

W ysiłki w celu odzyskiw ania dla gospodar­
ki narodow ej z pow rotem  zużytego złota 
dentystycznego po w ykorzystan iu  go przez 
danego pacjen ta  napo tykają  pa  specjalne za­
strzeżenia, jeżeli chodzi o ponow ne użycie 
złota z jam y ustnej zmarłych.

Już w  roku  1925 ukazała się w Przeglądzie 
D entystycznym  (Zahnarztliche Rdsch.) praca 
W erkenthina,  zajm ująca się tym  zagadnie­
niem. A utor przyjm ow ał w niej, że rocznie 
przepadała dla gospodarki narodow ej ilość

złota w artości około 4 milionów m arek, zazna­
czając, że cyfra ta  jest o wiele za n iska i że 
odzyskiw anie złota z jam y ustnej zm arłych 
nie jest m ożliwe ze względów praktycznych  
i etycznych.

W  związku z czteroletnim  planem  w ydaje 
się w skazane naśw ietlić na nowo spraw ę 
złota z u st zm arłych i w ysunąć pew ne pro jek ty  
dla jej rozw iązania.
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Dokument z archiwum Zakładu Historii M edycyny 
w  Krakowie

W  tym celu trzeba .najpierw przedstaw ić 
zestaw ienie opublikow ane przez prof. Greve  
z Erlangen (w Zahnarztl. Mitt., tom IV, 1937), 
a dotyczące „przypuszczalnego" zużycia złota 
dentystycznego. W artość średnia, k tó ra  na 
pewno pie przekracza przeciętnej, w ynosi 16 
m ilionów m arek; kw ota ta  reprezen tu je  roczne 
zużycie złota dla celów dentystycznych.

Co się dzieje ze złotem przerabianym  przez 
dentystów  i techników? Zupełnie pew ną rze­
czą jest, że część tego złota jeszcze za życia 
jego nosicieli zostaje z pow rotem  usunięta



i pow raca w  ten  sposób znowu do użytku; na 
pew no nie będzie to za wiele, jeżeli oszacu­
jem y tę część na Vs ilości ogólnej. Pow raca 
ona do m ajątku  narodow ego z powodu przy- 
zębicy, stanów  zapalnych przyw ierzchołko- 
wych, .niedopasowania ruchom ych częściow ych 
i całkow itych protez, w reszcie w skutek  w p ły ­
wów nauki o zakażeniach ogniskow ych 
(w A m eryce prow adziła ona przez pew ien 
czas do usuw ania  w szystkich m ostków  i zę­
bów z koronam i). Reszta złota zostaje bez­
m yślnie pogrzebana ze swoimi nosicielam i, po­
zostaje w  ziemi przez 30, 60 lub w ięcej lat 
i zostaje czasem  przy okazji ekshum acji lub 
przekopyw ania grobów „odnaleziona" lub też 
pozostaje na zawsze w ziemi i jest całkow icie 
stracona dla gospodarki narodow ej.

Zadaniem  niniejszej p racy  jest więc zba­
danie, czy istn ieje  możliwość ponow nego sto­
sow ania złota z jam y ustnej zmarłych.

II. Z a g a d n i e n i e  p r a w n e .

A. Czy nosiciel złotej dostaw ki den tystycz­
nej ma praw o już za życia zadysponow ać, aby 
złoto z jego ust zostało w yjęte?

B. Czy spadkobiercy m ają praw o kazać 
usunąć złoto z jam y ustnej swojego zm arłego 
krew nego?

C. Czy państw o może w ydać pow szechnie 
obow iązującą ustaw ę, w edług k tó re j należa­
łoby usuw ać złoto z ust zmarłego?

Chcąc odpowiedzieć na te pytania, musi się 
najpierw  podać k ró tk i przegląd charak teru  
praw nego dostaw ek den tystycznych  u żyw ych 
i u  zm arłych przy czym  musi się zrobić roz­
różnienie m iędzy dostaw kam i ruchom ym i 
a nieruchom ym i.

D ostaw ka ruchom a, np. sztuczne zęby, ,nie 
wchodzi w trw ałe, silne połączenie z ciałem 
człow ieka i przez w prow adzenie jej do jam y 
ustnej nie s ta je  się częścią składow ą ciała no­
siciela, ale pozostaje przedm iotem  w rozu­
m ieniu § 90 BGB2 jak  to w ynika z § 811, nr 12 
ZPD, k tó ry  zakazuje b ran ia  w zastaw  sztucz­
nych członków. Ten przepis byłby niezrozu­
miały, gdyby praw odaw ca nie uw ażał ich za 
przedm ioty.

D ostaw ka nieruchom a, jak  np. korona lub 
mostek, k tó ra  wchodzi w trw ałe  i ścisłe po­
łączenie z ciałem  ludzkim, staje  się jego 
częścią. Co praw da BGB zna pojęcie części 
składow ej ty lko w odniesieniu do rzeczy, a ży­
we ciało nie jest w edług praw a uw ażane za 
rzecz. W ynika to z faktu, że praw o w ogóle 
nie reguluje stosunków  praw nych w odnie­
sieniu do ciała ludzkiego. U spraw iedliw iony 
jest jednak  w niosek przez analogię: to, co 
stałoby się częścią składow ą rzeczy, gdyby 
zostało do niej przyłączone, sta je  się po p rzy­
łączeniu do żywego ciała ludzkiego jego 
częścią składow ą i dzieli jego położenie p raw ­
ne; to znaczy: wobec tego, że ciało żywego 
człow ieka praw nie nie jest uw ażane za rzecz, 
musi to dotyczyć rów nież nieruchom ych do­
staw ek dentystycznych. Takie jest pow szechne 
mniemanie.

Jeżeli ruchom ą dostaw kę wyjm ie się z jamy 
ustnej nosiciela, staje  się ona przez to oddziel- 
len ie  rzeczą w rozum ieniu § 90 BGB, k tó ra  
w edług jed,nych przechodzi bez dalszych for­
m alności na w łasność nosiciela, w edług innych 
staje  się przedm iotem  bezpańskim , do którego 
przyw łaszczenia ma nosiciel pierw sze prawo, 
k tó re  może być też przyznane milcząco.

U zm arłych przedstaw ia się charak ter p raw ­
ny dostaw ki den tystycznej jak  następu je: do­
staw ka ruchom a, k tó ra  za życia nosiciela 
była jego w łasnością, pozostaje i po jego 
śm ierci rzeczą, k tó ra  jednakże przeszła na 
w łasność spadkobierców . Dostawka n ierucho­
ma, k tó ra  za życia nosiciela stanow iła część 
jego ciała, stanow i obecnie część zwłok.

W  w yniku  badania charak te ru  praw nego 
dostaw ki dentystycznej przyjm ujem y zatem:

1. D ostaw ka dentystyczna ruchom a:
a) za życia jest w łasnością nosiciela,
b) po śm ierci jest w łasnością spadko­

bierców.
2. D ostaw ka nieruchom a:

a) za życia stanow i część ciała,
b) po śm ierci stanow i część zwłok.

A. Czy nosiciel złotej dostaw ki dentystycz­
nej może już za życia zarządzić, aby po jego 
śm ierci zostało usunięte złoto z jego jam y 
ustnej?

Ruchoma dostaw ka nie wchodzi w grę przy 
rozw ażaniu tego zagadnie,nia, poniew aż jej 
usunięcie nie natrafia  na trudności ani pod 
względem  praw nym , ani praktycznym . W  życiu 
codziennym  taka dostaw ka zostaje najczę­
ściej usunięta  przy m yciu zwłok, a naw et 
n ieraz jeszcze za życia w yjm ują ją krew ni albo 
sam um ierający  i odkładają już jako zbędną.

Inaczej z dostaw ką nieruchom ą. W obec tego, 
że jest ona z punktu  w idzenia praw nego częś­
cią ciała, a w ięc stała się członkiem  ciała, 
ew entualne zarządzenie jej usunięcia po 
śm ierci opierałoby się na tej sam ej podstaw ie, 
co zarządzenie sekcji pośm iertnej.

W iększość autorów  praw niczych uznaje, że 
moż.na w ydaw ać rozporządzenia co do swoich 
zwłok, jeżeli ty lko nie koliduje to z dobrym i 
obyczajam i. Są jednak  i zdania przeciw ne. Ci, 
k tórzy  te zdania reprezentu ją , w ychodzą z za­
łożenia, że zwłoki n ie są już p ryw atną  w ła­
snością i nie podlegają obrotom  handlow ym . 
Uw ażają oni, że nie potrzeba zapytyw ać, jak 
to jes t możliwe, aby ktoś posiadał upraw nienie, 
k tó re  pow staje dopiero po jego śmierci; nie 
ma się rów nież co pow oływ ać na „dobre oby­
czaje"; specyficzny charak ter praw  dotyczą­
cych zwłok w yłącza z góry możliwość dyspo­
now ania nimi za życia.

Sąd Rzeszy stoi na innym  stanow isku. 
W  w yroku z dnia 7 m arca 1912 r. (Jur. Wschr., 
1912, s. 590) zakłada się, że każdy człowiek 
jest w praw ie rozporządzać w łasnym  ciałem  
rów nież i po śmierci. Rozporządzenie nos’iciela 
złotej dostaw ki dentystycznej dotyczące u su ­
nięcia jej po śm ierci jest zatem  z punktu  w i­
dzenia praw nego całkow icie dopuszczalne.

B. Czy spadkobiercy mogą kazać usunąć 
złoto z ust zm arłego krew nego?



M ogliby, gdyby mieli do tego praw o. Byłyby 
to następujące przypadki:

1) gdyby dostaw ka dentystyczna staw ała się 
po śm ierci nosiciela przedm iotem  p rzypadają­
cym w udziale spadkobiercom ,

2) gdyby zwłoki były przedm iotem , k tó ry  
przypada w udziale spadkobiercom , przy czym 
tep  los dzieliłaby dostaw ka dentystyczna jako 
część ciała,

3) gdyby spadkobiercy mieli do tego praw o 
na podstaw ie specjalnego ustaw odaw stw a.

Co do 1: D ostaw ka dentystyczna ruchom a, 
k tó ra  przedstaw ia rzecz w ujęciu  § 90 BGB, 
p rzypada po śm ierci na w łasność spadkobier­
ców i może wobec tego zostać usunięta  z ust 
zm arłego krew nego. N atom iast nieruchom a 
n ie staje  się rzeczą w rozum ieniu § 90 BGB, 
pie przypada na w łasność spadkobiercom , ale 
stanow i część składow ą zwłok. Spadkobiercy 
wobec tego  nie m ają praw a, ina k tórego  pod­
staw ie m ogliby nakazać usunięcie tak iej do­
staw ki z jam y ustnej zwłok.

Co do 2: Dalej dałoby się pom yśleć, że 
zwłoki przedstaw iają  rzecz w rozum ieniu § 90 
BGB, rzecz p rzypadającą na w łasność spadko­
biercom, k tó ry  to los dzieliłaby nieruchom a 
dostaw ka dentystyczpa.

Zagadnienie, czy zwłoki ludzkie stanow ią 
przedm iot m ateria lny  w rozum ieniu § 90 BGB, 
było od daw na dyskutow ane w nauce praw a. 
Jedni odpow iadają tw ierdząco. Inpi zaprze­
czają na tej podstaw ie, że w zwłokach działa 
w pewnym  sensie jeszcze dalej praw o oso­
biste i że zwłoki stanow ią do pew nego stopnia 
działanie w stecz tego praw a. W ątpliw ości co 
do tego, czy należy zwłokom ludzkim  odmówić 
charak teru  przedm iotu, mogą się nasunąć 
i z tego powodu, że kodeks k a rny  zaopatrzył 
w § 168 m ożliwość p rzechow ania zwłok ochro­
ną praw ną. Sąd Rzeszy w praw dzie nie zajął 
zdecydow anego stanow iska w odniesieniu do 
charak te ru  praw nego zwłok jako rzeczy, 
ośw iadczył jedpakże, że z chwilą śm ierci czło­
w ieka nie pow staje w żadnym  razie praw o 
własności do zwłok ze strony  jego krew nych 
ani jakichkolw iek innych osób, a już za zupeł­
nie błędne uw ażać należy spotykape czasam i 
odosobnione zapatryw anie, jakoby  zwłoki s ta ­
nowiły część m ajątku  zm arłego i jako takie — 
w m yśl § 1922 BGB — przechodziły  na w ła­
sność spadkobierców .

W obec tego, że spadkobiercy nie posiadają 
p raw a w łasności w stospnku do zwłok, a zatem 
rów nież do nieruchom ych dostaw ek den tys­
tycznych, nie posiadają oni podstaw y praw nej, 
k tó ra  by pozwoliła im je  usuwać.

Co do 3: N ie istn ieje  podstaw a praw na, 
k tó ra  by  pozw alała spadkobiercom  zmarłego 
usuw ać złoto z jego jam y ustpej.

Trzeba zatem  odpowiedzieć przecząco na 
pytanie, czy spadkobiercy m ają praw o kazać 
usunąć złote dostaw ki dentystyczne z jam y 
ustnej zmarłego.

C. Czy państw o może w ydać ogólnie obo­
w iązującą ustaw ę, zarządzającą usuw anie złota 
z jam y ustnej zmarłych?

W  zasadzie należy p a  to py tan ie  odpow ie­

dzieć tw ierdząco, poniew aż państw o jako n a j­
wyższy praw odaw ca ma niew ątpliw ie władzę 
w ydania tak ie j ustaw y. Jak  jednak  byłaby  ona 
p rzy jęta  przez ogrom ną w iększość społeczeń­
stwa? Jak  w yglądałoby przeprow adzenie jej 
w praktyce?

a) Z agadniecie stosunku uczuciow ego do 
zwłok.

H istoria w ykazuje, że od początku istniał 
pew ien lęk przed rękoczynam i na zw łokach 
ludzkich — lęk, k tó ry  nie był ty lko w ynikiem  
szacunku dla nich, ale przede wszystkim  w iary  
w to, że po śm ierci istn ieje  padał jakiś p rzy ­
najm niej częściow y zw iązek duszy z ciałem  
i że w ypływ a z tego konieczność i — jak  są­
dzono — obow iązek zapew nienia duszy spo­
czynku przez pochow anie zwłok; w ażpą rolę 
odgryw ało przekonanie, że dusza, k tó ra  nie za­
znała spokoju, może w yw ierać szkodliwe dzia­
łanie na żywych. Te zapatryw ania  oddziały­
w ały też na rękoczyny dokopyw ane na zwło­
kach, gdyż uw ażano je za zakłócenie spokoju 
zmarłych.

Te opory zostały po raz pierw szy przezw y­
ciężone we W łoszech w in teresie  nauki. Po­
siadam y o tym  w iadom ości z Salerno, gdzie 
za panow ania dalekow zrocznego cesarza F ry ­
deryka II pa  w niosek prom edyka Sycylii, M ar- 
cjan.usa, m iały być w r. 1238 przeprow adzone 
pierw sze sekcje zwłok. Począwszy od w ieku 
XIV mnożą się sekcje, papieże zaś przestali 
się im opierać, jednak  dopiero w XVII w ieku 
zaczął coraz bardziej zanikać lęk przed sekcją 
zwłok ludzkich.

Już z tego krótkiego przeglądu rozw oju h i­
storycznego widać niem ałe trudności, jakie 
były do przezw yciężenia, trudności pocho­
dzące częściowo z szacunku dla zwłok, prze­
ważnie jednak  z m istycznego lęku  i zabobon­
nych  zapatryw ań. Dziś nie istn ieją  już w ątp li­
wości, że otw ieranie zwłok jest konieczne 
w in teresie nauki. Czysto apatom iczna sekcja 
stoi tu  na pierw szym  m iejscu; inaczej już jest 
z sekcją kliniczną, k tó re j uogólnienie natra- 
liłoby na silny opór społeczeństw a. To samo 
byłoby, gdyby wyszło zarządzenie usuw ania 
złota z jam y ustnej zm arłych, gdyż w tedy  
poddaw any byłby zabiegowi po śm ierci każdy 
nosiciel złotej dostaw ki dentystycznej, przy 
czym ceł naukow y odpadłby na rzecz czysto 
m aterialnego. Temu zaś sprzeciw ia się u  ogrom ­
nej większości ludzi uczucie szacunku dla 
zwłok. W ydanie praw a, o k tórym  była mowa, 
m usiałoby mieć p a  celu dobro wyższe aniżeli 
zranione uczucia ogółu.

Chcąc zranić słuszne sam e w sobie uczucia 
szacunku dla zwłok, trzeba by im przeciw sta­
wić jakąś w ielką korzyść ogólną. Nie ulega 
jednak  wątpliwości, że zarządzenie ustaw o­
dawcze usuw ania złota z ust zwłok przyniosło­
by bezpośrednio państw u w ięcej szkody niż 
jego zaniechanie. To praw da, że chodzi o m i­
liony, k tó re  ze zm arłym i schodzą do grobu, 
a więc o w artości dla gospodarki parodow ej 
stracone, k tó rych  u tra tę  w czasie obecnych 
trudności gospodarczych odczuwa się szcze­
gólnie ostro; ale tym  bardziej trzeba zapytać,



czy korzyść m aterialna może w ynagrodzić 
szkodę poniesioną na dobru kulturalnym ? Na 
to  pytapie odpowiedź musi być przecząca, po­
niew aż korzyści m aterialne, jakich  oczekiw a­
łoby państw o i ich działanie na rzecz poszcze­
gólnych osób m ają znacznie m niejszą wagę 
aniżeli ciężkie zraniepie ich uczuć. Jak k o l­
w iek  pojęcie szacunku dla zwłok nie jest 
czym ś absolutnie ustalonym , jakkolw iek różni 
się w różnych czasach, to jednak  to, co się 
przez nie rozumie, p ie  może opierać się na 
zdaniu jednej osoby, ale na przekonaniu 
większości. ,,Noli me tangere" w odniesieniu 
do zwłok jako  uczucie szacunku ogrom nej 
większości społeczeństw a m usi być brape pod 
uwagę, poniew aż chodzi tu o podstaw ow e 
poglądy religijne i obyczaje.

b) Zagadpieoie w ykonania praktycznego.
G dyby istniało ustaw odaw stw o przew idujące 

usuw anie złota z ust zmarłych, m usiałby le­
karz, k tó ry  stw ierdza zgon, zaznaczać na św ia­
dectw ie zgonu, czy stw ierdził w jam ie ustnej 
zm arłego dostaw kę dentystyczną złotą. W  ta ­
kim w ypadku należałoby to złoto usunąć. J a ­
kie jedpakże stanow isko zająłby w stosunku 
do tego zagadnienia stom atolog? Oto parę 
przykładów  argum entacji za i przeciw:

,,usuw anie złota w yw oływ ałoby w rodzi­
nach rozżalenie i podniecenie chyba niepro­
porcjonalne do uzyskapych korzyści m ateria l­
nych i kosztów ; bo nie w yobrażam  sobie, aby 
naw et najgorętszy  zwolennik tej idei chciał 
tę funkcję spełniać z urzędu i honorow o" 
(.Kónnecke, Zahnarztl. Rundsch., 1925, nr 43);

,,człowiek, k tó ry  po długich cierp ien iach  za­
kończył żywot, pow inien mimo tego, że jako 
zm arły sta je  się już tylko przedm iotem , być 
chropiony przed jakim ikolw iek zabiegam i z po­
w odu kilku gram ów złota. Jak  „subtelnie" w y­
glądałyby takie zabiegi, o tym nie w arto  m ó­
wić. W ątpliw e też jest, czy znalazłoby się 
w ielu kolegów  do w ykonyw ania tej „sym pa­
tycznej" czynności. Ja  przynajm niej uw ażałem  
działalność stom atologa za działalność lekarza, 
k tó ry  jest pow ołany do pom agania chorym, 
nie zaś do tego, by być poszukiw aczem  złota 
u zm arłych" (Buff, Z. R. nr 43);

„ważnym  punktem  w tej całej spraw ie nie 
jest ani jedpo, ani drugie. N ikt by się nie 
sprzeciw iał w yjm ow aniu złota z jam y ustnej, 
gdyby to było tak  proste, jak  usunięcie ru ­
chomej protezy. To jest ten  punkt neural- 
giczny, pozorna brutalność usuw ania, k tó ra  
w ydaje  się .niezgodna z szacunkiem  dla zwłok, 
dlatego, że zabieg jest w ykonyw any dla ko ­
rzyści m ateria lnych '' (Werkenthin, Z. R. 1925, 
nr 43).

Przedstaw ione tu przeciw staw ne stanow iska 
praw dopodobnie nie dadzą się p igdy  pogodzić, 
poniew aż ich podstaw ę stanow ią w łaśnie za­
gadnienia św iatopoglądow e.

III. M o ż l i w o ś c i  r o z w i ą z a n i a  p r o ­
b l e m u .

i. U suw anie złota bezpośrednio po śmierci.
Je s t taka  możliwość, jeżeli nosiciel złotej 

dostaw ki w ydał już za życia odpow iednie za-

rządzepie i gdy na tej podstaw ie spadkobiercy 
każą usunąć złoto z jego ust. Ja k  już w yżej 
przedstaw iono, taka ew entualność jest możli­
wa; prak tyczpie  jednak  ma ona m ałą w artość. 
Któż przeprow adzi tak ie  zarządzenie? Dla 
państw a pojedyncze przypadki nie m ają zna­
czenia. Spadkobiercy natom iast z reguły  
zrzekną się w ykonania takiego zarządzenia, 
poniew aż ciało zm arłego jest dla p ich  przed­
miotem, k tó ry  należy trak tow ać ze czcią i sza­
cunkiem . Brak jest podstaw y praw nej, k tó ra  
potrafiłaby  zmusić ich do przeprow adzenia 
woli zmarłego, trudno zaś żądać od rodziny, 
aby spełniała życzenie zmarłego; k tó re  głę­
boko ran i ich uczucia.

2. Usuw anie z popiołów.
N ajprostszym  sposobem  uzyskiw ania z po­

w rotem  złota z jam y ustnej zm arłych byłoby, 
gdyby w szystkie zwłoki były  palone. W tedy 
m ożpa by łatw o usunąć złoto z popiołów  bez 
ran ien ia  uczuć szacunku dla zwłok. Popiół s ta ­
nowi całkow icie odpersopifikow aną pozosta­
łość. W e ik en th in  pisze na podstaw ie rozmów 
z zarządam i krem atoriów , że złote zęby pozo­
sta ją  przy paleniu  zwłok przez godzinę w tem ­
pera tu rze  1000 stoppi C elsjusza i że do chwili 
obecnej nigdy nie stw ierdzano w popiołach 
złota. Pfaff  podaje, że na jego żądanie w ydano 
mu w trzy  godziny po spaleniu  zw łok jego 
krew nego trzy  doskonale zachow ape złote 
plom by (Zahnarztl. Rdsch. 1925, n r 43). M oje 
w łasne rozm owy z zarządam i różnych k rem a­
toriów  dały następu jący  w ynik: po spaleniu 
nie znaleziopo jeszcze nigdy złota w popiołach; 
złoto topi się w tem peraturze 1063 stopni, 
zwłoki zaś są palone przy  800— 1200 stopni; 
najw idoczniej złoto zostaje w chłonięte albo 
otoczone przez popiół i odnalezienie go jest 
bardzo trudpe.

Trudno powiedzieć, czy te negatyw ne w y­
niki zależne są od faktu, że zarządy poszcze­
gólnych krem atoriów  do tej pory  n ie  in te re ­
sow ały się tym  zagadnieniem  albo in tereso­
w ały się mało; pewpe natom iast jest, że dałoby 
się znaleźć sposób na odzyskiw anie złota z po­
piołów bez uw łaczania im. W artość gospodar­
cza odpow iedniego postępow ania  jednak  by ­
łaby  rów nież w tym  przypadku ograniczona, 
poniew aż ,nie w szystkie zwłoki są palone, 
a ustaw ow e w prow adzenie palenia nie jest 
możliwe ze w zględu na przekonania religijne.

3. Usuw anie złota p rzy  przekopyw aniu  gro­
bów.

Znaczpie trudniej przedstaw ia się spraw a 
przy grzebaniu zwłok. Na pierw szym  m iejscu 
m usiałby zarząd cm entarza rejestrow ać w szyst­
kie groby, w k tó rych  spoczyw ają zmarli z do ­
staw kam i złota w  jam ie ustnej tak, aby się 
dało przy późniejszym  przekopyw aniu  odnoś­
nych grobów złoto z pow rotem  „odnaleźć". 
N ie potrzeba podkreślać trudności, na jakie 
papo tkałby  tak i projekt. Do tego dochodzi 
okres czasu, w  którym  zwłok nie wolno po ru ­
szać, a k tó ry  np. w okręgu  w rocław skim  w y ­
nosi 25 lat.

4. Zakaz stosow ania złota w obrębie uzębie­
nia widocznego.



Taki projekt, k tó ry  posiada znaczenie raczej 
profilaktyczne, dałby się o ty le  łatw iej prze­
prowadzić, że dziś można uzyskać praw ie zu­
pełnie te same w yniki, stosując w niew idocz­
nych partiach  uzębienia zam iast złota białe 
stopy.

Mimo że w ynik  naszych badań skłania się 
na stronę negatyw ną, to  jednak  nie jes t to za- 
kończepie spraw y, ale dopiero jej początek.

(Drukowano w Paul Schw arzers Buchdru- 
ckerei, Strehlen, Ring 30—31).

W  r. 1944 polski Ruch Oporu, op ierając się 
na m ateriałach  przesy łanych  przez w ięźniów 
obozu oświęcim skiego, rozpow szechnił w śród 
ludności niem ieckiej ulo tkę następu jącej treści 
(przekład polski):

„Zęby z O św ięcim ia'' (tytuł oryginału: ,,Die 
Zahne von  A u schw itz"):

W  pobliżu dw orca kolejow ego Oświęcim  od­
gałęzia się boczny tor w  k ierunku  obozu 
w Brzezince. Po przejechaniu  1 km przechodzi 
pociąg pod bram ą budynku; dalej już rozcią­
gają się dru ty  kolczaste i w ieżyczki strażni­
cze. C iekaw ie i trochę niespokojnie w yglądają  
ludzie przez okna. To ma być ich nowa o j­
czyzna. Jak  się będzie tu  żyło z żopą i dziećmi, 
gdzie się będzie pracow ać? Na praw o i lew o 
rozciąga się m iasto baraków . W szędzie roi się 
od jeńców, k tórzy  budują drogi, czyszczą ro ­
wy, w yładow ują m ateria ł budow lany z w ago­
nów. Pociąg się zatrzym uje. W ysiadać. W resz­
cie jest się u  ce lu  podróży trw ające j często 
w iele dni. Żołnierze z karabinam i gotowym i 
do strzału, z pistoletam i m aszynowym i, o ta­
czają pociąg. K ilkunastu oficerów przyjm uje 
transport. Dzieci w ynosi się na świeże pow ie­
trze, potem  kufry, kosze, tobołki. Oficerow ie 
są ,naw et przyjaźni. Podają naw et wskazówki, 
gdzie układać bagaż (będzie on  sam ochodam i 
dow ieziony na m ie jsce )3.

Przybyłych się rozdziela: kobiety, dzieci 
i chorych osobno, silnych m ężczyzn i n iektóre 
m łode dziew częta osobno. „Nie, proszę się nie 
żegnać" — uspokaja przyjaźnie starszy  pan — 
„teraz idziecie się kąpać, a za pół godziny zo­
baczycie się znowu". M ężczyźni i m łode dziew­
częta odm aszerow ują. Tow arzyszą im żołnie­
rze SS. Jeszcze dostrzegają, jak  ładu je  się ko ­
biety  i dzieci na sam ochody ciężarow e; to było 
ostatn ie za nimi spojrzenie.

Po dwóch m inutach m arszu spostrzega się 
rozrzucope na rów ninie m ocne budynki z n ie­
zgrabnym i kominami. Są to krem atoria  O św ię­
cimia. W  nich to  obecnie rozb ierają  się ko­
biety, dzieci i starcy. A by „się w ykąpać", od­
k ładają  sw oją b iżuterię, sw oje pieniądze. N a­
stępnie po k ilkaset zostają w epchnięci do n is­
kiego, zimnego, pozbaw ionego okien pomiesz- 
czepia. Człowiek w m asce gazow ej w ysypuje 
dwa lub trzy  pudełka gruboziarnistej substan­
cji na  podłogę i zanim się ktokolw iek zorien­
tuje, opuszcza salę, a ciężkie drzwi zam ykają 
się za nim.

Na językach  w yczuw ają w strę tny  posm ak 
blachy. Gorzki posm ak w dziera się do krtani,

drapie, oddech sta je  się ciężki i tylko krzyk, 
k rzyk  setek  w bezcelow ej i beznadziejnej 
trwodze. Dzieci rzucają się w drgaw kach w ra ­
m ionach m atek i um ierają. Dorośli upadają  na 
kolana, śluz w ypływ a im z ust i nosa, łapią 
powietrze, upadają  w drgaw kach na ziemię. 
W reszcie jednak  w śród cierp ień  tracą p rzy­
tomność.

Po k ilku m inutach o tw ierają  się zasuw y w y ­
w ietrzników . O tw iera się drzwi. W kraczają 
w ięźniow ie i SS-mani. Przeszukują jeszcze cie­
płe zwłoki, w yryw a się złote zęby, w szystkie 
sztuczne zęby 4. Nic p ie  szkodzi, że w  pośpie­
chu łam ie się okostną; następnych  siedm iuset 
czeka już sw ojej kolejki.

W  ten  sposób ginie w  O św ięcim iu zduszo­
nych  kw asem  pruskim  pięćdziesiąt, sześćdzie­
siąt tysięcy  ludzi tygodniow o. Giną pow stańcy 
z W arszaw y, giną Żydzi z T heresienstadt, 
z Budapesztu, z Żylipy i Łodzi, giną ludzie n ie ­
winni, bezbronni i pełni ufności. K rem atoria 
nie nadążają w  paleniu. W  odległości około 
kilkuset kroków  przygotow ano więc stosy spa­
leniskowe, skąd daleko w  pola rozposi się jęk 
i zapach spalonych ciał.

Czy złoto z ograbionych pomoże Trzeciej 
Rzeszy prow adzić „św iętą narodow ą wojnę"? 
Sztuczne szczęki uduszonych? Nie, niem iecki 
Tow arzyszu; czyś po r. 1941 w praw iał sobie 
protezę zębową? Tobie nie ma czego zazdroś­
cić. Sztuczny ząb w Twoich ustach  jest częścią 
łupu Hitlera Tobie podarow aną. Tym zębem 
gryzie Cię Żyd z A ntw erpii lub Salonik. Każdy 
dzielny Niemiec ma sztuczną szczękę w y ła­
m aną ze spienionych u st zm arłych w O św ięci­
miu. W  tym  się u jaw nia  podarunek, jak i o trzy ­
m ałeś od „niem ieckiego socjalizm u".

C ytow ane dokum enty w znapym  mi piśm ien­
nictw ie nie były publikow ane. W  procesie no­
rym berskim  zagadnienie eksploatacji zwłok dla 
celów gospodarczych było dość szeroko rozpa­
tryw ane, m iędzy ipnym i usuw anie ze zwłok 
złotych zęb ó w 5, eksp loatac ja  włosów kobiet, 
m ączki z kości ludzkich, przeróbka ludzkiego 
tłuszczu na mydło, przeróbka skóry  ludzkiej 
na przedm ioty ga lan tery jne  (np. abażury, 
opraw a książek) itp.

PRZYPISY

1 A u s  dem  zahnarztlichen Instituł der Universilat 
Breslau. Direktor: Prot. Dr Euler. U ber die Móglichkeit  
der W iederverw en du ng  des Coldes im M unde der Toten.  
Inaugural-Dissertation zur Erlangung des Grades eines  
Dr der Zahnheilkunde der H ohen medizinischen Fakultal  
der Schliesischen Friedrich-Wilhelm Universilat zu Bre­
slau, vorgelegt von  V ik to r  Scholz aus Breslau, Zahnarzt  
1940. Druck: Paul Schwarzer's Buchdruckerei, Strehlen, 
Ring 30— 31. Zacytow ano tę p racę w  przekładzie polskim, 
z nielicznymi skrótami, nie naruszającym i is to tnej treści. 
Na końcu pracy znajdu je  się życiorys doktoran ta :  „Ja, 
W ik to r  Scholz , urodziłem się w  Łodzi dnia 13 lipca 
1904 r., jako syn  w erkmistrza W ilhe lm a  Scholza i jego 
żony, Luizy z d. Michel.  Do szkoły ludow ej i do gim­
nazjum uczęszczałem w  Leobschiitz D/S i tamże uzyska-



lem w  okresie  w ielkanocnym  1924 r. św iadectwo do jrza­
łości. 1 m a ja  1933 rozpocząłem na un iw ersy tec ie  we 
W rocław iu  studium dentys tyki; zdałem w  r. 1936 egzamin 
wstępny, a w  r. 1938 egzamin państw ow y z tejże specja l­
ności".

2 Bundes-Gesetz-Buch.
3 W ięźniowie p rzybyw ający  do obozu k on cen tracy j­

nego Oświęcim w ypełniali  w  czasie re jes trac j i  danych 
personalnych  rub rykę  do tyczącą złotych zębów więźnia.

4 Przesyłając p ierwsze m asow e t ransporty  żydowskie  
do Oświęcimia A d o li  Eichmann  p rzekazał rozkaz H im m ­
lera  do tyczący usuw an ia  ze zwłok sztucznych zębów 
i obcinania w łosów zagazow anym  kobietom. Miało to 
być w ykonane  przed spaleniem zwłok. Początkowo prze­
tapiali  złote zęby lekarze-dentyści z SS-Revieru. W  póź­
niejszym okresie  działo się to w  specjalnym warsztacie, 
w  tzw. odlewni złota przy III krem atorium. Przy p ra ­
cach tych za trudnionych było codziennie 40 więźniów. 
W  niek tórych  okresach ilość przetopionego tam  złota 
pochodzącego z zębów dochodziła do 12 kg  dziennie. 
J a k  w ynika  z m eldunków  k ierownika  stacji  den tys tycz­
nej dla  więźniów, usunięto w  r. 1942 —  2904 num ero­
w anym  więźniom w  Oświęcimiu łącznie 16325 złotych 
i p la tynow ych  zębów. O trzym ane w  ten  sposób złoto 
przesyłano w  sztabach do Urzędu Sanitarnego SS i roz­
dzielano je następnie  SS-m ańskim  s tacjom dentys tycz­
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były  więzień obozu koncen tracy jnego  w  Oświęcimiu nr

nym. Już  jednak  w  r. 1942 dostaw y przekroczyły  w y ra ­
źnie zapotrzebowanie tak, że pozostał zapas 50 kg  złota. 
Dalsze zapasy złota przesyłano więc do Banku Rzeszy 
(cyt. za J. Sehnem:  Obóz k on cen tracy jny  Oświęcim-Brze­
zinka).

5 Były więzień Oświęcimia, dr M iklos N yisz li  (nr 
więźnia A 8450), przydzielony do p racy  w  tzw. Sonder- 
kom m ando  przez lekarza  SS, dr M engele , opisał w  r. 1951 
sw oje w spomnienia  obozowe. P racując w  krem atorium  
jako anatom opato log  widział akcję  w y ryw an ia  złotych 
zębów: „Komando  złożone z 8 „den tys tów " czeka przed 
piecami. W  jednej ręce  trzym ają  łom żelazny, w  drugiej 
kleszcze do w y ryw an ia  zębów. O braca  się zmarłych 
tw arzą  do góry, otw iera  się im usta  i usuw a złote zęby 
i mostki. P raca udzie szybko i bez ostrożności. Zębów 
nie w yry w a  się, lecz w yłam uje. Choć dentys tam i z tego 
kom anda są w yłącznie  w ybitn i specjaliści, chirurdzy 
szczękowi, dr Mengele  w yraźn ie  zażądał, aby  do tej 
p racy  zgłaszali się specjaliści pierwszej klasy. Zgłosili 
się, ponieważ tak, jak  i ja, oczekiwali p racy  w  swoim 
zawodzie. Złote zęby wrzucano do kąpieli do kw asu  
solnego, aby  usunąć trzym ające  się resztki kostne  i mię­
sne... Złoto jes t ciężkie; p rzypuszczam , 'że  gromadzono 
go dziennie w  krem ator iach  8— 10 kilogram ów" („A u sc h ­
witz  Zeugnisse  und Berichte", Europaische Verlagsanstalt,  
1962, str. 88—89).
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Zbiór szkieletom żydoreskich 
dla uniruersytetu III Rzeszy ш Strasburgu

(Z działalności prof, dr Augusta Hirta)
(Z Kliniki F tyzja trycznej AM w Krakowie

Kierownik: Prof.

W  r. 1941 prof. dr August Hirt, ówczesny 
hitlerow ski o rdynator zakładu anatom ii 
w Strasburgu, złożył na ręce W olframa Sie- 
versa, generalnego sek re tarza  Insty tu tu  Badań 
nad Dziedzicznością (A hnenerbe ), tym czasow y 
raport ze sw ojej p racy  naukow ej oraz z za­
m ierzeń na przyszłość.

O treści tego rapo rtu  dow iadujem y się z li­
stu  Sieversa  do dra p raw  Rudolfa Brandta, 
osobistego referen ta  Himmlera  (dokument 
nr 085 z 9. II. 1942). Z listu  tego w ynika, że 
raport Hirta jest p ieco opóźniony, prof. Hirt 
znalazł się bowiem  w klin ice z pow odu krw o­
toku płucnego (płuco torbielow ate) i zaburzeń 
krążenia. W  pierw szej części tego rapo rtu  Hirt 
opisuje sw oje prace na tem at m ikroskopii przy­
życiow ej, konstrukcji pow ych m ikroskopów  
i studia nad now oczesną m etodyką badań. 
W  drugiej części raportu , p rzytoczonej tu ta j 
w dosłow nym  tłum aczeniu, zajm uje się „zabez­
pieczeniem  czaszek kom isarzy żydowsko-bol- 
szew ickich celem przeprow adzenia badań nau ­
kow ych w uniw ersy tecie  Rzeszy w S tras­
bu rgu” :

dr S. Hornung)

„Posiadam y znaczne zbiory czaszek praw ie 
w szystkich ras  i ludów. N atom iast mało jest 
czaszek rasy  żydow skiej, pozw alających  na 
studia i ich dokład,ne opracow anie. W ojna na 
W schodzie daje nam teraz  okazję, by zapobiec 
tem u niedoborowi. M am y m ożliwość uzyska­
nia w ażnego dokum entu naukow ego, zabezpie­
czając czaszki bolszew ickich żydow skich ko ­
m isarzy, k tórzy  stanow ią odrażający, lecz cha­
rak te rystyczny  św iat podludzi.

P raktyczne przeprow adzenie zebrania i za­
bezpieczenia bez rozgłosu tego zbioru czaszek 
powinno' być najbardziej celowo w ykonane 
przez w ydanie zlecenia W ehrm achtowi,  by 
w przyszłości przekazyw ał natychm iast bol­
szewickich żydow skich kom isarzy żandarm erii 
polowej. Ż andarm eria połow a w inna n a tych ­
m iast otrzym ać specjalne polecenie m eldow a­
nia na bieżąco stanu  i m iejsca pobytu  Żydów 
w ziętych do niewoli. W inni być oni dobrze 
strzeżeni aż do m om entu przybycia człow ieka 
specjaln ie upow ażnionego. U pow ażniony do 
zabezpieczenia m ateria łu  człow iek (młody le ­
karz  lub student m edycyny, będący w w ojsku



lub żandarm erii polowej), w yposażony w oso­
bow y sam ochód z k ierow cą ■— ma za zadanie 
w ykopać szereg określonych zdjęć fotograficz­
nych oraz pom iary antropologiczne. Pow inien 
też, jeśli to możliwe, ustalić  pochodzenie jeń ­
ców, ich datę urodzenia oraz inne: dane oso­
bowe.

Po zgładzeniu tych  Żydów (których głowa 
p ie  pow inna być przy tym  uszkodzona) odcina 
on głow ę od tułow ia i p rzesy ła do m iejsca 
przeznaczenia w osobnym  naczyniu blaszanym , 
dobrze zamkniętym , przystosow anym  do tego 
celu, po uprzednim  zanurzepiu jej w płynie 
konserw ującym . Badania anatom iczne i porów ­
nawcze m ożna by rozpocząć na podstaw ie po­
siadanych zdjęć fotograficznych, pom iarów 
i pozostałych dapych  dotyczących głowy i cza­
szki. N astępnie przeprow adzono by badania nad 
przynależnością rasow ą, nad patologicznym i 
zmianami w układzie czaszki, nad kształtem  
mózgu i jego w ielkością oraz nad ipnym i 
zagadnieniam i.

Nowy un iw ersy te t Rzeszy w S trasburgu  był­
by zgodnie ze swoim przeznaczeniem  i zada­
niem najbardzie j odpow iednim  miejscem  dla 
przechow yw ania i badapia zbioru czaszek uzy­
skanego tym  sposobem ”.

O dpow iadając na ten  list, Rudolf Brandt n a­
pisał do S ieversa w dniu 27. II. 1942 r. co na­
stępu je  (dok. nr 090):

„Zrelacjonow ałem  dzisiaj Reichsfiihrerowi 
SS  (Himmlerowi ■—- przyp. red.) raport profe­
sora Hirta. Ogrom nie go zaciekaw ił tak, że 
odda do dyspozycji prof. Hirta w szystko, cze­
go będzie potrzebow ał. Z paszej strony  pow in­
niśm y zrobić wszystko, co możliwe, by prof. 
Hirt odzyskał zdrowie. Proszę więc zapropo­
nować, w jaki sposób najlep iej można mu po­
móc. Może m ała przesyłka owoców w płynie 
korzystn ie na popraw ę stanu  jego zdrowia. Po 
w yzdrow ieniu byłoby dobrze odbyć konferen­
cję z Reichsfiihrerem SS. Przy okazji przy­
szłych Papa odw iedzin będzie Pan mógł jesz­
cze raz zorientow ać się w pracy  prof. Hirta."

Hirt, spodziew ając się w iększych dostaw  
zwłok, m yśli o tanich środkach tran sp o rto ­
wych (list z 17. VII. 1942):

„Poufne! Do naczelnego p rokura to ra  przy są­
dzie krajow ym  w Stuttgarcie. S tu ttgart—0, 
ul. U rbana 10. Dotyczy tam tejszego pisma 
z 15. VII, nr 4417. — Zam ówiony przeze mnie 
sam ochód na zwłoki p ie jest jeszcze do tych­
czas dostarczony. Ponieważ jednak  z jednej 
strony  Insty tu t A natom ii w S trasburgu nie dy­
sponuje jeszcze pokaźniejszą ilością zwłok, 
a z drugiej stropy  w najbliższym  czasie zgod­
nie z W aszą zapowiedzią pow inno się liczyć ze 
zwiększonym i dostaw am i zwłok, m ożna by 
rozw ażyć, czy zw łok tych  nie należałoby  prze­
kazać transportem  kolejowym . W  tym  w ypad­
ku  kalkulow ałoby się lepiej w ynająć w agon 
kolejow y. W óz oddany do m ojej dyspozycji 
p ie  może przyjąć w ięcej niż 4 zwłoki. D yrektor 
Insty tu tu  A natom icznego''.

Ja k  w ynika z zachow anych dokum entów, 
dopiero w kilka m iesięcy później (2. XI. 1942) 
Sievers  ponow nie zw raca się do dr R. Brandta 
w tej sam ej spraw ie (dok. n r 086):

„Jak  wiecie, Reichsfiihrer SS polecił dosta r­
czyć prof. Hirtowi cały m ateriał po trzebpy do 
jego pracy badaw czej. Zrelacjonow ałem  już 
Reichsfiihrerowi, że 150 szkieletów  więźniów, 
najchętn iej Żydów, potrzebnych jest dla stu ­
diów  antropologicznych i że m ają one być do­
starczone przez obóz koncen tracy jny  w O św ię­
cimiu. Jedyną  rzeczą, jaką należy zrobić, jest 
skierow anie przez Reichsfiihrera SS oficjal­
nych dyrektyw  do U rzędu Bezpieczeństwa 
Rzeszy. Zresztą, pow ołując się na rozkaz 
Reichsfiihrera SS, może Pan sam w ystosow ać 
odpow iednie zlecenie”.

1 listopada, a w ięc o jedep  dzień wcześniej 
niż brzmi data poprzedniego listu, zwrócił się 
R. Brandt pisem nie do G łównego U rzędu Bez­
pieczeństw a Rzeszy (do U rzędu IV В 4, czyli 
do Eichmanna), pow iadam iając go (dok. nr 116): 
„Dotyczy zbioru szkieletów  Zakładu Anatom ii 
w Strasburgu. Reichsfiihrer SS zlecił, aby prof. 
dr Hirt, SS-Hauptsturmfiihrer, dyrektor ana to ­
mii w Strasburgu, jednocześnie kierow nik od­
działu in sty tu tu  do badań naukow o-w ojsko- 
w ych Ahnenerbe, o trzym ał wszystko, co jest 
potrzebne do jego badań. Na polecenie zatem  
Reichsfiihrera SS proszę ułatw ić mu stw orze­
nie planow anego zbioru szkieletów . O szcze­
gółach powiadom i pana SS-Obersturmbann-  
fiihrer Sievers".

Kopię tego listu  przesłano do Ahnenerbe  
w dniu 27. XI. 1942 (dok. nr 089). W  dniu 3. XII. 
1942 r. Brandt inform uje ponow nie Sieversa, 
że rozm aw iał w tej spraw ie z SS-Obergruppen-  
fiihrerem Pohlem  w m yśl życzenia Sieversa  
(dok. nr 092). W  dniu 3. XI. 1942 r. Sievers  
zredagow ał notę streszczającą jego in terw en­
cje pa  rzecz zbioru Hirta:

,,Reichsfiihrer SS w liście swoim z 13. VII. 
1942 r. polecił prof. Hirtowi (Hauptsturm- 
fiihrer SS) w ykonać prace w yznaczone mu 
w obozie koncentracyjnym  N atzw eiler. Zade­
cydow ano na przygotow anej przeze m nie kon­
ferencji, że punkt, w yjściow y badań zostanie 
ustalony  w N atzw eiler (prof. Hirt uda się do 
N atzw eiler 31. VIII 1942 r.). Ustną relację  zda­
łem 9. IX. 1942, a w dniu 11. IX. 1942 r. re la ­
cję pisem ną Brigadefiihrerowi SS Gliicksowi, 
k tó ry  ją p rzy ją ł i obiecał całkow ite  poparcie. 
Z racji pośpiechu w tych badaniach poprosiłem  
prof. Hirta, by się pow tórnie udał do N atzw ei­
ler, poniew aż dotąd nie doszła do nas żadna 
wiadomość o rozpoczęciu p rac”.

W  dniu 21. VI. 1943 r. Sievers  powiadomił 
Eichmanna (dok. nr 087): „Dotyczy utw orzenia 
zbioru szkieletów . — W  związku z tam tejszym  
pismem z dnia 25. IX. 1942 г., IV B4 3576/42 g 
1488 i z osobistym i rozm owam i tym czasem  
przeprow adzonym i na powyższy tem at, pow ia­
dam ia się, że pracow nik upow ażniony do p rze­
prow adzenia tego specjalnego zadania, Haupt- 
sturmfiihrer SS, dr Bruno Beger z tu te jsze j p la­
cówki, zakończył pracę 15. VI. 1943 r. w obo­
zie koncentracyjnym  Oświęcim  z powodu 
istn iejącego tam  niebezpieczeństw a epidemii. 
Łącznie opracow ano tam  115 osób, z tego 79 
Żydów, 2 Polaków, 4 ze środkow ej Azji i 30 
Żydówek. W ięźniow ie ci przebyw ają na kw a­
ran tann ie  w szpitalu męskim obozu końce,ntra-



cyjnego Oświęcim, podzieleni na mężczyzn 
i kobiety. W  celu dalszego opracow ania w y­
branych  osób konieczne jest natychm iastow e 
przeniesienie ich do obozu N atzw eiler. Po­
winno to nastąpić w przyspieszonym  tem pie 
ze w zględu na niebezpieczeństw o epidemii 
w  Oświęcimiu. Dołącza się im ienny w ykaz w y ­
szukanych osób. N ależy też w ydać odpow ied­
nie polecenia, poniew aż przy przekazyw aniu 
w ięźniów do  obozu N atzw eiler istn ieje  niebez­
pieczeństw o zaw leczenia epidemii. Zw raca się 
uwagę, by zarządzić niezw łocznie przesłanie 
80 ubrań  w ięźniarskich czystych i w olnych od 
zarazków  dla m ężczyzn i 30 dla kobiet z N atz­
w eiler do Oświęcim ia. Rów nocześnie należy 
się postarać, by stw orzyć w męskim obozie 
koncentracyjnym  N atzw eiler m iejsce dla p rze j­
ściow ego pobytu  30 kobiet".

Odpisy tego pisma otrzym ali SSH/Stuf.  
dr Ведет i SSH/Stuf .  prof. dr Hirt.

Dalszy los ofiar przedstaw ia następnie do­
piero po w ojnie Józef Kramer, kom endant obo­
zu koncentracyjnego N atzw eiler, sądzony 
w S trasburgu w r. 1945 przed W ojskow ym  
Trybunałem  10 Rejonu. J. Kramer  składał 
sw oje zeznania przed płk. Jadinem. Kramer 
został skazany na ka rę  śm ierci i stracony.

Przesłuchanie J. Kramera  dotyczące m ordo­
w ania osób przeznaczonych dla zakładu ana­
tomii w S trasburgu przedstaw ia się następu­
jąco (dok. nr 807):

„Byłem księgow ym  w A ugsburgu do r. 1932. 
W tedy  to zgłosiłem się dobrow olnie do SS 
i polecono mi czuwać nad w ięźniam i obozów 
koncentracyjnych . Zanim rozpoczęły się dzia­
łania n ieprzyjacielskie, byłem  oficerem  w róż­
nych obozach koncentracyjnych , w szczegól­
ności w Esterw egen, Sachsenhausen, Dachau, 
M authausen  i w Oświęcimiu. W  sierpniu 
1943 r. o trzym ałem  z obozu w O ranienburgu 
lub może z jeszcze w yższego m iejscem  kierow ­
nictw a SS w Berlinie rozkaz, w k tórym  pole­
cono mi przyjąć około 80 więźniów z O św ię­
cimia. W  liście tow arzyszącym  tem u rozkazo­
wi było powiedziane, że mam się natychm iast 
skontaktow ać z profesorem  Hirtem  z w ydziału 
m edycznego w Strasburgu. Udałem  się do in ­
sty tu tu  anatom ii w  S trasburgu, gdzie był Hirt, 
k tó ry  m nie poinform ował, że o,n już wie 
o przybyciu  w ięźniów  z Ośw ięcim ia do Strut- 
hofu (Struthof — daw na nazw a obozu N atz­
weiler, p rzejęta  z nazw y folw arku — przyp. 
red.). Pow iedział mi też, iż te  osoby pow inny 
być zabite śm iercionośnym  gazem  w kom orze 
gazowej obozu Struthof i że zwłoki ich m ają 
być następnie przeniesione do in sty tu tu  ana­
tomii, aby były  do jego dyspozycji. Po tej roz­
m owie dał mi butelkę, k tó ra  zaw ierała około 
0,25 litra  soli, jak  sądzę, soli cyjanow odoru. 
Profesor pow iedział mi, jaką mniej w ięcej daw ­
kę pow inienem  wziąć, by zatruć więźniów, 
k tórzy mieli nadejść z Oświęcimia, a o k tórych  
ja panu w łaśnie wspom niałem . Na początku 
sierpnia 1943 r. otrzym ałem  80 więźniów, k tó ­
rzy mieli być zatruci gazem otrzym anym  od 
Hirta.

Pewnego w ieczoru przybyłem  po raz p ierw ­
szy m ałym  wozem  pod kom orę gazową, zabie­

rając z sobą 15 kobiet. Była mniej w ięcej go­
dzina 9. Pow iedziałem  tym  kobietom , że m ają 
one iść do izby dezynfekcyjnej, ,nie pow iedzia­
łem im  jednak, że m ają być zatrute. Przy po­
m ocy kilku SS-manów rozebrałem  je całko­
wicie, a gdy były nagie, w epchnąłem  do ko­
m ory gazowej. Po zam knięciu drzwi kobiety 
zaczęły wyć. W tedy  w sypałem  przez rurę, 
k tó ra  się znajdow ała na praw o u góry obok 
w ziernika, pew;ną ilość soli. N astępnie zam­
knąłem  otw ór ru ry  korkiem  um ocow anym  na 
końcu te j rury. W  korku  tym była rurka. Ta 
m etalow a ru rka  w sysała  sól i wodę do w nętrza 
kom ory, o k tó re j poprzednio mówiłem. Za po­
mocą kontaktu , k tó ry  się znajdow ał blisko ru ­
ry, ośw ietliłem  w nętrze kom ory i obserw ow a­
łem przez wziernik, co działo się w pom iesz­
czeniu. W idziałem , że te kobiety  oddychały 
jeszcze może pół m inuty, zanim upadły  na po­
dłogę. N astępnie uruchom iłem  w enty lato r w e­
w nątrz kom ina i otw orzyłem  drzwi. Znalazłem 
kobiety  leżące bez życia na podłodze. Całe po­
k ry te  były wydalinam i. N astępnego ranka po­
leciłem  sanitariuszom  SS, by ułożyli zwłoki na 
wóz i odwieźli je do in sty tu tu  anatom ii tak, 
jak  polecił mi prof. Hirt. Była m niej w ięcej go­
dzina 5.30. W  kilka dni później w prow adziłem  
w śród tych sam ych okoliczności znowu pewną 
liczbę kobiet do kom ory gazowej, gdzie w ten  
sam sposób były zagazow ane. W  kilka dni 
później poszedłem  z,nowu do kom ory gazowej 
i to się pow tarzało  2 albo 3 razy, aż zabiłem 
50 a może 55 m ężczyzn solami, k tó re  mi dał 
Hirt." (Odpowiedź na pytanie:) „Nie troszczy­
łem się w cale o to, co Hirt miał zam iar robić 
ze zwłokami więźniów, k tó rych  otrułem . Na 
podstaw ie poleceń, k tó re  dał mi w Struthofie, 
nie uw ażałem  za stosow ne pytać się go o to". 
(Odpowiedź na pytanie:) „Nie zastanaw iałem  
się nad  tym, do jak iej narodow ości należeli 
w ięźniow ie zam ordow ani przeze mnie. P rzy­
puszczam, że pochodzili z Europy południowo- 
-wschodniej. N ie potrafię jednak  wymienić, 
z jakiego k raju". (Odpowiedź po przedstaw ie­
niu album u fotograficznego, w  którym  były za­
w arte  zdjęcia kom ór gazowych:) „Rozpoznaję 
,na tych fotografiach kom orę gazową ze Strut- 
hofu, k tó ra  została zbudow ana w połowie 
r. 1943, aby w n iej o truć w ięźniów przeznaczo­
nych dla prof. Hirta". Pytanie: „Pan rozm awiał 
już ze mną na tem at okoliczności, w śród k tó ­
rych  zabił pan  więźniów po w prow adzeniu 
gazu. Jeżeliby  jednak  nie byli oni przez pana 
w ten  sposób zam ordowani, czy zam ordow ałby 
ich p an  kulą?” Odpowiedź: „Próbowałbym
jeszcze raz zadusić ich gazem, rzucając drugą 
daw kę gazu do kom ory gazowej. W ypełn ia­
jąc te  czynności nie m iałem  żadnego uczucia, 
poniew aż otrzym ałem  rozkaz, aby tych  80 
więźniów w ten  sposób zabić, jak  to panu opo­
wiedziałem ". „O statecznie do tych m etod je ­
stem  przyzw yczajony".

W  dniu 18. XII. 1946 r. pew ien obyw atel 
francuski, H enryk  Henrypierre, urodzony 
w Liepure w departam encie Haut-Rhin w r. 
1905, zeznaw ał przed Trybunałem , co nastę­
puje: W  czerw cu 1942 r. zmuszony do pow rotu 
do Alzacji, po aresztow aniu  i internow aniu



w Cam piegpe zgłosił się do pracy  w S tras­
burgu i został p rzy ję ty  w charak terze  p repa­
rato ra  w insty tucie anatom ii kierow anym  
wówczas przez prof. Hiita. Pewnego czerw co­
wego dnia 1943 r. prof. Hirt polecił m u p rzy­
gotować baseny na 120 zwłok. Pierw sza p a r­
tia  liczyła 30 jeszcze ciepłych zwłok kobie­
cych. Henrypierre  zapisał na kaw ałku  papieru  
num ery w yta tuow ane pa  lew ym  przedram ie­
niu, w idoczne na zwłokach. N astępnie nade­
szły zwłoki 30 m ężczyzn i jeszcze raz zwłoki 
27 mężczyzn. Zwłoki zakonserw ow ano. Przed 
wkroczę,niem w ojsk  alianckich do Strasburga 
prof. Hirt polecił zwłoki te  rozkaw ałkow ać, 
a następnie spalić w m iejskim  krem atorium . 
Nie w szystkie one zostały jednak  spalone, 
a te, k tóre pozostały, sfotografow ały władze 
francuskie. Henrypierre  pom agał przy tych 
czynnościach. N um ery stw ierdzone na zwło­
kach  zgodpe były z num eram i z listy  H enry­
pierre.

Henrypierre  odpow iadał m. in. na następ u ­
jące pytan ia  zadaw ane mu w Sądzie:

„James Mac Haney:  K iedy zaczęliście p ra ­
cować w S trasburgu pod  kierow pictw em  dr 
Hirta? — Henrypierre: Od około 20 czerwca 
1942 roku. Moim bezpośrednim  przełożonym  
był głów ny p repara to r prof. Hirta, obyw atel 
niem iecki Otto Bong, k tó ry  przybył do S tras­
burga z profesorem . Bong nauczył m nie p re­
parow ania zwłok i ich konserw ow ania. Były 
to przygotow ania do w ykładów  dla studen­
tów  w am fiteatrze. — McH:  Zeznaliście, żeście 
otrzym ali około 250—300 zwłok jeńców  ro ­
syjskich? — H.: R osyjskich i polskich, tak 
proszę pana. — McH: Skąd w iedzieliście, że 
chodzi o jeńców  w ojennych? ■— H: Prawie 
każde zwłoki posiadały  św iadectw o zgopu, 
podczas gdy 87 ofiar przysłanych w sierpniu 
nie m iało żadnych dokum entów. W  lipcu 1943 
r. odwiedził prof. Hirta w yższy oficer SS, 
k tó ry  pojaw iał się w tym że m iesiącu aż trzy  
razy. Prof. Hirt zaprow adził go do podziem ia 
dla obejrzenia zwłok. W  kilka dni później 
Bong pow iedział mi, że m usi przygotow ać 
zbiorniki na 120 zwłok. Przygotow aliśm y więc 
zbiorniki, do k tó rych  wla.no 55-procentow y 
syntetyczny alkohol. Pierw sza przesy łka obej­
m owała 30 kobiet: p rzyby ły  o 7 rano. Tych 
30 zwłok zostało w yładow anych przez k ierow ­
cę i jego dwóch pomoc,ników, z pom ocą Bonga 
i moją. N atychm iast zaczęto konserw ację  tych 
zwłok. W  chwili przybycia były one jeszcze 
ciepłe. Oczy m iały szeroko o tw arte  i błysz­
czące. W ydaw ały  się czerw one z w ylew u 
krw i i w ychodziły  z orbit. W idać było ślady 
krw i koło nosa i ust. N ie stw ierdzało się stę- 
żepia pośm iertnego. W  tym  momencie p o ją ­
łem, że ofiary te  m usiały być o tru te lub udu­
szone. Żadne zwłoki uprzednio przysyłane do 
konserw acji nie m iały takich oznak przy p rzy­
byciu. Dlatego zanotow ałem  serie  num erów, 
k tó re  te  kobiety  m iały w ytatuow ane ,na przed­
ram ieniu. Zapisałem  je na kaw ałku  papieru 
i schowałem  u siebie. N um ery sk ładają  się 
z 5 cyfr.

W  parę  dni później otrzym aliśm y drugi tran s­
port 30 mężczyzn. Przybyli dokładnie w tym

samym stanie, co pierwsi, to  znaczy z oczami 
otw artym i, znieruchom iałym i, błyszczącymi, 
krw aw iąc z ust i nosa i w ydzielając odchody. 
K onserw acja zwłok tych  30 m ężczyzn zaczęła 
się natychm iast z m ałą od poprzedniej różnicą. 
Z każdych zwłok w yjęto  lew e jądro  i p rze­
słano je do laboratorium  dr Hirta. Za parę 
dni otrzym aliśm y trzeci i osta tn i tran spo rt 26 
mężczyzn, k tórzy  przybyli w identycznym  
stanie, jak  poprzednicy.

Po pierw szym  transporcie  spotkałem  prof. 
Hirta w insty tucie  anatom ii. Pow iedział mi: 
,,Piotrze, jak  nie będziesz miał zam kniętej 
gęby, dojdziesz do nich". Słowo w słowo, tak 
to Hirt powiedział. Jeszcze na jedną rzecz 
pragnę zwrócić uwagę. W  rozm owie z Bon- 
giem  w  podziem iach zakładu anatom ii Hirt 
w yraził się, zanim jeszcze te ciała przyszły: 
.,Oni będą padali, jak  m uchy”. W szystko to 
było dla m nie oznaką, że musi chodzić tu 
o praw dziw y mord. M iałem więc pew ną pod­
staw ę do tego, by uwierzyć, że tych 86 ofiar, 
k tóreśm y otrzym ali, zmarło n ienaturalną 
śmiercią.

Pytanie: Dlaczego św iadek przyjm uje, że ci 
ludzie by li zam ordowani? A może o trzym a­
liście razem  ze zwłokami m eldunki o śm ier­
ci? — Odpowiedź: Przy konserw acji p ierw ­
szych zwłok, k tó re  otrzym aliśm y z obozu 
M utzig, przy każdych zwłokach była karta  
z oznaczoną przyczyną zgonu. Dla tych 86 
ofiar nie było podanej żadnej przyczyny zgo­
pu. M usicie rów nie dobrze, jak  i ja  wiedzieć, 
że osoba um ierająca natu ra lną  śm iercią nie 
ma błyszczących oczu, jak  te, k tó re  ja w i­
działem, nie w ykazuje także podbiegnięć 
krw aw ych. Nie w ypływ a też krew  ani z oczu, 
ani z nosa, ani z ust. Po w tóre, były te  ciała 
jeszcze ciepłe i dlatego w moim pojęciu  nie 
mogło być ,na tu ra lne j śmierci.

Pytanie: Teraz rozumiem. N ie jestem  pew ­
ny, czy pan mówił sądowi, k iedy przyszła 
pierw sza przesyłka zwłok. Może pan na to 
odpowie. — Odpowiedź: Pierw sza przesyłka 
zwłok, tj. 30 kobiet, przybyła około 10 sierp­
nia. N ie pam iętam  ściśle daty, ale m usiało to 
być około 10 sierpnia. — Pytanie: A gdy 
przybyły  zwłoki, czy pan je widział na swoje 
w łaspe oczy? Odpowiedź: Tak jest, sam by­
łem przy tym obecny i m usiałem  je sam w y ­
ładow yw ać, dlatego niczego nie pom iesza­
łem. — Pytanie: A następnie: w dwa tygodnie  
później otrzym ał pan przesy łkę z 30 zwłok? 
Odpowiedź: Tak jest, otrzym ałem  drugą
przesyłkę z 30 zwłokami, a następnie trzecią— 
złożoną z 26 zwłok. — Pytanie: A co robił pan 
z tymi zwłokami, skoro je pan otrzymał? 
Odpowiedź: Gdy konserw acja tych  zwłok
była gotowa, złożono je  w zbiornikach, około 
15 zwłok na zbiornik. Chodziło tu ta j o zwłoki, 
k tó re  były bardzo piiękpe. Zwłoki, k tóre 
uprzednio przychodziły, były  w ychudzone, 
a zwłoki tych 86 osób były  to  ciała zdrowe, 
piękne, z silnym i mięśniam i i nie w yglądało 
na to, jakby  ci ludzie byli uprzednio w ynisz­
czeni. Jedno, co było zadziwiające, to fakt, 
że w pew nej liczbie zwłok stw ierdzało się na 
plecach charak terystyczne  fałdy.



Pytanie: Czy św iadek wie, czy ludzie,
k tórzy  byli zam ordow ani i następn ie  panu 
przystąpi, byli Żydami, czy też nie? O dpo­
wiedź: W  tym  momencie, gdy zwłoki te  o trzy ­
małem, nie wiedziałem , czy to byli Żydzi, 
dlatego zapytałem  o to Bonga, k tó ry  mi 
odpow iedział: to w szystko są Żydzi. — P y­
tanie: M oże św iadek zechce opowiedzieć są­
dowi, co się stało ze zwłokami, skoro wam 
je  dostarczono i przeniesiono do piwnicy? 
Odpowiedź: Zwłoki te zakonserw ow ano i zło­
żono do zbiorników. Pozostały tam  przez cały 
rok bez ruszania ich. W e w rześniu  1944 r., 
gdy alianci zbliżali się do Belfortu, prof. 
Hirt w ydał rozkaz panu Bongowi  i Meierowi  
rozkaw ałkow ania tych  zwłok i spalenia 
w krem atorium  m iejskim  S trasburga. Gdy pa­
pow ie Bong i Meier  ukończyli tę pracę w po­
m ieszczeniu, gdzie były  zbiorniki, zapytałem  
następnego dnia pana Bonga, czy w szystkie 
zwłoki rozkaw ałkow ał; pan  Bong odpow ie­
dział: nie w szystk ie zwłoki mogliśmy rozka­
wałkow ać, to zbyt w iele pracy. Część zwłok 
pozostaw iliśm y pa  dnie zbiorników. Na to za­
pytałem  Bonga, czy spalono w szystkie zwłoki 
z ich złotymi zębami? Na to odpowiedział 
Bong, że złote zęby, k tó re  ci Żydzi posiadali, 
p rzekazane były  przez M eiera prof. Hirtowi. 
Pozostałe zwłoki, k tó rych  nie m ożna było po­
w kładać do trum ien, gdyż ich zabrakło, w rzu­
cono z pow rotem  do zbiorników  łącznie z in ­
nymi, by stw orzyć praw dopodobieństw o, że 
są to pozostałości odpadków  anatom icznych.

Pytanie: Czy był pan  w Strasburgu, gdy 
alianci go zdobyli w 1944 roku? Odpowiedź: 
Gdy alianci wyzw olili S trasburg, ciągle jesz­
cze pracow ałem  w zakładzie anatom ii. Ja  to 
miałem przew ieźć sam ochodem  zakładu ana­
tomii na drugą stronę Renu pana Bonga, jego 
żonę i sek re tarkę  profesora. To mi jednak  nie 
odpowiadało. Na dzień przed przybyciem  
aliantów  by li opi w Sauvergne. Ja  dow ie­
działem się o tym  z rad ia  alianckiego. Po­
przedniego dnia udałem  się więc do garażu 
i unieruchom iłem  samochód. Gdy w następ ­
nym  dniu przybyli alianci, okazało się, że 
k iedy  chcieliśm y wsiąść w  samochód, był on 
zepsuty. Uczyniłem  to, co było moim obo­
wiązkiem.

Pytanie: Czy zwłoki, o k tó rych  pan mówił, 
że nie były  rozkaw ałkow ane, znaleziono w in­
sty tucie  un iw ersy te tu  strasburskiego? O d­
powiedź: Tak. — Pytanie: Czy nie wie pap, 
czy w ykonyw ano zdjęcia fotograficzne tych  
zwłok? Odpowiedź: Tak, fotografow ano te 
zwłoki, a liczne zdjęcia w ykonyw ano w m ojej 
obecności. Ja  przy  pom ocy jeszcze k ilku w yż­
szych urzędników  opróżniłem  te zbiorniki, aby 
znaleźć całe zwłoki, k tó re  pow inno się było 
fotografow ać. Zwłoki i ich num ery na rękach  
zgadzały się dokładnie z num eram i, k tóre 
sobie w ypotow ałem . Prof. Simons  w ykonał 
w  m ojej obecności oględziny tych  zwłok i ja 
przy tym  byłem  m u pomocny.

Pytanie: Teraz pokażę św iadkow i książkę 
z fotografiam i, aby pan w ypow iedział się 
przed sądem, czy są to fotografie tych  zwłok, 
k tó re  pozostaw iono w Strasburgu? Odpowiedź:

Tak jest. Fotografie ty ch  zwłok w ykonano 
w Strasburgu. Prof. Simons  zestaw ił te  fo togra­
fie w  jeden  album, podobnie jak  i kom isarz, 
kom endant Jardin. ■— Pytanie: Proszę się 
przypatrzeć tej książce z fotografiam i, s ta ­
now iącej dokum ent nr 483 i proszę pow ie­
dzieć sądowi, czy są to fo tografie zwłok, k tóre 
były dostarczone w sierpniu  1943 r. do un i­
w ersy te tu  strasburskiego? Odpowiedź: Tak 
jest. (Świadkowi przedstaw iono dokument). 
Tak, słusznie, mogę stw ierdzić, że te  fo to­
grafie, rzecz oczywista, p rzedstaw iają  praw dę. 
Ja  sam byłem  obecny, gdyśm y je zdejmowali. 
Jest to n iew ątpliw ie pewne. — Pytanie: 
Chciałbym  teraz  przedstaw ić św iadkow i in,ną 
książkę ze zdjęciam i i prosić, by pow iedział 
sądowi, czy w śród nich są zdjęcia tych  zwłok, 
k tó re  posiadł in sty tu t anatom iczny un iw ersy ­
te tu  strasburskiego? (Świadek ogląda zdjęcia). 
Odpowiedź: W szystk ie  te  zwłoki znajdow ały 
się w anatom ii strasburskiej. Na przykład 
przypom inam  sobie te1 zwłoki, te tw arze. Ja  
sam, przy pom ocy jeszcze jednego pracow ­
nika ustaw iłem  je, by m ożna było w ykonać 
zdjęcie fotograficzne. Przypom inam  sobie, że 
pozostałości z rąk  i nóg znajdow ały  się w tej 
wannie, ręce, na k tó rych  były ślady num erów, 
odcinano, by m ożna by ło  usupąć num ery ''. 
(Następnie św iadek potw ierdzał poszczególne 
zdjęcia — przyp. red.).

U zupełnienie charak terystycznych  zeznań 
Henrypierre  stanow ią dokum enty obrazujące, 
w jaki Sposób prof. Hirt i jego przełożeni, 
przestraszeni zbliżaniem  się aliantów , pragnęli 
zatrzeć ślady  zbrodni. D okum entem  takim  jest 
dalekopis Sieversa  do Brandta (dok. nr 088) 
z 5. IX. 1944 r.:

,,Dot. zbioru żydow skich szkieletów. — 
Zgodnie z propozycją z 9. II. 1942 r. i tam ­
tejszym  zatw ierdzeniem  z dn. 23. II. 1942 r. 
AR/493/37 SS-Sturmbannfiihrer  prof. Hirt za­
łożył dotychczas b raku jący  zbiór szkieletów  
Nie zakończono jeszcze prac zw iązanych 
z opracow aniem  szkieletów , a to na  skutek 
rozm iaru połączonej z tym  pracy  naukow ej. 
Hirt prosi w tym m om encie o wskazówki, 
co należy zrobić ze zbiorem  złożonym 
z 80 zwłok, które: znajdują się w kostnicy 
anatom ii, na w ypadek  zagrożenia S tras­
burga. Hirt może je pozbawić części m ięśnio­
wej i w ten  sposób uczynić nierozpoznaw al­
nymi. Łączy się to jed,nak z częściow ym  zni­
szczeniem całej p racy  i z dużą s tra tą  nauko­
wą tego jedynego w swoim rodzaju  zbioru. 
W ykonanie późniejsze ludzkich odlew ów by ­
łoby bowiem  już niemożliwe. Sam zbiór szkie­
letów  jako tak i n ie rzuca się w  oczy. Części 
m iękkie zgłosiłoby się jako resztki zwłok 
zabrane z in sty tu tu , a pozostaw ione przez 
Francuzów  i oddałoby się je do spalenia. P ro­
szę o rozstrzygnięcie następujących  propozy­
cji: 1. zbiór można pozostaw ić nieruszony.
2. zbiór należy  częściow o zlikwidować, 3. 
zbiór należy zlikwidować całkow icie".

Zachow ały się w reszcie dwie notatk i SS- 
Hauptsturmfiihrera Berga z 15. X. 1944 i 26. 
X. 1944 r., dotyczące spraw y likw idacji zbioru



szkieletów  (dok. nr 091). Treść p ierw szej no­
tatk i jest następująca:

„W  dniu 12. X. 1944 rozm awiałem  telefo­
nicznie z SS-Standartenfiihrerem Sieversem  
i zapytałem  go, czy strasbu rsk i zbiór szkie­
letów  został całkow icie zlikw idow any zgodnie 
z poleceniem  w ydanym  przez SS-Standarten-  
fiihrera Baumerta. Ponieważ jednak  Sievers 
nie otrzym ał żadnej bliższej wiadom ości od 
prof. Hirta, dlatego i dla m nie nie m a żadpej 
inform acji. Pow iedziałem  mu, że — gdyby 
likw idacji jeszcze nie przeprow adzono — 
część zbiorów m ogłaby jeszcze pozostać. N a­
leży jednak  mieć pewność, by m ożna całość 
całkow icie zlikwidować, gdyby w ym agała te ­
go sy tuacja  w ojskow a w Strasburgu. SS-Stand- 
artenfilhrer Sievers  odpowiedział, że poweź­
m ie odpowiednie' decyzje i że na ten  tem at 
mnie pow iadom i''.

N astępna no tatka  była przeznaczona dla dr 
Brandta: ,,SS-Standarteniilhrer Sievers  pow ia­
dom ił mnie w dniu 21. X. 1944 r. w  czasie 
sw ojej bytpości w  punkcie dowodzenia, że 
tym czasem  zbiór w S trasburgu został całko­
wicie zlikw idow any zgodnie z poleceniem  da­
nym  w swoim czasie".

Jeszcze 20 stycznia 1945 r. Sievers  kon tak ­
tu je  się z Hirtem, pisząc mu co  następuje  
(dok. nr 975): ,,Zarów no w Paryżu, jak  i w  Lon­
dynie in teresu ją  się całkiem  żywo anatom ią 
w Strasburgu. Żałuje się przy tym, że pan

nie został u jęty . Poprzez m inisterstw o w yznań 
otrzym ał pan  w swoim  czasie odpow iednie 
pytan ia  w tej spraw ie z urzędu  spraw  zagra­
nicznych celem zajęcia stanow iska. Albo też 
otrzym a je pa,n później. Cieszym y się, żeśmy 
zniszczyli na czas w szystkie dowody pracy. 
Dzięki tem u strona przeciw na nie może w y­
stąpić z zarzutam i konkretnym i".

Przytoczone fragm enty oryg inalnych  doku­
m entów nie w ym agają kom entarzy. W oli ram 
Sievers  i Rudolf Brandt zostali skazani na 
śmierć w procesie norym berskim . W yroki 
w ykopano. Hirt zniknął bez śladu.

Za pomoc w udostępnieniu  dokum entów  należą  się 
słowa podziękowania  pracow nikom Państw ow ego M u­
zeum w  Oświęcimiu.
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WŁADYSŁAW FEJKIEL
były  więzień obozu koncentracy jnego  w O święcim iuNr 5647

Eksperymenty dokonyinane przez personel 
sanitarny SS w głóumym obozie koncentracyjnym 

ш Ośruięcimiu1)
Zabiegi eksperym entalne personelu  san ita r­

nego SS, przeprow adzane pa w ięźniach 
w O św ięcim iu (obóz główny, tzw. Auschw itz
I) w latach  1942— 1944 m ożna by um ow nie po­
dzielić na trzy  zasadnicze grupy, a m ianowicie 
na

a) eksperym enty  „biologiczne",
b) eksperym epty  farm akologiczne,
c) eksperym enty  chirurgiczne.
Chcę omówić w  skrócie w szystkie trzy  g ru­

py znanych mi eksperym entów . Nie będę tu  
om aw iał bliżej po jęcie  eksperym entu  w m e­
dycynie, gdyż o zagadnieniu tym  piszę w in­
nym  m iejscu.

1 O zagadnieniach w iążących się z tym tem atem 
pisze autor w nas tępujących  pracach: Sztuczne zaka­
żanie ludzi durem w ysypkow ym  w obozach koncen tra ­
cyjnych, Przegląd Lekarski, 4, 1955; O tzw. demografii 
negatyw nej,  czyli o doświadczeniach prof. C. Claubeiga,  
Polski Tygodnik Lekarski, 8, 1957; E ksperym ent lek a r­
ski, jego pojęcie i granice etyczno-prawne, Przegląd 
Lekarski 3, 1959,

D o  e k s p e r y m e p t ó w  „ b i o l o g i c z ­
n y  с h", przeprow adzanych przez personel 
san itarny  SS, zaliczam następu jące zabiegi:

1) opracow yw anie m etod m asow ej s te ry li­
zacji kobiet i m ężczyzn na żywym  m ateriale  
ludzkim;

2) sztuczne zakażanie osób zdrow ych przez 
w strzykiw apie krw i chorych na dur w ysypko­
w y w różnych okresach choroby celem  u s ta ­
lenia okresu inkubacji oraz stw ierdzenia, kiedy 
krew  osobnika chorego jest na jbardzie j za­
kaźna i k iedy p rzestaje  być zakaźna;

3) próby m ające na celu zbadanie leczniczej 
skuteczności szczepionek w przebiegu duru 
w ysypkow ego;

4) specjalne eksperym enty , m ające na celu 
opracow apie m etod zw alczania m arkieranctw a 
u żołnierzy W ehrm achtu;

5) eksperym enty, m ające na celu  badanie 
zm ian w parządach, w  różnych okresach  cho­
roby, połączone z zabiciem chorego i u s ta le ­
niem tych  zmian na podstaw ie sekcji zwłok;

6) próby znalezienia odpow iedniego środka,



któ ry  po w strzyknięciu  pow odow ałby na j­
szybciej zgon.

W ymie.nione rodzaje eksperym entów  ,,b io­
logicznych" maja, tę w spólną cechę, że (z w y­
jątkiem  prób pod 3—5, a częściowo i 6) były 
przeprow adzane na osobach zdrowych.

A d 1. Doświadczenia stery lizacyjne były 
przeprow adzane przez prof. Carla Clauberga 
w raz z dr Johannem Gebelem  (w bloku Nr 10 
w obozie głównym) i przez Oberleutnanta  
W ehrmachtu, dr Horsta Schumanna  (w Brze­
zince). Ponieważ o eksperym entach  Clauberga 
i Schumanna  pisałem  już w innym  miejscu, 
wobec tego ograpiczę się ty lko do kró tk iej 
charak terystyk i. Clauberg opracow yw ał m e­
tody stery lizacji kobiet. W  tym  celu  grom a­
dził w ięźniarki w w ieku płodności (17—40 lat) 
i w strzykiw ał im do dróg rodnych nieznane, 
drażniące ciecze, k tó re  w yw oływ ały stan  za­
palny, niedrożność jajow odów , a tym  samym 
w kopsekw encji bezpłodność. Schumann  roz­
w iązyw ał to zagadnienie u kobiet i mężczyzn 
przez naśw ietlanie części rodnych prom ienia­
mi Roentgena. Liczby ofiar tych  eksperym en­
tów nie zpam; w każdym  razie w yraża się ona 
setkam i, co w ynika już z sam ej liczby kobiet, 
k tó re  przeszły przez blok 10, a w szystkie prze­
cież poddane zabiegom bądź w edług „m etody" 
Clauberga, bądź w edług „m etody" Schumanna2.

2 Pew na ilość w ięźniów  ob ję tych  tym i dośw iadcze­
niam i by ła  poddana później operacjom  chirurgicznym  
(usuw anie jąder, ja jn ików  i jajow odów ). Pisze o tym 
w tym  sam ym  zeszycie (str. 105) St. Kłodziński  
w  a rty k u le  pt. ,,Z zagadn ień  ludobójstw a... Dr Horst  
Schumann"  (przyp. red.)

Ad 2. Eksperym enty, polegające na sztucz­
nym  zakażaniu zdrow ych krw ią chorych na 
dur w ysypkow y przeprow adzali (w latach 
1942, 1943) lekarze SS: Obersturmluhrer  dr 
Helmuth Vetter  i Obersturmluhrer  dr Fried­
rich Enthress. Dośw iadczenia Enthressa m iały 
na celu, jak  się w ydaje, stw ierdzenie kiedy, 
tj. w jakim  okresie choroby krew  chorego pa 
dur w ysypkow y jest najbardziej zakaźna. V e t ­
ter natom iast dążył do rozstrzygnięcia proble­
mu czasu kw aran tanny  po durzę w ysypko­
wym. Z punktu  w idzenia kół gospodarczych 
III Rzeszy i firm, korzystających  z pracy nie­
wolniczej więźpiów, było to zagadnienie do­
niosłej wagi. Chodziło o tysiące dni roboczych, 
traconych  przez 3-miesięczną kw arantannę. 
Nic dziwnego, że Vetter  jako agent koncernu
I. G. Farbenindustrie  przeprow adzał te ekspe­
rym enty  z ogrom ną gorliwością. W  efekcie 
jego badań okres kw aran tanny  po durzę w y­
sypkow ym  został skrócony do 1 m iesiąca.

Doświadczenia Enthressa objęły 15 osób, 
a dośw iadczenia Vettera  11 osób. O dbyw ały 
się one w bloku 20 szpitala dla więźniów, 
w szyscy zaś, k tó rzy  zdołali je przeżyć, zostali 
potem  zgładzeni w strzyknięciem  fenolu.

A d 3. W  tej grupie zabiegów eksperym en­
talnych przeprow adzonych rówpież przez dr 
Vettera,  chodziło o w ypróbow anie działania 
bliżej nieznanych szczepionek przeciw duro- 
wych (Eikultur Implstolf).
Dołączone tu  fotokopie dwu k a rt gorączko­
wych w ięźniów  Nr 164033 i Nr 163628, do­
starczonych specjalpie dla celów ekspery­
m entalnych z obozu w Birkenau, ilustru ją

K arta gorączkow a w ięźnia Nr 164033



przykładow o m etodę V ettera. Z adnotacji na 
karcie pierw szego chorego w ynika, że o trzy­
mał on zastrzyk 10 ml Flecktiebei Eikultui, 
a drugi chory 20 ml tejże szczepionki dożyl­
nie.

Na podstaw ie faktu, że szczepionkę tę sto­
sowano u  chorych na dur w ysypkow y i to 
w pierw szym  okresie  choroby, można przy­
jąć, że chodziło o w ypróbow anie działania 
leczniczego, a nie profilaktycznego tej szcze­
pionki. Dośw iadczenia te  m iały szerszy zasięg. 
Liczby poddanych im osób nie znam; p rzy­
puszczam, że w ynosiła ona kilkadziesiąt osób.

Ad 4. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
eksperym enty  tej grupy podjęto dopiero w ro ­
ku 1944, k iedy  klęski na w szystkich frontach 
poderw ały  ostatecznie w iarę w zwycięstwo, 
co w yrażało  się między innym i także i ro sną­
cym zjaw iskiem  m arkieranctw a w śród żołnie­
rzy. Fahnenjunker Kaschub  został w ydele­
gow any przez W ehrm acht  do obozu głównego 
w Oświęcim iu z poleceniem  zbadania na w ięź­
niach odczynów na różne substancje, gdyż 
zachodziło podejrzenie, że w łaśnie pew ne sub­
stancje  są m asowo używ ane przez żołnierzy 
do sam ookaleczenia lub pozorow ania choroby. 
M iejscem  pracy  Kaschuba  (dojeżdżającego 
okresow o z zewnątrz) była jedna z w ydzielo­
nych sal w bloku 28. M ateria ł dośw iadczalny 
stanow iło k ilkunastu  więźniów, osobników 
zdrow ych, specjaln ie przez eksperym entato ra  
do tego celu dobranych i odosobnionych od 
m ieszkańców  bloku. W iem , że zabiegi Ka­
schuba po legały  na w cieraniu  lub w strzyk i­

w aniu w kończyny dolne w ięźniów substancji 
drażniących, przy czym badał w ystępujące 
odczyny. Nie udało mi się dociec tego, jakie 
to były środki. W iem  tylko tyle, że u  w ięź­
niów poddanych tym  zabiegom pow staw ały 
ropnie, a naw et m artw ice tkanek, k tó re  Ka­
schub  fotografow ał.

Ad 5. Szczególnie zbrodnicze były zabiegi 
przeprow adzane przez ówczesnego lekarza 
obozu, SS Obersturmfiihrera, profesora un i­
w ersy te tu  w M unster, dr Johanna Paula Kre- 
mera. Kremer  k ierow ał ka ted rą  anatom ii. 
W  Oświęcim iu in teresow ał się zmianami po­
szczególnych narządów  w różnych chorobach 
głównie w chorobie głodowej, a do dokum en­
tacji swoich obserw acji użył odpow iednich 
p reparatów  anatom icznych. W ybierał więc 
in teresu jących  go chorych, w różnych ok re­
sach choroby głodowej, kazał ich fotografow ać 
a następnie zabijać w strzyknięciem  fenolu, co 
w ykonyw ał podoficer san itarny  SS Unter- 
scharfuhrer Joset Klehr. N astępnie ze św ie­
żych zwłok „w yjm ow ano" w ątrobę, śledzionę 
i trzustkę, z k tó rych  sporządzano odpow ied­
nie preparaty . Liczby ofiar tych  eksperym en­
tów  nie jestem  w stanie określić, w każdym  
razie chodziło tu  co najm niej o kilkanaście 
przypadków .

Ad 6. Niem al przez cały  czas istnienia obo­
zu oświęcim skiego w ładze SS dążyły do w y­
najdow ania coraz to now ych m etod zabijania 
ludzi, m asow ych i mniej m asowych. W  ra ­
mach te j działalności próbow ano w bloku II 
poznać w pływ  gazu tru jącego  („Cyklon B")



który  potem  został zastosow any да  ogrom ną 
skalę w gazowniach Brzezinki i innych. Ucie­
kano się też do rozstrzeliw ania, w ieszania oraz 
do m ordow ania za pom ocą w strzykiw ań. Pró­
by z w strzykiw aniem  środków  tru jących  zo­
sta ły  przeprow adzone po raz pierw szy przez dr 
Enthressa  w bloku 28, jeszcze na w iosnę w ro ­
ku 1941. Enthress w strzykiw ał ofiarom dożyl­
nie najp ierw  różne roztw ory w ody utlenionej, 
a k iedy uznał, że w yniki nie są zadow alające 
zastosow ał w strzykiw anie fenolu. Od tego 
czasu fenol stał się stale  stosow anym  „pod­
ręcznym " środkiem  do m ordow ania poszcze­
gólnych osób i m niejszych grup ludzi. W strzy ­
kiw anie fenolu odbyw ało się najp ierw  w ła ­
zience bloku 28 i w  kostnicy, znajdującej 
się w tym  bloku, a później w ykopyw ano je 
w sali nr 1 w bloku 20. Po różnorodnych pró­
bach w strzykiw ania dożylnego podaw ano póź­
niej roztw ór fenolu w yłącznie dosercowo. 
Liczba zam ordow anych za pom ocą cyklopu В 
wynosi, jak  wiadomo, m iliony ludzi. N atom iast 
fenolem, mimo że był on rezerw ow any dla po ­
szczególnych osób zabito w samym tylko obo­
zie Auschw itz  I łącznie parę dziesiątków  ty ­
sięcy ludzi.

O becnie przejdę do e k s p e r y m e n t ó w  
f a r m a k o l o g i c z p y c h .  Celem ich było 
w ypróbow anie na w ięźniach działania różnych 
p repara tów  i leków.

Na uw agę zasługują przede w szystkim  eks­
perym enty  z prepara tam i sulfonamidowym i. 
Stosowano je pod różnym i kryptonim am i, jak 
np. ,,B 1012", ,,B 1034". Popadto stosow ano 
jeszcze w iele innych preparatów , jak np. różne 
związki akrydynow e, oznaczone kryptonim em  
,,3582" bądź nazwą „Rutenol" i ipne. W szyst­
kie te  p rep a ra ty  pochodziły z firm y Bayer  n a ­
leżącej, jak  wiadomo do I. G. Farbenindustrie. 
A kcją próbow ania preparatów , prow adzoną 
m niej w ięcej w latach  1942— 1944, kierow ał 
przedstaw iciel I. G. Farbenindustrie, w zm ian­
ko w apy już dr H. Vetter. P repara ty  te były 
stosow ane w pew nych przypadkach gruźlicy, 
duru  w ysypkow ego, w  durzę brzusznym , 
w  durach  rzekom ych oraz w płonicy. Składu 
tych  p reparatów  nie znam. W  każdym  razie 
istn ieją  uzasadnione podstaw y do przyjęcia, 
że n ie były one uprzednio badane, jak  to jest 
p rzy ję te  przy w prow adzaniu  now ych leków. 
Za tym  tw ierdzeniem  przem aw iają co najm niej 
dw a argum enty. Po pierw sze — m iały one 
zawsze kryptonim ow e, tru d n e  do odgadnięcia 
nazwy. Po drugie — charak terystyczny  był 
sposób, w jaki próbow ał je reklam ow ać 
w środow isku leikarsko-pielęgniarskim  w ięź­
niów  kierow nik przedsięw zięcia dr H. Vetter. 
Chcąc przełam ać naszą nieufność, oświadczył, 
że. posiadane, dostarczone mu leki są szcze­
gólnie skuteczne, ale rów nocześnie i bardzo 
drogie tak  iż może je podaw ać tylko chorym  
lekarzom , pielęgniarzom  i n iek tórym  innym  
chorym . Istotnie tak  postępow ał.

Z naszych obserw acji w ynikało, że efektów 
leczniczych Vetter  nie osiągnął, natom iast 
bezspornie stw ierdzaliśm y w ystępow anie licz­
nych zaburzeń, zwłaszcza przew odu pokarm o­
wego, w ątroby  i nerek,

Przy okazji doświadczeń nad stery lizacją dr 
Gebel w ypróbow yw ał na kobietach działanie 
mas kontrastow ych, przeznaczonych do celów 
rentgenologicznych. Z in ic ja tyw ą takich badań 
w ystąpił niem iecki przem ysł, dążąc do zastą­
pienia deficytow ych jodow ych środków  kon­
trastow ych nam iastkam i. Badania te przyspo­
rzyły w ięźniarkom  bloku 10 w iele dodatko­
wych cierpień.

N iekiedy zdarzało się, że nie orientow aliśm y 
się zupełnie ani w sam ych założeniach ekspe­
rym entu, ani w użytych środkach. Dla p rzy­
kładu podam  tu  następu jące  w ydarzenie, 
o charak terze jednorazow ego eksperym entu. 
K tóregoś dnia w 1944 r., do gabinetu lekarza 
obozowego SS, dr Rhodego  w bloku 21 (Arzt- 
zimmer) przybyli: ap tekarz  obozu, SS Sturm- 
bannfiihrer Victor Capesius i SS Hauptsturm-  
iiihrer dr Bruno W eber,  k ierow nik Insty tu tu  
H igieny SS w Rajsku. Na ich polecenie pod­
oficerow ie san itarn i SS sprow adzili do gabi­
netu  lekarza SS grupkę w ięźniów  w ybranych 
w tym  celu w bloku p r  19. W ięźniom  podano 
w kubkach przygotow aną już uprzednio czar­
ną kaw ę i kazano ją  wypić. Po pewnym  
czasie w ięźniów tych  w yniesiono na noszach 
z pow rotem  na blok m acierzysty, przy czym 
tylko jedep  z nich był jeszcze przytom ny i on 
poinform ow ał nas o całym  w ydarzeniu. W szys­
cy ci w ięźniow ie po kilku, lub k ilkunastu  go­
dzinach zmarli w  stanie nieprzytom nym , mimo 
usilnych starań  ratow ania  z naszej strony. 
Eksperym ent ten  do dziś pozostał dla nas za­
gadką.

Na zakończenie chciałbym  jeszcze w spom ­
nieć o pa ru  zabiegach m ających na szczęście 
charak ter mniej tragiczny i o ty le  ciekawy, 
że stanow ią ilustrac ję  poziomu w iedzy u w ielu 
lekarzy  SS. Mam tu  na myśli naiw ne próby 
leczenia choroby głodowej. Hauptsturmfiihrer  
SS  dr Schwella 3 podaw ał w ięźniom  w yczerpa­
nym  z głodu hom eopatyczne dawki — jedną 
do kilku kropli w yciągu z rośliny arn ika (ar­
nica montana). Hauptsturmfu.hrer dr Eduard 
W irths, rów nież naczelny lekarz garnizonu 
SS, w ypróbow yw ał lecznicze działanie m ałych 
daw ek drożdży (pół do jednego grama) i św ie­
żych pokrzyw  jako  dodatku do posiłku u  tych 
sam ych chorych cierpiących na chorobę gło­
dową. Działo się to w czasie, k iedy  naw et 
każdy laik  zdawał sobie spraw ę, że „chorobę 
głodową można leczyć ty lko jedzepiem ".

W reszcie, co się tyczy  e k s p e r y m e n ­
t ó w  c h i r u r g i c z n y c h ,  to można stw ier­
dzić, że zabiegów tak ich  w ścisłym  tego słowa 
znaczeniu w obozie głównym  nie w ykonyw a­
no, a przynajm niej m nie n ie są znane. 
W yodrębniłem  jednak  tę grupę dla objęcia nią 
w szystkich przypadków , k iedy  lekarze SS nie 
m ający absolutnie żadnego przygotow ania 
chirurgicznego, przeprow adzali w celach ,,sa- 
m oszkoleniow ych" p ieraz pow ażne zabiegi. 
W  takich w ypadkach trzeba było napraw dę 
wiele odwagi i sp ry tu  ze strony chirurgów

3 imienia nie pamiętam, byl w spółtwórcą  komór ga' 
zow ych w O św ięcim iu i w  T reblince.



więźniów, by odwieść zbrodniarza od zabiegu, 
co n ieste ty  nie zawsze się udaw ało. Dążności 
„sam oszkoleniow e" personelu  SS szły tak  da­
leko, że naw et półanalfabeci — podoficerow ie 
SS „chw ytali za nóż" i przeprow adzali zabiegi 
chirurgiczne. Przykładem  tego może być 
ObeischariUhrer Binning , k tó ry  nacinał głębo­
kie ropow ice i z dum ą podkreślał sw oje um ie­
jętności chirurgiczne. Było to  m ożliw e ty lko 
dlatego, że personel san itarny  SS nie m usiał 
się przed nikim wyliczać ze sw ojej dzia­
łalności.

Przedstaw ione powyżej zabiegi i ekspery ­
m enty nie w yczerpują bynajm niej całej dzia­
łalności personelu  SS w tej dziedzinie, stano­
wią one raczej jedyn ie  próbę pew nej syste­
m atyzacji, oparte j o znane autorow i bardziej 
zorganizow ane przypadki niezgodnych z e ty ­

ką, zbrodniczych dośw iadczeń i zabiegów na 
ludziach. Poza m arginesem  niniejszych roz­
w ażań pozostały więc zapew ne inne jeszcze 
zabiegi i eksperym enty , k tó re  ze względu na 
m niej zorganizow any i bardziej sporadyczny 
charak ter nie dotarły  w owym czasie do w ia­
domości autora. W  św ietle dotychczasow ych 
w yw odów  należy stw ierdzić, że w szystkie po­
w yżej przedstaw ione rodzaje zabiegów i eks­
perym entów  m iały charak ter zbrodniczy.

Eksperym ent lekarsk i w inien być zawsze 
podporządkow any bądź interesom  jednostki 
(dobro chorego), bądź przeprow adzony w od­
pow iednich w arunkach. Tym czasem  w szystkie 
eksperym enty  w obozie oświęcim skim  prze­
prow adzano na ludziach, pozbaw ionych w ol­
ności, bez ich zgody, przem ocą, bądź podstę­
pem.

STANISŁAW KŁODZIŃSKI
byby więzień obozu koncen tracy jnego  w O święcim iuN r 20019

Z zagadnień ludobójstma
„Sterylizacja” i kastracja prom ien iam i R oentgena 

i d  obozie oŚLuięcimskim 
Dr H orst S chum ann

W  celu bliższego sprecyzow ania poruszo­
nego tem atu  należy naprzód podać w y jaśn ie ­
nie pojęcia sterylizacji i kastracji, poniew aż 
jest ono w dokum entacji niem ieckiej mylnie 
stosow ane. S terylizacja, czyli w yjałow ienie 
jest zabiegiem  uniem ożliw iającym  zapłodnie­
nie. Skutki tego zabiegu nie1 pozbaw iają 
osobnika jego  cech płciowych, nie zm ieniają 
także jego libido. Skuteczność w ykonanej s te ­
rylizacji polega zatem  na pozbaw ieniu m o­
żliwości rozm nażania się (czasowego lub s ta ­
łego). S terylizacja u  kobiet polega na p rzer­
w aniu ciągłości jajow odów  przez ich podw ią­
zanie, przecięcie łub wycięcie, u  mężczyzn 
natom iast na przecięciu  lub podw iązaniu na- 
sieniow odów  powyżej jąder. Różnica między 
stosow aniem  skutecznych środków  an tykon­
cepcyjnych a stery lizacją  polega na tym, że 
pow rót do płodności przy w yjałow ieniu  jest 
p roblem atyczny (przyw rócenie płodności po 
zabiegu udaje  się bowiem  tylko w 35—40% 
przypadków ).

W yjałow ienie  stosuje św iat cyw ilizow any 
ze w skazań lekarskich, jes t to w yjałow ienie 
terapeutyczne, ze w skazań  eugenicznych, 
w reszcie w n iek tórych  k rajach  na życzenie 
i d la w ygody danej osoby. W skazania lekar­
skie są oparte  ,na zw ykłych k ry te riach  lekar­
skich, k tó re  przyjm ujem y przeryw ając ciążę 
dla ratow ania zdrow ia lub życia albo też ze 
w zględów społecznych.

W skazania lekarsk ie do sterylizacji m ęż­
czyzny w ystępu ją  praw ie w yłącznie w s ta ­
nach chorobow ych narządów  rodnych (głów­

nie spraw y nowotworowe). Zabiegi te  w yko­
n u je  się tylko za zgodą zainteresow anego. 
W yjałow ienia  ze w skazań eugenicznych są 
różnie trak tow ane i nie m ają jeszcze dosta­
tecznego uzasadnienia naukow ego (niektóre 
s ta tystyk i podają, że 89% um ysłow o niedo­
rozw iniętych pochodzi z rodzin norm alnych, 
a często też zdarza się, że dzieci um ysłowo 
chorych są normal,ne). S tery lizacja przeprow a­
dzona dla w ygody danego osobnika jest 
w  pew nych k ra jach  praw nie dozwolonym  za­
biegiem, lecz m ożna go w ykonać tylko po 
w yraźnym  w yrażen iu  woli petenta.

Innym  natom iast zabiegiem  jest kastracja  
(wytrzebienie). Polega ona na operacyjnym  
usunięciu jąder lub jajn ików  lub zniszczeniu 
kom órek rozrodczych prom ieniam i Roentgena 
i na trw ałym  pozbaw ieniu zdolności płodzenia. 
W yw ołuje ona w konsekw encji poważne za­
burzenia som atyczne i psychiczne. K astrację 
w ykonać można tylko ze w skazań ściśle le ­
karsk ich  i po w yrażeniu  zgody chorego.

W  Polsce Ludowej nie stosu je  się ani k a ­
stracji, ani sterylizacji jako  środka zabezpie­
czającego bądź jako sankcji karnej. Z punktu 
w idzenia p raw a obow iązującego w Polsce s te ­
rylizacja i k astrac ja  są ciężkim uszkodzeniem  
ciała ludzkiego. Za pozbaw ienie drugiej osoby 
zdolności płodzenia przew iduje art. 235 § 1 
kk karę  do 10 lat w ięzienia, a także może być 
trak tow ane ono jako naruszenie  w olności 
człow ieka (art. 251 kk).

W ytrzebien ie  lecznicze może być stosow a­
ne,- obow iązują przy tym  przepisy  jak  w każ­



dym  innym  zabiegu lekarskim,. W ytrzebienie 
„dla w ygody" oraz dla celów eugepicznych 
jest u  nas bezpraw ne i uznane byłoby za 
ciężkie uszkodzenie ciała.

W  r. 1933 nazistow ski rząd ;niemiecki w y­
dał ustaw ę stery lizacy jną *, uzasadniając jej 
w prow adzenie postulatam i eugeniki. O bo­
wiązkow ą stery lizację  i k astrac ję  zastosow ano 
natychm iast na  szeroką skalę, w yzyskując 
ustaw ę w celu zrealizow ania ludobójczych za­
m ierzeń rasistow sko-politycznych.

N iektóre zachow ane dokum epty z okresu 
drugiej w ojny św iatow ej pozw alają prześle­
dzić zbrodniczą drogę polityków, „ideologów" 
i naukow ców  III Rzeszy.

Chęć w yniszczenia Żydóy/ i narodów  podbi­
tych  w ciągu toczącej się w ojny przy w yzy­
skaniu  ich siły roboczej dla przem ysłu  w o­
jennego dała ideologii parodow o-socjalistycz- 
nej asum pt do przeprow adzenia prób m ających 
na celu  w ypracow anie jak  najłatw iejszej m e­
tody  m asow ej „sterylizacji". Zastanaw iano 
się w ięc nad sterylizacją, k tó rą  by m ożna prze­
prow adzić przy użyciu  prom ieni Roentgena, 
za pom ocą leków  i w reszcie przez domacicz- 
ne stosow anie związków chem icznych w yw o­
łu jących  niedrożność jajowodów .

Z w yjaśn ień  „bohaterów  N orym bergi", 
a między innym i Victora Bracka w ynika, że 
„w 1941 r. było publiczną tajem nicą dla w yż­
szych sfer party jnych , że m ocodaw cy zam ie­
rzają w ytępić całą ludność ży d o w sk ą2 
w N iem czech i w k ra jach  okupow anych. Ja  
i moi w spółpracow nicy, szczególnie dr Hevel-  
mann  i Blankenberg, byliśm y zdania, że plany 
te  są niegodne k ierow nictw a partii Niemiec 
i całej ludzkości. D latego postanow iliśm y w y ­
szukać inny sposób rozw iązania problem u ży­
dowskiego, k tó ry  byłby mniej radykalny  niż 
pełne w yniszczenie całej rasy" (Doc. ;nr 426; 
zob. piśm iennictw o poz. 4).

Toteż w  r. 1941 Victor Brack  przedstaw ił 
Bouhlerowi  propozycję sterylizow ania Żydów 
prom ieniam i Roentgena. Propozycja jednak  nie 
została przyjęta, gdyż Hitler był jej przeciw ­
ny. Mimo to Brack pracow ał nad swoim p la­
nem  dalej, p rzedstaw iając z kolei Himmlerowi  
now ą p ro p o zy c ję . (Doc. nr 203). „Doświadcze­
nia na tym  odcinku zostały zakończone. N a­
stępujące w yniki m ożna ustalić jako  pew ne 
i naukow o podbudow ane. Jeśli odpow iedni 
ludzie m ają być na trw ałe  bezpłodni, to można 
w ykonać to przy użyciu dużych daw ek pro­
m ieni Roentgena, k tó re  pow odują kastrację  
ze w szystkim i swoimi następstw am i. W ysokie 
daw ki prom ieni Roentgena niszczą m ianow i­
cie w ew nętrzną sekrecję ja jn ika  bądź jądra. 
Ś rednie dawki w yw ołują  tylko okresow ą n ie­
płodność. N astępstw am i wchodzącym i w ra ­
chubę są np. w ypadanie periodów, objaw y

1 W  dalszym ciągu u trzym ałem  w tekście  ar tykułu  
stosow ane przez Niemców pojęcie „sterylizacji ren tge ­
now sk ie j”, rozumiejąc, że właściwie chodzi tu o n ieod­
w raca lny  zabieg — k astrac ję  rentgenowską.

2 Tak np. w g SS-G mppenluhrera  Hofmana  „miszlin- 
gom należy dać do w yboru  albo w ysterylizow anie  się, 
albo pójście do getta".

klim akteryczne, zmiany w uwłosieniu, zmiany 
w przem ianie m aterii itd. Na te następstw a 
trzeba zwrócić uwagę.

Samo daw kow anie może być stosow ane 
w różny sposób, a naprom ienianie może prze­
biegać bezobjawow o. Dla m ężczyzn potrzeb­
na jest daw ka ogniskow a 500—600 r, dla k o ­
biet 300—350 r. Zasadpiczo m ożna określić 
czas naprom ieniania dla m ężczyzn na 2 mi­
nuty  i dla kobiet na 3 m inuty, stosując n a j­
w iększe napięcia i cienkie filtry  p rzy  średniej 
odległości. N ależy przy tym  zauważyć, że 
jeśli nie da się na pozostałe części ciała odpo­
w iedniej osłony z ołowiu, to w ystąp ią uszko­
dzenia porentgenow skie. Przy zbyt dużej 
intensyw ności prom ieni rtg  u jaw niają  się 
w następnych  dniach lub tygodniach na częś­
ciach ciała naśw ietlonych przez prom ienie rtg 
oparzenia skóry  indyw idualnie różnie silne. 
Byłoby praktyczną d rogą do przeprow adzenia 
tego zastosow anie tak iego  sposobu, by p rze ­
znaczonym  osobom kazać stanąć za okienkiem, 
przy czym odpow iadałyby one na pytania albo 
w ypełniały  form ularze, co zatrzym ałoby je 
przez 2—3 m inuty. Urzędnik, k tó ry  by siedział 
za okienkiem, m ógłby obsłużyć apara tu rę  tak 
w budow aną, że obsługiw ałaby okienko, w pra­
w iając w  ruch aparatu rę , tj. dwa tubusy  (na­
prom ienianie musi być z obu stron). U rządze­
nie z takim i tubusam i m ogłoby zatem  wyste- 
rylizować przeciętnie dziennie 150—200 osób 
a więc przy dw udziestu tak ich  urządzeniach 
około 3—4 tysiące osób na dzień. W yższa 
liczba skierow anych dziennie nie wchodziłaby 
w edług mnie w rachubę.

Koszty takiego urządzenia mogę podać 
tylko z grubsza; w ahałyby się przy dwutubu- 
sowym  system ie ok. 20 000—30 000 m arek. Do­
chodziłyby jeszcze do tego koszty przebudo­
w y budynku, poniew aż m ający tam  służbę p ra ­
cow nicy m usieliby m ieć odpow iednie zabez­
pieczenie.

Reasum ując można powiedzieć, że przy dzi­
siejszym  stanie techniki rentgenow skiej i ba­
dań rtg  jest rzeczą możliwą przeprow adzenie 
m asow ej sterylizacji prom ieniam i Roentgena. 
W ydaje  się natom iast rzeczą niem ożliw ą p rze­
prow adzenie tej akcji w ten  sposób, by zain te­
resow ani nie m ogli stw ierdzić w cześniej czy 
później, że są sterylizow ani bądź kastrow ani 
prom ieniam i Roeptgena".

Jest to list z m arca 1941 roku.
Victor Brack ponow nie w raca do tem atu 

stery lizacji prom ieniam i rtg  w swoim piśmie 
adresow anym  do Himmlera  z datą 23. VI. 
1942 r. Uważa, że spośród 10 milionów Żydów 
europejsk ich  około 2—3 m iliony są zdolne do 
pracy. Tych należałoby zachować przy życiu 
i w ysterylizow ać. W edług  niego m etodą na j­
tańszą i w ym agającą .najmniej czasu byłaby 
stery lizacja  Dromieniami Roentgena (Doc, nr 
205).

W  kilka lat później (r. 1944) tenże sam 
Victor Brack w  liście swoim  do Himmlera  po­
twierdza, że nadal zajm uje się zagadnieniem  
sterylizacji. W ynika z tego listu, że w spół­
p racu je  na tym  odcipku z dr Schumannem  
(Doc. nr 208). „...Przekazuje się Reichstiihre-



rowi SS pracę dr Schumanna  na tem at w pły­
w u prom ieni rentgenow skich na ludzkie gru­
czoły rozrodcze". Himmler  zlecił bowiem 
w swoim czasie Brackowi przeprow adzenie 
badań sterylizacyjnych, oddając do dyspozycji 
odpowied;ni „m ateriał" w obozie w O św ięci­
miu. W  konkluzji swojego opracow ania Schu­
mann  podaje, że kastracja  m ężczyzn prom ie­
niam i rtg  jest dość trudna  lub też w ym aga 
nakładu, k tó ry  się nie opłaca. Nadm ienia, że 
operacy jna  kastrac ja  trw a zaledwie 6—7 mi- 
nut, jest przeto pew niejsza i szybsza niż k a ­
strac ja  rtg. Schumann  zapow iada też dalsze 
sw oje badania.

Osoba dr Schumanna  i jego działalność 
w ym agają szczegółowszego omówienia.

Horst Schumann  urodził się 1. V. 1906 r. 
w H alle nad Saalą, gdzie też w dniu 18. VII. 
1933 r. prom ow ał się ,na doktora m edycyny. 
Od jesieni 1939 roku zostaje  kierow nikiem  
zakładu dla „nieuleczalnie chorych", w k tó ­
rym  realizow ano tzw. akcję „łaskaw ej śm ier­
ci" (w zamku G rafeneck w W irtem bergii). 
W  dniu 4. I. 1940 r. d r Horst Schumann  składa 
przysięgę o zachow aniu w tajem nicy  w szyst­
kiego, co się będzie działo w związku z po­
w ierzoną mu pracą w Grafeneck. Praca jego 
polegała na w ykonyw aniu  program u „eu tana­
zji", przeprow adzonego w tym  czasie w  ró ż ­
nych zakładach w całych Niemczech. W skutek  
realizacji tego program u zginęło w czasie II 
w ojny św iatow ej około 200 tysięcy  dzieci, 
kobiet i mężczyzn, k tó rych  w ym ordow ano 
rzekom o w skutek ich nieuleczalnej choroby. 
Dr Schumann  złożył przysięgę całkow icie 
dobrowolnie, jak  na to w skazują akta p ro­
cesu norym berskiego.

Dr Schumann  w ydaw ał m asowo (przeciętnie 
70 dziennie) w yroki śm ierci na przysyłanych  
mu „pacjentów ", k tórzy  ginęli w ciągu 24 
godzin po przybyciu  do jego „zakładu". Na 
4000 nadesłanych do G rafeneck chorych ty lko 
w 24 przypadkach zrezygnow ano z przeka­
zania ich do kom ory  gazowej (zeznania p ielęg­
niarki P. Kneissler  przed trybunałem  norym ­
berskim ; doc. nr 470). Po rozw iązaniu zakładu 
w G rafeneck dr Schumann  został k ierow ni­
kiem  podobnego zakładu w Pyrnie.

W  czasie sw ojej p racy  w tych  zakładach 
Schumann  podpisyw ał się jako „dr Klein", 
w idocznie bowiem  zdaw ał sobie dobrze sp ra­
wę z tego, że jego akcja zabijania jest czynem  
zbrodniczym . Kiedy w sierp,niu r. 1941 akcja 
eu tanazji została przez Hitlera form alnie 
w strzym ana, dr Horst Schumann  prowadził 
ją przez jakiś czas nadal w różnych obozach 
koncentracyjnych. Był o,n członkiem  „komisji 
lekarskich", k tórych  zadaniem  było selekcjo­
now anie wyniszczonych, słabych i chorych 
w ięźniów obozów koncen tracy jnych  i sk iero­
w yw anie ich do kom ór gazowych. Komisje 
tak ie  urzędow ały w  tym  czasie w obozach 
w Buchenwald, Gross-Rosen, Flossenburg, 
Neuepgam m e, N iederhagen, Sachsenhausen, 
M authausen  i w Oświęcimiu. O gólną liczbę 
w ięźniów  straconych  tą drogą oblicza się na 
około 10 ty sięcy  (5).

Dnia 28. VII. 1941 r. przybyła do obozu 
w O św ięcim iu specjalna kom isja zapow ie­
dziana w cześniej osobistym  rozkazem  H im m ­
lera. W  obozie polecono zgłosić się do p rze­
glądu lekarskiego w szystkim  inwalidom, p rze­
w lekle  chorym  i ułom nym  więźniom. M ieli 
być rzekom o przeniesieni do „sanatorium " łub 
do innego obozu w celu leczenia bądź do 
lżejszej pracy. Spośród p rzejrzanych  przez 
„kom isję" w ybrano  575 więźniów. Odwiózł 
ich ów czesny Rapportfiihrer Hóssler, zosta­
w iając w zakładzie dla um ysłow o chorych 
w K ónigstein w Saksonii. Zgodnie z relacją 
Hósslera złożoną po pow rocie Hoessowi, 
więźniów zagazow ano w łaźni, w prow adza­
jąc tlenek  węgla. Były to  przypuszczalnie 
pierwsze kroki Schumanna  w  Oświęcimiu, 
wchodził on bowiem w sk ład  tej „komisji 
lekarsk iej"  (6).

Oświęcim jako m iejsce dla p rzeprow adza­
nia eksperym entów  stery lizacyjnych  był 
p lanow any już przez Himmlera  około r. 1941— 
1942. Ja k  w ynika z listu  Reichsarzta SS Gra- 
witza  do Himmlera  z dnia 29. V. 1941 r„ p ro ­
ponuje się z in ic ja tyw y prof. Clauberga 
u tw orzenie w K rólew skiej Hucie lub w jej 
pobliżu in sty tu tu  doświadczalnego. W  insty ­
tucie tym Clauberg przeprow adzałby do­
św iadczenia nad opracow aniem  m etody bez- 
operacyjnej sterylizacji kob iet (5). W  dzień 
później tenże Reichsarzt SS Grawitz przesłał 
Himmlerowi  w ykaz lekarzy  upow ażnionych 
do przeprow adzania dośw iadczeń s tery lizacy j­
nych m etodą Clauberga. N ależeli do nich p ro ­
fesorow ie (doktorzy m edycyny) Clauberg, 
von Wolf f ,  Erhardt i Giinther (5).

Dopiero jednak  w połow ie r. 1942 obóz 
w Oświęcim iu stał się m iejscem  eksperym en­
tów  „sterylizacyjnych".

30 m aja 1942 r. prof. Clauberg  zwrócił się 
pisem nie do Himmlera  z propozycją w ykony­
w ania eksperym entów  stery lizacyjnych  na 
w ięźniarkach w obozie koncentracyjnym  
w Ośw ięcim iu oraz z prośbą o dostarczenie 
urządzeń odpow iednich do tego celu  (5). Dnia 
7. VII. 1942 r. Himmler  odbył konferencję 
z SS-Brigadefiihrerem  prof. dr Gebhardtem, 
SS-Brigadeftihrerem Glilcksem  i SS-Brigade­
fiihrerem  prof. dr Claubergiem, podczas k tórej 
przyrzekł prof. Claubergowi oddać do jego 
dyspozycji obóz koncen tracy jny  w O św ięci­
miu dla celów  eksperym entalno-stery lizacyj- 
nych na ludziach i zwierzętach. Himmler  w y­
raził też życzenie, by zawiadom iono go o w y ­
nikach tych eksperym entów  celem  prak tycz­
nego zastosow ania ich do sterylizacji 
Żydówek. Chodziło rów nież o usta len ie  pod­
czas konsultacji ze specjalistą  ren tgenolo­
giem, prof. dr Hohlfelderem, sposobu ste ry li­
zacji m ężczyzn za pomocą prom ieni Roent­
gena. K onferencja m iała charak ter poufny 
i Himmler  zobowiązał uczestników  do zacho­
w ania ta jem nicy  (6). W  tym  czasie przyśw ie­
cała już bowiem Himmlerowi  idea w yzyska­
nia siły roboczej w ięźniów dla przem ysłu 
w ojennego Rzeszy, a jednocześnie zabezpie­
czenia się przed ich płodnością. Chodziło o m e­
todę tanią, m asow ą i szybką.



H istoria dośw iadczeń prof. Clauberga 
w Oświęcim iu jest już znana i publikow ana 
(J. Sehn, W. Fejkiel), a została tu ta j wspom ­
niana, gdyż w św ietle dokum entów  łączy się 
z zagadnieniem  „stery lizacji ren tgenow sk iej1'. 
M niej dokum eptów  zachow ało się o pracach 
dr Horsta Schumana, k tó ry  pojaw ił się po­
now nie na teren ie  obozu Oświęcim-Brzezinka 
w listopadzie 1942 r. W  tym  bowiem czasie 
czyn,na była w  Brzezince na bloku 30 obozu 
kobiecego stac ja  „rentgenow skiej sterylizacji" 
(blok te;n zam ieniono później na stację  den­
tystyczną).

Blok 30 był to  barak  drew niany, położopy 
w obrębie szpitala kobiecego w Brzezince. 
Składał się on z izby m ieszkalnej dla w ięź­
niów  w nim  zatrudnionych i z poczekalni po­
łączonej z salą, gdzie znajdow ały się dwa 
apara ty  ren tgenow skie Siemensa. N aprzeciw  
tych  apara tów  w budow ano kabinę, izolow aną 
b lachą ołow ianą, z szybką od przodu. Z k a ­
binki tej urucham iał dr Schumann  swoje apa­
raty.

Przebieg dnia w bloku 30 przedstaw iał się 
następująco  (opis pisarki tego bloku, w ięź­
niarki Sonji Fischmann  (7):

„W  przeddzień p racy  zaw iadam iał dr Schu­
mann  obozowy oddział zatrudnienia, że należy 
mu najbliższego ranka przysłać na blok 100 
m łodych i zdrow ych kobiet lub mężczyzn. 
Rankiem  też zgłaszał się starszy  bloku z za­
m ówionymi więźniami.

Początkow o a,ni personel bloku dośw iad­
czalnego, ani przysłani w ięźniow ie nie zda­
wali sobie spraw y, jaki cel ma „badanie" 
Schumanna. Szepta,no np., że „badania" m ają 
jakiś związek z durem  w ysypkow ym  szaleją­
cym  w ów czas w obozie. Cała praca na bloku 
otoczona była najściślejszą tajem picą. Dlatego 
też w stęp na ten  blok zabroniony był zarów ­
no żołnierzom  SS, jak  rówpież więźniom, 
a personel p racu jący  w bloku 30 nocował na 
miejscu.

Po p rzybyciu  dr Schumanna Sonja Fisch­
mann  m eldow ała mu nadejście  więźniów, ich 
stan  liczebny i narodow ość. W ięźniow ie m u­
sieli w poczekalni rozebrać się do naga. N a­
stępnie w pisyw ano ich w ięźpiarskie num ery 
na jedną w spólną listę, z k tó re j później w y ­
w oływ ano w ięźniów i wprowadza.no ich po je­
dynczo do sali zabiegowej.

Tutaj d la  m ężczyzn i kobiet istn iały  dwa 
rodzaje ruchom ych dostaw ek do siedzenia. 
Były one połączone z aparatam i reptgeno- 
wskimi. W ięźniom  polecano ustaw ić się 
w odpow iedniej pozycji m iędzy aparatam i tak, 
aby stali bokiem  do kabiny, w k tó re j znajdo­
w ał się dr Schumann. W  tym  m om encie dr 
Schumann  w łączał prąd. „Leczenie" trw ało  
zaledw ie kilka minut. W skutek  tego można 
było w  ciągu paru  godzin w ysterylizow ać 
znaczną liczbę więźniów. Przez naśw ietlanie 
prom ieniam i rtg  chciano zniszczyć narządy 
rodne. Niezależnie' od  tego pojaw iały  się póź­
ne następstw a naśw ietlania w  postaci opa­
rzeń i ropiepia przede wszystkim  powłok

brzusznych. Jak  sobie przypom inam , często 
w ystępow ały  u  kobiet nudności, a także w y­
m ioty w krótce po takim  naśw ietlaniu.

W  związku z tym  zapytałam  dr Schumanna, 
czy nie m ogłabym  tym  kobietom  pomóc, np. 
podać im wody. Nie otrzym ałam  jednak  ze­
zwolenia.

Po „leczeniu" odprow adzano więźniów do 
bloków.

Dr Hoist Schumann  m iał w tedy około 35 
lat, chodził stale w m undurze lotniczym . Jego 
postępow anie było zimpe i „popraw ne". 
W  stosunku do w ięźniów nie w ykazyw ał żad­
nych ludzkich uczuć.

W  bloku 30 przebyw ałam  od listopada 1942 
r. do lutego 1943 r. N astępne dośw iadczenia 
dr Schumanna  przeniesiono pa  blok 10, gdzie 
byłam  od m arca do kw ietn ia  1943 r."

Tyle w ięźniarka Sonja Fischmann  z W ied­
nia (7).

Inpe zeznanie złożone przed trybunałem  
norym berskim  (doc. nr 819) ilustru je  od stro ­
ny ofiary pracę dr Schumanna  w Brzezince:

„Pracow ałem  przez 4 tygodnie przy budo­
wie drogi, gdy nagle w ieczorem  zawołał 
Blockfiihrer: „W szyscy Żydzi zdolni do pracy  
w w ieku 20—24 lat zgłoszą się!" Ja  się nie 
zgłosiłem. W ybrago w tedy  20 mężczyzn, 
k tórym  polecono zam eldow ać się w  następ­
nym  dniu do lekarza. W  tym  samym  dniu 
przyszli oni z pow rotem  i m usieli na tych ­
m iast zacząć pracow ać. Nikt nie wiedział, co 
robiono z tym i 20 ludźmi. W  tydzień później 
w ybrano zpowu 20 Żydów w w ieku między 
20 a 24 rokiem  życia. Tym razem  jednak  
w yczytano ich alfabetycznie'. J a  byłem  jednym  
z pierw szych. Przeprow adzono nas do Brze­
zinki do obozu kobiecego. T utaj zobaczyliśm y 
w ysokiego lekarza w szarym  m undurze lo t­
niczym. Kaza,no nam  się rozebrać, w staw iono 
nasze narządy  rodne na przeciąg 15 m inut do 
jakiegoś aparatu . A para t ogrzew ał silnie na­
rządy rodne i ich otoczenie, po czym części te 
zabarw iły  się ,na ciem nawo. Po te j akcji m u­
sieliśm y natychm iast znowu pracow ać. 
W  przebiegu k ilku  następnych  dni u  w iększoś­
ci kolegów  ropiały  części płciowe, a przy 
chodzeniu mieli duże trudności. Mimo to m u­
sieli pracow ać aż do w yczerpania. Ci, k tórzy 
się załamali, poszli do gazu.

U m nie osobiście w ystąpiło  tylko sączenie; 
,nie doszło do ropienia.

M niej w ięcej po 2 tygodniach, w przybli­
żeniu w październiku 1943 r., przeprow adzono 
7 m ężczyzn z naszej grupy do O św ięcim ia I. 
Tę drogę m usiano odbyć pieszo. Ludzie mieli 
duże trudności w  chodzeniu, popiew aż bolały 
ich części rodne. Przybyliśm y do szpitala do 
Ośw ięcim ia I, na blok 20 (podano mylnie, był 
to bowiem  blok 21 — przyp. red.). Tam nas 
operow ano. O trzym aliśm y zastrzyk  w okolicę 
krzyża, k tó ry  znieczulił dolną połow ę .naszego
ciała, podczas gdy górna połow a cia ła  pozo­
stała  całkiem  norm alna. U sunięto obydw a
jądra. Nie przeprow adzono żadnego w stęp ­
nego badania pobierapia pasienia, M ogłem



obserw ow ać przebieg operacji w  szkle chi­
rurgicznej lampy. N ie odbierano zgody na za­
bieg przed operacją. Pow iedziano tylko: „ty 
idziesz", po czym odesłano bez słow a na stół 
operacyjny. K ierow nikiem  eksperym entów  
stery lizacy jno-kastracy jnych  był w O św ięci­
miu dr Schumann".

N astępnie św iadek był 3 tygodpie w szpi­
ta lu  w Oświęcimiu, gdzie udało mu się un ik­
nąć selekcji do gazu. Potem  w rócił do ciężkiej 
wiięźniarskiej pracy.

U m ęskich „królików  dośw iadczalnych" dr 
Schumann  usuw ał drogą operacy jną jądra  
uprzednio paśw ietlane  prom ieniam i R oentge­
na. Ja k  w ynika z w pisów  zachow anej w Pań­
stw ow ym  M uzeum książki sali operacyjnej 
(8), Schumann  operow ał także  osobiście. 
W  dniu 25 m aja 1943 r. Ltn. Schumann  w yko­
nał dwa zabiegi: Casus explorativus  — Am pu-  
tatio testis sin. u w ięźniów n r  114179 i 114137" 
(nazwiska w ięźniów są znape — przyp. red.). 
Byli to- w ięźniow ie przyw iezieni 10. IV. 1943 
r. transportem  RSHA z getta  w Salonikach 
(około 2750 Żydów). Z tego tran sp o rtu  537 
m ężczyzn otrzym ało num ery obozowe od 
114094 do 114630 oraz 246 kobiet д и т е г у  obo­
zowe od 40537 do 40782. Pozostałych zabito 
w kom orach gazow ych (6). Z innych doku­
m entów  w ynika, że z początkiem  grudnia
1942 r. lekarze SS przeprow adzający „ste ry li­
zację" w ysterylizow ali 200 m łodych w ięźniów 
w szpitalu  obozowym w Brzezince za pomocą 
naśw ietlan ia jąder prom ieniam i Roeptgena (6). 
Dnia 16. XII. 1942 r. lekarze SS dokonali 
w  szpitalu obozowym  90 k astrac ji (Hodenam- 
putation) w ięźniów . Część operow anych 
w ięźniów zmarła, część została zagazow apa 
(6). Z zachow anego spraw ozdania noszącego 
datę 16. XII, 1943 r. w ynika, że na oddziale 
chirurgicznym  szpitala obozu Oświęcim  I 
w czasie od dnia 16. IX. 1943 r. do 15. XII.
1943 r. dokonano 90 am putacji jąder, 10 w y­
cięć jajp ików  i 1 usunięcie jajow odu, ozna­
czając je  jako  casus explorativus  oraz 6 in­
nych operacji narządów  rodnych, o k tórych  
nie wiadom o, czy m iały związek z ek sp ery ­
m entam i (8, 9).

Świadek, w ięzień chirurg  z Brzezinki, dr 
Robert L evy  stw ierdził w swoim zeznaniu, że 
we w rześniu 1943 r. w ybrapo około 100 m ło­
dych ludzi. Byli to Polacy z okolic O św ięci­
mia. W ysterylizow ano ich. Po kilku  m iesią­
cach n iek tó rzy  spośród nich zgłaszali się do 
dr Levy narzekając  n a  zaburzenia k rąże­
n ia w podbrzuszu. Z anam nezy wynikało, 
że byli oni we w rześniu  w ysterylizow ani, a po 
m iesiącu w ykastrow ani operacyjnie. Usuw ano 
im jedno lub  dwa jądra. W ystępow ały  u  nich 
owirzodzepia, poprom ienne zapalenia skóry 
oraz ropienia trudno się gojące. W ielu  z nich 
zostało w ybranych  do gazu. Dr Levy p rzy­
puszcza, że usuw ano jądra, aby zbadać pod 
m ikroskopem  rezu lta ty  naśw ietlan ia prom ie­
niam i rtg. Sądzi też, że ludziom, tym  podano 
różne daw ki prom ieni rtg, aby stw ierdzić, 
jaka  daw ka odpow iada pożądanem u celowi 
(prot. S. 602), (4).

Dr Schumann  naśw ietlał jednorazow o prze­
ciętnie około 30 osób. Tego rodzaju  naprom ie­
niania przeprow adzał 2—3 razy  w tygodniu.

Jak  w ynika z zeznań w spom nianej już Sonji 
Fischmann  i innych osób, Schumann  pracow ał 
n ie tylko w Brzezince, lecz także w O św ięci­
m iu I, gdzie na bloku eksperym entalnym  pr 
10 przebyw ały także  w ięźniarki-kobiety, ofiary 
dośw iadczeń Schumanna. Z zeznań następnych 
dwóch św iadków  (ich dane persopałne i p ro ­
tokoły znajdują się w sądzie we Frankfurcie 
nad Menem) w ynika, że w śród  kobiet w ięź­
n iarek przeznaczonych do eksperym entów  
gipekologicznych w bloku 10 była grupa m ło­
dych żydow skich dziewcząt z Salonik. Były 
one m ateriałem  dośw iadczalnym  dla lekarza 
lotnictw a dr Schumanna. Ja jn ik i tych dziew­
cząt naśw ietlił on uprzednio prom iepiam i rtg. 
W  kilka tygodni później operow ano te ofiary 
w obozie głównym  w Oświęcimiu, O tw ierano 
ich jam ę brzuszną (laparotomia) i w ycinapo 
jeden  z jajn ików  (ovariectomia). W  kilka ty ­
godni później, gdy rana już się zagoiła, po- 
w tarzapo operację, w ycinając drugi jajnik. 
O peru jąc chciano stw ierdzić zmiany, jakie 
w ystąpiły  w  jajn ikach  po pewnym  okresie 
czasu od naśw ietlania prom ieniam i ren tge­
nowskim i (5).

Dr Eduard de W ind,  w ięzień Ośw ięcim ia 
p r 150822, ur. 6. II. 1916 r. w  Hadze, złożył 
zeznania dotyczące eksperym entów  dokony­
w anych w bloku 10. W  odniesieniu do „ste ry ­
lizacji rentgenow skich" Schumanna  ośw iad­
czył :

„Ofiaram i eksperym entów  prom ieniam i 
R oentgena było 15 dziew cząt w w ieku 17— 18 
lat (obserw acje te dotyczą okresu  od m arca 
1943 r. do sierpnia 1944 r. — przyp. red.). 
Eksperym enty przeprow adzano w pastępu jący  
sposób: Dziewczętom przym ocow yw ano e le ­
k trody  na brzuchu i na pośladkach, poddając 
je  działaniu  fal u ltrakrótkich , z k ierunkiem  
prom ieniow ania na jajpiki, k tó re  dzięki tem u 
zostały spalone. Na skutek  fałszyw ego daw ko­
w ania pow staw ały  na  brzuchu i na  poślad­
kach ciężkie rany  oparzeniow e i owrzodzenia. 
Jedpa dziew czyna zm arła w skutek  tych ob ra­
żeń. Inne przeniesiono do szpitala w Brzezin­
ce. Po trzech  m iesiącach przenoszono je z po­
w rotem  do Oświęcim ia, gdzie przeprow adzano 
dwie kontrolne operacje. Dziewczętom usu- 
w apo narządy  rodne i badano ich stan. Przy­
puszczalnie przez w ypadnięcie funkcji horm o­
nów gruczołów  płciow ych dziew częta zmie­
niały się całkow icie, m iały star-czy wygląd. 
Rany operacy jne u  dziewcząt nie goiły się 
m iesiącami, a p iek tó re  z tych dziewcząt 
zm arły" (10).

W ielu  w ięźniów nie przeżyło tych  dośw iad­
czeń. Jedn i po zakończeniu prób kierow ani 
byli z pow rotem  do pracy  w Brzezince. Często 
osłabieni i załam ani psychicznie w ykopanym i 
na nich dośw iadczeniam i popełniali sam obój­
stwo lub też ginęli, nie mogąc podołać ciężkiej 
p racy  w obozie. A piezdolni do pracy  w ięź­
niow ie Ośw ięcim ia m usieli ginąć od zastrzyku 
fenolu lub w kom orach gazowych. Mimo to



pojedyncze ofiary eksperym entów  Schumanna  
przeżyły jednak  hitlerow skie obozy koncen tra ­
cyjne.

W  październiku i listopadzie 1945 r. dr 
Matarasso  z Salonik zbadał k ilkunastu  byłych 
w ięźniów i w ięźniarek — „królików  dośw iad­
czalnych '' Schumanna. W ynik  tych  badań 
przedstaw ia się w streszczeniu następująco:

Ko b i e t y :
F. S., 20 lat, panna: N aśw ietlana  promieniami rtg, 

w  trzy miesiące później operowana. Stan obecny: brak 
periodów, zaw roty  głowy, a taki pocenia się, bicia serca, 
częstomocz, nerwobóle.

E. A., 22 lata, zamężna. N aśw ietlana  promieniami rtg, 
w tydzień później operowana. Od tego czasu nie mie­
siączkuje. Stan obecny: zawroty, obfita potliwość, często­
mocz.

L. B., 20 lat, panna. N aśw ietlana  promieniami rtg, po 
czterech miesiącach operowana. Od tego czasu nie mie­
siączkuje. Stan obecny: zaburzenia związane z w yp ad ­
nięciem periodów, częste zawroty, a tak i czerwienienia 
się, a tak i  potu.

R. A., 20 lat, panna. N aśw ietlana  promieniami rtg, 
następnie  operow ana przez dr Schum anna; miejsce ope­
row ane  ropiało. Przez 3 miesiące leża ła  na pryczy. Od 
tego czasu nie miesiączkuje. Ma częste zawroty, jest 
nerw ow a i w ybitn ie  pobudliwa.

D. C., 21 lat, zamężna od 3 miesięcy. W  5 miesięcy po 
naświetlaniu  promieniami rtg  ‘operowana. Od tego czasu 
nie miesiączkuje. Obecne dolegliwości: zaw roty  i czer­
wienienie się, duża potl iwość, częste bicia serca, często­
mocz.

F. C., 20 lat, panna. N aśw ietlana  promieniami rtg, 
w  miesiąc później operowana, od tego czasu nie mie­
siączkuje.

D. V., 19 lat, od n iedaw na zamężna. Trzykrotnie  n a ­
św ietlana promieniami rtg, następnie  operowana. W sk u ­
tek  zakażenia rany  operacyjnej przez 3 miesiące leżała. 
Od tego czasu brak  periodów. O becny  stan: zaburzenia 
związane z brakiem periodów, zawroty, czerwienienia się, 
bicia serca, częstomocz.

M ę ż c z y ź n i :

A. F., 21 lat. N aśw ietlany  promieniami rtg. W  40 dni 
później kas trac ja  jednego jądra. W ynik : nasienie  za­
w iera  liczne, n ieporuszające się plemniki.

A. G., 27 lat. N aświetlanie  promieniami rtg  jednego 
jądra  przy osłonie drugiego pły tką  ołowianą. Badanie 
z dnia 17. IX. 1945 r. w Salonikach: nasienie nie zawiera 
plemników.

М. E., 21 lat. N aśw ietlan ie  promieniami rtg. K as tra ­
cja jednego jądra. Badanie z dnia 21. IX. 1945 r. w  Sa­
lonikach: nasienie  nie zawiera plemników.

D. S., 30 lat. N aśw ietlan ie  promieniami rtg, kastrac ja  
jednego jądra. Badanie z dnia 9. X. 1945 r. w  Salonikach 
nie w ykazało  plemników.

H. М., 20 lat. O bustronna kas t rac ja  (pierwsze jądro 
usunięto w  lipcu 1943 r., drugie w e wrześniu 1943 r.). 
Obecny stan: brak  zarostu, piersi nieco w ydatn ie j  roz­
winięte, nerw ica  seksualna.

S. A., 24 lata. N aśw ietlany  promieniami rtg. K astra ­
cja jednego jądra. Badanie z 9. X. 1945 r. w  Salonikach 
nie w ykazało  plemników.

W  końcow ych uw agach dr Matarasso  po­
daje, że w szyscy badani są psychicznie w ybit­
nie obciążeni (cyt. za 5).

Na podstaw ie w yryw kow ych danych doty­
czących stanu  liczbowego kobiet z bloku 10 
w Ośw ięcim iu I, p rzeinaczonych do ekspery ­
m entów  stery lizacyjno-kastracyjnych , w ypra­
cow ano w ykres św iadczący o liczbie ofiar. Nie 
są to jednak  w yłącznie ofiary Schumanna, lecz 
także prof. Clauberga i d r  Wirthsa.

O św ięcim ski Ruch O poru orientow ał się 
w dośw iadczeniach przeprow adzanych na blo­
k u  10 iw Ośw ięcim iu I. W  kw ietn iu  1943 r. 
przesłano wiadomość, że „blok 10 będzie s ta ­
cją dośw iadczalną dla kastracji, sterylizacji 
i sztucznego zapładniania. Dzieje się to z ra ­
m ienia N aczelpego Insty tu tu  H igieny Waf ten  
SS z Berlina. Kobiety już u nas są" (11). 
W  grypsie z m aja 1943 r. czytam y: „Dziś 
piszę o 10 bloku w KL Auschwitz .  Jest tam 
stacja  dośw iadczalna Hyg.  Lab. Unterstelle  
der W afien  SS Siid-Ost. Prócz kilku sal labo­
ratoriów  jest tam  grupa około 200 'Żydówek 
i 15 Żydów. Chodzi tu  ogólnie o sztuczne za- 
p ładnianie, kastrację  i sterylizację. Sprawa po­
k ry ta  głęboką tajerpnicą, okiennice zasłonięte. 
D otychczas w ykastrow ano szereg kobiet i tych 
15 chłopaków, biorąc od nich spermę. Chodzi 
o „ludzi w probów kach". Żydówki, praw ie w y­
łącznie Greczynki, ale i to się zmienia. Nie 
są rachow ane w stan  lagru. Zdaje się, uw aża 
się je za zmarłe, jeśli chodzi o apele... Z tych  
dośw iadczeń nie będzie nic poza trupam i. 
W  lagrze okropnie przykro, .nikt nic na ten 
tem at konkretnego nie wie..." (11).

W  innym  grypsie — z m aja 1943 r. — 
stw ierdzono: „Dużo ciekaw ych doświadczeń 
robi In sty tu t H igieny SS z Berlina z Haltlinga- 
mi ,na KB i kobiety  używ a się jako króliki do­
świadczalne..." (11). A w grypsie z dnia 30. 
VI. 1943 r. podano: ,,...ina bl. 10 p rzy jechały  
w czoraj 64 Żydówki niem ieckie, czekają na 
swe królicze dośw iadczenia..." (11). Są to  w y­
jątk i z zebranych grypsów  Ruchu Oporu, 
adresow anych  na Kraków.

W  związku z ew akuacją obozu oświęcim ­
skiego przed zbliżającym i się wojskam i ra ­
dzieckimi zlikw idow ano blok 10 w O św ięcim iu 
I, a znajdujące się tam  w ięźniarki w yw ieziono.

Z dokum entu norym berskiego (doc. nr 865), 
(4) wiadomo, że Schumann  znalazł się w 1944 
r. w obozie w Ravensbruck, gdzie kon tynu­
ował sw oje dośw iadczenia sterylizacyjno-ka- 
stracyjne, tym  razem  na dzieciach cygańskich. 
W  tzw. norym berskim  procesie lekarskim , 
w k tórym  przed am erykańskim  trybunałem  
w ojskow ym  staw ali lekarze w inni zbrodni 
przeciw  ludzkości, w ielokro tn ie wspom inano 
czyny d r Horsta Schumanna.

Kiedy w Tubingen rozpraw iano się z w in­
nymi m asow ych m ordów w Grafeneck, w yda­
no w r. 1947 rozkaz aresztow ania dr Horsta 
Schumanna. Poniew aż jednak  nie znalazła go 
niem iecka policja, przeto też i proces toczący 
się w czerw cu i lipcu przeciw  w ykonaw com  
„program u eutanazji" odbył się bez udziału 
dr Schumanna. Później dopiero ustalono, że



Schumann  żył w tych  latach  w Niem czech ra ­
zem ze sw oją rodziną, naw et pod swoim 
w łasnym  nazwiskiem. Dopiero w późniejszym  
okresie w y w ędrow ał razem  z rodziną z N ie­
miec, m ając legalne dokum enty. Przynajm niej 
od r. 1956 urzędow ał jako lekarz w Sudanie. 
Skoro tylko rząd NRF zażądał ekstradycji dla 
Schumanna, ten  przeniósł się do Nigerii. Od 
30. VI. 1960 r. ży je  on w Ghanie, zatrudniony 
jako  lekarz w  tam tejszym  m inisterstw ie zdro­
wia, p racu jąc w Kete Krachi jako lekarz.

W  r. 1961 NRF ponowniei zażądała w ydania 
Schumanna. Ponieważ jednak  nie ma układu 
m iędzy Ghaną a NRF regulu jącego  w ydaw a­
nie przestępców , dlatego w szelkie staran ia  ze 
strony  niem ieckiej nie zostały zrealizowane. 
A pel złożony do rządu  G hany przez austriac­
kich byłych w ięźniów z dnia 2 kw ietnia 1962 
r., w którym  stw ierdzono, że jest rzeczą nie- 
dopuszczalpą, by człowiek, k tó ry  tak  zhańbił 
pow ołanie lekarsk ie był czynny jako lekarz 
w publiczm ej służbie zdrow ia w Ghanie, nie 
w yw arł odpow iedniego skutku.

Dnia 14. VI. 1961 r. Horst Schumann  u tracił 
p rzyznany m u przez un iw ersy tet w H alle ty ­
tu ł doktora. W  in teresie „higieny społecznej" 
ludzkości pależałoby  w reszcie dr Schumanna  
postaw ić przed sądem  (5).

Rów nolegle z próbam i sterylizacji czy k a ­
stracji prom ieniam i rentgenow skim i przepro­
w adzano próby obezpłodnienia przy  użyciu 
leków. U jaw nił te zbrodnie proces no rym ber­
ski. Związki chem iczpe, zaw arte w  roślinie 
caladium seguinum, podane doustnie lub w  po­
staci w strzyknięć, m iały w yw oływ ać zarów no 
u m ężczyzn jak  i u  kobiet — po jakim ś cza­
sie — trw ałą  bezpłodność (dr Madaus, doc. nr 
035, 4).

O pisyw ane i znane już dośw iadczenia ste- 
rylizacyjne prof. Carla Clauberga, przeprow a­
dzane rów nież w bloku 10 obozu oświęcim ­
skiego, streścić można ostatecznie, cytując 
raport tego „uczonego" skierow any do H im m ­
lera w dniu 7. VI. 1943 r. (doc. p r 212): „W y­
naleziona przeze m nie m etoda w ysterylizow a- 
nia kobiecego organizm u bez operacji jest już 
praw ie całkiem  opracow ana. Polega ona na 
jednorazow ym  w strzyknięciu  przez ujście 
m acicy i może ją w ykonać praktycznie każdy 
lekarz obeznany z badaniem  ginekologicznym . 
Skoro wspom inam , że m etoda jes t „tak  jakby 
gotowa", to oznacza: 1) że są do przeprow a­
dzenia drobne udoskonalenia, 2) m ożna ją już 
dzisiaj w prow adzić przy naszych zw ykłych 
eugenicznych stery lizacjach  zam iast operacji 
i je zastąpić. Co się tyczy  pytan ia, k tó re  Pan, 
Reichsitihrerze, postaw ił mi praw ie przed ro ­
kiem, a mianowicie, w jakim  czasie byłoby

m ożliwe w ysterylizow ać 1000 kobiet w ten 
sposób, to mogę odpowiedzieć, przew idując 
już dzisiaj: Jeżeli w yniki przeprow adzonych 
przeze mnie badań będą takie, jak  dotychczas, 
a ,nie ma pow odu przypuszczać, żeby tak  nie 
było, to w tej chwili niei jest zbyt daleko, bym 
mógł powiedzieć: przez jednego odpowiednio 
w yuczonego lekarza, w należycie przygoto­
w anym  miejscu, za pom ocą mniej więcej 10 
ludzi personelu  pom ocniczego (liczba po­
mocniczego persopelu  odpow iada życzonem u 
przyspieszeniu), najpraw dopodobniej kilkaset, 
jeśli naw et nie 1000, w  jednym  dniu".

E tyczno-praw ne granice eksperym entow a­
nia Horsta Schumanna  i jego kolegów  prze­
prow adzających w obozie koncentracyjnym  
Oświęcim-Brzezinka dośw iadczenia steryliza- 
cy jno-kastracy jne na w ięźniach sto ją w jaw ­
nej sprzeczności z w szystkim i normam i eks­
perym entu  lekarskiego. Genezą była bowiem 
zbrodnia planow ana przez obłędną ideologię 
faszystow ską. O fiaram i opracow yw anej m e­
tody ludobójstw a mieli być w  pierw szym  rzę ­
dzie Żydzi i podbite  narody  słow iańskie. 
W ięźniow ie, na k tó rych  dokonano ekspery ­
m entów stery  lizacyjno-kastracy  jnych, byli 
pierwszym i ofiaram i w ielkiego p lanu  w ynisz­
czenia podbitych narodów , przygotow yw anego 
„m etodą naukow ą".

I. O pracow ano n a  podstaw ie: Wiliams Glanville:  
Św iętość życia a praw o karne . PZWL, W arszaw a I960, 
71 i nast. — 2. Saw icki J. w : W. Glanville ,  jak  w  poz. 
1, str. 342— 347. — 3. SS im Einsatz; K ongress V erlag, 
Berlin 1957; str. 121. — 4. D okum enty lekarsk iego  p ro ­
cesu norym bersk iego: Doc. n r 426, 203, 205, 208, 470, 819. 
Prot. S. 602; Doc nr 865, 035, 212; cyt. za A. Mitscher- 
Iich i F. M ielke:  M edizin ohne M enschlichkeit. Doku- 
m ente  des N iirnberger A rzteprozesses. F ischer Bucherei 
V erlag  1960. — 5. Langbein H.: Der Fali Dr Horst Schu­
mann. (Rękopis). —  6. Czech D.: K alendarz w ydarzeń  
w  obozie koncen tracy jnym  O święcim -Brzezinka. Ze­
szyty  O św ięcim skie, nr 2, 3, 4, 6. W yd. Państw . M uzeum 
w  Oświęcim iu. R. 1958, 1960, 1962. — 7. Sonja Fisch- 
mann: Block 30 — R óntgen —■ S terilisation  — Dr Horst 
Schumann.  (O pracow anie w ięźn iark i p rzysłane  do au to ­
ra). — 8 .O ryg inalna k siążka sali o p e racy jne j b loku 21 
(Archiwum  Państw ow ego M uzeum  w O święcim iu). —
9. B ericht iiber die T atigkeit d. C hirurg. Abt. des Spi- 
ta ls  fur H aftlinge des Konz.-Lagers A uschw itz I v. 16. 
IX 1943 bis 15 XII 1943. (A rchiwum  Państw ow ego M u­
zeum w Oświęcim iu). —• 10. Sehn J.: Obóz ko n cen tra ­
cy jny  Oświęcim -Brzezinka. W arszaw a 1957, 98.

II. Zeznanie św iadka, b. w ięźnia dr E. de Wind.  
(A rchiwum  Państw ow ego M uzeum  w Oświęcim iu). —
12. M ateria ły  obozow ego ruchu  oporu. (Dokum enty 
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sce).



ADAM KOPYCIŃSKI
by ły  w ięzień obozu koncen tracy jnego  w  O św ięcim iu nr 25294

Orkiestra ш ośmięcimskim obozie 
koncentracyjnym

Byłem trochę zaskoczony, lecz nie zdziwio- 
ny, gdy jeden  z przyjaciół obozowych zw ró­
cił się do m pie z prośbą o napisanie artyku łu  
pod tytułem : „W pływ  m uzyki na psychikę 
w ięźniów  w obozach" i choć n ie  jestem  pu­
b licystą ani dziennikarzem , podjąłem  się 
chętnie tej pracy, nie bez pew nej obawy, czy 
podołam  i potrafię należycie w yw iązać się 
z tego dość trud,nego dla mnie zadania. M oja 
term inologia n ie będzie może zbyt ścisła czy 
też naukow a, jednak  w jak najbardziej ludzki 
i żywy sposób postaram  się oddać to, co sam 
czułem i przeżyłem  jako jeden  z tych a r ty ­
stów, k tórem u udało  się przeżyć Oświęcim. 
W artk i nurt życia zaciera zazw yczaj w spom ­
nienia, lecz koszm ary zawsze zostają żywe 
w pamięci. N ikt n ie ma pojęcia, jak  trudno 
jest pisać o Oświęcim iu, ażeby nie być źle 
zrozum ianym , szczególnie jeżeli chodzi o taką 
dziedzinę sztuki, jaką  jest m uzyka, k tó ra  
zawsze w oczach w szystkich ludzi była i n ie­
ste ty  jest jakby  tem atem  rozryw kow ym . Dla 
w ielu w ięc dziw nie będzie brzmiało, że właś- 
;nie m uzyka mogła przyczynić się do spełn ie­
nia kapitalnego  zadania — dla nas artystów  
jest ona przecież tym  powszednim  chlebem, 
k tórego  potrzebujem y, by żyć, w danym  
szczególnym  przypadku, aby przeżyć.

W  tym  św ietle pisać „o m uzyce w obozie 
zagłady" (a takie zagadnie,nie istniało), jest 
pew nego rodzaju  paradoksem . Bo czyż nie pa­
radoksem  było życie w tym  system atycznie 
i stale  rozbudow yw anym  obozie, k tó ry  w edle 
niem ieckiego planu m iał wchłonąć cały naród 
polski, by stać się m ilionow ym  m iastem  prze- 
znaczopych na zagładę niewolników. W zno­
szone w różnych k ierunkach  m iasta (koło 
Oświęcimia) budow le przeznaczone były  dla 
naszych ojców, m atek, sióstr i braci, k tórzy 
na szczęście uniknęli bezpośredniego zetkpię- 
cia się z tym  strasznym  obozem śmierci. M ie­
szkańcy tego dziwnego św iata, chcąc żyć 
i egzystow ać na  ow ym  małym skraw ku ziemi, 
m usieli zapomnieć o wolności, s ta ra jąc  się 
stw orzyć sobie choćby pozory norm alnego 
bytow apia. I czegóż tam  nie było? Pod koniec 
drugiego roku  istn ien ia obozu m ieszkaniec 
czasem na parę dni przed u tra tą  życia mógł 
upajać się pięknem  dzieł m uzycznych, słuchać 
doskonałych śpiew aków . Ludzie ugan iający  
całe życie za sensacją napotykaliby  tam  pa  nią 
na każdym  kroku. Linia drutów  odcinająca nas 
od św iata zew nętrznego stanow iła granicę 
egzystencji. W yrzucepi poza naw ias społe­
czeństwa, otrzym aw szy na esm ańskim  bierz­
m ow aniu jeszcze jedno imię w postaci num eru, 
potrafiliśm y swą chorą w yobraźnią stw orzyć

u siebie cały glob ze wszystkim , co się na 
nim znajduje.

W  tej różnojęzycznej m asie obok świa- 
towca szukał sw ych praw  sław py z m okrych 
robót bandyta, obok patrio ty  filantropa do­
skonalił się w  swoim zawodzie kanciarz-pa- 
sożyt. Nie brakow ało nigdy rep rezen tan ta  
żadnego zawodu. Była to jedna m asa ludzka, 
k tó re j każdy członek kierow ał się inpą etyką. 
Z praw dziw ą satysfakcją  mogę stw ierdzić, że 
Polacy najlepiej zdali egzam in te j tw ardej 
szkoły, nie pozw alając załamać się m oralnie, 
nic więc dziwnego, że k iedy  jeden  z naszych 
kolegów  rzucił hasło stw orzenia orkiestry, 
w szyscy podjęli tep  projekt, um ożliw iając 
zorganizow anie tej tak  dziwnie kon trastu jącej 
z naszym  życiem  placówki.

I tu ta j zaczną się nasze rozw ażania. Co 
skłoniło więźnia, że odw ażył się napisać ra ­
port do kom epdanta obozu z prośbą o zezwo­
lenie na przysłanie mu instrum entu. Bał się, 
jak  mówił, godzin po pracy  przeznaczonych re ­
gulam inem  na  tzw, odpoczynek. W  tym  czasie 
pozorpej bezczynności w każdym  tow arzyszu 
niedoli odżyw ała tęsknota  za wolnością. Bez­
nadziejność doprow adzała w ielu  do stanu 
tak iej rozpaczy, że chcąc ulżyć cierpieniom  
sami skazyw ali się na śmierć, k tó re j szukali 
w naelek tryzow anych drutach. W szyscy co 
m ocniejsi chw ytali się różpych sposobów, by 
zająć czymś m yśl i skierow ać ją do jednego 
celu, k tó rym  było przetrw apie. Bogata w y ­
obraźnia a rty s ty  okazała się w ielce w tej 
w alce o życie pom ocna i ona była siłą, k tó ra  
zdołała pokonać strach i lęk przed konsekw en­
cjami, jakie mogły zaistnieć.

Gestapo w m yśl często pow tarzanego hasła 
,„niech sobie przed śm iercią jeszcze zagra" 
w yraziło  zgodę i pierw szy instrum ent przekro­
czył bram ę „Arbeit macht fiei",  a dowództwo 
obozu pirzez palce patrzyło  na m izerne w y ­
siłki garstk i w ynędzniałych „bandytów ".

Z instrum entem  weszło za d ru ty  jakby  nowe 
życie, weszło coś, co w yrw ało  z apatii w ielu 
zrezygnow apych kolegów . Przy pierw szej 
okazji p isania do domów rozeszły się we 
w szystkie strony  k ra ju  prośby o nadsyłan ie 
instrum entów . W  bardzo krótkim  czasie na­
deszły przesyłki, a le  jakaż to była m ieszanina. 
Tak różnorodnego sk ładu  nie przew idział jesz­
cze żaden najbardziej eksperym entu jący  tw ór­
ca. W  szale radości nikt nie chciał sobie zdać 
spraw y z karyka tu ra lnego  dziwoląga. O bu­
dzona z m artw oty  i odrętw ienia żywotność 
była dla w ielu  zbaw ienpym  lekarstw em  i n ie­
jeden  tym  w łaśnie chwilom zawdzięcza prze­
trw anie  i doczekanie się wolności.



Ale jak  zdobyć aprobatę władz? Dowiedzia­
no się, że lageriiihrer jest z pochodzenia ba- 
w arczykiem , zaczęto w ięc na gwałt ćwiczyć 
jakieś popularne baw arskie m elodie ludowe. 
Spryt więźniów i tym  razem  nie zawiódł. 
Przeciw ny tw orzeniu o rk iestry  w obozie, zna­
ny z okrucieństw a lagerfiihrer usłyszaw szy je 
zmiękł.

Zorganizow ana grupa uzyskała zezwolenie 
na swą działalność, ale pod dw om a w arun­
kami:

a) ork iestra  m usi przygryw ać przy w ycho­
dzeniu do pracy  i przy powrocie do 
obozu,

b) m uzycy muszą pracow ać przepisaną ilość 
godzin (regulam in obozowy), przy czę­
stokroć najcięższych grupach^ a dopiero 
po zakończeniu jej mogli m yśleć o pró­
bach ork iestry , k tó ra  n ie zw alniała n i­
kogo od obow iązku pracy.

G dyby ktoś popatrzy ł oczyma wolnego 
człow ieka na ten  pierw szy dziwnie prezen­
tu jący  się zespół, te słaniające się strzępy 
ludzkie w  pasiastych  łachm anach i ten  ko­
miczny dobór instrum entów  zupełnie słusznie 
m ógłby sobie pomyśleć... to chyba szaleńcy. 
Ow rzodziałym i rękom a trzym ający  akordeon 
więzień chciał w rytm ie m arsza w ygrać sobie 
m elodię św iętej wolności, chciał potężnym  
akordem  sztuki pokonać czyhającą  nań śmierć.

Zmęczeni całodzienną harów ką i poniew ier­
ką m uzycy gardzili w ieczornym  odpoczyn­
kiem, ale choć głodni i skatow ani biegli na 
próbę, by dźw iękam i tego prym ityw nego 
m arsza przenieść się w inny znany tylko 
artystom  świat. Rwano się do pracy przy tw o­
rzeniu tego dziwoląga, boć przecież niczego 
nie było, a ktoś m usiał to zrobić. Zgłaszali się 
coraz to nowi. Zespół by ł dla każdego m u­
zyka psychiczną deską  ratunku  w rw istej 
rzece życia obozowego. Kilka tysięcy  ludzi 
przew inęło się przez nasze szeregi. G dyby nie 
bezlitosne wyroki, liczba tych  działaczy, k tó ­
rzy zostali przy życiu, byłaby znacznie w ięk­
sza.

Znowu jednak  muszę powrócić do posta­
wionego sobie pytania: dlaczego ty lu  ludzi, 
w łaśnie w m uzyce szukało oparcia? Cóż może 
człowiekowi dać sztuka?

M uzyka ma nam coś do przekazania. Co? 
To trudno w słow ach ująć, ale na pew no ja ­
kąś wieść ze św iata harmonii, ze św iata szczę­
ścia. D otykam y w n iej czegoś, co n igdy nie 
zmieści się w słowach, co potrafi uchwycić 
jedynie ten  dodatkow y zmysł, czyli intuicja.

M uzyka daje nam  prostą wiedzę o praw dzie 
życia, tę, k tó ra  sama nieoczekiw anie w ystrzela 
z głębi duszy w chw ilach jej najw yższych 
w zniesień. Te tęsknoty  ludzkiego serca szu­
kają  oparcia w  sferze dźwięków oraz w tym, 
co osiągam y dzięki muzyce.

Ileż dobrego osiągają ci, k tórzy  dbają 
o udostępnienie dobrej m uzyki wszystkim, 
ażeby każdy mógł w n iej znaleźć pomoc w w y­
rabian iu  w rażliw ości na piękno oraz bodziec 
do ukochania tego, co szlachetne i dobre. 
O grom ną pom ocą dla zmiętego i przytłoczo­
nego w alką o codzienne życie człow ieka, o po­

szarpanej przez rozterki i sprzeczności w e­
w nętrzne psychice, była świadomość, że 
w  m uzyce może znaleźć nie tylko chwilową 
ulgę, jaśn iejsze rozw iązanie w ielu zagadek, 
głębsze zharm onizow anie swojej natury , oca­
lenie jej i odnowienie. Dlatego to  koncerty  
organizow ane w tak  okropnych i prym ityw ­
nych  w arunkach przez um ożliw ienie zbliżenia 
się do m uzyki i dopomożeinie zrozum ienia 
i pokochania jej przyczyniały się do odśw ie­
żenia psychiki więźniów. Dla w ielu  en tuz ja ­
stów m uzyki nagrodą iza tę  chęć zbliżenia się 
do sztuki było odprężenie, k tó re  w trudnych 
dniach rów nało się „wczasowem u w ypoczyn­
kowi''.

W iem y, że nie ty lko szkoła w ychow uje do­
brych obywateli, ale jeszcze w w iększej m ie­
rze u rab ia  ich sala koncertow a. Salą koncer­
tow ą w oświęcim skim  obozie był plac lub 
izba na bloku. I jak  praw dziw a sala koncer­
towa, tak  i ta prym ityw na obozowa potrafiła 
w yrw ać co w artościow szych z przeciętnego 
tłum u i zawodu, zdołała wzmocnić w nich to 
własne i indyw idualne, co każdy mógł ofia­
row ać od siebie „obozowej społeczności". 
Tam dzięki potędze i sugestyw ności m uzyka 
w zm acniała w słuchaczach to, co najw ażniej­
sze, to jest praw dziw ą ich naturę. Może w ielu 
na pew.no in tuicyjnie i podświadom ie dążyło 
do stw orzenia pew nego ku ltu  dla tej na jw ięk ­
szej ze sztuk, k tó ra  w łaśnie w  w arunkach 
obozowych m ogła być (i na  pew no w części 
ten  cel spełniła) lekarstw em  na chorą psy ­
chikę więźnia. W łaśnie dzięki tej szlachetnej 
okazji w zrastało  poszanow anie człow ieka tak  
okrutnie zdeptanego w pierw szym  okresie 
obozu.

Trudne, pełne cierpień życie mieli m iesz­
kańcy  oświęcim skiego obozu, ale nie opusz­
czali rąk, nie poddaw ali się zniechęceniu, nie 
zam ykali się w ślim aczej skorupie egoizmu 
czy też cierpiętnictw a, a w ysoko nieśli głowę 
naw et w najcięższych i najtragiczniejszych 
chwilach. Kaci obozu naszego nie zdawali 
sobie sprawy, jak  m ocną broń dali do ręki 
oświęcimiakom, choć do pasji doprow adzał 
ich pełe,n godności spokój więźniów. Nie w ol­
no było przem aw iać do więźniów, organizo­
wać się, a my m ogliśmy mówić! Mówić 
i działać, bo m uzyka jest jakąś bezsłowną 
a przegłęboką mową. Ileż to  razy, gdy pory­
wa nas m uzyka, czujem y się uniesieni. I to 
jest celem każdego m uzyka, dzielić się ze 
wszystkim i i oddaw ać innym  to, co przychodzi 
do artysty , co go dźwiga i odryw a od szarugi 
dnia codziennego.

Na zawsze utkw ił mi w pamięci obraz p ierw ­
szego obozowego koncertu. Zima — blok 
VI — sala natłoczona ludźmi, k tórzy zrobili 
na mnie w rażenie piorunujące. Nie widziałem  
siebie, jak  w yglądałem , ale tw arze pełne sku­
pienia i łzy cieknące po w ychudzonych za­
padniętych policzkach m ówiły mi o w ielkiej 
potędze i o skuteczności, z jaką sztuka leczyła 
doprow adzoną do ostatn ich  granic napięcia, 
chorą psychikę tych  w ynędzniałych ludzkich 
cieni. K oncerty te były  jakim ś świętem, toteż 
,na długo przed rozpoczęciem  sala w ypełniała



się po brzegi. W  ciszy i skupieniu czekali 
w szyscy na tych parę  chwil oddechu m uzycz­
nego, aby wzm ocnieni na duchu mogli wrócić 
na swe bloki i z w iększym  spokojem  oczeki­
wać dnia następnego. A różne to były  dpi, 
trzeba było mieć n ieraz mocne nerw y, ażeby 
móc w ytrzym ać. A jednak  w ytrzym yw ali na­
wet ci, k tórzy  wiedzieli o czekających ich 
wyrokach, o zbliżającej się do nich śmierci.

Żądano od o rk ies try  m uzyki m arszowej. 
K ilkanaście tysięcy  ludzi m usiało w tak t róż­
nych banalnych m elodii w yciągać swe zawsze 
znużone, a często spuchnięte nogi, w lokąc za 
sobą ciężkie drew niaki. Ta godzinna parada 
pow tarzała się rano  i. wieczorem. ,,O piekuno­
wie" z dum ą podziw iając m akabryczny pochód 
i o rk iestrę  trzęsącą się z zimna lub gorączki 
zapom inali o sw ych „obow iązkach", dzięki 
czemu w ielu unikało tradycy jnego  bicia. G ra­
liśmy na dworze do minus 5 stopni, z bólu 
łzy cisnęły się do oczu, ale każdy zęby zaci­
skał, bo ten  paradny  m arsz ratow ał mu prze­
cież życie. Przydzielanie m uzyków  do pracy 
w obrębie obozu, jak  skrobanie ziemniaków 
lub zaszczytna funkcja zam iatania ulic stała 
się nagrodą dla ludzi, k tórzy  w tym  piekle 
nie w yrzekli się swego zawodu. N aw et u lew ­
ny deszcz nie potrafił rozpędzić zapaleńców. 
Z instrum entów  sm yczkowych w ylew ano ca­
łymi litram i wodę, to nikogo nie bolało, ale 
o rk iestra  grała... A le i tu  sztuka potrafiła 
zjednoczyć m yśli w szystkich więźniów. Każdy 
wiedział, że z tem peram entem  grany  marsz, 
to zw iastun dobrych wiadomości. W  na jbar­
dziej znużonego w ięźnia w stępow ała jakaś 
pow a siła, now a energia, budziła się nadzieja 
wolności. Co to za przyjem ność była obser­
wować te energicznie m aszerujące piątki. 
A  jakżeż inaczej w yglądały  te same kolum ny, 
gdy coraz to  nowe „sondermeldunki"  donosiły 
o zw ycięstw ach niem ieckich. Zdawało się, że 
kolum ny te już nie m ają sił, ażeby dojść do

obozowego placu apelow ego. Żałosny i sm ut­
ny był to widok. A  potem  zmęczeni po w ie­
czornym  apelu, kiedy każdy w ięzień cieszył 
się jeszcze jednym  przeżytym  dniem i w ypo­
czywał, m uzyk śpieszył na próbę „Egmonta" 
czy „Cotriolana" lub „N iedokończonej sym ­
fonii" Schuberta.

K ażdorazow y przyjazd jak iejkolw iek  ko ­
m isji m usiał być uśw ietniony tradycyjnym  
marszem powitalnym . A kordy pięciu fanfar, 
ozdobionych proporcam i w szystkich rodzajów  
„winkli", przejm ow ały dreszczem  więźniów, 
k tórzy chcieli przeniknąć cel przybycia ko ­
misji, zw iastującej n iejednokrotnie nowe m a­
sowe rozstrzeliw ania.

W  r. 1942 do m arszu p rzygryw ała  już 
o rk iestra  sym foniczna wzm ocniona tenoram i, 
barytonam i, altami, tubam i i w iększą ilością 
trąbek. Pierw sza w iosenna pogodna niedziela 
była inauguracją  sezopu koncertow ego. N ie­
dziela była niby dniem  w ypoczynku, ale nie 
dla m uzyków. Dochodziło' do tego, że w dniu 
tym  m uzycy grali czasem  do 9 godzin, siedząc 
na wielkim skw arze bez czapek, z ogolonymi 
brzytw ą głowami. Przecież naczelny komep- 
dant chciał miło spędzić popołudnie i przy 
dźwiękach przygryw ającej na wielkim  placu 
o rk iestry  przyjąć sw ych gości. Trzy jedno­
godzinne części program u daw ały  przekrój 
przez m uzykę klasyczną, operow ą i operet­
kow ą aż do ostatn ich  „przebojów " tanecz;nych. 
Po ukończeniu koncertu  kolum na 80 m uzyków 
przy dźw iękach m arsza w racała do obozu, 
w itana serdecznie przez spragnionych m uzyki 
w spółtow arzyszy, by zasiąść chętniej do dru­
giego, wdzięczniejszego już koncertu  bo dla 
swoich. Bywało niekiedy, że m rok zmuszał 
dopiero zespół do zasłużonego w ypoczynku. 
Ale nie dla wszystkich, bo byli i tacy, którzy 
p racując w  nocnym  kom andzie po • ty lu  go­
dzinach koncertów  szli odrobić sw oją nocną 
szychtę. Uspraw iedliw ić się, zwolnić, to nie-

O rkiestra  w obozie w Oświęcim iu



możliwe, przecież muzycy, to naród len iu ­
chów, a granie na koncertach, to przecież 
ty lko  miła rozryw ka.

O żyw iona działalność m uzyków spraw iła, 
że w szyscy tow arzysze stara li się w jakiś spo­
sób swój w olny czas czymś rozsądnym  w y ­
pełnić. Jedni uganiali za lekturą, inni uczyli 
się języków, a p lastycy  zdobyli sobie praw o 
do pracy  w edle swoich zainteresow ań. Toteż 
nikogo nie powinno dziwić, że brak  już było 
kandydatów  na „naelektryzow ane druty". 
Dużo przyczyn na to się złożyło, ale na pewno 
m uzyka odegrała w  tym zjaw isku ważną rolę.

Zadziwił pas razu  pew nego rozkaz Lager- 
iuhrera, że o rk iestra  zagra part orkiestrow y 
z operetki Kiinneckego. Po raz pierw szy n a ­
szą orkiestrę  prow adził Niemiec (cywil), dy­
rygen t operetki z M oraw skiej O straw y, a po­
tem  i inni z Katowic, Bytomia, Opola. Chociaż 
otoczeni złowrogo w ym ierzonym i w nas lufa­
mi karabinów  m aszynowych, zapom inaliśm y 
przez m om ent o obozie. Ta bliska styczność 
z ludźmi wolnymi, z ludźmi ze św iata artystów , 
oszałam iała nas na chwilę. Na tw arzy  dy ry ­
genta widać było w yraźne zdumienie, gdy 
złożona z „bapdytów " orkiestra, m ając po raz 
pierw szy owe nuty  przed oczyma, posłuszna 
była każdem u ruchow i dyrygenta. Zafundo­
wana, w czasie pom iędzy próbą a przedstaw ie­
niem, w yjątkow o jak  na stosunki obozowe 
w ykw intna zupa, zabijała na chwilę „chandrę", 
spow odow aną zetknięciem  się z tym  żyjącym  
i śpiew ającym  światem. W raz z pow rotem  
z tea tru  pow racała  rzeczyw istość — druty, ta 
klatka, w  k tó re j żyły istoty, zbliżone w yg lą­
dem do ludzi. Ponieważ przy baraku, w  k tó ­
rym  m ieściła się scena była kuchnia dla na­
szych „stróżów ”, każdy z kolegów  poczuwał 
się do obowiązku, w ypełnić czymś kieszenie. 
Zależało w jak iej piwpicy na czas pauzy nas 
zamknięto. Jeżeli za stołek służył w orek z ro ­
dzynkami, trudno było sobie w yobrazić, aby 
nie mógł zeszczupleć. Czasem, w futerale, za­
m iast instrum entu, jechały  do obozu /.zorgani­
zow ane" konserw y lub inne esm ańskie sm a­
kołyki. Była to jedynie w łasnoręcznie w ym ie­
rzona nagroda za w ysiłek grania czasem do 
pierw szej w nocy. Nikogo to nie obchodziło, 
że po czterech godzinach snu ork iestra  m usiała 
przygryw ać w ychodzącym  z obozu do pracy 
i rozpocząć dzień trudów  na swoich kom an­
dach.

Z dumą i radością patrzyliśm y na pow ię­
kszającą się stale bibliotekę muzyczną, w k tó ­
rej ,nie brak  było arcydzieł Beethovena, M o ­
zarta, Rossiniego, Schuberta, Wagnera, Czaj­
kowskiego, Rimskij-Korsakowa ,. Sibeliusa czy 
Palmgrena.

Zimą w cześniej kończąca się praca daw ała 
muzykom  możność opracow yw ania nowych 
utworów. Ściany tej skrom nej a hucznie naz- 
w apej „sali m uzycznej" były świadkam i 
w zruszeń artystycznych, k iedy ci w yrzuceni 
poza naw ias społeczeństw a ludzie z w ypie­
kam i na tw arzy  przenosili się w inny św iat 
dźwiękam i symfonii czy poem atu sym fonicz­
nego. Jak  w tedy szybko w ybijały  zegary go­
dzinę po godzinie. Dopiero gong zw iastujący

ciszę obozową oblew ał entuzjastów  przykrą 
falą rzeczyw istości. A le zespół zm ieniał się 
jak  w kalejdoskopie. Jednych  zabierała bez­
litosna śmierć, innych  znowu zapraszano na 
blok kaźni, by straszliw ym  strzałem  w tył 
głowy rozpłatać czaszkę „za długo" żyjącego 
ich zdapiem  Polaka, innych znowu w ysyłano 
do dalszych obozów. Mnie udało się szczęśli­
w ie wyrwać z k ilku takich transportów , m ia­
łem więc możność obserw ow ania przypływ ów  
i odpływów. Trudno nie wspom nieć o trag icz­
nym  ranku, k iedy to, po w yjściu  z kom and, 
grająca bez przerw y ork iestra  przez długi 
czas nie otrzym ała zpaku na  zakończenie. Po­
tężne akordy obija ły  się o puste m ury obozu. 
N agle sto jący z grupą więźniów sław ny Rap- 
portfiihrer Palitzsch p rzysłuchujący się o r­
kiestrze odezw ał się do jednego z więźniów: 
„Niech ten  czelista zagra sobie jeszcze osta t­
niego m arsza p rzed  śm iercią". Za parę m inut 
nasz tow arzysz został w ezw any, aby pie 
w rócić do nas w ięcej. Z tych, co odeszli po 
wieczną nagrodę, m ożna by było stw orzyć 
w ielką o rk iestrę  symfoniczną. I dlatego my 
muzycy, nie pow inniśm y zapominać o tych, 
co padli napraw dę na posterunku!

Na ich m iejsce przychodzili nowi (bo tran s­
portów  nie brakow ało), czasem św ietpi m uzy­
cy, ale często tak  w yniszczeni więzieniem, że 
nie mieli sił pa w ydobycie z instrum entu  ja ­
kiegoś tonu.

W ierzyć się czasem  nie chce, że obok ty lu  
zajęć, k tó re  spadały :na barki muzyka, zpaleźli 
się tacy, k tórzy  um ieli w yszukać sobie chw ilę 
czasu na dodatkow e granie d la najbardziej 
spragnionych. Były to nie ty lko w ystępy  „W e­
sołej Piątki" sław nych jazzbandzistów , k tórzy 
swym  repertuarem  chcieli rozpędzić ponure 
myśli tow arzyszy, a le  także koncerty  m uzyki 
w pajw yższym  stylu. Na praw o i lewo „orga­
nizow ano” nuty, by czasem  przy świeczce w y­
konać solowe u tw ory  Mozarta, Beethovena, 
Karola Szym anowskiego  lub w ykonyw ać 
w św ięta narodow e nieśm iertelnego Chopina. 
Stoi mi przed oczym a obraz w ielu ludzi, w chła­
niających z przejęciem  każdy, na jsub te ln ie j­
szy dźw ięk nokturnu, czy też oszałam iające 
dźwięki poloneza As-dur. Przez ten  moment 
byliśm y wolpi! Każdy w yobraźnią przenosił 
się w dal do swoich najbliższych, do swoich 
najbardziej kochanych, rodzinnych stron. N a­
wet b ru ta lny  „opiekun" niejednokrotnie po- 
korp iał pod w pływ em  dźwięków polskiej mu­
zyki, nie tylko nie pro testow ał i nie krzyczał, 
ale naw et czasem  zdobył się na zdjęcie czapki. 
Jedyn ie  w tych ściśle pryw atn ie zainicjow a­
nych w ieczorach m ieliśm y możność zagłębia­
nia się w paszej rodzinnej muzyce.

M ieliśm y nie ty lko orkiestrę. Był okres, 
kiedy istn iał chór, śpiew ający razem  z o rk ie­
strą  praw ie w każdym  koncercie. Zespół ten 
brał udział także w ściśle zakonspirow anych 
w ieczorkach, w zruszając słuchaczy do łez 
polskimi pieśniam i patriotycznym i.

N iedługo jednak  m ieliśm y możność rado- 
w apia się p ieśnią polską. Zespół ten  został 
bezlitośnie przetrzebiony w yrokam i śmierci. 
Ale w obec tow arzyszy obozowych godnie speł­



nił swoje piękne zadania. Pod koniec paździer­
nika 1944 r. w  wielkim  pośpiechu zaczęto w y­
syłać wielkimi transportam i Polaków, a z nimi 
braci Czechosłow aków  i ludzi radzieckich 
w głąb Rzeszy.

Zam knęła się h istoria  ludzi, k tórzy sztuką 
chcieli podtrzym ać д а  duchu tysiące w spół­
tow arzyszy.

Na ich m iejsce zw erbow ano m uzyków po­
chodzenia żydowskiego, sprow adzonych do 
obozu praw ie ze w szystkich krajów . N ajlepsi 
instrum eptaliści z najw iększych o rk iestr całej 
Europy staw ili się, ażeby kontynuow ać rozpo­
czętą kartę  historii ruchu muzycznego.

A le w yniszczeni pieludzką pracą, naw et na j­
więksi w irtuozi nie mogli odzyskać swej nor­
m alnej biegłości. Na pew no jednak  było to 
dla nich zbawieniem, gdyż obudziło iskierkę 
nadziei i w yrw ało  z niebezpieczpe j choroby... 
rezygnacji. Spokojniejszy tryb  pracy, życzli­
wość, jaką otoczyli ich tow arzysze przyw ró­
ciły  im zdrowie, a apatia, k tó re j się już poddali 
ustępow ała powoli m iejsca chęci życia.

Te trzy miesiące, k tó re  dzieliły nas od póź­
niejszych ew akuacji spraw iły, że ta duża gru­
pa ludzi skazanych (już w momencie sprow a­
dzenia ich do Oświęcimia) na n ieuchropną 
śmierć została w  przew ażającej części p rzy­
w rócona życiu. Ileż to radości dało im w yko­
nanie pierw szego utw oru. Zm iepił się w tym 
czasie przekrój obozu, przyszli nowi i tym  po­
dał rękę ten  nowo utw orzony zespół. Szybko 
zdobywali dalszych sym patyków , a ich p ierw ­
szy kopcert w szyscy przeżyw ali z wielkim  
wzruszeniem .

I znowu tak  samo, jak kilka lat przedtem , 
do sali jednego z bloków schodzili się w ięź­
niowie, aby w ciszy i skupieniu w ysłuchać 
program u. Sztuka znowu związała w szystkich 
zasłuchanych stw arzając atm osferę serdecz­
ności i praw dziw ej przyjaźni. Jeszcze raz 
w  obliczu śm ierci (a tak przecież żyliśm y przez 
w szystkie dni naszego pobytu w oświęcim ­
skim piekle, w obliczu tej p ieuchronnej 
a groźnej potęgi) najpraw dziw iej okazała się 
isto tna w artość sztuki.

Tam zrozum ieliśm y do głębi w ielką prawdę, 
że m uzyka jest w artością nieśm iertelną, a n a ­
uczył nas tego w łaśnie ten  dziw ny ruch m u­
zyczny za drutam i.

OD REDAKCJI
W  pierw szym  okresie  po zezw oleniu założenia 

„o rk ies try '1 dobra ła  się grupa 5 w ięźniów  złożona 
z harm onisty , saksofonisly , trąbkarza , g itarzysty  
i skrzypka. G rano w ted y  lekk ie  u tw ory  z pam ięci.

Z czasem udało się „zorganizow ać" nu ty  na forte­
pian, k tó re  rozp isyw ał na poszczególne instrum enty  
w ięzień Gadomski. Zm arł on mimo, iż w iększość w ięź­
niów  z o rk iestry  bardzo mu pom agała.

Po zw iększeniu  o rk iesiry  do 15 w ięźniów  ta  o rk ie ­
stra  (smyczkow'a) g ra ła  m arsze w czasie w ym arszu 
i przy  pow rocie oddziałów  idących do p racy  i w raca ­
jących  do obozu. G rano w ted y  przew ażnie z pam ięci 
m arsze niem ieckie.

W  późniejszym  okresie  n iem iecka adm in istrac ja  
obozu zakupiła  dla o rk iestry  nu ty : m arsze na o rk iestrę  
dętą oraz u tw ory  pow ażne, m. in. C zajkow skiego' i N o­
w ow iejskiego.

Z m uzyki pow ażnej grano: C zajkow skiego: C apricio 
Italiano, Jezioro Łabędzie i inne.

N a fo rtep ian ie  g ra ł A da m  Kopyciński:  k oncert Schu­
m anna, D rugą R apsodię Liszta, tańce w ęg iersk ie  
Brahmsa.

O rk iestra  dęta  liczyła 120 w ięźniów , sym foniczna 80 
w ięźniów , taneczna 20 w ięźniów  oraz jazzow a 5 
w ięźniów  (Stasiak Bronisław  — akordeon, W ojsz-  
c zy k  — trąbka, W y s o c k i  A d am  — kon trabas, Jckób  
Cygan  —  skrzypce).

W śród  w ięźniów  w chodzących w skład  ośw ięcim ­
skiej o rk ie s try  obozow ej byli m. in. n astęp u jący  w ięź­
niow ie O św ięcim ia:

D yrygenci:
K rzyńsk i M ieczysław  
Nierychlo Franciszek 

w ięzień  nr 994 
A dam  Kopycińsk i  

I Skrzypce:
Lize Tadeusz  
W y s o c k i  A dam  
Sapiński Jerzy  
K rólikow ski Józei  
Hildebrandt Jan 
N ow ack i  A dam  
Stry j  Franciszek  
S taszek  H enryk  
Krupiński Józei  
Król H enryk  

A ltów ki:
Gar gul Amloni 

W iolonczele:
Sitko  Józei  
Sikorsk i  Tadeusz  

E asy:
Piasecki Józei  
K rzyński W icd ys lc w  
Slizow ski Józei  

F lety :
W o la k  Stanisław  
Cimochowicz H enryk

O boje:
Strasil Józei  

K larnety :
Duiin Eugeniusz  
Cholewa Tadeusz  
Dudzik Tadeusz  
Ga.siorowski Steian  

Fagoty :
Piłat M asymilian  

w ięzień  nr 5131 
T rąbka:

Im ioiek Tadeusz  
Stasiak Bronisław  
Stasiak Stanisław  

W altom ie :
M aciejko  w ięzień  nr

08
Puzony:

Rcdcr Tadeusz  
P erkusja :

W o js zc z y k  Zygm unt  
Sowól Czeslaw  

więzień  nr 167
A nio lk icw icz  Stani-  

slaw
Harmonia:

A n io lk iew icz  M ieczy ­
sław

Lisia ta  zostanie 
nazw iskam i.

w  przyszłości uzupełniona dalszym i

SEWERYNA SZMAGLEWSKA
były  w ięzień obozu koncen tracy jnego  w  O św ięcim iu nr 22090

Sylwetki lekarzy — więźniów Oświęcim ia1
M ała, drobna, przeźroczysta z w ycieńczenia 

dr Stefania Kościuszko  w drapu je  się na n a j­
wyższe piętro pryczy w bloku 24 obozu A. 
Przed nią posłanie szczelnie w ypełnione cho­
rymi — po dwie, po trzy  rozgorączkow ane pa­
cjentki leżą razem. Gruźlica i zapalenie s ta ­
wów, infekcyjna biegunka i m alaria. Tuż obok

łóżka, rów nolegle do linii dachu, otw ór w y­
soki na kilkanaście centym etrów  obiega cały 
barak  i doktor Kościuszko  widzi przez tę szpa­
rę fragm ent obozu. Jeżeli w iatr dmie z po­
łudnia lub z północy, śnieg osiada na kocach 
okryw ających pacjentki, toppieje  na ich w ło­
sach i tw arzach, pow leka chłodem  śmierci



isto ty  jeszcze żywe. Trw a w ielka epidem ia 
duru  plam istego.

T em peratura ciała w  granicach trzydziestu 
dziewięciu, czterdziestu stopni. U trata  przy­
tomności. Często w yw iązuje się zapalenie 
opon mózgowych. Czasem  obłęd. Nocami 
szczury śm igają po zm arłych i żywych. Głód,
0 paczkach naw et się nie śni. Brak wody. 
W  kocach gniazda insektowe N ieprzytom ne 
chore nie m ają siły w alczyć o popraw ę w a­
runków  higienicznych. Nie ogrzew a się ba­
raku, jeszcze nie zbudowano pieca.

Dziś, k iedy  się m yśli o te j sytuacji, trudno 
zrozumieć i trudno w yjaśnić i,nnym, jak  to się 
stało, że pew ien procent chorych zdołał u trzy ­
mać się przy życiu. W ów czas wszelki ratunek  
był dla więźniów niedostępny: powinni jak 
najszybciej um ierać. I um ierali.

Czym tych  warupkacb. była pom oc lekar­
ska? Co przynosiła dr Kościuszko  chorym , do 
k tó rych  przychodziła z sum iennością, jak  
w czasie codziennego obchodu w szpitalu? 
Czasami w yjm ow ała z kieszeni tab le tkę  aspi­
ryny. Jedną na dobę, na w ięcej czasu. Częściej 
nie przynosiła nic. A le przychodziła. Patrzyła 
chw ilę spokojnie w  oczy pacjentki szukając 
dowodów nie gasnącej świadomości. Badała 
puls. Przykładała ucho do piersi. M ówiła kilka 
oszczędnych słów, nic rew elacyjnego. W izyta 
m iała kolosalne znaczenie. Na tym  głównie 
w owym wczesnym  okresie istn ienia obozu, 
w roku  czterdziestym  drugim., polegała służba 
zdrow ia w Oświęcimiu. Służba zdrow ia 
w Ośw ięcim iu tam tej zimy, to było zain tere­
sow anie stanem  chorych, odw iedzanie ich 
możliwie w  rów nych odstępach czasu, głównie 
pod osłoną w czesnej nocy, po apelu. Pytanie 
chorych o ich samopoczucie. Każdy więzień, 
k tó ry  przeżył Oświęcim  uczciwie, zdaje sobie 
sprawę, jak  trudno było znaleźć energię
1 skraw ek wolnego czasu w m orderczym  pro­
gram ie biegów do pracy, biegów na apel, 
w zw ierzęcej w alce o byt.

Dziś słowo Oświęcim  nie dla w szystkich 
obyw ateli .naszego k ra ju  znaczy to samo. Tym 
bardziej, przy okazji w spom inania tych kilku  
sy lw etek  lekarzy, k tó rzy  będą żyć zawsze 
w nasze j pam ięci, chociaż nie w szyscy pow ró­
cili, chciałabym  z naciskiem  powiedzieć pro­
ste, m ało popularne słowa: cechow ała ich 
w ielka siła m oralna. W ielka siła m oralna, jaka 
była potrzebna, żeby w trybach  m aszyny 
m iażdżącej ludzi na długo przed ich uśm ier­
ceniom, w obliczu realizow anego ludobójstw a, 
pod kijam i zdepraw ow anych funkcyjnych, 
odbyć sw oją drogę od początku do końca 
uczciwie.

Zdarzało się, że ludzie tam  rezygnow ali 
z kontrolow ania swoich postępków  pod kątem  
oceny m oralnej. Popadali w rodzaj koszm ar­
nego snu, w  k tórym  pozwolili toczyć się 
swoim losom po linii najm niejszego oporu. 
Linia najm niejszego oporu znaczyła d la w ielu 
p rzetrw anie kosztem  innych. Na tym  tle drob­

1 W edług  odczytu w ygłoszonego na uroczystym  po­
siedzeniu K rak. Oddz. PTL w  dniu 23. I. 1963 r. w  13 
rocznicę osw obodzenia obozu w  O święcim iu.

na, wyfoladła dr Stefania Kościuszko, tak  bez­
interesow na, tak  sumienna, pełniła spokojnie 
sw oją służbę lekarza w sy tuacji w ielkich epi­
demii, Często w racam  w m yśli do tej postaci. 
W szystko, co m ogłabym  powiedzieć o swoich 
pa jej tem at refleksjach, zaw iera się w k ró t­
kim zwrocie: cześć Jej pamięci.

Dr Garlicką znałam  już kilka dni, ,nie w ie­
dząc, że jest lekarką. Pamięć zachow ała ją n ie­
zmienioną, tak  jak  w tedy, w chłodny paździer­
nikowy poranek. Duża, łagodna kobieta 
pochyla się nad  obracapym  w palcach ziem­
niakiem. Uśmiech nie znika z jej ust, od czasu 
do czasu z tym uśm iechem  radości spogląda 
na sw oją sąsiadkę. Rozpoczęła w łaśnie1 pracę 
v/ kartoflam i. Na dworze, ale pod dachem. 
Od kilku dni jesienny deszcz ze śniegiem  pie 
będzie już przenikał na plecy, nie trzeba bę­
dzie dźwigać szyn w ąskotorow ej kolejki, ani 
napełniać piaskiem  i żwirem  wagopików. 
O braca ziem niak w sinych palcach i znowu 
patrzy  na sąsiadkę. Jeszcze w tedy nie w ie­
działam, że była w obozie razem  z córką 
Zofią Jankowską.. Ktoś przybiega do k a rto ­
flam i. N erw ow e rozm owy prow adzone są 
szeptem i nagle duża kobieta przew iązana 
szm atą zamiast fartucha, z palcam i zgrabia­
łymi, oblepionym i brudem , w staje. Nie po­
trafi chodzić w  drew niakach  uciekających 
z nóg, jej ruchy sta ją  się pokraczne, plecy 
zgarbione bardziej niż zwykle. Podąża za 
w zyw ającą ją kobietą, zabiera także swoją 
sąsiadkę i — nie wiem dlaczego ■— mnie. 
W  pustym  baraku  w szystko się w yjaśpia. Po­
między pryczami, skulona w ataku  bólu w ije 
się m łoda dziewczyna. Stajem y przy drzw iach 
z obu stron. W ięc to lekarka. Szybko, spraw ­
nie bada chorą, każda sekunda jest cenna, 
czynność następu je  błyskaw icznie po czyn­
ności, w ieloletnie dośw iadczenie k ieru je  dłonią 
i m yślą doktor Garlickiej. Oto znowu na ten 
krótki czas odzyskała praw o do swej daw pej 
pracy i wiedzy, stała się osobą, jest potrzebna 
chorej. O dzyw ają się ciche sygnały, ledwo 
dosłyszalne syknięcia. Trzeba kończyć i na­
tychm iast odejść, ale dok tor Garlicka nie jest 
przecież w  ciągu te j krótkiej chwili robotnicą 
z kartoflam i, jest lekarzem . Spokojnie, rze­
czowo, do końca 'daje zdenerw ow anej bloko­
wej w skazówki, pow tarza jeszcze raz i tłum a­
czy dcikładpie. Potem, k iedy już SS-manka  jest 
za progiem, odchodzi m ówiąc na pożegnanie: 
w padnę jeszcze wieczorem. Ile razy tym i sa­
mymi słowami żegnała pacjenta, dając mu 
nadzieję, tak  w iele przecież w tym  życiu, na­
dzieję, że w szystko będzie dobrze, skoro ktoś 
nad nim czuwa i przyjdzie jeszcze tego sa­
mego dnia.

W  .niewiele dni później now ą załogę z k a r­
toflam i zdziesiątkow ała w ysoka gorączka. 
Zobaczyłam  doktor Garlicką na bloku 24, 
oczyma nie zupełnie już w tedy przytom nymi. 
W spięła się na w ysokość m ojej podsufitowej 
pryczy. Znów uśmiech. Ten uśm iech pocho­
dził z pow ziętej decyzji: Zostaję tu, będę sy- 

I piała z m oją córką, przechodziłam  już k iedyś 
: dur plam isty, nie sądzę, żeby mi się przytra- 
| fił paratyfus, a córce będzie ze mną trochę



lepiej i cieplej. Była to może odpowiedź na 
jakieś m oje pytania, m oże zresztą lekarka 
odpierała sw oje w łasne w ątpliw ości. O dpro­
wadziłam  ją  wzrokiem. Pom iędzy drew niany­
mi konstrukcjam i trzypiętrow ych prycz przy­
pom inającym i rusztow ania, jej w ysoka postać 
zdążała na przeciw ległą stronę baraku, wspięła 
się na  górne posłanie, tam  gdzie zadym ka 
w padała, jeżeli dął w icher półpocny. M iałyś­
my więc doktor Garlicką pom iędzy sobą 
w dzień i w noc na n ieustającym  ostrym  dy­
żurze, gotową zawsze, spieszącą na każde w e­
zwanie. Pełniła częściej funkcję salow ej i p ie­
lęgniarki niż lekarza. Potem zaczęła się jej 
w ysoka tem peratura. ,,G rypa” — jak  mówiła 
nam dr Garlicka, nie rezygnując ze swoich do­
tychczasow ych zajęć. Kryzys przyszedł u niej 
i u  mnie chyba rów nocześnie. Kiedy po w ielu 
dniach i nocach zm agania się z czarną m gła­
wicą w reszcie odzyskałam  przytom ność, u sły ­
szałam, że córka doktor Garlickiej um arła 
już wcześniej, a lekarka  poprzedniego dnia.

Nie wiem, jak  nazyw ał się lekarz-okulista, 
k tó ry  dwa razy w tygodniu  przychodził 
z obozu m ęskiego na rew ir w  obozie kobie­
cym. Nie mam pojęcia, czy żyje. N igdy nie 
m iałam  okazji podziękow ać mu, chociaż p raw ­
dopodobnie uratow ał mi w zrok albo życie. 
W  pośpiechu dyktow anym  ograniczonym  cza­
sem badał oczy stłoczopych przed nim 
w grom adzie kobiet. W puszczał krople, lap i­
sował, zakładał maść, w yznaczał kolejną w i­
zytę. Z opaską na oczach, jak  niewidoma, pod 
opieką w spółtow arzyszek niedoli, długimi ty ­
godniam i jesieni czterdziestego trzeciego roku 
chodziłam  z obozu В do am bulansu w obozie 
A, żeby ratow ać wzrok. W rzody na rogów ce 
pow odują niepraw dopodobny ból, chory z ta ­
kim bólem pozostaw iony sam sobie mógłby 
się załam ać; w izyty  na rew irze m iały na pew ­
no dodatkow y cel: rzeczowe stw ierdzenia le ­
karza um acniały  w iarę w szansę odzyskania 
norm alnego wzroku, co w hitlerow skim  obozie 
rów nało się pow rotow i m iędzy ludzi żywych. 
Nie wiem, kim  był ten  lekarz i pie wiem, czy 
zam knęła się nad nim w ielka cisza O św ię­
cimia, jak  nad m ilionami zam ordow anych tam  
więźniów.

Doktor W ęgierską  poznałam  jako głos 
w ciem ności odzyw ający się surowo, czy może 
ty lko energicznie. Pod osłoną nocy szła od 
jednej do drugiej pryczy udzielając pomocy 
kobietom, k tó re  próbow ały sw oją niemoc 
przetrw ać bez udaw ania  się na rew ir, gdzie 
zagrażała selekcja i śmierć. Chore te w ciągu 
dnia w ychodziły do pracy i najw yższym  w y ­
siłkiem  woli staw ały  na apel. Kiedy głos był 
już nade mną, a rozm owa z pacjen tką dobie­
gała końca, w yciągnęłam  rękę, chw yciłam  
brzeg sukni lekarki. T rzym ając tak  mocno na­
dzieję, jaka v/ ciemności zaśw itała, poinfor­
m owałam  dr W ęgierską, na czym polegają do­
kuczliw e skutki duru plam istego m ojej n a j­
bliższej sąsiadki. W ówczas doktor W ęgierska  
cierpliw ie i rzeczowo pouczyła, co należy ro ­
bić, jakie stosow ać m etody kuracji, żeby bez 
lekarstw , k tó rych  w tedy  nie było w O św ięci­
miu, zlikwidować upartą  i niebezpieczną do­

legliwość. W  kilka росу później zjaw iła się 
znowu. Sama tym  razem  pochyliła się nad 
dolną pryczą. „No, jak tam, lepiej trochę?” — 
zapytała. „Troszeczkę lepiej" — odpow iedzia­
ła m oja sąsiadka, z trudem  opanow ując jęk.

I znowu ten energiczny głos: „Dalej stoso­
wać to  samo. Nie zaniedbywać. Kiedy na ko ­
lację  będą ziółka, robić m asaże ciepłym  garnu­
szkiem. Upalić skórki chleba pa  w ęgiel i jeść". 
Oto była w ów czesnych w arunkach  cała te ­
rapia. Ten przykład lekarskiej porady  chara­
kteryzu je  szanse n iesien ia pom ocy w obozie 
koncentracyjnym , zwłaszcza w  latach  wcześ­
niejszych, k iedy  jeszcze więźniowie pie mieli 
dostępu do środków  m edycznych. U płynęły 
m iesiące w  obozie. W idyw ałam  później doktor 
W ęgierską  w śród chorych  w uparte j, n ie­
ustannej w alce o życie. Ale dla m nie pozo­
stała zawsze głosem w ciemności.

Zapam iętałam  pew ien  epizod.
Doktor Jasińska  rob i autohem o pacjentce 

obsypanej wrzodam i; jest biały dzień, środek 
baraku  rew irow ego 23. Już igła w prow adzona 
do żyły, k rew  rów nom iernie, wolno podnosi 
się w strzykaw ce. Łoskot drzwi. Jak iś SS-man  
wpada z trzaskiem , ale zatrzym uje się w  pro­
gu, jeszcze kończy z kimś rozmowę, stoi bo­
kiem  do lekarki. Doktor Jasińska  blednie. Je j 
palce drżą. Krew spływ a na klepisko baraku. 
To tylko sekundy. Zapim SS-man  odwrócił 
sw oje opięte m undurem  plecy, sy tuacja  już jest 
opanow ana. Pacjen tka pod kierunkiem  lekarki 
w ykonuje prace porządkow e, życie w baraku  
szpitalnym  toczy się norm alnie. Dopiero po 
upływ ie k ilku m iput, k iedy  hitlerow iec odej­
dzie, zabieg będzie zakończony. Doktor Jasiń­
ska  nie dysponuje w tedy  lekam i, ale przy 
pom ocy strzykaw ki leczy obozowe flegmony.

Miałam, początkowo głęboki żal do doktora 
Zbożenia, k iedy w grudniow y poranek  r. 1942 
w ypisał z rew iru  grupę jeszcze chyba nie re- 
konw ałescentek  i sk ierow ał je do bloków, 
a stam tąd zagarnięto je wszystkie, do kolum n 
w ychodzących w pole, pa  Aussenarbeit,  gdzie 
w ypadło im ryć kilofami i łopatam i zm arzniętą 
ziemię.

Była to niew ątpliw ie rekonw alescencja rów ­
nie trudna do przebycia, jak  poprzednie ty ­
godnie duru  plam istego. Jeszcze w tedy  nie 
znałam  obozu, nie zdaw ałam  sobie spraw y, co 
mieści się w słow ach „selekcja na rew irze", — 
doktor Zbożeń  wiedział.

Z uporem , z pogodnym  uśm iechem  unikał 
określenia „dur plam isty". Zarów no w jego 
notesie, jak  i w rozm owach z pacjentkam i była 
ty lko grypa. Nic groźnego. Schorzenie! nie 
w ym agające gruntow nego w ytępienia sy ste ­
mem hitlerow skim  przez uśm iercenie pacjen­
tek. Dopiero znacznie później, k iedy  już 
Oświęcim  nie m iał d la  mnie tajem nic, kiedv 
poznałam  sens określenia „Vernichtungslager"  
i widziałam, jak  w  ciągu sekundy przechodzi 
się spom iędzy żyw ych na  stronę krem atorium , 
żeby czekać na n iechybną śmierć, uznałam , że 
stanow cza decyzja doktora Z bożenia  była 
św iadom a i słuszpa.

W  lutym  czterdziestego trzeciego roku, k ie ­
dy rew ir zaczął się powiększać w skutek ro ­



snącej ustaw icznie liczby ciężko chorych, po­
znałam w pierwszym  'dniu je j p racy  doktor 
Zdenkę,  lekarkę czeską.

W yglądała  gorzej, niż k tórakolw iek  ze 
sprzątaczek. U brana w w orkow aty pasiak 
i w drew niane czółna, k tó re  u trudn ia ły  jej 
chodzę,nie, czerw ieniła się często ze wstydu, 
k iedy staw ała tw arzą w tw arz z personelem  
pielęgniarskim , zmuszona w ydać polecenie. 
Była now icjuszką w obozie, w idziało się tru d ­
ności, jak ie  na każdym  kroku  m iała do poko­
nania. Mimo to w podległym  je j bloku 17. 
panow ał dobroczynny spokój, um iała chronić 
chore i rekonw alescentki, pozw alając im spać 
i w racać do zdrow ia jeszcze o dwa, trzy dni 
dłużej, niż m iały do tego praw o. Spokój był 
jednak  pozorny: nocą w łaśnie najczęściej w yły 
i krzyczały obłąkape, zgrom adzone tu  z całego 
obozu, przechodzące zaburzenia psychiczne 
po przebytym  durzę plam istym. Aż pewnego 
dnia lam ent usta ł nagle. Pow iększył się za 
w rotam i baraku  koszmar;ny, sp lątany  stos 
nagich trupów  z ustam i rozw artym i w osta t­
nim krzyku, ze szponam i zagiętych palców 
usiłu jących przetrzym ać życie.

W  latach następnych, 1943, 1944, epidem ia 
tylko przygasała na kró tk ie tygodnie, naw et 
m iesiące, żeby znów atakow ać ze spotęgo­
w aną siłą. Mimo że stopniowo poszerzono 
bardzo teren  rew iru  o następne baraki, ciągle 
było za mało m iejsca i często w idyw ało się 
po trzy, cztery  chore w ciśnięte na jedno po­
słanie, p rzykry te  jednym  sztyw nym  od  brudu 
kocem,

W  tych w arunkach  w alka o życie przypom i­
nała pozbawioną w szelkich szans batalię, z gó­
ry przekreśloną, przegraną. Przeciętna śm ier­
telność obu obozów kobiecych osiąga w  okre­
sie jesieni i zimy 1943/1944 liczbę trzystu  
zm arłych dziennie. (Cyfra ta  nie dotyczy n a ­
tu ra ln ie  selekcji na rew irze i selekcji w ca ­
łym obozie).

Lekarze nie rezygnow ali. Przeciwnie. P raco­
w ali już w  sposób zorganizow any, porozu­
m iew ając się ze sobą m iędzy obozami, zdoby­
w ając leki, dokonując skom plikow anych za­
biegów i decydując się na ryzykow ne, grożące 
nieustannie śm iercią w prow adzanie h itlerow ­
ców w błąd d la ratow ania  życia ludzkiego.

Pam iętam , jak  trudną, beznadziejną w alkę 
toczyła w  owym  czasie doktor Łaniewska. 
Zdawało się, że spotęgow any w ysiłek  lekarzy 
natrafia  na  pomnożone, uw ielokrotnione formy

i odm iany schorzeń. Od puchliny zm ieniają­
cej organizm  ludzki w  biały  balon pozbawio­
ny niem al zupełnie rysów  tw arzy, poprzez 
uśm iercającą szybko drętw icę  karku, wszelkie 
odm iany gruźlicy, flegm on pow odujących za­
każenie ogólne, poprzez ogarn iającą każdego 
więźnia pierw szej nocy w obozie wszaw icę do 
nieuniknionego duru plam istego i jego n a ­
stępstw . A na tym  tle  od czasu do czasu od­
byw ał się poród i rozpoczynało się czyjeś 
n o w e  ż y c i e ,  czasam i trw ające  tylko parę 
godzin albo w niew ielu w ypadkach uchro ­
nione do końca p rzed  zbrodnią.

Sam otne były drogi, dla każdego z nas od­
mienne, po k tó rych  przebyw aliśm y to, co 
w historii św iata pozostanie pod nazwą: ,,obóz 
koncen tracy jny  Auschwitz-B irkenau". Sam ot­
ne były decyzje, jaik żyć, jak  trak tow ać innych 
i siebie, skąd, z jakich źródeł, uśw iadom io­
nych, czy nie, czerpać owe nadw yżki sił n ie­
zbędnych po to, żeby przeżyć po ludzku. N a j­
bardziej uspołecznieni, oddychający jednym  
tchnieniem  idei, zagrzew ający się w zajem nie 
w iarą w  celowość przebyw ania dżungli uczci­
wie i z czystym i rękam i — tę  decyzję w yboru 
m usieli sami podjąć i dźwigać. Drogi leka­
rzy — więźniów Ośw ięcim ia były najbardziej 
wysokie, niebezpieczne, karkołom ne.

Ta w ielka k a rta  m edycyny polskiej zapeł­
nia się powoli dziełam i o nieprzem ijającej 
w artości. Stopniowo pojaw iają się pam iętniki 
lekarzy, na k tóre czeka całe społeczeństwo. 
Ten tem at podjąć mogą ty lko ludzie, k tórzy 
go z;nają najlepiej.

M oja dzisiejsza k ró tka  wypow iedź ani peł­
na, ani w yczerpująca w ielką • liczbę nazw isk 
n ie rości sobie p re tensji do niczego więcej, niż 
jest w istocie. Jest hołdem  złożonym w szyst­
kim pracow nikom  służby zdrowia, tym  którzy 
zmarli w obozie oraz tym , k tórzy  przeżyli 
i są razem  z nami. Oni w  sposób w spaniały 
przeciw staw ili się hitleryzm ow i, tw orząc sza­
niec, jeden  z najisto tn iejszych  szańców za­
gradzających drogę ludobójstwu.

Niech mi w olno będzie gorąco podziękow ać 
organizatorom  dzisiejszego uroczystego po­
siedzenia za udzielenie mi głosu. Pragnę zło­
żyć w yrazy  uznania tym, k tó rzy  nie zapomi­
nają, k tó rzy  konsekw entn ie i zgodnie k on ty ­
nuu ją  pracę nad olbrzym im  zagadnieniem , 
a raczej splotem  zagadnień sygnalizow anych 
słow am i: S ł u ż b a  Z d r o w i a  p o d c z a s  
d r u g i e j  w o j n y  ś w i a t o w e j .

ELLA LINGENS — W iedeń
by ły  w ięzień obozu koncen tracy jnego  w  O św ięcim iu nr 36088

Dr Adelajda Hautval
Istn iały  dwa rodzaje oporu wobec te rro ru  

system u narodow o-socjalistycznego. Jednym  
z nich była organizacja grup bojow ych, k tóre 
m usiały korzystać z każdego legalnego i n ie le­
galnego środka w celu niszczenia nieprzyjaciela

i sabotow ania jego przedsięw zięć. Prócz tego 
istn iała  druga, bardziej cicha droga postępow a­
nia: w yraźne „nie’' — postaw a spokojna, w y­
nikająca ze zdecydow ango oporu. Sprzeciw 
każdej osoby, k tó ra  nie dała się w ciągnąć naw et



jako  najm niejsze kółeczko w m aszynę niszcze­
nia, posiadał bezpośrednio praktyczną w artość. 
Również głębokie i szerokie oddziaływ anie m o­
ralnego przykładu należy odpow iednio w ysoko 
ocenić, gdyż było ono zarodkiem  dla nowych 
grup oporu.

Człowiekiem, k tóry  ryzykując n iebezpie­
czeństwo dał osobisty wkład, stosując opisaną 
formę oporu, była dr Adelajda Hautval, lekar- 
ka-w ięźniarka kobiecego obozu Oświęcim-Brze- 
zinka, p racu jąca dziś jako lekarka szkolna w re ­
jonie Paryża. Była ona wzorem  godnym na­
śladow ania dla innych.

Kiedy w lutym  1943 r. zostałam  przysłana, 
jako nieżydow ska niem iecka lekarka do O św ię­
cimia, zostałam  skierow ana na ów czesny blok 
22, tj. na niem iecki blok szpitalny. Zaraz po 
naszym przybyciu, jeszcze w  „saunie", po­
w iedział do mnie SchartiihTeT czy też Ober- 
schaililhiei Klauss: „Dobrze, że otrzym ujem y 
niem iecką lekarkę  dla niem ieckich w ięź­
niów. O becnie jest tam  Francuzka, k tó ra  pow ta­
rza tylko: 'oui, oui' i 'grippe', a przy  tym  ko­
b iety  m rą jak  muchy. Pani musi tu taj w  szpitalu 
tak  się opiekow ać chorymi, jakby  to  były  pani 
pryw atne pacjentki''.

Jako  now y przybysz, nie orien tu jący  się 
jeszcze dałam  się zwieść grzecznościowym  sło­
wem „pani” i jego w yraźnie św iętoszkow atym  
tonem, myśląc, że skoro SS ma takie n asta ­
w ienie do chorych więźniów, to widocznie w a­
runki w obozie nie m uszą być tak  złe, jak  się 
obawiałam. Nie znałam jeszcze w tedy praw dy
0 Oświęcimiu.

N astępnie obejrzałam  obóz i szpital. Ja, k tóra 
dopiero co przybyłam  z biało w ykafelkow anych 
klinik mojej ojczyzny, byłam  załam ana do tego 
stopnia, jakbym  dostała obuchem  w głowę.

Szłam bezradna pom iędzy łóżkami dookoła 
stajni pozbaw ionej okien. Z trudem  mogłam 
widzieć w półcieniu bloku tw arze moich p a ­
cjentek, nie mogłam niczego słyszeć w hałasie, 
k tó ry  w yw oływ ały kobiety  stłoczone w wąskim 
przejściu. Jak  w tak ich  w arunkach mogłabym 
osłuchać pacjentkę? Balansując pom iędzy trzy ­
piętrow ym i pryczam i nie mogłam trafić do żyły 
przy zastrzyku, a zagadką było dla mnie, jak 
można dojść do badania kobiety, k tó ra  leżała 
na tylnym  łóżku przy ścianie. W szelkie obser­
w acje były  niezm iernie utrudnione.

I w tedy zobaczyłam  wysoką, smukłą kobietę 
lat około 30, o ciem nych włosach, o regu lar­
nych, pow ażnych rysach  Rzymianki, k tó ra  zde­
cydowanym i i pewnym i rucham i przechodziła 
pełna spokoju od jednej chorej do drugiej. Tej 
zrobiła zastrzyk, innej założyła opatrunek
1 wciąż miała na ustach przyjazne w spół­
czujące słowo. Z łatw ością w ykonyw ała 
swoje zadania, k tó re  dla mnie były trudne 
do pokonania. Z serdeczna, koleżeńską p rzy­
jaźnią zajęła się mną i pom agała mnie, 
młodszej koleżance, w prow adzając mnie w  za­
kres działania. Z nieom ylną pew nością roz­
strzygała, gdzie należy natychm iast zrobić in- 
fuzję, gdzie w strzyknąć strofantynę, by zapo­
biec najgorszem u. Nieliczne leki bedące do dy­
spozycji otrzym yw ali ci spośród chorych, k tó ­

rych życie było bezpośrednio zagrożone. Każde 
jej rozstrzygnięcie, każde zarządzenie było 
przem yślane, pełne sensu i precyzyjne. Nikomu 
nie przyszłoby do głow y sprzeciw ić się jej. 
Oczywiście kobiety  um ierały mimo to jak  m u­
chy z pow odu duru w ysypkow ego. Jednak  le­
karz obozowy słyszał ty lko z ust dr Hautval 
stale rozpoznanie „grypa", poniew aż ona w ie­
działa, że dur w ysypkow y oznacza śm iertelną 
iniekcję lub kom orę gazową.

Kiedy pew nego razu dr M engele  zażądał od 
nas, lekarzy  więźniów, sporządzenia w ykazu 
rozpoznań i prognoz w szystkich chorych na 
bloku pacjentek, jakkolw iek był to rozkaz nie 
dopuszczający sprzeciwu, ona odw ażyła się go 
nie w ykonać. „O n zużytkuje ten  w ykaz dla 
swoich selekcji, ja  nie zrobię tego" — pow ie­
działa dr Adelajda Hautval. I tak  się też stało.

Skoro tylko przeszłam  dur w ysypkow y, p rze­
niósł mnie nasz ów czesny lekarz obozowy SS 
dr Rhode  „na w ypoczynek" do bloku dośw iad­
czalnego dziesiątego w  obozie męskim. Nie m u­
siałam  tam być ani królikiem  doświadczalnym , 
ani nie żądano ode mnie żadnej innej pracy. 
Mogłam tam  przez okres kilku tygodni poleżeć 
w  swoim łóżku, w stosunkow o czystej sali sa­
nitariuszek (oczywiście porów nując to z w a­
runkam i w Brzezince), aż znowu doszłam do 
sił. W  kilka dni po mnie przyszła na tę salę 
także dr Hautval. Lekarz garnizonow y niespo­
dziew anie kazał ją  zawołać, pytając, czy umie 
operow ać, ona przytaknęła. Zaraz potem  zo­
stała przydzielona do pracy  na bloku X.

Nie pytałam  jej o rodzaj operacji, k tóre tu 
miała przeprow adzać, a ona też nie m ówiła na 
ten  temat. I tu ta j była też tak  spokojna i zde­
cydowana, jak  w  Brzezince. Ja  natom iast byłam  
jeszcze na ty le odurzona m oją chorobą, że nie 
mogłam zorientow ać się, co się naokoło mnie 
działo.

Po kilku tygodniach przeniesiono mnie do 
Babic, a z końcem  sierpnia dr Rhode  skierow ał 
m nie do rozszerzonego tym czasem  szpitala 
dla kobiet w Brzezince. Tutaj spotkałam  znowu 
dr Adelajdę Hautval. „Już nie jesteś na bloku 
X?" — zapytałam . „Nie". — „Dlaczego ciebie 
odesłano?" — „N ajpierw  otrzym ałam  przypad­
ki, k tóre należało zoperować, te zoperowałam. 
N astępnie przysłano mi kobiety, u k tórych  nie 
było żadnych w skazań lekarskich — i tego 
było mi już za dużo. W yjaśniłam , że nie będę 
w ięcej operow ać". — „Co na to dr Wirlhs? — 
„Nic, odesłał mnie tu ta j z pow rotem ".

Czy było to  możliwe, ażeby w ięzień nie w y­
konał poleconej mu pracy  i żeby mu się nic 
nie stało?

Ubiegłej jesieni, praw ie po 20 latach, spotka­
łam znowu — po raz pierw szy od czasu O św ię­
cimia — Adelajdę Hautval. Siedziałyśm y 
w przytulnym  m ieszkaniu, w którym  były dwa 
fortep iany  i harm onia. Adelajda  prócz swego 
zawodu kocha m uzykę i w niedziele gra na 
organach w kościele parafialnym . Dopiero pod­
czas tego spotkania dowiedziałam  się, co się 
właściw ie w tedy  stało.

Dr Hautval zam eldow ała się u lekarza garn i­
zonowego i poinform ow ała go, że nie w ykona



poleconych jej operacji, poniew aż byłby to 
czyn niezgodny z przysięgą i sum ieniem  le­
karskim . Dr W irths  odpowiedział jej: „Ależ 
pani ma operow ać tylko Żydówki!” „Mimo to 
nie widzę żadnej podstaw y do innego pojm ow a­
nia tego zagadnienia". W irths  m iał n iejasne 
przeczucie, że jakkolw iek w ięźnia łatw o zmusić 
do w ykopania sobie grobu, to mimo to ciężko 
byłoby go zmusić do w ykonania operacji w  ja ­
mie brzusznej ofiary w tak i sposób, aby ona 
dała żądany cel. Taką bowiem  pracę zbyt łatw o 
m ożna sabotow ać. Lekarz SS próbow ał przeto 
jeszcze raz m etody nakłaniania. „Tak, nie ma 
pani więc absolutnie uczucia, że istnieje różnica 
m iędzy ludźmi” —• zapytał dr Wirths.  — „Tak 
panie hauptsturmtu.hr er ze  — brzm iała odpo­
wiedź dr Hautval. — Ja  mam wrażenie, że 
istn ieje  duża różnica między ludźmi, np. różnica 
m iędzy panem  a m ną". Na to W irths  bez słowa 
odesłał ją  do Brzezinki.

N ajp ierw  nie działo się nic. N astępnie, po 
kilku tygodniach, O rły Reichert, starsza obozu, 
kazała zawołać pew nego w ieczora dr Hautval. 
Orly  była ogromnie wzburzona. ,,Adelajdo, zo­
stałam  powiadomiona, że ty  rano masz być od­
transportow ana. W  m ęskim  obozie m ają być 
rano  egzekucje, a ty  jesteś  na liście. Będziemy 
jednak  w szystko robić, by ciebie ocalić” .

W idocznie W irths  zameldował o n iew ykona­
niu rozkazu do Berlina, a teraz stam tąd p rzy ­
szedł w yrok  śmierci.

„D ziękuję” — odpow iedziała Adelajda  s ta r­
szej obozu i udała się na blok, gdzie pracow ała 
dalej, jakby  się nic nie stało. Nie pow iedziała 
nikomu o rozm owie i n ikt też z nas nie p rze­
czuwał, że była skazana na śmierć. N astępnego 
dnia czekała, aż przyjdą ją wyprow adzić. M inął

on jednak  i nic się nie w ydarzyło, następnego 
dnia też nic.

W  następnych  tygodniach liczyła się z tym,, 
że każdy dzień, w którym  się obudzi, może być 
jej dniem ostatnim . Przez cały ten  okres czasu 
w ykonyw ała swoją pracę spokojnie, nie rzu­
cając się w oczy. N ikt niczego też nie zauważył.

„W  końcu” — tak  opow iadała dalej — „zo­
stałam  przeniesiona do małego przyfabrycznego 
obozu razem  z k ilkuset kobietami, liczyłam  się 
bowiem z tym, że o mnie zapomną. Rzeczy­
wiście przetrzym ałam  aż do uwolnienia. Dc 
dziś nie mam pojęcia, dlaczego nie doszło dc 
egzekucji” .

Starsza obozu Orły  nie żyje już dzisiaj, nie 
m ożna jej więc o to zapytać. Czyż w pływ y jej 
i jej przyjaciół w obozie męskim mogły być 
takie, że np. num er obozowy Adela jdy  zamienili 
z num erem  zwłok? Czyżby chodziło o p rze­
oczenie SS, poniew aż dr Hautval jako jedyna 
m iała być w yprow adzona z obozu kobiecego? 
Czyżby pom inięto ją  w  pośpiechu? Czyżby 
korupcja lub opieszałość SS uratow ały  jej życie 
przy szczęśliwym  zbiegu okoliczności? Czyżby 
w reszcie należało w ierzyć w cud, że bezprzyk­
ładna odw aga i moc jej osobowości zmusiły 
SS-mana odpowiedzialnego za w ykonanie roz­
kazu do zaniechania go, dzięki czemu życie tej 
kobiety  zostało ocalone od egzekucji? Dr Haut­
val nie mogła liczyć na tak i obrót sprawy, była 
zdecydow ana ponieść w szelkie konsekw encje 
swojego postępow ania.

Czyż nie powinni tego w spom nienia przeczy­
tać ci wszyscy, k tórzy  dzisiaj bez końca uchy­
lają  się od odpowiedzialności, tłum acząc się 
„działaniem  w ykonyw anym  na rozkaz”?

TADEUSZ HOLUJ
by ły  w ięzień  obozu koncen tracy jnego  w Oświęcim iu nr 62937

Marian Toliński
Marian Toliński nie był lekarzem , a jednak  

jednoczył w sobie te w szystkie cechy ludz­
kiego charakteru , jak ie  zwykliśm y przypisy­
wać lekarzow i, jakie, przynajm niej w  opinii 
publicznej, w yróżniają go spośród innych za­
wodów. To stała  gotowość niesienia pomocy 
bliźnim, bezinteresow ność i ofiarność, oddanie 
spraw ie człowieka.

Jego imię było i pozostało symbolem  czło­
w ieka bezgranicznie oddanego w spółtow arzy­
szom niedoli, co niestety, nie stanow iło przecież 
regu ły  w  społeczności obozowej naw et w więź- 
niarskim  szpitalu.

Urodzony 23. III. 1915 r. w Krakowie, zwią­
zany z tym  m iastem  silnym i więzam i uczucio­
wymi, dostał się w ręce gestapo już w m aju 
1940 r. i p rzetransportow any z krakow skiego 
w ięzienia do tarnow skiego znalazł się w p ierw ­
szym transporcie  więźniów politycznych, k tórzy 
otw orzyli krw aw ą historię obozu ośw ięcim skie­

go. Toliński, oznaczony obozowym num erem  49, 
niem al od początku związał swe osobiste losy ze 
szpitalem  obozowym  obozu głównego. Był tu 
jako pacjent, pielęgniarz, pracow nik am bulato­
rium bloku 28 i apteki w ięźniarskiej. Był też 
w yznaczony do w ynoszenia zwłok rozstrzela­
nych na bloku śmierci, a jakiś czas m usiał 
przejść karną pracę w osław ionej żwirowni, 
k tóra stanow iła karne komando  obozu. Ale 
w  pam ięci więźniów zachował się zwłaszcza 
jako  kierow nik am bulansow ej apteki i labo­
ratorium , gdyż z racji tej funkcji m iał stycz­
ność z niezliczoną rzeszą ludzi.

Drobny, szczupły Marian był człowiekiem 
skrom nym  i cichym, pogodnego usposobienia 
i w ielkiego hartu  ducha. 'Znano go z tej pogody, 
a naw et wesołości, nie podejrzew ając, że pod 
nią k ry je  się ogrom ne w yczerpanie psychiczne, 
Marian  bowiem przeżyw ał obóz dram atycznie, 
z „otw artym i oczym a”, z pełną świadom ością



tego, co się w  nim działo. Praca w szpitalu, 
w samym centrum  obozowego system u ośw ię­
cimskiego, w  nieustannym  zagrożeniu, n a jtru d ­
niejsze lata  te rro ru  nie pozbawiły go wpraw-

M arian  Toliński

dzie ani ludzkiej godności, ani praw ości cha­
rak teru , przeciw nie, spow odow ały zacięty 
upór w w alce o zdrow ie i życie w spółtow arzy­
szy, ale niszczyły siły  psychiczne stale i coraz 
bardziej.

Ruch oporu liczył na Mariana i nigdy się na 
nim nie zawiódł. Toliński  produkow ał z do­
starczonych nielegalnie glukozy i calcium  
dziesiątki litrów  gotow ych roztw orów , z ziół,

zbieranych przez specjalne komando, w ytw a­
rzał m asowo syropy, nalew ki nasercow e i inne, 
pom nażając w  ten  sposób środki w alki z za­
gładą. Fabrykow ał zresztą nie ty lko leki, ale, 
w razie potrzeby, także fałszywe analizy mo­
czu czy krwi, aby ocalić życie kolegów  przed 
niebezpieczeństw em  grożącym  ze strony SS. 
W  pracy  labora to ry jnej doszedł do perfekcji, 
co bardzo przydało się w okresie nasilenia 
duru plam istego dla ofiarnej kam panii ra tow a­
nia obozu.

Toliński gromadził w ykradzione SS-manom 
lekarstw a, środki opatrunkow e itp., służąc nimi 
potrzebującym  pom ocy współwięźniom  i w y­
syłając je do obozu kobiet. M agazynow ał także 
u  siebie zapasy lekarstw  przem ycane do obozu 
przez sieć konspiracyjną m iędzynarodow ej 
organizacji ruchu oporu. Czynił to  w szystko 
bez patosu, trak tu jąc  sw oją pracę jako  zwykły 
ludzki obowiązek, jako  rzecz oczywistą.

Jego pom ocy szukali naw et poszczególni 
SS-mani z załogi obozowej, leczący potajem nie 
choroby w eneryczne. Tę okoliczność potrafił 
Marian w yzyskać dla dobra obozu i więźniów.

Znali go w ięc zarów no zwykli więźniowie 
z obozowego plebsu, dla k tó rych  miał zawsze 
serce, słowa otuchy i pomoc, jak  i działacze 
obozowej konspiracji. W alczył, bo to była 
przecież walka, co dzień, niezm ordow anie o ży­
cie ludzkie, a rów nocześnie o godną postaw ę 
w ięźnia politycznego. Z końcem  października 
1944 r. w yjechał z pierw szą falą ew akuacyjną 
do Sachsenhausen.

Po w yzw oleniu ten  zniszczony obozem czło­
w iek natychm iast stanął do p racy  w kraju. 
P racując zawodowo jako  redak tor sportow y 
„Echa K rakow a" pośw ięcał wiele czasu i ener­
gii działalności społecznej. O fiarnie i bezinte­
resow nie pracow ał w Związku Byłych W ięź­
niów  Politycznych, był działaczem  sportowym , 
sekretarzem  Kom itetu W ojew ódzkiego P rzy­
jaciół S tudentów  WF. Ale organizm  nie w y­
trzym ał już tego trudu. Marian zm arł w  m aju 
1948 r., szczerze żałow any przez rzeszę w spół­
tow arzyszy obozu i pracy.

Bezlitosny czas niszczy pamięć o takich jak  
on ludziach, choć dobro, jakie czynił w  o k ru t­
nych latach niewoli, nie pow inno pozostać 
w ludzkiej pam ięci bezimiennie.

STANISŁAW  KŁODZIŃSKI
by ły  w ięzień obozu koncen tracy jnego  w O św ięcim iu nr 2,0019

Rola trucizn 
jako „Ultimum refugium” ш obozie чш Oświęcimiu

Dr Jan Zygmunt Robel
W  dniu 24 m aja 1962 r. zmarł w Krakowie 

w w ieku lat 76 dr Jan Zygm unt Robel, d ługo­
letni pracow nik naukow y W ydziału Lekar­
skiego U niw ersytetu  Jagiellońskiego. Już jako 
student chemii związał sw oje życie z m edycyną. 
Krokami jego kierow ał znakom ity uczony, prof.

dr Leon Marchlewski. Dr Robel przez szereg 
lat prow adził w Zakładzie Chemii Lekarskiej 
UJ badania nad pokrew ieństw em  stru k tu ra l­
nym  hem oglobiny z chlorofilem. W  r. 1912 
uzyskał ty tu ł doktora chemii ze szczególnym 
wyróżnieniem .



Przez dalsze żmudne lata  pracy  kształcił 
w Krakowie adeptów  sztuki m edycznej i fa r­
macji, niezm ordow anie prow adząc ćwiczenia 
i w ykłady. Pozostał w pam ięci licznych lekarzy 
i m agistrów  farm acji jako surow y, w ym agający 
wiele od siebie i innych św ietny naukow iec 
i pedagog. Sw oją pracow itość i zamiłowanie 
poznaw ania tajn ików  przyrody um iał w szcze­
piać w dusze pierw szoroczniaków  — przyszłych 
lekarzy. Pod m aską surow ości i n ieprzystęp- 
ności ukryw ał um iłowanie m łodych w ycho­
w anków . Uczył poważnego i rzetelnego po­
dejścia do studiów; trzebił bezlitośnie po­
w ierzchow ność i lenistw o.

W  początkach okupacji h itlerow skiej wraz 
z innym i profesoram i krakow skim i znalazł się 
w obozie w  Sachsenhausen. W ykazał tu taj n ie­
złom ny hart ducha, skrom ność i ofiarne ko­
leżeństw o. Zwolniony, choć w yczerpany obo­
zem, nie załamał się. W rócił do um iłowanej 
pracy, do chemii. O bjął kierow nictw o Insty tu tu  
M edycyny Sądowej i K rym inalistyki, z którego 
po w ojnie pow stał Insty tu t Ekspertyz Sądo­
wych. Insty tu t ten  mieścił się w Zakładzie Che­
mii Lekarskiej UJ. Dr Robel, prow adząc tę 
placów kę, w okresie okupacji chronił od znisz­
czenia i rabunku ten  w ieloletni zakład uniw er­
sytecki. Przesiadyw ał w nim od rana  do późnych 
godzin w ieczornych, czuw ając nad m ajątkiem, 
za k tó ry  osobiście czuł się odpowiedzialny. Za­
kład Chemii Lekarskiej U J był też jedynym  
obiektem  uniw ersyteckim , k tó ry  okres okupacji 
hitlerow skiej p rzetrw ał bez uszczerbku 
i w którym  można było natychm iast po w yzw o­
leniu rozpocząć kształcenie kadr lekarskich, tak 
potrzebnych w yniszczonej Polsce.

W  Instytucie prow adzonym  przez dr Robla 
znalazło pracę w ielu lekarzy i chemików. Za­
kład ten  był zam askow anym  azylem  dla kon­
sp iratorów  i działaczy Polski podziem nej. Dr 
Robel był nadał aktyw nym  bojowcem  i k ierow ­
nikiem  m łodego polskiego w alczącego poko­
lenia. Nauczony doświadczeniem  nabytym  
w obozie w  Sachsenhausen, um iał n ieustrasze­
nie, spokojnie, lecz zdecydow anie walczyć 
z hitlerow skim  okupantem . Jako  św ietny che­
mik rozw iązyw ał w iele ak tualnych  zagadnień 
walki konspiracyjnej zw iązanych z chemią. 
Jego dośw iadczenie życiowe, spokój i rozw aga 
pozw alały precyzyjnie, fachow o i rzeczowo 
rozw ażać sy tuację  i nieść pomoc. A zw racano 
się do niego z nie byle jakim i problem am i. Od 
jego zdrowego rozsądku i decyzji zależały 
spraw y życia i śm ierci ludzi w alczących 
przeciw ko SS, gestapo i W ehrmachtowi. Do jego 
pracow ni przychodziła po poradę i pomoc 
fachow ą Teresa Lasocka-Estreicherowa, k ie­
row niczka krakow skiej „G rupy O św ięcim ”, 
żołnierze PPS i AK.

Nieznana ogółowi działalność dr Jana Z y g ­
munta Robla, k tó rą  przypom ina się tu ta j po 20 
latach, w iązała się z „organizow aniem " trucizn 
przez Ruch O poru w Oświęcimiu.

W  zachow anych grypsach „G rupy Oświęcim" 
przew ijają się często słowa: trucizna, cyjanek, 
fluorek, arszenik, strychnina i inne środki che-

Dr Jan  Zygm unt Robel

miczne zapotrzębow y wane m asowo drogą n iele­
galną do obozu w Oświęcimiu.

W  krótkich, lakonicznych zaszyfrow anych 
słow ach „G rupa Oświęcim " żąda trucizn: „Po­
ślij mi proszek — truciznę dla 2, 3 osób, pew ną" 
(gryps z 23. IV. 1943 r.). „Poleć w szelkie środki 
ostrożności i rozdaj całej drodze truciznę — 
w szystko możliwe, a w sypa łatwa..." (gryps 
z 12. V. 1943 r.). „Za cztery  pasty lk i bardzo 
dziękuję. Postaram  się zastosow ać do twojej 
p rośby (...). W szystkie trucizny, o k tórych  p i­
szesz, mogą mieć ogrom ne zastosow anie" 
(gryps z 16. V. 1943 r). „...tą drogą posyłaj 
calcium  i obiecane mi trucizny, ty lko szybko..." 
(gryps z 14. VI. 1943 r.). „Dlaczego Ter. 
nie posyłasz mi tych  true, przez Ryc b są 
potrzebne!” (gryps z 20. VI. 1943 r.). „Proszę 
drogą Ryc przesłać szybko trucizny oraz 1 fla- 
szeczkę szczepionki cholera, para- i bauchtyp-  
hus. Szybko, to  ważne!" (gryps z 28. VI. 1943 r.). 
„Proszę dalej posyłać cy janek  i zastrzyki prze­
ciw  cholerze. M ożliwie szybko..." (gryps z 30. 
VI. 1943 r.). „C yjanek jest potrzebny. U nas 
dużo w syp i aresztow ań..." (gryps z 4. VII. 
1943 r.). „Proszę szybko przez drogę Ryc p rze­
słać cyjanek, Fleckiieber zastrzyki oraz cal­
c iu m — możliwie dużo w zastrzykach..." (gryps 
z 14. VII. 1943 r.). „Truc. otrzym ałem  6 sztuk 
dla siebie i moich..." „Za truciznę, k tó rą  p rze­
ślesz z objaśnieniam i, z góry  dziękuję" (gryps 
z 4. VIII. 1943 r.). „Poślij truciznę i trzynastki, 
to w  tej chwili najw ażniejsze. Jeszcze raz 
ostrzeżenie — trucizna — oczyścić drogę ze 
szpiclów (...) On 2 ma na celu w ykryw anie kon­
tak tów  lagru  z zewnątrz. Trzeba go albo struć 
(pije w ódkę), albo zastrzelić. Bez w ahania od

1 Pseudonim  Józela Cyrankiewicza.
2 Chodzi o szpicla, w ięźnia Stanisława Dorosiewicza, 

k tó ry  uciek ł z obozu i zachodziła obaw a jego zdrady.



razu jak  najszybciej..." (gryps z 16. XII. 1943 r). 
W  grypsach z 8. I. 1944 r., 20. I. 1944 r .r 1. V. 
1944 r., 20. VIII. 1944 r„ 21. VIII. 1944 r„ po­
w tarzają  się stale wzmianki o truciznach zaszy­
frow anych jako  „1" i ,,13", potrzebnych ośrod­
kowi konspiracyjnem u w obozie. W  m em oriale 
przesłanym  przez grupę w ojskow ą ruchu opo­
ru w obozie, przeznaczonym  do konferencji 
z dowódcą AK, zachow ał się dopisek: „Żądam y 
od Krakow a granatów , broni i trucizny". 
W  dniu 22. VIII. 1944 r. potw ierdzono z obozu: 
„...Ładny kom plet trucizn  dostałem . Podaj mi 
w kartce  z domu, co znaczy, że fluorek działa 
powolnie, chcę wiedzieć, ile to  godzin łub ile 
dni i napisz coś w kartce  o objaw ach, np. 
ciężko chorej „ciotki", chcem y go na SS w y­
próbow ać". Dnia 29. VIII. 1944 r., w ysłano za­
pytanie: „...ile w gram ach fluorku zaw iera 
jedna paczka przez was nadesłana..." W reszcie
2. XI. 1944 r„ zawiadom iono: „...dwóch po za­
życiu trucizny zmarło..."

U ryw ane cytow ane zdania w ym agają osob­
nego kom entarza. Każda czynność w ykony­
w ana przez członków grupy Ruchu O poru 
w Oświęcimiu, przez grupę przyobozow ą i przez 
grupę konspiracyjną w  K rakow ie łączyła się 
z m ożliwością odkrycia przez SS i gestapo , 
a w konsekw encji z możliwością śm ierci wśród 
to rtu r i załam ania psychicznego. Pociągnęłoby 
to za sobą „łańcuszek” w yroków  śmierci 
i likw idacje p racy  konspiracyjnej. A praca 
G rupy Oświęcim, to  działalność dziesiątek po­
w iązanych osób na różnych odcinkach miedzy 
obozem a Krakowem , to m eliny dla ucieka­
jących., to przechow yw ana broń, lekarstw a, 
szczepionki, to pomoc żyw nościow a i odzie­
żowa, to ta jna  prasa, n ielegalna koresponden­
cja, dokum entacja zbrodni hitlerow skich, to 
m orale obozu i sum ienie podbitego narodu, to 
p ro test i aktyw ność.

Dla zam kniętych w  obozie jedyna w razie 
dekonspiracji bronią była trucizna. Nie można 
bvło bowiem  w obozie zmienić m iejsca za­
m ieszkania, a ucieczka w  razie niebezpieczeń­
stw a jako nieprzygotow ana m usiała być ska­
zana na niepow odzenie.

Jak  w ynika z dat cytow anych grypsów , bvłv 
one często w ysyłane z obozu w łaśnie w  chw i­
lach najw iększego niebezpieczeństw a, w  mo­
m entach, gdy na drodze łączności coś sie stało. 
Były to aresztow ania łączników -w ięźniów lub 
łączników  przyobozow ych. Dysponow anie 
w łasnym  życiem dzięki posiadaniu m aleńkiej 
am pułki z trucizną daw ało w  śledztwie 
pewność, że śmierć może nastąpić w dogodnym 
momencie i że to będzie śmierć w brew  życzeniu 
wroga. Dawało to  kolosalną przew age nad 
przesłuchującym . Dziesiątki razy  ta m ała am ­
pułka chroniła przed załamaniem  nerw ow ym  
w chw ilach— zdaw ałoby się — ostatecznych 
i beznadziejnych.

Z przysłanych trucizn korzystano w obozie 
praktycznie rzadko. Posiadali je łącznicy- 
w ięźniowie, przenoszący przez bram ę n iele­
galny m ateriał (książki obozowe, lekarstw a, 
trucizny, broń, apara t fotograficzny, nielegalnie

w ykonane zdjęcia, grypsy). Mieli je  łącznicy na 
trasie  Oświęcim  — Kraków, w  czasie spotkań 
z przekupionym i SS-manami, w czasie w y­
prow adzania uciekinierów , w czasie przem y­
cania nielegalnej „bibuły" itp. Również w ięź­
niowie byli zaopatrzeni w  trucizny  w czasie 
ucieczek zorganizow anych przez Ruch Oporu. 
Zażyli truciznę w ięźniow ie Z byszek  Raynoch  
i Czesław Duzel, unikając śledztw a po zdradzie 
SS-mana Rotha. Z trucizną w kieszeni chodzili 
także partyzanci, uciekinierzy z obozu, k tórzy 
usunęli num er z ręki.

Skorzystano rów nież z trucizny, zabijając 
osław ionego szpicla obozowego, w ięźnia Ste­
fana Olpińskiego. Znaczne ilości trucizn gro­
madzono w celu ostatecznej rozpraw y z SS na 
w ypadek realizacji zam ierzeń w ytępienia 
w szystkich więźniów. Trucizna bez smaku 
i woni m iała być użyta w ostateczności jako 
dom ieszka do jedzenia przygotow yw anego 
przez w ięźniów SS-manom w kuchniach 
żołnierskich, podoficerskich i oficerskich. T ru­
cizną m iała być w ytępiona tzw. „psia kolum na", 
kw ateru jąca w  Brzezince, a licząca 160 tre so ­
w anych psów. Stanow iła ona pow ażne zagro­
żenie dla więźniów. Nie doszło jednak do 
ostatecznej w tym  sensie rozpraw y z SS.

Pom ysł trucia  jako m etody obrony narzucił 
więźniom obozu sam nieprzyjaciel, k tó ry  p rze­
cież setkam i tysięcy  wyniszczał transporty  
„cyklonem  B" w kom orach gazowych. A w szpi­
ta lu  obozowym ginęli chorzy cd podaw anego 
dosercow o fenolu.

Dr Jan Zygm unt Robel był w łaśnie tym  
żołnierzem, specjalistą-chem ikiem , k tó ry  ustalał 
skład chemiczny, dostosow yw ał do potrzeb, 
m iareczkow ał i opisyw ał działanie toksycznych 
środków  chemicznych, k tóre stanow iły „ulfi- 
mum letugium "  w tych  trudnych  latach  oku­
pacji. Surowiec sprow adzano z dowództwa AK 
z W arszawy.

Państw ow e M uzeum w Oświęcim iu dopiero 
po 20 latach  otrzym ało now y eksponat: do- 

! kum ent z tam tych lat, m ianowicie kilka pude- 
i łeczek z zaw artą w nich trucizną, przekazała 
dr Helena Szlapak, konsp irato rka G rupy O św ię­
cim, jako re lik t świadczący, że wolność jest 
droższa niż życie.

Dr Jan Zygm unt Robel w łączył się po w y­
zwoleniu w akcję u jaw niania zbrodni h itle­
rowskich. Prow adził p recyzyjne analizy w y­
k ryw ające zaw artość cyklonu В we w łosach 
ofiar Oświęcim ia. Ten sterany  życiem wielki 
człow iek w ypełnił przed śm iercią żmudne i od­
pow iedzialne zadanie narodow e: zakonserw o­
wał jedną z najw iększych pam iątek narodo­
wych, ołtarz W ita Stwosza.

Za swoją postaw ę, za odw agę w p racy  kon­
sp iracyjnej, dr Robel został odznaczony Krzy­
żem Kaw alerskim  Orderu. O drodzenia Polski.

Cześć Jego pamięci!



EUGENIUSZ BRZEZICKI
były  w ięzień obozu koncen tracy jnego  w S achsenhausen

Prof. Dr Jan Miodoński 
w obozie koncentracyjnym ш Sachsenhausen

Wspomnienie pośmiertne
N iestety  odszedł od nas na zawsze dobry 

kolega, praw dziw ie dobry człow iek i znako­
m ity lekarz o in teresującym  zacięciu filozo­
ficznym, człowiek, k tó ry  przez wiele m iesięcy 
przebyw ał razem  z innym i profesoram i w obo­
zie O ranienburg-Sachsenhausen. W  tym  sa ­
mym czasopiśmie kto inny napisze w spom ­
nienie o charakterze ogólnym  i szerszym  o tym 
człow ieku o gołębim sercu. Ja  chciałbym  na­
pisać kilka słów o prof. M iodońskim  z okresu 
naszego pobytu  w  obozie w  Sachsenhausen.

Obóz koncen tracy jny  stw orzony przez gesta­
po m iał jako główne zadanie zniszczenie po­
czucia osobistej godności ludzkiej u więźniów. 
Do tego dochodzono w  różny sposób: za pomocą 
brutalizow ania, ciągłego straszenia, trak tow a­
nia człow ieka jako  num er w ięzienny bez na­
zwiska, osobnika niegodnego już m iana czło­
wieka, k tórego za pom ocą głodu, bicia, ka to ­
w ania, poniżania na każdym  kroku, miało się 
doprowadzić do załam ania psychicznego, by 
przez to przyspieszyć jego śmierć fizyczną. 
Dlatego w ięźniow ie in teligentniejsi, k tórzy 
zorientow ali się w sw ojej tragicznej sytuacji, 
musieli za każdą cenę stać się odporni na w a­
runki obozowe. Oczywiście czynili to w różny 
sposób, zależnie od tem peram entu, cech typo­
logicznych i sprytu, aby tylko jak  najdłużej 
przetrw ać i doczekać się wolności. Jedni s ta ­
wali się obojętni na nędzę i nieszczęścia drugich 
i m yśleli ty lko o sobie, staw ali się egocen try ­
kami. N atom iast drudzy, nastaw ieni społecznie, 
starali się pomóc innym  współwięźniom  w każ­
dy sposób m ożliwy do osiągnięcia, staw ali się 
altru istycznie nastaw ieni. Życzliwy stosunek 
do otoczenia był ich dewizą. Pom agając innym, 
staw ali się tym i drogowskazam i, śladem 
których, praw dziw y człowiek, człow iek p rzy­
szłości, pow inien iść naprzód.

M ożna by powiedzieć, że w tych  tak  złych 
w arunkach życiowych, w w arunkach śm iertel­
nego niebezpieczeństw a okazyw ało się dopiero, 
z jakiego kruszcu, szlachetnego czy lichego, 
zbudowana jest dusza poszczególnych ludzi. 
W arunki obozowe w ykuw ały  z tego w rodzo­
nego tw orzyw a szlachetny lub zły charakter. 
Miodoński  był genetycznie zbudow any ze szla­
chetnego kruszcu, ale w łaśnie w obozie ten  
kruszec został sform ow any i w ym odelow any 
do najw yższego poziomu. Dlatego wszyscy, 
k tórzy go znają z obozu, pam iętają go jako 
szlachetnego i dobrego kolegę, k tó ry  w każdej 
chwili był gotów  każdem u służyć czynną po­
mocą. W iele ciężkich prac obozowych nałożo­
nych na starszych profesorów  M iodoński  brał 
na siebie, uw ażał bowiem, jak  to czasami 
wspom inał, że będąc młodym, wysokim  i silnym

mężczyzną pow inien pomagać słabym, chorym  
i starszym  kolegom.

Pam iętam  dobrze w szystko to, o czym piszę, 
gdyż w ięzieni byliśm y w tym  samym baraku 
nr 46 w obozie w  Sachsenhausen.

M iodoński  w yręczał chętnie w szystkich, co­
dziennie nosząc ko tły  z jedzeniem . A było to

Prof. dr J a n  M iodoński

bardzo niebezpieczne przedsięw zięcie. Rozumie 
to ty lko  ten, kto był więźniem w obozie. N ie­
wtajem niczonym  mogę tylko powiedzieć, że 
idąc po pustych płacach obozowych z kotłem, 
spotykało się zawsze z gestapowcam i, k tórzy 
dla sw ojej sadystycznej zabaw y ćwiczyli 
w ięźnia w „w ychow aniu obozowym". M usiało 
się w tedy biegać z kotłem, skakać jak  żaba, 
„rulow ać" po ziemi lub śniegu i na  zakończenie 
„zabaw y” dostaw ało się pięścią w tw arz lub 
kopniaka. Kilka razy, zresztą w tajem nicy przed 
innymi, skarżył mi się M iodoński , że „oberw ał" 
od gestapow ca w czasie niesienia kotła. Ale 
zawsze dodawał ze swoim czarującym  uśm ie­
chem, że lepiej będzie, jeśli on dostanie kop­
niaka niż ktoś ze starszych profesorów , k tórzy 
jako mniej zgrabni i mniej obrotni bardziej 
byliby narażeni na bicie.



Noce także miał często zajęte nadobow iąz­
kow ą pracą, zastępując słabszych lub starszych 
kolegów. Dla w ielu bowiem starszych profe­
sorów  nieprzespana noc, spędzona na skrobaniu 
ziem niaków w  w ilgotnych i zim nych su te re ­
nach kuchni, była w prost koszmarem . Noc 
zresztą, w  czasie k tórej się spało i p rzyna j­
mniej śniło o ciepłych i m iłych w arunkach 
domowych, była dla w ielu ukojeniem , o którym  
się później mogło marzyć, m yśleć i opow iadać 
przez cały dzień. M iłosierne serce M iodońskie­
go nie m ogło nie pomóc starszym , schoro­
w anym  kolegom . Szedł zatem z uśm iechem  na 
całonocną ciężką pracę w  zastępstw ie innych 
i n ieraz „oberw ał" po plecach gum ową ru rą  
od kierow ników  kuchni, złych, że m ają dyżur 
nocny. Zresztą w szyscy kierow nicy kuchni na­
leżeli do grupy tzw. asocjalnych  więźniów, a re ­
sztow anych za bandytyzm , kradzieże i niechęć 
do pracy, zwykle źle odnoszących się do 
w ięźniów politycznych. Tacy ludzie chętnie 
bili polskiego profesora, aby pokazać sw oją 
władzę.

Jest rzeczą ciekawą, że M iodoński  jakby  się 
w stydził swoich dobrych uczynków  i nigdy nie 
mówił o nich publicznie. Z uśm iechem  i jo ­
w ialnie tw ierdził, że to, co robi, robi dla 
w łasnej przyjem ności i że to robi z egoizmu, 
a nie z altruizmu.

W  obozie w śród swoich kolegów Miodoński  
zasłynął nie ty lko dzięki dobrem u charak tero ­
wi. W  naszym  bowiem  gronie było wielu 
w ielkich uczonych i M iodoński  był uw ażany 
za lum inarza w m edycynie. Mimo m łodego 
stosunkow o w ieku Miodoński  miał w yrobione 
imię jako  uczony w ysokiej klasy, jako w y­
b itny specjalista  w swoim fachu. Poza tym  
jednak  jego lo tny  um ysł nie ograniczał się 
ty lko do w łasnej specjalności. Był on także 
bardzo oczytany w starożytnej litera tu rze  i fi­
lozofii greckiej, a Plotyn, filozof neoplatoński, 
uczeń szkoły aleksandryjskiej, op ierający  
sw oje doktryny  na chrześcijańskich zasadach, 
był jego ulubionym  mistrzem. W  obozie 
w czasie tzw. Steh-Kommando  w ielu profesorów  
m iewało ciekaw e odczyty ze sw ojej dziedziny. 
Oczywiście najciekaw sze i najbardziej uczęsz­
czane by ły  pogadanki z lite ra tu ry , a nie z m e­
dycyny. M iodoński  mówił w ielokrotnie, w  m a­
łym co praw da gronie, w którym  i ja  brałem  
udział, poruszając tem at fizjologii słuchu i fi­
zyki. W tedy widziałem, jak  głęboki i w ielo­
stronny  jest jego um ysł i jak  różnorodne ma 
zam iłow ania ten  praw dziw y uczony. Tylko 
w chwilach, gdy mówił o fizjologii głosu i słu­
chu i o filozofii antycznej, tw arz jego  staw ała 
się pow ażna i skupiona, oczy św ieciły się 
pięknym  blaskiem, a z jego ust znikał w esoły 
uśm iech i jow ialne słowa. Tw arz jego  i oczy 
staw ały  się uduchowione. Każdą jednak  po­
gadankę naukow ą kończył w esołą anegdotką, 
pozostaw iając zawsze miłe i pogodne po sobie 
wspom nienie. Także po w yjściu  z obozu kon­
tynuow aliśm y pogadanki i dyskusje filozoficz­
ne w  w iększym  gronie psychiatrów , psycho­
logów i filozofów, spotykając się co kilka

tygodni w coraz to innych m ieszkaniach, gdyż 
tak  przyjem ne by ły  te spotkania.

Zima w r. 1940 była ciężka. Zwłaszcza ciężka 
była dla w ięźniów  w obozach koncen tracy j­
nych, niedożyw ionych, głodnych, w ychudzo­
nych, k tórzy na apelu  obozowym musieli stać 
czasami godzinami w  cienkich „pasiakach". 
W szyscy pod m arynarkę  w kładaliśm y gazety, 
k tó re  nie przepuszczały zimna. To było jednak  
surow o zakazane. Niosąc za starszego kolegę, 
jak  to Miodoński  stale czynił, ciężki kocioł, 
w ysunęła mu się spod m arynark i gazeta. Zo­
baczył to  gestapow iec, k tó ry  — a widziałem  
to na w łasne oczy — zbił Miodońskiego.

Jestem  przekonany, że w tedy, k iedy w ko­
szuli m usiał za karę  „rulow ać" po śniegu, 
Miodoński  zaziębił się. Dostał lekkiej gorączki, 
parcie na mocz i lekki krwiomocz. Przyniosłem  
mu w tedy kilka pasty lek  asp iryny  ze szpitala, 
k tó ry  — nie wiem dlaczego — nazyw ano rew i­
rem. Od tego czasu jednak  cierpiał na częste, 
bolesne parcie na mocz i częste oddaw anie m o­
czu. Dziś wiemy, że od tego czasu właściwie 
nigdy nie pozbył się tych  objaw ów, do których 
dołączyły się jeszcze od czasu do czasu w y­
stępujące dreszcze. Ta długotrw ała choroba 
Miodońskiego, najpraw dopodobniej w ięc na­
by ta  wówczas w obozie, w skazuje na urosepsis 
(zakażenie krw i na skutek zakażenia dróg m o­
czowych). Źródła tej choroby w iążą się n ie­
w ątpliw ie z nieludzkim  traktow aniem  M iodoń­
skiego  przez gestapow ca. Od obozu zatem ta 
straszna w  skutkach choroba stopniowo, po ­
woli, ale stale podcinała jego silną i zdrową 
naturę.

W szyscy, k tórzy  go poznali już po wojnie, 
sto ją pod urokiem  tego niecodziennego czło­
wieka. My, jego koledzy z Sachsenhausen, ko ­
chaliśm y go szczerze, znając jego głębokie 
serce, serce oddane nauce, chorym  i nieszczę­
śliwym. W szyscy pam iętam y jego pogodny, 
jow ialny charakter, jego czułość na nędzę 
ludzką, jego wrażliw ość, mimo że te cechy nie 
zawsze kojarzą się z w ielką i pow ażną wiedzą, 
surow ą nauką, pracow itością i w ynalazczością 
w dziedzinie, w której pracow ał. Miodoński  nie 
tylko był poważnym  i wielkim  uczonym, ale 
i bardzo wesołym , dobrym  tow arzyszem  oraz 
człowiekiem  o anielskim  sercu. Tak go ocenia­
m y my, jego w spółtow arzysze z obozu. Tak 
mało jest ludzi, o k tó rych  się mówi, że nie 
m ają wrogów. Miodoński  był w łaśnie takim.

M nie jako  psych iatrę  zawsze dziwiło u niego 
to, że w najtrudniejszych  chw ilach jego życia, 
k tóre znam dobrze, a m ianowicie w okresie 
przebyw ania w  obozie był taki sam, jak  zawsze, 
pełen  pogody, radości życia i życzliwości dla 
innych. Nie w szyscy mogą być tacy. Dlatego 
nie zapom inajm y o takich, jak  on, ludziach 
i staw iajm y go jako  praw dziw y wzór dla 
dzisiejszej młodzieży m edycznej. W spom nienie 
o M iodońskim  musi się zakończyć słowami H o­
racego, k tó ry  pisze, że tacy  ludzie nie um ierają  
całym  jestestw em , gdyż pam iętać zawsze bę­
dziemy o ich czynach. N on  omnis moriar...



O skarżony Hans Frank, generalny gubernator w okupow anej Polsce, przed MiędzynarO' 
dowym  Trybunałem  W ojskow ym  w N orym berdze w dniu 18 m aja 1946 r.:

„Tysiąc lat przeminie i nie oczyści Niemiec z tej winy."
(„Tausend Jahre w erden  vergehen  und diese Schuld von  Deutschland nicht w egnehmen.")

O skarżony Baldur von  Schhach, h itlerow ski przyw ódca m łodzieży (Reichsjugendfiihrer) 
przed M iędzynarodow ym  Trybunałem  W ojskow ym  w N orym berdze w dniu 18 m aja 1946 r.:

'„Jest moją winą, że wychow ałem  młodzież w  oddaniu dla osobnika, k tó ry  by ł  mordercą 
milionów. Skoro jednak na gruncie polityki rasowej i an tysem ityzm u był m ożliw y  taki 
Oświęcim, to Oświęcim musi być kresem polityki rasowej i końcem  antysemityzm u."

(,,Es ist m eine  Schuld, dass ich die Jugend erzogen habe  /tir einen Mann, der ein m ill ionenlachei  M order  
gew esen  ist. W e n n  aber aai dem Boden der Rassenpolit ik  und des Antisem itism us ein A u schw itz  móglich war, 
dann muss A uschw itz  das Ende der Rassenpolit ik  und das Ende des An tisem itism us sein.")

P rokurator bry ty jsk i Mr. Elvyn Jones  przed M iędzynarodow ym  Trybunałem  W ojskow ym  
w N orym berdze w dniu 8 stycznia 1946 r.:

„Od »Mein Kampt« prowadzi prosta droga do krematoriów Oświęcimia i komór gazowych  
Majdanka".

(„Vom „Mein Kampi''  iilhrt der W  eg direkt zu den Krematorien von  A uschw itz  und den Gaskamm ern von  
Majdanek.")

Prof, dr Franz Bóbm, członek „Bundestagu (CDU) na otw arciu w ystaw y „W arschauer 
G hetto" w Paulskirche we Frankfurcie nad M enem w dniu 20 listopada 1963 r.:

„Tych zmarłych będziem y opłakiwać i czcić, dopóki będzie istnieć naród niemiecki, państwo  
niemieckie i historia niemiecka."

(„Wir w erden  diese Toten  beklagen  und ehren, solange es ein deutsches Volk, einen deutschen Staat 
und eine deutsche Geschichte gibt.")

Demokryt:

„Niepamięć w łasnych przewin rodzi czelność"



ODDAJĄC CZWARTY ZESZYT POŚW IĘCONY ZA- 
CADNIENIOM LEKARSKIM HITLEROWSKIEJ 
OKUPACJI DO RĄK CZYTELNIKÓW, REDAKCJA 
PROSI CZYTELNIKÓW O UWAGI DOTYCZĄCE 
PORUSZONEJ PROBLEMATYKI I UJĘCIA PO ­
SZCZEGÓLNYCH ZAGADNIEŃ. LISTY W  TYCH 
SPRAWACH UPRASZA SIĘ KIEROWAĆ POD 
ADRESEM: PROF. DR. JÓZEF BOGUSZ. I KLINIKA 
CHIRURGICZNA, KRAKÓW, UL. KOPERNIKA 40,



SPIS TREŚCI PIERWSZEGO ZESZYTU 
(Przegl. Lek. n r la  1961)

J. B o g u s z :  Słowo w stępne. —  J. S e h  n: N iek tó re  aspek ty  p raw ne tzw. eksperym en tów  dokonyw anych  
przez h itle row sk ich  lekarzy  SS w  obozach koncen tracy jnych . — W. F e j k i e l :  O służbie zdrow ia w  obozie 
koncen tracy jnym  w  O święcim iu. — S. K ł o d z i ń s k i :  W kład  po lsk ie j służby zdrow ia w  ra tow an ie  życia 
w ięźniów  w  obozie koncen tracy jnym  Oświęcim . —  J . K o w a l c z y k ó w  a: C horoba g łodow a w  obozie kon­
cen tracy jnym  w  Oświęcim iu. — J. K o ś c i u s z k ó w  a: Losy dzieci w  obozie koncen tracy jnym  w  O św ięci­
miu. —■ M. N o w a k o w s k a :  „Szpital kob iecy” w  obozie w  O święcim iu-Brzezince. —  R. L e ś n i a k ,  J.  Mi -  
t a r s k i ,  M.  O r w i d ,  A.  S z y m u s i k ,  A.  T e u t s c h :  N iek tó re  zagadn ien ia  psych ia tryczne  obozu w  Oś­
w ięcim iu w  św ietle  w łasnych  badań . —• S. K ł o d z i ń s k i :  W ynik i bad ań  by łych  w ięźniów  O św ięcim ia w  k ie ­
runku  gruźlicy  płuc, p rzeprow adzonych  w  15 la t po w yzw oleniu. —  W. D e n i k i e w i c z ,  J. K o ś c i u s z ­
k ó w  a, J.  K o w a l c z y k ó w  a, J.  M o s t o w s k i ,  E. O p o c z y ń s k i ,  D. P y t l i k ,  T. S z y m a ń s k i :  
S y lw etk i n iek tó rych  zm arłych po lsk ich  lekarzy  i p racow ników  służby zdrow ia zasłużonych w  niesien iu  po ­
m ocy w ięźniom  O św ięcim ia: M. Bobrzecka, M. G ieszczykiew icz. F. G ralla, S. K ościuszkow a, J. K ow alczyk,
H. K rause, W . Kulesza, .T. M alinow ski, E. M ichalikow a, W. Preiss, Z. Szaw łow ski, W . T iirschm iedt, W . W erken-

thin. — J. B o g u s z :  Słowo końcow e.

SPIS TREŚCI DRUGIEGO ZESZYTU 
(Przegl. Lek. n r la  1962)

Do tow arzystw  lekarsk ich  w  k ra ju  i za granicą. —  J. B o g u s z :  Słowo w stępne. •—• J. O l b r y c h t :  
S praw y zdrow otne w  obozie koncen tracy jnym  w  O święcim iu. — J. S e h n: Spraw a ośw ięcim skiego lek a rza  SS 
J. P. K rem era. —  T. P a c z u ł a :  O rgan izacja  i adm in is trac ja  szp ita la  obozow ego „KL. A uschw itz I". —
T. S z y m a ń s k i :  N om a (rak w odny) w  obozie cygańsk im  Oświęcim -Brzezinka. — S. K ł o d z i ń s k i :  Próby 
biologicznego w yniszczenia n arodu  polskiego pod  pozorem  „w alki z g ruźlicą” w  okresie  okupacji h itle row sk ie j 
(1939— 1945 r.). — S. K ł o d z i ń s k i :  Z brodnicze eksperym en ty  z zak resu  gruźlicy  dokonyw ane w  h itle row ­
skich obozach k o ncen tracy jnych  w  czasie II w o jny  św iatow ej. —  A. K ę p i ń s k i :  N iek tó re  zagadnien ia
psychosocjo log iczne m asow ych zbrodni h itle row sk ich  II w o jny  św iatow ej. —  A. K ę p i ń s k i ,  M.  O r w i d :  
Z psychopato log ii „nadludzi” (uw agi na m arg inesie  au tob iografii R udolfa H oessa). ■—-A . T e u t s c h :  Próba 
analizy  procesu  p rzystosow ania do w arunków  obozow ych osób osadzonych w  czasie II w o jny  św iatow ej w  h it­
le row skich  obozach koncen tracy jnych . —  M. O r w i d :  U w agi o przystosow an iu  do życia poobozow ego u by ­
łych  w ięźniów  obozu koncen tracy jnego  w O święcim iu. — A. S z y m u s i k :  Poobozow e zaburzen ia  psychiczne 
u by łych  w ięźniów  obozu koncen tracy jnego  w O święcim iu. — S. K ł o d z i ń s k i :  M aria Strom berger.

SPIS TREŚCI TRZECIEGO ZESZYTU 
(Przegl. Lek. n r la  1963)

Do tow arzystw  lekarsk ich  w  k ra ju  i za granicą. — J. B o g u s z :  Słowo w stępne. — R. W a i t  z: Zm iany 
chorobow e u by łych  w ięźn ia rek  obozów  koncen tracy jnych . —■ T. P a c z u ł a :  Obóz i szp ita l obozow y w  O ś­
w ięcim iu w e w czesnych okresach  istn ienia. — A. G a w a I e w  i с z: P oczekaln ia  do gazu. F ragm en ty  w spom ­
n ień  m uzułm ana. — S. K ł o d z i ń s k i :  Fenol w  KL. A uschw itz-B irkenau. — J . B e l l e r t :  P raca polskich 
lek a rzy  i p ie lęgn ia rek  w  szp italu  obozow ym  PCK w  O św ięcim iu po osw obodzeniu obozu. — J. M i o d o ń s k i :  
K ilka w spom nień o Sonderak tion  K rakau  1939. — E. B r z e z i c k i :  S ocjopsychopatia  a „K azet-L ager” Sach­
senhausen. — S. S k o w r o n :  Z poby tu  w  obozach koncen tracy jnych . R efleksje  b io loga. —  S. K e l l e s -  
K r a u z :  W spom nienia lek arza  z obozu koncen tracy jnego  w  Sachsenhausen. — W. P ó ł t a w s k a :  O peracje  
dośw iadczalne w  obozie koncen tracy jnym  R avensbriick. — S. S t e r k o w i c z :  O bozow e sp raw y  życia i śm ierci 
w  re tro sp ek c ji lekarza . —  S. K ł o d z i ń s k i :  N iek tó re  zagadnien ia  deonto log ii lek a rsk ie j w  h itlerow skich  
obozach koncen tracy jnych . —  J. O l b r y c h t :  Spraw y zdrow otne w  tzw . G eneralnym  G ubernatorstw ie. O rze­
czenie w ygłoszone w  dniu 20. 5. 1948 r. przed N ajw yższym  T rybunałem  N arodow ym  w K rakow ie w spraw ie 
przeciw ko d r Józefow i Biihlerowi, byłem u szefowi w tzw . rządzie GG. —  S. K ł o d z i ń s k i :  „K onferencja k ry ­
n icka" lekarzy  h itle row sk ich  w  październiku 1941 r. — M. C i e ć k i e w i c z :  U bezpieczaln ia Społeczna w  do­
b ie  okupacji w  tzw . G enera lnej G uberni — J. A l e k s a n d r o w i c z :  Ludzie służby zdrow ia w  okupow anym  
i podziem nym  K rakow ie. —  J. M o s t o w s k i :  Z ak łady  prof. B ujw ida dla w yrobu  surow ic i szczepionek w  K ra­
kow ie i ich w spó łp raca  z Ruchem  O poru i obozam i koncentracy jnym i.
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